
PÓŁROCZE PIERWSZE. POSZYT IV. 1853.

DWA OSTATNIE

SEJMY PRO WINC YONALNE
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

W chwili, gdy sejmy prowincyonalne nielylko w charakterze docza- 
sowym, jaki po roku 1848. dwom ostatnim nadano, ale jako trwała i le­
galna rep rezen tacya  interesów i życzeń prowincyi przywróconem i być 
m ają , nie od rzeczy  zapew ne będzie cofnąć się myślą w przeszłość 
i skreślić w krótkim zarysie początek  ich, kierunek i zakres  działania, 
stosunek do panujących opinii, z resz tą  najwybitniejsze czynności, o ile 
takowe w prost do sejmów poznańskich należą, albo na ich uchwały wpły­
nęły. Nie zakładamy sobie pisać history i sejmów prowincyonalnych 
W. Księstwa Poznańskiego, nie mamy zamiaru pow tarzać ich protokołów, 
nie myślimy rozbierać z kolei podań do tronu i treści niechętnych od­
praw  m in is te rya lnych ; opuścimy wiele , p rzestaniem y tylko na najwa­
żniejszych szczegółach rozsze rzając  się nad pracami dwóch ostatnich 
zgrom adzeń w r. .1851. i 52.

Sejmy prowincyonalne pow sta ły  na m ocy prawa z dnia 5. czerwca 
1823. r., wydanego dla całej monarchii. Dla nas określiła je  bliżej spe- 
cyalna ustawa, obwieszczona 27. m arca  1824 . r.

Posiadłość gruntowa była i je s t  głównym warunkiem, aby można zo­
stać deputowanym sejmu prowincyonalnego. W skutek zasad Landre- 
chtu dzielącego własność na szlachecką, miejską i wiejską, powstały trzy 
rodzaje  depu tow anych: 1) reprezentanci stanu rycerskiego, 2) rep re ­
zentanci miast i 3) delegowani od włościan.

Do pierwszego stanu należą:
A) dziedziczni posłowie :

1) Książę de Thurn i Taxis z księstwa Krotoszyńskiego z jednym 
głosem ;
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2) Ks ią żę  S u ł k o w s k i  z o rdynacyi  Rydzyńsk ić j  z j e d n y m  g ło se m ;
3) Ks iążę ta  W i l h e l m  i Bogus ław Radz iwi ł łowie  z h r ab s t w a  P rz y g o -  

dzickiego,  oba  z j e dn y m  g łose m;
4) Hra b ia  Atanazy  Raczyńsk i  z no w o u two rzo ne j  o rdynacy i  z j e d n y m  

w s p ó l n y m  g ł o s e m ; k tó rzy  wra z
B) ts 2 2  obieralnym i po powia tach  pos łami  s tanu ryce rskiego ,  s t ano­

w ią  l i czbę  26 .  g łos ów  szlacheckich,  o d p o w ie d n i ą  ilości powiatów W. K. 
Poznańsk iego .

Drug i  s t an r e p r e z e n tu j e  1 6. d e p u t o w a n y c h  miejskich,  do k tó rych  
P o z n a ń  dwóch ,  Rawicz,  Leszno,  Wschowa .  Międzyrzecz,  Gniezno,  B yd ­
g os zcz  po  j e dny m,  inne zaś  mias ta  po zo s ta ły ch  ośmiu pos łów zb io rowo 
*) wybiera ją.

Stan  włościański  pa r es zc ie  w y s y ła  óśmiu d e p u t o w a n y c h ,  ob ra n yc h  
w o k r ęg a ch  dla m n ie j sz yc h  miast  o z n a cz o ny ch  2). O bó rc am i  s ą  w ł a ­
ściciele g r u n tó w  nie ma jąc ych  p r zywi le jów  sz lac heck ich ,  zaczem s e p a ­
rowan i  g o s p o d a r z e  i wieczyści  dz ie rżawcy .

O p r ó c z  pos iadłośc i  g ru n t ow ej ,  k t ó r ą  d e p u t o w a n y  od lat najmniej  
dzies i ęciu  d z i e r z y ć  mu s i ,  ż e b y  miał  p r aw o  na se jmie zas iadać 3) ;  wi­
nien  on j e s z c z e :

a) n a l e ż e ć  do  j e d n e g o  z w yz na ń  ch r z e ś c ia ń s k i c h ;
b) mieć sk o ń c zo n y c h  lat  t r z y d z i e ś c i ;
c) b yć  n ie po sz l ako w ane j  s ł a w y ;  i
d) po s ia dać  obyw ate l s t wo  pruskie.
P r ó c z  t ego a) d e p u t o w a n y  szlachecki  powinien  b yć  właścic iel em 

d ó b r  t. n. ry ce r s k i ch  (Ritlersgut)  w W. Ks. Po zn ań s k ie m ;
b) d e p u t o w a n y  miejski  pos ia dać  od lat dzies i ęciu w łas noś ć  lub r z e ­

m i o s ł o ,  k t ó r e  w  miastach  w ię k s zy c h ,  o b d a r z o n y c h  g ł ose m viri lnym, na 
4 0 0 0  tal., w mnie j szych  na 1 5 0 0  tal. war tości  o zn a cz o n o ;

c) d ep u t o w a n y  na reszc ie  od włośc ian  powin ien mieć  g run t  obszerno-  
ści najmniej  60  m ó r g  m a g d e b u r sk ic h  i s am  go uprawiać.  4)

Za kr es em  działania i p r z e z n a c z e n ie m  sejmów,  albo s t anó w prowin-  
cy on a ln y c h  j e s t :

*) 1 t a k  w y s y ł a j ą  p o  j e d n y m  d e p u t o w r n y m : 1) m i a s t e c z k a  p o w i a t ó w  M i ę d z y ­
r z e c k i e g o ,  M i ę d z y c h o d z k i e g o  i B a b i m o s l s k i e g o ; 2) W s c h o w s k i e g o ,  K o ś c i a ń s k i e g o  i K r o b -  

s k i e g o ;  3} O b o r n i c k i e g o ,  S z a m o t u l s k i e g o ,  B u k o w s k i e g o  i P o z n a ń s k i e g o ;  4) W r z e s i ń ­
s k i e g o ,  Ś r e d z k i e g o ,  Ś r e m s k i e g o  i P l e s z e w s k i e g o ; 5) O s t r z e s z o w s k i e g o ,  O d o l a n o w s k i e -  

g o  i K r o t o s z y ń s k i e g o ;  6) B y d g o s k i e g o ,  S z u b . ń s k i e g o  i W y r z y s k i e g o ;  7) M o g i l n i c k i e g o ,  

G n i e ź n i e ń s k i e g o  i I n o w r o c ł a w s k i e g o ;  8 )  C z a r n k ó w s k i e g o , G h o d z i e s k i e g o  i W ą g r o -  
w i e c k i e g o .

*) P a t r z  p o w y ż s z y  p r z y p i s e k .

s ) N i e  r o z c i ą g a  s i ę  t o  o g r a n i c z e n i e  d o  d ó b r  o d z i e d z i c z o n y c h ,  g d y ż  i l o ś ć  l a t  
p o s i a d a n i a  s p a d k o d a w c y  r a c h u j e  s i ę  n a  k o r z y ś ć  d z i e d z i c a .  —  Z r e s z t ą  o d  w a r u n k u  
d z i e s i ę c i o l e t n i e j  p o s c s y i  m o ż e  k r ó l  u w o l n i ć ,  c o  w i d o c z n i e  n a  k o r z y ś ć  n o w o  o s i e d l o ­
n y c h  sv p r o w i n c y i  N i e m c ó w  z a s t r z e ż o n o .

* )  R e s z t ę  p r z e p i s ó w ,  z w ł a s z c z a  c o  d o  w y b o r c ó w  o b a c z  w  w y b o r n y m  p o d r ę ­

c z n i k u  : , , ®e i '  S3olhJ* itnb deć t jhs f t eunb t m  ®vepf ) e t j og t f ; um t i o f e n  "  B e r i .  V e r b  v o n  C a r l  
H e y m a n n .  1 8 4 7 .  s t r .  89 i d a l s z e .
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1) dawanie opinii o projektach praw przez  rząd  w tym celu pr z e d ­
łożonych, zwłaszcza  gdy takowe zamierzają przeistoczenie praw w ła ­
sności i osobistych, jakoteż podwyższenie  lub zmianę podatków;

2)  uchwalanie praw li prowincyi do tyczących ,  które jednakże  san- 
kcyi królewskiej do prawomocności  potrzebują;

3) stanowienie o interesach kommunalnych,  jako to drogach bitych, 
kasach ogniowych i za rząd  przeznaczonych  ku temu celowi funduszów 
(z zast rzeżeniem wszakże  nadzoru rz ąd o w eg o ) ;

4) u rządzanie  i adminislracya instytutów dobra  publicznego, (domy 
sierot ,  ob łąkanych ,  głucho-niemych,  szpitale etc.), k tóre  z funduszów 
prowincyonalnych pows ta ły ;

o) pe lycye  do t r o n u , zmierzające do osiągnienia dobra  całej p r o ­
wincyi, albo pewnej jej części. 5)

Sejm taki podług prawa co lat dwa 6) komisarz królewski (zwyczaj­
nie był  nim N. Prezes) do Poznania zwołuje. Król wyznacza marszałka 
i wicemarszałka  z grona członków sejmu. Mandat deputowanych trwa 
lat sześć. W przypadku koniecznej  nieobecności posła wstępuje na je­
go miejsce p ie rwszy a w razie niemożności  drugi zastępca,  których wraz 
z deputowanymi  wyznaczają wyborcy .  Do załatwienia spraw n iezbę­
dnych między  posiedzeniami sejmu zostaje obrany przezeń  komitet  sta­
nowy złożony z marszałka,  pięciu de legowanych stanu rycerskiego,  czte­
rech miejskich dwóch włościańskich. Do uchwały praw sankcyi k ró l e ­
wskiej podległych i do decyzyi nad ustawami ogólnemi przez  rząd  wnie- 
sioneini pot rzeba głosów, do innych ustanowień absolutna większość 
wystarcza.

Zaprowadzenie  sejmów prowincyonalnych w takim składzie i z temi 
at l rybucyami nie zaspokoiło życzeń Prus  ca łych,  nie zadowolniło mie­
szkańców W. Księstwa. Pierwsi mieli powód, mieli po części i prawo 
spodziewać się czegoś więcej po obietnicach za czasu wojen Napoleoń­
skich og łoszonych ,  d rudzy  widzieli zawiedzione nadzieje,  jakie patent  
okkupacyjny z 1 o. maja \ 8 1 o. roku mógł  obudzić i obudził.  Z tern 
wszystkiem rzucili się jedni i d rudzy  na tę ostateczną choć ciasną i u- 
ciążliwą drogę służenia krajowi uchwałą,  radą  lub proźbą.  Mieszkańcy 
Księstwa odstąpili tą razą  na szczęście od tradycyi zaściankowego d ą s a ­
nia się i biernego oporu, który nas pomału,  w związku i j akoby niemein 
porozumieniu z niechętną władzą,  usuną ł  z administracyi,  sądu,  ze w szy­
stkich posad nawet podrzędnych ,  a s tawszy się ź ródłem klęsk nieobli- 
ezonych w dzisiejszą niemoc pogrążył .  Pospieszyli  na stanowisko, któ­
re im podało sposobność jakiegośkolwiek dla kraju działania, pospieszy-

*) W o b r ę b  ż y c z e ń  t y c z ą c y c h  s i ę  d o b r a  p r o w i n c j i  d a d z ą  s ię  w c i ą g n ą ć  w s z ys t k i e  
wn i o s k i  o z m i a n ę  p o l i t y c z n y c h  rz  i d u  s y s t e i n a t ó w .  Z a c z e m  s t a n y  w i e l o k r o t n i e  c h w y ­
t a ł y  się tej  d r o g i  i b y ł a  t o  j e d y n a  w r z e c z a c h  p o l i t y c z n y c h ,  l u b o  p r o s z ą c a  t y l k o  
i n i c y a t y  w a

•j U nas po  ro k u  1851 d łu g i  c zas  s e j m ó w  p r o w in c y o n a ln y c h  w  n a znaczonych  
p e r y o d a c h  n ie  z b ie r a n o .
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li j e d n a k  nie o p a t r z y w s z y  się (tak sądzim y) d o b r z e ,  w jak im  k ie ru n k u  
działać, i w p ły w ać ,  co m ówić, co d o rad z ać ,  a cz em u  się o p ie ra ć  s łow em  
lub milczeniem.

K ie ru n e k  z a sa d n ic z y  k ilkunastu  se jm ów  p ro w in cy o n a ln y ch  W. K się­
stwa, ró w n ie  j a k  s tan o w isk o  za jm o w a n e  na nich p rz e z  r z ą d  i kom isa rzy  
k ró lew sk ich  dzieli s ię  w yraźn ie j  n a  dw ie  e p o k i : 7 ) j e d n ę  do chwili zw o ­
łan ia  p o łą c z o n y c h  se jm ó w  w B erl in ie ,  d r u g ą  od tego  czasu. W p ie r ­
wszej w idzim y ze  s t ro n y  r z ą d u  w ięk sze  u sz an o w an ie  dla p raw  K sięs tw a 
i n a rodow ośc i  p o ls k ie j , z nasze j  zaś  ub iegan ie  się  za  b lask iem  wolności 
k o n s ty tu c y jn y c h  b e z  w zg lędu  na in te res  w łasnej  p ro w in cy i ;  w drugie j 
r z ą d  le k c e w a ż y  n a s z e  p rzy w ile je ,  rani po lsk ie  u c z u c ia ,  a m y , k tó rym  
n ie szc zę śc ie  o tw o rz y ło  oczy, b ron im y gdzie  tylko p raw o  sp o so b n o ść  
podaje ,  o d rę b n e j  n a ro d o w o śc i  nasze j  i p rzyw ile jów  uśw ięconych  p ra w e m  
n a ro d ó w  i b o ż e m ,  lepiej niż za w aro w an y ch  w trak ta tach .

Rzecz jaśn ie j  w y łóżm y . Na p ie rw sz y c h  se jm a ch  z a s a d ą  by ło  r z ą d u  
m ianow ać P o lak a  m a rsza łk iem . P ia s to w a ł  u r z ą d  ten  n a jp rz ó d  p rze z  
kilka p o s ie d ze ń  ks. Antoni S u łkow sk i ,  a w ice -m arsza łk o s tw o  rów n ież  
polskim p o w ie rz o n o  rękom . P rz ew o d n ic zy l i  po tem  o b ra d o m  s tanów  St. 
Poniński,  Edw . Potw orow sk i,  J. G rabowski,  ale ju ż  u r z ą d  w ice -m arsza łka  
N iem com  po w ie rz an o .  W  końcu  rząd ,  z w o łu ją c  p o łą c z o n e  s tany ,  b a r o ­
na Hitlera nie ro z u m ie ją c e g o  n a w e t  po p o lsku ,  m arsz a łk iem  se jm u m ia ­
n o w a ł ,  zo s taw iw sz y  Po lakow i d rug ie  po nim m iejsce. 8) I fakt ten  o d ­
tąd  co se jm  się  pow tarza .

K ierunek  za sa d n ic z y  se jm ów  p ro w in cy o n a ln y ch  p o znańsk ich  b y ł  aż 
do  chwili zw o łan ia  se jm u  p o łą c z o n y c h  s tanów , p rz e d e w sz y s tk ie m  libe- 
ra ln o -k o n s ty tu cy jn y m . Nie ż e b y  miano za p o m n ie ć  o o d ręb n e j  n a r o d o ­
wości, z a n ie ch a ć  ż y c z e ń  i in te re ssó w  w y ł ą c z n y c h ; o w sze m  na każdym  
p raw ie  se jm ie  p e ty c y o n o w a n o  o sp e łn ie n ie  obie tn ic  z roku 1 8 1 5 . ,  pod  
w zg lę d em  narodow ośc i  polskiej i na ro d o w e j  adm in is t racy i ;  o insty tucye ,  
j ę z y k  u r z ę d o w y ,  o sz k o ły  i u n iw e r sy te t  n a r o d o w y , ale p ro szo n o  z a ra ­
zem  o k o n s ty lu c y ą  dla ca łej m onarch i i ,  k tó ra  n a s z ą  p rz e z  ob ie tn ice  
i t rak ta ty  o d r ę b n ą  od r e sz ty  pańs tw a  p r o w in c y ą ,  spo ić  z niem m usiała 
je d n o li te m i i n ie ro z e rw a ln e m i w ę z ły ,  która r z u c a ją c  nas  w sejm obcy  
i o b ce  in te resa ,  żyw io łowi po lsk iem u z u p e łn ą  grozi zag ładą.  Z k ąd  taka 
s p rz e c z n o ś ć  ż ą d a ń  w za jem  się w y k lu c z a ją c y c h ?  z k ą d  takie r i ieopalrze-  
nie się u ludz i  d o s y ć  z r e s z tą  ro z w a ż n y c h ,  a z k tó ry ch  w ielka częśc  
dzisiaj na  p r o s t s z ą  w e sz ła  d ro g ę  i n aw e t  innych na niej za s o b ą  p r o w a ­
dz i?  O d p o w ied ź  na to nie trudna .  P r z e w a ż n ą  m o c ą  n iep rz y jaz n eg o  lo­
su z łam a n i ,  znękan i bó lem  ty lu  z a w o d ó w ,  tylu n ie sz c z ę sn y c h  dośw iad ­
czeń  , chc iw ie  ch w y ta m y  p r z y  w raź l iw em  usp o so b ien iu  n asze m  k a ż d ą

7) M o żn a b y  trzy  ep o k i  w sk a z a ć ,  g d y b y ś m y  d w a  p ie r w sz e  s e jm y  p r z ed  r. 1830 
o d b y te ,  a na k t ó r y c h  o p r ó c z  k w e s t y i  u s a m o w o ln ie n ia  ż y d ó w  ża d e n  in ny p rzed m io t  
ogó ln ie j sze j  w a g i  nie  byt  trak tow an y ,  za c o ś  o d r ę b n e g o  u w a ż a ć  chcie li .

*) Nie  c h c e m y  w c h o d z ić  w r o z b ió r  draż l iw ej  k w e s t y i ,  jakie  o s o b y  na w ic em a r ­

s z a łk ó w  p o w o ł y w a n e  b yw ają .
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myśl ,  k a ż d ą  n o w ą  okol iczność,  co się nam jako ź ród ło  wybawien ia ,  a 
przynajmnie j  j ako  os łoda  i u l epszen ie  n ieznośnego bytu wydaje .  Życz e ­
nia b ie rz e m y  zwykle  za  u p r aw n io n ą  nadzieję,  za możliwość,  za r z e c z y ­
wis tość sam ą ,  Jako p o d o b n a  nadz ie ja  i moż l iwość razem  (w istocie b y ­
ło to tylko życzen ie ,  a r acze j  marzen ie )  dla wielu z nas  p rzeds tawia ł  się 
nie daw no  j e s z c z e  sy s t em a t  konstytucyjny.  Wie rzono  w bez in te resow ną  
sp rawied l iwość  l u d ó w , w j a s n ą  i namiętnościami  n ie zm ą co ną  w y r o z u ­
mia łość  ciał p r a w o d a w c z y c h ,  myślano że do sy ć  j e d n eg o  se jmu z gło­
se m  s ta n o w cz y m ,  b y  na nim k r z y w d y  na sz e  p r ze ło ży ć  i za d oś ć uc zy ­
nienie o t r zymać .  Zapominano  iż j ak z j e dne j  s t rony r z ą d y  są opiekuna­
mi i ochmis t rzami  l u d ó w ,  ksz ta ł cąc  j e  na obraz  i podo b ie ńs t wo  swoje,  
tak z drugiej  wszelki  r z ą d  nielylko absolutny,  ale d e s po ty cz ny  nawe t  r a ­
dzi się do  p e w n e g o  s topnia  opinii publicznej ,  u l ega je j  poniekąd ,  a p r z y ­
najmniej  nie r ad  p os u w a  się do czynów,  w pro s t  jej  przeciwnych .  Otoż 
opinia pub l i czna  w Pru sa ch ,  mniejsza  c z y  r o d o w y m  ins tynk tem od wie -  
cznój nienawiści  w ie dz ion a , ' cz y  też zb ł ąk a n a  wyobra że n iam i  posuwanc-  
mi z g ó r y ,  ani myśl i  o w yr z ąd z en iu  sprawiedl iwośc i  Polakom.  Z ap o ­
mniała  w r a z  z w ł a d z ą  o u roczyśc ie  za pew nia nyc h  Księstwu swobodach .  
Wsze lki  gwa ł t  na na r odo wo śc i  lub p r aw ac h  nas zych  dope łn iony ,  t ł u m a­
czy ona p o z o r e m  d o b r a  g e r ma ńsk ie go  szczep u  z góry go r o z g r z e s z a ­
jąc .  T ym c za s em  posłowie  nasi  p rze wi dz i eć  to wszys tko  woleli,  ufać na 
ślepo,  aż póki gorzk ie  doświadczen ie  riie od eb r a ło  im złudzeń.

Nie zga d za ją c  się w ogóle na w yo b ra że n i a  i dążnośc i  członków'  pro-  
wincyo na lnyc h  se jmów  naszych,  mus i my w s p o m n ie ć  o j e d n y m  za sz c z y ­
tnym wyjątku.  Wł aśn ie  gdy k ie ru n e k  kons ty tucyjno- l ibe ra lny  do sz ed ł  
gór u ją ce go  punktu  na se jmie pod  la ską  E dw ar da  Po tworowsk iego  odbytym 
i s t r eści ł  się w z n a n ym  ad re s ie  do tronu,  o udzielenie ogólnej  konstytu-  
cyi dla monarchi i ,  zna laz ł  s ię w łonie tegoż sameg o  se jmu  m ą ż  g łębszego  
na p r z y s z ło ś ć  p og lą du  i t r zeźwie j szego  na r odo w ej  s p r a w y  rozumienia ,  
k tó ry  nie d b a j ąc  o oklaski  popularności ,  g łuchy na nalegania a nawet  po 
gróżki ,  s am j e d e n  w z a p as y  z b łę d n e m  u p r ze dz en ie m  p rze mo żn e j  w ię­
kszości  r o d a k ó w  rzuc ić  się ośmielił.  Z mow y ówczesne j  E dw ard a  hr. 
Raczyńskiego (boć k a ż d y  z czyte ln ików wiedz ia ł  od razu,  że  j e g o  mamy 
na  myśli), z m o w y  żyjącój  j e s z c z e  w pamięc i  wszys tk ich ,  p rzy toc ze ń  r o ­
bić nie b ęd z ie m y .  Brzmi ona j ak  ża łob na  za po w ied ź  lak wcześn ie  zi­
szczo nyc h  klęsk  narodowośc i  naszej .  Zaiste j e d n ą  z najbo leśn ie j szych 
spuśc izn wielkich rodz in  n a s z y c h ,  k tó rych  p r zod ko w ie  źle się zasłużyl i  
oj czyźnie ,  j e s t  owa sol ida rność potępienia,  k tó ra  naj l epsze  cz y n y  j  naj ­
sz lachetnie j sze  myśl i  za cn yc h  po tom kó w cech ą  ogólnej  nieufności  p ię ­
tnuje!  Mowa lir. E d w a r d a  Raczyńskiego  j akko lwiek  j a s n a ,  j ę d rn a , '  zna ­
komi ta ,  j akko lwiek  g o r ą c ą  miłością kra ju nacech ow ana ,  nie poc iągnę ła  
nikogo.  O n 1 tylko j e d y n y  z se jm ujących  nie po dp i sa ł  ad re su .  Ż y c z e ­
nie p o sz ło  do t r o n u  i zna laz ło  t am ja k  na j gor sz e  przyjęcie ,  uczciwe zaś 
i r o z t r o p n e  zabiegi  sz l achetnego o p p o n e n t a  śc iągły  nań j e d n ę  z na j do ­
tk l iwszych  n iepopularnośc i .
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Na s e j m i e  p o ł ą c z o n y c h  s tanów w r. 1 8 4 7  zaczęl i  j uż  posłowie  nasi  
d o s t r z e g a ć ,  j a k  n i c b e z p ie c z n e m  jest  dla dobr a  na rodow ośc i  polskiej  i 
o d r ę b n e g o  i s tnienia Ks ięs twa Pozn ańsk iego ,  zespo len ie  się w j e d n ę  kon­
s ty tu cy jn ą  ca ło ść  z inuemi p r owincyami  pańs twa.  P r z e w a g a  ob ce go  
s z c z e p u ,  w o b e c  k tó rego  m a łą  tylko stanowil i  c z ą s t k ę ,  bu dz i ł a  w sc i -  
cach  i ns t yn k to w e  n a r o do w oś c i  uczucie.  W sz e l ako  uczuc ie  to nie by ło  
do ść  s i l ne ,  bv za t r ze ć  d aw n e  podania .  Po s ł ow ie  Księstwa mimo w y r a ­
źnego  p rze p i su  r e gu la m in u ,  ż e b y  p o d ł u g  p rowincy i  z a s i a da ć ,  p r ze p i su  
tak zgo d n e go  z o d r ę b n y m  in t e resem n a s z y m ,  rozproszy l i  s ię po  s t r o n ­
nic twach  i r zadko ,  a p rawie  n igdy nie g łosowal i  r az em .  Zamias t  więc,  
c o b y  mogli,  s t a now iąc  osobną ,  sol idarnie z w ią za n ą  f r akcyą ,  w p ł y w a ć  na 
u ch w a ły  se jm ow e ( jak się to dzieje  w izbie llgiej se jmu  pruskiego)  z s t ą ­
pili do  r z ę d u  małoważ ny ch ,  a nawet ,  j ak  w obcy m par l amenc ie  na t u ra lna ,  
nic nie z n a c z ą c y c h  osobis tości .  Nie podpisal i  j e d n a k ż e  zn a n e g o  z a s t r z e ­
żen ia  d e p u t o w a n e g o  Vincke,  k tó re  by ło  os ta t e czn em  kons tv tucyonal is tow 
pruskich  p r ze d  rok iem 1 8 4 8 y m  wysi leniem,  °) a podal i  na tomias t  m e ­
mor ia ł  do t ronu z zaża leniami  na rozmai t e  p r a w  pogwałcen ia  i p r o ź b ę  o 
w y łą c z n ą  o rganizacvą ,  dla Wielkiego Księstwa Poznańsk iego .  N. Pan o d ­
powiedz ia ł  na to żą d an ie  l is tem do ma rsz a ł ka  p o łą cz on ego  se jm u ,  pana 
Rochow,  iż wniosków co do po t rzeb  na r od o w o śc i  polskiej  nie z Berl ina,  
ale od p rowi ncy ona lny ch  s tanów poznańsk ich  ocz eku je .

W ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  n iezadowolen ia  roz j ec ha ł  się se jm po łą cz o n y ,  
a n iedługo po  nim n i es pod z i ew ane  wyp adk i  i 8 4 8 g o  ro k u  zawiod ły  po 
raz  drugi  i p o d o b n o  ostatni  se jm n asz  p rowi ncy ona lny  do Berl ina.  W krót -  
kiem a  g o r ą c z k o w e m  istnieniu swojem,  u legal i zował  se jm ten d o k o n a n ą  
n ie d aw n o  rew o lu cy ą ,  a d a w sz y  up ow ażn ien ie  do ogólnych na  z g r o m a ­
dzen ie  u s t a w o d a w c z e  w y b o r ó w ,  wypowiedz iał  tern s a m e m  ja k  najuro-  
czyściej ,  z u p e ł n ą  a b d y k a c y ą  swoją .  Dla nas  pos iedzen ie  to inną miało 
j e s z c z e  i to wca le  n i ep oś l ed n ią  wagę .  D e p u t o w a n y m  Ks ię s twa  p o s t a ­
wiono kw es t yą ,  która j ak  z j e dne j  s t rony  o tw o r zy ła  im oczy  na b e z p r z y ­
k ła d n ą  n iesp rawied l iwość  l ibe ralnego s t ronn ic twa,  czyli  j ak się szu mnie  
w y ra ż a n o  ludu  n ie m ie ck ie g o , t ak z drugiej  s t a no wcz o  ich p rzy mu s i ł a  
opuśc ić  k ie runek  po l i tyczny a w s tą p ić  na p r z y r o d z o n e ,  n a r o d o w e  s t a n o ­
wisko Mówimy o wniosk u  t yc zą cy m  się wcielenia Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego  do  Rzeszy  niemieckiej .  R e pre ze n ta nc i  na rodo wo śc i  polskiej ,  
w i ęks zoś ć  p r ow in cyo na lne go  se jmu  pozna ńsk ie go  s tanowiący,  o d p o w ie ­
dzieli j e d n om yś ln ie  a o dm o w n ie  na to k r z y w d z ą c e  żądan ie .  Wolel i  w y ­
rze c  się o f i a rowanych  swobód ,  niżeli o d r ę b n o ś ć  swoją ,  z i s toty n a r o d o ­
wości  wyn ik łą ,  w ob cy m organ izmie  za gr zeb ać .  W i e m y ,  że  pominięto 
ich p r o tes t acyą .  Ministerstwo l iberalne,  k tó re  P r u s y  właściwe z p ow od u  
ich żą d a n i a  do pańs twa  niemieckiego wcieliło,  wnios ło  o p o d o b n e ż  wcie­
lenie Wielkiego Księstwa  mimo najmocn ie j szego  ze s t rony  n a s z e j  oporu.

• )  N i k t  p e w n o  n i e  za  l o m n i a l  k i l ku  s ló v s z c z ę ś l i w e g o  n a r o d o w e g o  n a t c h n i e n i a ,  

p r z e z  p.  G u s t a w a  P o t w o r o w s k i e g o  w ó w c z a s  w y r z e c z o n y c h .
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Taka je s t  siła zasad i taka wyrozumiałość na życzenia rządzonych  ze 
strony konstytucyonalistów pruskich. Cóżkolwiekbądź surowa ta nauka 
oświeciła lepiej umysły, niż wszystkie rozpraw y i dowody oględniejszych 
naszych polityków kiedykolwiek sprawić to zdołały. Zrozumiano w re ­
szcie, iż w sprawie mocniejszego zaborcy z słabszym ujarzmionym nie 
ma i nie może być mowy o szczerem i trwałem współczuciu jakiejkol­
wiek partyi dla narodowości podbitej. Wszelkie oświadczenia garnącego 
się do władzy stronnictwa obrachow ane byw ają jedynie na pozyskanie 
głosów i pomocy naszej. Po zwycięstwie nieszczerzy sprzymierzeńcy 
w otwartych się zmieniają nieprzyjaciół. Rzeczą prostej roztropności z 
naszej s trony być musi, nie służyć im za narzędz ie ,  ale domowych bro­
nić interesów. Zrozumieli to, powtarzamy, reprezentanci Księstwa, a raz 
na tę zbawienną, w szedłszy dla kraju drogę, domagali się odtąd niezm or­
dowanie, to w Berlinie, to na zgromadzeniu frankfurlskiem, to na sejmie 
unii w Erfurcie, odrębnej organizacyi, osobnej reprezentacyi p row inc jo ­
nalnej, bez względu na formę w jakiejby nam ją  przyznano.

Zbyt krótki p rzeciąg  czasu trwa ten nowy reprezentan tów  W iel­
kiego Księstwa Poznańskiego kierunek, abyśm y już mogli oglądać w szy­
stkie błogie owoce, jakie on zdaniem naszem przynieść może i musi dla 
kraju. Tyle on jednak  dotąd sprawił, iż spoista garstka deputowanych 
polskich nie raz już najważniejsze spraw y rozstrzygała  głosami swemi 
w Berlinie i że członkowie jej u wszystkich stronnictw Izby rzeczywisty 
pozyskali szacunek. Gorzej im się wiodło z przeprowadzaniem wido­
ków swoich dla Księstwa. Narodowej reorganizacyi, odrębnej admini- 
slracyi, osobnego sejmu odmawiano wręcz i stanowczo. Wszystkie zkąd- 
inąd tak powaśnione stronnictwa w tej jednej kwestyi jednoczyły  się 
ku zagładzie narodowości naszej. Komisye sejmowe wnosiły o prawa 
wyjątkowe dla Księstwa, rząd groził rozbiorem prowincyi. Płonne to 
jednak  były  gniewy, udany  dla jedności Niemiec zapał. Dopóki marze­
nia ideologów frankfurckich, o zjednoczeniu szczepów germańskich bez 
wysileń i boju, nie rozbiły  się o groźne veto auslryackićj polityki, gotów 
był rząd  pruski rzucić nas na pastwę jednoczycielom , aby za pomocą 
tego, jak  kilku innych równie łatwych i błahych ustąpień, zyskać pew ną 
popularność i hegem onią owładnąć. Ale gdy ani parlament erfurcki do 
zgody zazdrosnych  ks iążą t  nie znaglił, ani hałaśna mobilizacya zwycię- 
skićj Austryi ochoty do wojny nie odjęła, poświęcono skwapliwie teorye 
profesorów dynastycznym wymaganiom, i odtąd  P ru sy ,  postradawszy 
nadzieję rozszerzenia się na zewnątrz, zwróciły całe usiłowanie na umo­
cnienie w ładzy i p rzyw rócenie  wpływu biórokracyi.

Jeden  z licznych objawów usiłowań rządow ych stanowi wskrzesze­
nie sejmów prowincyonalnych, które od roku 1848go  do 51 go legalnie 
przez konsty tucyą zniesione, znikły były ze sceny politycznćj.

Zamierzono tym sposobem  podnieść siłę zachowawczą państwa na 
posiadłości gruntowej opartą  i przeciwstawić interesa stanów potędze 
stronnictw i w yobrażeń politycznych, reprezentow anych na sejmie ber­
lińskim.
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Zwołanie z g ro m a d z e ń  p r o w in c y o n a ln y c h , b e z  p o p rz e d n ie g o  z e z w o ­
lenia se jm u, b y ło  ze  s tanow iska p rusk iego  w y ra ź n ą  n ie lega lnośc ią .  P rz y ­
zna je  to  p o n ie k ą d  sam  r e s k r y p t  m in is te rya lny , k tó ry  zw ołu je  se jm y  ty m ­
cz aso w o  a t łó m a c z y  się k o n iecznośc ią  adm in is tracy i  in s ty tu tów  i fundu ­
szów  p r o w in c y o n a ln y c h .1 0 ) P om im o  tej ostrożnośc i  nie b y ło  ta jnem  n i­
k o m u ,  że  to  nie w y ją tek  chw ilow ą  w y w o łan y  p o t r z e b ą ,  ale k ro k  p ie r ­
w sz y  ro z le g łeg o  sys tem atu .  R e sk ry p t  też  w y w o ła ł  n ie s ły c h a n ą  w rz a w ę  
i o b u rze n ie  w k o n s ty tu cy jn y c h  sferach m onarch ii .  M nostwo cz ło n k o w  
d a w n y c h  se jm ó w  p row in cy o n a ln y ch  odm ów iło  w nich udzia łu ,  w iele w y ­
soko  p o ło ż o n y c h  o só b  g łośno  p rzec iw  nielegalności ro z p o rz ą d z e n ia  mi- 
n is te ry a ln e g o  z a p r o te s to w a ło ,  dw óch  p re z e s ó w  n a c z e ln y c h ,  n a d r e n s k i i  
p o zn a ń sk i  za  o p o z y c y ą  w tej kw esty i  u trac iło  p o sa d y .  Koniec  koncern  
m in is te rs tw o  w k raju  a po tem  i w izbie w y sz ło  zw yc ięzko , a  ins ty tucya  
se jm ów  p row incyona lnych  na  cz as  w sk rzeszo n a ,  w kró tce  po te m  p o s ta n o ­
w ieniem  izby, k tó ra  w b re w  usiłow an iom  o p ozycy i  za  r z ą d e m  się o św ia d ­
czyła, o s ta teczn ie  p r z y w ró c o n ą  zos ta ła .

J e d y n e  Księstw o P oznańsk ie  z p o m ię d zy  w szys tk ich  p row incyi p ań ­
s tw a p ru sk ieg o  b e z  odcien ia  opozycyi,  p raw ie  z r a d o ś c ią  pow ita ło  se jm  
p row incyona lny .  W iedz ie l iśm y  d o b r z e ,  że  nie dla n a s z y c h  ży c ze ń  i 
w niosków, nie d la uw zg lędn ien ia  sz c z e g ó ło w y c h  p ra w  i w łaściwości K się­
stwa, ale w sk u te k  p o p rz e d n io  w y ło żo n y c h  kom binacy i po l i tycznych  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  m in is te rs tw a z a p a d ło ;  zrozum ie l iśm y , iż r o z p o r z ą d z e n ie  
to by ło  p rz e c iw n e m  k o n s ty tućy i ;  do tk liw ą p r ó b ę  n ie lega lnośc i da ło  nam  
n a w e t  nac ze ln e  p r e z v d y u m  d o w o ln em  pow ołan iem  kilku cz ło n k ó w  do 
sejmu, chw yciliśm y się  j e d n a k  ochoczo  re p re z e n la c y i  p row incyona lne j ,  
b o śm y  czuli ,  ż e  to d ro g a  j e d y n a  do zachow an ia ,  do  o b ro n y  od ręb n o śc i  
i w łaściw ości nasze j.  D epu tow an i K sięstw a chę tn ie  i b e z  ża d n eg o  z a ­
s t r z e ż e n ia  zjechali s ię  w P o z n a n iu ,  k o n te n c i  że  m o g ą  znow u  n a  d o b ro  
K sięs tw a p r a c o w a ć . 1 *) P o t r z e b a ż  by ło  n ieszczęścia ,  a lbo  rac ze j  n ie z rę ­
czności,  ż e b y  zgodne  u sp o so b ien ie  na sam ym  w stę p ie  zn iw eczyć. Tą 
r a z ą  w ina nie z polskiej w y sz ła  strony. P an  n a c ze ln y  p rez es ,  k o m isa rz  
k ró lew sk i  na se jm ie z gó ry  d e p u to w a n y m  ośw iadczył,  iż w tedy  tylko na 
p o m o c  i d o b r ą  w o lę  r z ą d u  ra c h o w a ć  b ę d ą  m ogli ,  gdy  się  na ro d o w o śc i  
polskiej w y rz e k n ą .  Jakie o b u rz e n ie  p rz e m o w a  taka  w y w o ła ć  musiała , 
d om yśl ić  się  ła two. Nie b ę d z ie m y  tutaj w yn ik łego  ż tąd  zajścia o b s z e r ­
n ie  p ow tarzać ,  ile że śm y  o do tk liw em  zagajen iu  n acze ln eg o  p r e z e s a  i o 
p e łn e j  godnośc i  od p o w ied z i  księcia  S u łkow sk iego  w sw oim  czas ie  sz cz e ­
g ó ło w ą  zdali s p r a w ę ; l Z ) ty le  j e s t  n iezaw odna , iż k rok  ten  n ie p o t r z e b n y  
i n iepo l i tyczny  ( s ta w ia m y  się  w po łożen iu  w ła d z y )  u m y s ły  wielu p o ­
drażnił.

t0) W i s to c ie  byt to  ty lk o  w y b i e g ;  Z w l e c z o n o  w p r o w a d z e n i e  w  ż y c i e  u s t a w y  
gm in n e j , ,  p o w i a t o w e j  i p r o w i n e y d n a l n ć j  a b y  ty m  s p o s o b e m  a d m i n i s t r a c y ą  p r o w i n -  
c y o n a l n y c h  z k k l a d ó w  n i e m o ż l i w ą  uczyn i l i .

»>) C z y t e ln ik o m  n a s z y m  p r z y p o m i n a m y  p i ę k n ą  m o w ę  ks .  A. P r u s i n o  u s k i e g o  
z ‘ p o w o d u  o t w a r c i a  s e j m u  w k o ś c i e l e  f a r n y n i  p o w i e d z i a h ą  

*») P a t r z  P r z e g l ą d  z r .  1851go 11 p ó l r .  p o s z .  VI
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Sejm roku 1851 go, ósm y z kolei, zebrał się dnia 7. września. Po 
utworzeniu  czterech wydziałów i rozłożeniu między takowe prac  sejmo­
wych, obrano dwóch delegowanych do losowania czyli amortyzacyi li­
stów rentowych, tudzież przejrzenia rachunków i formularzy banków ren­
towych. W ybór padł na p. Kurcewskiego i aptekarza Dahne z Pozna­
nia. Oznaczono potem członków komisyi departamentowych do rozkła­
du podatku dochodowego. Komisya ta liczy w departamencie Poznań­
skim 1 2 tu, w Bydgoskim 9ciu członków z pomiędzy właścicieli grunto- 

- wych W, Księstwa ob ranych ,  bez względu na to czy do sejmu prowin- 
cyonalnego należą  lub nie.13)

Prace  ósmego prowincyonalnego sejmu były z kolei następujące:
I. Rozbiór i uu-agi nad projektem statutu prowincyonalnej kasy 

wsparcia (Provinzial-Hiilfskasse). Kasy te ustanowione' być mają celem 
ułatwienia zakładów i instytutów publicznych, budowli gminnych, amor­
tyzacyi długów komunalnych, ulepszeń rolnictwa i przedsiębierstw  p rze­
mysłowych. Fundusz  ich główny stanowi 2 1 0 ,0 0 0  tal. z kasy  państwa 
dla każdej p rzeznaczonych prowincyi. Prócz tego wolno im przyjmo­
wać pieniądze kas oszczędności, jakoteż kapitały kas prowincyonalnych, 
komunalnych i ins ty tu tow ych , ale nie pożyczki i depozyta  od osób p ry ­
watnych. Z tunduszów tych wypożycza dyrekcya pieniądze: a) na utwo­
rzenie albo ulepszenie instytutów prowincyonalnych; b) korporacyom 
powiatowym na publiczne zakłady; c) gminom ku amortyzacyi lub zni­
żeniu stopy procentowej ich długów, do poprawy gospodarstwa, na bu­
dowle szkół i kościołów', zakłady d róg  i tym podobne przedsiębiorstwa 
publiczne. Mogą także gminy i towarzystwa dobroczynne pożyczać pie­
niądze celem odwrócenia grożącej nędzy, n. p na zakupienie zboża pod­
czas g łodu; d) właścicielom gruntów na powiększenie kultury tychże; e) 
na przedsięwzięcia przemysłowe.

Pożyczający na am ortyzacyą płacą przez lat 2 8  6 ^  prc., można j e ­
dnakże i p rostą  pożyczkę na oznaczony przeciąg  czasu z prowizyą 4-j 
prc. zaciągnąć.

Dyrekcya kasy wsparcia składa się z pięciu członków: trzech przez 
sejm prowincyonalny obranych i dwóch mianowanych przez naczelnego 
prezesa. ,4 )

Zgromadzenie przyjęło z w dzięcznością dobroczynną tę ins ty tuc ją  
rządow ą i rozb iór statutu wraz z niewielu projektowanemi odmianami 
przesłało  na ręce  n. p rezesa  ministerstwu spraw  wewn., które rzecz całą 
niebawem do decyzyi królewskich p rze łożyć  przyrzekło.

II. Utoagi nad projektem rządowym  odmiany regulaminu gminnego, 
powiatowego, okręgowego i prowincyonalnego. Wspomnieliśmy już wyżej,

*’ ) Obacz nazw iska  cz łonków  w p iśm ie :  „R zut  oka na s ta n  rz e c z y  ob rad zan y ch  
(sic) w r. 1851szym p rzez  p ro w in c y o n a ln y  se jm  p o zn ań s k i ,"

14) Resztę  p rz e p i só w  obacz w d o k u m en c ie  p. t.: „V o r la g e n -H e f t  von  d e r  im 
J. 1851 in P o sen  v e r sam m el t  g e w e s e n e n  P ro v in z ia l-V e r t re tu n g ."

Przeg ląd  Poznański. XVI, 45
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iż r z ą d  JK. Mości n ie p rz ych y ln y  regulaminowi  u ło ż o n e m u  p r z e z  izby i 
w y d a n e m u  w dniu 11.  marc a  1 8 5 0  r . , k tó ry  istotnie z p o w o d u  j e d n o -  
s tajności  swojej  i n i euwzględn ienia  właściwości  p r ow in cyo na lny ch  n ie ­
p r a k ty c z n y m  się być okazał ,  zam ie rzy ł  op ie ra jąc  się na  życzen iach  miej­
sc ow yc h  , wyko nan ie  oneg oż  w s t r z y m a ć  a inne p r aw o  natomiast  p o s t a ­
wić. Sejm p ro w in cy o na ln y  pozna ńsk i  tern chętniej  w g łów nyc h  p u n ­
k ta ch  na p ro jek t  r z ą d o w y  się zgodz i ł ,  że  w m e m o r y a l e  min i s t e rya lnym 
myś l :  „n a j sz e r s zeg o  uwzg lędnienia  właściwośc i  i różnic  p r ow in cyo na l ­
n y c h ” za  punk t  wyjśc ia  i s t a now czą  za s a d ę  p rzyję to .  Nie spodz iewa l i ­
ś m y  się. w praw dz ie ,  a by  owo „ n a j s z e r sz e  uw zg l ęd n ie n ie ” do po t r ze b  n a ­
r o do wo śc i  polskiej  sumienn ie  zastosowano ,  wolel i śmy  j e d n a k  p r z y ją ć  coś 
p e w n e g o ,  choć  to coś mniej  ob iecywało  sw o b o d y  i s amodz ie lnośc i ,  niż 
t r z y m a ć  z i z b ą  kons ty tucy jną ,  co d ek re tu jąc  l ibe ralny reg u lamin ,  Księ­
s two  P o zn ań s k ie  z p od  d ob ro dz i e j s tw  j e g o  w y ją t k o w y m  a r t yku łem uchy ­
liła. W  tym także  s p o so b i e  oświadczyl i  się w Berl inie d ep u t ow a n i  nasi,  
pan  M. Żół towsk i  w p r z e s z ł y m ,  a p. Aug. C ieszkowski  w ob ec n y m  roku,  
k ie dy  p r zy sz ło  do ob jaśnienia  i wy l łó ma cz en ia  s t anowiska frakcyi  po l ­
skiej,  k tó r a  w tej r z e c z y  s t an o w czo  r z ą d  popierała .

Co się ty cz y  od m ia n y  sa me jż e  us taw y  p rowincyona lnej ,  bo o lej tyl­
ko  j ako  o najważnie jszej  mów ić  tu b ę d z i e m y ,  z a p r o p o n o w a ł  r z ą d  p r z y ­
w rócen i e  dawne j  r e p r e z e n ta c y i  t r zech  s t anó w z tą  tylko ró żn ic ą ,  iż d e ­
pu to wan i  nie w p r o s t  p r ze z  kwal i f ikowanych oborcow7, ale p i z e z  s tany 
se jmików po w ia to w yc h  w y sy ła n y m ib y  byli. Głos virilny o t r z y m a ły b y  
opró cz  do ty c hc z as  o b d a r z o n y c h  nim familii te j e s z c z e ,  k tó r y m  król  na 
moc y  u s t a w y  z dn ia  31.  s tyczn ia  1 8 5 0  r. dz iedz iczne  mie jsce w izbie 
p a r ó w  udzieli .  L iczba  d e p u t o w a n y c h  szlacheckich,  miejskich i wiejskich 
ma  b y ć  nada l  równa .  (Jest  to na tu ra lny  ob jaw dz i s ie j szych  usposo b ień  
w ł a d z y ,  k tóra wsze lk ie  żą dan ia  d em o k ra cy i  sk rzę tn ie  na  k o r zy ść  b ió ro-  
k r a ty c z n ą  wyzyskuje . )  Z re sz tą  op ro cz  p r o je k t ow an ego  g łoso wan ia  nad 
n iek tó remi  p rze dmi o ta mi  w rozdz ie l ony ch  k u r y a c h ,  z a k r e s ,  a t ryb uc ye ,  
p o r z ą d e k  zwo ływ an ia  i o b r a d o w a n i a  se jmu  pozo s t a ł y  też  same.

W  j e d n y m  tylko sz cz egó le  p ro je k to wa ły  s t any w red a kc y i  us t aw y  
gminnej  o dm ia nę  pol i tycznego znaczenia.  P ro sz ą ,  a b y  n a  miej sce w y r a ­
żenia :  „Każdy  samodz ie lny  P r u s a k ” p o ło ż y ć :  „Każdy  samodz ie lny  p o d ­
dan y  pruski , ” o d mi an a  is totnie w aż n a  i ko n ie cz na  po s łowach  n. p r e z e ­
sa, k tó r y  w b r e w  wsze lk im p o p r z e d n im  zapewn ien iom królewsk im s t a n o ­
w czo  oświadczył ,  iż „pa t r yo ty zm o wi  p ruskiemu,  t emu najwyżój  u pr aw n io ­
n em u narodow em u  ucz uc iu ,  wszys tk ie  inne p o d d a ć  się m u s z ą ,  j eżel i  nie 
c h c ą  p r aw a  do  szacun ku  i wsze lkiego  wzg lędu  utracie.” Wą tp i m y,  i żby 
r z ą d  N. P an a  chcia ł  p r z y s ta ć  na to se jmu  pozna ńsk ie go  żą d an ie ;  tem 
ba r dz ie j ,  iż j e d n a  z wysoko  p o ło ż o n y c h  osób  w liście na r oz k a z  k ró le ­
wski p i s a n y m ,  wyra źn i e  w yp ow ied z i a ł a ,  iż n az w a  P ru s a k a  znaczy  tylko 
p o d d a n e g o " P ru s ,  gd y ż  n a r o d o w o śc i  p ruskiej  n igdy  nie b y ło  i niema.

III. Z a rzą d  fu n d u s z ó w  prow incjonalnego to w a rzys tw a  ogniowego i 
zm ia n a  regu lam inu  onegoż  (z dnia 5. s tyczn ia  1 8 3 6 r . ) .  S ta tu t  k a s y  ognio­
wej p ro wi n cy o n a ln e j ,  u two rzone j  do za bez p ie cz e n i a  n ie ruchomośc i  p r o -
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wincyi, zmusza wszystkich właścicieli tychże należeć do stowarzyszenia  
i opłacać od nich pew ną stałą kwotę p ien iężną, której stopa pow iększa  
się  w  miarę n iebezpieczeństw a pożaru, na jakie budynek z powodu skła­
dow ych  m ateryałów , przeznaczenia lub sąsiedztwa sw ego jest  w ysta­
w io n y m .1 5 ) Jeżeli stałe składki są  niedostatecznemi, kasa ogniowa ma  
prawo rozpisywać nadzwyczajne. Otoż okazało się w ciągu istnienia  
towarzystwa, iż zwyczajna stopa prawie nigdy nie wystarcza, a pożary, 
po większej częśc i  umyślne, tak są częste ,  iż w łaściciele  murowanych do­
mów pomimo niższej stopy procentowej, jaką od kapitałów zab ezp ieczo ­
nych opłacają , rzeczyw istą  i dotkliwą stratę ponoszą. Zaczem posz ło  
domaganie się tych ostatnich aby ich uwolniono od przym usu asekura- 
cyi w kasie prowincyonalnej, gdyż  od towarzystw  prywatnych, w  tym że  
celu zawiązanych, daleko korzystniejszych sp odz iew ać się  m ogą waruu- 
ków. Rząd ze  swojej strony ociąga się ze  zniesieniem  przymusu, o b a ­
wiając s i e ,  ażeby  po wystąpieniu majętniejszych właścicieli z towarzy­
stwa, nie zachwiało się istnienie onegoż. W istocie przy ogólnem  znie­
sieniu przym usu, właściciele strzech słom ianych, których towarzystw a  
prywatne po większej części, już to dla wielkiego niebezpieczeństwa po­
żaru, już dla niedostatecznej gwarancyi moralnej, zabezpieczać nie chcą, 
mogliby uwiedzeni ponętą chwilowej korzyści wcale się  nie asekurować,  
a przez to samo w razie pogorzeli na niem ożność odbudowania w ysta­
wić; albo też gdyby przymus ograniczono do nich jedynie, musieliby tak 
znaczną składkę op łacać ,  iżby się takowa stała nieznośnym dla ich ma­
łych posiadłości ciężarem.

Sejm prowincyonalny nie dzieli w tym w zg lędz ie  obaw i wątpliwo­
ści rządu. Zdaniem jest  znacznej większości członków, iż ów przymus,  
nic istniejący w siedmiu innych prowincyach, a w naszej na wyraźne ż ą ­
danie stanów i to prowizoryjnie tylko zaprowadzony, sprzeciwia się  za­
sadom wolnych stow arzyszeń  i przepisom Landrechtu o nich, że  jest  zre­
sz tą  urojonym, gdyż w olno każdemu mniejszą sum ę od wartości budyn­
ków ża a sek u r o w a ć , a daje pow ód  do s łusznych  zażaleń ze  strony w ł a ­
ścicieli murowanych budowli,  co już ogrom ne sum y do kasy ogniowej 
złożyli, nie odebraw szy  z niej ani grosza.

Na zarzut, iż zniesienie przym usu przeniesie  do towarzystw  pryw a­
tnych właścicieli m urowanych budynków i kasę prowincyonalną o upa­
dek przyprawi, odpowiada w iększość, iż właściciele owi nie b ęd ą  mieli 
powodu do występowania z towarzystwa rządowego, jeżeli tylko regula­
min tegoż stosowniej ciężary m iędzy klasy budynków roz łoży  i prakty­
czne środki do zapobieżenia zbyt wysokim oszacowaniom  (które do sp e ­
kulacyjnych pożarów  prowadzą) przedsięweźm ie. Zresztą m ożnaby tyl­
ko takim towarzystwom  prywatnym zabezpieczenie  nieruchomości w  W. 
Księstwie Poznańskiem d ozw olić ,  które się  zob ow iążą  żadnej klasy bu­
dynków a zatem i czterech ostatnich od asekuracyi nie wyłączać. Pod

“ ) P a t r z  c y t o w a n y  p o w y ż ó j :  „ Y o l k s -  u n d  R e c h t s f r e u n d  etc . s t r .  64 i da lsze .
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te mi warunkami powzięliby właściciele budynków większe do towarzy­
stwa rządowego zaufanie i chęlnieby w niem pozostali, tern bardzie j, iż 
długi hypoteczne i inne ciężary realne wystąpienie utrudniają.

Sądzimy, iż mimo uzasadnionych do pewnego stopnia obaw rządu, 
sejm prowincvonalny ma słuszność po swojej stronie. Cele drogą sto­
warzyszeń osiągnąć się dające najlepiej prywatnemu przemysłowi zosta­
wić. Wdawanie się rządu, tamując swobodę, budzi nieufność i najle­
psze często zamiary władzy udaremnia.

Charakterystyczna jest odpowiedź ministeryalna na wnioski sejmo­
we. Zażądano o p in ii, otrzymano ją , — trzebaż było , roztrząsnąwszy 
kwestyą u siebie, przystać albo odmówić. Ale rzeczy tak prędko nie 
robią się w systemacie biórokratycznym. Opinia ludzi zaszczyconych 
wyborem współobywateli mało tu waży. Potrzeba urzędniczych spra­
wozdań, przechodzących wszystkie, od obwodowego komisarza począ­
wszy, hierarchie, żeby sprawa wiarogodności nabrała. Polecono więc 
na dniu 27. maja 1852 radzcom ziemiańskim, ażeby zniósłszy się poprze­
dnio z podrzędnemi sobie władzami i właścicielami do których mają zau­
fanie, zareferowali w ciągu trzech miesięcy: „czy przymuszony obowią­
zek asekuracyi bez niebezpieczeństwa da się usunąć?” Nie wiado­
mo dotąd jakie jest zdanie większości landratów i jaka w skutek tego 
uchwała rządu zapadnie; tyle jest pewna . że tu już nie o rozświecenie 
kwestyi, ale o wybadanie opinii urzędników chodziło.

Celem stwierdzenia podań naszych o stanie towarzystwa ogniowego, 
załączamy kilka pozycyi wyjętych z rachunków kasv od roku 1844 do 
1851.16)J

W r. 1 844 zabezpieczono wartość 41,888,700 tal.
—  1850 „ „  54,503,075 —
—  1851 B „ 54,973,400 —
Składki roczne wynosiły:

W r. 1844 ' 283,717 tal. 25 sgr. 4 fen.
—  1850 463,903 —  25 — 9 —
—  1851 469,375 — 8 —  „ —
Liczba pożarów między rokiem 1845 a 1850tym wynosiła 4,014,

w których zgorzało 45,234 budynków. Najmniej ich było w r. 1845 
(513 pożarów, 1977 spalonych budynków), najwięcej w r. 1847 (791 
pożarów, 3,083 budynków).

Co do jakości budynków spaliło się w tymże przeciągu czasu:
Budynków 1. klasy 17) ............. 25

3- ,    289
3. „    10

1,072

1 ®) Vorlagen-Heft etc. JDntcffdjrift ben 3ufłcmb beb t)3ro»i!ijinPgcuer;@cciftdt^3onb« 
in tpofen befteffenb, jakoteż dodatki A i B.

1 ’ ) Patrz Volks- and Rechtsfreund. Str. 5 7  —  5 8 .
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B udynków  5. k l a s y .......................  7 7 5
6. „  1 2 ,9 5 8

» 7  i 8. k l a s y   105
Z ap łacono  na o d b u d o w an ie  b u d y n k ó w  w raz  z pobocznem i k o s z ta m i : 

W  roku  1 8 4 5  3 1 3 , 0 0 4  tal. 2 <?r:?. 5 fen.
„ 1 8 4 7  5 2 4 , 5 6 4  —  2 7  — 8 —
„ 1 8 5 0  3 8 4 , 0 2 2  -  2 5  —  4 —

W  ogó le  od r. 1 8 4 5  do 5 0  2 ,4 8 7 ,8 2 1  tal. 8 sgr.
W y n a g ro d z e n ie  to w po łow ie  tylko ze  zw ycza jnych  sk ła d ek  pokry te  

być  mogło, d r u g ą  p o ło w ę  w ypełn ia ły  składki nadzw ycza jne .
Dla okazan ia  s t ra ty  ponies ione j p rz e z  właścicieli m u ro w an y ch  b u ­

d y n k ó w  z a łą c z a m y  n a s tę p n e  ta b e le :

Od r. 1 8 3 7  do  1 8 4 9 :

Z apłaciła
sk ład k i.

T a i .  s g r . fn

Odebrała inde- 
mnizacyi.

T a l .  s g r .  f u .

Oszczędność'.

T a l .  s g r .  f n

Deficyt.

T a l .  s g r f n .

I s z a  k l a s a 5 7 , 6 2 0 8 3 2 5 , 9 4 2 - 2 5 3 1 , 6 7 8 5 10 _ _ _
2 g a  — 4 4 5 , 5 6 1 3 2 1 4 4 , 4 8 2 6 8 3 0 1 . 0 6 8 2 6 6 — — —

3 c i a  — 9 , 0 1 6 12 9 5 9 8 0 3 6 3 , 0 3 6 9 3 — — —

4 ' a  — 4 7 9 , 4 4  4 2 9 3 4 6 , 8 3 1 11 9 1 1 2 , 6 1 3 17 3 — - —

S t a 2 7 3  8 3 7 28 7 3 5 4 , 6 3 6 2 4 10 — - — 8 0 , 7 9 8 2 6 3
6 t a  — 1 , 9 8 6 , 2 6 6 2 i i 2 , 9 1 8 , 8 1 4 2 - — — — 9 3 2  5 4 7 9 10
7 m a  — 6 0 , 3 6 4 - 2 5 7 . 3 4 8 2 0 6 3 , 0 1 5 9 9 — —
8ra. (  — 5 , 2 9 9 11 - 5 , 4 7 4 24 10 —  - - — 1 7 5 13 10

S u m m a 3 , 3 1 7 , 4 1 0 25 o 3 , 8 5 9 , 5 1 0 6 6 47 1 , 4 2 2 8 7 1 . 0 1 3 , 5 2 1 19 11

O d c i ą g n ą w s z y — — - 3 3 1 7 , 4 1 0 25 2 - — — 4 7 1 , 4  7 2 8 7

C o z o s t .  m i n u s — — - 5 4 2 , 0 9 9 1 1 «l — - 5 4 2 0 9 9 U 1 4

O bliczyw szy  w ięc  3 ,0 1 5  tal. w klasie 7m ej o sz cz ęd zo n y c h ,  p ie r ­
w sz e  cz te ry  k lasy  za p ła c i ły  p rz e sz ło  4 6 8 ,0 0 0  tal. więcej niż o d eb ra ły .  
P rz e w y ż k a  ta p o ch ło n ię tą  zos ta ła  p rz e z  og rom ny  deficyt 5 i 6 tej klasy, 
na p o k ry c ie  k tó re g o  cz te ry  pierw 'sze k lasy  sk ładać  m usia ły  je sz c z e  
w raz  z d rug iem i p rz e s z ło  pó ł  miliona sk ła d ek  nadzw ycza jnych .

IV. A dm inistracya p row in cyo na lny cli fu n du szów  tia budoicę dróg ż w i ­
row ych. Nie m o ż e m y  przyznać ,  aby  b u d o w a  szos  w W. Ks. P oznańsk iem  
ró w n y m  z innemi p row incyam i pańs tw a  p o s tę p o w a ła  krokiem. I w tym 
w zg lę d z ie  d o z n a je m y  do tk liw ie ,  jaka  je s t  p rz y k ro ść  pas ie rb iego  naszego  
położenia .  K iedy gdzie indzie j drogi żw irow e pośledn ie  naw et ł ą c z ą  
m ias teczka,  u nas  p ró cz  kilku linii racze j  p rze c in a jąc y ch  p ro w in c y ą ,  ni- 
źli dla niej u tw o rz o n y c h ,  b ra k  na jw ażn ie jszych  kom unikacyi w e w n ę ­
trznych . P o cz ty  n a s z e  i fornalki p o d cz as  w iosny i je s ien i  po n a jo k ro ­
pn ie jsz y ch  b r n ą  d rogach .

P o s ia d a m y  d o ty c h cz as  t rzy  g łó w n e  sz o sy  rzą d o w e .  P ie rw sza  p ro ­
w adzi z Berlina na  L a n d s b e r g  do  G d ańska  i K ró lew ca ; w'chodzi do  Księ­
s tw a w bliskości P iły , a p rz e c ią w s z y  t rz y  pow ia ty :  Chodzieżski,  W y r z y ­
ski, B ydgosk i i p o łą c z y w s z y  P i łę  z W y rz y sk ie m ,  N akłem  i B ydgoszczą ,
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p od  Nie w ie sz cz yn e m na lerytoryum.  P r u s  Zachodn ich p rzechodzi .  Druga  
ł ą c z y  Berl in na F ra n k fu r t  n. O. i Kis t r zyn z P o zn an i em ;  p r ze ch o d z i  p r zez  
powiat  Międzychodzk i ,  Szamotu lsk i ,  Poznański ,  p r z e z  mias ta  Sk wi rzynę ,  
Kamionnę  i Pn iewy .  Dalsze jej  p r z e d łu ż e n ie  zm ie r za  p r ze z  S warzędz ,  
K o s t r z y n ,  W r z eś n ią  ( p o w i a t  Pozn ańs k i ,  Ś re dzk i ,  Wrzes iński )  do  S t r z a ł ­
k o w a ,  gd z ie  się s tyka  z s z o s ą  K o n iń sk ą .18 ) Trzec ią  w re sz c ie  g łó w n ą  
d r o g ą  r z ą d o w ą  j e s t  sz os a  z P o zn an i a  na S tę sz e w o ,  Kościan,  Leszno ,  
W s c h o w ę  do  Głogowy i o d no g a  jej  od L esz na  na R y d z y n ę ,  Bojanowo,  
Rawicz do Wr oc ław ia  idąca.

P r ó c z  tych t r zech  g ł ów ny ch  k o m u n i k a c y i , drogi  żwi rowe,  li w inte­
res i e  p rowincyi  bu do w an e ,  nie p r z e n o s z ą  3 5 i pó ł  mil.

W roku  1 8 4 7  za cz ę t o  b u d o w a ć  d r o g ę  m ię dz y  Nakłem a Poznan iem.  
Droga  ta ł ą c z ą c a  dw a  g łó w ne  mias ta  d e p a r t a m e n t o w e  P o z n a ń  i B y d ­
goszcz  , codzień  tara i n a p o w r ó t  p r z e z  og ro m n e  wo zy  p o c z to w e  p r z e ­
b iegana,  by ła  do tyc hcz as  p r a w d z i w y m  s ka nd a l e m  publ icznym.  W c z a ­
sie s łó t  późne j  je s ien i  i r o z t o pó w  wiosennych ,  po cz ty  na p r ze s t r ze n i  mil 
n i e spe łn a  15  spóźn ia ły  się o 12 a nawe t  i 2 4 g od z i n ;  wy w ro t y ,  ł amania  
kó ł  należa ły  do  w y p a d k ó w  prawie  c o d z ie n n y c h ,  a księgi  s tacy i  p o c z t o ­
wych z a p e ł n io n e  s ą  ska rgami  p o d r ó ż u ją c y c h .  P o m im o  to j e d n a k  ocią 
gano się b ez pr z y k ła d n ie  z bu d o w ą ,  i do dziś po  l a tach sześc iu  u k o ń c z o ­
no tylko d r o g ę  z j e dn e j  s t rony  od Nak ła  na Kcynią  do  W ą g r o w c a ,  a 
z drugiej  od  Poznan ia  do Murowanej  Gośliny.  P r z e s t r z e ń  m ię d zy  leni 
os t a tn ie m  mia s tem a R o go ź n em  i W ą g r o w c e m  j e s z c z e  s ię  budu je .

P o p r o w a d z o n o  dalej  szos ę  z P ozn an i a  na Kórnik i Ś r e m  do Dolska,  
a z Borku  na Koźmin do Krotoszyna .  Budu je  się n ie dos ta j ący  k aw ał ek  
m ię d zy  Dolsk iem a Bor k ie m,  k tó ry żwi rów kę  z Poznan ia  do Kro to sz y n a  
uzupe łnia .  Z K ro t osz yn a  idzie szos a  p ry wa tn em i  funduszami  b u d o w a n a  
na Zduny  do Fre jna ,  a za te m aż do g r an icy  sz ląskie j ,  również  s z o s o w y  
t r ak t  do  Os t rowa .  Od tego mias ta ciągnie się sz o sa  z j e d n e j  s t r on y  na  
S k a l m i e r zy c e  do Kal i sza ,  a z drugiej  na P r z y go d z i c e  i Antonin ( d o b r a  
k s i ą ż ą t  Radz i wi ł łów )  do g ran icy  ' szląskiej .  P rz e s t r z e ń  m ię d z y  O s t r o ­
w em  a Anton inem ju ż  uk o ń c z o n ą  zos ta ł a .  Droga  p o w y ż s z a  j e s t  t r ak tem 
Wroc ławsko-Ka l i skim.  O p ró cz  tego p r ze d s i ęw z ię to  b u d o w a ć  drogę,  żwi­
r o w ą  z Antonina na O s t r z e s z ó w  do K e m p n a ,  całkiem na  r a c h u n e k  kasy 
rzą dowej .

Między r. 1847 -  a 49.  zb u d o w a n o  s z o sę  od P le sz ew a  na Jarocin 
i Mieszków do Nowego  mias ta nad  War tą .  Szosa  ta j e s t  cz ęś c ią  t raktu 
b i t e g o ,  k tó ry  z j e dne j  s t ro ny  pójdz ie  z P les ze w a  do Koźmina i ze tknie  
się z d r o g ą  P o z n a ń s k o -K r o to sz y ń s k ą ,  a z d rugie j  z P l e s z e w a  do O s t ro -

**) P r z e d łu ż e n ie  to,  n a d er  p ó ź n o  bo  d o p ie r o  po  1840 r. w y k o n a n ó m  zostało .  
Po w y c z e r p a n iu  l i c z n y c h  do w ład?  r z ą d o w y c h  p r z e d s t a w i e ń  pod a ł  byt  ś.  p E dw ard  
R aczyń sk i  p e t y c y ą  do  tronu , z p r o ź b ą  o u z u p e łn ie n ie  kom rau n ik acy i  m ie d z y  L izboną  
i P e te r sb u r g iem ,  która  w  gran icach  p a ń s tw a  P r u s k ie g o  i to  ty lk o  na p r z es tr z e n i  mil  
8miu  p r z e r w y  doznaje  Forma p e ty c y i  zrob i ła ,  zda s ię ,  w r a że n ie ,  g d y ż  r o b o ty  n a ­
ty c h m ia s t  r o zp o cz ę to .
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wa 1B), czyli  do drogi  Wroc ławsko-Kal iskiej .  Nowemias to  bę dz ie  znow u 
ogni skiem t rzech p romien i :  na pó łno c  pójdz ie  z t ąd  szosa  na Miłosław 
do  Wrześni ,  czyli do  t raktu P o z n a ń s k o -W a r s z a w s k ie g o ;  na pó łno c  i z a ­
chód do  Środy ,  a z t am tą d  p r z e z  Kórnik,  lub wp ros t  na Zimin i Tulce do 
P oz n an ia ;  na zachód  p r ze z  Książ i Ś rem do Cz em pi na ,  z k ą d  z a p e w n e  
z b l iską s z o s ą  P o z n a ń s k o - L e s z c z y ń s k ą  m ię dzy  S tę sz e w e m  i Kościanem 
się z ł ączy,  albo dojdz ie  do Mosińskiej  szosy,  k tó r ą  na S tęszewo do Bu­
ku  p o p r o w a d z i ć  mają.

Z Dolska pójdz ie  szos a  do Gostynia ,  z k ą d  już  za po m o c ą  składek 
obywate l sk ich 1 °) i premi i  r z ą d o w y c h  ( 6 0 0 0  i 8 0 0 0  tal. na milę) budu ją  
się dwie  inne .  a) do  L esz na  i b) na Krobią  do  Rawicza.

O pr óc z  tego z a p r o j ek to w a ne  są  w dep a r t am e nc ie  Poznańsk im nas tę ­
p u j ą c e  drogi  b i t e :

1) Z P n i ew  (trakt  Berl ińsko-Poznańsk i)  do Szamotu ł,  s lacyi  kolei ż e ­
laznej  a z t a m t ą d  na Oborniki  do Rogoźna (czyli do sz osy  Nak ie l sko-Po-  
znańskiej ,  co j a k  widzimy ł ą cz y  dwie g łówn e  s z o sy  i dwie że lazne  k o ­
leje) ;

2) Z Gaju (ostatniej  stacyi  sz o sy  Ber l ińsko-Poznańskiej )  na Buk, Gro­
dz i sk  i Wiel ichowo do Szmigla  ( szosa  Po zn . -Wroc ławska ;

3) Ze L w ó w k a  na Nowy L u to my ś l  i Rakoniewice  do Wie l i ch ow a;
4) Ze S tę sz ew a  ( szosa Poznańska)  na  Grodz i sk ,  W o ls z t y n ,  Babimos t  

aż do  C y l i c h o w y ;
5) Ze W s c h o w y  na  S ła w ę  (Schlawe),  K a r go w ę ,  Bab imos t ,  Brojce do 

Międzyrzecza ,  a z t am tą d  j e dna  na Sk wi rzy nę  do Land sbe rg a ,  a d ruga na 
Ps zc ze wo,  Międzychód,  S ie rakowo do Krzyża (Kreutz) lub W r o n e k  (kolej 
że lazna Sz cz ec iń sk o- Po z na ń sk a ) ;

6) Z Kro toszyna  na Kobylin,  Krobią,  Poniec  do R y d z y n y ;
7) Z Rawicza  do W ą s o r z a  (w Szląsku);
8) Z Koźmina do  Ja roc ina;
9) Z K ęp n a  do W ie r u sz o w a  (w kroi.  Pols.) w j e dn ą ,  a na Baranów do 

granicy S z ląska  g ó r ne go  w d r u g ą  s t ro nę ;
10) Ze Ś rem u na Zan iemyś l  i Ś ro d ę  do  K os t rzyna ;
11) Z Pniew na Lwówek ,  Trzciel ,  Brojce do  Świebo dz i na  2 l );
12) Z P o n i ec  do Bojanowa.

W  departam encie Bydgoskim, gdz ie  w ogóle  wielki  b rak  d r ó g  bi tych 
czuć  się da je ,  ro b ią  o pr óc z  wspomnione j  już  sz os y  Nak ie l sko-Poznań-  
skiej i gotow ej Bydgosko  I n o w r o c ł a w s k i e j , t rakt  z Uścia na Cho dz ież  
do  Margonina z p r em iu m  4 0 0 0  tal za  milę.  T rakt  ten bę dz ie  miał  z c z a ­
sem n as tę p u ją ce  odnog i :  a) z Pi ły do Jas t rowia  (aż do g ran icy  powiatu),  
b) z C h o dz ie żą  do Budzynia  i Rogoźna.

>•) T r a k t  t e n  r o b i  s i ę  j u ż  z f u n d u s z ó w  p r y w a t n y c h  i za p o m o c ą  p r e m i i  r z ą d o -  

w ś j  6000 tal .  zn mi lę .
, 0 ) S k ł a d k i  t e  z a w d z i ę c z a m y  n i e z m o r d o w a n e j  g o r l i wo ś c i  p .  G u s t a w a  P o l w o r o -

w s k i e g o
J >) T e n  t r a k t  j u ż  r o b i ą  p r y w a t n i  p r z e d s i ę b i o r c y  z p r e m i u m  r z ą d o w ó m  10,000 

ta),  za  milę.
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Inne proponow ane drogi żwirowe w departam encie  tym są :
1) Z Budzynia na Margonin, Szamocin do Białośliwia (stacya kolei że­

laznej wschodniej między Piłą a Nakłem), a ztamtąd na W ysokę, Krajan­
kę do Złotowa (Fiatów);

2) Z Osieka (inna stacya kolei między Białośliwiem a Nakłem) na 
W yrzysk , Ł obżenicę  aż do granicy powiatu;

3) Z Nakła do Mroczy, a ztąd na Więcbory do S ę p e lb u rg a :
4) Z Mogilna na Barcin, Łabiszyn do Wałownicy (na szosie Inowro- 

c ław sko-Bydgoskiej);
5) Z Bydgoszczy na Szubin, Żnin i G ąsaw ę do Gniezna, a z tąd  na 

Żydowo do Wrześni.
6) Z Gniezna nadto: a) do Witkowa, b) na K łecko , Ł o p ie n n o , Jano­

wiec, Wapno (kopalnia gipsu) do Panigrodza (wieś nieopodal Gołańczy 
na drodze  Nakielsko-Poznańskiej leżąca). Szosa od Gniezna do P o zn a­
nia jes t  już  gotowa i łączy  się z W rzesinsko-Poznańską  w Iwnie pod 
K os trzynem ;

7) Z Kłecka do Skok;
8 Z W ągrowca na Skoki do Długiej Gośliny (szosa Pozn.-Nakielska);
9) Z Inowrocławia a) do Trzask, b) na Pakość  do Szczepankowa 

(gdzie się zetknie z d rogą  Bydgosko-Mogilnicką).
1 0 )Z M o n tw  (Toruńsko-Poznańska żwirówka) do Kruświcy i Goca- 

nowa.
11) Z Ostrowa (Toruń.-Pozn. żwirówka) do Złotnik (Bydg.-Inowro- 

c ław ska);
12) Z Bydgoszczy a) do Fordonia, b) do Koronowa a ztam tąd do Tu­

choli i Chojnic.
1 3) Z W ronek do Czarnkowa.

Na zbudowanie wszystkich tych traktów, których długość 171 mil 
pocztowych wynosi,  posiada prowincya rocznie 4 0 ,000  talarów ze 
składek powiatowych i 4 0 ,0 0 0  tal. dodatku rządow ego , k tóry  jednakże  
z r. 1859 . ustanie. Z dochodu od szos już ukończonych nic się nie 
zb iera ; owszem utrzym anie  d ró g ,  s tróżów  i poborców przechodzi do­
chód o 17 ,342  tal. Składki prywatne wyniosły od I. stycznia 1844  r. 
do sierpnia 1852. zaledwie 2 5 ,7 3 0  tal. Ponieważ zaś 1 0 0 0  prętów  
drogi żwirowej kosztuje (podług rachunków z szosy od Nakła do W ągrow ­
ca poprowadzonej) w przecięciu około 1 4 ,000  lal.,, czyli mila przeszło 
2 0 ,0 0 0 ,  widzimy, iż W. Ks. Poznańskie może teraz na rok zaledwie 3 ^  
mili 22) a po roku 1859  coś około mili budować. P o trzeb ab y  więc 
było na zbudowanie  wszystkich szos lat p rzeszło  80. Żeby tej niedo­
godności zapobiedz, postanowił sejm prosić rządu  o dozwolenie poży­
czki 5 0 0 ,0 0 0  tal., k tóraby  co rok po 40 ,000 . lal z funduszów powiato- 
tow ych  i 4 0 ,0 0 0  z dodatku rządow ego ,  o k tóry  także petycyonowano,

J 1 J W  o s t a t n i c h  l a t a c h  m n ió j  n a w e t  r o b i o n o ,  g d y ż  r z ą d  w r.  1847 i 48 d la  d a n ia  
z a r o b k u  r o b o t n i k o m  124,000  ta l.  z a f o r s z u s o w a l ,  k t ó r e  t e r a z  z f u n d u s z u  p r o w i n c y o n a l -  
n e g o  p o  20,000 ta l n a  r o k  u p la c a j ą  s ię .  U p la c o n o  ju ż  70 ,000 tal .
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sp łacaną  być mogła. Rząd na pożyczkę p rzysta ł ,  dodatku zaś odm ó­
wił;  tak więc summa ta w trzynaście lat dopiero um orzoną zostanie. 
Celem* wyciągnięcia większego użytku, niżby p rzez  budowanie szos z te­
go funduszu os iągnąć się dało, (rnożnaby albowiem tylko 20  mil szosy 
zrobić) postanowił sejm na zebraniu swojem w r. 1852 l 9 ) obrócić go 
na premia dla n k cyonaryuszów , k tó rzyby  się na koszt i zysk prywatny 
budować szosy zobowiązali. Pomyślny skutek takiego sposobu już się 
na budowie wielu dróg okazał, o czem wzmiankowaliśmy povyyżej.^ Ozna­
czono za milę 6 0 0 0  prem ium , wyjątkowo tylko więcej dawać będą. 
Jeżeli się operacya ta powiedzie , to za owe 5 0 0 ,0 0 0  tal. przeszło  60 
mil drogi bitej zbudujemy.

V. Adminislracya funduszu ubogich IV. Ks. Poznańskiego. Rozkazem 
gabinetowym z dnia 13. października 1843 r. poleconem zostało pro- 
wincyi utrzym ywać ze składek, w miarę ludności na powiaty rozłożo­
nych , ubogich wiejskich, którzy albo do żadnej gminy policzonymi być 
nic mogą, albo też których gminy są  zbyt biedne by  ich wyżywić. Sejm 
prowincvonalny w r. 1851 i 52. w yznaczył komisyą do przejrzenia
i pokwitowania rachunków funduszu tego od r. 1844  aż do 31 lipca
1852. roku.

Okazało się iż liczba ubogich tego rodzaju wzrosła od r. 1844 do 
1 850. z 87 na 454  osób, a wydatek z 854  na 5,87.6 tal.

W r. 1851. wsparto 556  ubogich sum m ą 5,832  tal. W r. 1852. 
(do 31 lipca) wydano 2 ,553  tal. 29 sgr. 9 fen.

Remanent był 4 ,724  tal. 17 sgr. 9 fen.
Co do stosunku składek i wydatków pokazują rachunki, iż departa ­

ment Bydgoski połowę zaledwie płaci tego co Poznański, a prawie d ru­
gie tyle na ubogich wydaje.

Z 2 3 ,3 2 4  tal. 10 sgr. i 4 fen., które o d r .  1844 . do 31 grudnia 1850
zebrano, w ypada:

a) Na departam ent Poznański 15 ,435  tal. 10 sgr. 4 fen.,
b) B „ Bydgoski 7 ,889  tal.

Z tego wydano:
a) W depart. Poznańsk na 7 9 9  ubogich 8 ,736  lal. 21 sgr. 9 fen.
b) ,  „ Bydgos. na 12 1 6  „ 13,761 tal. 22 sgr. ,  —

Summa 2 2 ,4 9 8  tal. 21 sgr. 9 fen.

Zkąd taka uderzająca nierówność? Mieliżby urzędnicy być surowsi 
dla ubogich i gmin polskich w Poznanskiem , jak w Bydgoskiem, gdzie 
niemiecka ludność p rzew aża?  Pan n. prezes, który nie umie podać przy­
czyny  tego wypadku, zwrócił nań uwagę rejencyi bydgoskiej i w iększą  
oględność zalecił. Mimo to rachunki z r. 1851 znowu na niekorzyść de­
partamentu Poznańskiego wypadają. W roku tym zapłacono składek

*•) P o ł ą c z y l i ś m y  w  j od i i o  r a c h u n k i  i u c h w a ł y  z o b u d w ó c h  z e b r a ń ,  ż eb y  j u ż  

wi ę có j  do  t e g o  p r z e d m i o t u  n i e  p o w r a c a ć .

Przegląd Poznański. XVI.
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a) z d e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .....................4 7 1 5  tal.
b) z  „ B y d g o s k i e g o  2 3 9 0  „

W s p a r t o  z a ś :
a) w  de p a r t .  P o zn .  o s ó b  1 5 8  s u m m ą  1 7 0 8  tal. 1 sgr .  8  fen.
b) w  d e p a r t .  Byd g .  „ 2 5 4  „ 2 8 0 8  „ 3 „ 1 1  „

P o d w y ż s z e n i a  s k ł a d e k  r e p r e z e n l a c y a  p r o w i n c y o n a l n a  o d m ó w i ł a ,
p o m i m o  r o z l i c z n y c h  o d  w ł a d z  m i e j s c o w y c h  i o só b  p r y w a t n y c h  r e k l am acy i .

V I. A d m in is tra cya  in s ty tu tu  p o p ra w czeyo  w  K ościan ie i p ro je k t r o z ­
s z e r ze n ia  o n eyo Ł  D o m  p o p r a w y  w  Kośc ian i e  z b u d o w a n y m  z o s t a ł  na  
m o c y  o d p r a w y  s e j m o w e j  z d. 14 .  Lut .  1 8 3 2  r. Kró l  d a r o w a ł  na  t en  cel  
s t a n o m  k l a s z t o r  p o b e r n a r d y ń s k i ,  a  n a  k o s z t a  b u d o w l i  i u r z ą d z e n i a  d o m  
c e ln y  w  F o r d o n i e .  R e s z t ę  k o s z t ó w  p o k r y t o  z f u n d u s z ó w  d e p a r t a m e n t o ­
w y c h .  D e p a r t a m e n t  p o z n a ń s k i  p r z y ł o ż y ł  s i ę  do  t ego  w  ■£, B y d g o s k i  ^  
c zęśc i .  D o m  p o p r a w y  u k o ń c z o n y  w  r. 1 8 3 8 ,  m o ż e  w s o b i e  o b j ą ć  2 0 0  
w ię źn ió w .  Z a m y k a j ą  d o ń :  1) W łó częg ó w  to j e s t  t a k i c h , co  b e z  za j ęc i a  
i b e z  ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  p o  p ro w in c y i  c h o d z ą ,  a p r a c y  i z a r o b k u  nie  
s z uk a j ą .  R ó w n i e ż  takich,  k t ó r z y  n i e d o z w o l o n e m  t r u d n i ą  s i ę  r z e m i o s ł e m  
(np.  l e cz e n i e m ) ,  a l b o  d o z w o l o n e  b e z  k o n s e n s u  w y k o n y w a j ą .

2)  Ż ebraków ,  k t ó r z y  a l b o  s ami  ż e b r z ą ,  a l bo  dz i ec i  n a  ż e b r a n i n ę  
w y s y ł a j ą ,  j e że l i  j u ż  r a z  o t o  p r z e k o n a n i  i u k a r a n i  zos t al i .  Ż e b r z ą c e  
dz i ec i  w t e d y  tylko,  g d y  nie  m a j ą  r o d z i c ó w ,  ani  k r e w n y c h ;  w  p r z e c i w n y m  
b o w i e m  r az i e  w ł a d z a  o d s y ł a  m a ł o l e tn i ch  o s t a tn im  i k a r z e  t y c h ,  co  na d  
n i emi  d o z ó r  m i e ć  powinni .

J eże l i  k to ś :
a)  ż e b r z e  p o d  f a ł s z y w e m  n a z w i s k i e m ,  a lbo  zm y ś l a  n i e sz czę śc i a ,  u d a j e  

c h o r o b ę ,  k a l e c t w o ,
b)  nos i  b r o ń  p r z y  s o b i e  l ub  d o p u s z c z a  s i ę  g r o ź b y ,
c) p r o w a d z i  z e  s o b ą  c u d z e  dz i ec ko ,  a l b o  s w o je  d r u g i e m u  d o  ż e b r a n i a  da j e .  

t o  j u ż  za  p i e r w s z y m  r a z e m  d o  Ko śc i a n a  m o ż e  b y ć  p o s ł a n y .
3) P ró żn ia k ó w ,  k t ó r z y

a) p r z e z  s z u l e r k ę ,  p i j ań s two ,  l ub  l en i s two ,  s i eb i e  i f ami l i ą  d o  takićj  p r z y ­
p ro w a d z i l i  n ę d z y ,  iż w ł a d z e  o ich u t r z y m a n i u  m y ś l e ć  m u s z ą ;

b) k t ó r z y  p o b i e r a j ą  w s p a r c i e  z p u b l i c z n y c h  f u n d u s z ó w ,  a  n ie  c h c ą  w y ­
k o n y w a ć  p o l e c o n y c h  im p r z e z  w ł a d z ę  r o b o t ;

c) k t ó r z y  po  u t r ac i e  s ł u ż b y  n ie  s z u k a j ą  innej ,  a  n ie  s ą  w  s t an i e  do w ie ść ,  
iż j e j  z n a l e ź ć  n i e  mogl i .

4.  K ry m in a ln y c h  w ię źn ió w ,  p o  o d s i e d z e n i u  k a r y ,  a  to c e l e m  p o ­
p r a w y  ich m o r a l n ć j ,  l u b  t y m c z a s o w o  d la  b r a k u  m ie j s ca  w  więz i e n i ach .

5. M łodych  zb r o d n ia r z y  t. j. c h ł o p c ó w  d o  l a t  1 5 . ,  a d z i e w c z ę t a  do  
17. ,  z a  w y r o k i e m  s ą d u  l ub  r e j ency i .

6 .  N a r e s z c i e  m o g ą  r o d z i c e  a lbo  op i ek un i  o d d a w a ć  s w o ic h  pup i l -  
l ó w ,  z a  z ł o ż e n i e m  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a  i p o z w o l e n i e m  s ą d u  n a d o p i e ­
k u ń c z e g o .

A d m i n i s t r a c y ą  z a k ł a d u  s k ł a d a j ą :  d y r e k t o r ,  i n s p e k t o r ,  d u c h o w n y  
ka to l ick i  i p r o t e s t a n c k i ,  n au c zy c i e l ,  ch i r u r g  i k i lku  n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w .
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Nadzór  ma naczelny prezes  a z nim razem komisya Sianowa z sześciu 
członków złożona, taż sama co rządzi  funduszami ubogich ł0).

Z rachunków od roku 1844  do 185 0 przez  komisyą przejrzanych 
okazuje się, iż:

W roku 1844 było w przecięciu dziennie 177 więźniów,  z k tó­
rych I 30 do pracy używano.  Więźniowie ci zarabiali netto na osobę 
po 2 7  tal. 25  sgr. G fen., że zaś koszta ich wyżywienia,  ubrania i inne 
poboczne  (jakolo: o p a ł u , lekarstw,  administracyi ,  narzędzi  rzemieślni­
czych etc.) wynosiły 1 4,829 tal. 26  sgr. 6 fen , czyli na osobę rocznie 
83 tal. 23 sgr. 6 fen., więc po odciągnięciu zarobku,  potrzeba było do­
łożyć  z funduszów publicznych rocznie 55 tal. 28 sgr.;  zaczerń na o s o ­
bę dziennie wypada 4 sgr. 7 fen., z czego znowu kosz ta  wyżywienia 
zdrowych,  tylko I sgr. 3 fen. wynoszą.

W r. 1845  było w przecięciu dziennie 167  osób w zakładzie,  z k tó­
rych 127 zdolnych do pracy. Zarobek tych ostatnich wynosił netto 30 
tal. 12 sgr. 2 fen. na głowę, koszta utrzymania 13 ,986  tal. 24 sgr. 1 fu. 
w ogóle, czyli na osobę  83 tal. 22 sgr. 7 fen ; pozostało więc do doło­
żenia 53 tal. I 0 sgr. 5 fen. na osobę  rocznie,  a zatem 4 sgr. 4 fen. dzien­
nie. Na wyżywienie zdrowych obracano I sgr. 6 fen. dziennie;  na ubiór 
mężczyzn rocznie blisko 8 tal., na ubiór kobiet 6 tal.

W r. 1846 miał zakład w przecięciu dziennie 145  mężczyzn  i 44 
kobiet, razem 189 osób ,  z których 145  zdolnych do pracy. Ciż zaro­
bili netto na rok na osobę  31 tal. 9 sgr. 6 fn., ale ponieważ koszta  utrzy­
mania wynosiły 16 , 2 5 6  tal. 3 sgr. 8 fen. czyli na głowę rocznie 86 tal. 
4 fen., potrzeba było więc do łożyć  rocznie na osobę 54  tal. 20 sgr. 10 
fen. Droższe to utrzymanie ( 5  sgr. 3 fen. na osobę  dziennie) spowodo- 
wanem było przez  drożyznę  żywności, musiano bowiem wydawać  na oso­
bę 2 sgr. i 1 fen. dziennie.

Drożyzna  r. 1 8 4 7  powiększyła liczbę uwięzionych; było w przec ię ­
ciu dziennie 189 mężczyzn,  61 kobiet, razem 250.  Że zaś wyżywienie 
ich dziennie kosztowało na głowę 2 sgr. 9 fen. i koszta ubrania były 
większe (8 tal. 15 sgr. na mężczyznę ,  9 tal. na kobietę rocznie) i zaro­
bek dzienny 172 osób zdatnych do pracy wynosił  tylko 28  tal. 26 sgr. 
11 fen. na g łowę,  więc i summa ogólna utrzymania doszła do 23 ,0 80  
tal. 22  sgr. 4 fen. w ogóle ,  do 92 tal. 9 sgr. 8 fen. na os obę ,  a zatem 
potrzeba  było rocznego dodatku na osobę  63 tal. 1 2 sgr. 9 fen.

W r. 18 4 8  było w zakładzie 156  mężczyzn ,  46  kobiet ,  razem 20 2 
osób w przecięciu dz iennem, a z tych 134  zdolnych do pracy. Koszta 
wyżywienia porównane  z rokiem poprzednim spadły z 8 ,653  talarów na 
4 ,1 66  tal w ogóle,  a z 2 sgr. 9 fen. na 1 sgr. 7 fen. na osobę  dziennie. 
Zaczem posz ło,  iż mimo mniejszego zarobku czys tego (27  tal. 2 7  sgr. 
6 fen. na osobę  rocznie)  koszta utrzymania wynosiły tylko 17,207 tal. 
21 sgr. 6 fen. w ogóle,  85 tal. 5 sgr. 7 fen. na osobę rocznie,  co daje

J 0 ) O b a cz  w i e l o k r o ć  j u ż  p r z y t o c z o n y :  ,,V o l k s -  u n d  R e o h t s f r e u n d '1 s t r .  80 i da lsze .
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netto wydatek na osobę 57  tal. 8 sgr. 2 fen. ro czn ie , a 4 sgr. 8 fen. 
dziennie.

W  roku 18 4 9  zmniejszyła się ilość więźniów. Było ich tylko 116 
w przecięciu na dzień m ężczyzn , 29  kobiet, razem 145. W artość r o ­
boty 104 osób podniosła się do 30  tal. 13 sgr. 7 fen. na osobę rocznic, 
a koszta wyżywienia spadły  na 1 sgr. 5 fen. na głowę dziennie. P o ­
mimo to jed n ak ,  z powodu wysokich bardzo kosztów nadzwyczajnych 
po trzeba  było na osobę rocznego dodatku 68 tal. 21 sgr. 2 fen., co 5 
sgr. 7 fen na osobę dziennie wynosi. Koszta utrzymania w ogóle —  
1 4 ,378  lal.

W r. 18 5 0 ty m  nareszcie miał zakład w przecięciu dziennem ) 133 
m ężczyzn i 41 kobiet, razem 174- osób, a z tych 134- pracujących. Net- 
to-zarobek  zmniejszył się bardzo, gdyż spadł do 2 5  tal. 10 fen. na oso­
b ę ;  że zaś koszta wyżywienia pozostały  też sam e. a nadzwyczajne wy­
datki powiększyły się je szcze  (nie możemy z rachunków przekonać  się 
dla czego); więc koszta administracyi dosz ły  znowu summy 17,139 tal. 
2 2  sgr. 2 fen., co daje 98  ta l ,  15 sgr. 2 fen. rocznie na osobę, czyli po 
odciągnięciu zarobku 73 tal. 14 sgr. 4 fen. dodatku na osobę rocznie,
a 6 sgr. dziennie.

Dzieci było w zakładzie:
Chlopc. Dziewcząt ,

Od r. 18 3 9  do 31 grudnia 1850   131 42
Z tych u m a r ł o ................................. 4 2
W y p u s z c z o n o .....................................121________ 37

Pozostało więc na końcu r o k u : 6 3

Z w y p u s z c z o n y c h  121 37
wróciło późniój do zakładu . . 12 4

Rezultaty z r e s z t y ............................................  109 33
są  po większej części dobre.

Co się tyczy wykształcenia i pobieranych nauk przytoczymy cyfry 
z r. 1850.

Iłężcz. Koli. C hłop. Dziew. R azem .

Nie um iało  cz y ta ć  ani pisać. 72-? -220 20 5 976
Utr.ialo c z y t a ć ................................... 412 110 13 3 538

i pisać.  . . 130 24 2 1 157
Posiadało  n aukę  religii ....................... 1082 269 16 2 1369
Dawano naukę religii katolickiej. 319 05 18 4 436
P rz ys tąp i ło  do kom. i b ierzm. — — 1 — 1
P rz y g o to w y w a n o  do kom. i b ierzm. — _ -27 7 34
Uczyło się rozm . rzem iosł .  . . . 312 — 24 — 336

„ „  ro b ó t  kob iecych .  . . . . 132 — 6 138
Nauczyio  się  czytać, pisać, rach o w ać . - 16 6 2-2

>») M ów imy w szędzie  w przec ięc iu  dziennóm, g dyż  uwięzieni w do m u  p o p r a w ­
czym  ciągle s ię  zmieniają, częs to  b a rd z o  krótko ,  a n igdy dlużój nad 3 lata nie  s iedzą .
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Co do rze mi os ł  za jmow an o  uwięz ionych  rękodz ie ln ią  wełny ,  b a w e ł ­
ny, lnu, konop i  (do cz eg o  i powroźn ic two  się.l iczy); włosia k r owi ego ;  k o ­
biety t rudni ły  się ro b ien iem i ce ro wa n iem  pończoch ,  szyciem i r epa ra tu-  
r ą  koszul ,  sukien,  pościel i  lak dla zak ładu,  j a k  na sp r zedaż ,  p rzędzen iem,  
tk a c tw e m;  mężczy źn i  p racami k r a w i e c k i e m i , szewck iemi ,  (d la  zak ładu 
i na s p r z e d a ż ) ,  s io d l a r sk ie m i , s to la r s k i e m i , b e d n u r s k ie m i , kowalskiemi,  
in t ro l i ga t o r sk i em i , kosz yk ars k ie mi ,  farbierskiemi.  Oprócz  tego robili 
szczotki ,  w y r o b y  s łomiane,  piekli  chleb komyś ny ,  j a ko t eż  chleb dla u r z ę ­
dn ików i cho ry ch ;  uż y w a n o  ich do u p r a w y  folwarku C z ar ko w a ,  na leż ą ­
cego  do  zakładu ,  do u t r zym yw an ia  p o r zą dk u  w domu,  do r ąb a n ia  d r z e ­
wa  d e p u t a to w e g o ;  w y n a j m o w a n o  do ro b ó t  k rawieckich i s tolarskich,  do 
p r a c  polowych,  o g r o d o w y c h  i mular skich ,  (co j e s t  wielkim usz cze rbk iem 
ludnośc i  wiejskiej  w okol icach Kościana) ,  do cz y sz cze n i a  ry n k u  i ulic 
Kościana.

Widzimy z tąd ,  iż admini s t r acyjna s t rona zakładu  nic do życzenia nie 
zos tawia .  Utrzymanie  więźniów j e s t  t anie,  r obo ty  w y k o n y w an e  p rzez 
nich k o r zy s t n e  dla nich s a m y c h , a na w e t  d o sy ć  p rzyn osz ąc e .  Uznała 
też  to komis ya  se jm ow a i r e p r ez en ta cy a  p rowincyona lna  p r ze d łu ża jąc  
e t at  z i'. 1 8 4 6  na r o k  1 8 5 2  i 53. ,  dalej  s t anowiąc  z oszczędnośc i  kas sy  
w y ż s z e  p e n s y e  i g ratyf ikacye dla u r zę dn ik ó w  zakładu.  Inaczej  się r ze cz  
ma  ze s t r o ną  moralną.  Sp ra wo z da n i a  u r z ę d o w e  o niej mi lczą (w istocie 
p o s tę p  lub  u p a d e k  mora lny  ins tytutu ci ężko  w r ub ryk i  za c i ąg n ą ć  i l icz ­
bami  wyrazić).  2 2 ) Za to od cz łonków,  komi t e tów  s t a n ow yc h ,  r e w iz y ą  
się t r u d n ią c y c h ,  sm ut ne  p r ze sz ły  do wiadomości  publ icznej  informacye.  
Cóż p o m o ż e  ż e  więźn iowie p racują,  ćwic zą  się w rzemios łach,  u c z ą  się 
czytać,  pisać,  r ac hować ,  a na w e t  na  na uk ę  religii uczęszcza ją ,  k i edy nie 
n a b y w a j ą  chęci  do p r a c y ,  do uczc iwego  na życ ie  za r o b ko w a n ia ,  k iedy 
w y c h o d z ą  gorsi  p od  w z g lę d e m  se rca  i cha rakte ru ,  nieroligijniejsi  niż k ie ­
dy  do  za k ła du  przybyli .  S pr aw oz dan ie  pod a je  ma łą  l iczbę dzieci,  k tóre  
po  d rugi  r az za mk nię te  zostały ,  g d y b y  sob ie  zadan o  p rac ę  o b r ac ho w a ć  
po w ro t y  s t a r s zy ch  p r z e s t ę p c ó w ,  w y p a d e k  b y ł b y  zgo ła  niepochlebny.  
Żle j e s t  szczególniej ,  iż kobie ty z gruntu  ze p su te  mieszkają  r az em  z mło-  
demi  dz iewczynami ,  za  lekkie zamknięle tni  p r ze s tę ps tw a .  P o b y t  ten s ta­
j e  się d la  ostatnich po cz ą t k ie m j e s z c z e  gorsze j  niemoralnośei .

Nie obw in ia my wca le  admin is t racy i  zakładu.  Czyni ła  i czyni  ona 
w s z y s t k o  co jej  po lecon o  zrobić.  U rzą dz i ł a  w zo ro w y por zą d ek ,  z a p r o ­
w a d z i ł a  wielką oszcz ędn ość ,  uc z y  i p r z y m u s z a  do p racy.  O tern żeby  
p r z e d r z e ć  się do  w nę t rz a  se rca,  odmienić  wolę,  wy ko rze n i ć  z gruntu za­
s t a r z a ł e  nawyknien ia ,  u r z ę d n ic y  nie m y ś l ą :  a j e d n a k  to r zecz  główna.  
K o n i e c z n ą  j e s t  r z e c z ą  a b y  p o w ie r zo no  moralną u p r a w ę  zak ładu  j e d n e m u  
z z a k o n ó w ,  a p rzyna jmnie j  j e d n e m u  z b rac tw religijnych.  Inaczej  nic 
się nie zrobi .  T ym c za s em  r z ą d  a r aczej  b ió ro kr ac ya  obawia  się niesły-

W  k a ż d y m  r a z i e  w i e l k i e  r z u c a j ą  ś w i a t ł o  p e w n e  s z c z e g ó ł y  p r z y g o t o w y w a n y c h  
d o  s a k r a m e n t ó w ,  z k t ó r y c h  t y l k o  d w ó c h  d o  b i e r z m o w a n i a  i k o m u n i i  p rzy s t ąp i ł o .
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chanie wpływu katolicyzmu. Nie dozwolono w przeszłym  roku odbyć 
trzydniowej w zakładzie Kościańskim missyi, która, przekonani jesteśmy, 
byłaby wielkie przyniosła  owoce. I reprezentanci nasi, teraz nietyle za­
pewne jak  przed  r. 1 8 1 8 . ,  ale zawsze je szcze  bardziej duchowi liberal- 
nćj filantropii, niż w yprobowanćj sile religijnych dźwigni sprzyjają. Że 
tak je s t  zobaczym y mówiąc o sierotach pocholerycznych. Cóżkolwiek- 
bądź  rozw adze reprezentan tów  gorąco  obranie innej drogi polecamy. 
Radzibyśmy szczególniej by komisya specyalnie do nadzoru zakładu 
w ybrana , chciała się nad moralną s troną  obowiązku swego zastanowić. 
P rzedm iot to niesłychanie w ażny , ważniejszy od administracyi fundu­
szów. Wielka odpowiedzialność moralna cięży na sumieniu nadzorców. 
Komisya dotychczas niemało ma sobie do zarzucen ia ,  zapoznanie naj­
ważniejszej części swego posłannictwa. Bodajby w przyszłości długie 
zaniedbanie nagrodziła.

Pod  względem ulepszenia instytutu zaproponował sejm prowincyo 
nalny rozprzes trzen ien ie  budynku, na przyjęcie 30 chłopców i 10 do 
15 dziewczyn, oraz zmianę paragrafu 3 regulaminu z dnia 17 grudnia 
1 8 3 5  w ten sposób  , iż dzieci, k tóre  p rz e z  opiekunów za zezwoleniem 
władzy nadopiekuńczej w instytucie um ieszczane  b y w a ją ,  m ogą , jeżeli 
udowodnią ubóstwo, całkowicie albo częściowo od opłaty  być uwolnio- 
nemi. Okazało się a lbow iem , iż od czasu zaprowadzenia  owej opłaty, 
liczba dzieci um ieszczanych  niezmiernie się pomniejszyła. Rząd króle­
wski p rzy ją ł  obiedwie te p ropozycye ,  zas trzeg ł  jednak , iż co do b e z ­
płatnego umieszczania pupillów, nietylko od sądu  nadopiekuńczego ale 
i od re jencyi przyzwolenie  uzyskać potrzeba.

VII. Zar%ąd in sty tu tu  obłąkanych w Owińskach• Instytut prowincyo- 
nalny obłąkanych założonym został w moc najwyższej odpraw y na d ru­
gi sejm prowincyonalny. Król darował stanom budynki zniesionego kla­
sztoru  C yste rsek , a koszta  urządzenia  z funduszu departam entow ego 
pokryto. Na utrzymanie zakładu składają się :  a) dochody z gruntów 
do niego należących; b) zapłata od chorych; c) dodatki od stanów pro- 
wincyonalnych uchwalone. Normalna liczba chorych je s t  s to , było ich 
jednak już i więcej, jak zobaczym y później. P ierwszeństwo mają ci, co 
więcćj podobieństwa uleczenia przedstawiają, potóm kolej zameldowania 
rozstrzyga. Zapłata od chorych wynosiła :

w Iszój klasie 136  tal. 17 sgr. 6 fen.
w 2giej B 101 — 1 —  3 —
w 3ciej „ 86  — 16 — B —

oprócz  tego je s t  20  miejsc bezpłatnych dla ubogich prowincyi. Admi- 
nistracya zostaje w ręku dyrektora, powszechnie szanowanego Dr. Be 
schorner ;  nadzór ma n. p rezes  i komisya s tan o w a .23)

**) In n e  s p e c y a l n e  p r z e p i s y  z w ła s z c z a  co  d o  o d d a w a n i a  i o d b i e r a n i a  c h o r y c h  
o b a c z  w  d z i e l e .  , ,V o lk s -  n n d  R e c h t s f r e i i n d "  e tc .  s t r .  67 — 79.
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Rachunki  z ł oż o n e  se jmowi  z adminisl racyi  zakładu od r. 1 8 4 4  do 
18 50  okazu ją ,  iż d o ch ód  w r. < 8 4 4  vvynosił 1 6 , 1 3 5  tal., rozchód  1 5 , 3 0 9  
tal.; w r. 1 8 4 7  d o ch ó d  w zr ó s ł  do 18 , 5 6 9  tal , rozchód  do 1 8 , 3 0 0  tal.;  
w r. 1 8 5 0  d o c h ó d  i ro zc h ó d  zmniej szy ł  się (d o ch ó d  1 7 , 38 0  lal., r oz ­
chód  1 6 , 6 6 0  lal.). Raz tylko w roku 1 8 4 9  r ozc hó d  p r z e w y ż sz y ł  d o ­
chód  (dochód  1 6 , 9 9 8 ,  rozchód  1 7 ,1 45  tal .) ,  nigdy j e dn ak  etatowej  po-  
zycyi  =  18 , 321  tal. nie przechodzi ł .

Dla ob jaśnienia  ź r ó d e ł  do ch o d u  p r z y to c z y m y  tabe lę  z r. 1 8 50
Tal. sgr. fn.

Z de fek tów od  roku  < 8 4 6  -  4 9  ......................... --- 8 8
Z za leg łych  op ła t  od c h o r y c h ............................... 2 8 6 6 3
Bieżące  d o c h o d y :
1) Z u p r a w y  g run tu  ................................................... 3 1 4 12 9
2) Z opła ty  od  ch or yc h  ........................................... 5 , 7 9 8 8 1 t
3 ) Z do da tku  z funduszu  p r owi ncyona lnego 1 0 , 2 0 0 - —
4) Z innych po b o cz n y ch  d o c h o d ó w  .................... 781 8 3

Razem 1 7 ,3 80 14 10

Widzimy w ięc ,  iż dodatki  z funduszu p r owincyona lnego  p rawie f  
ca łego d oc ho d u  s tanowią.

Od  za łożenia  zak ładu p om ie sz czo no  w nim 6 1 3  chorych.  Z tych 
w y p a d a :

na  d e p a r t a m e n t  Poznańsk i  4 3 4  
na s Bydgoski  1 45
z innych prowincyi  P ru s  2 8
z zagran icy 6 _______

6 1 3
Co do mieszkan ia  b y ł o :

3 8 4  mieszczan 
2 2 9  wieśniaków.

6 1 3
Co do  rel igi i :

Katol ików 2 4 4
Pro te s t a n tó w  2 7 3
Żyd ów  9 6

6 1 3
Co do  na rodowośc i :

P o la ków  2 0 2
Niemców 3 1 5
Żydów 9 6

6 1 3
Na p ie rw sz y  rzu t  oka u d e r z a  zaraz n iesprawiedl iwość  katolikom, 

a z w ła sz cz a  P o la ko m w y rz ą d z o n a .  Pan Dr. B e sc h or ne r  sam  przywodzi ,  
„iż p o d ł u g  spi su  ludności  z r. 1 8 4 0  l iczba mieszkańców W. Ks. Poznan-
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„skiego wynos i ł a  1 , 2 3 3 , 8 5 0 :  z tych by ło  p r aw ie  63  pet .  S ł awian ,  31 
„pet.  Niemców,  a p r z e s z ło  6 pet,  Żydów.  W y p a d a  za tem  na  5 2 5 1  S ła-  
„wian ,  1 7 9 7  N iem ców  i 1 5 7 3  Żyd ów  je d en  ch o r y  w ins ty tucie  Owiń-  
„skim.” S am  prz y z na je  „iż ze  s to su nk owo  małej  l iczby s ławianskich 
„cho rych  do niemieckich,  a szczegó lniej  do ży d o w sk i c h ,  nie m o ż n a  ża-  
Bd n ą  m ia r ą  w y c i ą g n ą ć  wniosku ,  iżby p om ię sz an ie  zm y s ł ó w  by ło  r z a d sz e  
„u m i e s z k a ń c ó w  pol skiego  s z c z e p u / ’ P o d e j r z e n ie  komisyi  s t a no w ej ,  iż 
ten  s t o s u n e k  mo ż e  b y ć  d o w o d e m  faworyz ow ania  Niem ców  i Żydów,  
z b y w a  p r o s te m  z a p r z e c z e n i e m ,  a ca łą  winę sk ład a  na n i ed ba ło śc  i ci e­
mn o tę  wiejskiej  nasze j  lu d n o ś c i , k tó r a  o p rzyjęcie  chorych  swoich czę ­
śc ią  nie umie,  a cz ęś c ią  nie chce się starać.  Wątp imy,  a by  t łómaczen ie  
takie n ie p ew n o ść  i s ł us zn e  p o de j r z en ia  zu pe łn ie  u su n ą ć  zdołało.  Nale­
ża łob y  komisyi  s t anowej  pilniej pod tym w zg lę de m  w księgi  me ldu ją cyc h  
się w g lą d a ć  i o w y ró w n an ie  s tosunku  kołatać .  Radz ibyśmy,  a b y  u r zę dn ic y  
p rowincyi  wzięli do  se rc a  na s tę pu ją ce  p. Be sc h o rn e ra  s łowa :  „We wszy -  
„stkich po p r z e d n ic h  rapor tach ,  k tó reśmy wysok im s t an om  przed łoży l i ,  o k a ­
z y w a l i ś m y  wie lek roć w y r a ź n e  niekorzyści  z z a po źn e go  odd aw a n ia  wa-  
Z y a t ó w  do za k ła d u  tak co się tyczy ich kuracyi ,  j ako t eż i b e z p ie c z e n -  
„s twa  pub l i cznego  w y p ły w aj ą ce .  Do świadczen ie  na sz e  w os ta tnim z w ła ­
s z c z a  wzg lędz ie  po w ię k s zy ło  się z n a c z n ą  l iczbą s t r a sz l iwych  nieszczęść ,  
„m ięd zy  k tóremi  zn a j du j ą  się nawe t  m o r d y  na n iewinnych  o b c y c h ,  na 
"włas nyc h  rod z ic ach  i dziec iach dokonane .  Jaka c i ężka  odpo wie dz ia l ­
n o ś ć  mo ra lna  za  t ak o k r o p n e  wypadk i  s p ły w a  na łamilie i l e k a r z y , co 
„do  spe łn ienia p o d o b n y c h  zbr odn i  p rze z  od włó cze n i e  w cz es ne g o  z a m ­

knięcia  tych n ieszczęś l iwych  w d o m u  w arya tów,  z n iewiadomości  albo 
„ u p r z e d z e n ia  po p r ze dn io  się p rzyłożyl i .  W s t r ę t  publ iczności  do  p i śmien­
n y c h  w n io sk ó w  u właściwej  w ła d z y ,  albo bo jaźń zwykle  b a r d z o  p r z e ­
s a d z o n y c h  t r u d n o ś c i , j a k ie  dla  u m ie sz cze n ia  ch o ry c h  w zak ła dac h  p u ­
b l i c z n y c h  u s u n ą ć  po t rzeba ,  p rz yk ła da  się bez wąt p i en i a  znaczn ie  do  o p ó ­
ź n i e n i a  tego rodzaju.  K on i ecz ne m je s t  za te m ,  iżby ze  s t rony  zak ładu  
„i u r z ę d ó w  ziemiańsk ich s t a rano  się o uła twien ie  i p r z y s p ie s z e n ie  for-  
„malności  p r zy jm ow a ni a . ” Dalej  p r op o nu je  p. Dr.  B e sc h o r n e r  b a r d z o  
s to s o w n i e ,  ż e b y  soł tysi  mieli ob o w ią z ek  w pe w n yc h  t e rm inach  czasu,  
a w  raz ie  n o w e g o  p r zy p a d k u  na ty chm ia s t ,  z d a w ać  s p r a w ę  k om is a r zo m  
d y s t r y k t o w y m , lub l a nd ra lo m o warya tach  zn a jdu ją cyc h  się w  ich gmi ­

nach.
W da l s zym  ciągu s p r a w o z d a n ia  l eka r skiego cz y tamy,  iż ilość miejsc 

b e z p ła tn y ch  p o w ię k s z o n ą  zos ta ł a  z 2 0 tu  na  5 6 ,  ce lem wy świadczen ia  
większej  p rzys ług i  u b o ż s z e j  ludności .

P o d  w z g lę d e m  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  uleczenia p r zy ję ło  od I go  p a ­
źdz ie rn ika  1 8 4 4  do 3 1 .  g rud n ia  1 8 4 6  r. na 124 chorych,

4 4  j ako  p ra w d o p o d o b n ie ,
5 8  jako n ie pew nie  u le cz yć  się dających ,
2 2  j ako  z a p e w n e  n i e u lp p z o n y c h , a rp tylko :do  za m k n ię ­

cia kwal i f ikujących się.
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Prawdopodobieństw o oceniano podług następnych z doświadczenia 
wyciągnionych rezultatów:

a) Liczba uleczonych kobiet jes t  o 10 pet. wyższa jak  m ężczyzn; 
wiek podesz ły ,  wysoka niemoralność i wyuzdana namiętność stanowi 
z łą  prognozę.

b) Podluy p rzy c zy n y . Dziedziczne pomięszanie złą daje otuchę, 
zw łaszcza co do recydywy —  podobnież b łędy  organiczne muzgu i cza­
s z k i ; w aryacye  z metaslatycznych zapaleń szlachetnych organów, z a- 
popleksyi albo ciężkich gorączek nerwowych powstałe, dalćj spowodowa­
ne przez zastarzałe  zwłaszcza egoistyczne nam iętności,  p rzesądy  i z a ­
bobony.

c) Podług lypu  i czasu  trw ania . Typ peryodyczny je s t  najgorszym, 
a w ogóle trudność kuracyi wzrasta , a podobieństwo uleczenia zmniej­
sza się z każdym  półrokiem prawie w geometrycznej proporcyi.

d) Podluy komplittacyi. Komplikacye chorób kachektycznych i na 
dyskrazyi polegających zły znak stanowią, komplikacye z epilepsią i pa­
raliżem są  nie do uleczenia.

e) Podług rodzaju  w aryacyi. Mania, d e m e n e y a , melancholia i inne 
rodzaje częściowego pomięszania ściągającego się raczej do objekty- 
wnych przedmiotów, niż do subjektywnych w yobrażeń ,  a w ogólności 
irrytacye psychiczne dają lepszą  p rognozę, niż objawy ogólnej i g łę­
bokiej depressyi sił duchowych, jako to: ogólne i s łabość myśli zd radza­
ją c e  pomięszanie, dobrotliwa głupota i rozmaite stopnie idiotyzmu.

Z 410  chorych przyjętych od początku istnienia zakładu, aż do koń­
ca r. 1 8 4 6  uleczono 134, że zaś pozostało w zakładzie 93, więc stosu­
nek uleczonych jest  w ogóle 4 8 ' f f  pet Stosunek ten podniósł się w ia ­
tach 1 8 4 5  i 46  do 5 l | f  pet., w r. 18 4 7  do o 7 łf |  pet.; w trzech osta­
tnich lalach (od 48  do 50) był 5 5 f f f  pet., a w ogóle od początku insty­
tutu do końca r. 18 5 0  5 0 | f ł  pet.

Za zupełnie  uleczonych uw ażają  się c i , którzy odzyskali zdolność 
rozsądnego  ocenienia stosunków swego życia i choroby , oraz stan pier­
wotnego wykształcenia. Dla dokładniejszego przeświadczenia się o rze­
czywistości i trwałości rekonwalescencyi, udziela się uleczonym urlop na 
6 do 8miu tygodni, za zobowiązaniem krewnych do odwiezienia chorego 
gdyby pow rót do zdrowia niezupełnym się być okazał.

Uderzającym je s t  znacznie lepszy stosunek uzdrowień u kobiet jak 
u mężczyzn. Z wyjątkiem tych, co na końcu r. 1 8 4 6  w kuracyi pozo ­
stali, było po r. 1846  w Owińskach:

Mężczyzn 186, z k tórych uleczono 82, zatem 4 4 tk\  pet.
Kobiet 131, „ „ 72, „ 5 4 i l f  »

P an  Beschorner tłómaczy ten fenomen większą wrażliwością kobiet 
na wszystkie zew nętrzne wpływy, a zatem i na środki leczące ,  a piocz 
tego mniejszą ich dyspozycyą  do apopleksyi, która najczęściój waiya- 
tów męzkich zabija. Ta ostatnia okoliczność jes t  także kluczem do zio- 
zumienia, dla czego więcej m ężczyzn  w zakładzie umiera.

P rz eg ląd  P oznańsk i. XVI. ł7
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W  lu tach  od 1. p a ź d z ie r n ik a  1 8 4 4  do końca 1 8 4 6  roku  w y p u s z c z o ­
no  z z a k ł a d u  9 3 c h  c h o r y c h ,  j a k o  to:  

u z d r o w i o n y c h  60 ,  
p o l e p s z o n y c h  6 , 
n i e u l e c z o n y c h  2 7 .

O  p i e r w s z y c h  m ó w i l i ś m y  p o w y ż e j .  Do  u l e p s z o n y c h  n a l e ż ą  ci. k t ó ­
r z y  a l b o  p r z e z  k r e w n y c h  d l a  p i e n i ę ż n y c h  l ub  i n n y c h  w a ż n y c h  p r z y c z y n  
p r z e d  u k o ń c z e n i e m  k u r a c y i  o d e b r a n i  zos t al i ,  a l bo  t e ż  k t ó r z y  p o  u s u n i ę ­
c iu  n a j w a ż n i e j s z y c h  s y m p t o m a l ó w  w a r y a c y i  ż a d n e j  na d z i e i  d a l s z e g o  p o ­
l e p s z e n i a  n ie  da ją .  Do  n i e u l e c z o n y c h  r a c h o w a n o  t y c h ,  co a l bo  z a w c z e -  
śn i e  z z a k ł a d u  o d e b r a n y m i  zostal i ,  a l b o  t e ż  t a k i ch ,  co  nie  p r z e d s t a w i a ­
j ą c  m o ż n o ś c i  u l e cz en i a ,  p r z e z  k a r n o ś ć  i z a m k n i ę c i e  ut rac i l i  w ł a s n o ś ć  n i e ­
b e z p i e c z n e g o  d la  o g ó ł u  s z a l eń s tw a .

Z m a r ł o  w t y m  p r z e c i ą g u  c z a s u  2 3  c h o r y c h  czyl i  1 pet . ,  a to 
d a l e k o  w ię ce j  m ę ż c z y z n  n iż  kobi e t .

W p ł y w  s t a n u  i p r o f e s y i ,  o r a z  p o w i ą z a n y c h  z n iemi  z w y c z a j ó w  ż yc i a  
i n a w y k n i e ń  u m y s ł u  n i e  d a ł  s i ę  ś c i ś l e  o z n a c z y ć ,  ile ż e  j a k  j u ż  w y ż e j  
w z m i a n k o w a l i ś m y ,  u b o ż s z a  k l a s a  a z w ł a s z c z a  l u d n o ś ć  w ie j sk a  b a r d z o  n i e ­
d o s t a t e c z n i e  r e p r e z e n t o w a n ą  b y ł a  w z ak ł a dz i e .  „Nie  p o d l e g a  ż a d n e j  w ą ­
t p l i w o ś c i ,  iż k l a s y  l u d o w e  na  n i s k im  s t o p n iu  w y k s z t a ł c e n i a  s t o j ą c e ,  i 
„w  n a j p r o s t s z y c h  w a r u n k a c h  ży c i a  p o r u s z a j ą c e  s i ę  s t o s u n k o w o  mn ie j  s ą  
„ p s y c h i c z n y m  c h o r o b o m  p o d l e g ł e ,  niżel i  s t a n y  c y w i l i z o w a ń s z e ,  u k t ó r y c h  
„ w y g ó r o w a n e  lub  f a ł s z y w e  w y k s z t a ł c e n i e , n i e p o m i a r k o w a n a  c h c iw o ś ć  
„ r o z k o s z y  etc .  u t r z y m u j ą  o r g a n a  p s y c h y  w  s t an i e  p o d n i e s i o n e j  d r a ź l iw o-  
„ści ,  i w i ę k s z e j  p o d l e g ł o ś c i  c h o r o b l i w y m  w p ł y w o m .  P o m i m o  to  w ła śn i e  
„ z  k l a s  n a jn i ż s z y c h  s k ł a d a  s i ę  z n a c z n a  l i c zba  n i e u l e c z o n y c h ,  a l b o  c z ę ­
s t o k r o ć  p r z e z  z a n i e d b a n i e  w c z e s n e j  p o m o c y  w  s t an  do  u l e c z en i a  n i e ­
p o d o b n y  w p r a w i o n y c h  w a r y a t ó w  ( l i c z ba  ich w r.  1 8 4 3  w y n o s i ł a  2 6 0 ,  
„ z  k t ó r y c h  1 12  k o m m u n y  u t r z y m y w a ć  mus i a ły ) ,  k t ó r z y  n ie  t y lko  s ą  cię-  
„ ż a r e m  d l a  f u n d u s z ó w  k o m m u n a l n y c h , a l e  n a d t o  b e z p i e c z e ń s t w u  p ub l i ­
c z n e m u  g r o ż ą . ”

P o d  w z g l ę d e m  w ie k u  o k a z u j e  s i ę  i tutaj ,  co  z r e s z t ą  z n a n e m  j es t  p o ­
w s z e c h n i e :  1) dziec i  d o s t a j ą  b a r d z o  r z a d k o  p o m i ę s z a n i a  z m y s ł ó w ;  s k ł o n ­
n o ś ć  d o  lej  c h o r o b y  p o w i ę k s z a  s i ę  w cz a s i e  r o z w in i ę c i a  p ł c i o w e g o ,  d o ­
c h o d z i  m i ę d z y  r. 2 0  a 3 0 t y m  k u lm in a c y j n e g o  p u nk tu ,  a p o t e m  c o r a z  s i ę  
zm n i e j s za .

2) M o ż n o ś ć  w y l e c z e n i a  n a j w i ę k s z a  j e s t  u t ych ,  co  p o m i ę s z a n i a  m i ę ­
d z y  1 5  a  2 0  r o k i e m  ż y c i a  d os t a l i ,  p o t e m  od  r. 2 0  d o  3 5 .  Ze  s t u  w y ­
l e c z o n y c h  w  O w i ń s k a c h  n a  w i e k  p o m i ę d z y  r. 4 0  a  5 0  w y p a d a  1 2 ^  p e t ;  
p o  5 0  l a t a ch  n ik t  j u ż  n ie  w y z d r o w i a ł .

L i c z b a  u z d r o w i o n y c h  z n i ż a  s i ę  b a r d z o  w  m i a r ę  d ł u ż s z e g o  t r w a n i a  
c h o r o b y .  Ze  1 0 0  u z d r o w i o n y c h  7 0  pet .  p r z y p a d a  na  t y c h ,  co n ie  d ł u ­
że j  j a k  p ó ł  r o k u  p r z e d  p r z y j ę c i e m  d o  z a k ł a d u  c h o r o w a l i ;  1 8 3 - pe t .  na  
p r z y p a d k i  -3 d o  1 r o c z n y c h ;  8 3 - pet .  n a  1 do  d w u l e t n i c h ,  a t y lko  3 3  na 
c h o r o b y  d ł u ż s z e  n a d  l a t  2 .
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Co do długości pobytu  w zakładzie wypadkiem obrachowań je s t :
1) Największa liczba uzdrowień ( 5 6 f  pet.) wymagała 3 do ^ m i e ­

sięcznego w zakładzie poby tu ; niżej trzech miesięcy uleczono tylko 4 0 
pet., w przeciągu 4 do 2ch  lat 4 3 ^  pet.

2) Maksimum w wielu zakładach na czas kuracyi przeznaczone, a lat 
dwa wynoszące, okazało się niedostatecznem, gdyż w Owińskach w prze­
ciągu 2 — 3 lat wyzdrowiało jeszcze  15 pet., a w czasie 3 do 9 letnim 
5 pet.

Podanie wielu psychiatrów, a między nimi Renaudin a , iż stan bez- 
żenny jes t  najobfitszem źródłem pomięszania zmysłów nie sprawdziło 
się w Księstwie. Stosunek procentowy bezżennych  do żonatych warya- 
tów jes t  50-ijfi, a niezamężnych waryalek 4 1 J | .

Co do rodzajów waryacyi pokazuje osobna tabela iż: 4) z pomiędzy 
4 00 pomieszczonych osób 2 3 ^ -  pet. cierpiało na manią (szaleństwo, 
£ol'fud)t); 4 9 ^ |  pet. na dem encyą (SBalijnftnn); 4 7 | f  pet. na id ea f ix a ;  
1 na nabyty idiotyzm (conseculiver ^lobfinn); 1 2 | f  na melancholią; 
reszta pozostałych rodzajów zaledwie 2 do 3 pet. wynosiła.

2) Co do uzdrowienia okazało się najłatwiejszem szaleństwo (33£ 
pct.); za niem idzie dem encyą (2 5  pet.); dalej melancholia i ideafixa  
(każde po 4 8^ pet). Idiotyzm od urodzenia i nabyty bardzo mały daje 
p r o c e n t  uleczonych; waryacya połączona z epilepsią i paraliżem ani razu
uzdrowioną nie była.

3) Szaleństwo, chociaż najłatwiejsze do uleczenia, najwięcej spow o­
dowało przypadków  apoplektycznej śmierci.

P. Beschorner skarży się, iż etiologia oddawanych mu chorych p o ­
spiesznie i niedokładnie spisywaną bywa, albo też jej zupełnie nie do­
staje. Niepowiada jednak wyraźnie jakby  j ą  układać należało. P rze ­
czy , ażeby kiedykolwiek kołtun mógł być p rzyczyną  waryacyi. Z li­
czby przyjętych przez niego waryatów 2 7 ^ f  procent miało dyspozycyą 
odziedziczoną po bliskich ascendentach.

Z liczby 4 24 w 2 \  letnim terminie przyjętych chorób było 41 a za­
tem 8|-J- recydyw.

łnteresująccmi wreszcie są  podania o febrze zimnej i kołtunie. Wpływ 
endemicznie w Owińskach panującej febry okazał się na waryacyą tak 
zbawienny, iż do zasad lekarzy instytutowych należy ucinać j ą  tak pó­
źno jak  tylko bez niebezpieczeństwa dla chorego można. Szkoda tylko, 
że wpływ ten znika wraz z ustaniem febry. P. B eschorner kazał w szy­
stkim chorym mającym kołtuny bez wyjątku ucinac takowe. Nie wi­
dział z tego postępowania żadnych złych skutków na wszystkich 45 pa- 
cy en lach , owszem stosunek uleczonych waryatów z kołtunem był 57 
procent.

Nie możem y pominąć jednego jeszcze  szczegółu, który nam sprawo­
zdanie dosyć obszernie  podaje. Po przeniesieniu komendarza Kozło­
wskiego, k tóry urząd  kapelana w instytucie obłąkanych za 50 tal. na 
rok spraw ow ał, następca jego nic chciał za tę cenę p r z y j ą ć  rzeczonej 
funkcyi, zwłaszcza, że pastor  protestancki zakładu daleko większą ma
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pensyą .  Ks iądz  a rcyb i skup ,  do k tó reg o  o r ozs t r zy gn ien ie  spor u  udano  
s ię ,  żą d a ł  p r z e d e w s z y s t k i ć m ,  nim o s o b n e go  kape lan a  osadzi ,  odmiany 
d w ó c h  a r ty k u ł ó w  re gu la m in u ,  s to su ne k  du c h o w n e g o  do ob łą ka ny c h ,  do 
dy re kc y i  i p as to ra  okreś la jących.

Ar t yku ły  t e  są :
§, 110.  Kape lan katol icki  ma  obowiązek,  o pr ócz  niedzieli  i dni  świą ­

t e cznych ,  w  k t ó r e  to dni  kwal i fikujący się do tego  katol iccy ob łąk an i  słu 
cha ją  pub l i c zne go  n a b o ż e ń s t w a ,  w ch or ze  umyś ln ie  na to p r z y r z ą d z o ­
nym,  codz ień  w sali instytutowej  dla  wszys tk ich  od d yr ek to ra  w y b r a n y c h  
cz ło nk ow  za k ła du  różnych  w yzn ań  od pr aw ia ć  stosowne m odlitw y poranne, 
a  to w t en  s p o s ó b ,  iżby  p r z y  w y b o r z e  modl i tw więcej na czystą, pra­
wdziwie ckrzcściauską religijność, n /i  na c z c z y ,  pew ne in dyw idua obraża -  
ją cy  formalizm w zgl ąd  miano.

§. 111.  Co się tycze u dzielan ia  sakram entów  um ierającym  i p r z y p u ­
szczan ia  o b łą k a n y c h  do o b r z ą d k ó w  re l igi jnych,  powinni  się duchowni ,  
c e l em  r o zw aż en ia  s t anu u m y s ł o w e g o  chorych  z d y r e k to r e m  znosić.  P rz y  
wsze lkich takich n a r a d a c h  dyrek tor ma glos stanow czy.

P o mi ja my  os ta tni  p a r a g ra f ,  chociaż  i o nim wielehy  po wiedz ie ć  się 
da ło  , z w ł a s z c z a  co do  udzielania osta tnich s a k ra m en t ów  umie ra j ąc ym.  
Istotnie,  j eżel i  da  się do  p e w n e g o  s topnia  z r o z u m ie ć ,  że  l ekarz  ma r o z ­
s t r zy g a ć  czy  s tan u m y s ł u  cho rego  pozwala  mu z k o rzy śc ią  spo w ia da ć  
się,  l ub  czy  śm ie rć  i s totnie z a g r a ż a , to znow u w osta tnim razie nikogo 
dla j ak ichśkolwiek  p o w o d ó w  od d ob ro dz i e j s tw  osta tn iego n am asz cz en ia  
s t a n o w c z y m  g ło s e m  d y r e k t o r a  nie godzi  się wyłączać .  Zk ąd in ąd  nie 
m a m y  d o s y ć  w y r a z ó w  na po tęp ien ie  za sad  w y ł o ż o n y c h  w pa ragraf ie  
1 1 0 ;  Co to j e s t  p ra w d ziw ie  chrześciańska religijność, co zna czy  r ze zy  

form alizm  obrażający pew ne in d yw id u a ?  Więc Ojcze nasz i Z dr ow a ś  Marya 
us tą p ić  m a ją  miej sca jakiejś  f i lant ropicznej  modli twie do n ieoznaczone j  
N a jwyższe j  Istoty,  a różn ica  w y z n a ń  zlać Się w b e z b a r w n o ś ć  racyonal -  
ny ch  teoryi .  I to się n a z y w a  uznaniem  i popieraniem  nader w ażnych , 
religijnych in teresów . Niech p. B e sc h o r n e r  świę tą  ma tk ę  na tu rę  ubóstwia 
i nad  jej  m ą d r o ś c i ą  się dziwi ,  ale niech także po w ie rz on y m  sob ie  d u ­
s z o m  zos tawi  ich wiarę  i ich praktyki .  Bez tego z r e sz tą  usz an o w an ia  
dla  p r ze ko n ań  rel igi jnych nie potrafi  on n igdy na katol ików w p ł y n ą ć  
k or zy s t n i e ,  a n ie zna jąc  no r m al ne g o  s tanu ich um y s ł u ,  anorma lneg o  
zwichnięcia  wł ad z  d u c h o w y c h  dok ładn ie  ocen ić  nie zdoła.

Co nas  na jbardz ie j  w  tej r z e c z y  bol i ,  to że  r e p r e z e n ta c y a  s t anowa  
o p rzep is ie  o b r a ż a ją c y m  tak katol ików ja k  i gor l iwych p r o te s t an tó w ,  ni­
g d y  ani s łowa  nie w y r z e k ł a ;  nie dość  milczenia,  ko m is ya  s t a no w a  n a d ­
z ó r  n ad  ins tytutem m a ją c a  „o dm ian y  tych pa ra gra fów  ( s ł o w a  s ą  p. Be- 
„ s ch or n e r )  nie uw aża ła  za  r z e c z  p o t r z e b n ą  i k o rzy s tn ą . ” Jaki  to s m u ­
tny d o w ó d  obo ję tnośc i  religijnej!

Z g ro m adz en i e  p r ow in cyo na lne  za twie rdz i ło  ca łkowicie etat  inslytulu,  
a więc  z a r a z e m  i p o d w y żs z en i e  op ła ty  od  choryc h  w dw ó ch  klasach 
wyższ ych .  P o d w y ż s z e n ie  to dochodz i  do 3 0 0  tal. bez ub ran ia  w Jszej 
klasie,  a 1 9 5  tal. z u b r a n i e m ,  lub 1 65  be z  ub r an ia  w Ilgiej. Rząd  k ró -
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lewski  p o d w y żs z eń  tych nie po twie rdz i ł ,  poleciwszy raz j e sz c z e  p r z e d ­
miot roz t rz ąs nąć .

Ostatnim w a ż n y m  wniosk iem se jmu  p rowincyona lnego  j e s t  po lece ­
nie komisyi  s t a no w ej ,  t rudn iące j  się n a dz o r em  domu  po p raw cze go  
w Kośc ian ie ,  a b y  p r zy go to w a ła  p ro jek t  do u tworzenia  t a m że  domu 
o ch r o n y  dla n ieu leczonych  ob łą kan yc h .  Kto się naocznie przekonał ,  
j a k ą  p la gą  dla p rowincyi  j e s t  owe 2 6 5  w ar ya tó w  do Owinsk nieprzyj-  
m o w a n y o h ,  oceni  ł a two ca łą  wag ę  p rzedmio tu.  N a leża łoby  j ak na jp rę ­
dzej  fundusz  obmyśl i ć  i z b u d o w ą  d o m u  posp ieszać.

VIII. A dm inisłracya in sty tu tu  głuchoniemych w  Poznaniu. 2 4 ) Je ­
d n y m  z p i ęk nyc h  o w o c ó w  now ocz esn e j  ch rześciańskiej  cywil izacyi są  
instytuta n au k o w e  dla g łuchoniemych .  Nieszczęś l iwi  ci, k tó rzy  dawniej  
dla n ie p o d ob ie ńs tw a  porozu mie n ia  się z o tacza jącym świa tem i ca łym 
z a s o b e m  je g o  w iadom ośc i ,  stali na poś red n im  s topniu między  cz łowie ­
kiem a zwie rzęc iem,  m o g ą  t e raz nietylko godnośc i  ludzkiej  dostąpić ,  ale 
j e s z c z e  stać się cz yn nym i  i uży t ec zny mi  członkami  społeczności .  Chwa­
ła o w y m ,  co pierws i  zajęli  się ich l o s e m ,  a cześć  i posz ano wan ie  dla 
tych,  k tó r zy  się dzisiaj mo zo ln em u  zawodowi  uczenia  ich poświęcają.

Ins tytut  g łuchon iemy ch  w P ozn an i u  za łoż on ym  zos tał  roku  1 832.  
Umieszczono  go w o s o b n y m  budynk u ,  do sem ina ryu m nauczyc ie lskiego 
na le ż ą c y m  i o d d a n o  pod z a r z ą d  dyr ek t o r a  seminaryum.  Zakład p r z e ­
zn a cz o n y m  b y ł  na jp rz ód  dla lOciu tylko chłopców,  k tórych  od  lat 8miu 
do 9ciu a najwyżej  1 6s tu  b ezp ła tn ie  w nim przyjmowano.  Chciano prócz 
t ego u m ie sz cza ć  za s to s o w n ą  op ła tą  8 do 10 p e n s y o n a r z y ,  ale s z c z u ­
p łość  do m u  nie dozwol i ła  u rzeczywis tnić  tego planu.  Na p ią tym sejmie 
p ro wi nc yo n a l n ym  uchwa lono  r o z s z e r z y ć  dobrodz ie j s two  nauki do g łu ­
chon ie my ch  żeńsk ich  i p r os zo n o  ów cz es n e g o  nacze lnego p r e z e sa  pana 
Flot twel la  na  dniu 23 kwietnia 1841  r. o r o zs ze rze n ie  z funduszów 
sk a r b o w y c h  b u d y n k u  s e m i n a r y u m ,  w  celu najęcia t a m że  pomieszkan ia  
dla 5ciu z fundu szu  d e p a r t a m e nt ow eg o  u t r z y m y w a ć  się ma jąc ych  d z i e ­
wczynek .  Do powiększen ia  b u dyn ku  nie p r zys z ł o  i d y r e k c y a  zak ładu 
po długiej  zw ło ce  z m u s z o n ą  by ła  nająć  p ry w a tn e  mieszkan ie  na S ródce.  
Naukę i d o z ó r  d z i e w c z ą t  g łuchon iemych  pow ie r zo no  pannie  Antoninie 
Zakrzewicz.  Gdy ta n ied ługo  po te m zak ład  opuściła,  umieszczono  ucz en ­
nice w d o m u  ins ty tu t ow ym ,  w mieszkan iu  żony d rugiego  nauczycie la ,  
pani T o p a r k u s ,  k tó r a  za  to pob ie ra  160  tal. rocznej  pensy i  i koszta  
u t r zym ani a  dziewczynek ,  5 tal. na oso b ę  miesięcznie.  Tak więc zakład 
pos ia da  od 1 ma ja  1 8 4 6  r. 1 5ście e l ew ów ,  lOciu c h ł op có w  i 5 dz ie ­
wczynek .  P rz y ch od n ic h  uczn iów by ło  w r. 1 8 4 8  ośmiu. L iczby  tych­
że w n a s tę p n y c h  latach s p r a w o z d a n ie  nie wymienia.

Głuchoniemi  p ob ie ra ją  nauki  w j ę z y k u  polskim lub niemieckim, p o ­
d ług  p o c ho d z en i a  swego .  Ucz ą  się czytać,  pisać,  r achować ,  b io r ą  lekcye 
religii,  j e d n e m  s ło w e m  d o c h o d z ą  do takiego naukowego ,  moralnego i r e ­
ligi jnego wyksz ta łcen ia ,  j a k  uczn iowie  zwycza jnych  e lementa rnych szko-

a *) P o ł ą c z y l i ś m y  z n o w u  s p r a w o z d a n i a  z d w ó c h  o s t a t n i ch  s e j m ó w.
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łek. Uczono ich także w latach 184 7 i 48  robót introligatorskich i ko­
szykarskich, co potem dla braku funduszów ustało.

Grono nauczycieli składa się:
1) z pie rwszego  nauczyciela Sikorskiego;
2) drugiego nauczyciela Toparkusa;
3) pomocniczego nauczyciela Maluszewskiego;
4 ) ochmistrzyni głuchoniemych dz iewcząt  Karoliny Toparkus.

Nauczyciel  Sikorski pobiera z funduszów zakładu od 1 stycznia 
18 5 2  r. 4 0 0  ta l ,  Toparkus 2 5 0  tal. Oprócz tego mają obadwaj  wolne 
pomieszkania,  pół  morgi ogrodu na własny użytek i 2 0 0  tal. rocznego 
dodatku z funduszów seminaryum nauczycielskiego. Płaca pomocnicze 
go nauczyciela wynosi  1 50 lal. rocznie i wolne w instytucie mieszkanie.  
O pensyi  ochmistrzyni mówiliśmy już wyżej.

Oprócz zwyczajnych godzin w instytucie wykładają  się jeszcze  na­
uki w szkółce niedzielnej, celem dalszego kształcenia wyszłych z zakła­
du elewów w religii, stylu, ary tmetyce i rysunkach.  Szkółka ta z a p ro ­
wadzona już  w r. 1839  upadła wkrótce dla braku dostatecznej  liczby 
uczniów. Przywrócono ją  dopiero w r. 1 8 4 6 ,  gdy liczba wykształco­
nych w instytucie głuchoniemych znacznie się była zwiększyła.  Nau­
czyciele pobierają za tę pracę osobną  gratyfikacyą.

Liczba głuchoniemych,  którzy od począ tku zakładu aż po r. 1851 
nauki wn im ukończyli,  jes t  6 7 ,  (w r. 185 2  wyszło czterech chłopców i 
cztery dziewczęta). Liczba zaiste niewielka w porównaniu z mnóstwem 
głuchoniemych znajdujących się w prowincyi Podług obrachunku z r. 
18 4 6  liczyło W. Ks. Poznańskie 973  głuchoniemych,  z których 5 9 5  ka­
tolików, 2 7 2  protestantów i 106 żydów. Z tych 92 dochodziło roku 
8go, 2 1 7  znajdowało się w wieku zdolnym do nauki ( 8  do ICslu lath 
Wykształcenie e lementarne  pobierało tylko: 23 w zakładzie (15 instytu­
towych,  8 przychodnich) ,  1 8 u prywatnych nauczyc iel i , 180ciu zatem 
w wieku zdolnym do nauki pozostawało bez żadnych wiadomości.  Oprócz 
tych 1 80ciu i 84ch małoletnich (czterej niżej 8 lat liczący uczą  się u na 
czycieli prywatnych),  miało Księstwo 5 6 8  dorosłych zupełnie zaniedba­
nych głuchoniemych,  na 98miu,  którzy szkolne nauki odbyli. Stosunek 
jes t  więc bardzo  zasmucający,  choć go kollegium szkolne tą okoliczno­
ścią usiłuje usprawiedliwić,  iż Księstwo dotychczas nie posiada dostate­
cznej l iczby zwyczajnych e lementarnych szkółek.

Ponieważ  większa liczba uczniów w dzisiejszym budynku instytuto­
wym żadną  miarą pomieścić się nie da 25), komisya stanowa wniosła 
(d. 3 marca 18 4 7  r.) o sprzedaż  domu, któryby na rozszerzenie semina­
ryum nauczycielskiego w Poznaniu wybornie mógł  posłużyć i o zbudo-

24) P o m i e s z k a n i e  10 ciii c h ł o p c ó w  s k ł ad a  się z sal i  s y p i a l n e j  n a  d o l e ,  s ł u ż ą c e j  r a ­
z e m  na  g a r d e r o b ę ,  d o  m y c i a  s ię ,  c z y s z c z e n i a  s u k i e n  i o b ó w i a ,  o r a z  z p o k o j u  i sali  na 
p i e r w s z ó m  p i ę t r z e ,  g d z i e  u c z n i o w i e  m i e s z k a j ą ,  j e d z ą ,  u c z ą  s i ę  n a u k  i r z e m i o s ł ,  o d ­
b y w a j ą  e g z a m i n a ,  i g d z i e  z a r a z o m  j e s t  s k ł ad  m a t e r y a i ó w  n a u k o w y c h  i n a r z ę d z i  r z e ­

m i e ś l n i c z y c h .
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w anie  innego na g runc ie  um yśln ie  na to zakupionym . Koszta budow li 
i u r z ą d z e ń  p o k ry te b y  zo s ta ły  z funduszu  d e p a r ta m e n to w e g o ,  z w a r u n ­
kiem trzech le tn ie j  z p o d a tk ó w  prow incyona lnych  up ła ty ,  a zakład  cały 
zaw iera jący  w te d y  5 0  uczn iów  ( 1 0  ch łopców  i 5 dz iew czą t  b e z p ła ­
tnych, 10 ch łopców  i 5 d z ie w c z ą t  za  p o ło w ę  p łacy , a 10 ch łopców  i 10 
d z ie w c z ą t  jako  p e n sy o n a rzy )  p rz e sz e d łb y  p o d  sp e c y a ln ą  d y rek c y ą  nau­
czyciela  S ikorsk iego . Na n ieszczęśc ie  uk ład  nie p r z y s z e d ł  do skutku. 
Nie zg o d z o n o  się  o ce n ę  d a w n e g o  b u dynku  i w szys tko  po s ta rem u  z o ­
stało. Sejm  z r. 1851  w niós ł  w p ra w d z ie  do r z ą d u  o u tw orzenie  d ru ­
giej sz k o ły  g łu c h o n ie m y c h  p rz y  sem in a ry u m  nauczyc ie lsk iem  w B yd­
g oszczy ,  ale o d p o w iedz iano  m u z m in is te rs tw a ,  iż tam ani m ie jsca ,  ani 
s to so w n y c h  nauczycie li  nie ma, że  więc m u s ia ły b y  s tany  fundusz na  bu ­
d o w ę  no w eg o  gm achu  i p e n s y ą  d la o so b n y ch  nauczycie li  w yznaczyć.  
Zdan iem  n asze m  lepiej ju ż  t rzym ać  się daw nego  pro jek tu  komisyi.

Do roku  1 8 4 7  nie p rzy jm o w a n o  w instytucie  ż y d ó w ,  gdyż  zak ład  
u p o sa ż o n y m  b y ł  z funduszu  d e p a r ta m e n to w e g o ,  w k tó rym  starozakonrii 
udz ia łu  n ie mają. P o n iew aż  zaś od tego czasu  w y b ie ra ć  nań zaczę to  
podatk i  od  w szy s tk ich  m ieszkańców  prow incy i bez  różn icy  wyznania, 
kom isya w ięc  s ta n o w a  na w n iosek  ri. p re z e sa  za p ro p o n o w a ła  sejmowi, 
iżby o d tą d  dzieci w y zn a n ia  m o jż e sz o w e g o ,  w liczbie odpow iedniej  s to ­
sunkowi ludnośc i  żydow sk ie j  do c h rz e śc ia ń sk ie j , bezp ła tn ie  w zak ładzie  
p rz y jm o w a n o ;  p o d  w arunk iem  j e d n a k ,  iż się do p rze p isó w  instytutu, 
z w ła sz cza  co do ja d ła  za s to su ją ,  nie b ę d ą c  w szakże  zm uszen i do  udzia­
łu w n a u c e  religii i do u cz ęszczan ia  na nab o ż eń s tw a  chrześcianskie. 
W niosek  ten  p rz e z  se jm  p rz y ję ty m ,  a p rz e z  m in is te rs tw o na d. 2 6  s ty ­
czn ia  1 8 5 2  r. z a tw ie rd z o n y m  zosta ł  P o lecono  kolegium szko lnem u ozna­
c z y ć  b liżej l iczbę  dzieci ży d o w sk ich ,  k tó re  bezp ła tn ie  um ieszczonem i 
b y ć  m ogą ,  a r o z p o r z ą d z e n ie  obw ieszczono  p rz e z  dzienniki u rzędow e .

IX. Projekt za ło żen ia  instytutu naukowego dla niewidomych W. Ks. 
Poznańskiego. Już w r. 1 8 3 2 im  m yślano o u tw orzen iu  instytutu dla nie­
w idom ych. Z eb ran o  naw e t  zn a cz n e  kapitały . J e d n ak o w o ż  w r. 1 835 .  
zan iechano  znow u  tej myśli, g d y ż  u rz ę d o w e  w ykazy  dow iodły ,  iż w ca-  
łe m  Ks. P oznar łsk iem  za ledw ie  4 5  zna jdu je  się ociem niałych ch łopców  
i d z iew cz ą t  od  8 do 1 5 tu  lat m ających . Sejm  r. 1851 polecił  kom isyom  
s tanow ym  p rz e z n a c z o n y m  do adm in is tracy i  insty tu tu  o b łą k a n y c h  w Owiń- 
skach  i g łuchon iem ych  w P o zn an iu ,  iżby zbadały ,  czy  p o d o b n y  zak ład  
j e s t  dla p row incy i u ży tec zn y  i kon ieczn ie  p o tr z e b n y ,  a po tem  złoży ły  
sp ra w o z d a n ie  na je d n e m  z n a s tę p n y c h  zgrom adzeń .

X. Ustalenie okręgów oborczych dla Izby  llg ie j.  W iadom o je s t ,  iż 
w ład z e  W. Ks. P o zn ań sk ieg o ,  ce lem  o trzym an ia  ja k  największej liczby 
d e p u to w a n y c h  n iem ieckich  z p row incy i,  na jdz iw aczn ie jsze  po roku  1 8 4 8  
p o tw o rz y ły  o k ręg i  o bo rcze .  S k ładano  się  kon iecznośc ią  zas tosow ania  
ich do  t. n. linii dem arkacy jne j ,  w r z e c z y  zaś  sam ej  usiłow ano zaw sze  do 
o k rę g ó w  n ie w ą tp l iw ą  w iększość  p o lsk ą  m a jąc y ch  d o łą c z y ć  ja k  najwięcej 
m ie jscow ości niemieckich z p rzy leg łych  pow iatów, by  p rze to  Niemcom mie­
sz k a ją c y m  w ty c h  osta tn ich  zw yc ięz tw o  na w y b o ra ch  zapewnić . Jak da-
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leko system at ten posunięto, jak odlegle naznaczono do wyboru miejsce 
by  zjazd wyborów utrudnić, nie potrzebujem y przypom inać n ikom u .2 6 )
Z radością tedy  przyjęli deputowani nasi wniosek ustalenia okręgów albo 
raczój odmiany i stosowniejszego ich układu. Dla braku  jednak  czasu 
nic nie uchwalono, przesłano tylko rządowi rozbiór  i projekt w I. wy­
dziale sejmu zapadły. Wydział wnosi, iżby:

a) w departamencie Poznańskim każdy powiat jednego, a tylko Kroto­
szyński z Odaianowskim i Krobski z Wschowskim po trzech depu tow a­
nych wysyłały ; dalej żeby:

b) każdy powiat departamentu Bydgoskiego obierał po jednym  d e ­
putowanym a tylko powiat Bydgoski i miasto Bydgoszcz dwóch razem.

R ozporządzenie  ministeryalne z dnia 29. listopada 1851. odmówiło 
sankcyi temu wnioskowi, a raczej odłożyło rozstrzygnięcie aż do ukoń­
czenia obrad ministeryalnych nad ogólną ustawą oborczą.

XI. Z,aloźenie instytutu kredytowego dla mniejszych posiadłości grun­
towych (wiejskich i miejskich). S tatut instytutu kredytow ego ziemskiego 
obwieszczony dnia 15. grudnia 1 8 2 1 . ,  jakotóż rozszerzenie  tej instytu- 
cyi (15 kwietnia 1842. r.) p rzypuszcza  do udziału w stowarzyszeniu 
same tylko dobra  szlacheckie i to najmniej 5 0 0 0  tal. wartości mające. 
W yłączono zatem wszystkie mniejsze posiadłości wiejskie i miejskie, 
wszystkie separow ane gospodarstwa. Brak taniego i na pewnych za­
sadach opartego hipotycznego kredytu w nader dotkliwy sposób  po- 
siedzicielom mniejszych gruntów uczuć się daje. Przy każdym nieu- 

( rodzaju, przy  każdej klęsce gospodarskiej popadają  oni w ręce  niesu­
miennych speku lan tów , najczęściej Ż y d ó w , którzy ich obciążają niesły­
chaną lichwą, i dopóty  od terminu do terminu summę pierwotną podno­
szą, dopóki całe mienie b iednego chłopka albo mieszczanina łupem  się 
ich chciwości nie stanie. Grunt tym sposobem nabyty odprzeda ją  li­
chwiarze za wysoką cenę  innemu gospodarzowi nieposiadającemu zw y­
kle dosyć funduszu na zapłacenie całej summy, a tern bardziej na zago­
spodarowanie  ro l i : nowa sposobność  do pożyczek, a dalej do o d eb ra ­
nia gospodarstw a i zagrabienia wyłożonego nań kapitaliku, który był czę­
sto owocem krwawej pracy lat kilkudziesięciu. Smutne skutki z takiego 
położenia rzeczy  nie rozciągają  się tylko do pojedynczych rodzin, w pły­
wają owszem najniekorzystniej na całe gospodarstwo narodowe. Jakoż 
włościanie, k tórzy mieli przez separacyą  dojść do zam ożnego, niezawi­
słego bytu i liczbę obrońców  własności pomnożyć, zwiększają z każdym 
rokiem klasę proletaryatu wiejskiego, a role ich zamiast zyskać na upra­
wie i produkcyi, pustoszeją  widocznie. Okoliczności te spowodowały 
stany W. Ks. Poznańskiego do zaniesienia na d. 9. października 1851 r. 
proźby przed  tron Króla Jmci:

*•)  Os t a t n i e  w y b o r y  z r  18B2 te s a m e  p r z e d s t a w i ł y  n i e d o g o d n o ś c i .  I t ak n.  p. 
o b o r c y  z K u j a w  mu s i e l i  j e c h a ć  d o  Nakla ,  a b y  t y l ko  w I n o w r o c ł a w i u  p o l s k i  k a n d y d a t  
n i e  p r z e s z e d ł .
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iżby na z a ło ż en ie  insty tu tu  k redy tow ego  dla miejskich i wiej­
skich ro ln ikow  najmiłościwiej dozw olić  raczył.

Nie śmiano ozn a cz y ć  minim um  w artośc i  gruntów , k tó reb y  w d o b r o ­
dzie js tw ie  u dzia ł  m ieć  mogły, p rzy p o m n ian o  tylko, iż w P rusach  w scho ­
dnich i zachodnich  listy za s ta w n e  w y d a ją  się na g o sp o d a rs tw a  500  tal. 
w artu jące ,  a w S z lą sk u  n aw e t  na ro le  wartości 4 0  tal. Co się ty c zy  
n ie zb ę d n eg o  z a k ła d o w e g o  kapitału  u p r a s z a n o  o w yznaczen ie  takowego 
z ogólnej kasy  państw a, a lbo  z funduszów  prow incyona lne j  kasy  w sp a r ­
cia , albo n a re sz c ie  z m ajątku  daw nego  insty tu tu  k red y to w e g o  ziemskie­
go, za pozw olen iem  je n e ra ln e g o  ze b ran ia  cz łonków  ziemstwa.

P e ty c y ą  p rz e s ła n o  ministrowi sp ra w  w e w n ę t rz n y ch  w d. 31 .  p a ­
źdz ie rn ika  1 8 3 1 .  r. Toczą  się obecn ie  nad  tym  p rz e d m io te m  i nad  pro-  
w in cy o n a ln ą  k a s ą  w sp arc ia  w m inis te rs tw ie ob rady ,  po ukończen iu  k tó ­
ry ch  ob ie  te k w es ty e  w spó ln ie  ro z s t rz y g n ię te  zos taną .

P ro jek t  za łożen ia  now ego  instytutu k re d y to w e g o  z iem skiego  obudzi ł  
i budzi  d o tą d  żyw e za jęcie  w sferach  boga tszych  naw e t  obyw ate li  z iem ­
skich. Myśl w y sz ła  od Niemców (głównie od p. W interfe ld t’a), Po lacy  
p rze c ie ż  także  się  je j  chwycili.  P ie rw szą  bezw ątp ien ia  p o b u d k ą  by ła  
ż ą d z a  d o b ra  p u b l ic zn e g o ,  po  częśc i  je d n a k  i w ła s n y  posiedzicieli w iej­
skich in teres .  S p o d z ie w a ją  się bow iem  p o w sze ch n ie ,  iż regulam in  no ­
w ego  insty tu tu  dozwoli zac iągać  pożyczk i na  d o b ra  do daw nego  s tow a­
rzy sz e n ia  k red y to w e g o  na leżące .  Usilne s ta ran ia  o to u w ład z y  ze  s t ro ­
ny obyw ate li  niemieckich W. K sięstw a do w o d zą ,  iż oni p o d o b n e j  zapom ogi 
b a rd z o  p o trzebu ją .  W istocie, m im o o k le p an y c h  k rzy k ó w  na n ieudolność 
p rak ty c zn ą ,  lekkom yślne  zbytki i n ie g o sp o d a rn o ść  polską, d o b ra  o b y w a te ­
li n iemieckich w K sięstw ie są  m oże  więcej j e szc ze ,  a n iezaw odnie  równie, 
ja k  w łasnośc i  P o laków  od lużone.  Różnica m iędzy  N iemcami a Polakami ta 
je d y n ie  za ch o d z i ,  iż oni zna jdu ją  z a w sze  ch ę tn ą  po m o c  u banków  r z ą ­
do w y ch  i p ryw atnych ,  na której nam  zbyw a zupełn ie .  Z tern w szystkióm  
n ie dos ta teczna  ilość w łasnego  kapitału, z j a k ą  po w iększe j części p rzez  
r z ą d  z a c h ę c e n i  i ściągnięci,  do d ó b r  wielkich weszli, nam ię tność  w ysta­
w nego  budow ania ,  zb y t  k o sz to w n e  inw entarze ,  w ysok ie  n ak łady  na u le­
p szen ie  up raw y ,  częs to  do wartości ziemi n ie p ro p o rcy o n a ln e  2 7 )> a w o- 
gólnośei w spó lna  w szys tk im  ła tw y m  zbogacen iom  n ieum ie ję tność  znale­
zienia się  w now em  i n iezw yk łem  po łożen iu ,  s ą  pow odem , iż obyw ate le  
n iem ieccy,  choć ani części tych  c ięż a ró w  nie znają , k tó rem i nas  po ło ż e­
nie n a s z e  n a ro d o w e  o b arcza ,  choć  zasilani c iągle od r z ą d u  i p o b r a ty m ­
ców swoich, w n ie lepszem  p o d o b n o  od nas  z n a jd u ją  się po łożen iu .  P o ­
c iesza jący  to o b jaw , b y le b y śm y  racze j  b łę d ó w  są s ia d ó w  naszy c h  się 
strzegli,  niżeli zakryw ali  i barwili niemi is to tne  nasze  uchybienia ,

XII. Z a r z ą d  fu n d u s zó w  departam en tow ych  W . l is . P oznańskiego. 4 S ) 

W spom nie l iśm y  ju ż  p a rę  ra z y  o fu n duszu  dep a r tam e n to w o -k o m u n aln y m ,

i i )  Nic  t u  n i e  p r z e s a d z a m y ,  bo  fakta  m ó w i ą  za n ami .  L i s t y  z a s t a w n e  szl ązkie  
w y r ó w n y w a j , )  -J w a r t o ś c i  z i e mi ,  n a s z e  t y l k o  p o ł o w i e ;  a ile t a m  z r u j n o w a n y c h  ma j ą t k ó w-

* • )  I t u  c z y t e l n i k  z n a j d z i e  p o ł ą c z o n e  w i a d o m o ś c i  ze  z g r o m a d z e ń  1851 i 52go r oku-

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XVI.
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tu zaś jest miejsce bliżej się i obszerniej nad nim zastanowić. Fundusz 
ten powstał po wojnach Napoleońskich z wynagrodzeń za rekwizycye 
wojskowe, z zapłaty za bony, ze zwrotu należytości za niedoslawione 
przez liwerantów i magazynierów produkta etc. Całą masę czynną, z łożo ­
ną z zasobów istotnych i zaległych należytości, rozdzielono między depar­
tament Poznański i Bydgoski. Do ostatniego należały wledy jeszcze po­
wiaty: Grudziąski, Chełmiński, Toruński, Michałowski, dziś do rejencyi 
Kwidzyńskiej wcielone. Z powodu przeniesienia ziem owych do innej 
prowincyi państwa, a zatem pod osobną administracyę, objawiło się wcze­
śnie życzen ie ,  aby i fundusz rozdzielić, a część na rzeczone powiały 
przypadającą oddać pod zarząd rejencyi Kwidzyńskiej. W skutek tego 
stanęła na dniu 16. stycznia 1837 . r. zobopólna między pełnomocnikami 
obu stron umowa, tej treści:

iż departament Bydgoski wypłaci wyż wymienionym powia­
tom sumę 7 ,500  tal. i przyjmie na siebie wszystkie koszta z 
dotychczasowej administracyi wynikające, powiaty zaś pokwi­
tują go z procentów, które od ich kapitału (7,500 tal.) do tego 
czasu pobierał.

Stany powiatowe Prus zachodnich zatwierdziły umowę tę w r. 1838.  
Dnia 1. stycznia 1839. r. miało już przyjść do wypłaty, gdy nowe niepo­
rozumienia rzecz całą w długą podały odwlokę. Ze strony powiatów 
Kwidzyńskich domagano się wypłaty w gotówce, gdy tymczasem depar­
tament Bydgoski wzbraniał się złożyć ją inaczej, jak w obligach długu 
państwa, w których się cały jego zawierał majątek. Obligi te stały wów­
czas 6 8 y  prct., chodziło więc o znaczną różnicę 30* prct., czyli prawie 
o |  kapitału. Żądanie interesentów pruskich było niesłuszne, gdyż ów- 
czasowy fundusz departamentowy Bydgoski (28 ,000  tal.) obrachowany  
był podług nominalnej obligów wartości; musiano więc koniecznie część  
przypadającą na powiaty Prus zachodnich, podług lej samej normy ozną- 
czyć. A potem jeżeli fundusz jakikolwiek wspólną jest własnością, inte­
resenci obowiązani są ponosić, każdy w swojej części, przypadkowe 
zmniejszenie wartości onegoż. Cóżkolwiekbądź stany powiatowe Za- 
chodnio-pruskie na rozumowanie to przystać nie chciały i sprawa wlokła 
się lat przeszło trzynaście. Wprawdzie rząd w r. 1 843 . usunął główny  
powód sporu, przyjęciem al pari owych 2 8 ,0 0 0  obligów w kasie głównej 
państwa; có ż ,  kiedy z winy czteroletniej przewłoki nowe się wyrodziły  
pretensye. Reprezentanci powiatów Zachodnio-pruskich żądali wtedy  
opłaty procentów od 1. stycznia 1839 . ,  czyli od chwili ostatecznego za­
twierdzenia um owy, po 4 od sta w gotówce; ze strony departamentu 
Bydgoskiego ofiarowano im tylko 3 |  prct. (zwyczajny procent obligów 
długu krajowego) i to w papierach publicznych.

„Zawikłaną tę, przewlekłą, wątpliwą i ciemną sprawę” zakończył 
wreszcie reskrypt ministra spraw wewnętrznych z 5. sierpnia 1850. r. 
P. minister upoważnił departament Bydgoski do zapłacenia summy 7,500  
tal w obligach długu państwa, wraz z procentem 3 -̂ prct. od r. 1839;  
rozkazał jednak procent złożyć w gotowiźnie, gdyż go tak z kasy pań-
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stw a p o b ie ra n o .  W  skutku  tego  r o z p o r z ą d z e n ia  re jencya  B y d g o sk a  p o ­
lec iła  na dniu  U .  p aź d z ie rn ik a  1 8 5 0 .  r. w yp łac ić  kasie  głównej r e je n -  
cyjnej w K w idzynie :

a) kap i ta łu  w obligach  d łu g u  p a ń s tw a  w raz  z ku ­
p onam i od 1. l ipca 1 8 5 0 .  r. 7 ,5 0 0  tal.

b, p ro ce n tó w  po 3^- prct.  od  7 ,5 0 0  za czas  od 1.
s tycz  1 8 3 9  do lipca 1 8 5 0  r., czyli za  lat 11^. 3 ,0 1 8 $  tal.

R a ze m  1 0 , 5 1 8 | t a l .

R e p re z e n ta c y a  p ro w incyona lna  nasza  uzna ła  r o z p o r z ą d z e n ie  to  mi- 
n is te ry a ln e  za p ra w n e  i o b o w ię z u ją c e  d la siebie. Czy s ta n y  p o w ia to w e  
Z ach o d n io -p ru sk ie  ucz y n ią  toż s a m o ,  nie w ie m y ,  gdyż  p. m in is te r  d o ­
zwolił im od ro zs trz y g n ięc ia  sw eg o  a p p e lo w a ć  do  w y ro k o w  są d o w y c h ,  
albo po lubow nych .

Z p o w o d u  tego  n ad z w ycza jnego  ro z c h o d u  s tan  k asy  Bydgoskiej,  k tó ­
ry na końcu  r. 1 8 4 9 . ,  po odciągn ien iu  w y d a tk ó w ,  o k az y w ał  ogółem  
3 0 ,8 1 6  tal. 2 2  sgr. I 1 fen. (a m ianow icie 2 9 , 1 7 5  tal. w obligach  d ługu  
państw a, 4 2 5  w 4 prct.  listach zastavy. pozn.,  i 1 2 1 6  tal. 2 2  sgr. 11 fen. 
w gotowiźnie) s p a d ł  na końcu  1 8 5 0 .  r. do  1 9 ,5 7 0  tal. 6 fen., a 31. g ru ­
dnia r. 1 8 5 1 .  do 1 7 ,6 7 5  tal. 2 sgr.

Od r. 1 850 .  zacz ę to  p o ż y c z a ć  na h ipo tek i za p ro c e n te m  5 od sta, 
tak, iż co dawniej na jg łów nie jszą  p o z y c y ą  k a s y  s tanow iły  obligi, w  dniu  
31.  g rudn ia  1 8 5 1 ,  na  1 7 ,6 7 5  tal. 2 sgr. ogólnej sum y  miała k a s a  1 0 0 0  
tylko tal. w obligach. 1 6 , 6 7 3 !  tal. w dokum en tach  h ipo tecznych ,  1 tal. 
9 sgr. 6 fen ,  w gotowiźnie. R zeczone  1 6 ,6 7 3 1  r o z p o ż y c z o n o  sam ym  
Niemcom. P r o c e n t  od  tej sum y  po 5 od sta  i od 1 0 0 0  lal. obligow  po 
3 i  od sta  w ynosi  ro cz n ie  8 6 8  tal. 2 0  sgr. 8 fen. Że zaś  k a s a  op ła ca  do 
r o k u :

D odatku  dla in s ty tu tu  o b łą k a n y c h  w Owiń
skach  i g łuchon iem ych  w P o zn an iu  7 5 2  tal. 15  sgr.

a kosz ta  adm in is l racy i  fu n d u szu  około  2 0  „ —  w ynoszą .

R azem  7 7 2 —  1 5  —  

w ięc r o z c h ó d  ja k  w id z im y ,  ró w n a  się p raw ie  dochodow i.  Po lecono  też 
kas ie  d e p a r ta m e n to w e j  B y d g o s k ie j , a b y  dla u ła tw ienia rachunków  ca łą  
p rz e w y ż k ę  s w o ją  do P oznańsk ie j  k asy  insty tu tow ej i kom unalnój o d ­
dawała.

Ta osta tn ia  (P o z n a ń sk a )  k asa  liczyła na  dniu  31. lipca 1 8 5 2  r. p o ­
d ług  sp raw o zd a n ia :

a) w za leg ło śc iach  śc iąg n ą ć  się  d a ją c y c h  5 0 0  tal. „ sgr.  ,  fen.
b) w 4 ro  i 3 |  p ro ce n to w y ch  lis tach  z a ­

s ta w n y ch  P oznańsk ich  . ' .......  4 ,0 5 0  „ »
c) w d o k u m e n tac h  h y p o te cz n y ch  . . . .  7 6 ,7 6 4  —  „ »
d) w g o t o w i ź n i e .............................. 5 0  —  2 8  9

R azem  8 1 ,3 6 4  —  2 8  — 9 —
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D o ch od u  s t a ł ego by ło  ro czn ie :
a) p r oc e n tu  z 2 , 0 5 0  po 4 pet. l is tów zast.

p o z n a ń s k i c h   S2 tal. „ sgr.
b) p r oc e n tu  z 2 , 0 0 0  po 3 ^  pet .  l is tów z a ­

s t a w ny ch  p o z n a ń s k i c h .................................. 7 0  —  „ —
c) od 7 6 , 7 6 4  wypożycz,  kapit. po 5 pet.  3 , 8 3 8  — 6 —

Razem 3 , 9 9 0  — 6 —
Ro z ch od u  r o c z n e g o :

a) na ins tytut  ob łą k a n y c h  w Owińskach 1 , 8 90  tal.
b) na instytut  g ł uc hon iem ych  w Pozn an iu  1 ,1 2 0  —

Ra ze m 3 , 0 1 0  tal.

Z pozostałości  9 8 0  tal. 6 sgr.  i z ró żn y c h  śc iąg n ionych  zaległości  
da no  a) na l aza re t  s iós t r  mi łos ie rdz ia  w Poznan iu  6 0 0  tal., b) na z a ł o ż e ­
nie nowy ch  kap i t a łów 1 , 930  lal., 16 sgr.  8 fen., a j e s z c z e  zos ta ło  w go-  
towiznie,  jak.  widziel iśmy,  p r z e s z ł o  5 0  tal.

Drugi  od  cz as u  odmian  kons ty tu cy jn yc h ,  a z kolei  dz iewią ty  i d o ­
tyc h cz as  osta tni  se jm p ro w i n cy o n a ln y  W. Ks Po zn ań sk ie g o ,  z w oł a ny m  
zos ta ł  w mies iącu  paźdz i e rn ik u  r. 1 8 5 2 .  Brakło na nim b a r d z o  wielu 
c z ło n k o w ,  a ilość o b e c n y c h  s t anowi ła  za le dwi e  ko mp le t  p o t r z e b n y  do 
p r a w o m o c n o śc i  uchwał .  Nie zjechal i  s ię g łównie  Polacy.  W s t r z y m a ła  
wielu g r as u j ą ca  j e sz c ze  choć  s ł abo  ch o l e r a ,  n iek tó rzy  obawial i  się n o ­
wych  dla uczu ć  pol skich obraź l iwych  ze  s t r ony  ko mi sa rza  k rólewsk iego  
o ś w ia dc z eń ,  inni ociągal i  się, w id z ą c  dowo lność  w ł a d z y ,  k tó r a  się była 
p o s u n ę ła  tą r a z ą  do w yzn ac za n ia  ze sw eg o  ramienia  n o w y c h  cz łon kó w  
se jmu  i do  powołania  n ie legalnych z a s t ę p c ó w ; 2 9 ) inni j e s z c z e  czuli się. 
u rażen i  w y b o r e m  w ic e - m a r s z a ł k a .  P o m im o pr zec ie ż  tych wszys tk ich  
mniej  lub więcej  w aż ny ch  p r z y c z y n  mus i my su ro w o nagan ie  o b o ję tn o ­
ści p os ł ów  naszych.  Gdz ie  idzie o spe łn ien ie  powinnośc i  dla kraju,  g o r ­
l iwość ob y w ate l sk a  wsze lkie  w z g lę d y  niechęci  i t rwogi  g łose m w y r a ź n e ­
go o b o w ią z k u  o d e p r z e ć  j e s t  winna.  Na tern właśnie p a t ry o ty zm  polega.

Im mniej  miel iśmy w roku  p r z e s z ły m  r e p r e z e n ta n tó w  żywio łu  p o l ­
skiego na s e j m i e , t em się na leż y  większa  w dz ię cz n o ść  s z c z u p łe m u  za ­
s tępowi  o b ec ny ch ,  co p od  w o d z ą  p. Gustawa Po two row sk i eg o ,  nie z w a ­
ża jąc  na z a w a d y  i t rudności ,  zajęl i  s tanowisko swoje.

Sejm z roku  1 8 5 2  by ł  n a d e r  krótki ,  t rw a ł  za le dwi e  d w a  tygodnie.  
O św iad czo no  na nim s t a n o m ,  iż N. Pan p r o w in cy on a ln e  k as y  wsparc ia  
ju ż  za twie rdz ić  r ac zy ł ,  że  więc  r z ą d  n ie ba w em  się za jmie z a p r o w a d z e ­
n iem ich po p rowi ńcy ach .  Obiecano  z funduszu że la zn eg o  k a s y p o m o -

s 8 ) Z a m i a s t  z w y c z a j n y c h  w  p o w i e c i e  o b r a n y c h  z a s t ę p c ó w  ( p a t r z  r e g u l a m i n  s e j m u )  
p o w o ł a n o  i n n e  o s o b y ,  c z ę s t o  w o d l e g ł y c h  od  r z e c z o n y c h  p o w i a t ó w  s t r o n a c h  Ks i ęs twa  
m i e s z k a j ą c e .
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cniczej  Poznańsk ie j  udziel ić 6 0 , 0 0 0  tal na u tworzenie  nowego  tow arz y­
s twa k red y to we go  (patrz wyżój  Nr. XI).

P rzeds ta wion o  dalej  po  drugi  r az  odmieniony  projekt  organizacyi  
gmi nne j ,  pow ia towej ,  d epa r t am en tow ej  i p rowincyona lnej .  Sejm dla 
b r ak u  czasu nie ro z b ie ra ł  sz cz egó łow o r z ą d o w e g o  zarysu.  P r z e s z e d ł  
tylko w ięks zośc ią  wniosek p. Gus tawa  Po tworowsk iego ,  żeby  prosić r z ą ­
du  o p r zy w ró c en ie  dawn e j  ust awy  oborcze j  z d. 2 7 .  marca  1 8 2 4  roku.  
(Czytelnicy nasi  p rzy pom in a ją  sob ie  z a p e w n e  z opisu p rac  zg r o m a d z e ­
nia w r. 1851  N. II,  iż da w na  us ta wa  daleko l epszy  zapew nia ła  d ep u t o ­
w a n y m  polskim s t os un ek  l iczebny,  niż obecn ie  zap ro jek to wan e  odmiany).  
P r o ś b ę  tę  p r ze s ł an o  rządowi-,  k tó r y  obieca ł  p rojekt  o rganizacyi  p rowin­
cyona lne j  etc.  j e s z c z e  r az  p rze jrzeć ,  p o d łu g  z rob ionych  uwag  odmienić,  
a po tem n a s t ę p n e m u  zgr o m a dz e n iu  s t anó w do za twie rdzen ia  p rzedstawić .

Najważn ie j szą  bez wąt p i en i a  uc hw ał ą  p r ze sz ło r o cz n eg o  se jmu  j e s t  
up ow ażn ien ie  r ejencyi  do śc iągnięcia 5 0 0 0  tal. ze  sk ładek  w celu tym 
na  mieszk ańcó w prowincy i  ro z ło ży ć  się ma jących ,  dla s ierot  pocho le ry -  
c z n y ch  z r. 1 8 5 2 .  K aż d y  co wie ,  z j akiemi  t rudnościami  wa lczyć  m u ­
s z ą  co roczn ie  d y r ek to r o w ie  za k ła dó w u t r zy m yw a ny ch  ze sk ł adek  p r y ­
watnych,  pojmie od  razu  ca łą  ważn ość  i uży tec zno ść  uchwały .  Ale j e­
śli myśl  i r z e c z  p r zy jm uj em y z wdzięcznością ,  nie m oż em y  ża dny m s p o ­
s o b e m  pochwali ć jej wyk on an i a .  Sejm rozk ład  udzie lonych zas i łków 
i op iekę nad  s ierotami  pozos tawi ł  r ejencyi  , a do na dz or u  tak opieki j ak  
i użyc ia  fu nd u sz ów  k o m i s y ą  s t a n o w ą ,  t ru dn ią cą  się budowaniem d ró g  
bi tych p rzezn ac zy ł .  Znajdu jemy,  że  i za rz ąd  i na dz ó r  w niewłaściwych 
umi es zcz ono  rękach.  Urzędn ik  admin is t racyjny  pomimo naj lepszej  woli 
j e s t  z a w s z e  z łym k ie rownik iem instytutów miłosierdzia.  Braknie mu 
ow eg o  nam as z cz en ia  duchownego ,  co choć  się więcej  za d ob r em  moral -  
nem,  niż za p o r zą dk ie m  i osz cz ędn ośc ią  ubiega,  to j e d n a k  w u rz ądzen iu  
ma teryalnój  s t ro ny  za k ł a dó w  niclylko nie us t ę pu je ,  ale nawet  p r z e w y ż ­
sza a d m in i s t r a cy ą  r z ą d o w ą .  Z arz ąd  świecki ins tytutów miłosierdzia 
pub l i czn eg o ,  zd z ie ra  z nich na tychmiast  ce ch ę  miłości chrześciańskiej ,  
a pię tnuje ch a ra k t e re m  ot ieyalnego miłosierdzia.  Miłosierdzie zaś to 
admini st racy jne,  u r zę do we ,  po da je  obojętnie ,  jeśli nie pogardl iwie chleb 
ciała ,  nie m y ś l ąc  o po karmi e  dla d u s z y ;  s ta ra  się o zd rowie  f izyczne,
0 oświecen ie  um ys łu ,  nie uz dr a w ia ją c  i nie oświeca jąc  se rca ,  nie mogą c
1 nic umie jąc  odmie n ić  człowieka.  Od czasu  jak Europ a  o d d a ł a  u b o ­
gich swoich  w r ę c e  admin is t racy i  świeckiej ,  r ana p rolet a ryatu  za kr yw a  
się w praw dz ie ,  ale nie goi, o w s z e m  widoczn ie  ro zsze rza .  Żywimy g ło ­
dnych ,  z m u s z a m y  do p r a c y  w łó c z ę g ó w ,  datkiem i s t r achem po w s t rz y ­
m uje my  na chwilę w rza sk  i bun t  n ę d z a r z y ,  lecz nie u m ie m y  odwróc ić  
po toku  g łodu i n ę d z y ,  g d yż  dla pogańskie j  naszej  mą dro śc i  podn ies ie ­
nie m o ra ln o  ubog ich i b o ga ty ch ,  n i e ro zw iąz a ln em  za dan ie m się stało 
A j e d n a k  be z  tego nie ma  harmoni i  sp o łe cz n e j ,  tylko walka na  śmierć i 
życie  międ zy  p o s ia d a c z a m i ,  a wydziedziczonymi .  Jeśli to wszys tko  
p r a w d ą  j e s t  w og ó le ,  to bez wąt p i en i a  najbardzie j  w kwes ty i  w y c h o w a ­
nia ubogich sierot .  Żeby  s t a rann ie  i z ma c i e rz yń sk ą  p ieczołowi tośc ią



374 P K Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

w y c h o w y w a ć  dzieci  cudze ,  dzieci  b iedne,  bez żadnej  nadzie i  s ł aw y  i r oz ­
głosu,  a tylko za  ci che p rzekonanie ,  iż się p r zy ło ż y ł o  w  swoim zak res ie  
do d o b r a  i s zczęśc ia  sp o łe cz eń s t w a ,  nie do sy ć  j e s t  mieć  za  to sz cz u p łe  
w y na gr o d ze n i e  p ie n iężne ,  nie d o sy ć  g łośno w y zn a w a ć  cz eść  Blantropii.  
Do wype łn ien ia  tych s k r o m n y c h ,  c i chych ,  n iewidzialnych p r a w ie ,  a co 
dz ie n ny c h  i tak w aż ny ch  ob ow iąz ków ,  p o t r ze b a  p r ze ko nan ia  o nieustan-  
nem  świadec twie  w sz e ch w ie d zy  doskona łośc i  n i e zmienne j ,  p o t rz e b a  
uświęca jącej  łaski  Bożej ,  p o t r ze b a  nadto  wyzuc ia z wielu po t r ze b  i s t a ­
r ań  świa towych .  W a r u n k o m  tym o dp ow iad a  j e d y n ie  duchow ień s two  k a ­
tolickie,  a naj lepiej  du chowieńs two  zakonne.  Po ję ła  to ws t rząśnieniami 
ostatnich czasów oświecona  F ra nc ya ,  a co n iegdyś  roznos i ł a  po  święcie  
n iedowia r s two  i zg o rs z en ie ,  dziś  odro dzen iu  przodku je .  W s z y s t k o  się 
tam w du ch u  chrześc iańsk im odnawia ,  ca łe  mi łosie rdz ie  zw ła sz c z a  p r z y ­
b iera fo rmy rel igi jno-mora lne .  G d y b y śm y  byli  tak pochopn i  do przej  - 
m ow ani a  z za cho du  z d r o w y ch  po ję ć  i u si łowań  sz lachetnych,  j ak do  n a ­
ś l adowania  wy krz yw ień  u m y s ł o w y c h  i s z pe tnośc i  m or a l ny ch ,  m o g l i b y ­
śmy się wiele pod w zg l ęd em  u r z ą d z e ń  mi łos ie rnych  z p r zy k ła d u  F r a n -  
cyi nauczyć .  Ale i tak daleko  sz uk ać  nie t r zeba .  Mamy w prowincy i  
d o m y  s i e ro t  p o c ho le r y cz ny ch  z r. 1 8 4 8  i 4 9 g o  w yb o rn ie  p r ze z  sios t ry 
mi łos ie rdz ia  Śgo Wincen tego  p r ow ad zon e .  T rz eb a ż  b y ło  fundusz  i w y ­
chowa nie  no w yc h  s ie ro t  d oś w ia d c z o n y m  tym r ę k o m  powie rzyć ,  nie zaś  
od d a w a ć  to i owo  całkiem n ie właśc iwym o r g a n o m ,  k t ó r yc h  u r z ę d o w a  
j a łm u ż n a  nigdy i n igdz ie  p o ż ą d a n y c h  nie p rzy nos i  o w o c ó w ,  a w Wiel-  
k i em Księstwie na s ze m  in te resom re l ig i jnymi  n a r o d o w y m  w y r a ź n ą  s z k o ­
d ą  zagraża .

Co zn o w u  zna czy  zo b o w ią zan ie  komisyi  s tanowej ,  b u d o w ą  żw i r ó w ek  
t rudn iącej  się, do n ad z o r u  i admini st r acy i  d o b r o c z y n n e g o  fu nd u sz u?  Ja ­
kiż loiczny up a t rz o no  zw ią ze k  m ię dzy  ró wn a n i e m powierzchni ,  n a w o ż e ­
n iem kamieni  e t c  , a op ieką i w y ch ow an ie m  dz ia te k?  Nie m a m y  nic p r z e ­
ciwko o so bom  sk ła da ją cy m  k o m is y ą  (należą  do niej pp.  Hiller v. Gart r in-  
gen,  hr.  Konigsmark,  bu r mi s t r z  mię dzy rze ck i  B r au n ,  a z Po lakó w p. Gu­
s taw P o tw o ro w sk i ) ,  ale k a ż d y  to p r z y z n a ,  iż po ł ąc ze n ie  b u d o w y  szosy 
z w y c h o w a n i e m  s ie ro t  j e s t  na j dz iwaczn ie j szą  śm ie sz n o śc ią ,  na j a k ą  się 
k iedyko lwiek zdoby to .

R o z p o rz ą d z e n i e  leż o s i e ro tach  w yw oł a ł o  p o w s z e c h n e  n ieuk on ten -  
lowanie  w prowincyi .  O użyciu funduszu i w ych ow ani u  dzieci  za czę ły  
r ó żn e  n iepoko jące  ro zc h o d z ić  się wieści.  T w ie rd zo n o ,  iż r z ą d  zamy ś la  
z e b r a ć  j e  wszys tk ie  w d o m  j e d e n ,  u cz y ć  tylko po n ie mie cku ,  że  nawet  
nie bę dz ie  miał  w zg l ęd u  na  różn ice  w y z n a ń ,  lecz  w y c h o w a w s z y  dzieci  
p o d łu g  za sad  „czystej ,  p rawdz iwie  chrześciańskiej  rel igi jności” ( p r z y p o ­
m in a m y  a r tyku ł  r egu la minu  dla kap e l an a  w O w iń sk a c h ) ,  w 16 dop ie ro  
r o ku  życ ia  ob ie rać  im rel igią dozwoli .  Ce lem po łoż en ia  k r es u  z a t r w a ­
ża ją c y m  p o g ło sk om  napi sał  pan  G us taw Po tw o ro w sk i  list do n. p rezesa ,  
p r o s z ą c  go o u w ia d om ie n i e ,  j a k  sob ie  z fu n du sz e m p o cz ą ł  i w jaki s p o ­
só b  w y c h o w y w a ć  s i ero ty  zamyśla.  Pan  P u t t k a m m e r  odpo wie dz ia ł  k r ó ­
tko i c i erpko ,  iż p o j e d y n c z e m u  cz łonkowi  t ł ó m a c z y ć  się nie m a  p o w o -

\

\
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du, że  rachunk i i sp ra w o z d a n ie  z łoży  w czas ie  swoim komisyi. Nie po j­
m u jem y  p rz y c z y n y  draźliwości takiej. List g rzeczn ie jszy  i ogó lną  o u-  
życiu funduszu  zaw iera jący  w iadom ość,  b y łb y  odpar ł  fałszywe powieści 
a pana  P o tw o ro w sk ie g o  od  w y m ó w ek  m an d a ta ry u szó w  zasłonił.  Fakt 
bow iem  je s t ,  iż r z e c z o n e  sie ro ty  u m ie sz czo n e  zos ta ły  za m ałą  ro cz n ą  
o p ła tą  po ubog ich  familiach rzem ieś ln iczych . Nie je s l to  zapew ne najle­
pszy  ś ro d e k  wychowania. B iedne te dzieci nie na j lepszego  dozna ją  o b e j­
ścia, za n ie d b u ją  j e ,  u ży w a ją  do po s łu g  d o m o w y ch ;  o nauce ,  o wpływie 
m ora lnym  m ow y b y ć  nie m oże. Z lem w szys lk iem  zaw sze  to je sz c z e  
lepsze ,  niż n iem czen ie  dzieci polskich  i za szczep ian ie  w nich obo ję tn o ­
ści religijnej.

Sejm p ro w in cy o n a ln y  z r. 1 8 5 2  miał dwie w aż n e  do od rob ien ia  pe- 
lycve. P a n  H au se  ze  s tanu  w iejskiego i ap teka rz  K nechel z W olsztyna 
wnieśli o zn ies ien ie  konsty tucyi.  P e ly c y ą  ich o d d an o  do w ydziału , k tóry  
p rz e d  zam kn ięc iem  z g ro m a d ze n ia  o św ia d cz y ł ,  iż dla krótkości czasu  i 
ważności p rz e d m io tu  sp raw y  o niej zd a ć  nie może. Nie by ło  więc r o z ­
p ra w y  n a  se jm ie ,  a w n iosek  z łożono  u laski m a rsz a łk a ,  aby  na d ro d z e  
p ryw a tne j  m in is te rs tw u  p rze d s taw io n y m  został.  T enże  sam  los spo tka ł 
p e ty c y ą  ty c z ą c ą  się  to w arz y s tw a  o suszen ia  bag ien  O bersk ich  i ró ż n o ro ­
dn y ch  nie legalności w sp raw ie  tej ze  s trony  w ład z y  p rze c iw  dyrekcy i 
s to w a rz y sze n ia  dokonanych .  Nie w iadom o  nam  co się dalej z ow em i 
pe lycyam i s ta ło  i czy  zna laz ły  posłuchan ie  u  r z ą d u ;  oczyw iśc ie  że  na 
p ro śb y  nie p o le c o n e  u rz ę d o w o  p rz e z  zg ro m a d z e n ie  p row incyona lne  od­
p ow iedz i  p iśm iennej nie będzie .

Na tych  czynnośc iach  ogran icza  się działanie d z iew ią te  se jm u P o ­
znańsk iego . O zm ianie  regu lam inu  T o w arzy s tw a  og n io w eg o ,  admini- 
s t racy i  insty tu tu  o b łą k a n y c h  w O w ińskach i p o p ra w c z e g o  w Kościanie, 
usta len iu  o k rę g ó w  o b o rc z y c h ,  u tw orzen iu  zak ład u  n iewidom ych (pa trz  
Nr. I l l ,  VI, VII, IX, X w opisie  czynnośc i  8go  zg ro m a d ze n ia  prow incyo-  
n a ln eg o )  nie w spom niano . Co się tyczy  adm inis tracy i  funduszu  s z o s o ­
w e g o ,  sk ła d ek  na ubog ich  w iejskich ,  z a r z ą d u  insty tu tu  g łuchon iem ych  i 
r ac h u n k ó w  z k a p i ta łó w  d e p a r ta m e n to w o - k o m u n a ln y c h  p rzy toczy liśm y  
ju ż  w yżej sp ra w o z d a n ia  z r. 1852 , ł ą c z ą c  j e  z dawniejszem i. (Obacz nr. 
IV, VI, VIII, XII).

S k o ń c z y w sz y  ten kró tk i p o g lą d  na dzieje  se jm ów  prow incyona l-  
nych w ogóle, a  dw ó ch  os ta tn ich  z g ro m a d z e ń  w sz cz egó lnośc i ,  m ogli­
b y śm y  o d ło ż y ć  pióro, p o le ca jąc  p ra c ę  n a s z ą  ła skaw ej u w a d z e  i sądow i 
w spó łobyw ate li .  Nie b ę d z ie  je dnak ,  zda je  się, zb y tecznem , j e s z c z e  raz  
m y ś lą  cofnąć się  w p r z e s z ło ś ć ,  ju ż  to dla uspraw ied liw ien ia  rzu c o n y ch  
tu i ow dzie  tw ie rd z eń ,  ju ż  dla w skazan ia  na jw ybitn ie jszych  pu n k tó w  i 
oznaczen ia  w niosków, ja k ie  z nich, zdan iem  naszero, w y c ią g n ąć  się dają.

Z ak res  dzia łan ia  se jm ó w  p row incyona lnyoh  je s t  bezw ątp ien ia  b a r ­
dzo  śc ieśn ionym . W  sp ra w a c h  po l i tycznych  ogolnej treści s łu ż y  im tyl­
ko g łos  d o r a d c z y ,  a  uchw a ły  li m ie jscow ych  d o ty c z ą c e  in te resów  ule-

/
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gają kontroli  w ład z y  a d m in is t ra cy jn e j  i z a tw ie rdzen iu  n a jw yższem u . 
Z tem  w szy s lk iem  je d n a k  i na tej w ązkiej a s t rom ej d r o d z e  wiele  n a d e r  
k o rz y s tn y c h  d la  k ra ju  z d o b y c z y  o s ią g n ą ć  s ię  dało. Ś w iadk iem  s ą  u ż y ­
teczne  in s ty lu la  d o b ra  ogólnego, św iadkiem  d o k o n an e  lub p rz y g o to w a n e  
u le p sze n ia  m a te r y a ln e ,  św iadk iem  n a re szc ie  p o r z ą d n a  adm in is tracya ,  
w zo ro w a  o s z c z ę d n o ś ć  i kw itnący  s tan  funduszów . Je s te śm y  m ocno  p r z e ­
k o n an i ,  iż g łos  z g ro m a d z e ń  p ro w in cy o n a ln y ch  ja k k o lw iek  d o r a d c z y  i 
p ro sz ą c y  tylko, wiele k o rz y s tn y c h  insly tucy i w yw ołał,  iż kon tro la  komi- 
syi s ta n o w y ch  znaczn ie  się do  śc isłości i p o r z ą d k u  adm in is l racy i  p r z y ­
łożyła. O ileż w ięcej  m o ż n ab y  by ło  dokazać ,  g d y b y  re p re z e n ta n c i  nasi 
za m ia s t  w chodz ić  w so l idarny  so jusz  z l ib e ra ln e m  s tronn ic tw em  pań s tw a  
p rusk iego ,  za m ia s t  o g lą d ać  się tak d ługo  na ogó lne  s w o b o d y  i odm ianę  
sy s tem a tu  rz ą d u ,  pozosta l i  byli od raz u  na s tanow isku  czysto  n a ro d o w e m  
i zwrócili c a łą  u w agę  na p ilnow anie  w łasn y ch  p raw  i in te re só w  m ie jsco­
w ych . Na n ie szczęśc ie  inaczej się  stało. Z je d n e j  s t ro n y  d rażn iono  
w ła d z ę  pań s tw a  u p o rc z y w e m  dopom inan iem  się o zm iany  zg u b n e  dla 
n a s ,  a dla niej n iem iłe ;  z d rugiej u le g an o ,  w u rz ą d z a n iu  sp ra w  naw e t  
m ie jscow ych, w y o b ra że n io m  o b c y m , nie p rz y s ta ją c y m  do  p o t r z e b  i p o ­
dań  n a ro d o w o śc i  naszej.

P ie rw sz y  k ie ru n e k  zm ienił  się od  czasu  p o łą c z o n e g o  se jm u , a 
z w ła sz cza  po dośw iadczen iach  1 8 4 8 .  roku. S y s te m a t  kon s ty tu cy jn y ,  
id e a ł  ży czeń  d a w n ie jsz y ch  se jm ów  p ro w in cy o n a ln y ch ,  p rzec iw  k tó re m u  
je d e n  tylko z og lędn ie jszych  P o lak ó w  i to b e z sk u te c z n ie  p ro tes tow a ł,  
s y s te m a t  ten, śm iało  tw ie rdz im y ,  nie liczy dzisiaj na  z g ro m a d ze n iu  s ta ­
nów  z p o m ię d zy  d e p u to w a n y c h  po lsk ich  ż a d n e g o  b e z w z g lę d n e g o  z w o ­
lennika. Do ro z p r a w y  nad  p e ty c y ą  d o m a g a ją c ą  się zn iesien ia  k o n s ty -  
tucy i,  dla b rak u  c z a s u ,  j a k  w sp o m n ie l iśm y ,  nie p r z y s z ło ,  nie m ożem y  
w ięc p rz y to c z y ć  p iśm iennych  d o w o d ó w  na p o p a rc ie  nasze g o  t w i e r d z e ­
nia. Za to dep u to w a n i  p o lsc y  w  Berlinie w ie lek ró ć  w yrzekli ,  a g ło so ­
w an iem  sw ojem  s tanow czo  dow iedli ,  ja k o  im nie c h o d z i  o u t rzy m an ie  
ustaw y, k tó re j  p ie rw sz y  z a ra z  a r ty k u ł  j e s t  p ogw ałcen iem  p r a w  naszych .

Nie m o ż em y  tegoż  sa m e g o  pow iedz ieć ,  co do  drugiej  s t ro n y  d a w n e ­
go kierunku. R e p re ze n ta n c i  h o łd u ją  dziś  je s z c z e  b a rd z ie j  w y o b r a ż e ­
niom rac y o n a ln e j  filantropii i p r o te s t a n c k ie g o , adm in is t racy jnego  m iło ­
s ie rdz ia ,  niźli z a sa d o m  miłości ch rześc iańsk ie j  i t r a d y c y o m  kato lick iego  
k o ś c i o ł a ; p ilnu ją  o b y cz a jem  b ió ro k ra cy i  rac ze j  śc is łośc i  r a c h u n k ó w  
i o sz c z ę d n o śc i  w  w y d a tk a c h ,  niż m o ra ln eg o  w p ły w u  d o b ro c z y n n y c h  
i p o p ra w c z y c h  insty tu tów . K om isya s ta n o w a ,  t ru d n ią ca  się  n a d z o re m  
z a k ła d u  K ościańsk iego , chwali a d m in is t ra c y ą  fu n d u sz ó w ,  w nosi o w y ­
zna cz en ie  z o sz cz ęd n o śc i  e tatu  gratyfikacyi dla u rzędn ików , o s tanie  m o ­
ra ln y m  w ięźniów  nie w sp o m in a  pub liczn ie  s łowa, p oką tn ie  ty lko u ty sk u ­
j ą c  na  s z e r z ą c e  się  w ins ty tuc ie  zepsuc ie .  A p rz e c ie ż  o b o w iąz k ie m  jej 
b y ło  n a  p o ło ż en ie  ta m y  z łem u  w y tę ż y ć  w szy s tk ie  sta rania ,  a lbo  p r z y ­
najm niej w  raz ie  b ez sk u te c z n o śc i  us i łow ań  z w ró c ić  n a  w idoczne  rezu l-  
ta ta  u w a g ę  r z ą d u  i se jmu. Ś w iad o m e  p rze m ilc ze n ie  z łeg o  ze  s trony  
w ład z y  n a d z o rc z e j  ró w n a  się z a w sz e  w yrzu tow i sum ienia ,  i s tanow i mniej
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więcej w yznanie ,  że  zg o rszen iu  m ożna  by ło ,  a nie um iano lub z a n ie d b a ­
no zapob iedz .  Kom isya d o z o ru ją c a  insty tu t  w O w ińskach  nie u z n a ła  
za p o tr z e b n e  wnieść o zm ianę  p a ra g ra fó w  regulam inu , k tó re  o b ra ż a ją  
do żyw ego  uczucia  k a to l ic k ie , k ła d ą c  w  m ie jsce  modlitw i o b rz ą d k ó w  
kośc io ła  fo rm u łę  jakiejś  „czys te j  religijności chrześciańskiej.” Żaden 
z cz ło n k ó w  z g ro m a d z e n ia  p row incyona lnego  o tem  zajściu ks. a rc y b i­
s k u p a  z d y re k c y ą  zak ład u  nie w sp o m n ia ł ,  chociaż Dr. Bes 'chorner w 
sp ra w o z d a n iu  sw ojem  o b sz e rn ie  się  nad  niem rozw odzi .  Zgadzaż się to 
z u sz an o w an iem  dla w iary, b a  n a w e t  z gorliw ością  p a t ry o ty c z n ą  i za sa ­
dam i s z cz e re j  to lerancyi,  b y  zos taw ić  ludzi ob łąkanych ,  a  za tem  m ało le­
tnich um y s łem ,  w w a ru n k ac h  zu p e łn e j  oboję tnośc i re lig i jne j?  G odziż 
się k s ię d z a  katolickiego w ystaw ić  na  to, iżby  pos łann ic tw u  sw em u w ła -  
snem i us ty  u w ła c z a ł?  P rz ek o n a n i  je s te śm y , iż pos łow ie  nasi nie zadali 
sob ie  p rac y  p r z e c z y ta ć  sum ienn ie  regu lam inu  zak ład u  i sp raw o zd a n ia  
Dra B e sc h o rn e r ,  inaczej fakt ten b y łb y  ich p o d o b n ie  ja k  nas  uderzy ł ,  
i s to so w n e  za s t rz e ż e n ia  w yw ołał.  P rz eśw ia d cz en ie  to upow ażn ia  nas  
do je d n e j  j e s z c z e  u w a g i :

Mamy z a w sze  go tow ość  do  ogóln ikow ych  sk a rg  i u tysk iw ań  na n ie ­
sp raw ied liw ość  i s t ronn iczość  r z ą d u  w zg lędem  P olaków  W. Ks. P o z n a ń ­
skiego, a w s trę t  czu jem y  n ie p rz e z w y c ię ż o n y  do w ykryc ia  i sp raw d ze n ia  
s z c z eg ó ło w y ch  faktów, k tó re  j e d n a k  sam e i j e d y n e  n a d a ć  m o g ą  w agę  za­
ża len iom  naszym  i usp raw ied liw ić  uczucie  s łu szn eg o  n iezadowolenia .  
O tóż  ogólne ro z p r a w y ,  d o m agan ie  się  ca łkow itego  uznan ia  p ra w  n a ro ­
dow ości d o b re  j e s t  w sw ojem  m ie jscu  i cz a s ie ,  lecz nie w y s ta rc z a  do 
p rze k o n an ia  i za w sty d z en ia  n iechętnych , i nie zaw sze  do za k resu  se jm ów  
pro w in cy o n a ln y ch  p rz y p a d a .  Nie tru d n o  ogólnik zbić o g ó ln ik iem , lub 
n ap rz ec iw  sub je k to w n em u  zdaniu  zdan ie  p o d o b n e ż  postawić. Tym też 
o rę ż e m  zw ykle  nas  w oju ją  przeciw nicy.  Na p o je d y n c z e  fakta, na p ro ­
ste, a tak  wiele m ów ią ce  liczby (by lebyśm y p raw dziw ości je d n y c h  i d ru ­
gich pew ni byli, bo  inaczej ca łe  ro zu m o w a n ie  n a  n a s z ą  sz k o d ę  się z w ra ­
ca) od p o w ied ź  w y k rę tn a  nie j e s t  łatwa, a  zw y c ięz k a  n ie p o d o b n a  zgoła. 
C hoc iażby  p rze c iw n ic y  nas i ośmielili się oczyw is te  d o w o d y  zuchw ałem : 
„sic volo, sic ju b e o ” od p ie ra ć ,  to i tak  m ie libyśm y zaw sze  t ry u m f  m ora l­
ny  po sobie. G d y b y  r e p re z e n ta n c i  s tanów  trzym ali się tej zasady ,  byli­
by  na  z g ro m a d z e n iu  w r. 1 8 5 1 .  s ta n o w cz o  dom agali  s ię  u  n. p r e z e s a  o 
p rz e d s ię w z ię c ia  sk u te cz n y ch  ś rodków  ce lem  zn iesien ia  dotkliwej n ie ró ­
w ności ,  ja k a  m ię d zy  polskim i a n iemieckim i i żydow skim i w aryatam i 
w s to sunku  do liczby m ieszkańców  w  Owińskach is tn ie je ,  (za radczy  
i b a r d z o  tra fny  w n io se k  za w ie ra  się  w sp raw ozdan iu  D ra B e sch o rn e r l ;  
by liby  w r. 1 8 5 2 .  zwrócili u w ag ę  w ła d z y  na to ,  iż ,  pom im o upomnień 
nacze lnego  p r e z y d y u m .  r e je n c y a  B ydgoska  je sz c z e  dw a ra z y  więcej na 
ubog ich  swoich wydaje , niżeli s ię  do  ogólnśj su m y  p rz y k ła d a .  P o jed y n ­
cze  te  fakta w y s ta rc z ą  z a p e w n e  do pokazania ,  ile gorliwość o byw ate lska  
do k a z a ć  na  tóm po lu  zdoła ,  g d y  się  o d d a  mozolnej,  a le  uży tecznó j p r a ­
cy  sz c z e g ó ło w e g o  p rz e g lą d a n ia  sp raw ozdań .

P rz eg ląd  Poznańsk i. XVI.
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Mocno p r ze ko n an i  j e s t e śm y ,  iż ins ty tucya se jmó w pr ow in cyo na lny ch  
j akko lwiek n ie do sko na ł a  i zby t  ogran iczona  w działan iu ,  w a ż n e  dla W. 
Ks. Po zn ań s k i eg o  p rzy n io s ł a  i p rzy n ie ść  moż e  korzyści .  T r z e b a  się s ta ­
ra ć  o r o z s z e r z e n i e  jej  działa lności ,  ale p rz e d e w sz y s tk ie m  na le ży  w sze l -  
kiemi si łami b ron ić  jej  i s tnienia,  choc iażby  na d o ty c h c z a s o w y c h  w a r u n ­
kach.  Nie godz i  się z a p e w n e  o p u s z c z a ć  wyższe j  inst ancyi  Izb pruskich.  
Pub l i czna mównica  w Berl inie  niechaj  nam s ł uż y  do  wykładan ia  k r zy w d  
naszych ,  do  p r zy po mn ie n ia  n i e p r z ed a w n io n yc h  praw,  n ieu t rac on yc h  n a ­
dziei ;  więcej  sp od z ie w a ć  się z t amtąd  b y ło b y  marzen iem.  Glos nasz w 
Berlinie,  r ze czy wi śc ie  mówiąc,  nie j e s t  nawe t  ani do r ad c zy m ,  j e s t  on p u ­
b l i czną p r o te s t ac y ą  i n i czem więcej .  W Poznaniu,  na ro d z i m y m  gruncie ,  
lepiej  i skuteczn ie j  na d ob r o  prowincyi  p r a c o w a ć  mo ż em y.  By leby śmy  
p racowal i  sum ienn ie ,  nie opuszczal i  żadne j  sp o so b n o śc i ,  nie zrażal i  się 
o d m o w ą  i n i ep ow odz en i em ,  to p o t r a h m y  nawe t  p r ze z  se jm y  p rowincyo-  
nalne  w y w o ła ć  do życia  n ie j e d n ą  u ż y t e c z n ą  inslvlncyą,  po p ra w ić  b łę d y  
is tniej ących,  a p rzyna jmnie j  k i e ru jąc  uży tkiem i s t r z e g ą c  na du ży c i a  fun­
dusz ów,  p o s tę p o w a ć  na d r o d z e  w aż ny ch  ma te rya lnych  u lepszeń.  Z r e ­
sz tą  cho c ia żb y  se jmy  po zna ńsk ie  na nic innego ,  j ak  na u t r zym ani e  o d ­
ręb no śc i  p rowi ncy i  naszej  p r z y d a ć  się nie m ia ły ,  by ł by  to już  w dzi -  
s ie j szem po ł ożen iu  zysk n iezawodny .
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R  0  S Y A.

Rolnictwo nie może tam  kwitnąć, gdzie ro ln ik  n ic posiada żadnej własności.
KATARZYNA l iga-  ( Inst r .  d o  n o w e g o  Kod.  p r a w. )

Was h ilft m ir der Scheiu oder der lecre Namen dessen, was Jah rtauseude 
Isng sclion da w a r?

NIl iBDHR ( Vo r t r S g e  iiber a l t e  G e s c l i i c h t e )

Jakko lwiek  z poznan ia  p r ze sz łośc i  nie z a w sz e  ży jąc e  pokolenia 
umieją c i ąg ną ć  na l eż y tą  nau k ę  i ko rzyść ,  to p r ze c ie ż  j e dyn ie  p r ze z  jej 
po r ów na n ie  z t e raźnie j szośc ią  pozna ć  one m o g ą  o ile po s tąp i ły  lub c o ­
fnęły się, ocenić różn ice  p o m i ę d z y  ich d a w n y m  a o b ec ny m  sp o so b e m  
myślenia,  p o m ię dz y  ich p o t r ze b am i  i dążnośc iami .  Jeżel i  za ledwo pa rę  
wieków cofniemy się w p rzesz łość ,  z t a m t ą d  sp o j r zy m y  na świat  dzis iej­
szy,  z o b a c z y m y  pr zedz ia ł  n i e s k o ń cz o n y ;  zda je  się iż nie dziesi ą tk i ,  sta 
lat odgran icza ją  je,  ale wieczn ość  p r z e r y w a j ą c a  ci ąg  wieków i myśli, n i­
weczą ca  o w ą  od w ie c z n ą  Genesis  h i s t o r y i , w k tó re j  k aż d y  czas  ubiegły 
j e s t  o j cem  nas tępnych .  Kiedy w p ie rwsze j  połowie  t r zynas te go  stulecia 
P iano Carpino j a ko  l egat  papieski  o p u sz cz a ją c  Lyon u d a w a ł  się w o d ­
ległą i p r zy k r ą  po dr óż  do  k ra jów  na l eż ąc ych  obecn ie  do Rosy i ,  naow-  
czas  nad b rze gam i  Wołgi koc z o w ał y  dzikie ho rdy  Tatarów,  zagraża jące  
cywil izacyi i chrys t i anizmowi.  G rz eg o rz  IX. a później  Innocenty IV. n a ­
kazali  p r ze c iw ko  nim wojny k r z y ż o w e .  F ranc iszkanie  i Dominikanie z a m ­
bon,  w pa ł ac ac h  i cha tach wiej skich umacnial i  w ia r ę ,  zagrzewal i  serca,  
dodawal i  odwagi  do  zwa lczen ia  na dc ho dzą ce j  plagi i n iebezpieczeństwa.
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W  kośc io łach  ro z le g a ły  s ię  r z e w n e  i s e rd e c z n e  m o d ł y : Boże zachow aj 
nas  od dzikości T alarów . Dzisiaj w szy s tk o  się  zm ieni ło ; po m ię d zy  W oł­
g ą  a D o n em  m a ją  b y ć  w z o r y  cywilizacyi, nas iona  p rz y sz łe g o  o d r o d z e ­
nia się  lu d z k o śc i ;  tam  gdzie  dawniej rozb i te  b y ły  nam ioty  D żeng iskanów  
i T am er lan ó w  p o g ro m có w  świata, obec n ie  ro z c ią g a  się  panow an ie  o b ro ń -  
ęy p o r z ą d k u  to w a rz y sk ie g o  i s k a rb ó w  cywilizacyi. Dzisiaj w m iejsce 
d u c h o w n y c h  i zakonn ików  p rze b ieg a ją  te  o d le g łe  s t rony ,  d y p lom ac i ,  pu­
blicyści, aw an tu rn icy  ró ż n y c h  nazw isk  i s ta n ó w ,  sp isu ją  odk rycia  sw e  i 
sp o s t rz e ż e n ia  w  roz l icznych  p o d ró ż a c h  p rz e p e łn io n y c h  uw ielb ien iem  p o ­
r z ą d k u  is tn ie jącego  w  R osy i ;  d z ien n ik a rz e  ci nowi k az nodz ie je  ró żn y c h  
w iar  po li tycznych  podziw ia ją  je j  po tęgę ,  w y n o s z ą  je j  św ie tność  i p r z e ­
w agę .  Czyliż w ty m  s tan ie  u m ysłów  po d o b n ie  ja k  k ie d y ś  P ogg ius  p a ­
tr z ą c  z p a g ó rk a  kap ito lińsk iego  na ru iny  ko lu m n ,  św ią tyń  i po tęg i  d a ­
w nego  R zym u, tak  m y  sp o g lą d a jąc  z w ysokośc i  sum ien ia  ch rześc iańsk iego  
na o d m ę t  myśli i u sp o s o b ie ń  czasu  naszego ,  m am y  w ra z  z nim z a w o łać :
0 ja k ż e  w idok  tego  św ia ta  zm ien i ł  się, p rze k sz ta łc i ł  i p o d u p a d ł  ?

Zaledw o p ó ł to ra  w ieku  dz is ie jsza  p o tę g a  Rosyi liczy sw eg o  istnie­
n ia ,  aliżci zna laz ła  w  um yśle  E u ro p y  cz e ś ć  i podz iw ien ie :  re w o iu c y a
1 r e a k c y a  n ap rz em ia n  o b d z ie la ły  się  je j  im ieniem  i duchem . W iek p r z e ­
sz ły  w y p o w ia d a ją c  w myśl to le rancyi i o św ia ty  za c ię tą  i n ie u b łag a n ą  
w alkę p rze sz ło śc i  i tak  n az w an y m  p r z e s ą d o m  czasu,  w K ata rzyn ie  llgiej 
w idzia ł id e a ł  w ła d z y  i r z ą d u ;  lecz  na  p o c ie sz en ie  n a s z e  tenże  sam  wiek 
w imię n o w y c h  z a sa d  p rz e z  us ta  G ibbona  *) relig ią  D żeng iskana  p r z e ­
k ła d a ł  n ad  ch rys tian izm  i ka to licyzm . W  czasach  n aszych  zmieniło  się 
h as ło  boju, p rz e w r ó c e n ie  p o r z ą d k u  to w arz y sk ieg o  zos ta ło  p rz e w a ż n y m  
ce lem  d ą ż n o śc i  i u s i ło w a ń ;  te o ry e  rew o lu c y jn e  chc ia ły  p rze k sz ta łc ić  s to ­
sunki so c y a ln e  z a c h o d u  na w z ó r  rosy jsk ich ,  r e a k c y a  zaś  pojęciami o w ła ­
d zy  i p o r z ą d k u  is tn ie jącem i nad  b rze g am i N ew y s ta ra ła  się w s trzy m a ć  
p r ą d  s t rum ien i rew o lucy jnych ,  ab y  one w y lew em  sw y m  nieza la ły  z d o b y ­
czy  p o s tę p u  i cyw il izacy i ;  wiek w ięc  nasz, ow e p ie rw o ro d n e  dz iecko  p r z e ­
sz łeg o  p o s z e d ł  w je g o  ś lady  i z ło ż y ł  sw ą  na leż n ą  ofiarę na o ł ta rzu  czci dla 
Rosyi. Na p o z ó r  d z iw n e m  w y daw ać  s ię  m oże  że  E u ro p a  pom im o swej c y ­
wilizacyi i ośw ia ty  k tó r ą  s ię  szczyci i chełpi,  u m y s łem  sw ym  skłania się 
do  Rosyi, w y c h o d z ąc e j  za le d w o  z powicia b a rb a rz y ń s tw a ,  dz iw nem  bez- 
w ą tp ien ia  b y ć  m oże  zna le ść  u rze czy w is tn io n e  u top ie  Ludw ika  Blanc na 
ro z le g łe j  p rz e s t r z e n i  tego  o lb rzy m ieg o  pańs tw a,  w idz ieć  p o m y s ły  orga-  
nizacyi tow arzysk ie j  dzis ie jszego  ce sa rz a  F rancy i,  is tn ie jące  w  całej swej 
św ie tności i pełn i u k o z a k ó w  uralsk ich ,  a je d n a k  lak je s t ;  s tan  r z e c z y w i­
sty  u k ła d u  to w arz y sk ieg o  Rosyi ani na chwilę o tem  p o w ą tp ie w a ć  nie 
dozw ala .

Na o b e c n e  p o ło ż en ie  E u ro p y  nie należy  p a t r z e ć  p rz e z  m ikroskop 
par ty i  lub nam iętności,  zw ię k sz a ją c y  n a jd robn ie jsze  a tom y  w p o tw o rn e  
i d z iw a c z n e  ksz ta ł ty ,  a le  w sp o k o ju  duszy ,  uczciw ości s e rc a  i cze rs tw o-  
ści r o z u m u ,  sz ukać  w y p a d a  isto tnej p r a w d y ,  rze czy w is teg o  s tanu  rze -

’ ) T h e  H i s to r y  o f  th e  D e c l in e  a n d  Fall o f  th e  R o m a n  E m p i re ,  Vol . VIII. P a r i s  1840,
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czy. Dek la tnacye i wykrzykn ik i  chwilowo zaspokoić m o g ą  wz bu rz o ne  
namiętności ,  nie potraf ią  j ed n ak ż e  ich o w ła d n ą ć  i niemi pokierować.

W czasach  z w ła s z c z a  takich,  gdzie wszys tkie  węz ły  moralne i t owa­
rzy sk ie  rw ią  się i o d p a d a j ą ,  gdzie zdaje  się iż losy człowieczeńs twa 
zawis łe  s ą  od  j e dne j  bi twy p rz y p a d k o w o  wygranej  lub przegranej ,  wów­
czas  poważ n ie  i sumienn ie  b ad a ć  n a leży  na tu rę  i silę niebezpieczeństwa,  
w sze chs t r on n i e  ro z p o z n a ć  swe  p raw a  i ob ow iązk i ,  aby w chwili danej  
z o d w a g ą  i ch a ra k te re m  umieć zwa lczać i umie rać  w ich obronie.

Ze zw ro tu  um ys ł u  zachodn iego  ku duchowi  mosk iewsk iemu dwa 
tylko smut ne  w yni kną ć  m o g ą  na s tę p s t w a :  to j e s t  albo Eu ro p a  w w e w n ę ­
t r zny m sw y m  ro z k ła d z ie  s t r ac iwszy  wszys tkie siły ży w ot ne ,  popadnie  
w n o w e  ba rb a rz yń s tw o ,  lub s tosownie  do teoryi  Machiawela,  wed ług  k tó ­
rej d ob r o  i złe nie zmienia jąc  się w sw ym  s tosunku do  s iebie ,  koczuje  
ciągle od n a r o du  do n a r o d u ,  obec n ie  zamyśla się p rzen ieść  do Rosvi,  
o dd a j ąc  jej  be r ło  świata i his tory i.

Tę c z a r n ą  p r zy sz ło ść  dla E u ro p y  p r ze cz u w a  nawe t  wiele poważnych  
u m ys ł ów :  Alison, D on oso  - Cor tez widzą  w Rosyi sp a dk ob ie r cę  nowszej  
cywil izacyi .  Nie ża d en  mot loch  dzienn ika rzy ,  lecz świe tny h is toryk  a n ­
gielski Macaulay p rze b ieg a j ąc  h i s lo ryą  na jnowszych w yp ad k ów  u b ram  
stolic europe jsk ich,  wskaz u je  na p r z e C y wil izowańych b a r b a rz yń có w  czy- 
cha jących  na u p a d e k  i zag ładę  społeczeństwa .

Prz epo wie dn i e  te, nie s ą  bynajmnie j  skutkiem chorowitego  lub mi- 
zan t rop icz neg o  umys ł u .  Wyraz  t en ba r b a rz yń s t w o  n iedowolność  reakeyi  
z dzikich hord  p rzen ios ła  na dzi s ie jsze s p o łe c z e ń s t w a ,  ma on istotne 
znaczen ie  ce chu j ące  p ew n e  dążnośc i  czasowe .  Aby p rze ko n ać  się o tern, 
za s t a n ó w my  się na  chwilę nad s t anem umys ł u  europejskiego.

Walka i dążnośc i  czasu na sz eg o  nie s ą  chwilowym ob ja we m,  który 
co dop ie ro  p r z e s u n ą ł  się p r ze d  naszemi  o cz y ma  i znów  zniknął ,  najno­
w sz a  cywil i zacya da ła  im p ocz ą t ek  i hasło.

W  wieku XVI. p ie rwszy  b iskup angielski  Jan P oy n e t  po łoży ł  to w a ­
żne  i h i s t o ryczn e  pytanie  do r o zw ią za n i a :  zkąd  pochodzi  władza ,  jakie 
s ą  jej a t r y b u c y e ,  jaki  jej s tosunek  do lu d u ?  Następni  p isa rze j ako  to: 
F ra nc i szek  Ho tm an ,  Hub er t  Lo ngue t ,  B uc ha n a n ,  Bonchez  i wielu innych 
starali  się j e  r o z s t r z y g n ą ć  i s tosownie  na nie odpowiedz ieć .  Wiek XVII 
na nowo pod ją ł  j ego  r oz w ią zan ie  i w t e o r ya ch  Rockego  i H o bbe sa  s t a ­
nowcze  dał  j ego  rozs t r zy gn i en i e ,  dzie l ąc  za r az e m  u my s ł y  na dw a  sobie 
p r ze c iw ne  i n ienawis tne  obozy.

W  tych  dw ó ch  sys tema ch  z a m yk a  się cała metaf izyka i nauka rewo-  
lucyi i r eakeyi ,  późn iej sze  wieki nic do nich nie dodały ,  ro zpowszechn i ły  
tylko jej  z a s a d y ,  p r z ys tę pn ie j s zą  na da ły  im formę.  Jeżeli  w rzec zyw i ­
stości  pomię dzy  dążnośc iami  r ewolucyi  a r eakeyi  j e s t  n ie skończony  p rze ­
dział ,  to w teoryi  j e dn e  ich s ą  z a s a d y ,  r ó żn e  tylko c i ągną  z nich nas tę ­
pstwa.  W  g łówn ych  i i s totnych po ds ta w ac h  Locke  i I l obbes  zupełnie  
s ię zgadza ją ,  tak j e d e n  jako  i drugi  p r zy jm uj ą  p ie rwo tną  równość  ludzi, 
i p ow sz e ch ne  ich p raw o  do wszys tk ich  r ze cz y  z tą  tylko różnicą,  że piei- 
w s z y  w y p r o w a d z a ł  z nich w sz e ch w ła d z t w o  ludu,  a d rug i  ws zechwładz-
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two panu jących,  z k tó r eg o  wynika ją  wszys tk ie  p r a w a  osób  i r ze czy ,  a z a ­
t em  k aż d y  p o d d a n y  powinien w y z n a w a ć  pogan izm lub ma hom etan izm,  
skoro  król  nakaże^ cujus  r egio ejus  religio. Lo ck e  niższy um ys łe m  i lo­
g icznośc ią  od  Ho bb esa ,  nie w y c i ą gn ą ł  wszys tkich  n a s tę p s t w  z r az  p r z y ­
ję tych  od  siebie za sa d ,  nasze  do p ie ro  c z as y  p r z y s z ły  do tej doj rza łośc i  
i w  całej  wszech s t ronn ośc i  og łos i ł y :  pon ie waż  z ludu  p ł y n ą  wszys tkie  
p r a w a ,  wolno  za tem skonfi skować ludzi  i ma ją tki  na j e go  d ob ro  i u ż y ­
tek. O bec n ie  na za ch od z ie  dwa k o m u ni z m y pol i tyczno-socya lne  wa lczą  
z sobą ,  j e d e n  na r zecz ludn a d rug i  panu jących .  W  po ś r ód  tych dwóch  
os ta tecznośc i  nie mo ż e  os tać się ża d en  s tan p o ś r e d n ic z ą c y  p o m ię d zy  
p ie rw o tn ą  dzikością  lud ów  a o r ye n ta ln y m  abso lu t yz mem .  Teore ty czn ie  
Eu ro pa  dosz ła  do  os ta t e czn yc h  wyników p r z e c z ą c y c h  wsze lk ie  o b o w ią ­
zki ,  g a r d z ą c y c h  p o w a g ą  moralności ,  j e d y n e m  ź r ó d ł e m  pr aw  i istotnej 
gwarancy i  osób  i w łasności  —  dla t ego s łuszn ie  os k a rż ać  j ą  m o ż n a , iż 
ona mieści  w sw em łonie dwojak ie  b a rb a rz y ńs tw o ,  k tó r e  c z u w a  na o b a ­
lenie cywil izacyi  i p o r z ą d k u  towarzyskiego .

F a ł s z y w ie b y  ten są d z i ł ,  k tó ry  p a t r z ą c  na sk ra jn e  w yr azy  w sz e re gu  
dąż noś c i  i u s i łowań  czasu naszego,  chc ia łby  b e z w a r u n k o w o  w e d łu g  nich 
w y ro ko w a ć  o teraźn ie jszości  i p r zysz łośc i  ludów zachodnich.  Nie się­
ga j ąc  od leg łych  w ie kó w ,  lecz o g ran ic za jąc  się na n o w sz y c h  czasach ,  
zna leść w  nich m o ż e m y  w y m o w n e  d o w o d y  n ies ta łości  lud ó w  i samowoli  
r z ą d ó w .  Nieraz widziel i śmy l u d y  naza ju t rz  sw eg o  zwy c ię z tw a  i t ryumfu 
k r z y c z ą c e  w s łowa  tak trafnie i pięknie o d d a n e  p r z e z  Dantego w j e go  
monarchi i :  „niech żyje  śm ie rć  nasza ,  niech się ziści nasza  z g u b a ! ’— nie­
raz  widziel i śmy p o d s t ę p  i p r z e m o c  t ryumf u jąc e  i chwi lowo dz i e r żo ne  
w ła d z e  i r z ą d y ,  t r udn o  a h y  w o b e c  tych faktów' z g o d z ić b y śm y  się m o ­
gli, iż familia, b ez p i e c z e ń s t w o  osób  i w łasnośc i  j e d y n e  u p r aw ni e n ie  zna j­
du ją  w  j a k i e j ko lw iek bą dź  formie pol i tycznej  spo łeczeńs twa ,  o w sz e m  u w a ­
ża m y j e  za p r a w a  święte  us t anowione w ol ą  i m ą d r o ś c ią  p rze dw ie cz ną ,  
s to jące  po  za wszys tk iemi  chwilowmmi zmianami  po l i tycznemi  i w y p a ­
dkami  czasowemi .  Z re sz tą  w tej samej  Anglii,  k o l e bc e  teory i  poli ty 
cz nvc h  now sze j  cywil izacyi  p o m im o  chwi lowego pan ow an ia  i n d e p e n d e n ­
tów i par ty i H o b b e s a .  duch  u m ia r k ow a ny  i p r ak ty c zn y  F a lk la n d ó w ,  Hy- 
d ó w ,  C o l e p e p e r ó w ,  Hali fasów zwy c ię ż y ł  za pe w ni a ją c  świe tność i t r w a ­
łość  inst.ytucyi angielskich.  Dzisiaj s zczęśl iwa  i p o tę żna  Anglia ze  s łu ­
s z n ą  d u m ą  wskazu je  wakan ty  swej  h is tory i u sp rawie d l i wi a j ąc  niemi p o ­
sz ano w ani e  i uznan ie  wolności  osób  i b e z p i e c z e ń s t w a  własnośc i .  Dzisiaj 
tak to ry s  lord S t an ley ,  tak wig R u s se l ,  j ak  r adyka l i s t a  H u m e i Cobdc n  
spoko jn ie  u ży w a ją  wolności  cywilnej  i po l i tyczne j ,  k t ó r ą  odziedziczyl i  
w  spuśc iźn ie  wiekó w i ciężkiej  p r ac y  na rodu  ang ie l sk iego ;  nie p r z y c h o ­
dzi  im bez wąt p i en i a  nawe t  na myśl,  aby  ich p raw a  święto i n ie tykalne 
z jakich się s łuszn ie  c h e łp ią ,  mia ły  być  sku tk iem i dzie ł em j e d n o s t r o n ­
ny ch  i cza so wy c h  m r z o n e k  jakiegoś Locka lub Hobbesa .

P o d o b n ie  j ak  k ie dy ś  Jowisz  2) z n u d z o n y  z a k r w a w io n y m  widokiem

*)  H o m e r a  I l i a d y  XI I I  p i e ś ń .
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pod Troją,  zwróci ł  sw e  p romieni s t e  oczy  do koczujących Traków i uczci­
w y ch  I l ipp omo lg ów  ży j ąc ych  mlekiem i w ubóstwie ,  tak równie umysł  
ludzki  zn ę k a n y  cywil izacyą,  w p rzes yc ie  sz tucznych i konwencyonalnych  
form w idylicznej  p rostocie  i naiwności  natu ry  szuka odpoczy nk u  i od-  
młodnienia .  W sku tek  tej dążnośc i ,  właściwej  niemal  wszystkim wiekom 
w najnowsze j  l i teraturze,  p o c z ą w s z y  od Miltona aż do Schillera powtarza  
się ciągle t ę skno ta  za u t r ac o n ą  niewinnością  i błogim s t anem p ie rw o­
tnych ludów.  E ldo rad o  po w sz e ch n e g o  szczęśc ia  fantazya poetów umie­
sz cza jąc  w mgle  wieków,  w po czą tkach  p rzedświ tu  h is torycznego,  w cza-  
r o w n e  i n ad o b n e  ko lo r y  p r zys t ra j a  życie  pa t rya rcha i ne  ludów ,  zdobi  je  
we wszys tk ie  moż l iwe  cnoty i ideały,  każe  boleć  nad ich s t r at ą ,  , tęskni 
za ich pow ro tem .  Fi lozofowie i ludzie poli tyczni p r ze sz łe go  wieku ko­
rzy s ta j ąc  z tej stałości  ludzkiej ,  świadczącej  o tern,  iż cz łowiek w tern 
tu życ iu nie m o ż e  dos tą p ić  zup e łn e g o  szczęśc ia ,  zbudowal i  na niej t eo-  
rye  i sys tema .  Didero t  uważa ł  wszys tk ie  religie za zepsuc ie  pierwszej ,  
na tu ra lne j ,  a Rou sseau  wszys tkie formy spo łecz ne  i pol i tyczne za w y ­
m y s ł  cywil izacyi  i o ds tąp ien ie  od natury.  Lecz  gdzież szukać  tej p i e r ­
wotnej  religii i owego  błog iego s tanu ludów ?  czy u Sam oje dów  i Eski-  
m ó w  w S y b e r y i , czyli  też u I roke jczyków w Ameryce lub u dzikich Pa­
pu as  w Austral i i? Na te idealne i f an tastyczne  nadzieje i marzen ia  ba r ­
dzo p roza iczn ie  mus i my odpowdedzieć ,  u t r zy m uj ąc  iż raj  na ziemi mógł  
b y ć  tylko s t an em w y ją tk o w y m ,  w y w o ła n y m  i u t r zym ywa ny m wolą i 
opieką  Boga. Aby cz łowiek móg ł  żyć  w dosta tku i szczęśc iu bez mo­
zo łó w i pracy,  szczo dro b l i woś ć  i d ob r o ć  Boga zao pa t rza ć  go musia ła  we 
wszys tkie  ś rodk i  k on i ec zn e  do j ego  ut rzymania .  Dowo dy  o tej b e z p o ­
ś rednie j  ł a sce  Boga zna jdu jemy  w t r ad yc ya c h  babi lońsk ich,  wed ług  któ­
rych  zb o ż e  sa mo ro d n ie  w Babilonie r os nąć  i r o zm n a ża ć  się miało;  obok 
t ego w y ją t ko w e go  p r z y k ła d u ,  w szę dz i e  gdzieindziej  rośl ina la tylko  p o ­
t em ludzkim użyźniana ,  znojami  p ie l ęgnowana owoce  wydaje .  Dając Bóg 
ludom w sch o d n i m z b o ż e ,  a am ery kań sk i m k u k u r y d z ę ,  pozos tawi ł  w y ra ­
źn e  ś l ady swej  opa t rznośc i  w ks iędze  żywota  lu d z k i eg o ; p r ze dw ie cz ną  
s w ą  r ę k ą  p r owa dz i ł  p i e rw sz e  kroki  cz ł owieka ,  wskazu jąc  mu  drogę,  po 
k tórej  ma pos t ęp ow ać .

Próżne,  s ą  m a rz en ia  St.  S imona  o p rzysz łe j  doskonałośc i  i szczęśc iu 
t ego świata,  d a r e m n e  s ą  us i łowan ia  Touriego,  chcącego  raj mahometań-  
ski sp ro w ad z i ć  na  z i emię ;  p rac a  j e s t  ce le m i warun k ie m istnienia lu dz ­
kiego,  dla lego k a ż d e  używa nie  ci ężkim tylko t r ud em  okupione być  m o ­
że, każdej  r o z k o s z y  t o w a r z y s z ą  ci erpienia i boleści.  Człowiek wskazany  
raz  na p r ac ę  w celu u t r zy m an ia  swego  musi  działać i c i erpieć ,  walką  
dob i j ać s ię  oso b i s t ego  znaczenia,  w szczęśc iu  i bólach p rzychodz i  on do 
uznan ia  swego  i i n n y c h , w mo zo łac h  i znojach z d o b y w a  swą  n iepod le ­
głość  i w ła s n o ść ,  dla tego j e  mi łuje i szanuje.

W życ iu cz ł owieczeńs twa  po d o bn ie  j a k  w obiegach ciał niebieskich 
widz imy dwie siły d z i a ł a j ą c e : j e d n a  boska ,  w ed ł ug  której  k i erunku gdy­
by ludzkość  p o s t ę p o w ał a ,  do sz ła by  do  sweg o  celu i szczęśc ia ,  lecz nie 
miałaby żadnej  zas ług i  i odpowiedz ia lności  za  swe  c z yn y ;  d r u g ą  siłę
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s ta n o w ią  ż ą d z e  i n am ię tn o śc i ,  k tó re  n ieraz  s p ro w a d z a ją  ludzi z drogi 
p r a w e j ,  lecz  o raz  w aru n k u ją  ich w o lność  i za s ługę .  Dla tego  ludzkość  
na p o d o b ie ń s tw o  ciał n ieb iesk ich  d rogam i k rzyw em i zm ie rza  ku sw em u 
celowi, n ie raz  w idzim y j ą  w ys taw ioną  na ro zm a ite  cdskoki,  zw ro ty  i per- 
tu rb a c v e .  W  tych  k ry ty c z n y c h  chwilach jej j e s t e s t w a , gdz ie  p ozo rn ie  
z d a je  się, iż ró w n o w a g a  sił z e rw a n ą  zos ta ła ,  ludz ie  p rz e p o w ia d a ją  zw y ­
kle jej u p ad e k  i koniec  świata. Dziwić się  nie m o ż e m y ,  ż e  n ie k tó re  u- 
m y s ły  p a t rz ą c  na ludy  zachodn ie  b łą d z ą c e  w sw ym  o b ro c ie  h is to ry ­
cznym , za p o w ia d a ją  im zgon  bliski i zn iszczen ie .  Genialny n aw e t  N e ­
wton o d g a d u ją c  część  ta jem nic  m ądrośc i  boże j  w ypisanej  gw iaździs tem i 
literami na n ieb ie ,  p rz e s t r a sz o n y  dow olnośc ią  i w irem  ciał n ieb iesk ich ,  
z a c z ą ł  p o w ą tp iew ać  o odw iecznych  p raw ac h  f izy czn y ch ,  aż  d o p ie ro  p ó ­
źniej L ap lace  w y k a z a ł  i udow o d n ił  ich n ieom ylność  i harm onią .  Tak r ó ­
wnie  dzisiejsi m ę d rc y  po li tyczn i,  ła tw o  być m o ż e  iż nie po jm ują  ekonom ii 
sil p r z y w o d z ą c y c h  obec n e j  epok i ,  z a w cz eśn ie  w y ro k u ją  o m yślach  b o ­
ży c h  i losach przysz łośc i .

Pom ija jąc  w szelkie  d o m y s ły  o ko le jach ,  ja k ie  m o g ą  sp o tk a ć  w n a ­
s tę p n y c h  c z asach  n a ro d y  z a c h o d n ie ,  s ą d z ą c  z p rz e sz ło ś c i  cywilizacyi 
n a s z e j , o śm ie lam y  się u w aż ać  w o lność  o so b is tą  i w ła sn o ść  za  g łów ne 
p o d s ta w y  mechaniki to w a rz y sk ie j ,  z k tó ry ch  z a p rz e c z e n ie m  zn ikać  m u ­
sz ą  w szy s tk ie  ś lady  m ora lnośc i  i godnośc i ludzkiej. W  imię w ięc  tych  
za sa d  p o tę p ia m y  w szelk ie  te o ry e  abso lu tne ,  c h c ąc e  z a p ro w a d z ić  niwella- 
c y ą  w szystk ich  s tosunków , z rob ić  tabula  r a sa  z p rz e sz ło ś c i  i cywilizacyi 
b ą d ź  to na rze cz  ludu, lub p o je d y n cz y ch  osób . P ieśni p o e tó w  o s tanie 
p a l ry a rc h a ln y m  uw aż am y  za  fan ta s ty c zn ą  u łu d ę ,  d r z e m ią c ą  w  chwilo­
wym p rz e sy c ie  duszy ,  u top ie  so c y a ln e  za sza ł  ro z m a rz o n e g o  um ysłu ,  nie 
u m ie ją ce g o  zna leźć  m ia ry  i granicy . Inne zaś  te o ry e  po li tyczne  dają  
nam  tę  n aukę  m o ra ln ą ,  z a u w a ż a n ą  ju ż  od Liw iusza, iż ile r a z y  Bóg chce 
u k a ra ć  ludzi,  tyle  ra z y  u b ez w ład n ia  ich rozum .

N ap ró żn o  m ozo li l ibyśm y u m y s ł  n asz  odw ik łan iem  w ęz łó w  so lis ty ­
cznych  sy s te m ó w  F i lm e ra ,  L o c k a , H o b b e sa  i im p o d o b n y c h ,  k ie d y  je  
n iem al w szys tk ie  z n a jd z iem y  u rze czy w is tn io n e  p o m ię d zy  D n ie p re m  a 
W o łg ą ;  lam się do tyka ln ie  p r z e k o n a ć  m o ż em y  o ich n as tęp s tw a ch ,  tkwią 
o n e  w szp iku  k ilkudziesięc iu  milionów n iew oln ików  ż y jąc y ch  bez  w ła ­
snośc i  i bez  p raw . Tam  r z ą d  j e s t  ź ró d łe m  w szys tk ich  g o d n o śc i ,  p r z y ­
wile jów  i u s ta w ;  indyw iduum  z rz e k ło  się swej osobis tości na r z e c z  w ła­
dzy, k tó ra  myśli i rob i za miliony.

W ę d ró w k a  do Rosyi b ę d z ie  b a rd z o  dla nas  k o r z y s tn ą ,  na  rozleg łe j  
p rz e s t r z e n i  tego  kraju  cz y ta ć  b ęd z ie m y  mogli w yraźn ie ,  o ile u rz ą d z e n ia  
s to su n k ó w  sp o łe c z n y c h  w p ły w a ją  na s tan  m ora lny  i po li tyczny  narodów , 
ob o k  tego  nie p o t r z e b u je m y  sz u k a ć  zbijania utopii  zach o d n ich  w b r o ­
sz u rk a c h  T h ie rsa ,  C heva l iegow , F a u c h e g o ;  tam za  k a ż d y m  krok iem  na­
trafimy na d o w o d y  św ia d c z ą c e  o ich n iep rak ty czn o śc i .  Jeżeli  z r e sz tą  
n a ró d  rosy jsk i  m a  b y ć  p r z ę z p a c s p n y  do  o d eg ra p ią  roji G ern ianów  w dzi­
s ie jsz y m  czas ie ,  z o b a c z y m y  czyli o nim to sam o  p o w ie d z ie ć  m ożna  bę-
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d z ie ,  co k ie d y ś  Tacit w y rz e k ł  o tam tych . N em o enim illis vitia r idet,  
nec  c o r r u m p e r e  e t  c o r ru m p i  saecu lum  vo ca tu r .  3)

Na o b szern e j  ziemi tego  o lb rzym iego  pańs tw a  zb ie rać  b ę d z ie m y  nie- 
tylko s a m e  św iadec tw a  s łu ż ą c e  na  o b ro n ę  p raw d z iw y c h  zasad, lecz o raz  
o d p o w ied z ie ć  b ęd z ie m y  mogli na w iele  p y ta ń ,  k tó re  u nas  częs to  b y ­
w ają  pow tarzane .  Nie j e d e n  r a c h u b y  sw e po l i tyczne  o p ie ra  na  bliskiem 
ro zp a d n ięc iu  się  R o sy i .  inni sp o d z ie w a ją  się  rew o lu cy i  w  P e te rsb u rg u ,  
nie b a c z ą c  na to, kto i j a k  j ą  m a dokonać .  I dla tych  k tó rz y  u trzym ują ,  
że sz lach ta  się  p rz e ż y ła ,  nie p rz y p isu ją c  je j  w swej p roza iczne j fantazyi 
ty le  n aw e t  ż y w o tn o śc i ,  ile p o t rz e b a  na w ydan ie  ja k ieg o ś  Katyliny , Cice- 
ro n a  i K a tona ,  k tó rzy  by  odegra li  N ieboską  k o m e d y ą ,  k o ń c z ą c ą  się  nie 
na Galilee vicisti, a le  k rw a w em  finis P o lon iae ,  ja k  rów nie  i ci*, k tó rz y  od 
p ó łnocy  w y g lą d a ją  zba w ien ia ,  zn a jd ą  fakta św ia d cz ące  o n ie d o rz e c z n o ­
ści i sza leńs tw ie  sw y c h  tw ierdzeń.

Do tego c z asu  cz e rp a n o  zw ykle  w y o b ra ż e n ia  o Rosyi z n iedos ta te ­
cznych  i p o w ie rz ch o w n y ch  p o d r ó ż y ,  na jw ięcej trak tu jących  o c e r e m o ­
niach i p rz e p y c h u  d w o rs k im ;  życ ie  ludu, je g o  zw yczaje ,  in s ty tu cy e  k ra ju  
nie zw ra c a ły  na  s iebie uwagi albo p rzyna jm nie j  b a rd z o  m a łą  i pobieżną .  
Dzisiaj Rosya p o d  ż a d n y m  p raw ie  w zg lę d em  nie je s t  dla nas  uk ry tym  
ta l izm anem , k tó rego  o d g a d y w a ć  po trzeba .  N a jnow sze  p rac e  w  n a j ró ­
żn o ro d n ie jsz y ch  k ie ru n k a ch  z b a d a ły  i ocen iły  siły tego  p a ń s tw a ,  w s z ę ­
dzie n iem al um ie ję tność  i c iekaw ość  lu d z k a  za jrza ła  i og łosiła  sw e b a ­
dania i spos t rzeżen ia .  Znakom ite p rac e  Alex H um boldta ,  Murchisona, L eo­
polda Bucha  d a ły  nam  p o z n a ć  geo logiczny  sk ła d  R osy i,  w dzie łach  pp. 
K laprotha,  Pallasa, E rdm ana ,  B e rgm ana  za poznać  się m o ż e m y  z rozm a i-  
temi je j  ludam i,  ich z w y c za jam i,  ję zy k ie m  i religią. E rm a n n ,  T ęg o b o r-  
ski, R e d e n ,  H ax lhausen ,  A rsen iew , S to rc h ,  K ó p p e n ,  Baehr, H e lm erson  i 
wielu innych  nagrom adzil i  w iele w iadom ości i faktów ty c zą cy c h  się  jej 
s ta ty s ty k i ,  ekonom ii i u rz ą d z e ń  so c y a ln y c h ;  dla tego  obecn ie  o Rosyi 
są d z ić  m o ż e m y  z p e w n ą  św iadom ośc ią  i w szechs t ronnośc ią .

Jakko lw iek  p o zn a n ie  tego p ań s tw a  pod w zg lędem  adm inis tracyjnym , 
cyw ilnym , po l i tycznym  i w o jskow ym  wiele m o g ło b y  m ieć  in te resu  i ko­
rzyści,  pon iew aż  te n  rodzaj  p ra c y  nie o d p ow iada  zadan iu  n asze m u ,  p o ­
m in ą ć  go w ięc  m usim y, og ran ic za jąc  się li na  je g o  s to su n k ach  socyalnych  
s ta ra ć  się  b ę d z ie m y  d o s ta te czn ie  skreślić  ich n a tu rę  i znaczen ie .  O bok  
w ielu d z ie ł  i sp r a w o z d a ń  r z ą d o w y c h  z k tó ry ch eśm y  k o rzy s ta l i ,  najg łó-  
wniej o p ie raćs ię  b ę d z ie m y  n a  p rac ach  T ęgoborsk iego  4 ) H ax thausena 5 ) 
S to rc h a  6) E rm a n n a  7 ) i R e d e n a  8 ).

s ) Germ. cc.  XIX.
*) E tudes  su r  les F o rc e s  p ro d u c t iv e s  d e  la Russie. —  Vol. 2, Par is  1852.
*) S tudien  l ib e r  die  inne rn  ZustSnde, das  V olksleben,  und  in sb e so n d e re  die la n d -  

l ichen E in r ich tu n g en  Russlands. Vol. 3. —  Berl in 1852.
•) D er  B a u e rn s tan d  in Russland. —  St. P e te r s b u rg  1850.
*) Archiv  fur w issenschaft l iche K unde  von  Russland. Berl in  1841 —  4.
•J Des K eise rre ich  Russland s t a t i s t i s c h - g e s c h ic h t l i c h e  Darste t lung se iner  K u l tu i -  

V erhat tn isse .  Berl in  1843.

P n e g lą d  Poznański. XV L 30
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Historya po l i tyczna pańs tw wta jemnicza jąc  nas  w p r z y c z y n y  ich u p a ­
dku lub w zros tu ,  k r e ś l ą c  nam zmiany i koleje ich r z ą d ó w ,  obzna jmia  
nas  tylko z ich z e w n ę t r z n e m  ży c ie m ,  pokazu je  n am  n iek tó re  w yn io s ł o ­
ści na ich p o w ie r z ch n i ,  pomi ja jąc  p ł a s z c z y z n y  i d o l in y ,  obs ia d łe  p r ze z  
ma sy  ludu  i r ozm ai t e  klasy,  da j ące  nam  sw em  życ iem,  s p o s o b e m  myślen ia  
i za t r ud n ień  p r aw d z i w y  ob ra z  ich d u ch a  i cha rakteru.  Jeżel i  w ięc  na 
h i s t o ry ą  pańs twa  rossy j sk ie go  z a p a t r y w a ć  się b ę d z i e m y  w yłą cz n i e  ze 
s t ano wiska  po l i tycznego  i g łówn e  jej  epoki  odn i es i e my  do o d p o w i e ­
dnich w his toryi  ludów zachodnich,  zn a jd z ie m y  wiele pod o b i e ńs tw a  p o ­
m ię d z y  n iemi ,  r ó w n o c ze sn o śc i  tych sa my ch  lub b a r d z o  zb l i żonych  do 
siebie cha rak te rów,  też sa m e  myśli  i środk i  t ryumf u ją ce ,  p o ds tę p  n ie raz  
z w y c ię ż a j ą c y  sp r aw ie d l i w ość ,  a gwał t  i zb ro dn ia  u po k a r z a ją c  cno tę  
dz i e r z ą  b e r ł o  władzy,  potęgi ,  lecz  nie p o z n a m y  jej i s totnego d u ch a  i zna ­
czenia.  Bezw ąt p ie n i a  moral i s t a  w p o d o b n y m  rodza ju  p r acy  cz e r pa ć  
m o ż e  wiele zd a ń  o zmianie losów i zn ikomośc iach  lego świata,  poe t a  
d r a m a t y c z n y  zna jdz ie  w nim mo ż e  n i e w y c z e rp a n e  ź ró d ło  o b r a z ó w  i po ­
ró w n a ń  do skreś l en ia  sw yc h  b oh a t e ró w ,  is totny j e d n a k ż e  h i s to ryk  i p o ­
lityk p o s tę p u ją c  wiernie za p a s m e m  wieków,  k tó ry  za ró w n o  b ac zy ć  m u ­
si na cz y ny  i myśl i  ludzkie,  na ogół  i s z cz eg ó ł  w y p a d k ó w  h i s to ryc zny ch  
a b y  z ich do p ie ro  por ów na n ia  i poznan ia u tw o r zy ć  sob ie  p r a w d z i w y  o- 
b r az  o duch u  narodu ,  na  tern p o p r z e s ta ć  nie może.

O ile z e w n ę t r z n e  zes tawienie  f ak tów i osób  h i s to ry c zn y c h  j e s t  n ie ­
d o s t a t e cz n e  i j ed n os t r o n ne ,  naj lepiej  p r z e k o n a ć  się m o ż e m y  z n a s t ę p n e ­
go po ró wn an ia  his toryi  rosyjskie j  z h i s to ryą  l u d ó w  zachodn ich  p r ze z  
Archiba lda  Alisona. Po dz ie la  on h i s t o ry ą  Rosyi  na cz te ry  g łó w n e  p e -  
ryody ,  p ie rw sz y  r o z p o c z y n a  się od za łoż en ia  tego pańs twa  p rze z  Rury-  
ka w r. 86 2 .  i s i ęga  owy ch  n ie szczęś l iwych  c z a s ó w ,  w k tó r y ch  sy s t em  
podzia łu  pa ńs tw a  mi ęd zy  syn ów  pa nu ją cy ch  p r z y ję ty m  zos ta ł  w r. 1054 . ;  
drugi  ob e j m uj e  w e w n ę t r z n e  wojny  d o m o w e  i p r o g re ss y j ny  u p a d e k  p a ń ­
s tw a ;  t r zeci  z a c z y n a  się z n a p a d e m  T a la rów pod k t ó r ych  j a r z m e m  Ro- 
sya  j ę c z a ła  pó ł t r zec ia  wieku,  od k tó rego  d op i e ro  zd o ln o ść  i wy t rwa łość  
I wa n a  III. w r. 1 480 .  j ą  uwolni ła ;  m o ż e  on więc  b y ć  u w a ż a n y  za jej  r e ­
s t a u r a to r a ,  a w p e w n y m  względz ie  za d rug iego  za łożyc ie la  jej  p o t ę g i ; 
czw ar t y  z a c z y n a j ą c  się od znies i en ia  f a ł sz y w eg o  sy s t em u po dz i a łu  pań­
s twa  na po je d y n cz e  dzielnice  p r ze z  Iwana III. dos ięga  c z a s ó w ,  w k tó ­
ry ch  gen iusz  P iot ra  Wielkiego za p ew n i ł  t e m u  pa ń s tw u  j ego  dz i s i e jszą  
świe tność  i po tęgę.  P raw ie  około tego sameg o  cz as u  w k tó r y m  R u r y k  
za k ła d a ł  pańs two  ro sy j s k ie ,  Alfred zaczą ł  sw e  p a n o w a n ie ,  a Karol  
Wielki z a ko ń cz y ł  życ ie  w  Aix l a -C hap e l l e .  W ó w c z a s  k iedy Ro- 
s y a  w ys ta wi on a  by ła  na w e w n ę t r z n e  wojny  i rozte rk i  d o m o w e ,  An­
glia i F r a n c y a  p o d o b n e m u  u legały losowi.  W  p ie rwszej  po jej  z d o ­
byc iu  p r z e z  N o r m a n d ó w  nas tąp i ł  uci sk ludu,  wojny  ba r onó w,  u sk ro mi o -  
ne  dop ie ro  s i lną d łonią  E d w a r d a  I., k tóry p ie rw sz y  w e z w a w s z y  lud do 
o b r o n y  p r a w  t ronu,  uspok o i ł  sz lachtę  n o r m a n d z k ą ;  d rug a  p o p a d ł a  w  nie­
m oc  i s ł ab ość  pod  zd e g en e ro w a n y m i  nas tęp cam i  Karóla Wielkiego,  jej 
g ran ice  od E lby i P i r e n e ó w  cofnię te  zos ta ły  aż  do  Aisne,  a k ró l  F rancy i
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z a r z ą d z a ł  za led wo w ok ręg u  dw ud z ie s tu  mil około Pa r yża .  P e r y o d o w i  
u ja rzm ie n i a  mosk ie ws k ie go  p r z e z  t ryumfu jące  armie D żen g i skana ,  Ta-  
m e r l an a  i Batu o dp o w ia d a ją  wojn y  Anglii z F r a n c y ą :  bitwa pod Cressy  
nas tąp i ł a  w r. 1 3 1 4 .  a pod  Ażincour t  14 15 .  Dop ie ro  w roku 1 4 4 8 .  
znienawidzen i  na j ezdn icy  w y p ęd z en i  zostal i  z b r ze g ó w  Francyi ,  w s k u ­
tek h e r o iz m u dziewicy Orleańskiej ,  n i ezgod i zazdrośc i  szlachty angiel ­
skiej za cz as ów  Henr yk a  VI. Wojny te b y ły  uciąż l iwe dla Francyi ,  s p r o ­
wadz i ły  z a r a z ę ,  głód i ża k e r y ą ,  zm nie j szy ły  p raw ie  o p o ło w ę  ludność,  
Anglią również w y s ta wi ły  na łup  wojen d o m ow y ch  York i Lancas ter ,  
k tóre  p r ze z  dwadz ieścia  lat  sk rapia ły  pola bi tew krwią,  zni szczyły  dawn ą  
sz lach tę  ang ie l ską  i o s ł ab ione  i podz ie lo ne  pańs two  o d d a ł y  w okru tne  
r ęce  Henry ka  VIII,, k tó r y  w sk a z a ł  7 2 , 0 0 0  osób na śmierć.  Z tych c z a ­
sowych  s łabości  i ro zdarc ia  wszys tk ie  te t r zy  pań s t w a  zo s ta ły  nareszc ie  
uwolnione i w zn io s ły  się do  potęgi  i znaczenia.  Iwan III., k t ó r y  d o k o ­
nał  to wielkie dzieło  w Rosyi,  od po w iad a  Ludwikowi XI. odg ry wa ją ce m u 
p o d o b n ą  rolę  we Francyi .  (Pie rwszy  wstąp i ł  na t ron  w 14 62 .  i panow ał  
aż do 1 5 0 5 ,  drugi  pa n o w a ł  od 14 61 .  do  1 4 8 3 ) .  Byli oni o b y d w a  oglę­
dni w sw yc h  zami a ra ch ,  i wytrwal i  w ich wykonaniu,  śmielsi  i o d w a ż ­
niejsi w r ad z ie  aniżeli  na polu bitwy,  przywodz i l i  sw ym  ba r b a rz y ń sk im  
czaso m daleko więcej  p o tę g ą  swej  woli i chy t rośc i ,  aniżeli  m ą d ro śc ią  
i sprawied l iwośc ią .  Za rów no  przyjęl i  oni ow ą  m a k s y m ę  Machiawela że  
cel usp r awied l iwia  n iegodz iwe  środk i ,  posługiwal i  się tak po ds tę pe m 
i zbrodn ią ,  j a ko te ż  m ą d r o ś c i ą  i wy t rwałośc ią ,  aby  za pew nić  po tę gę  t ro­
nowi i j e d n o ś ć  pańs twu.  W  Anglii Hen ry k  VII. zy sk aw szy  koronę,  na p o ­
lu Boswor th  uspok o i ł  rywa l i zu jące  z s o b ą  d o m y  York i Lancas ter ,  p o d ­
s t ę p n ą  s w ą  pol i tyką zn i sz c zy ł  s ł a b ą  w ła dz ę  j a k ą  wojny  d o m o w e  nada ły  
sz lachcie n o r m a n d z k i e j ; n a g r om a d z i w sz y  sw ą  chc iwośc ią  wielki skarb,  
zos tawi ł  po tę żn y  i n i epodległy  tron swem u gw ał t ow ne mu  nas tęp cy .  Iwan 
więc III., L u dw k XI. i H enr yk  VII. byli  p r awd z i wym i  re s t au rato rami  m o ­
narchii  w swy ch  pańs twach .  W ie k  zaś  P io t ra  W go  od pow iad a  Lud wi ­
kowi XIV. we Fran cy i  i r ewolucyi  1 6 8 8  i Marlboroughowi w Anglii, by ł  
on za r az e m  świadk iem zwyc ięz tw  P u ł t aw y  i Blenheimu,  k lę ski  Karola XII. 
i upo ko rze n ia  wielkiego m o n a r c h y  Francyi .

Z tego zes tawien ia  na j g łó w nie j s zyc h  faktów w dziejach tych t r zech 
pańs tw,  p o z n a ć  za le dwo  m o ż e m y  wybi tn ie j sze  epoki  ich k lęsk  i potęgi .  
W id z i m y  j e  za r ó w n o  rozda r t e ,  osłabione,  zwolna  p r z y c h o d z ą c e  do swej 
j edności  i zn a cz en ia ,  w y s tę p u ją  p r z e d  nami n iektóre  wielkie choc iaż  
poczęśc i  n i emora lne  i dw u z n a c z n o  c h a r a k te ry ,  k tóre na losy  sw y ch  
pańs tw p r z e w a ż n y  w yw ar ły  w p ły w  i za pewni ł y  im świe tność i p r zysz łość .  
W dziejach tych t r ze ch  lud ów '  zna leźć m o ż e m y  za kr wa w io ne  karty,  
gwa ł t em i p o d s t ę p e m  p o r w a n e  w ę z ł y  familijne, nienawiść  s z u k a j ą c ą  z e m ­
sty i of iary w łonie b ra t n ie m,  p o k r z y w d z o n ą  sp raw ie d l i w ość ,  z d e p t a n e  
p r a w a  os ób  i własności ,  j akko lwiek  w p oś r ód  tych wszystkich  t ragicznych 
kolei  i w y p a d k ó w  Iwana g ro źn e g o  op a ły  najwynioś le jsze  za jmu ją  mie j ­
sce  i nie d a d z ą  się n iczem przyćmić,  to p rzeojeż  niemal  w szę dz i e  p r z y  
zaw iązk u  i rozwijaniu się pa ńs tw  nat raf i amy na jb a r b a r z y n s t w o  ł amiące

I
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s w ą  dzikość  w  k rw i n iew inn ie  p rz e la n e j  i o f ia rach  n ie sp ra w ied l iw ie  po 
św ięconych .  J e s t  to  tylko s trona  s z a ta ń sk a  dz ie jów  ludzkośc i ,  w m n ie j ­
sz y m  lub  w ię k s z y m  stopniu  po ja w ia ją ca  się  w p o c z ą tk a c h  je j żywota , 
z k tó re j  w y ch y la  się  i w y k sz ta łc a  z c z asem  oblicze  c z ło w ie cz eń s tw a  
i m ora lnośc i  s ta n o w ią c e  c h a ra k te r  i d ucha  narodow . W  p o w ie rz ch o -  
w n em  p o ró w n a n iu  n ie k tó ry ch  fak tów  z tem i,  k tó re  gdzie indzie j zasz ły ,  
h is to rya  ro sy jsk a  traci d la  nas  w łaśc iw ą  o ry g in a ln o ść  i zn a cz en ie ,  p o ­
w ta rz a  nam  się je d y n ie  zw y k ły  b ieg  czynnośc i  i nam iętności ludzkich, 
u w ied z en i  temi j e d n o s t r o n n e m i  po zo ra m i są d z ic b y śm y  mogli że n iema 
żadne j  ró żn ic y  p o m ię d z y  lu d e m  rosy jsk im  a z a ch o d n iem i ,  d la  te g o  że  
punk ta  w ie rz c h o łk o w e  ich polityki częśc iow o  so b ie  od p o w iad a ją ,  lub  
n a  ty m  sa m y m  p r z y p a d a ją  k ierunku. T y m c zasem  nie m oże  byc  nic b a r ­
dziej ro ż n e m  i o d m ie n n em  ja k  cyw ilizacya za ch o d n ia  a m o sk ie w sk a ,  są 
to dw a  b ie g u n y  p rze c iw n e ,  b e z  żadnej spó jn i i podob ieńs tw a.  W  życiu 
lu d ó w  za chodn ich  i m osk iew sk iego  w  n iek tó ry ch  e lem en tach  f izycznych  
i m e c h a n ic z n y c h  za ch o d z i  m o ż e  p ew ne  zb liżen ie  s ię ,  lecz soki ich, n e r ­
w y  i c a ły  o rg an iz m  s ą  zu p e łn ie  inne, na  ró ż n y c h  o p a r te  p raw ac h ,  ina ­
czej fu n k c y o n u ją  i o d r ę b n e  tw o r z ą  indyw idualnośc i.  -Duch ludu m o ­
sk ie w sk ie g o ,  n ie sk ry s ta l izo w an y  w tw orach  sztuki i l i tera tury ,  z e w n ę ­
t r z n ą  za le d w o  s w ą  p o w ło k ą  d o ty k a jąc y  się  dz ie jów  i polityki,  pnie się 
i r o z s z e r z a  po rozleg łe j  pow ierzchn i sw eg o  kraju, z ró s ł  się niejako z zie­
m ią  i w  życ iu  p raw ie  roślinnem  za m k n ą ł  sw e je s te s tw o ,  dla tego  tam 
tylko p o z n a ć  m o ż n a  rz e c z y w is tn e  je g o  znacz en ie  i ch a rak te r .  W  s to ­
su n k a ch  so cy a ln y ch  tego  n a ro d u  sp o c zy w a ją  ta jem nice t łó m a c z ą c e  p r z e ­
s z ło ść  je g o ,  w y św iec a jące  te ra źn ie jsz o ść  i o d s ła n ia ją c e  je g o  p rzysz ło ść .  
Dla ż a d n e g o  n a ro d u  z a ch o d n ieg o  ziemia nie j e s t  tak w ażnym  pom nik iem  
h is to ry c zn y m  ja k  dla ro sy jsk ie g o ,  pon iew aż  w  nich  d u ch  ro zk o ły sa n y  
w swej sam odzie lnośc i  ro zs t rz e l i ł  s ię  w  ró ż n e  k ierunki i czynnośc i,  i s tw o ­
r z y ł  sob ie  św ia t w łaściw y, k ie d y  zaś  u niego p rzec iw n ie ,  sk o n c en tro w a ł  
on się  p r z y  je j  pow ierzchn i,  ży je  na  niej n iem ie i instynktowo.

Koleje i w y padk i  d z ie jo w e ,  cz as  c ięż a rem  sw ych  w ieków , p rz e m o c  
i n iew o la  p r z e s u n ę ły  się po  po w ierz ch n i  ludu ro sy jsk ie g o ,  k tó ry  
w p o iw szy  się  w ziem ię zna laz ł  w niej p u n k t  oparc ia ,  a w organ izacy i swój 
gm inne j k ie ru n e k  sw ego  je s te s tw a ,  niemi p o trac i ł  w szys tk ie  naw ałn ice ,  
z a t ry u m fo w a ł  nad  c z a s e m  i s i łą  w y d a rz e ń ,  dla lego p rz e c h o w u je  on dla 
nich  cz eść  t r a d y c y jn ą  i religijną. Z as tanaw ia jąc  się  p rz e to  nad s tanem  
i o rg a n iz a c y ą  s to s u n k ó w  so c y a ln y c h  ludu  ro sy jsk ie g o ,  p o z n a m y  na jd e ­
l ika tn ie jsze  o d c ien ia  je g o  d u c h a  i c h a ra k te ru ,  uczucia  je g o  i życ ie  in ­
s ty n k to w e  z o s ta n ą  nam  p r z y s tę p n e  i z rozum iałe .

Nie m o ż e m y  r o z b ie r a ć  w szy s tk ich  p rzy m io tó w  tej roz leg łe j  i o b s z e r ­
nej ziemi, p rzy  k tórej p ie rs i  lud  ro sy jsk i  u m ie sz c z o n y  w familijnym s to ­
su n k u  t rw a  i zach o w u je  się. N iek tó re  je j  w łasnośc i  o d s ła n ia jąc  nam  jej 
p r z y r o d z o n e  s k a r b y ,  w ie lk ieby  nam  światło  rzuc ić  m o g ły ;  g d y b y śm y  
chcieli b a d a ć  p o tę g ę  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o ,  n a ó w c z a s  m u s ie l ib y śm y  n a ­
p rz ó d  p y ta ć  s ię  co  n a tu ra  d la  n iego  z d z ia ła ła ,  jak ie  m u  g ran ic e  n a z n a ­
czy ła ,  lecz  w  o b r ę b ie  p r a c y  n asze j  to ty lko  in te re so w a ć  nas  m oże  co ma
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bezpośredni związek z rolnictwem, lub m oże wpływać na wyjaśnienie 
stanu ludu i jego zatrudnień.

W edług najnowszych podań s tatystyka Arseniewa powierzchnia pań­
stwa rosyjskiego wynosi 3 6 7 ,2 0 0  mil kwadratowych, rozciąga się od 
3 5 °  do 2 0 8 °  długości, a od 3 8°  do 7 8 °  szerokości północnej. Najzna­
czniejsza jego  długość od zachodu do wschodu liczy 2 ,072  mil geogr. 
a największa zaś szerokość od północy do południa 699  mil geograf., 
Reden w swej sta tystyce  porównawczej podaje, iż posiadłości Rosyi, 
Anglii, F rancyi, Austryi i P ru s ,  w czterech częściach świata wynoszą 
5 0 0 ,0 0 0  mil geogr. czyli jednę  trzecią  część powierzchni całego globu. 
Na Rosyą zaś p rzypada  3 5 9 ,5 2 4  mil geogr. a zatem przestrzeń  fjej] po­
siadłości przew yższa  czterech innych państw razem  wziętych w stosun­
ku 18 do 7 .9)

Publicyści zagraniczni i moskiewscy różnią się w zdaniach co do 
klasyfikacyi gruntów Rosyi europejskićj. Schubert 1 °) naznacza na zie- 
m ięzosta jącą  pod up raw ą 61^- milionów dziesiatyn, Hermann 63 ,147 ,000 ,  
Tęgoborski 90  milionów, czyli 17 ,854 mil kwadrat. 11 ) a zatem w sto­
sunku do całej powierzchni 18 na 100. l 2 ) Łąki w ynoszą 60 ,000 ,000  
dzies., lasy i bory  1 80 ,000 ,000 ,  pastwiska 50 ,000 ,000  na ziemię zaś nieu- 
praw ną i wcale nieprodukcyjną, licząc w to drogi, kanały, jeziora, rzeki 
i budynki pozostaje 1 2 0 ,4 2 5 ,0 0 0  dziesiatyn. Ludność według Tęgo- 
borskiego w Rosyi europejskiej wynosi: 6 2 ,0 4 7 ,0 0 0  mieszkańców, w 
Azyi 5 ,2 0 0 ,0 0 0 ,  w posiadłościach am erykańsk ich  6 0 ,000  , razem do­
dając je szcze  wojsko i m arynarkę 6 8 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  na milę zaś kwadratową 
w samej Rosyi europejskiej przypada 648  mieszkańców, kiedy w An­
glii 4 ,983 ,  we Francyi 3 ,723, w Prusach 3 ,265 ,  w Austryi 3,1 63. P rzy j­
mując opinią Schuberta k tóry uważa te kraje za mało zaludnione, gdzie 
przypada na milę kw adratow ą 1000  mieszkańców, a za bardzo te które 
mają 2 ,4 0 0  w Rosyi jednę  tylko więc gubernią  moskiewską uważać mo. 
żna w ostatniej kategoryi, resz ta  kraju posiada ludność średnią albo b a r ­
dzo małą. Pomimo ważnych rezultatów jakie moglibyśmy otrzymać w 
szczcgołowóm rozpoznaniu sił produkcyjnych Rosyi i stosunku do niej 
ludności, pomijamy j e ,  nie chcąc wdawać się w przedmiot zbyt suchy, 
oparty na samych liczbach i który wymaga wyłącznego traktowania. Cie­
kawy czytelnik w tej mierze w dziele Tęgoborskiego odpowiednie znaj­
dzie wiadomości.

Ludy germańskie i romańskie mając wspólną historyą, w religijnych 
s tosunkach, socyalnem i p rawnem  życiu ulegały jednem u wpływowi,

• )  V e r g l e i c h e n :  C u l t u r - S t a l i s t i k  d e r  G r o s s - S l a a t e n  E u r o p a s .  —  Ber i .  1846.

•o) S t a a t e n  K u n d e .  1835.
* ' )  Mila  K w a d r a t o w a  =  5,040 T$ d z i e s i a ty n
'» )  W A u s t r y i  w e d ł u g  s a ty s t y k i  r z ą d o w e j  s t o s u n e k  z iem i  u p r a w n ć j  d o  c a lć j  p o ­

w i e r z c h n i  j e s t  34,3 na  100.
W  P r u s a c h  w e d ł u g  s t a t y s t y k i  F O r s t e r a  i W e b e r a  44,3 na  s io
W e  F r a n c y i  w e d ł u g  s t a t y s t y k i  r o l p i c z d j  z 1840 49( 4 na  s to .
S t o s u n e k  z ie m i  p o d  u p r a w ą  b ę d ą c ć j  w  R o sy i  e u r o p e j s k i ć j  d o  t ś j ż e  w e  F r an c y i  

j e s t  j a k  15 d o  4, d o  A u s t r y i  j a k  9 d o  2, d o  P r u s  j a k  8 do  1.
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z k tó rego  o b o k  ich j edności  i p o d o b i e ńs tw a  ru chu  cywil i zacyjnego  w y ­
kształ ci ło  się bog ac t w o  form indywidualnych ,  tak iż k a ż d y  na r ó d  p r z e d ­
stawia właściwy sob ie  typ i c h a r a k te r ,  lecz pomimo tego po do b ie ń s tw a  
i rozmai tośc i  g łó w ne  i z a sa dn ic z e  ich e l eme nta  są też s a m e ,  m oż n a  j e  
p r z e to  u w a ż a ć  za  j e d n ę  fami l ią ,  z r o ż n e m  tylko ob l i czem i w y r a z e m .  
Lu d  zaś  rosyj ski  o d e r w a n y  od w p ły w u  zachodn iego ,  ju ż  to p r z e z  w y o ­
b r a ż e n i a  rel igijne,  p r ze z  s w e  zw yc za je  i t r ad yc ye ,  j u ż  to p r z e z  s w ą  or -  
g an i za cy ą  śo cy a ln ą  i w e w n ę t rz n ą ,  s tanowi zupe łn ie  oddz ie lny  świat,  k r ą ­
ż ą c y  około innej osi cywil i zacy jnej ,  w e d ł u g  p r ze to  w y o b r a ż e ń  z a c h o ­
dnich s ą d z ić  go nie można.  P r z y s w o i w s z y  sobie  e l em en ta  i dążnośc i  
w sc h od u  ba rdz iej  zbl iża się sw e m  życ iem hi story i do  familii l ud ó w  w s c h o ­
dnich aniżeli  zachodnich,  p rzy mi o ty  za te m ch a r a k te ry z u ją c e  cywil i zacyą 
w sc h o d n i ą  p r z e w a ż a j ą  w n im,  s t anowią  wybi tne  pię tno j ego  d u c h a  i fi- 
zyonomi i  na r odowej .  Z asadn iczą  p o d s t a w ę  o rgan izacy i  soc ya lne j  Ro-  
syi ,  s tanowi gmina l s ) jej  p oz na n ie  sz c z e g ó ło w e  i w s z e c h s t r o n n e  r o z j a ­
śni nam  właśc iwe  p r zy m io ty  i ch a r ak te r  ludu mosk i ewsk iego .  Aby na ­
tu rę  m i r u ,  czyli  gminy  rosyjskie j  po ją ć  do s t a t e cz n i e ,  nie n a l e ż y  s p u ­
sz cz ać  z uwagi  właściwośc i  c e c h u j ą c y c h  w ogó le  lu dy  s ławiańsk ie  a w 
szc z eg ó l e  Moskali.  L u d y  s ławiańsk ie  s ą  b a r d z o  to w ar z ys k ie ,  a n a j b a r ­
dziej  zaś  p o m ię d z y  niemi lud r o s y j s k i : g d y  dz ies i ęciu  Moskali  ze jdz ie  
się w  j e d n e m  miejscu,  za w ięz u ją  się oni za ra z  w tow arzys two ,  w y b i e r a ­
j ą  sob ie  nacze ln ika.  Nigdzie indziej  j e d n o ś ć  k rw i ,  familii i gminy  nie 
po jawia  się tak silnie i p r z e w a ż n ie  jak w Rosyi .  W s p ó l n o ś ć  p o c h o d z e ­
nia i ma ją tk ów  ce c h o w a ła  p ie rw ot ne  życ ie  ludów  s ławiańskich,  k tó r e  
u S ławian  za cho dn ic h  nie p r z e c h o w a ły  się w tej czys tośc i  i p o t ę d z e  co 
u Moskali.

W yo b ra z i c i e l e m  familii j e s t  je j  nacze ln ik ,  o jc iec  bez  k tó r eg o  on a  
istnieć nie może,  w b raku  j e g o  cz ło n k o w ie  familii k o r z y s ta j ą c  z r ó w n o ­
ści swy ch  p r aw ,  sp r o w a d z a j ą  an a rc h ią  z a g r a ż a j ą c ą  j e d n oś c i  i ca łości  f a ­
milijnej.  Aby z a te m  istnienie familii z a c h w ia n e m  nie by ło  w b r a k u  ojca 
natu ra inego ,  za s t ępu je  j e g o  mie jsce b r a t  lub syn  naj s t a r szy ,  k t ó r ego  w o ­
li i w ła d z y  inni cz łon ko wi e  b e z w a r u n k o w o  się p o d d a j ą ;  w raz ie  zaś  p r z e ­
szkód  p r z e ry w a j ą c y c h  na tu ra lne  nas tęps two ,  w y b ie r a ją  oni j e d n e g o  c z ł o n ­
ka z p o m i ę d z y  siebie na nacze ln ika ,  sz an u ją c  go i s łuc ha ją c  j ako  ojca 
swego.  P r a w o  to o jbę te  zwycza jami  i uczu c iem  ludu,  odb i ło  się w wielu 
p r zys łow ia ch  np.  po czyjej  s t ronie  j e s t  wola s t a r s ze go  ten ma  s ł us zn o ść ,  
gdz i e  j e s t  s t a r s z y  t am j e s t  prawo,  najmłodsi  b rac ia  winni s z a n o w a ć  na j ­
s t a r s ze g o  z nich j a ko  ojca. Zasa da  ta po jawia ła  s ię  t a k że  u wielkich 
k s i ą ż ą t  ruskich.  Wielki  ks i ążę  n a z y w a n y m  by ł  z a w s z e  na j s t a r szym,  cho­
ciaż n aw e t  m ł o d s z y m  b y ł  od innych p a n u j ą c y c h  w p o je d y n c z y c h  dz i e l ­
nicach.  Wielki  k s i ą ż ę  W ło d z im ie r z  Monomach  w t e s t a m en c ie  n a s t ę p n ą  
r e g u ł ę  za leci ł  sw y m  dz iec iom S ta r sze g o  s z a n o w a ć  na l eży  j ako  ojca , a 
m ł o d s z e g o  j a ko  brata .  W e  familii s ławiańskiej  w p o d o b n y  s p o só b  uor-  
gan izowane j  ż a d e n  jej cz łonek  nie pos iadał  p r y w a tn e g o  majątku,  w s z y ­
stko by ło  w s p ó ln ą  własnością ,  k tó r ą  k a ż d y  m ó g łb y  dowoln ie  r o z r z ą d z a ć

i » )  w  k r ó tk o śc i  p r z e d s t a w i a m y  o p in ię  H a x th a u s en a .  T om  Illci.
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g d y b y  nie b y ł  z o s ta w a ł  p o d  b e z w a ru n k o w ą  w ła d z ą  ojca, lub  z a s tę p u ją ­
cego  go naczelnika.  Kto zaś  z lej w spó lne j  w łasności i familii w y s tą p ić  
c hc ia ł ,  a b y  o d r ę b n ą  i n ie p o d leg łą  je d n o s tk ę  s tanow ić ,  co zaw sze  ja k o  
n ie zg o d n e  z o b y cza jem  i uczuciem  ludu  za  n ieszczęście ,  za cza rny  p o ­
dzia ł  u w a ż a n e  b y ło ,  trac ił  p raw o  do  w spó lne j  w łasnośc i  a tem  s a m e m  
i do w spó lnego  spadku.

W  ciągu  w ieków  liczba cz łonków  familii znacznie  się zwiększyła, 
zm u sz e n i  w ięc  oni byli rozdz ie lić  się na p o je d y n c z e  i sam ois tne  familie. 
Zaczęli s taw iać sob ie  o so b n e  ch a ty ,  osied lać  się na ró żn y c h  miejscach, 
z a t r z y m u ją c  j e d n a k  w sp ó ln o ść  ziemi i w ła d z ę  nacze ln ika familii.

Taki więc by ł ch a ra k te r  p ie rw otne j  s ławiańskiej gm iny ,  zos tającej 
w uległości i pos łu szeń s tw ie  dla je j  g ło w y  (s ta r ik ,  s t a r s z y ,  sta ros ta) .  
G runta  i z iem ia b ę d ą c  w sp ó ln ą  w łasnością ,  by ły  rów n ie  w spó ln ie  u p r a ­
w ian e ,  dz ie lono  się  tylko ich sp rz ę te m  i zbiorem . P o d o b n y  je sz c z e  . 
zw ycza j  istnieje  po dziś dzień  w n iek tó rych  gm inach  w Serb ii ,  Bosnii, 
Bulgaryi i w Rosyi u Roskolników.

Nie ulega j e d n a k ż e  żadnej w ątp liw ości,  iż p o d o b n a  o rgan izacya  to ­
w a rz y sk a  p rzy  pos tęp ie  ku ltu ry  i ro ln ic tw a o s tać  się  nie m oże. W  Ro­
syi na  tój za sa d z ie  ksz ta łc iły  się o b ec n e  stosunki w łościańskie i spó lność  
ziemi i je j  pos iadan ie  d o tą d  się p rze ch o w a ło .  G run ta  i łąk i (lasy i p a ­
stwiska zaw sze  są  w spó lne )  b y w a ją  ro zd z ie la n e  pom iędzy  p o jedyncze  
familie g m in ,  lecz nie na w ła s n o ść ,  a le  na cz a s o w e  używ anie .  Może 
b yć  i co n aw e t  j e s t  p r a w d o p o d o b n e m , że  p o czą tkow o  po d z ia ł  ten  m ie ­
wał m ie jsce  k a ż d e g o  ro k u ,  obecn ie  zaś  dla un iknienia kosz tów  i n ie d o ­
godnośc i n as tęp u je  on co kilka lat.

D zis ie jsza  o rg an iz ac y a  socyalna  i sp o só b  życia ludu rosyjskiego 
p rz y p o m in a  nam  o b y c z a je  i p rzym io ty  cechu jące  ludy  p as te rsk ie  i no- 
madzkie. W s z ę d z ie  u ludów  t ru dn iących  się p as te rs tw em  i p ro w a d z ą c y c h  
życie k o c z u ją c e ,  w ładza  pa l ry a rc h a ln a  p rz e w a ż a ;  familia u lega sw em u  
ojcu, ro d y  i poko len ia  sw ym  n ac ze ln ik o m , spo łe cz eń s tw o  i je g o  p o d ­
d zia ły  tw o rz ą  się  lam niejako w e d łu g  p o r z ą d k u  n a tu ra ln e g o ,  n a k a z u ją ­
cego  synow i p o s łu s z e ń s tw o ,  a ojcu r z ą d y  i w ładzę .  P o t r z e b a ,  n iebez­
p ie c z e ń s tw o ,  w ojna skup ia  n iek iedy  i ł ą c z y  p o je d y n c z e  poko len ia ,  k tó ­
rym  p rz y w o d z i  z p ra w a  n a tu ra ln eg o  i p a t ry a rc h a ln eg o  nacze ln ik  najs ta r­
szego  pokólenia. P o jed n a n ie  to u s ta je  zw ykle  z p rz y c z y n ą  je  p o w o d u ­
ją c ą ,  i na now o n as tęp u je  d a w n y  ro z d z ia ł  i odosobnien ie .  C zasam i n o ­
wa nauka, jaki Mahomet, lub  m yśl podbic ia  świata jak iegoś  Dżengiskana, 
ludy  te m oże  p o rw a ć  i z a p a l ić ,  n a te n c z a s  s łucha ją  one sw y ch  nac ze ln i­
ków  z in s ty n k to w ą  u le g ło śc ią ,  w ła d z ę  ich uw aż a ją  za  n a tu ra ln ą  kon ie­
czność ,  dla k tó re j  żyć, zw y c ię ż y ć  i u m ie ra ć  m uszą .  P o d o b n ie  ja k  w  r z ą ­
d ac h  d e s p o ty c z n y c h ,  na  w ła d z y  i r z ą d z ie ,  w m onarch iach  zaś  um iarko­
w anych , a ry s to k ra cy i  i d em o k ra cy i  na idei p raw a  polega uk ład  to w arz y ­
ski i panow anie ,  tak  zaś  w s tan ie  p a t ry a rc h a ln y m  na na tu ra lnem  uczuciu 
i z w y c za jac h  O jciec , p a t ry a rc h a  p a n u je ,  pon iew aż  go n a tu ra  do  tego 
p rzeznaczy ła ,  a dzieci z tej sam ej p r z y c z y n y  s łucha ją  go ślepo i b ez w a­
runkow o. W tym  s tan ie  e g z y s tu ją  tylko o bow iązk i  bez  p ra w ;  ojciec
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winien rządz ić  i s ta rać  się o swe dzieci, a te zaś m uszą  wypełniać jego 
wolę i rozkazy.

Dla braku  osobistej własności nie m oże pomiędzy nimi powstać ża­
dna idea p raw a ,  która  zwykle na niój się opiera i wykszta łca ; indywi­
duum nie ma tam żadnego uszan o w an ia , p rzyros łe  do familii czuje się 
tylko w ojcu, jako  pojedyncza gałązka drzew a familijnego istnieje i rozwija 
się w wspólnem życiu, bez samodzielnej myśli i charakteru.

Do tego czasu zasady  i właściwości p ierwotnych ludów nomadzkich 
znajdujemy w charakterze, zwyczajach i całej historyi ludu rosyjskiego, 
ani ch rys tian izm , cywilizacya zach o d n ia , ani rolnictwo nie potrafiły ich 
wykorzenić i przekształcić. Do tego czasu patryarchalne zwyczaje g łę ­
boko wpoiwszy się w uczucia, rozum i ducha ludu, ożywiają go i nim 
władają. Podobnie  jak  bezwarunkowo ojciec panuje nad swymi syna­
mi, tak równie matka nad swemi córkami. Ta sama cześć, toż samo p o ­
słuszeństwo oddawane byw ają dla zwierzchności gm iny , dla starostów, 
dla siwych jej naczelników, a przedew szystk iem  dla wspólnego i na jg łó ­
wniejszego ojca cara. Moskal zna tylko jedno  słowo tak na oznaczenie 
swego prawdziwego o jca ,  jako na s ta ros tę ,  pana, cesa rza .  Boga, a tern 
je s t  o jc i e c — ojczulko! (Batiuszko). Każdego zaś znajomego i nieznajo­
mego sobie Moskala nazyw a bratem.

Prosty  chłop moskiewski szanuje swego cara z synow ską bojaznią 
i czcią, nie ze strachu niewolniczego, lecz z uległości i rezygnacyi p o d ­
daje się jego woli. Niechętnie on idzie do wojska, jednakże  raz zosta­
wszy żołnierzem, bez złości i nienawiści cierpliwie znosi swój los i słu­
ży wiernie, z poświęceniem carowi. Najwięcej działa na niego owo sła­
wne magiczne słowo* Rosyi: p r i -k a z a n o  —  rozkazanem  jest!  a że co 
cesarz  rozkaże musi być wykonanem, o tern on nie powątpiewa. Przep isy  
nawet policyjne nie nazywa on z a -p re sc ze n o , to jes t  zakazane, tylko 
ne prikazanO- (albo nielziano) nie je s t  nakazanem. Głęboka zwłaszcza 
cześć dla cara pokazuje  się w stosunku do lego wszystkiego, co je s t  
uważanem  za jego  własność. Przed  Kazionnym czuje Moskal wielki 
szacunek , gdyż jak  opiewa ruskie  przysłow ie: Kazionne nie umiera, nie 
spali się w ogniu, nie utonie w wodzie.

Człowiek koczujący nie przywięzuje się do żadnego m iejsca, wy­
chowany pod nam iotem , przenosi się swobodnie wszędzie gdzie natra­
fia na pastwiska, nie pragnie żadnej własności gruntowej, cały kraj do 
niego należy. Jego familia, horda  i pokolenie stanowią najgłówniejsze 
jego  otoczenie, do k tórych on p rzyw iązany  instynktowo i całem sercem 
czuje w nich swą ojczyznę, bez względu na kraj w jakim się wraz z nie­
mi Znajduje. Te tylko strony bu d zą  w nim współczucie i miłość, w kto- 
ryoto są  g roby  jego  przodków, miejsca święte i pamiątki jego  pokolenia. 
Ltld rosyjski niewiele również czuje przywiązania  do z a g ro d y , którą  
zamieszkuje i na pewien czas1 posiada jój używanie. Chętnie on prze­
nosi się z jednego  miejsca na drtigie, w1 długich podróżach  z wozem, 
końmi i z swymi towarzyszami koczuje on w sposob  nomadzki. W do­
m u  i wsi, k tó rą  opuszcza , familia, sąsiedzi,  gmina m ają  dla niego urok
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i w abią  je g o  serce ,  lecz nie g ru n t  i ziemia. Dla tego j e s t  on b a rd z o  ła tw y  
do  ro zs ta n ia  się z nią, chę tn ie  d a  się p rz e n ie ść  w obce okolice na  ko lo -  
n iz a c y ą ,  byle mu to w arz y szy ła  ca ła  lub cz ę ś ć  jego  g m in y ,  by leby  tam 
m ógł m ieć  sw ą  familię i są s iadów . Je d y n a  tylko okoliczność, k tóra  m oże  
ro z rze w n ić  je g o  d u s z ę ,  p o r u s z y ć  je g o  s e rc e ,  to la ,  że  rozstać  się musi 
z sw ym  kośc io łem  i g robam i sw ych  p rzo d k ó w .  W e d łu g  jego  w y o b ra ­
żeń  cały  k ra j ,  ca ła  R osya ,  aż d o tą d  d opók i  pokolen ie  rosy jsk ie  za s ię ­
g a ,  n ie p o d z ie ln ą  je s t  w ła sn o śc ią  lu d u ,  k tó rą  ro z r z ą d z a  c a r ,  panowie, 
gmina, s to so w n ie  d o  sw ego  znaczen ia ,  a on  zaś  m a je j używ anie .  Nie 
m a ją c  uczucia  osobis te j w łasn o śc i ,  nie p rzy w ię zu je  się do rod z in n y ch  
m ie jsc ;  m iłość k raju  w k tó ry m  się z ro d z i ł ,  w ychow ał  i u r ó s ł ,  j e s t  mu 
ca łk iem  o b c ą ,  k o ch a  on tylko ca łą  R o s y ą  jako  je d n o  państw o i je d e n  
bratn i naród . O jczy zn a ,  ów kraj je g o  p r z o d k ó w ,  św ięta R o sy a ,  b ra tn i  
lud w szy s tk ich  Moskali pod  w ła d z ą  cara,  j e d n a  w spó lna  wiara, s ta ro ż y ­
tne św ią tyn ie  i g ro b y  p rzodków , p rze m aw ia ją  do je g o  u cz u ć  i u m y ­
s ł u , s ta n o w ią  dla niego p iękną  i h a rm on i jną  ca ło ść ,  m alow niczy i pe łen  
życia o b r a z ,  który p rzen ika  i po ru sza  je g o  serce .  P o d o b n ie  ja k  każdy  
Moskal w drugim  widzi brata ,  a każ d eg o  ob ce g o  n az y w a  Niemcem, p o ­
d o bn ie  ja k  dla na jod leg le jszych  sw ych  k rew n y ch  ma w łaściw e nazw iska 
i u cz u c ia ,  tak  rów n ież  u w aż a  on się sp o k rew n io n y m  z u m a r łą  n a tu rą  
sw ego  k ra ju ,  p rze n o s i  na n ią  św ię te  w y ra z y  i uczucia  familijne. N az y ­
wa on p rze to  B o g a , c a r a ,  k s ię d z a ,  każ d eg o  s ta rs ze g o  o jcem , kościół 
m a tk ą ,  a ca ły  kraj św ię tą  m a tk ą  R o s y ą ,  s to licę pańs tw a  św ię tą  m atkę 
Moskwę, n a jw ięk sz ą  r z e k ę  m a tką  W ołgą ,  gościn iec od  Moskwy do W ła-  
dzim irza  nasza  m a tu sz k a  W la d im irs k a ia ; naw e t  i na dom ow e zw ierzę ta  
a zw ła sz cza  kon ia  p rzenos i  te w y ra zy  i uczucia familijne. Najwięcej 
zaś  p rze m aw ia  do je g o  um ysłu  i s e rc a  M oskw a, ow a św ię ta  stolica oj­
czyzny ,  ogn isko  w szys tk ich  p am ią tek  i history  i k ra ju ;  k a ż d y  p rze to  Mo­
skal s ta ra  się p rzyna jm nie j  raz  w życiu  zw iedzić  to św ię te  miasto, zo b a ­
c zyć  w ieże  je g o  św ię tych  kościołów, pom odlić  się  na g ro b ac h  pa tronow  
R osyi;  ta d roga  je g o  s e rc u  m atka z a w sz e  c ierp ia ła  i k rew  prze lew ała  
w o b ro n ie  R o s y i , ja k  rów n ież  lud sw em  pośw ięcen iem  i p ie rs iam i za­
s łan ia ł je j  ca ło ść  i n ie tyka lność ,  czu je  on p rze to  dla niój religijną cześć  
i synow sk ie  p rzyw iązan ie .

P o czu c ie  się  w ogółow ości n a r o d u ,  gm iny i familii, s tanow i g łów ny 
c h a rak te r  ludu  rosy jsk iego . W  nich k ażda  indyw idua lność  je g o  r o z ­
k ła d a  się i rozczyn ia ,  a z n ią  wszelki rodza j  w łasności,  a zw ła sz cza  g ru n ­
towej i ziemskiej.  P ra w d z iw ą  w łasn o ść  po s ia d a  tylko n a ró d  i je g o  w y ­
obraz ic ie !  c a r ,  w gminie i familii nie ma ona sta łe j i trwałej podstaw y . 
W s z ę d z ie  i we w szys tk ich  w aru n k a c h  życia objawia się w spó lność  dóbr,  
k tó ra  stanowi z a sa d ę  ż y w o tn ą  tego ludu. Familia naw e t  nie je s t  ściśle 
o z n a c z o n ą  i o p a r t ą  na sa m y ch  zw iązkach  k rw i;  s łużący ,  w ychow ujący  
dz iecko  sw ego  pana ,  kocha  je  ba rd z ie j  aniżeli je g o  ojciec, uw ażany  je s t  
za  cz łonka  familii i n a z y w an y  b y w a  wujem. Nikt nie potrafi po jąc  tej 
g łębokiej se rd e cz n o śc i  s to s u n k ó w ,  k to  nie z rozum ie  socyalnych  zasad  
lu d o w eg o  życia. K rew , mówi c h ło p ,  j e s t  tylko c z ę ś c ią ,  a le nie w szy-
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stkiem; po co ja  się mam troszczyć o bydlę ,  kiedy ciało je s t  moje! Ko­
cha on i stara  się tyle o kukułkę, co i o własne dziecko. W szędzie  
w charakterze narodowym  przebija  niestałość i zmienność, brak odgra­
niczenia stosunków i pewnych form. Moskal nie lubi żadnej regu ły  i 
pew nego po rządku  w ż y c iu , nie chce on zająć żadnego stałego stano­
wiska w swych czynnościach i zatrudnieniach, pragnie zupełnej niezawi­
słości aby mógł swobodnie  koczować, lub zostać w d o m u , je s t  on go­
ścinnym, rozrzutnym  w jedzeniu i napoju , nie dba o swoj dostatek , na- 
dewszyslko lubi rezyko ,  grę  i spekulaeyą. Ponieważ mu wiele pienię­
dzy p rzez  ręce p rzech o d z iv kopiejka nie ma żadnej wartości dla niego! 
W  familii swej i domowem pożyciu nie cierpi on żadnych form i p e ­
wnych reguł, żadnego oznaczonego i odgraniczonego stosunku, a nawet 
pom iędzy rodzicami i dziećmi, ojcem a synem , m ężczyzną a kobietą. 
Nigdzie nie ma pewnej i stałej własności: dzisiaj bogaty jutro ubogi, 
a majątek nagrom adzony zaledwie przez dwie generacyc się utrzymuje! 
W szędzie  wspólne posiadanie gmin i familii! Lecz w stosunku do w ła­
dzy nie pragnie on żadnej w o lnośc i , owszem  potrzebuje aby nim r z ą ­
dzono; chętnie poddaje  się woli ojca, starosty, pana i ca ra : nawet gdy­
by  nie miał tej władzy, pragnąłby  jej i dopominał się. Cierpliwie znosi 
on ucisk, bo ten rozwija jego  zdolności um ysłow e, zaostrza podstęp  i 
chytrość, klóremi stara on się go złagodzić lub usunąć. Od tych co mu 
rozkazują  wymaga surow ości, energii i decyzyi; p rzek łada  nad pe­
w ne prawa i z im ną k o ns ty tucyą ,  ludzką samowolę, osobis tą  wolę cara 
nieograniczoną przez stany, lub pisane ustawy. Życie rosyjskiego ludu, 
podobne je s t  do wielkiej i rozległej p łaszczyzny jego k ra ju ,  na której 
się wszystko swobodnie  i wolnie porusza. Żaden związek narodow y i 
familijny ostać się nie może bez  pewnego ogniska, je d n o śc i , naczelnika, 
ojca i pana. Po trzebne one są  do życia i egzystencyi lego ludu, w b ra ­
ku naturalnego ojca, tworzy on sobie sztucznego , gmina nawet wybiera 
sobie swego starostę, k tórego słucha bezwarunkowo, nie jako jej re p re ­
zentanta, lecz jako ojca, z pow agą i w ładzą ojcowską. Usposobienie to 
ludowe tłómaczy zarazem  stanowisko cara w narodzie i państwie. Dla 
ludu rosyjskiego na podobieństwo pszczół, królewskość je s t  konieczno­
ścią natury, jak  te nie mogą istnieć bez  swej królowej, tak on bez  sw e­
go cara. Car zaś nie jes t  tylko reprezentan tem  woli ludu, pierwszym 
urzędnikiem p a ń s tw a , legilymislycznym panem kraju i z iem i, w ładzcą  
panującym  z łaski Bożej; lecz jako ojciec ludu, familijne zajmuje stano­
wisko, wyraża w ew nętrzną  jedność  i spójnią wszystkich jego stosunków. 
Dla lego nie może on popełnić żadnej niesłuszności, a w szystko  cokol­
wiek rob i ,  według wyobrażeń ludu zawsze jes t  dobrem  i godziwem! 
Każdy zamiar mający na celu naw et najmniejsze ograniczenie jego  woli, 
chociażby w myśli najwłaściwszej, uważa on za dzieciństwo i szaleństwo. 
Z tój p rzyczyny pomimo najokrutniejszych ii najdzikszych czynów hvana 
IVgo, lud zawsze pozostał mu w iernym , ciągle go-kocha;, dotąd  jest on 
je szcze  jego  ulubieńcem, bohaterem  jego powieści i pieśni.
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Jakkolw iek  o rg an iz ac y a  p o d o b n a  s to sunków  socyalnych  z ko n ie ­
czności swej n a tu ry  m usi b y ć  p r z e c iw n ą  d o b re j  ku ltu rze  ro ln ic tw a ,  j a k ­
kolw iek czyni p raw ie  m e p o d o b n e m  pow stan ie  i k sz ta łcen ie  się wolności 
osobis te j i p u b l iczne j ,  d la  a b so lu ty z m u  je d n a k ż e  je s t  najsilniejszą d ź w i­
g n ią  i n a j t rw a lsz ą  p o d s ta w ą ,  a lbow iem  nie o p ie ra  on  się jedyn ie  na  p rz e ­
m ocy  i zwyczajach , a le na zw iązkach  krwi i familii.

U rz ąd z en ie  gm inne is tnieje od  n iepam ię tnych  cz asó w  w R o sy i ,1 4 ) 
b y ło  ono w ła ś c iw e  w szys tk im  poko len iom  sławianskim, i w szę d z ie  gdzie 
z n i k ł o , z a w d z ię c z a  swój u p a d e k  w p ływ om  i in s ly tu cy o m  germ ańskim . 
U S erbów , B ułgarów  i C z a rn o g ó rc ó w  p rz e c h o w a ło  ono  się  d o tą d  w wię­
kszej czysto śc i  aniżeli w Rosyi. Gmina w iejska w y o b ra ż a  je d n o is tk ę  
to w arz y sk ą ,  o s o b ę  m o r a ln ą ,  j e s t  w łaśc ic ie lem , so l idarn ie  o d p o w iad a  za  
w szys tk ich  i k a ż d e g o  je j cz łonka , ponos i  podatk i  i j e s t  sa m o is tn ą  w  sto­
sunkach  i czynnośc iach  sw y ch  w ew n ę t rz n y ch .

P od  w z g lę d em  ekonom icznym  je j z a sa d a  w y o b ra ż a  z u p e łn e  p r z e ­
ciwstaw ienie s ław nej m a k sy m y  Malthusa, tam  b e z  w y ją tku  k a ż d y  za jm uje  
miejsce p rzy  s to le  natury .  Ziemia na leży  do gm iny ,  w sz y s c y  c z ło n k o ­
wie m ają  do niej ró w n e  p r a w o . a pon iew aż  b y w a  ona  im w y d z ie lo n ą  li 
w d o ży w o tn ie  posiadan ie ,  dz iedz ic tw o  p rz e to  i s p a d e k  s ą  n ieznane .  Za 
życia je sz c z e  sw eg o  o jca ,  skoro  syn  p rzy jd z ie  do pe łn o le tn ieg o  wieku, 
m a p raw o  u p o m in a ć  s ię  u gm iny  o n a le ż n ą  sob ie  c z ę ś c  ziemi. Jeżeli 
ojciec ma wiele d z ie c i ,  o t rzy m u je  od  gm iny  w ię k s z ą  ilość ro li ,  a po  
śmierci każ d eg o  cz ło n k a  familii, ziemia p o w ra c a  n a z a d  do  gminy.

Z d arza  się  b a r d z o  częs to ,  że  o so b y  p o d e s z łe g o  w ieku  o d d a ją  sw ą  
ziemię, z y s k u ją c  p rz e z  to uw oln ien ie  od p łacen ia  podatków . Chłop k tó ­
ry o p u s z c z a  na pew ien  czas  sw ą  gm inę ,  n ie traci p rz e to  p ra w a  do  ziemi, 
co tylko w sk u te k  w ygnan ia  w y rz e c z o n e g o je d n o m y ś ln ie  p r z e z  cz łonków  
gm iny  n as tąp ić  m oże, lecz p o d o b n y  ś ro d e k  w y d a rz a  się  li w  n a d z w y c z a j­
n y ch  okolicznościach .  O bok  tego w y ją tkow ego  p rz y p a d k u ,  ch łop  traci 
p raw o  do ziemi, skoro  z u p e łn ie  w y s tę p u je  z gminy, nao w c za s  m oże  on za­
b rać  ze  s o b ą  swój m a ją tek  ruchom y , lecz b a rd z o  rz a d k o  s łuży  m u  w ol­
ność ro z r z ą d z e n ia  s w y m  d o m e m , z tych p rzy c zy n  p ro le ta r ia t  j e s t  n ie­
p o d o b n y m  w Rosyi. W szy sc y  ci k tó rz y  p o s ia d a ją  z iem ię w  gminie, 
czyli k aż d e  ind iw iduum  pe łn o le tn ie  i p ła c ą c e  p o d a te k ,  b ie rz e  udzia ł  w 
o b ra d a c h  nad  czynnośc iam i i in te resam i gminy. W y b ó r  s ta ro s ty  i jego  
pom o cn ik ó w  o d b y w a  się  na p o s iedzen iu  i ze b ran iu  ogólnem . Ten  sam  
sp o só b  byw a u ż y w a n y  do za ła tw ien ia  s p o r o w  p o m ię d zy  gminami, p rzy  
rozdz ia le  ziemi i podatków . S ta ro s ta  pos iada  w ielką  p o w ag ę  nad  k a ż d y m  
cz łonkiem , lecz nie n ad  gm iną ,  ona  b y le b y  by ła  z g o d n a  m o ż e  z ró w n o ­
w aż y ć  jego  w ładzę ,  a n a w e t  zm usić  go do jej z łożenia, jeże li  on  n ie chce

' * )  P o d a j ę  o p in i ę  I s c a n d e r a  o g m in ie  r o s y j s k i ć j ,  r a z  że  j a k o  M oska l  m ia ł  s p o ­
s o b n o ś ć  g r u n t o w n i e  ją  p o z n a ć ,  d r u g i  r a z  j a k o  r e w o l t i c y o n i s t a  i s o c v a l i s t a  z a p a t r u j e  
s ię  na  n ią  z p r z e c i w n e g o  s t a n o w i s k a  od  H a x t h a u s e n a ,  k t ó r y  p o t ę p i a j ą c  j ą  p o d  w z g lę ­
d e m  r o l n i c z y m  i s o c y a l n y m ,  w y n o s i  i w y c h w a l a  jó j u r z ą d z e n i a  z p o w o d ó w  zw ła s z cz a  

p o l i t y c z n y c h  i k o n s e r w a t y w n y c h .
Du D e v e l o p p e m e n t  d e s  i d e e s  r ó v o l u t i o n a i r e s  e n  R u ss ie ,  p a r  A. I s c a n d e r .  P a r is  1851.
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się p o d d a ć  jój  woli. Zakr es  j e go  działania j e s t  wy łą c zn ie  admin i s t r a­
cyjny) wszys tk ie  pytania  w y s t ę p u ją c e  ze  sfery policyjnej  b y w aj ą  ro zs t r z y ­
gane,  albo w e d ł u g  zwycza ju  panujących,  albo p rze z  r a d ę  s t a r s zy c h  lub 
na ze br an ia ch  ogólnych.  Hax thausen pope łni ł  więc  wielki b ł ą d ,  u t r zy ­
m uj ąc  iż naczelnik admin i s t ru je  des po tyc zn ie  gminą,  co tylko mo ż e  mieć 
miej sce wtenczas ,  k iedy  ona z g o dn ą  j e s t  z j ego  wolą.  W sku tek  tego 
w s ta roście  widział  on odbicie  powagi  cesarskiej ,  k tó ra by ła  dz i e ł em cen 
t ral izacyi  mosk iewskie j  i r e fo rm P e te r s b u r sk ic h ,  nie ma ona żadne j  in~ 
nćj s i ły j ą  rów no w a żą ce j ,  k i e dy  ty m c za se m  władz a  s ta ros ty  zawis ła  j e s t  
od gminy.  Z p o w o d u  tej o rgan izacy i  k aż d y  Moskal w yją w sz y  sz lach tę  
i mieszczan,  k t ó r ych  l i czba w s to sunku  ludności  wiejskiej j e s t  b a r dz o  
małą ,  należy  do  pewn e j  gminy.  Największa cz eś ć  robo tn ików p r a c u j ą ­
cych w mias tach  należy  do gmin ubogich,  lecz pon ie waż  om nie t r acą 
s w y ch  p r a w  do ziemi,  f ab rykanc i  więc  m u s z ą  im płacić cokolwiek wię ­
cej nad  to, coby  im u p r a w a  roli p r z y n i e ś ć  mogła .

Jedni  z tych rob o t n i kó w  ud a ją  się do mias t  li na czas  z im y ,  inni 
zos ta j ą  tam dłużej ,  n a ó w c z a s  za w ię z u ją  po m ię d zy  s o b ą  więks ze  s to w a ­
rzyszenia ,  pewien  ro dza j  gminy  ruchomej .  Uda ją  się z mias ta  do miasta,  
l i czba  ich d oc h o d z i  cz ęs to  kilku set ,  a n aw e t  tys i ąca ,  j ak  to zwykle  ma  
mie jsce  u cieśli i m ula rzy  w Moskwie i P e t e r s b u r g u ,  i u fu rma nów  po 
wielkich gościńcach.  Docho de m ich p r acy  admin i s t ru ją  wyb ran i  d y ­
r ek to r ow ie  i dzielą go p o m ię dz y  nich s t o s o w n i e  do woli i decyzy i  
ogólnej .

Jakko lwiek  pan m o ż e  sp r ow ad z i ć  ch łopów do min imum gruntu,  j a k ­
kolwiek  m o ż e  z a t r z y m a ć  dla siebie na j l e ps zą  rolę,  z w ię ks z y ć  sw e  pole,  
a tern s a m e m  p o d w y ż s z y ć  ich prace,  j akko lwiek  m o ż e  w ięk sz e  na nich 
na ł o ż y ć  c i ęż a ry  i podatki ,  nie mo ż e  im j e d n a k  od m ó w ić  kon ieczn ie  p o ­
t r zebne j  roli,  a  sk or o  raz p rze jdz ie  ta na w łas no ść  gminy,  w ten cz as  z a ­
r z ą d z a  ona nią n iepod ległe  i wolnie,  pan  nie mięsza  się w jej  czynności  
i i n t e resa  w ew n ę t rz n e .  Niektórzy pano wie  naś ladu jąc sz lach tę  p rowin-  
cyi bał tyckich,  chcieli  za p r o w a d z i ć  sy s t em  europe j sk i  cz ą s tk o w e g o  p o ­
działu g r un t ów  i w ła sn o ść  p ry wat ną ,  lecz te us i łowan ia  nie po w iod ły  się 
i sko ńc zy ły  się zwykle  r zez ią  i m o r d e r s tw e m  panów,  lub spa len iem ich 
zamków,  a lbowiem takie s ą  środki  n a r o d o w e  p rze z  jakie lud rosyjsk i  o- 
znajmia s w ą  wolę  i p r o t e s t a c y ą . 1 5)

Smu tna  i s t ra szl iwa  h is torya  kolonii  wo j skowych  w ca łe m znaczeniu  
p ok az a ł a  cz em  j e s t  chłop  moskiewski ,  skoro  widzi  się za g r o żo n y m  i za­
a t ak ow an ym  w swej  ostatniej  fortecy.  L ibe ra lny  Alek sa nd er  z d o b y w a ­
j ą c  wsie sz tu rmem ,  p odn iós ł  r oz pa cz  ch ł op ów  do  naj t ragicznie jszej  wście­
kłości ,  mordowal i  oni swe  dzieci  a b y  j e  uwolnić z pod j a r z m a  instylucyi 
n ie do rzecznych ,  n a r z uc an y c h  im b ag ne te m  i kar taczami .  Rząd  r o z ­
g n ie wa ny  tym  o po r em  p r ze ś l ad ow a ł  tych ludzi  he ro icznych ,  knu tow ał  ich 
na śmierć,  i pomimo tych srogości  i gwał tów,  nic nie m ó gł  na nich wy-

1 *) Z d o k u m e n tó w  o g ło s z o n y c h  p rzoz  m in istra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o k a zu je  
się ,  iż  c o r o c z n ie  do  60 lub 70 p a n ó w  c h ło p y  m o r d u j ą
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módz i otrzymać.  Krwawa insurekcya starego moskwicyzmu w r. 1831 
pokazała o ile ten nieszczęśliwy lud t rudno daje się ugiąć i owładnąć. 
Pomimo że rząd  uśmierzył  ten bunt, ustąpić jednakże musiał przed  ko­
niecznością, pop rzes tać  na słowach, nie mogąc  ot rzymać rzeczy. Zwy­
kle ut rzymują iż podobne gminy istniały u wszystkich ludów dzikich, 
i jakoteż i u Germanów, lecz z cywilizacyą i postępem przekształcić się 
i zniknąć one muszą. Gmina germańska upadła pod wpływem dwóch 
idei zupełnie przeciwnych jej naturze, to jest  feudalności i prawa rz ym ­
skiego. Lecz na szczęście nasze my występujemy z naszą  gminą 
w epoce, w której cywilizacya antigminna popadła w absolutną niemo­
żność rozwiązania sprzeczności  pomiędzy prawem indywidualnem a 
socyalnem.

Wielu przewiduje iż podział  ten gruntów a tern samem życie gmin­
ne znajdzie granice swą naturalną we wzroście ludności. Jakkolwiek 
zarzut  ten na pozor  jest  ważnym, udaremnia go jednakże  ta okoliczność, 
że Rosya posiada jeszcze przynajmniej na jeden  wiek dostateczną ilość 
ziemi, w którym to czasie owe żywotne pytanie pomiędzy posiadaniem a 
własnością rozs t rzygnąć  się musi. Inni zaś a pomiędzy nimi Haxlbau- 
sen znajdują w niestałości posiadania ziemi przeszkody do postępu kul ­
tury i rolnictwa; może to być, lecz zwolennicy agronomii  zapominają o 
tern, iż obok polepszenia rolnictwa, w systemie zachodniego posiadania, 
większa część ludności zostaje bez kawałka chleba, i nic myślę aby ma­
jątki niektórych dzierżawców i postęp rolnictwa jako sztuki, mogą  w yna ­
grodzić smutne i nieszczęśliwe położenie proletariatu zgłodniałego.

Wiejska Rosya uginając się na pozor  przed reformami Piotra 1. nic 
jednakże  z nich nie przyjęła i nie zatrzymała.  Czuł on ten opór  bierny, 
nie lubił chłopa rosyjskiego i nic pojmował jego sposobu życia. Z lek­
kością nadzwyczajną umocnił  on prawa szlachty,  zwiększył  więzy nie­
woli, dla chłopa zaś pozostała gmina, w której on od lego czasu silniej 
się j eszcze  zasklepił, spozierając nieufnem okiem na wszystko co 
ją  otacza i uznając w urzędniku i sędzim swego nieprzyjaciela, a w p a ­
nu siłę brutalną przeciw której nie może stawić żadnego oporu. Od te­
go czasu zaczął  on nazywać nieszczęśliwym  każdego prawnie osądzo ­
nego zbrodniarza,  zaczął  kłamać pod przysięgą  i zapierać wszystko, sko­
ro był  pytany przez człowieka w mundurze,  który mu wyobraża ł  rządy  
niemieckie. Sto pięćdziesiąt  lat zamiast go pogodzić z nowym po rz ąd ­
kiem rzeczy,  owszem oddaliły go jeszcze  więcej.

Chłop rosyjski wiele zniósł i wycierpiał, cierpi j eszcze dotąd bardzo 
ciężko, lecz w istocie swej pozostał  niezmienny i nienaruszony. Jakkol­
wiek odosobniony w swej małej gminie, bez żadnego związku z innemi 
rozrzuconemi na tej obszernej  przestrzeni  kraju, w oporze  biernym i w 
mocy swego charakteru znalazł środki swej konserwacyi,  opuścił nisko 
głowę,  często nieszczęście uleciało nad nim niedotykając go;  dla tych 
właśnie przyczyn pomimo swego smutnego położenia posiada on tyle 
zręczności,  zdolności i piękności, które zasłużyły na uznanie i podziwie- 
nie u Custina i Haxthausena
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Mamy p r z e d  s o b ą  obecn ie  sk re ś l o n ą  w  najgłówniej szych i na jcha ra -  
k te rys tyc zn ie j sz yc h  z a r y s a c h  gminę ro sy j ską ,  pozn a l i ś my  jej  zas ad n ic ze  
pierwiastki ,  w a d y  i zalety.  Nie m o ż em y je d n a k ż e  p o p r z e s ta ć  na  tym po­
w ie r z c h o w n y m  i z e w n ę t r z n y m  o b r a z ie ,  t r ze b a  nam  w s t ą p i ć  do gruntu  
r zeczy ,  w yn a l e źć  is to tne  p o w o d y  na jak ich życ ie  gminne  i w łasn ość  p r y ­
wa tna  się op ie ra  i polega,  z ich dop ie ro  po ró wn an ia  s ą dz ić  m o ż e m y  na 
j a k ą  s t r o n ę  p rzechy l i ć  się mamy,  czy up ra w n ić  i u zn a ć  n ie po d le g ło ść  in­
d yw id ua ln ą  a z nią  w łasno ść  i wszys tk ie  z niej na s t ęp s t wa  p ły ną ce ,  lub 
też  r o z s z e r z y ć  so l ida rność  familijną,  p r ze n ie ść  j ą  na ca łe  spo łe cze ńs t wa ,  
n a r od y  i l u dz ko ść  i z a p r a g n ą ć  jej  u rzeczywis tnien ia i panowania .

Świa t  zachodn i  w na j nows zych  cz as ach  py tan ia  t e , k t ó r e  dawniój  
w mgle  speku lacyi  f i lozoficznych z a w ie s zo n e  były,  p rze n ió s ł  d o  poli tyki  
i p rak t yc zne go  życia,  i rozbi ł  namioty r ewoluc y jne  p od  h a s ł e m : niech ż y ­
j e  sol idarność,  soc ya l no ść  itp. Dzisiaj nie s ą  to już  r o ż n e  k ie runk i  u m y ­
s ł o w e ,  k tó r e  k ie dyś  dzieli ły i za jm ow ał y  P la tona  i Arys totel esa ,  nie j e s t  
to walka t e o re ty cz n a  p o m ię d z y  Nominal is t ami  a Real istami,  ale p o r u sz o ­
ne zos ta ły  n a jżyw otn ie j sze  p o d s t a w y  cywil izacyi  i egz ys t en cy i  t o w a r z y ­
skiej ; chodz i  o to czyli  i nd y w id u u m w ogó le  winno mieć  p e w n e  p rawa ,  
lub czyli  sp o łe c z e ń s t w o  jako o s o b a  m or a l na  ma j e  sob ie  w sz y s t k ie  b e z ­
względn ie  p r zy w ła sz c zy ć ,  z n o s z ą c  j e g o  osob i s tość  i wolę,  r o z c z y n i ć g o w  
swej  zb io rowośc i  i o b ją ć  nad nim p a n o w a n ie ?  In te resa  i sumien ie  właścic i e­
li zos ta ły  z a g r o ż o n e ;  p ie rw sz e  po n ie wa ż  widzieli  s ię w n i e b e z p ie c z e ń ­
stwie  u t ra ty  "swych majątków,  d rug ie  iż p o s ą d z o n o  ich o n i e p r a w oś ć  p o ­
siadania,  po g w ałc en ie  ludzkości ,  wc iągn ięc ie  korzyśc i  i zy s k ów  n ie zas łu ­
żonych.  Lecz  z o b a c z m y  czyli  w istocie w ła s n o ś ć  j e s t  i n s ty tucyą  chw i ­
lową,  k tó r ą  p r z y p a d k o w y  wir  okol iczności  osadz i ł  na  powie rzchn i  z i e ­
mi, a b y  n ow y p o d m u c h  w y p a d k ó w  znów j ą  zn i szc zy ł ;  czyli  ona op ie ra  
się na n a t u rz e  r z e c z y  wsze chw ła dn i e j sze j  od  wszys tk ich  us taw i zmian  
ch w i l ow yc h?  Ś led zen ie  hi s tory i w łasnośc i  w jej  p i e rwo tny ch  po mn i ­
kach,  w ten c za s  k iedy ona b y ł a  odz iana  w kwiaty  poezyi  i symbola ,  w y ­
świecić moż e  po czu c i e  j akie o niej mieli pierwsi  ludzie,  k tó rzy  s łucha jąc  
za r a z e m  g ł os u  natu ry  i po t r ze b  towarzysk ich ,  w łonie ziemi  wypisal i  swe 
p raw a  i s w ą  osobis tość;  p o r ów n a n i e  późn ie j szego  jej  r o zw oj u  własności  
i je j  s tanu cywilnego  z jej  p i e rwo tne mi  kształ tami ,  o twie ra  bo ga t e  pole 
dla  p r aw ni ka  i pol i tyka c h c ą c e g o  p o z n a ć  j e j  dzie j e i różn ice ,  j ak im ona 
u lega ła  w r ó ż n y c h  ep o k a ch  sw eg o  istnienia i wzg lę dn ie  do rozmai t ego  
u k ł a du  po l i tycznego i s p o ł e c z n e g o ,  lecz nam chodzi  g łów nie  o w ta j e m ­
niczenie się w p r z y c z y n y  w y w o łu ją c e  j ą  na j aw,  o ro zp oz n an ie  jej  m o ­
ralnych  i p ra k t yc zn y c h  kor zyś c i  i nas tęps twa .  W  ogolę  w cz as ach  dzi ­
s i e jszych,  gdz ie  ż ą d z a  szczęśc ia  j e s t  tak p o w s z e c h n ą ,  iż k aż d y  niemal  
ro z p in a  sk rz y d ł a  swej  fantazyi,  a b y  na jwyżej  wz lec ieć w k r a in ę  m a rz e ń  
i utopi i ,  z a c z e r p n ą ć  z t am tą d  ideałów i obdziel i ć  niemi świat  up ragn iony ,  
naj s tosowniej  z a p a t r y w a ć  się na w łas no ść  ze  s tanowiska  p rak tycznego ,  
s t a rać  się p r z e k o n a ć  czyli  w istocie z jej  upadk iem ludz ie  b ę d ą  s z c z ę ­
śliwsi, lub o w s z e m  przec iwnie  czyli  oni nie p o p a d n ą  w dz i kość  anarchi i  
i w p o w s z e c h n ą  nędz ę .  W  odp ow ied z i  więc  na to w a ż n e  py tan ie  za-
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s tanów m y się  do  czego  d o p ro w a d z ić  m oże  w łasność  i so lidarność  u w a ­
ża n e  b e z w zg lę d n ie  i w  o s ta te czn y c h  sw y ch  w ynikach?

P o c z ą te k  ludzkości rów n ie  j a k  w szys tk ich  r ze czy  osłon iony  je s t  d la 
nas  n ie p o ję tą  ta jem nicą .  U m ysł nasz  w p ie rw ias tku  w szech  r z e c z y  sp o ­
c z ą ć  m usi i nu g ran icach  sw ej w ied z y  u znać  w p ły w  O patrznośc i  odw ie­
cznej, k tó ra  św ia t i rodza j  ludzki z nicości p rz y w o ła ła  do  istnienia. Nad 
familią w je j  n a jp ro śc ie jszy m  i n a jna tu ra ln ie jszym  stanie nie m ożem y  sobie 
w y s ta w ić  innego  p ie rw o tn ie jsz eg o  za w iąz k u  sp o łeczeńs tw a ,  j ą  p rze to  u- 
w aż ać  m u s im y  za  g łó w n e  ognisko z k tó reg o  życie cz łow ieczeństw a i jego  
h is to rya  p o w s ta ły  i ro zw in ę ły  s i ę ;  ona b y ła  p o c z ą tk o w y m  ty p e m  s łu ż ą ­
cym  za p o d s ta w ę  n a s tę p n e m u  postaciow aniu  się  i o b raz o w a n iu  s to s u n ­
ków  ludzkich. Familia w p ie rw o tnym  sw ym  stan ie  o p a r ta  li na zw ią ­
zkach  na tu ra lnych ,  b ez  obyczajnośc i  i m oralności,  zam knię ta  w zak res ie  
uczuć  p rz y ro d z o n y c h ,  temi tylko praw am i r z ą d z ić  się  mogła, do jak ich  
instynk t i g ło s  n a tu ry  w  cz łow ieku  po d n ie ść  się potrafi. Ojciec k o n ie ­
cz n o śc ią  p rz y ro d z e n ia  p os taw iony  nad dziećm i by ł ich z a ra z e m  tw órcą ,  
op ie k u n em  i w ła d z c ą ,  woli j e g o  nie og ran ic za ł  ż a d en  zwyczaj,  żadna  
m oralność ,  u cz u c ie  c h y b a  miłości na tura lnej czasam i o d ez w ało  się  w j e ­
go duszy ,  ug ina jąc  go p rz e d  s ła b o śc ią  i n iższośc ią  sw ych  dzieci. P ie r ­
wsi ludz ie  w s tę p u ją c  na  ten  o b s z e rn y  św iat n ie ty lko  nie znali w łasnośc i  
ale naw e t  na jm nie jszego  nie mieli o niej w y o b r a ż e n ia ; w zras ta ją c  pod  
op ie k ą  siły w yższe j  i tajemniczej, ko rzys ta l i  z je j  darów , z ło n a  na tu ry  
go tow e zryw ali o w oce  zasp a k a ja jąc  niemi sw e  p o trze b y .  Lecz  z czasem  
jć j  cz łonkow ie  rozrodzil i  się, s a m o ro d n e  z a s o b y  na tu ry  n jew ydos ta rcza-  
ły  do  ich u t r z y m a n ia ,  zm u sze n i  oni w ięc  byli p o d b ić  i p rz y sw o ić  sob ie  
dzikie z w ie rz ę ta  i ty m  k az ać  na  siebie  pracow ać.

W  p o c z ą tk a c h  p raw ie  egzystency i ludzkiej g łód  i p o tr z e b y  z sw e-  
mi cz a rn em i ko loram i p r z e s u n ę ły  się p rze d  oczam i cz łow ieka ,  n a k a z u ­
j ą c  mu m yslić o sob ie  i s ta ra ć  się  o ś rodki do  życia- P rzyciśn iony  k o ­
n ie cz n o śc ią  p r z y b r a ć  on m usia ł  z w ie rzę ta  za to w arz y szó w  swej p o d ró ży ,  
b łą d z ą c  w ra z  z niemi po o b s z e r n y c h  n iw ach ; nie z n a ł  ża d n y ch  granic, 
nie po jm ow ał  co to j e s t  m oje  i twoje, lecz  w  tym  stanie p as te r sk im  o so ­
biśc ie  on nie p r a c o w a ł ,  b y ł  tylko s t ró ż e m  sw ego  s ta d a ,  k tó re m u  n a tu ra  
d o s ta rc z a ła  paszy .  Nie p o p ły n ą ł  je s z c z e  ciężki p o t  z je g o  czoła, a bez 
niego uczucie  osobis tości  i w łasnośc i  nie pojawiło  się, ży ł  z dnia na  dzień  
i nie t ro s z c z y ł  się  o sw ą  p rzysz ło ść .  Lecz k o c z u ją c  z m ie jsca  na  miej­
s c e ,  n apo tka ł  n a re szc ie  na  inne pokolen ia  w p o d o b n y  sp o só b  żyjące, 
k tó re  s taw iły  mu g roźne  czo ło  i nie chcia ły  go dalej p rzepuśc ić .  W  tym  
ra z ie  p o t r z e b a  b y ło  albo pow róc ić  w d aw n e  s tro n y  d ro g ą  ju ż  w y p asz o -  
n ą  i kościami sw em i j ą  u ż y ź n ia ć ,  lub na p rzebó j  s z u k ać  no w y ch  i obfi­
tych  w p a sz ę  okolic. R o z p o c z ę ła  się w ięc  k rw a w a  w alka  w ob ron ie  
na jśw ię tszych  p ra w ,  to j e s t  p ra w a  do  istnienia i n iepod leg łego  bytu. 
P ie rw szą  za tem  g ran icą  s ta w ia jącą  ta m ę  sw o b o d n ć j  dow olnośc i życia 
p a s te r sk ie g o ,  by ła  p ie rś  lu d z k a ,  w ystaw iona  na pociski w obron ie  na tu ­
ralnej i b ez w zg lędne j  w ła s n o ś c i , ja k ą  j e s t  b e z p ie cz eń s tw o  osobiste. Od­
tą d 'b r o n ią c  cz łow iek  s w ą  o s o b ę  od napaśc i  obcej, p rz y sz e d ł  do poczu -
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cia swej  samodzie lnośc i  i i ndywidua lnośc i :  odwag ą ,  mę z tw em ,  k r w i ą  w y ­
laną na placu bo ju ,  dobi ja ł  s ię swej  za s ług i ,  niemi od z n a c z a ł  się i w y ­
różn ia ł  od  innych.  Dalej  życ ie  pa s t e r sk ie  nie mogło  się u t r z y m a ć  
w p ie rwotne j  swej  czys tośc i ,  zas ług a  osob i s t a ,  a z nią i w ła s n o ść  poja­
wi ły się w p o ś r ód  poc zą tk owe j  wspó lnośc i  familijnej.  Znakomi t sze  r o d y  
i nacze ln icy  p rzysz l i  do w y ż sz e g o  znaczen ia  i posiadan ia  l iczniejszego 
s t a d a ;  p ie rw otn a  r ó w n o ś ć  r o z w i ą z a n ą  zos tała,  a z niej wy w iną ł  s ię indy­
widual i zm i własność .

N iek t ó rzy  fi lozofowie i publ icyści  n i e dos ta t eczn ie  o b s e r w u ją c  na tu rę  
p ie rwo tny ch  s t o s u n k ó w ,  f a ł szywie sz u k a ją  po cz ą t ku  własności  w p r z e ­
mocy  i oku pac y i ,  lub u w a ż a ją  j ą  za  in s t y tu cy ą  c z as o w e g o  p r a w a ,  za 
ob jaw zm ien ne go  s tanu wolności  ludzkiej ;  k iedy ty m c z a s e m  j e s t  ona 
dzie ł em kr ea cy i ,  faktem w y p is a n ym  r ę k ą  o d w ie c zn ą  w  j e s t e s tw ie  ludz-  
kiem.  P r a w o  do  istnienia właś c iwe  wszy s tk im  tw o r om  świata do tyc zy  
r ów ni e  człowieka,  z tą tylko różn icą ,  że j e go  ob jaw i św ia do mo ść  h i s t o ­
r ycz n ie  pojawi ła s ię  w tych c z a s a c h ,  kiedy ono  było z a g r o ż o n e ;  wojna 
b ę d ą c  ś r odk iem  je g o  obrony,  nap ro wad z i ł a  u m y s ł  ludzki  do  j e go  p o cz u ­
cia i uznania .  Lec z  nie m o ż e m y  byna jmnie j  wno s ić  z t e g o ,  a by  p r z e ­
m oc  s tanowiła  p o d s ta w ę  w łas nośc i ,  gd y ż  ona w p i e rw o tn e m  s w e m  zna ­
czeniu  s łuż y ła  tylko za o b r o n ę  naj i s totniej szych i na j g łó w nie j s zyc h  p r a w  
ludzkich.  P o d o b n ie  j ak  p o je d yn cz e  n a r o d y  za jm uj ą  oddz i e lne  p r z e s t r z e ­
nie i k r a j e ,  a tem s a m e m  w y ła m u ją  się ze  wspó lnośc i  pos iadan ia  nale­
żące j  do ca łe go  r odz a j u  lu dz k i eg o ,  po do b n ie  j a k  okol ice k tó r e  zamie ­
szku ją  s ą  ich w ł a s n o ś c i ą , tak r ów ni e  p o j e dy n cz y  cz łow iek  wy s tę pu je  
z p ie rwotne j  wspó lnośc i  familijnej, dobi ja  się znacz en i a  osobi s tego ,  p r a c ą  
s w ą  p r z y w ła s z c z a  sob ie  świa t  ze w nę t r zn y ,  i p ię tnu je  go s w ą  wolą  i cha ­
rak te re m.  Jeżel i  z a p r z e c z y m y  cz łowiekowi  p r a w a  do  istnienia a t em sa ­
m e m  do w łas nośc i ,  zn i szc zyć  równ ie  m us im y indyw idu a l noś ć  na r od ów ,  
spo łe cz eńs tw ,  rodza j  ludzki  uzna ć  za j e d y n e g o  p r a w n e g o  właścic iel a ca ­
łej powie rzchn i  ziemi ,  k t ó r ą  on r o z r z ą d z a ć  b ęd z i e  s to sownie  do swy ch  
w ido kó w  i samowoli .  P r z y p u s z c z e n i e  p o d o b n e  os tać się nie m o ż e  p r z e d  
w ł a s n ą  śm ie sznośc ią  i n iedorzecznośc ią ,  g w a łc ą c ą  n ie w z r u sz on e  p raw a  
na t u ry ,  k toremi  indywidua lność  a z nią  ro z m a i t o ść  uświęco ne  s ą  w dzie­
j a c h  s tw orzen ia .

W y k a z a n ie  r ac yo n a l n e  na tu ra lnego  poc z ą t k u  i za s a d y  własności  nie 
usp r awied l iwia  nam j e s z c z e  ze  ws zys tk i em  je j  p rak lycznośc i ,  nie daje  nam 
p o z n a ć  jej  w a d ę  i za le t ę  w r ze cz yw is ty ch  s tosu nkach  ludzkich,  dla tego 
z a s t a n ó w m y  się na  chwi lę n a d  s t an em mo ra ln y m  i to w arz ys k i m sp o łe ­
cz e ń s tw ,  nie m a ją c y ch  o niej ża d n e g o  lub b a r d z o  s ł ab e  wyobrażen ie .  
W tój m ie rze  nie p o t r ze b u j em y d ługo  sz u ka ć  p r zy k ła du :  po dziś  dzień 
w Rosyi  zna jdu je  się j e s z c z e  wiele poko leń  ży j ąc ych  w s tanie  p ie rw o­
t n y m ;  p i e rw sz e  l e p s z e  z nich p r z e k o n a ć  nas  moż e  o j e g o  korzyśc iach  
i w a d a c h , a tem sa m em  d os ta rc zy  nam n o r m ę  do po ró wn an ia  i ocenie­
nia ch a r ak te ru  ludu rosyj sk iego .

P o m i ę d z y  rozmai lemi  pokoleniami  kocz u ją ce mi  na ród  roz leg łych  s tep 
t ego  pańs twa ,  Kałmuki  zw łaszcza ,  śc i ągnę ły  na  siebie uw agę  p o d r ó ż u ją -
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cych i u c z o n y c h ,  ich n aw e t  s p o só b  życ ia  tyle sp rawił  wrażen ia i entu-  
z ya zm u na Benjamina B e rg m an n a ,  16) iż on ich uzna ł  za szczęśl iwszych 
od ludów ucywil i zowanych europejskich.  W e d łu g  j ego  podania,  koczu­
ją c e  życie  Ka łmuków,  ich mieszkania ,  pożywienie ,  za t rudnienia i zabaw y 
nawet  p rz y p o m i n a ją  nam  żywo  p ie rw sz y  s tan ro dza ju  ludzkiego,  i u sp r a ­
wiedl iwiają w p e w n y m  względz ie  marz en ia  poe tó w o szczęśc iu i rozko­
s z y  p ie rwotnego  s tanu natury.

Tak bogaci  j ako  i u b o d z y  żywią  się mi ęs em  i mlekiem sweg o  bydła,  
bu du ją  sob ie  namioty z d r ą g ó w  i w e ł ny  z owiec ,  o k r y w a ją  się sk ó rą  
zwierząt ,  u ży w a ją  spoko jn ie  teraźniejszości ,  dnie i noce p r z e p ę d z a j ą  bez 
żadne j  t r osk i ,  n i e dos ta t ek  nie psu je  im h u m o r u ,  nie za sm u c a  ich p r z y ­
szłości ,  kiedy t y m c z a s e m  życ ie  Eu rop e j cz ykó w pr ze pe łn io ne  j e s t  t r u d a ­
mi i k łopo tami :  k tóż j e s t  w ięc  szczęśl iwszym,  oni czy K a ł m u cy ?  O bez-  
wątpienia ostatni!  Wy ch o w an ie m dzieci u nich powiększe j  części  z a ­
t rudnia się na t u rą ,  r o s n ą  one  tam na podob ieńs tw o  dzikich rośl in ,  k t ó ­
r ym  nie odcina się z b y t  wyb u ja łych  odnóg,  ani też nie za p u sz c z a  się le­
pszych soków.  Dziki żyje sw o b o d n ie ,  namiętności  j ego  nie zna ją  ż a ­
dnych  gran ic  i p r zymusu .  W  ogóle  n a r o d y  dzikie o dz n ac za ją  się b y ­
s t rośc ią  zm ys ł ów ,  wielką  p a m ię c ią ,  ż y w ą  w yo b ra źn ią  i wysokim r o z s ą ­
dk iem w działaniu.  Dowcipem,  r o z u m e m  i p o d s t ę p e m  Kałmuk  p r z e ­
w y żs z a  Moskala,  zna ją  oni g łę b o k ą  t a jemnicę chyt rości  i o szukańs twa ,  
dzieci  nawe t  po s ia da j ą  w tej mie rze  na dz w ycz a jn e  i zadz iwia jące  z d o l ­
ności.  Zysk g łó w ną  j e s t  p o b u d k ą  ich działania,  wszys tk ie  ich czynnośc i  
ku t emu celowi  zmierza ją ,  i o tyle o ile p r aw o  nie zabrania ,  o szukańs lwo  
nie sp rzeciwia  się ich spo sob ow i  myś l en i a ,  g los  sumienia i mora lności  
usyp ia  w n ich,  walka po mi ęd zy  r o z u m e m  a z m ys ło w oś c i ą  nie i s tnie j e;  
w ten cza s  tylko po s t ę p u ją  oni w myśl  uczc iwośc i ,  skoro  ona im korzyśc i  
p rzyn os i ;  byl iby cnot l iwymi g d y b y  cnota  z y s k  p rzeds tawia ła .  Ł a g o ­
dność  ich w zg lę de m  z w ie r zą t ,  go śc in n o ść ,  d o b r o c z y n n o ść  nie pochodz i  
z czy s tego  uczuc ia  cnoty,  lecz z nadziei  p rzysz łe j  korzyści .  Na co mi 
się p r z y d a  to lub owo,  mówi Kalmuk,  skor o  mi ża d n e g o  zys ku  nie p r z y ­
nosi.  W skutek tego  usposob ien ia  s ą  oni obojętni  dla ho n o r u  i wstydu.  
Chłos ta  za  wy s tę pk i  wca le  nie p r z e s t r a s z a  p ros tego  Kalmuka,  z c i erp ie ­
niem chwilowóm usta je  myś l  o k a r z e  —  nie ws tydz i  się on tego ani  p r zed  
s w ą  famil ią,  ani  p r z e d  są s i ad a m i ,  k tó rzy  go j e d n a k o w o  u w a ż a ją  i t r a­
ktują.  Lud  więc  k tó ry  t ak niskie ma  w y o b ra ż e n ie  o h o n o r z e  i ws tydz ie ,  
nie mo ż e  b y ć  ł agod n ie  r z ą d z o n y m .  S ta r szy  b r a t  j e s t  d e s p o t ą  dla m ł o d ­
s z e g o ,  daje  mu  r o z k a z y ,  s tać on mus i  p r z e d  n i m,  do  ro d z i c ó w  mówi 
p r ze z  u-y k i ed y  t amten  p r z e z  ty. W  lekkomyś lne j  obo ję tnośc i  t r awią  oni 
życie,  a skor o  spo tk a  ich jakie n ie sz c zę śc ie ,  nie o d d a j ą  się smutkowi .  
Rozpac z  nie ma  ża d n e g o  p r z y s t ę p u  do d u s z y  Kalmuka.  Gra w kar ty  
na j zwykle j szą  j e s t  ich z a b a w ą  i ro z ry wką .

*•) N o m a d i s c h e  S t r e i f e r e i e n  u n t e r  d e n  K a ljn i iken  —  in  d e n  J a l i r e n  1803 —  1803 
Riga 1804.
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Z przymiotami odznaczającymi Kałmuków, porównywajmy obecnie 
główne cechy charakteru ludu ro sy jsk ieg o , a tym sposobem  ocenie bę­
dziemy mogli, jakiemu oue stanowi cywilizacyi odpowiadają , czyli one 
właściwe są  jedynie  Moskalom, czyli przeciwnie stosują się do wszystkich 
ludów znajdujących się w podobnych warunkach socyalnvch. Zapatrując 
się bezstronnie  na ten przedmiot, zawieszam na chwilę me własne uw a­
gi, a przytaczam  opinie pisarzów bliżej p rzypatru jących się ludowi ro­
syjskiemu.

W ogóle Moskal działa i pracuje w widokach zysku bezpośredniego. ) 
Wszystko to co wymaga wielkich trudów i usiłowań dla zapewnienia so­
bie przyszłości, nie obchodzi go. P rzeszkody  odstraszają  go, korzyści 
odleglejsze nie przem awiają  do jego d u s z y ; posiada on wiele zdolności, 
lecz to co zwykle odznacza rzemieślnika niemieckiego: p rzywiązanie  do 
swego stanu, miłość swego rzemiosła i zatrudnienia, są  mu zupełnie obce. 
Rzemieślnik niemiecki w ierny  swemu stanowi, niechętnie go porzuca, 
pracuje w nim z miłością i pew ną d u m ą , za honor poczytuje  sobie w y­
doskonalić się w niem , z radością  ogląda sw ą pracę i jej dzieła , stan 
swój uw aża za przeznaczony  sobie przez Opatrzność, nakazującą  mu 
w nim trwać i kształcić się. U Moskali zupełnie inaczej się dzieje! Naj­
częściej p rzypadek  narzuca mu ten lub ów stan i zatrudnienie. Jeżeli 
jest synem poddanego, naówczas pan rozkazuje mu: będziesz szewcem, 
kucharzem  lub krawcem. W wojsku półkownik nakazuje w ybrać  po­
trzeb n ą  ilość siodlarzy, pisarzy lub muzykusów, bez poprzedniego r o z ­
poznania ich zdolności i skłonności i po większej części rozkaz ten by­
wa uwieńczony pożądanym  skutkiem. Zmuszony trwać w swem nowem 
powołaniu, z czasem nabyw ają  znacznej zręczności i doskonałości. Lecz 
bez  względu na pow ody jakie niemi powodują w w yborze  swego stanu, 
to można być pew nym  iż żaden z nich nie będz ie  miał do niego szcze­
rego przywiązania. Rzemieślnik rosyjski nie posiada żadnego w yobra­
żenia o wartości swej pracy, dla tego po większej części tyle żąd a  ile 
sądzi dostać za nią. Rez emulacyi i miłości własnej tych żywotnych 
i koniecznych w arunków  dobrej p racy ,  nie stara on się wydoskonalić, 
przestaje  na pozorach , a honor i imię dobrego rzemieślnika całkiem mu 
są  obojętne. Sprzykrzyw szy  sobie jedno  rzemiosło chętnie je  opuszcza 
i p rzechodzi do drugiego, z szew ca staje się kraw cem  lub ślusarzem  
i tak przeskakuje  z największą obojętnością od jednego  zatrudnienia do 
drugiego. Skoro zaś uzbiera trochę pieniędzy, natychmiast kupuje wóz 
i konia, zostaje furmanem, podróżuje od południa do północy, od jednej 
gubernii do drugiej i jeżeli mu się poszczęści, po kilku latach osiedla^się 
jako bogaty kupiec. Taka je s t  w ogóle z małemi odmianami historya ku­
pców i fabrykantów tego kraju.

Kupiec podobnie  sobie postępuje jak  i rzemieślnik! Równie j a k i  on 
nie ma żadnego przywiązania do swego stanu, handel uważa tylko za 
środek  zyskania pieniędzy. Jeżeli ma kilku synów przeznacza zwykle

»’ ) Haxthausen tom I. U i 111.
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j e d n e g o  z nich do h a n d lu ,  a to je d y n ie  w  tym celu, aby  później m óg ł 
m ieć z n iego p e w n ą  pom oc . In n y m  zaś s ta ra  011 się  dać  s tosow ne w y c h o ­
wanie, a b y  mogli w s tą p ić  do  w ojska lub  do u rz ę d u  i nabyli ty tuł s z la c h e ­
ctwa. P ie n ią d z e  i godnośc i,  oto s ą  dw a  b o ż y s z c z e  ludu rosy jsk iego . Mo 
skal j e s t  s k o r y ,  ruch liw y  i z r ę c z n y ,  w y trz y m a ły  na słoty i n iedosta tek, 
lecz  ma mniej rze czy w is te j  siły od  Anglika, Niemca i od innych n a ­
r o d ó w .1 8 ) P rz y c z y n a  tego nie p o chodz i  tylko z m nie jszej siły fizycznej 
ale o raz  z b raku  w y trw a łośc i  i pilności.  Jakko lw iek  j e s t  on tyle  skorym  
do gw ałtu  i r a b u n k u  co  inne n a ro d y ,  tak j e d n a k  ma s ła b e  w y o b ra że n ie  
o p raw ie  w łasnośc i ,  że  k ra d z ie ż e  i p rz e n ie w ie rz a n ie  się  s ą  b a r d z o  c z ę ­
ste  ze s t rony  robo tn ików . Nie t ro sz c z y  011 się o sw ą  p racę ,  d o b r z e  czy  
źle z rob i to mu w szys tko  jedno ,  z ró w n ą  o b o ję tn o śc ią  odpow iada ,  to  nic 
nie szkodzi,  to się  da  napraw ić .

L ud r o s y j s k i19 ) je s t  łagodny ,  u p rz e d z a ją c y ,  u s łu ż n y  i nadzw ycza jn ie  
gośc inny ; g łów n ie  m iłość  zy sk u  nim p o w o d u je ,  chc iw ość je g o  n iezna  
granic, dla je j za spoko jen ia  go tów  w szy s tk o  poświęcić ,  uczciw ość,  d o b re  
imię a n a w e t  m o ra ln o ść ,  g d y b y  on um ia ł  cz u ć  zna cz en ie  tego słowa. 
Mało oni m ają  poc iągu  do  ro lnic twa, z k tó reg o  nie wielki d o c h ó d  okupić  
p o tr z e b a  c ię ż k ą  p ra c ą  i c iąg łem i t r u d a m i ; u sp o so b ie n iu  ich zm iennem u  
nie lub iącem u w y trw a ć  na je d n e m  m ie jsc u ,  daleko  w ięcej o d p o w iad a  
hande l i rzem iosła ,  te  z w ła sz cza  k tó re  w y m a g a ją  nie wiele  p racy ,  a p r z y ­
n o s z ą  zn a c z n e  zyski. Lecz  pom im o p rz e w a ż n e g o  ich gus tu  do hand lu  2 0 ) 
nie p o s iad a ją  oni zdolności do speku lacy i na w ie lką  skalę i n iechętn ie  
im się  o d d a ją  Można zna leźć  p e w n e  wyjątki, lecz  w  ogóle  s ą  oni tylko 
k ram arzam i.  K u p u ją c  tow ary ,  s p r z e d a ją  jc  z a ra z  bez  w zg lędu  czy  zysk  
j e s t  wielkim lub m ałym , j e d y n ą  n o r m ą  k o rzy śc i  j e s t  d la  nich ilość o b r o ­
tów  kapi ta łu  w ciągu  roku . W  ogóle  m a ło  oni d b a ją  o k red y t ,  o z y s k a ­
nie r e n o m y  i zaufania, s p r z e d a ją  po n a jw y ż sz y c h  ce n ac h  d o b r e  i z łe  to ­
w a ry ,  nie p o m n ą c  iż k u p u ją c y  na  d rug i r az  os trożn ie jszym i b ę d ą  i nie 
d a d z ą  się tak ła tw o  oszukać. Moskal j e s t  p raw ie  zd a tn y  do  w szy s tk ie ­
go, p o tr z e b a  tylko r o z k a z a ć  czem  on  m a  być,  a on z a ra z  się  takim s ta ­
nie. W  n a jw y ż sz y m  s topn iu  po s ia d a  011 in s tynk t  naś ladow nic tw a, lecz 
nie czu je  p o t r z e b y  do w y k sz ta łc en ia  się  i udoskona len ia .  Czy d o b rze  
lub źle j e s t  p ła co n y m  ro b o tn ik  ro sy jsk i  p rac u je  lekko i pow ierzchow nie ,  
a go low y w sz y s tk o  p rz e d s ię b ra ć ,  p rz y w ię z u je  się  do  pozorów , p r z e s ta ­
je  na n adan iu  p rze d m io to m  clegancy i ze w n ętrzn e j ,  lecz w e w n ą t rz  s ą  one 
z łe  i n ie trwałe.

L ud wielkiej Rosyi 2 1 ) o d z n a c z a  s ię  p o m ię d z y  innem i szcz ep am i 
ro d u  s ław iańsk iego . W ysok i w z ro s te m ,  s ilny ,  b a r c z y s ty ,  ce lu je b y s lro -

1' ]  N ie k tó r z y  n a c z e l n i c y  f a b r y k  p o d a j ą  s t o s u n e k  p r a c y  M o s k a la  d o  Anglika 
j a k  2 d o  5, inn i  j a k  80 — 90 : 145.

*•) O p in ie  w y j ę t e  z S e h n i t z l e r a .  E s s a i  d ’u n e  S t a t i s t i q u e  g ć n ó r a l e  do  1'Ernpire 
d e  R u ss ie .  P a r i s  1829. La R uss ie ,  la P o l o g n o  e t  la F i n l a n d e  — T a b l e a u  s ta t i s t iq u e ,  

g e o g r .  e t  h i s t o r i q u e .  1S35,
ł 0 ) S t o r e h .  R u s s l a n d  u n t e r  A l e x a n d e r  I.
* *) R zecz  o l i t e r a t u r z e  s lo w ia ń s k ió j  —  A. M ick iew icz .  P o z n a ń  1850.
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ścią u m y s łu ,  j e s t  m oże  p o d  tym  w z g lę d em  n a jp ie rw szy m  w E urop ie ,  ale 
s e rc e  m a n ie c z u łe  i d u s z ę  z im ną, n ie lubi m uzyki i śp iew u j a k  S ta w ia ­
nie po łudniow i,  w  oczach  nosi jak iś  w y ra z  szczegó ln ie jszy .  P a t r z ą c  w te 
oczy  p o d o b n e  do k rope l  z lo d o w a c ia ły c h ,  widzi się  coś  s t r a s z n e g o ,  coś 
n a k s z ta ł t  g łęb i bez  d n a ,  światło  odb ija  się  od  nich, ale nie p łon ie  w so ­
c z ew ce .  Je s t  to w zro k  ja sny ,  p rz e sz y w a ją c y ,  w z ro k  nie człow ieka,  ani 
z w ie rzęc ia  ale rac z e j  owadu. Żeby mieć w y o b ra ż e n ie  o n im , t r z e b a  
w z ią ść  p o d  szk ło  pow ięk sza jąc e  jak i ow ad  i p rz y g lą d a ć  się je g o  oczom  
n ie ru c h o m y m , p rz e z ro c z y s ty m ,  p rze n ik l iw y m  i zim nym .

Z p o w y ż s z y c h  opinii, k tó rych  p raw d z iw o ść  s tw ie rd z ić b y  m ożna  j e ­
s z c z e  b a rd z o  wielu dow odam i,  p o k az u je  się  iż lud rosysk i pos iada  w w y ­
sokim  s topn iu  ro zw in ię te  te  w ład z e  um ysłu ,  jak iem i zw yk le  za leca ją  się 
dzik ie  na ro d y .  B y s tro ść  zm ysłów , w ie lką  pam ięć ,  chy tro ść ,  p ra k ty c z n y  
r o z u m  sz u k a ją c y  w s z ę d z ie  i we w szy s tk iem  o so b is teg o  z y s k u ,  o b o ję ­
tność  na cn o tę  i uczciwość,  oto s ą  w yb itne  c e c h y  j e g o  ch a rak te ru  i d u ­
sz y !  L ecz  b ra k  p o cz u c ia  godnośc i  o so b is te j ,  z a n e g o w a n ie  in d y w id u a l­
ności we w szy s tk ich  s to s u n k a c h  życia, p o z b a w ia  go w sze lk ich  g łę b sz y c h  
uczuc ,  w yz ięb ia  w nim n a jm n ie jszą  isk ierkę  sam odz ie lnośc i  i sa m o is tn o -  
ści. Nie z n a ją c  w artośc i  osobis te j ,  b e z  w y o b ra ż e n ia  ro z le g le j sze g o  i p e ­
w n ie jsze g o  o w łasności ,  za trac ił  on p o ję c ie  o spraw ied liw ośc i ,  nie u m ie ­
j ą c  o d ro ż n ić  co j e s t  m oje  a tw o je ,  z b r o d n ię  i cno tę  staw ia  na rów nej 
szali ,  dla te g o  s łu szn ie  p o w tó rz y ć  m o ż n a  o nim zd a n ie  pani S tae l :  iż 
daje  i k radn ie  w m ia rę  tego  o ile p o d s tę p  i ch y t ro ść  lub sz lac h e tn o ść  
p rz e m a w ia  do je g o  w yobraźn i .

Jeże li  gdz ie  m o ż e m y  się  ba rdz ie j  p r z e k o n a ć  o p o t r z e b ie  w łasności,  
to b e z w ą tp ie n ia  z a s ta n aw ia jąc  się n ad  is to tą  ludu  ro sy jsk ie g o .  Dla czego  
nie m a w nim miłości do  p ra c y ,  do  s tanu  raz  o b ran e g o ,  do ziemi na któ- 
re j  s ię  w y ch o w a ł  i w z r ó s ł?  Dla tego  ż e  mu nie do s ta je  p o cz u c ia  w ł a ­
snośc i  a z n ią godnośc i  osobis te j ,  p o d o b n ie  ja k  on kocz u je  po  p o w ie r z ­
chni sw eg o  o b s z e r n e g o  kraju, n ie c h c ą c  się n igdzie  s ta le  osiedlić, tak ró ­
w nie  p ra c a  je g o  i ca łe  życ ie  j e s t  p o w ie rz c h o w n e  i ze w n ę trzn e .

Na p o z o r  z d a w a ło b y  s ię  iż 011 pow in ien  m ieć  wielki p o c iąg  do  na­
tury; s ą d z ą c  po je g o  ła tw ości i hojnośc i w o b d a rz e n iu  w szys tk iego  co 
go o tacza n a z w ą  ojca i matki, p r z y p is y w a ć b y  na leża ło  je g o  d u sz y  c z u ­
ło ść  i s e rd e c z n o ś ć .  T y m c z a s e m  j e s t  on zim ny, nie p rz y w ię z u je  się do 
sw ej z a g r o d y  na k tó re j  m ie sz k a ;  p o s ia d a jąc  j ą  chwilowo, nie s ta ra  się o 
je j  u o zd o b ien ie  i u p ię k sze n ie ,  rzadko  r ę k a  je g o  kw iat na niej zasadzi,  bo 
on nie ma dla niej żadnej miłości. W łasn o ść  nie tyle je s t  w aż n ą  ja k o  naj­
s tosow nie jsza  z a sa d a  ekonom iczna ,  lub na jk o rz y s tn ie jsz y  sy s tem  kultury, 
n a jw y ż sz e  je j  znaczen ie  j e s t  m o ra ln e  i p raw n e .  Bez uznan ia  w łasnośc i  
p ry w a tn e j ,  ind iw iduum  nie m a  ża d n e j  sta łe j p o d s ta w y ,  uczucia  je g o  są  
b e z  koncen tracy i ,  b e z  ow ego  ży w e g o  ogniska, w k tó re m  g o d n o ść  o so b i­
sta  p rze b y w a ,  ro z p ro m ie n ia ją c  się z tam tąd  w ro zm a i te  s t ro n y  czynnośc i  
i u si łow ań. P rz e z  n ią  p rzy w ię zu je  się cz łow iek  do p e w n e g o  p r z e d ­
m iotu, z m iłością  u top ia  w nim ca łe  sw e  je s te s tw o ,  w szys tk ich  sił sw ych  
dok łada ,  a b y  go najlepiej i najp iękniej p rz e tw o rz y ć  i p r z e k s z ta łc ić ;  obu-
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dza jąc  więc  ona w nim pilność,  wy t rwa łość ,  p o d n o s z ą c  w ła d z ę  j e g o  umy ­
słu i woli, w p ły w a  tern s a m em  na jogo twórczość  i energią.  Wszys tkie  
najgen ia lsze twory  i p o m y s ł y  wyleg ły  się tylko w duszach  pojedynczych ,  
sa mo dz i e ln ość  myśl i  lub cz y n u  po t rz e bu je  do sweg o  wzros tu  i do j r za ­
łości  tego c i epła  osobi s tego ,  k t ó r e  tylko ży w a  miłość p rzedmio tu  udzielić 
potrafi. Masy ludu odwieczn ie  s ą  w y ko n aw ca mi  cudzych  pomys łów,  w ich 
fizyonomii  moralnej  od t ł acza  się ch a r a k te r  wielkich ich ludzi,  k tó rzy  wle ­
wając  w nie sw eg o  ducha,  o c i o s u j ą j e  ze  sk o ru py  grube j  i materyalnej ,  i 
p r z e tw a r z a j ą  na n a r o d y  i o so b y  mora lne .  Każ da  oryginalna i wielka 
idea p o m y ś l an ą  zwykle  by w a  p rze z  w yżs ze  um ys ły ,  zb io rowo moż na  j ą  
p r z e p r o w a d z ić  i wykonać ,  lecz s t w o r zy ć  nigdy.  P o t r z eb a  za tem poje-  
dy n cz eg o  działania j e s t  ko n ie cz n ym  war un k ie m wszelkiej  sa m od z i e l no ­
ści, na  niej g łównie po lega k a ż d y  po s tę p  i siła k reacy jna  w.hi s toryi  n a ­
rodó w.  Dla tego śmiało wnosić m o ż n a ,  iż w t e m  sp o ł ec ze ńs tw ie  więcej  
j e s t  samoistności ,  cha rakte ru ,  oryginalności ,  w k tó r em n iepod leg łość  o so ­
bista wyże j  zos ta ł a  rozw in ię tą  i podn ies ioną .  Z asa da  za te m własności  
nie j e s t  w y m y s ł e m  ludzk im,  dowolnośc ią p r z y p a d k o w ą ,  ale wynika z i- 
s toty samodz i e lne go  dz ia ł ania ,  b e z  k tó reg o  cz łowiek  zos tanie z w ie r z ę ­
ciem,  m a s z y n ą  z do l n ą  do  r óżn yc h  o b r o tó w ,  lecz nie p o s i a d a j ąc ą  życia 
i samoistności .  Ż y w ą  lego p r a w d ę  cośmy  dop ie ro  powiedziel i ,  widzimy 
na ludzie rosy jsk im,  k tó r y  zdo ln y  j e s t  do  t ego wszys tk iego  do  czego  nie 
p o t r ze b a  sa modz ie lnośc i :  ł a two on naśladuje,  w ielką pos iada  z ręczność ,  
pochwyci  p r ę d k o  s po só b  mechan iczne j  r o b o t y ,  lecz tw o r zy ć  nie umie ;  
wszys tko  to co w y m a g a  w y żs z y ch  zdolności  u m y s ł u ,  si lniejszej  woli, 
p rze cho dz i  j e go  siły. Lud też rosyjsk i  p rócz  f i zycznych  pewny ch  cech 
sobie  właśc iwych ,  j ak  np. ka rku  g r u b eg o  i k r ó tk iego ,  ba rk  szerokich,  
w istocie nie ma mora lnego  i wyb i tnego ty p u  i cha r ak t e ru .  Umysłowo 
i ob y cz a j o w o  czyliż 011 się różni  w cz emkolwiek  o d K a ł m u k ó w ?  Pomi­
mo różnośc i  religii p rzy mi o ty  ich dusz y  s ą  j e d n e  i też same.

W s zę d z i e  tam gdzie w łas no ść  j e s t  n i e z n a n ą ,  albo s ł a be  s ą  o niej 
wyobrażen ia ,  sprawied l iwość  pow s tać  i w yk sz t a ł c i ć  się nie może.  Bo czy-  
liż ona na czerń innem się opiera  jeże l i  nie na uznaniu różn icy  p o m i ę ­
dzy  mojem a tw oje m,  az a l em  na własności .  Sprawiedl iwość  w y ra ż a  
tylko p r a w n ie  za s a d ę  własności  i u święca  s tosunki  po m ię d zy  ludźmi  na 
niej opa r t e  i zawiązane .  Na niej s p o c z y w a j ą  p raw a  cywi lne i pol i tyczne,  
g d y ż  k a ż d y  cz łowiek  sz an u j ą c  s w ą  w łas n oś ć  szanu je  z a r a z e m  i innych,  
ż ą d a  be z p ie c z e ń s t w a  pu b l i czne go ,  nie chce  być  wy s ta wi ony m na  samo 
wolę  p r y w a t n ą  i r zą du ,  do po m in a  się p rze to  gwarancyi  cywilnych i pu ­
bl i cznych ,  a w oln ość  pol i tyczna i cywilna stoi na  własności ,  j a k  również  
ona bez  nich nie tykalnie  i besp iec zn ie  ost ać  się nie może.  S łuszn ie  z a ­
tem powiedz ia ł  Bakon :  jus  pr ivatum latet sub  tutela jur is  publici.  Z re ­
sz tą  d o s y ć  nam wej rz eć  na h i s t o r y ą ,  a b y  się prz' ekonac wieków świa­
de c t w em  o ważności  własności  i o na s t ęps tw ac h  wynika j ący ch  z jej  b r a ­
ku i nieuznania.  P ań s t w a  wschodn ie ,  w k tórych  po większej  części  z i e­
mia należa ła  do p a n u j ą c y c h ,  p rze ds t awi a j ą  nam najabso lutniej szy  d e ­
s po ty z m ,  p od  k tó reg o  p an ow an iem  życ ie  tych n a r od ó w  skrys ta l izowało

1
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się  i skam ien iło  tak, iż w końcu m echan izm  z a s tą p i ł  ży w o tn e  s t ro n y  d u ­
cha ludzkiego , w c ią g a jąc  n aw e t  sa m o w o lę  w ład z y  w swoj fatalizm, p r z e ­
m ien ia jąc  j ą  w j e d n ę  z na jg łów n ie jszych  sp rę ż y n  sw ego  obiegu  i ruchu. 
Król indyjski w e d łu g  Menu 2 2 ) p o d o b n y  j e s t  do św ia tła ,  w ypa la  o czy  i 
se rc a ,  j e s t  p o w ie t rz e m  ognis lem , s ło ń c em  i k s ię ż y c e m ;  ż a d e n  cz łow iek  
n ie  m o ż e  p a t r z e ć  na niego, lecz pom im o tego ta n a jw y ż sz a  istota  nie 
m o ż e  n a k ła d a ć  p o d a tk ó w  na b ram in a  ch o c iażb y  u m ie ra ł  z g ło d u ,  ani 
p r z y m u s ić  ro ln ika  z o s tać  k u p c e m ,  ani p rze m ien ić  na jm n ie jszego  p r z e ­
pisu k o d ek su  ob jaw ionego , k tó ry  r o z s t r z y g a  lak s p r a w y  cyw ilne  ja k o  leż 
religijne. C e sarz  chiński j e s t  synem  nieba, p rz y b l iż a ją c  s ię  do  je g o  t r o ­
nu u d e rz a  się g ło w ą  d z iew ię ć  raz y  o z iem ię ,  nie m o ż e  on  j e d n a k ż e  s a ­
m ow oln ie  za n o m in o w a ć  na jm n ie jszego  u r z ę d n ik a ,  lecz w y b ie ra  go z li­
s ty  k a n d y d a tó w  podane j sob ie  p r z e z  k la sę  uczonych ,  a g d y b y  z a n ie d b a ł  
pościć w dzień  za ć m ie n ia ,  s to  ty s ięc y  p ism  u zn a n y c h  p raw em  p r z y p o ­
m n ą  m u je g o  o bow iązk i  i z a w e z w ą  do  o b se rw o w a n ia  z w y c z a jó w  re l i ­
gijnych.

P om im o  j e d n a k  lej skam ien ia łośc i  życ ia  i insly tucyi,  pom im o z g w a ł ­
cenia n a tu ry  ludzkiej czyliż p a ń s tw a  te  w o lne  by ły  od za m ię sz a ń  i w o ­
je n  d o m o w y c h ?  H axthausen  p is z ą c  o s ta tn ią  cz ę ś ć  sw ego  dz ie ła  pod  
w p ły w e m  w y p a d k ó w  n a jn o w szy c h ,  o rg a n iz a c y ą  g m in n ą  w ynos i  z w ła s z ­
c z a  z e  w z g lę d u  k o n s e r w a t y z m u ,  u w a ż a  j ą  za z a p o r ę  d la rew o lucy i  so-  
c y a ln y c h  i r ad y k a ln y ch ,  lecz  z a p o m in a ,  że  tam ju ż  rad y k a l izm  najw ięk­
szy  p an u je  jaki b y ć  m o ż e ,  k tó ry  o d e b ra ł  ludz iom  d u s z ę ,  zn iw elow ał 
w szy s tk ie  indy w id u a ln o śc i  i p o c h ło n ą ł  w s z e lk ą  sa m o is tn o ś ć  i n ie p o d ­
ległość.

Z nies ien ie  w łasn o śc i  b ą d ź  to w imię familii p a t ry a rc h a łn e j ,  b ą d ź  to 
w imię so l id a rn o śc i  ludzi,  p ro w a d z i  z a w sz e  do  d e s p o ty z m u  n a jd z ik sze ­
go, zab ija  m o ra ln o ść  i o d p o w iedz ia lność ,  znos i  n a jp ro śc ie jsze  w y o b ra ż e ­
nia o spraw ied liw ośc i ,  u z w ie rz ę e a  c z ło w ie k a ,  a lem sa m e m  un iezda ln ia  
go do w y ż s z y c h  i s z la c h e tn i e j s z y c h  u cz u ć  i pośw ięceń . W s z y s c y  ci, 
k tó rz y  p o tę p ia ją  w ła s n o ść  d la  je j  c z ęśc io w y ch  n a d u ż y ć ,  w y p ły w a ją cy c h  
więcej z in nych  z e w n ę t rz n y c h  je j  o k o l ic z n o ś c i  aniżeli z je j  z a s a d y ,  p o ­
d ob n i  są  do  tych ludzi, co w id z ą c  n ie k tó re  d em o n ic z n e  o so b y  ja k  np. 
A lc ib iadesa ,  M irabeau ,  N ap o le o n a ,  n a d u ż y w a ją c y c h  sw ej w y ższośc i  i 
zdo lnośc i  na  s t ra tę  n ie ra z  s p o łe c z e ń s tw  w ja k ich  żyją,  tern s a m em  chc ie­
l iby p o tę p ić  w sze lk i  gen iusz  i o so b is to ść  z n a k o m i t s z ą ,  u z n a ć  j e  za  n ie­
b e z p ie c z n e  n a ro d o m  i ludzkości .

Żadnej teory i po litycznej nie wolno gw ałc ić  p raw  o d w ie c z n y c h  r z ą ­
d z ą c y c h  p o rz ą d k ie m  sp o łe c z e ń s tw  i s ta n o w iąc y ch  i s to tę  d u c h a  lu d z k ie ­
go, na cóż  p r z y d a  się  gm ina ro s y js k a  ze  w sz y s tk ie m i  sw em i za le tam i 
k o n s e rw a ty s ty c z n e m i , sk o ro  one  o k u p io n e  s ą  tak  w ie lk ie m i  o f ia ram i,  iż 
godność ,  u czc iw ość  i cn o ta  z a c ie ra  się  w życiu  l u d u ,  i d o p u s z c z a  tylko 
w y k sz ta łc en ia  p o d s tę p u ,  chy trośc i  i b r u d n e g o  zy s k u .  B e z  w ą tp ie n ia  na-

**) Melanges post łu im es  d 'h is to ire  e t  de l i t t e r a tu r e  o r ie n ta le s ,  p a r  Abel Re 
m u r a h  1843.
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ród podobny  w ydać może ministrów Bestużewów uosobistniających złą 
wiarę, przenikliwość rozum u umiejącego władać szatańskiemi środkami, 
lecz głos ludzkości i sumienia bardzo tylko rzadko i wyjątkowo o d e­
zwać się w nim może.

We własności spoczyw a zasada  selfgovernm ent, jej posiadanie roz­
wija rzędność, uczciwość, oszczędność i wstrzemięźliwość, z niej płyną 
w szystkie cnoty cywilne i polityczne. Dla tego w szędzie  gdzie własność 
uzyskała szerszą  podstawę, wszechstronniejsze uznanie, tam także wol­
ność w tym samym stosunku postępow ała i rozwijała się. Równie to 
było p raw dą  tak za czasów Solona i Serwiusza Tulliusza, jak  za Wilhel­
ma III. i naszych. Dla tego najznakomitsi filozofowie i politycy słusznie 
uważali ją  za podstawę stosunków cywilnych i publicznych; tak Aristo- 
teles i Ciceron, jak Blakstone i Adam Smith w niej widzą gwarancyą 
porządku  towarzyskiego i publicznego. Bezwątpienia uczucie własności 
odosobnione od innych zasad moralnych, bez których społeczeństwa i 
narody istnieć nie m ogą , rozwijając zbytecznie indywidualizm chcący 
się wyłam ać z wszelkich p raw  i obowiązków, prowadzić może do anar­
chii, do zatomizowania jednostek  zbiorowych i towarzyskich, lecz to jes t  
objaw chwilowy, słabość przemienna wynikająca z czasowego zapomnie­
nia i obłąkania, w których umysł ludzki i społeczeństw .długo trwać nie 
m ogą; rozerw ane przeto siły towarzyskie przyjść m uszą  do równowagi, 
do spoczynku opartego na harmonii czynności i stosunków. Prawda, 
narody bez osobistej własności nie mogą wyrodzić z siebie niebezpie­
czeństw wynikających ze zbytecznego rozwinięcia się godności i wyma­
gań indywidualnych, bo w nich pojedyncza osoba nie ma żadnego uzna­
nia i znaczenia, lecz natomiast dzieje ich zamknięte są  w history i pała­
cowej, przedstawiającśj w intrygach dworskich największą rozmaitość 
i dzielność um ysłow ą , a w gwałtach i morderstwach najtragiczniejsze 
czyny i najw yższy charakter. Mając wybierać pomiędzy dowolnością 
Deoklecyanów i Neronów administrujących zarówno osobami i ich mają­
tkami, a stanem uświęcającym i własność i bezpieczeństwo osob , bez 
wahania się przychylą  się na drugą stronę, bo po niej stoi niepogwałco- 
na natura ludzka, wielka swą energią  i charakterem, a cudowna sw ą  roz­
maitością i twórczością.

Panteizm stosunków socyalnych Rosyi roztapia w swej czczości ka­
żd ą  niemal indywidualność, pozbawiając naród samodzielnego i samo­
istnego ż y c ia , nie dozwala aby pew ne organizmy towarzyskie powstać 
i wyrobić się mogły. W szędzie  bezkształtność i wodnistośc stosunków, 
odróżnienie i odgraniczenie klas i zatrudnień bardziej zewnętrzne  i p o ­
w ierzchowne aniżeli z istoty społeczeństwa wynikające. Lud naw et cały 
rozpostarty  na rozległej przestrzeni tego k ra ju , zdaje się że tylko na 
chwilę rozbił swe namioty i na p ierw szy odgłos cara, zabierając z sobą  
niektóre świętości i pamiątki, swych patronów  narodowych i swe o lb rzy ­
mie dzw ony , gotów je s t  opuścić sw ą lodowatą ziemię i przenieść się 
w inne strony i okolice bogatsze i piękniejsze. Zresztą  władza sama po ­
mimo tego, że ma najtrwalszą i najsilniejszą podstawę, bo w rosłą  w szpik
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i k r e w  l u d u ,  p o d p a d a  niek iedy takiej s łabości  i n i es ta łości ,  j ak  g d y b y  
by ła  tylko na chwi lę p r zy le p io ną  do skalistej powie rz chn i  ludu m o s k i e ­
wskiego.  Na j l epszym tego do w o d em ,  iż po śmierci  P io t ra  III. w sp o łu b ie -  
gali s ię o j e g o  t ron:  s z e w c ,  po te m d e z e r t e r  z pu łku  O r ł o w a  nazwisk iem 
Cz er n ic ze w i  k o za k  Kogucz ew na l eż ąc y  do familii W o r o n c o w a . 2 ®) By leby  
tylko p o ra  s to so wn a  pokaza ła  s i ę ,  gdzie  p o d s t ę p  i ch y t ro ść  m o ż e  o d e ­
g rać  p e w n ą  ro lę ,  bezw ątp i en ia  nie zab rak n ie  na p r ze d s i ę b i o rc y  s t aw ia ­
j ą c y m  w sz ys tk o  na szalę chwi lowego zy sk u  i pomyślności .

P anegr i syśc i  dzi s ie jszej  po tęg i  Rosyi  i jej s to s u n k ó w  soc ya l nyc h  na 
usprawied l iwien ie  swych  zdań  p r zy to c zy ć  nam  mogą ,  iż ona  zn a c z n e  robi  
p o s tę p y  na d r o d z e  m a te ry a l ny ch  u le pszeń  i cywil izacyi .  P o r ó w n u ją c  
jej  dzi s ie jszy  s tan  z cz a s a m i ,  w k tó rych  W e n e c y a n i n  Contasini  ( 14 76 )  
z w ie d za ją c  d w ó r  Iwana W a s i l e w ic z a , na wielkiej  p rze s t r zen i  po mi ęd zy  
As t raha nem  a Mozaj skiem n ap o t ka ł  tylko na d w a  mias ta ;  w  p oś r od  s tep 
c i ą gn ą cy c h  s ię  mi ęd zy  Donem a o b e c n ą  g u b e r n ią  W o r o n e c k ą  widział  
tylko n iebo i z i e m i ę ;  że  w ów cz a s  k iedy  Po sse w in  l e g a t  pap iezk i  (1 582)  
p o d r ó ż o w a ł  po Ro sy i ,  p r z e z  p a r ę  dni nie spo tka ł  się z ż a d n ą  ż y w ą  d u ­
szą,  a Moskwa w ed łu g  j e g o  podan ia  l iczyła 3 0 , 0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ;  że  na ­
r eszc ie  p ose ł  ce sa r sk i  M a y er b e r g  w r. 1661  na p r ze s t r ze n i  1 3 0  wior st  
p o m ię d z y  W ia zn ą  i Mozajskiem natrafi ł  tylko na j e d n ą  wieś,  2 4) p r z e k o ­
nać  nas  m o g ą  o pos tę p ie  ma te ry a l ny m  lego pańs tw a .  Listy ludności  d o ­
s t a rc zą  im niezbi tych d o w o d ó w  o j e j  wzr ośc ie  i o lb rzymie j  ilości,  j a k ą  
o be cn ie  przedstawia .

W  r. 1 7 7 2  (w ed ług  Arseniura)  wynos i ł a  ona  1 4 , 0 0 0 , 0 0 0
„ 1 7 4 2  „ ,  1 6 , 0 0 0 , 0 0 0
„ 1 7 6 2  „ „ 1 9 , 0 0 0 , 0 0 0
,  1 7 8 2  ,  „ „ 2 8 , 0 0 0 , 0 0 0  
„ 1 8 0 3  „ „ „ 3 6 , 0 0 0 , 0 0 0
„ 1 8 0 6  w e d łu g  H e r m a n n a  „ „ 4 1 , 2 5 3 , 4 8 3
M 1811  „ W ic h m a nn a  „ „ 4 2 , 2 6 5 , 0 0 0

Na p o c z ą t k u  1 8 4 2  „ R e d en a  „ „ 61 ,4 -27 ,000
1 8 5 0  „ T ęg obo rs k ie go  „ „ 6 8 , 0 0 0 , 0 0 0

P r z y j m u j ą c  iż ludnoś ć  ta zw iększa  się) co roczn ie  w  s to sunku  1 na 
s to ,  w  s i e demdz ies ięc iu  więc  la tach m o ż e  ona się p odw oić  i d o s i ę gn ąć  
1 3 6  mi l ionów,  w  t r zydz ies tu  dziewięciu latach w y n o s i ć  b ę d z ie  1 0 0  mi­
l ionów,  a p r z y  ko ńc u  tego wieku 111 mil ionów.  Lec z  czyl iż pomim o
tych  l iczb w p rzybl i żeniu  zwykle  p o d a w a n y c h  i nie uwzg lę dn ia jąc ych  o ile 
p o d b o je  i p r z e m o c  w pł yw ał y  na ich zw ię ksz en i e ,  w z r o s t  ludności  m a ­
m y  b ra ć  za  j e d y n ą  n o r m ę  cywil izacyi  i p o s t ę p u  sp o ł e c z e ń s t w  ? W ó w ­
cz as  Chiny,  k t ó r e  o b ec n ie  l i czą  3 6 0  mi l ionów m i e s z k a ń c ó w ,  b ę d ą  naj-  
dos ko n a l s ze m  p a ń s t w e m ,  i p ow inn y  s łuży ć  s w ą  o r g a n i z a c y ą  i u r z ą d z e ­
niami  za w z ó r  do  n a ś la do w a n ia  innym n a r o d o m .  P o t ę ż n e  pa ń s tw a  Ale-

, s ) T r a v e l s  i n t o  P o l a n d ,  R u s s i a ,  S w e d e n  a n d  D n n e m a r k  —  W i l l i a m  C o x e  

L o n d o n  1785 .

, t )  H i s t o r y a  R o s y i .  K a r a m z i n ,  T o m  V I  i I X.
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k sa n d ra  W., D żeng iskana  i Allyli, zn ik ły  nie zos taw ując  po sob ie  ża -  
dnych  trw a ły c h  ś ladów  i pom ników , k iedy  ty m c z a se m  nieliczny lud  A te ń ­
ski, m ło d z ie ń cz y m  sw y m  d u c h e m  un ieśm ierte ln i ł  s ię ,  p rze trw a ł  b u rz e  
czasu ,  w wielu w zg lędach  z o s ta ł  n iez ró w n an y m , a w innych stanowi naj­
d ro ż s z e  sk a rb y  i z a s o b y  ludzkości. L iczby p rze to  i podan ia  s ta ty s ty ­
czne  o tyle tylko m a ją  w artości,  o ile z nich czy tać  m ożna  dow ody  o en e r­
gii i sam odzie lnośc i  ludów.

Na p ie rw szy  r z u t  oka eu ro p e jsk a  R osya  p rze d s taw ia  zu p e łn ie  h o ry ­
zo n ta lną  p ła s z c z y z n ę  —  lecz w istocie je s t  ona  p o p rze c in a n a  pew nem i 
c h a rak te ry s ly cz n cm i pagórkam i.  Tak rów n ie  na  p ie rw sz y  p o z o r  s tosunki 
socyalne  Rosyi w y d aw ać  się  m o g ą  ja k o  ró w n y  i je d n o s ta jn y  poziom, 
chociaż  gdzie  n iegdz ie  w y s tę p u ją  na  nim ró żn ic e  i w yniosłości.  Aby 
za tem  grun tow nie j  o b e z n a ć  się z se rc em  i w n ę t r z e m  tego k ra ju ,  z a s ta ­
nów m y się coko lw iek  szczegó łow ie j  nad  je g o  sz lach tą ,  s ta n e m  miejskim 
i ludem  wiejskim.

W  k aż d em  sp o łe cz eń s tw ie  p o w s ta ją  z cz a s e m  stany  i klasy  zaw isłe  
częśc iow o  od p o łożen ia  i w łaśc iw ośc i  p ro d u k cy jn y c h  k r a ju ,  częśc iow o 
od religii, m oralności  i n a tu ry  je g o  historyi.  P oznan ie  p rze to  w aru n k ó w  
ich by tu  i k sz ta łcen ia  się, rz u c a  wielkie św iatło  na je g o  s tosunki w e w n ę ­
trzne, daje ż y w y  ob raz  o je g o  zw ycza jach  i in s ly lucyach .  Z f izycznych 
p rzym io tów  k ra ju ,  z rozm aitośc i  u sp o so b ień  i zdolności je g o  m ieszkań­
ców, s ą d z ić  m oż em y  o n a tu ra ln y ch  niejako p rzyczynach ,  tw orzących  ró ­
żnice w podzia le  p racy  i o d r ę b n e  s topn ie  w uk ładz ie  tow arzysk im . Po­
s tę p  p o ję ć  p raw n y ch  p o k az u je  n a m ,  o ile godność  i w o lność  osobis ta  
u znane  i u św ię co n e  p rz e z  nie zostały . S ta ty s ty cz n e  data  d a ją  nam  po ­
znać  s tan  rozm a itych  k las,  ich zaw is ło ść  od s ieb ie ,  ich u dzia ł  w p o s ia ­
daniu ziemi i p rz e m y ś le ,  ich ubós tw o  i b o g a c tw o ;  h is to rya  zaś  k reś lą c  
ży w o t ca łego  narodu ,  obzna jm ia  nas z czasow em  ich stanow iskiem , zna­
czen iem  i kolejami.

W Rosyi w c iągu  jej dz ie jow ego  istnienia p o w s ta ły  cz te ry  s t a n y , to 
j e s t  szlachta, duchow ieńs tw o ,  m ieszczan ie  i ch ło p y :  poznan ie  ich praw  i 
ch a rak te ru  ods łon i nam  w e w n ę t rz n e  stosunki i w łaściwości cywilizacyi 
m oskiew skie j.

W iadom o  to p o w sz e c h n ie ,  o ile w ś ledzen iu  ksz ta łcen ia  się  jak iego-  
ko lw ie k b ąd ź  narodu ,  n ie z b ę d n a  j e s t  d o k ładna  zna jom ość  je g o  po jęć  reli­
g ijnych; w nich sp o c zy w a  t r e ść  up łyn ionego  życia ludów, one  t ło m ac zą  
ich s tan  o b e c n y  i s łu ż ą  za  k lucz do ich przysz łośc i.  P ie rw o tna  rcligia 
S ł a w ia n 2 5 ) nie do tkn ię ta  ża d n y m  w p ły w em  objawienia, m ogła  wiecznie 
z a ch o w y w ać  sw o ją  c z y s tą  p r o s to tę ,  ale też  razem  m usia ła  p o z o s ta ć  j a ­
łow ą,  n iezdo lną  w y d ać  jak ikolw iek  pos tęp .  Mylologie k a ż ą  się  zaw sze  
d o m y ś la ć  p e w n e g o  zw ią zk u  m ięd zy  Bogiem a c z ło w ie k ie m , w szystk ie  
filozofie b io rą  p o c z ą te k  z t łó m ac ze n ia  tego zw iązku  i m u sz ą  p rze to  mieć 
ź ró d ło  w mytologii. F ilozofia in d y js k a ,  g recka  i k tó rako lw iek  z na jda­
w niejszych  za jm o w a ła  się  nie cz em  innem , ty lko rozw iązan iem  zagadki po-

l ł ) L i t e r a t u r a  S la w ia ń s k a ,  A, M ick iew ic z .  P o z n a ń  1850.  T o m  I. 
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danój p r z e z  ob jaw ien ie  p ra w d z iw e  lub u w a ż a n e  za takie. S taw ianie nie 
mieli po d o b n e j  ta jem n icy  u s ieb ie ,  u m y sł  tego  lu d u  nie b y ł  p o w o łan y  
do p r a c y ,  w  p o d o b n y m  zaw odz ie  filozofia u nich u ro d z ić  się n ie m ogła . 
Religia ich n a w e t  b y ła  racze j  op in ią  niżeli w ia rą ,  mieli m niem ania  reli­
g i jn e ,  nie mieli re lig ijnego s ło w a ,  s łow a k tó re  ob jaw ia  p r a w d y  w y ż sz e  
i dz ia ła  ja k o  na tchn ione  od w ład z y  nadziem skie j.  Dla tego  też lud ten  
nie m ó g ł  n igdy  z g ro m a d z ić  się  około  j e d n e g o  g ło su ,  pó jść  za  je d n y m  
p o w sz e c h n y m  p o p ę d e m ,  p rz e d s ię w z ią ść  n ap rz y k ład  j a k ą  w ie lką  w y p r a ­
w ę  k tó r a b y  miała cel ro z le g ły  i ta jem niczy. To ta k że  j e s t  j e d n ą  z p r z y ­
c z y n ,  że  n igdy  nie byli oni zd o b y w c a m i ,  a naw e t  jp rzed  sw o ją  e p o k ą  
ch rz eśc iańską ,  ż a d e n  z tych  lu d ó w  nie b y ł  w ojennym , n ie m óg ł postaw ić 
licznego  w ojska  i d z ia ła ć  z da lek im  zam iarem . S taw ianie  w ięc  nie p r z y ­
p u s z c z a ją c  w ła d z y  n ad p rz y ro d z o n e j ,  nie mogli pod  je j w p ły w em  dzia łać  
w  m asach . Religia ich b ez  zw ią zk u  b e z p o ś re d n ie g o  m ięd zy  bós tw em  
a cz łow iek iem , nie w y m ag a ła  k ap łań s tw a ,  ani żadnej h ierarchii.  U w szy ­
stk ich  lu d ó w  g r e c k ic h , ce l tyck ich ,  sk a n d y n aw sk ic h ,  k ró low ie  uchodzili  
za  sy n ó w  albo  szczegó ln ie  u lub ionych  p rzy jac ió ł  ja k ieg o  bożka ,  jak iego  
d u ch a  p o tę ż n e g o ;  idea  w ła d z y  k ró lew sk ie j  i a ry s to k ra cy i  o p ie ra ła  śię 
u  nich n a  tej podstaw ie .  S ław ianie  nie mieli n aw e t  w y ra z ó w  na o z n a ­
czen ie  k a s t  w s p o łe c z e ń s tw ie ,  nazw iska  s tanów  up rzy w ile jo w an y c h  są  
w ich j ę z y k u  cu d z o z iem sk iem u  Znakom ity  n asz  po e ta  s ię g a jąc  do wnę­
t r z a  d u ch a  s ław iańsk iego , k reśl i  nam  p ie rw o tny  je g o  s tan  i I łóm aczy  z a ra ­
ze m  p r z y c z y n y ,  dla k tó rych  lu d y  s ław iańsk ie  nie m ogły  p rzy jść  do j e ­
dnośc i  i potęgi.  W e w szys tk ich  ich s to s u n k a c h  w idzim y n iem al zu p e łn y  
b r a k  indyw idua lnośc i  i odgran iczen ia ,  p o d o b n ie  ja k  u m y s ł  ich nie w z n ió s ł  
s ię  do p o ję ć  w y ra ź n ie js z y c h ,  nie potrafił uo so b is tn ić  się  w pew n y c h  
k sz ta ł tac h  i pos ta c iach ,  tak  ró w n ie  życ ie  to w arz y sk ie  o p ie ra ją c  się  na 
p ie rw o tn e m  uczuciu  familii,  ro zk rze w ia ło  się  w gm inach  i g rom adach ,  
n iezdo lne  u tw o rz y ć  w y ż sz y c h  i ro z le g le jszy c h  o rg an izm ó w  i za w iąz k ó w  
tow arzysk ich .  D uchow i s łow iańsk iem u b rak o w a ło  zm y słu  postaciow ania ,  
k tó ry  ty lko p r z y  w ysok iem  i g łę b o k iem  poczuc iu  o sob is tem  p o w s ta ć  i 
ro z w in ą ć  s ię  m oże.  Brak w łaśnie tego  z m y s łu ,  czyli m ó w ią c  ję z y k ie m  
A ris to te le sa ,  arch itek ton iczności ,  i łó m ac zy  nam b a rd z o  ja sn o  ub ó s tw o  
form i k sz ta ł tów  w  życiu  u m y s ło w e m  i to w arz y sk iem  ludów  słowiańskich. 
Dla tej ró w n ie  p r z y c z y n y  sam oistn ie  nie w y ro b i ły  się  s tany ,  z cywiliza- 
c y ą  do p ie ro  ch rz eśc iań sk ą  zyska ły  one  myśl z d o ln ą  j e  spo ić  w w iększe  
całostki,  a tem  sa m em  p o p ę d  i żyw io ły  do  by tu  i życ ia  h is to rycznego .

Niektórzy p isa rz e  fa łszyw ie  z a p a t ru ją  się na  w pływ  chrys lian izm u, 
na  ludy  s ław iańsk ie :  olśnieni p ie rw o tn ą  ich ró w n o ś c ią  i ży c ie m  gmino- 
w ła d n e m ,  zda je  im s ię ,  że  ch rys lian izm  n iszcząc  i ro zw ię zu ją c  te form y 
p rz y n ió s ł  ty lko sz k o d ę  ich cz y s ty m  i p ro s ty m  o b ycza jom  i u rzą d zen io m .  
Z ap o m in a ją  oni o t e r n , że  je d y n ie  ch rys tian izm ow i ludy  s ław iańsk ie  z a ­
w d z ię cz a ją  sw e  istnienie h is to ryczne ,  k tó ry  p r z y n o s z ą c  im m yśl ogólnie j­
s z ą  i p o w s z e c h n ie j s z ą ,  obudz i ł  w nich uczuc ie  łą c z n o śc i  i pojednania .  
Z re s z tą  z n a tu ry  tw o rze n ia  się  n a ro d ó w  w y p ły w a ,  iż p ie rw o tn e  poko le -
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nia w odosobn ien iu  i w s tan ie  p a t ry a rc h a ln y m  i nom adzkim  ostać  się nie 
m ogą. W  m iejsce ich p o w s ta ją  n a ro d y  i państw a, a z niemi p e w n e  s t a ­
ny i k lasy  w ynik łe  z koniecznośc i  ro zw o ju  h is to rycznego ,  z n ie zb ę d n y ch  
w arunków  do ich eg z y s te n cy i  i potęgi.  Dla tego  nie chrystianizmowi p o ­
t r z e b a  p rz y p isy w a ć  p o c z ą te k  s ta n ó w  i ró żn ic  u ludów  s law iańsk ich ,  ale 
na tu rze  r ze czy ,  pod  k tó re j  w p ły w e m  w szędz ie ,  gd z ie  w iększe  s p o łe c z e ń ­
stwa tw o rz ą  się  i rozwija ją ,  p o w s ta ją  z a ra z e m  r ó ż n e  k lasy  p rz y w o d zą ce  
ich h is toryi i życiu.

Brak indyw idualnośc i j e s t  g rze ch em  p ie rw o ro d n y m  ludów  sławiań- 
skich, dla tego we w szy s tk ich  on s to su n k ach  się p r z e d s t a w ia , odb i ł  się 
w ca łem  ich życiu, stanowi na jw ybitn ie jszy  ich c h a ra k te r  i n a jg łó w n ie jszą  
różn icę  od ludów  zachodnich .  Z lej sam ej p rz y c z y n y  is to ta  i znaczen ie  
sz lach ty  pom im o ró ż n y c h  w p ły w ó w  h is to ry c z n y c h , w  Rosyi o d r ę b n e  i 
w łaśc iw e ma s tanow isko , mniej św ie tne  i p o e ty cz n e  aniżeli na zachodzie .

W  daw nie jszych  czasach  Moskwa g łó w n em  by ła  s ied lisk iem  ks iążą t ,  
bo ja rów  i s z la c h ty .2 6 ) G dy p o d c z a s  lata udaw ali się oni w raz  z sw ą  
s łu ż b ą  do sw ych  wsi, l iczba je j  m ieszkańców  zm nie jsza ła  się  o 1 0 0 ,0 0 0 .  
O becn ie  zm ien i ł  się ten  stan, Moskwa zos ta ła  ognisk iem  p rz e m y s łu  i r ę ­
k o d z ie ln ic tw a : daw nie jsza  s łu ż b a  sz lac h ty  d o c h o d z ą c a  do 8 0  lub  9 0  ty ­
s ię cy ,  p r z e s z ła  na robo tn ików  f a b r y c z n y c h ,  chociaż ró w n ie  ja k  dawniej 
nie na leżą  oni do w łaściw ych  i s ta łych  jej m ieszkańców , ale do p e w n y c h  
gmin wiejskich, w k tó rych  ży je  ich familia i d o k ą d  oni w  czas ie  żn iw a 
pow raca ją .  Dawniej sz lach ta  rosy jska  p r z e b y w a ła  p raw ie  w yłączn ie  
w Moskie ja k o  w stolicy i najw iększem  m ieście p ań s tw a ,  lecz  dzisiaj z a ­
m ieszku je  ona  także  g łów n ie jsze  m iasta  gubern ia lne .  P om im o  tego  d o ­
tąd j e s z c z e  Moskwa je s t  siedliskiem bogatsze j  i n iepod leg le jsze j  szlachty. 
K iedy  w P e te r s b u r g u  nie zna jdu je  się  p raw ic  ż a d e n  sz lachc ic ,  k tó ry b y  
nie p ia s tow ał  ja k ieg o ś  u r z ę d u  b ą d ź  to w  w ojsku  lub  a d m in is t r a c y i , to 
w Moskwie p r z e c iw n ie , w iększa je j  cz ę ś ć  jakko lw iek  s ł u ż y ł a , gdyż  b ez  
rangi pew nej w Rosyi nikt nie m oże  m ieć  uw ażan ia  i znaczenia ,  ży je  n ie­
zawiśle i wolna od o b o w iąz k ó w  u rzęd o w y ch .

S ą d z ą c  w e d łu g  ze w n ę trz n y c h  p o z o ró w  w nos ićby  m o ż n a , że  sz la ­
ch ta  ro sy jsk a  m a p o d o b n e  tow arzysk ie  i p ra w n e  s tanow isko , co sz lach ta  
w innych  k rajach  eu ro p e jsk ich  p rzed  rok iem  1 7 8 9 .  W yc h o w an ie m ,  
w y k sz ta łc e n ie m ,  s p o so b e m  ży c ia ,  ze w n ę lrzn e m i  z w y c z a ja m i ,  ub iorem , 
u czuc iam i i c h a ra k te re m  zbliża się ona do niej. Lecz  p rzy  g łę b s z e m  i 
w sz e c h s t ro n n ie js z e m  badan iu  w y s tę p u ją  d o p ie ro  różn ice  i o d r ę b n e  c e ­
ch y  w y n ik a jące  z o d m ie n n eg o  u sp o so b ien ia  na ro d u ,  i z innych  p ie rw ia ­
stków  je g o  h is to ry c zn e g o  życia.

*•) W og ó ln śm  sk re ś le n iu  s z lach ty  rosyjskie j  o p ie r a m  się zw łaszcza  na nas tę ­
pu jących  p racach  : Z u r  Geschichte  d e s  Adels u n d  des  B a u e rn s ta n d e s  in Russland. 
H a g e n ie i s t e r .—  A rc h iv :  E rm ann .  Tom  It. Haxtl iausen. Tom III. A lexander  von  Reutz 
V ersuch  i iber  die geseb. A usbitdung d e r  russ .  S t a a t s - u n d  R echtsverfassung .  Mlttau 
1829 Maciejowski: H is to rya  p raw o d .  s łow iańsk ich .  W arszaw a 1832. Tom I.
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W  n aro d a ch  germ a ń sk ic h  sz lach ta  nie w y o b ra ż a ła  s ta n u ,  k tó ry  
w ciągu  h is to ry  i p r z e m o c ą  lub  zas łu g am i w yn iós ł  się nad  inne k la sy  i 
p r z y s z e d ł  do z n a c z e n ia ,  lecz w na jdaw n ie jszych  czasach  p o d an ia  lu d o ­
we. i m y ty  p rz y p isy w a ły  jej p o c z ą te k  r ó ż n y  od lu d u  i w yw odz iły  je j  p o ­
ch o d z en ie  od bogów . Najlepiej p o k az u je  się to w sk a n d y n aw sk ic h  po ­
daniach, w e d łu g  k tó ry ch  ro d y  k s ią ż ę c e  p o chodz ić  m a ją  od Odina, a z a ­
tem  s tanow ią  w y łą c z n ą  klasę, r ó ż n ą  sw ym  p o cz ą tk iem  i p rze z n a c z e n ie m  
od  ludu. Z c z asem  r o d y  Niflungów, A malów i M erow ingów  sp o k re w n io ­
nych z bogam i w y m a r ły ,  inne za s tą p i ły  ich miejsce i o g a rn ę ły  ich w ła ­
d zę ;  ch rys tian izm  n a re sz c ie  p o d k o p a ł  te  w y o b ra że n ia  p o g ańsk ie  i o s ła ­
b ił  ich w iarę  i znacz en ie  u ludu. W  w iekach  średn ich  z r e sz te k  tych 
p ie rw o tn y c h  r o d ó w ,  z wielkiej liczby o só b  w olnych  p o w sta ła  sz lach ta  
feudalna, k tó ra  chociaż n iższa  p o c h o d z e n ie m ,  za t rz y m a ła  je d n a k ż e  c o ­
kolw iek  z daw n ie jszych  w y o b ra że ń ,  p o d n o s z ą c y c h  je j g o d n o ść  i n ie p o d ­
le g ło ść  o sob is tą .  P o czą tk o w o  ro d y  k s ią ż ą t  i sz lach ty  w y o b ra ż a ły  ty lko 
r ó ż n e  s topn ie  lego sa m eg o  s ta n u :  D u ce s  ex v ir lu te  reg e s  ex nobililate 
sum unt,  mówi Tacit. Aż do na jn o w szy c h  cz a s ó w  z a s a d a  ró w n e g o  p o ­
ch o d z en ia  sz lach ty  p rz e c h o w a ła  się. H enryk  IV n a z y w a ł  się  najp ierw - 
sz y m  sz lachcicem  sw ego  kraju , toż sam o w y ra ż a  p rz y s ło w ie  h is z p a ń s k ie : 
Un hidalio  co m o  el rey ,  m as  no si rico.

Jakko lw iek  w y o b ra ż e n ia  h e ro ic z n y c h  c z a s ó w  m ogą  nie o d p o w ia d a ć  
dz is ie jszem u  n asze m u  sp o so b o w i myślenia , jakkolw iek  n ie jeden  p rz e k ła ­
dać  nad  nie z e c h c e  p ie rw o tn ą  r ó w n o ś ć  S ław ian ,  to j e d n a k  s ą d z ą c  bez  
u p rz e d z e n ia  tru d n o  im nic p rz y z n a ć  wielkiej w ażności  w h is tory  i i u ż y ­
tecznośc i  w  s to su n k ach  tow arzysk ich .  P o jęc ia  te n a z n a c z a ją c  ró w n o ś ć  
p o chodzen ia  sz lachcie , pom im o tego że  j ą  w y o so b n ia ły  z n a ro d u  i robiły  
z niej n ie jako kas tę ,  lecz  na tom ias t  b u d z i ły  w niej wielkie ucz u c ie  n ie ­
podleg łośc i,  w p a ja ły  w n ią  s z a c u n e k  godnośc i  osobis te j,  tw o rzy ły  z niej 
j e d n o  ciało o ży w io n e  j e d n ą  m yślą  i in te resem . W pływ  chrys tian izm u 
sk u te cz n ie  p rz e k sz ta łc i ł  te  w y o b r a ż e n ia , s taw ia jąc  z a sa d y  m ora lne  za 
cel i o b o w ią z e k  życia, p rz y c z y n i ł  s ię  p rz e w a ż n ie  do  w yrob ien ia  w sz la­
chcie uczuc ia  honoru ,  p o sz anow an ia  s łabośc i  i niewinności. Obok za tem  
d u m y  ro d o w e j  stan ry ce rsk i  p rz e d s ta w ia ł  je s z c z e  id e a ln e  i p o e ty c z n e  
s trony . N iesk o ń czo n o ść  myśli chrześc iańsk ie j  o g rz e w a ją c  te  p ie rw o tn e  
dusze ,  b u d z i ła  w nich uczuc ie  aw an tu rn iczośc i  n iezna jące j  sp o c zy n k u  i 
g ran ic  —  p o sz an o w an ie  kob ie ty  usz lachetn ia ło  obyczaje ,  h o n o r  uśw ięca ł 
w a ż n o ść  d a n e g o  słowa, a tak  sz lach ta  ró w n a  sob ie  p o ch o d zen iem , o ży ­
wiona j e d n y m  ce lem  i m y ś lą  s tanow iła  j e d n ą  c a ło ść ,  k tó re j  cz łonkow ie  
p o łą c z e n i  byli so l idarnośc ią  u c z u ć  i u sp o s o b ie ń ;  dla tego  p r z e d  t ry b u ­
na łem  z ło żo n y m  z ró w n y c h  sob ie  o sób  w raz ie  winy, mogli b y ć  oni s ą ­
dzonym i,  gdyż  o h o n o rz e  ten  tylko m ógł w y ro k o w a ć  kto go sam  czuł i 
uznaw ał.  W  n a ro d a ch  zachodn ich  b y ła  za te m  a ry s to k ra ey a ,  bo  istniało 
w  niej w ielk ie i g łębok ie  ucz u c ie  n i e p o d le g ło ś c i , bo  ona s tanow iła  o so ­
b n e  ciało, ożyw ione  j e d n ą  m yślą  i z w y c za jam i;  by ła  ona p e w n y m  r o ­
dza je m  k o rp o ra c y i  r z ą d z ą c e j  s ię  p raw am i hono ru  i nie zn a ją ce j  p ró c z  
siebie , innej woli i rozk a zó w .  U rz ąd z en ia  p ie rw o tn y c h  Sławian z u p e ł-
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n ie  inny i o d r ę b n y  s t an  p r z e d s t a w i a j ą .  Nie by ło  t am sz l ach ty  w y r ó ż n i a ­
j ą ce j  s i ę  od  l u d u  s w e m  b o s k i e m  p o c h o d z e n i e m ,  a n a w e t  w  VI w ie k u  w e ­
d ł u g  ś w i a d e c t w a  P r o k o p a  nie  i s t n i a ł a  ona  j e s z c z e .  U wielki ch R us in ó w  
w p o c z ą t k a c h  ich h i s t o ry i  nie  z n a j d u j e m y  ż a d n y c h  ś l a d ó w  s t a nu  s z l a ­
ch ec k i ego ,  byl i  tylko n ac ze l n i c y  familii ,  g m i n y  z ich s t a ro s t am i  k t ó r e  ż y ­
ł y  w  o d o s o b n i e n i u  i b e z  ś c i ś l e j s zy ch  z w i ą z k ó w  p o m i ę d z y  sobą .  Pod b i c i  
p r z e z  W a r e g ó w  zac zę l i  s ię k up i ć  i ł ą c z y ć ,  i w yp ęd z i l i  s w y c h  c i e m ię ż ­
ców,  l e c z  p o t e m  j a k  mó w i  N e s t o r ,  chcie l i  p a n o w a ć  j e d n i  n ad  drugimi ,  
r o d y  w y s t ą p i ł y  n i e p r z y j a ź n i e  p r z e c i w k o  sobi e ,  nie b y ło  p o m i ę d z y  niemi  
p r a w a  i p o r z ą d k u ,  d l a  t ego  posł a l i  do  W a r e g ó w  m ó w ią c  i m :  kra j  nasz  
j e s t  wielki  i ż y z n y ,  l ecz  nie  ma  w nim p o r z ą d k u ,  p r z y j d ź c i e  w ię c  do  na s  
p a n o w a ć  i r z ą d z i e .  W  s k u t e k  t ego  w y b r a n o  t r z e c h  b r a c i  w r a z  z ich 
ro d am i ,  k t ó r z y  z a b r a w s z y  z s o b ą  R u s in ó w  p rz y b y l i  do  S ławian .

R u r y k  p r z y b y w s z y  z s w y m i  b r a ć m i  i t o w a r z y s z a m i  da l  p o c z ą t e k  
mo n a r c h i i  i s z l a chc i e ,  d z i e l ą c  k r a j  p o m i ę d z y  s w y c h  W a r e g ó w .  Za c z a ­
s ó w  j u ż  n a j b l i ż s zy ch  j e g o  n a s t ę p c ó w  O s k o l d a  i Di ra  byl i  oni b o j a r am i  
n az y w a n i .  N ie k t ó r zy  z p o m i ę d z y  n ich  z d a j e  się,  iż na  w ł a s n ą  r ę k ę  p o d ­
bili s o b i e  p e w n e  c zę śc i  kraju.  W  t r a k t a t a c h  O le ga  i I g o r a  zn a j d u j e  s ię 
m o w a  o w ie lk i ch k n i a z i a c h ,  r ó ż n i ą c y c h  s i ę  od  b o j a r ó w  i s ł u ż e b n ik ó w ,  
l e cz  z c z a s e m  z a t a r ł y  s i ę  te  r ó ż n i c e  i p o z o s t a ł a  ty lko  s ł u ż e b n a  sz l ach ta .  
P i e r w o t n a  z a t e m  sz l a c h t a  r o s y j s k a  j e s t  p o c h o d z e n i a  o b c e g o ,  z  c z a s e m  
je j  s z e r e g i  m o g ł y  s i ę  z w i ę k s z a ć  p r z e z  n a c z e l n i k ó w  s ł a w ia ń sk i c h  ro d ó w ,  
k t ó r z y  zos t a l i  bo j a r a mi .  C z ę ś ć  tćj s ł u ż e b n e j  s z l ac h t y  t o w a r z y s z y ł a  z a ­
w s z e  s w y m  kn i a z i o m  i n a z y w a ł a  s i ę  d r u ż y n ą .  P o c z ą t k o w o  g o d n o ś ć  ich 
b y ł a  n i ż s z ą  o d  b o j a r ó w ,  j a k o  w o ln i  r y c e r z e  s ł uż y l i  oni s w y m  k s i ą ż ę t o m  
na  p e w i e n  c z a s , a p ó źn i e j  na  z a w s z e  o t r z y m u j ą c  od  n ich u t r z ym an ie .  
R o j a ry  z a ś  p i e r w o tn i  po chodz i l i  od  s z l a ch ty  w a r e g s k i e j ,  m i ę d z y  k t ó r ą  
k s i ą ż ę t a  podzie l i l i  g r u n t a  i l u d z i ,  z w a r u n k i e m  p e w n y c h  o b o w i ą z k ó w  i 
z awi s ło śc i .  W  p i e r w s z y c h  z a t e m  c z a s a c h  by ły  d w a  n a r o d y : p a n u j ą c y  
W a r e g ó w  i p o d b i ł y  S ł a w i a n ,  j e d n i  s t anowi l i  s z l a c h t ę  a d r u d z y  p o d w ł a ­
d n y c h ,  i co s i ę  j e s z c z e  p o k a z u j e  z t e g o ,  ż e  z a  g ł o w ę  p i e r w s z y c h  p ł a c o ­
no  8 0  g r z y w i e n  k i e d y  z a ś  z a  o s t a tn i ch  40 .

P o c z ą t k o w o  p i e r w i a s tk i  s z l a c h t y  ro sy j sk i e j  n ie  w y w i n ę ł y  s i ę  s a m o ­
is tn i e  z życ ia  n a r o d o w e g o , l e cz  b y ł y  o b c y m  n a p ł y w e m  i z  o b c y c h  mu  
ż y w i o ł ó w  p o w s t a ł y  i w y k s z t a ł c i ł y  się.  R u ry k  j a k o  p a n u j ą c y  p r z y w ł a s z ­
cz y ł  so b i e  p e w n e  p r a w a  i s t o s o w n i e  do  swe j  s a m o w o l i  r o z d z i e l a ł  k r a j e  i 
p r z y w i l e j e .  J a k o  k ró l  p ó ł n o c n y ,  z w y c z a j e m  s z w e d z k i m  o t a c z a n y  by ł  
s ł u ż e b n ik a m i  t o w a r z y s z ą c y m i  m u  w s z ę d z i e ,  do  k t ó r y c h  aż d o  XI w ie k u  
p r z y ł ą c z a l i  s i ę  r o z m a ic i  a w a n t u r n i c y ,  c z ę s t o  w ie l cy  k s i ą ż ę t a  z n a c z n ą  ich 
l i c zb ę  p r z y p r o w a d z a l i .  M o że  b y ć  ż e  p o c z ą t k o w o  p i e r ws i  n a j z n a k om i t s i  
p a n o w i e  byli  k r e w n y m i  Ru ry ka ,  k t ó r z y  w e d ł u g  z w y c z a j u  s z w e d z k i e g o  r ó ­
w n e g o  t y tu łu  z n im  używa l i ,  g d y ż  t am  iś tni ała  m a s a  k r ó l o w i  s y n ó w  k r ó ­
l ewsk i ch ,  l e c z  j a k  p o d o b n i e  w  S z w e c y i  z c z a s e m  p r z e s z l i  oni w  s z l a ­
ch tę ,  t ak  r ó w n i e ż  to m o g ł o  mi eć  m i e j s c e  w  R o s y i ; n a s t ę p c y  t y lko  R ur y ka  
z a t r z y m a l i  o d r ę b n e  s t a n o w i s k o  p r z e z  t o ,  iż p a ń s t w o  p o m i ę d z y  s i ebi e  
dzielili.
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Szlachta s łużebna czyli d rużyna nietylko to w arzy szy ła  księciom 
w czasie wojny, ale stanowiła zarazem klasę urzędników, która  p o czą ­
tkowo nosiła nazwisko yridni, a potem dworianie i od czasów Piotra I. 
wyraz ten oznacza w ogóle szlachtę.

W pierwszych zaraz początkach tworzenia się szlachty rosyjskiej 
widzimy brak jej niepodległości i jej wielką zawisłość, pow staw szy  ona 
z d rużyny  nie mogła przyjść  do lego wielkiego znaczenia jakie szlachta 
na zachodzie posiadała, wyobrażała  ona klasę tylko ludzi wolnych, k tó ­
rych liczbę wielcy książęta  dowolnie zwiększyć lub zmniejszyć mogli. 
W wieku XVII szlachta rosyjska skłaniała się p rzyb rać  wyłączny ch a ra ­
kter  właściwy szlachcie niemieckiej , lecz Piotr wielki sprowadził j ą  do 
pierwotnego jej zn a c z en ia , otwierając wstęp do szlachty urzędnikom 
państwa i dając pierwszeństwo czynownikom przed urodzeniem. Z tej 
p rzyczyny we właściwem znaczeniu arystokracya  w Rosyi nie istnieje, 
gdyż ten tylko w'yższe piastuje miejsce, który większe usługi oddał c a ­
lowi i rządowi. Szlachta rosyjska je s t  tylko tytularną, nie opiera się ona 
na świetności rodu ,  nie stanowi żadnej wyłącznej k o rp o ra c y i , związanej 
pew ną  myślą i solidarnością, wola panujących zwiększa lub rozdrabnia  
jej szeregi, stopnie czynu rozdzielają j ą  i gatunkują, a łaskaw e oko cara 
jes t  największym jej honorem i zaszczytem. Pomimo tego jedna część 
tej szlachty sięga dalekich czasów , do niej należą rody  ks iążą t  pocho­
dzące  od Ruryka i zdobyw ców  norm andzk ich , do drugiej klasy należy 
młodsza  szlachta istniejąca przed  ustanowieniem przepisów  o rangach 
przez Piotra 1. Rejestra rodow e były zaprow adzone  już  w wieku XIV 
i XV, a z niemi powstały nazwiska familijne, lecz te aż do końca 1 5 stu­
lecia dotyczyły  tylko niektóre najznakomitsze osoby. Lecz o rodow o­
dach i genealogiach w niemieckiem znaczeniu w Rosyi nie miano żadne­
go pojęcia, herby  powstały dopiero w nowszych czasach. Trzecią klasę 
szlachty stanowią ci, którzy od ukazu z r. 17 7 2  o rangach do niej wy­
niesieni zostali. Do czwartej nakonicc należą familie zagraniczne, którym 
zostało p rzyznane dawne szlachectwo w Rosyi: mieszczą w sobie wiele 
rodów polskich, litewskich, tatarskich, gruzyjskich i niemieckich.

O udziale gmin w rządz ie  nie ma żadnego śladu w historyi rosyj­
skiej, lecz aż do czasów podboju tatarskiego, zgromadzenia ludowe, wie­
ce często miały miejsce po miastach, nie wspominając o ich w ładzy 
w Nowogrodzie i Pskowie. Pod wpływem zwyczajów i okoliczności 
książę był zm uszony nic nie przedsiębrać  bez rady (duma) otaczających 
go, kroniki bardzo po tęp ia ją  tych ks iążą t ,  k tórzy w brew  jej woli po s tę ­
powali , a wychwalają tych co zgodnie z bojarami i d rużyną  działali. 
W ważnych zaś okolicznościach były zwoływane większe zgromadzenia, 
w których brali także udział mieszkańcy s to l icy , lecz gdvby one n as tą ­
piły bez woli księcia wtenczas uważano je  za rokosz. Ich postanowie­
nia prawnie go nie zobow ięzyw ały , lecz często do ich przyjęcia okoli­
czności zmuszały go. Rząd nosił zawsze charak ter  patryarchalny, począ­
tkowo nie było poddziałów stanowych, lecz zachodziły wielkie różnice 
z sposobu życia, zatrudnień i majątku.
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O ile nieograniczona władza wielkich książąt była, a o ile smulnem 
położenie ich poddanych, pokazuje się z bardzo prędkiego upadku wie­
lu udzielnych książąt, k tórzy  straciwszy władzę i kraj oprócz swych ty­
tułów nie posiadając żadnych przywilei i godności, w świcie wielkich 
ks iążą t szukać musieli swego utrzymania. W wieku XVI podobne wypad­
ki często się natrafiają.

W yłączne prawo szlachty do posiadania własności ziemskiej i pod­
danych, jakie obecnie istnieje, wtenczas tylko mogło powstać, kiedy stan 
wiejski stracił swe prawa i wolność. Lecz początkowo nie było jeszcze 
stałego pojęcia o szlachcie, za czasów napadów Tatarów należeli do niej 
bojarowie, ich synowie i drużyna. Obydwie te klasy znajdują się także 
w miastach Nowogrodzie i Pskowie, a nawet i duchowieństwo do któ­
rego w wieku XVI ^  część gruntów należała, miało swych bojarów i dzie­
ci bojarskie.

W wiekach średnich obowiązki szlachty lennej polegały zupełnie 
na innych zasadach aniżeli w Rosyi. Rycerz osobiście b^ ł  wolnym, s łu­
żbę  swą winien on był jako pewien rodzaj czynszu za grunt który po­
siadał, wszystkie zaś inne jego  zobowiązania polegały na jego woli i 
przyzwoleniu. W Rosyi zaś przeciwnie, rodził on się osobiście obowią­
zanym, własność ziemska podawała mu tylko możność do wywiązania 
się skuteczniej z włożonych na niego obowiązków. Stan rycerski two­
rzył jednę  gminę w której każdy członek takie stanowisko zajmował j a ­
kie sobie zdobył i na jakie zasłużył , niezawisłe od tytułów i zaszczy­
tów jakie on od swego lennego pana otrzymał. W Rosyi istnieje tylko 
jed en  sędzia, którego wola wyroki tworzy i honory rozdaje. W wiekach 
średnich zwyczaj ten, iż każdy szlachcic w swej korporacyi znajdował 
sędziów swych czynów, podnosił uczucie honoru i godności osobistej, 
p rzestrzegał aby na niej żadna skaza nie powstała , lecz w Rosyi ten, 
któryby się poważył naruszyć prawa przez cara jednem u z jego służe­
bników udzielone, najsurowiej byłby ukaranym. Zresztą do złagodzenia 
i upiększenia zarazem  obyczajów szlachty rosyjskiej brakowało wpływu 
kobie t,  k tóre  w sposób orientalny oddzielone były od towarzystwa 
mężczyzn.

Zbiór rosyjskich praw , Swod, podaje nas tępu jącą  definicyą szlachty: 
Roz. I § 14. 27) Szlachectwo nabywa się w skutek przymiotów i cnot 
mężów w dawnych czasach piastujących różne godności publiczne, któ­
rzy  się odznaczyli swemi czynami i przemieniając służbę w zasługę, dla 
swych potomków zjednali tytuł wielmożnych. Wielmożnymi nazywają 
się ci wszyscy, k tórzy pochodzą od przodków takich, lub którzy ten ty­
tuł uzyskali od monarchów.

§. 15. Szlachta dzieli się 1) na dziedziczną i 2) na osobistą.
Wojsko i biurokracya stanowi pepinierę szlachty rosyjskiej, w niej 

ona wzrasta, wychowuje się i nabywa tytuły i godności. To jej pocho­
dzenie zależne pozbawia j ą  w yższego uczucia niepodległości; d um ypra -

*») T om  IX t ló m a cze n ie  H erm ana Tall in .  Mittau 1846.
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wdziwie rodo wej  nie zna o n a ,  po za s topnie  czynu  nie umie podnieść  
swej  godnośc i ,  r angami  m ie rzy  tylko swe za sz czy ty  i zasługi .  Z tej p r z y ­
cz y n y  ch a r a k te r  mora lny  dla b raku  p ie rwias tków samois tnych ,  nie moż e  
w niej po w s t a ć  i wykszta łc i ć  się,  nie s tanowi  ona żadnej  samodzie lne j  
k l a sy ,  wyros łej  z życia ludu i silnie z a p u sz cz a ją ce j  w niego swe  koi z e ­
nie, ale j e s t  tylko p e w n y m  ro d za je m  hierarchi i  t o w arz ysk ie j  u tw or zon e j  
w o lą  ca rów,  s ą  to u r zę d n ic y  w s łużb ie  czynnej  lub dy misyonowani ,  k tó ­
ry ch  l iczba k aż de g o  roku n ieskoń cz en ie  w zr as ta  i r o z m n a ż a  się. P o n i e ­
waż  sz lachta ro sy j ska  czynem  nab yw a  chr ze s t  sz lachec twa  i swe  p i z y -  
wileje,  ma ona  tylko tę dumę ,  k t ó r a  umie po g a r d z a ć  niższymi,  a k łaniać  
się i u po k a r z a ć  p r ze d  w yż sz ym i  od siebie.

Aby sz lachta mogł a  być  p raw dz iwi e  si lną i po tężną ,  p o t r z e b a  aby za ­
sa d a  jej  istnienia by ła  n iezawis łą  od  dowolnośc i  i g ry ma su  rządu .  Musi ona 
albo op ie rać  się na w yo b ra ż e n ia c h  he ro i cz ny ch  czasów,  naz nac za jąc ych  jej 
p o cz ą t ek  boski  i s t awia jących  j ą  na równi  z p a n u j ąc ym i ,  lub też w mi ­
łości  o j czyzny  cz e r p a ć  żywio ły  do  sweg o  istnienia i znaczenia.  W k a ­
ż d y m  raz ie  s t anowić ona musi o d r ę b n e  ci ało,  m a ją c e  właściwe  i s a m o ­
istne warunk i  sw eg o  bytu,  inaczej  o da r t a  z świetności  i u r oku  nie ma ża ­
dnej  t rwałej  p o d s ta w y ;  bez poważ ne j  p rze sz ł oś c i  jej  p r z y s z ło ś ć  j e s t  n i e ­
pewna ,  po zos ta j e  jej  tylko c i erpka t eraźniejszość ,  na k tórej  używa niu  po­
p r z e s ta ć  musi .  Z tych p r z y c z y n ,  typu sz lach ty  rosyjskie j  nie m o ż e m y  
szuk ać  u ludów  za ch od n i ch ,  gdz ie  a r y s l o k r a cy a  s p o c z y w a ł a  na daleko 
sz e r szych ,  wzn ioś le j szych  i s amois tn ie j szych  p o d s ta w a c h ,  ale u Kałinu- 
k ów  zna jdz iemy wielkie do niej podo b ie ńs t wo  i z a r a z e m  w y m o w n e  d o ­
w o d y ,  do cz eg o  s tan sz lachecki  p rzy j ść  m o ż e .  skoro  tylko 011 w woli 
w ład zy  zna jdu je  ź r ód ło  sw eg o  po cz ą t k u  i kreacyi .  W e  wszys tk ich  kla­
sach  u Kałrnuków panu je  du m a  w k a ż d y m  stanie inaczej  się ob ja wia ją ­
ca  i inne ma jąca  znaczen ie .  P ro s t y  Ka łm uk  nie m a  śmiałośc i  do oka z a ­
nia swej  d u m y  w y ż s z e m u  od siebie,  lecz o w sz e m  je s t  dla  niego un iżony 
i pok o rn y ,  p rzec iwnie  n iższego od siebie t r ak tuje  z p y c h ą  i po gar dą .  
Różn ica  s t a nów zn ik łaby  u nich,  panowie  i s łużebn i  s tanowil iby j e d n ę  
klasę ,  gd y b y  d u m a  ich nie oddz iela ła  i nie odgran iczała .  2 8 ) P o d o b n ie ż  
w  Rosyi  g d y b y  c z yn y  us ta ły ,  sz lachta  i r óżn ic e  klas  zn i k ły by ,  lecz dzi­
siaj r angi  s t awiają po m ię d zy  niemi n ie p r z e ł a m a n e  zap or y ,  a ka żd y  s z cz e ­
bel  czynu  inne two rzy  uczu c ie  py ch y  i godności .  Sz lach ta  rosy j ska  nie 
ma  p ocz uc i a  równ ośc i  i so l ida rności ,  nie z ł ą c z o n a  ni p o c h o d z e n i e m ,  ni 
p r zymio tami  moralnemi ,  za pew nia ją cem i  j ej  s amo is tne  s t anowisko  w na­
rod z ie ;  po dd z i e l a  ona  się na tyle różn ic  ile j e s t  s topni  czynów,  ka ż de g o  
n iższego  u w aż a  z pog ar dą ,  a p r z e d  w y ż s z y m i  kłania się i korzy .  P o d o ­
b na  ona j e s t  do pułku,  w k tó r y m  do r ó ż n y c h  s topni  p r z y w ią z a n e  s ą  o d ­
m ie n ne  funkeye  i godnośc i ,  mechan iczn ie  j e s t  pod z i e lo ną  i rozklasyf iko-  
w a n ą ,  lecz nie dosta je  jej  z a s o b ó w  sa mo is tnego  i o r gan icznego  życia.

J ») U Ka ł r n u k ó w j e s t  d w o j a k i  r o d z a j  s z l a c h t y :  w y ż s z a  N o j o n e  i n i ż sza  Sa i s sunge .  

N o r a a d i s c h e  S l r e i f e r e i en .  B. B e r g m a u n  1804.
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Uważając ekonomicznie, żadna szlachta europejska nie posiada tyle 
materyalnej potęgi i gruntów ile szlachta rosyjska, większa połowa ziemi 
zostającej pod uprawą jest jej własnością, ą przeszło 24,000,000 dusz 
nietylko są jej poddanymi ale niewolnikami, lecz i w tym względzie po­
łożenie jej i stosunki stoją na przeszkodzie do wykształcenia się powa- 
żnój i pożytecznej aryslokracyi.

W nowszem znaczeniu aby powstać i rozwinąć się mogła silna i nie­
podległa arystokracya, opierać się ona musi na licznej, wykształconej i 
zamożnej wiejskiej szlachcie. Tylko życie wiejskie daje i utrzymuje tę 
świeżość ducha, ów praktyczny pogląd, ów takt i rozsądek w ocenianiu 
potrzeb i stosunków k ra ju , jakiemi prawdziwa arystokracya odznaczać 
się winna, a które z słusznością podziwiamy i uznajemy w angielskiej 
arystokracyi. 28) Bezwątpienia każdy szlachcic w Londynie przebywa­
jący nie wiele znaczy; kiedy zaś na wsi jest on wielkim panem , podo­
bnie jak okręt, który na morzu wydaje się małym punkcikiem a na rzece 
ogromnym olbrzymem. Szlachta rosyjska nie jest bynajmniej szlachtą 
wiejską i nigdy nią nie była, nie zamieszkiwała ona nigdy obronnych 
zamków, nie przeżyła czasów rycerskich. Zawsze ona była drużyną 
przebywającą po dworach wielkich lub oddzielnych książąt, żyła po 
miastach, służyła w wojsku i piastowała urzędy. Kto zaś mieszkał na 
wsi i zajmował się rolnictwem, co jednak rzadko się przytrafiało, to po 
większej części dla lego, iż nie był zdatny do innego stanowiska i go­
dności. Do tego czasu większa część szlachty rosyjskiej nie zarudnia 
się gospodarstwem, nie posiada odrębnych ekonomii, lecz grunta, pastwi­
ska, lasy wypuszcza gminom, które je uprawiają i płacą z nich obrok. 
Jeżeli zaś pan ma pałac na wsi, to mieszka tylko w nim jako rentier, wię­
ksza część 'szlachty według dawnego zwyczaju rosyjskiego przebywa 
po miastach, a na lato udaje się do swych pałaców i dworów. Nie uwa­
ża ona zatem dóbr swych za spuściznę po swych przodkach, nie przy- 
więzuje się do miejsca swego rodzinnego, w każdej chwili gotowa jg 
sprzedać, byleby tylko zyski korzyść się pokazały. To głębokie pizy- 
wiązanie do spuścizny po swych ojcach, ta prawie religijna cześć pamią­
tek familijnych właściwa szlachcie zachodniej, niedostępne są sercu mo­
skiewskiemu , obojętnie on ich się pozbywa, i oddaje je w obce ręce. 
Niekiedy zawięzuje się wewnętrzny i patryarchalny stosunek pomiędzy 
panem a jego niewolnikami, lecz bardzo łatwo on się rozwięzuje przez 
sprzedaż; pan szuka sobie nowych poddanych, a niewolnicy powtórnie 
z tóm samem sercem i uczuciem przyjmują nowego właściciela. Zasa­
dniczą podstawą prawdziwej ziemskiej arystokracyi stanowi nietylko wła-

*•) Królowa E lżbie ta  w idząc  sz lach tę  op u sz cza jącą  sw e  zamki a sp ie szącą  na 
jój dw ór ,  m ów iła  do n i c h :  P a trzc ie  na te o k rę ty  n a g ro m ad zo n e  w porc ie  londyńskim, 
s to ją  one  tam bez  w span ia łośc i  i uży tecznośc i  ; z żaglami spuszczonemi,  pokładami 
p ró ż n e m i ,  pom ięsz ane  i śc iśn ione ,  lecz w y s ta w c ie  j e  sob ie  w znoszące  żagle i sp ie ­
szące  w r ó ż n e  s t r o n y  n ie s k o ń c z o n y c h  m órz ,  a w ó w cza s  k ażdy  z nich  będzie  wolnym, 

p o tężn y m  i w spania łym .

Przegląd Poznański. XVI. 54
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sność,  ale za r a z e m  s ta łość  i t r w a ło ść  posiadania .  L ecz  nie ma ża dn ego  
kraju w  E u ro p ie  g dz ie by  one więcej  z m ie n n e  by ły  j ak  w Rosyi.

R ó w n y  p od z i a ł  p o m ię d z y  s y n ó w  znacz n ie  r oz d r ab n i a  ma jątk i ,  k tóry 
zwykle  dla b r ak u  kap i t a ł ów  w na t u rz e  się odbywa .  Po mimo  je d n a k ż e  
t ego s p r z e d a ż  i zamiana d ó b r  a p r z y t e m  i ch ł o p ó w  w nieb os iadłych tak 
j e s t  w ie lką  i c z ę s t ą ,  iż p raw ie  po jęc ie  p rzechodzi .  Od roku zw ła sz cza  
1 8 1 2  zn ac zn ie  się to zw ię k sz y ł o ,  pon ie waż  wtenc za s  Moskale naoczn ie  
p r ze k on a l i  s ię  o w y g o d a c h  i zby tk ach  eu r ope j sk ich ;  aby  ich na b y ć  i p o ­
ż y w a ć ,  p o t r z e b a  by ło  p ie n ię d z y ,  dla k tó rych  uzyskan ia  us t ępowal i  swe 
d o b r a  p o  większe j  części  do robk iewiczom.  O dt ąd  zby tek  co raz b a r ­
dziej  s ię w z m a g a  i r o z s z e r z a ,  a z niemi  zad łuż en i e  i sp r z e d a ż  d ó b r  n a ­
s tępuje ,  tak iż śmia ło  mo ż n a  powiedz ieć ,  że  b a r d z o  r za dk o  wielki  tma ją -  
t ek do  t r zecie j  gen e ra cy i  p rzechodzi .  Niek tóre  ze  z n a cz n yc h  h is to ry ­
c z n y c h  famil i i , j a ko  t o : S z e r e m e l i e w ,  S t r o g a n o w ,  Galiczin,  W or o n c ów ,  
Panin i t. d. za ch o w a ły  swe dz iedz iczne  dobra .

Bezwą tp i en i a  b y ł o b y  b a r d z o  w a ż n e m  i c i eka we m p o zn a ć  ‘s t o s u ­
n e k  s p r z e d a ż y  d ó b r  i długi  na nich c i ą ż ą c e ,  lecz w tej mie r ze  z b y w a  
n am  na p o t r z e b n y c h  m a te r y a ł ac h  i da ta c h ,  na k ló r yc hb y  o p r z e ć  m o ­
żn a  pe w ni e j s z e  s po s t rz eż en ia  i uwagi.  W  ogó le  o bd ł uż en i e  d ó b r  i 
g ru n t ów  poc iąg a  za s o b ą  ich za s taw w lom b a rd ac h  albo w banku  r z ą ­
dowym.  W e d łu g  rewizyi  roku  1 8 3 4  l iczba p o d d a n y c h  płci męzk ie j  w y ­
nosi ł a  1 1 , 3 6 5 , 7 9 3  dusz ,  w ar to ść  za b u d o w a n y c h  p ry w a tn y c h  d ó b r  p o d a ­
na  b y ł a  na 1 , 9 3 2 , 1 8 4 , 8 1 0  rubli  s rbr .  Na j e d n ę  d u s z ę  w p rzecięciu  po ­
ży c zo n o  GO rubli  sr. P ie r w sz e g o  s tyczn ia  r. 1 8 4 2  za s tawionych  było 
4 , 7 1 8 , 1 4 2  dusz .  W  tym sa m y m  czas ie  p o ży c zk a  ban ku  r z ą d o w e g o  na 
d o b r a  wynos i ł a  5 2 , 6 0 3 , 0 0 0  rubl i  sr . ,  ob o k  tego zas tawionych  w nim b y ł o  
8 7 6 , 7 1 6  dusz ,  czyli  w ogó le  5 , 5 9 4 , 8 5 8  a za te m TV

Nie m a j ą c  p e w ni e j s z y ch  ź r ó d e ł  pod  r ę k ą  i k tó r e  do tego czasu nie 
zo s ta ł y  j e s z c z e  o g ł os z on e ,  o p ie ra m y  się na wykaz ie  s t a ty s ty c zn y m  l iczby 
właściciel i  z i emskich i ich p o d d a n y c h  Ko ep pe na ,  o b e j m u ją ce g o  cz te rd z ie ­
ści p i ęć guberni i .  P ok azu je  się z tego w y k a z u ,  iż na 1 0 9 , 3 4 0  właści ­
cieli z i emskich p o s i ad a j ący ch  w ogóle w r. 1 8 3 8  1 0 , 7 0 4 , 3 7 8  ch łopów,  
by ło  5 8 , 4 5 7 ,  a za tem więcej  jak p o ł o w a ,  z k tó ry ch  ża d en  nie pos iadał  
więcej  j ak  2 0  ch łopów.  L u d n o ś ć  mę zk a  n a l eż ąc a  w tym czas ie  do tych 
właściciel i ,  wynos i ł a  w ogóle  4 5 0 , 0 3 7  dusz,  a za tem w przec ięc iu  p r z y ­
p ad a ło  7 c h ł o p ó w  na ka ż d e g o  z nich.

P o n ie w aż  tylko s z c z e g ó ło w s z y  wyk az  właściciel i  z i emsk ich  i ich s t o ­
su n k ó w  do po dd anych ,  m o ż e  dać  p r aw d z i w sz e  i g run towniej sze w y o b r a ­
żenie  o tym w a ż n y m  p r ze d m io c i e ,  dla tego p o d a j e m y  tabl ice s t a tys ty ­
cz ne  K o ep pe n a ,  pomi jając pomnie j sz e  jej  s zczegó ły .  Z tego  równie  w y ­
kaz u  ci w s z y s c y ,  k tó r zy  u t r zy m u ją  iż sz lach ta  na sz a  się p rz e ży ła  i j ako  
ką k o l  w y n i sz cz y ć  j ą  p o t r z e b a , a by  nada l  nie szpec i ła  i nie za t r u w ał a  
z b o ż a  n a r o d o w e g o ,  p r z e k o n a ć  się mo g ą  o ich waż noś c i ,  a omylnośc i  
s w y c h  tw ie rd z e ń  i opinii .  Nie żaden  głos  par ty i  lub namiętności  p r z e ­
m a w i a  p r z e z e m n i e ,  l ecz  p a t r z ą c  na z imne  l iczby ,  z nich doc zy tu j ę  się 
p r z e z n a c z e n i a  sz l ac h ty  n a s z e j , i naczej  j eże l i  ona  m a  b y ć  z u ż y t ą  i zni -



O  STOSUNKACH SOCYALNYCH. 419

kczem niałą, Polska n ieste ty ! stracić naów czas m usiałaby swe daw ne 
św ietne stanow isko h istoryczne i zostać małym punkcikiem na karcie 
eu ropejsk iej, k tórego  zaledw o teleskopem  dyplom atycznym  dojrzećby 
można. N ajlepszy dow ód w tej m ierze d ostarczą  liczby w yrażające ilość 
właścicieli ziemskich w daw nych prow incyach od Polski odpadłych, w nich 
znajdą potępienie najwym owniejsze, szalone teorye, a może i czytelnika 
potrafią] p rzekonać o ile po trzeba pracow ać w spólnem i siłami nietylko 
nad utrzym aniem , ale zarazem  w zrostem  ducha i potęgi sz lach ty .3 0 )

G u b ern ie .
Liczba 

w ł a ś c i c i e l i  
z i e m s k i  ch.

Poddani.

D r o b n i  w ł a ­
ś c i c i e l e  nie  
p o s i a d a j ą c y  

w i ęcej  j a k  
20 c h ł o p ó w .

Ich
poddani.

1) Otoniec ....................
2) B essa rab ia .................

293
259

6,005
6,894

230
194

1,940
1,289

3) C z e rn ig o w ................
4) Póllawa ................
5) O r e l ..........................
6) Kursk .......................
7) W o ro n e ż ....................
8) T o r i d a .......................
9) Sm oleńsk ................

10) C h a rk ó w ....................
11) R i a z a n .......................

5,411
7,538
2,937
6,536
2,825

320
5,645
3316
5,392

289.119
335,944
375992
355)115
256,165

16,355
378,858
223,587
389,728

4,036
5,457
2,117
4,680
1,933

218
3,650
2,014
3.233

22,315
33,548
18,106
30,800
12.751

1,533
30,134
15,232
24,721

12) N o w o g ró d .................
13) Wilno ........................
14) K o s t r o m a .................
15) Prowincya z lej 

strony Kaukazu . .
16) T a ra b ó w ....................

3,823 
3,115 
4 010

78
4,180
1,233
1,520

193,791
201,057
298,706

5,836
370,462

2,263
1,799
2,208

42
2,189

20,368
8,017

17,349

287
18,124

116,875
94,650

640 4,791
18) W o lo a d a .................... 787 7,822
19) J a ro s ła w .................... 3,395 286,751 1,652 16 386
201 Twer ................ 4,344

2,224
357,069
261,639

2,077 19,072
21) S im b irsk .................... 1,057 8,793
22) Penza .................... 2.036 258,937 935 7,400
23) C h e r s o ń .................... 2.606 148,882 1,169 10.524
24) S a r a tó w .................... 2,390

2,037
1,402
1,821
4,152
2,021

327,276 1.071 9,169
25) M o c h ile w ................. 298,173 912 6,228

P e te rsb u rg ............... 129,471
196,227

624 6,401
27) Grodno ....................... 808 5.569
28) T u ta .............................. 415,578 1,840 14.863
29 Minsk ....................... 292,348 896 6,175
30) P s k ó s y ....................... 2,253 206,032 956 8,404
31) K o w n o ....................... 1,923 175,733 784 7,773

Do przeniesienia . . . |  91,035 7,269,255 | 52,471 395,884

>0) M ó w i ą c  o P o l s c e  s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e m y  w y k a z a ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  z ag r aż a j ą ce  
s z l a c h c i e  —  b ą d ź  to  z j ć j  wl a snć j  w i n y ,  b ą d ź  to z w p ł y w ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  ob s ze r n i ć j  

w i ę c  o t y m  p r z e d m i o c i e  p o m ó w i m y .
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Gubernie.
Liczba

właścicieli
ziemskich.

P oddan i.

D ro b n i  w ła ­
ś c i c i e l e  n ie  
p o s i a d a j ą c y  
w ię c e j  j a k  

20 c h ' o p ó w

Ich
p o d d an i.

Z p rzen iesien ia  . . . 91,035 7,269,255 52,471 395,884
32) W ło d z im irz ................. 2,778 335,178 1,078 12,469
33) K a ł u g a ......................... 2,636 313,759 1,005 8,879
34) W i a tk a ......................... 99 18,018 36 219
35) K azan ......................... 898 96,605 313 2,738
36) W i t e b s k ..................... 1,667 237,869 570 3,908
37) W o ł y ń ......................... 1,949 451,088 638 4,363
38) N iższy N ow ogród  . 1,686 340.245 529 5,460
39) M o s k w a ..................... 2,450 314,521 742 7,087
40) E katerinosław  . . . . 1,360 141,939 409 4,112
41) P o d o l e ......................... 1,449 461,755 398 2,950
42) P e r m ............................ 49 217,725 12 64
43) K i ó w ............................ 1,262 501,834 256 1.904

R azem  31) . . . 1109,318 | 10,699,791 58,457 450,037.

S to su n e k  w łaścic ie li do  p o d d a n y c h  w ro k u  < 8 3 4  b y ł n a s tę p u ją c y :

L iczb a  w łaścic ieli.
L icz b a  a b so l  

c h ło p ó w .

L iczba  ś r e d  
p r o p o r  chi 
na  I g o  w ł a ­

śc ic ie la .

58,457 m a jąc y ch  m niej jak 21 chł, 
30,417 „ ' od  21 —  100 „ 
16,740 „ od 101 —  500 „ 
2,273 „ od 501 —  1000 „ 
1,453 m a jący ch  w ięcej jak  1000 „

456,037 
1,500,357 
3,634,194 
1,562 831 
3,556,959

7 . 7 
49 . 3 

517 . 1 
687 . 6 

2,448 .

R azem  109,340. 10,704,378 98

A w ięc  n a  1 0 0 0  w łaścic ie li b y ło :

5 3 3  n ie  p o s ia d a ją c y c h  w ięcej ja k  2 0  ch łopów , 
2 7 8  p o s ia d a jący c h  od 2 4  do  1 0 0  „
1 5 3  „ — 1 0 1 — 5 0 0

21 „ —  501  —  1 0 0 0
13 „ w ięcej ja k  1 0 0 0  „

ty m  sp o so b e m  na w ięcej ja k  na £  w łaścicieli p rz y p a d a ło  oko ło  1 0 0  ch ło ­
pów . L ecz  p o n iew aż  p o m ię d z y  w ielkim i w łaścic ie lam i je s t  w ie lu , k tó - 
rz y  m ają  d o b ra  w ró ż n y c h  g u b e rn ia c h , a tern sam em  po dw a lub trz y  
ra z y  w y s tę p u ją  w w ykaz ie  s ta ty s ty c zn y m  K oeppena, liczba ich w istocie  
je s t  da lek o  m n ie jszą  a s to su n k o w o  w łaścic ie li d ro b n y c h  d a lek o  w iększą . 
W e d łu g  tego  sam eg o  w ykazu  s to su n e k  ch ło p ó w  do w łaścic ieli ró żn y c h  
k la s  b y ł n a s tę p u ją c y .

* l )  T ę g o b o r s k i  n ie  p o d a j e  d w ó c h  g u b e r n i i .  —  E t n .  d e  la R uss ie .  T o m  I. 
P a r i s  1852.
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Na 10Q .000  ch ło p ó w :
4 ,2 0 4  na leża ło  do d ro b n y c h  właścicieli nie pos iada jących  w ię­

cej nad  2 0  ch łopów ,
1 4 ,0 1 6  pos ia d a jący c h  od 21 do 1 0 0  chłopów,
3 3 ,9 5 1  „ _ i o i  —  5 0 0
1 4 ,6 0 0  „ -  501  —  1 0 0 0  „
3 3 , 2 2 9  „ więcej j a k  < 000  „

A za tem  blisko ^  część  ch łopów  należa ła  do wielkich właścicieli,  
więcej ja k  4  do  d o b r z e  się  m a jąc y ch  i pos ia d a jący c h  od 1 0 0  do 5 0 0  
ch łopów , blisko 15 na 1 0 0  na leża ło  do właścicieli boga tych  p o s ia d a ją ­
cych  od 5 0 0  do 1 0 0 0 ,  a około  -y do ty c h ,  k tó rz y  nie mieli w ięcej nad 
1 0 0  c h ło p ó w ,  za tem  w ięcej j a k  4 na 100  p rz y p a d a  na właścicieli d r o ­
bn y ch  nie m a jących  nad  2 0  chłopów.

Z p o w y ższ eg o  w y k az u  po k azu je  się b a rd z o  ja sno ,  o ile tak znaczna  
ilość d ro b n y c h  właścicieli sm u tny  musi w y w ierać  w p ływ  na s tan  rolni­
c twa i pod d an y c h .  P o d o b n ie  ja k  bo g a tsza  sz lach ta  w stolicach tak  oni 
z a m ie sz k u ją  w m ias tach  gubern ia lnych , oddan i zby tkom  i ro z p u śc ie ,  do 
k tó ry ch  zaspoko jen ia  w yc iąga ją  z sw ych  ch ło p ó w  w szys tk ie  ich możliwe 
d o chody ,  z u ż y w a ją  o w oce  ich p racy ,  zos taw ia jąc  im w udzia le  li n ę d z ę  
i ucisk. Lecz  ro z d ro b n ie n ie  to w łasności nie n as tęp u je  tylko w skutek  
ró w n e g o  p odz ia łu  m ajątku  p o m ię d z y  s y n ó w ,  ale k a ż d y  czynow nik  b ę ­
d ą c y  w r a n d z e  zapew nia jące j  sz lachectw o, k u pu je  sob ie  li 10, 100  dusz  
i d r ę c z y  j e  sw em i nadużyciam i i w ym aganiam i.  Dla tego nie d z i w , że 
w Rosyi n ap o tk a ć  m ożna  w sie  o 4 — 5 0 0  d u sz  na leż ąc e  do  3 0  lub 4 0  pa­
nów. H axthausen  naw e t  p o d a je ,  iż mu pow iadano  o wsi z 2 6 0  ch łopów  
podzie lone j  m ię d zy  83  właścicieli.

G d y b y  tylko sp o só b  życ ia  sz lachty  rosyjskie j poc iąga ł  za so b ą  zły  
stan ku ltu ry ,  b y ło b y  to je s z c z e  m nie jszem  n ie szczęśc iem , lecz szkodliw ie 
on w p ły w a  na n ią p o d  w zg lę d em  m ora lnym  i socyalnym . Z am ieszkując  
ona  miasta, bez  ż a d n e g o  za trudn ien ia  i o b o w ią z k ó w ,  o d d a w a ć  się  m usi 
zb y tk o m  i d em ora l izacy jnym  z a b a w o m ;  oddalona  od sw ych  poddanych ,  
o b ca  ich zw y c za jo m  i sp o so b o w i życia, nie m oże  mieć na nich żad n eg o  
m ora lnego  w p ł y w u , ża d n eg o  pow aż n ie jsze g o  uroku. O bok  socyalnych  
w aru n k ó w  p o t r z e b n y c h  do  u trw alen ia  istotnej potęgi arys tokracy i,  konie- 
cznem  jes t ,  a b y  ona w p ły w  m o ra ln y  w yw iera ła  na lud, za tem  musi ś w i e ­
tne  s tanow isko  p ia s to w a ć  w n a ro d z ie ,  pom ysłam i sw em i d aw a ć  inicya 
tyw ę do  w szys tk ich  w a ż n ie jszy c h  cz y n ó w  i us i łow ań ,  a ch a rak te re m  i 
g o d n o śc ią  o so b is tą  z a s łu ż y ć  sob ie  na pow ażan ie  i ogólny  szacunek . 
Lecz  sz lachcie  rosy jsk ie j  b rak u je  tych w szys tk ich  w arunków , nie zam ie­
s z k u ją c  wsi i nie t ru d n ią c  się g o s p o d a r s tw e m ,  nic s tanow i ona owej za 
m o ż n e j  i w y k sz ta łc o n e j  gen try  j a k ą  z n a jd u je m y  w Anglii; nie m ając  ż a ­
d n eg o  s tanow iska  po l i tycznego  nie m o ż e  m ieć w p ły w u  na m a s y ,  jaki 
zw ykle  w ład z a  za  s o b ą  p oc iąga ;  o d da lona  od  sw ych  p o d d an y c h  dotyka 
s ię  tylko ich w sp o s ó b  n a jp rz y k rz e js z y  i najuc iąż l iw szy  d la  nich, to je s t  
p ien iężny ,  O b ro k  j e s t  j e d y n y m  śro d k iem  p rz e z  jaki pan  i ch łop  w bez -
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poś redn ió j  zo s ta j ą  s tyczności ,  po za to us t a j ą  dal sze  w e w n ę t r z n e  s to s u n ­
ki, k tó r e  cz ęs to  w stanie pa t rya rcha l nym za w ię z u ją  się i z ł a ga d za ją  z a ­
wis łość  uczuc iem i op ieką familijną.  W p ł y w  jaki  pan wyw ie ra  na ch ło­
pa,  nie pochodzi  bynajmnie j  z j ego  osobis tej  zasługi ,  lub moralnej  p r z e ­
wag i ,  lecz  on za jmując  p ew n e  s tanowisko  w hierarchi i  czynownikow,  
p r z e z  k tó r ą  wola r z ą d u  p rzechodz i  do lu du ,  ma  za tem pr aw o  dawania  
rozk az ów ,  w y o b r a ż a  w pewn e j  mie rze  cara,  k to r ego  ch łop szanuje  i b e z ­
wzg lędn ie  s łuch a  Na p r óżn o  n iek tórzy  ze sz lachty rosyjskie j  m a i z ą  o 
Wolności konslytucy jnój ,  3Z) o a rys tokracy i  poważne j  i za jmujące j  s t a n o ­
wisko pol i tyczne,  k i e dy  do p od obn e j  roli z b y w a  jej n i e o d zo w n y ch  i i s to­
tnyc h  warunków.  Jakkolwiek moż na  zna leźć w his tory i rosyjskie j  ś lady 
św ia d c z ą c e  o wpły wie  sz lach ty  na r ząd,  i o b ran iu  jej ud z ia łu  w s p r a ­
wach  pańs twa ,  n as tę p o w a ło  to li w pe w ny c h  oko li cznośc iach  i w n a d ­
zw y cz a j n y ch  w y p a d k a c h ,  n igdy  nie by ło  p r a w e m  i nie zo b o w ię zy w a ło  
woli panu jących .  Chcieć w tych w y ją tk ow yc h  i p r z y p a d k o w y c h  faktach 
sz uka ć  j akiej ś t r adycy i  form kons ty t ucy jnych  i pa r l amenla rskich,  wyd a je  
mi się p o d o b n ą  n ie do rz e c z n o śc ią ,  j ak  g d yb y  ktoś op ie ra j ąc  się na tern, 
żc  od na j dawnie j szych  czasó w u Mongołów i Ka ł m uk ow  k s ią żę t a  mieli 
p r z y b o c z n ą  r a d ę  ( s a r g a ) ,  której  w ład za  nie ogran icza ła  ich wol i ,  z e ­
chcia ł  z tego wnos ić  o ich u rz ą dz en ia c h  kons ty tucy jnych ,  o jakich oni nie 
mieli na jmnie j szego wyobrażen ia .  Pomimo tego że sz lachta  rosy j ska  
pozba wion a  p r z y m i o tó w  socy a lnych  i pol i tycznych ,  nie s tanowi  ża dn eg o  
n iepod leg łego  ciała, pomim o że z a w sz e  była zaw is łą  od r z ą d u ,  ale na ­
w e t  s w ą  dzi s ie jszą  po w ie r z c h o w n ą  o g ł a d ą  w znacznej  częśc i  za w dz ię cza  
p an u ją c y m ,  k tó rzy  jej  gw a ł townemi  ś rod kam i  j ą  narzucil i .  I tak na pr z y -  
k ład właścic iel e z i emscy,  za n ie db u j ąc y  n au c zy c  swe  dzieci  czytać,  p isać 
i po łacinie,  tracili p r aw o  r o z r z ą d z e n i a  sw ym mają tk iem na ich korzyść ,  
k tó ry s p a d a ł  na ich na jb l i ż szych  k rewn ych .  Z po m ię d zy  d u c h o w ny c h  ten 
tylko mógł  o t r zy m ać  parafią,  k tó ry  z łoży ł  świadec two że  się cz eg oś  n a ­
uczył ,  w innych zaś  k la sach  n ie p os łu sz eń s t wo  p r z e p i s o m  r z ą d u  ka ra ne  
by ło  ro zm a i t ą  op ła tą  p ien ięż ną  i zabr on i en i em  żen ien ia  się.  Elżbieta  
p r z y  ws tąp ien iu  na t ron us tanowi ła  n as tę p u ją ce  ka ry  dla ro d z i c ów  za ­
n ie db u ją cy ch  d ać  od p o w ie d n ie  w ych ow ani e  s w y m  dz iec iom:  sz lachta 
płaci ła 10 rubli  a inne klasy 2. Piot r  III man ifes tem z r. 1 7 6 2  lutego 18 
uwolni ł  s z l ach tę  od ob ow ią z k u  posy łan ia  swych  dzieci  do s z k ó ł ,  lecz 
rodz ice  musieli  w y k a z a ć  j ak ie  w ych ow ani e  ich dzieci  o d e b r a ł y  aż do lat 
12,  i gdzie oni nada l  ksz ta ł c i ć j e  zamyśla ją ,  czyli  to w d o m u ,  w s z k o ­
łach  lub za g ran icą.  Te zaś  dzieci  sz l acheckie,  k t ó r ych  ro d z ic e  posiadal i  
mniej  j ak  1 0 0 0  ch ł o p ó w  p r z y jm o w a n o  do kade tów.  S 3 )

O ile b rak  usz ano wan ia  własności  i b e z p i e cz eń s t w a  o s ó b ,  smutnie 
i szkodl iwie wpływa,  na c ha r ak te r  i i ns tylucye  lu dów ,  o ile zaś  p r z e c i ­
wnie ich uzna n ie  i u święcen ie  p r a w n e  rozwija  siły ży w otn e  i p o t ę gę  po-

3 J ) N o l ic e  s u r  le s  p r i n c i p a l s  fam i l ie s  d o  la R ussie ,  p a r  le C o m le  d 'U m a g r o .  

1843. P a r i s .

**) M ed e n ,  D as  K a i s e r r e i c h  R u s s la n d .  B e r l i n  1843.
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j e d y n c z y c h  ludzi  i sp o łe cz eń s t w ,  naj lepiej  nas  o tem h is torya  p r z e k o ­
nywa.  Bez własnośc i  o s o b i s t e j , a tein s a m e m  przy  zapr zec ze n iu  p raw  
indywidua lnych ,  n a r od y  o r ienta lne  sk r ys ta l i zowały  się w kas ty,  w d e s p o ­
tyzmie na jdz ik szy m i na j b ru ta ln ie j szym s t r ac i ły  godn ość  i żywotność,  
k iedy p rze c iw nie  n a r o d y  europe j skie  sz an u ją c  wolność osob is t ą  i w ła ­
sno ść ,  wyrob i ły  w sob ie  s t any wynik łe  z na tu ra lnego  i o rganicznego 
tworzen ia się i rozwoju  sp o łe cze ńs t w,  a p rze z  nie uspos ob i ł y  się do 
swobo dn i e j szy ch  instytucyi  tak pod  w zg lę d em  cywilnym jako  i pol i ty­
cznym.  Duch  kor por ac y i  j akk o lwiek  cz as o w o  mógł  sp r ow ad z i ć  n a d u ­
życia i p rzywi le j e  sz kod l iwe ,  j e d n a k ż e  uważ a jąc  go ogólnie i h is tory­
cznie,  t r udn o  mu nie p r z y z n a ć  wielkiego wpływ u na cywil izacyą,  na po­
dn iesienie  i wy ksz ta ł cen ie  godności  osobistej .  W s zę d z i e  gdzie tylko in­
dy w idu um  pos iadało  p e w n e  p r a w a ,  lub m o żn ość  swobod n ie j szeg o  dzia­
łania,  tam równi eż  zna jdu jemy p o je d yn cze  s towa rzy sze n ia  jako w yż sz e  
o rgan iczno  zb iorowe,  j a k o  o s o b y  moralne,  w k tó rych  po je dyn cz a  osoba  
pos iada ła  wszechs t ron n i e j s ze  s t anowisko dla swy ch  czynności ,  s z e r s z ą  i 
pe wn ie j sz ą  gw a r a n c y ą  swych  praw i interesów.  K o rp or ac ye  za tem wi­
dzimy tak w Grecyi  i Rzymie,  j ako  leż i w wiekach ś red n ic h ;  j e d n a  je  
p o t r ze b a  w szę dz i e  zrodzi ła ,  to j e s t  poczuc ie  n iepodległości  i s am odz ie l ­
ności osobistej ;  jeżel i  zaś  w Rosyi duch  korporacyi  nie istnieje,  pochodz i  
to z t ąd .  że indywid uum  nie ma tam ża dn ego  uznania  i znaczenia,  dla t e ­
go również nie m o g ą  się w niej wyrob ie  p o t ę ż n e  s t a n y , zdo lne  z cz a ­
sem  sp ro w ad z i ć  i za pew nić  swo bod n ie j sz e  i wolnie jsze ins ty tucye i p r a ­
wa krajowi.  Pomi ja jąc  na reszc ie  te wzg lędy ,  iż w o b e c n y c h  s tosunkach  
towa rz ysk ich  nie m o g ą  po ws tać  u rzą dz en ia  municypa lne  i pol i tyczne,  
kon ie cz ne  do wzros tu  d o b r e g o  by tu  i po lepszen ia  ob y cz a j ó w  n a r o d u ,  o 
ile one  sz kod l iwy  w pły w  w y w ie r a j ą  na mora l no ść  i d o b r ą  wia rę  w sz y s t ­
kich klas ,  naj lepiej  s tw ie rd z ą  to fakta p o da ne  p rze z  Hax thausena;  c ho ­
ciaż nie m o ż n a  im p r z y p i s y w a ć  zupe łne j  pewności ,  j e d n a k ż e  d a j ą n o i m ę
do p o r ów na n i a  i s ądu.

W e d ł u g  p o d a ń 3 4 ) s t a tys t yc zny ch  z roku 1 8 3 4  Moskwa l iczyła 
2 1 4 , 7 7 8  m ę ż c z y z n  a 1 3 3 , 7 8 4  kobiet .  P r z eb ie ga ją c  z c ierpl iwośc ią  t a ­
blice w y k az u ją c e  imiona właściciel i  d o m o w  po kazu je  s i ę ,  iż j e d e n  na 
t rzy na leży do  kobiet .  Ten sam s to su nek  ma  miejsce w do br ac h  z i em­
skich.  Z p o w o d u  za te m czę s tych  p rze mian  ma ją t kow yc h  i niestałości  
pos iadan ia  kobiety,  w Rosyi  p r z y c h o d z ą  do wielkiego i w aż neg o  z n a ­
czenia.  W ł as n o ść  z i emska  p r zec hod z i  t am z r ą k  do r ąk  już  to p rzez 
s p r z e d a ż ,  ju ż  to p r ze z  u r z ę d a  i zasługi  pub l i c zne ;  w hand lu  i p i z e m y -  
śle w  krótkim b a r d z o  czas ie  m o ż n a  p rzy jść  do wielkiego m a j ą t k u , lecz 
z r ó w n ą  p r ęd ko śc ią  i l ekkością  by w a  on t r aconym.  W  s łużbie  publ i ­
cznej  nadużyc ia  i k ra d z ie ż e  po c i ąg a ją  za s o b ą  konf i skacyą  majątku,  
w hand lu  i p r ze my ś le  sp e ku la c y e  h az a rd ow e ,  do k tó rych  lud rosyjski  
b a r d z o  j e s t  sk ło nn y m ,  w j e dne j  chwili n iszczą częs to  wielkie kapi tały,  
a by  uniknąć  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  z a g r aż a ją cy ch  ru iną  i n ie szczęśc iem

, ł J Haxtl iausen Tom I.
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dla całej familii, je j  nacze ln icy  z a b ez p ie cza ją  sw e  m a ją tk i ,  d o m y  i w ła ­
sności im ien iem  sw ych  żon. Nom inalne p raw o  pos iadan ia  zos ta je  z c z a ­
sem  rzeczy  wistem , i p rzy sz ło ść  nadal j e s t  z a p e w n io n ą !  Tym sp o so b e m  
m a ją tek  m ę żo w sk i  zos ta je  w łasnośc ią  r u c h o m ą , a ż o n y  w ła sn o śc ią  n ie­
r u c h o m ą  i n ie n a ru sza ln ą ,  a n a w e t  po  s trac ie  m ają tku  p rz e z  m ę ż a .  W  n a j ­
d ro b n ie js z y c h  p raw ie  s to su n k ach  ro sy jsk ich  sp o ty k a m y  się z n iem oral-  
nośc ią ,  p o d s tę p e m  i oszus tw em , gdyż  nigdzie nie ma sta łe j ró żn ic y  po ­
m ię d z y  m ojem  a tw ojem , n igdz ie  indyw iduum  nie w y s tę p u je  sam oistn ie  
i n iepod leg łe ,  je d y n ie  p o zo s ta ła  mu p r z e b ie g ło ś ć  i c h y t ro ś ć ,  k to rem i on 
się mści za p o g w a łc en ie  swej n a tu ry  i p o k rz y w d z e n ie  sw y ch  praw. S m u­
tny p raw d ziw ie  i n ie szczęś liw y  n a ró d ,  w k tó ry m  zam ias t  s tosunk i to w a­
rz y sk ie  m ają  k sz ta łc ić  i rozw ijać  je g o  d o b r ą  w ia rę  i uczc iw ośc ,  s łu ż ą  
p rze c iw n ie  do  je g o  ze p su c ia  i p rze w ro tn o śc i  m oralnó j i u m y s ło w e j!

Jeże li  u w zg lę d n im y  p rz e s z ło ś ć  h is to ry c z n ą  sz lach ty  ro sy jsk ie j ,  je j  
o b e c n v  s tan  so c y a ln y ,  sp o só b  życia i z a t r u d n ie ń ,  z ła tw ośc ią  p rz e k o n a ć  
się m ożem y, o ile ona  uboga  j e s t  w żyw io ły  sam o is tnego  bytu , o ile ona 
j e s z c z e  d ługo  musi p r a c o w a ć ,  aby  m ogła  z c z a s e m  po w aż n ie jsze  za jąć  
s tanow isko  w k ra ju  i św ie tn ie jszą  o d e g ra ć  rolę. Lecz  od s łu żeb n e j  sz la ­
ch ty  do  a rv s to k ra c y i  p o tężne j  k ie ru jące j  losam i n a r o d u ,  wielki j e s t  b a r ­
dzo  p rzedz ia ł ,  i kto wie, czyli n aw e t  k iedyko lw iek  sz lach ta  ro sy jsk a  do 
tej w ysokośc i  w zn ie ść  się potrafi ,  z w ła sz cza  że  ona nie posiada  
w w y ższ y m  s topniu  u cz u ć  ho n o ru  i n iepodleg łości,  p rz y w o ła n a  do życia 
r o z k a z e m  p anu jących ,  ś lepe  p o s łu s z e ń s tw o  je s t  je j  d u s z ą  i religią.

( D o k o ń c z e n i e  w  n a s t ę p n y m  p o s z y c i e . )
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Stambulscy sułtanowie, na wzór szachów perskich mieli i mają zwy­
czaj trzymania u dworu płatnych kronikarzy, których obowiązkiem jest 
spisywać wypadki spółczesne, i w tym celu towarzyszyć wszędzie oso­
bie panującego. Umrze — li przestanie pisać urzędowy taki dziejopis 
Qmu werrichj? jego następca podnosi nić przerwaną i zaczynając od 
roku i zdarzenia na którem skończył poprzednik jego, snuje dalej wątek 
wypadków religijnych, politycznych i domowych państwa Osmańskiego. 
Dzięki tej ciągłej a pilnej robocie leżą dzisiaj otworem stosy tomów kro­
nik i pamiętników pióra nietylko oficyalnych ale i prywatnych pisarzy, 
co mając zręczność korzystania z tylu zapasów nagromadzonych w prze­
ciągu przeszło lat czterystu, dopełniali je, rozszerzali, skracali lub prze­
rabiali, każdy wedle zdolności i potrzeb swoich. Niema narodu, któryby 
więcej ani nawet tyle jak Turcy pisał o sobie. W katalogu barona de 
Hormayr l ) czytamy tytuły aż dwustu osobnych dzieł po arabsku, po 
persku a szczególniej po turecku poświęconych dziejom Turków osmań­
skich. Dziwna że przy takich bogactwach prozy, narodowa poezya nie 
liczy ani jednego prawdziwie oryginalnego utworu i że ten niedostatek 
dostrzega się tylko jedynie w pokoleniu osmańskiem; gdyż inni Turcy, 
jednegoż z nimi szczepu, mówiący narzeczami lak nazwanemi turecko- 
wschodniemi, mają gminną rzetelnie narodową poezyą, prostszą i wedle 
europejskich pojęć piękniejszą nawet od perskiej.

Nie trudno się domyślić ile podobne dziejozbiory musiały przechować 
wspomnień nietylko tyczących się dziejów narodów podbitych, Grecyi, 
Sławiańszczyzny południowej, ale nawet i narodów ościennych jak Wło -

*) Catalogue des archives historiques e t gdographiques, l’an 1822, num erów 57. 
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chy, szczególniej W enecya, W ęgry, Austrya, Polska, Rosya etc., ile p ra ­
wdy historyk tych narodów  dzisiaj może w ydobyć z porównania faktów 
jednoczesnych  opowiadanych stronnie, wedle narodowości i interesu oso­
bistego chrześciańskich i mahometańskich kronikarzy. Stopniowe cny- 
lenie się do upadku  kolosu osmańskiego i jego  dzisiaj niedołężne opar­
cie się na E u ro p ę ,  bardzo ułatwiło p racę  badacza historyka. Już język  
turecki, jeżeli nie tyle upow szechniony jak inne języlu żyjące, to pewno 
tyleż dobrze  jak  i one znajomy. Już oręż i pieniądze europejskie p rze ­
niosły do nas większą część zapasów  naukowych państwa osmańskiego 
i ani sam sułtan w Konstantynopolu w księgozbiorze sw oim , nie ma tak 
rzadkich rękopisów tureckich jak  biblioteki w Rzymie, St. Petersburgu , 
W iedniu, P a ry żu  lub Londynie.

Gotowe żniwo czeka na żniwiarzy. Znajomy już czytelnikom nasze­
go P rzeglądu  oryentalista p. Ignacy P ie traszew ski, doktor sztuk w yzw o­
lonych akademii berlińskiej, wpadł na szczęśliwą myśl zebrania w jedno 
wszystkich świadectw historyków tureckich o Polsce i przetłóm aczenia  
ich po polsku. Powiedział on sob ie ,  że ponieważ Turcya ma ośmiu 
dziejopisów celujących nad in n y m i, (imiona ich: Seadeddin , Peczewi, 
Naima, R e s z id , Czelibi-zade, Subhi, lzzi i Wasif) z których pierwszy 
skończył opowiadanie na A. D. 1520 ,  a ostatni na r. ł 7 8 0 ,  więc wyją­
w szy z nich wszystko co polskie i uszykow aw szy  te wyciągi porządkiem  
chronologicznym, o trzym am y zbiór wszystkiego co zachowali Turcy o ich 
stosunkach z nami w XVI, XVII i XVIII wiekach a zatem w najczynmej- 
szym okresie dziejów Polski. Długoby i nie w miejscu wyliczać wszy­
stkie p rzeszkody  i trudności stojące tłómaczowi na drodze  do tak chwa­
lebnego celu. Żadna z bibliotek mu przys tępnych  nie miała wszystkich 
ośmiu kronikarzy. Zamiast pracowania porządkiem  chronologicznym, 
jak  wykazaliśmy, p. P ietraszewski musiał zacząć  od końca, od Wasita, 
k tóry  mu najprzód wpadł pod rękę  i p o te m , gdzie i jak  się u d a ło , do ­
pełniać poszukiwania swoje, to w Berlinie, to w Paryżu, to w Londynie, 
a w szędzie  łam ać się z m ateryalną biedą, w yzuwając się z ostatnich za ­
pasów gorzko zapracow anego na wschodzie zarobku. Zapasy się skoń­
c zy ły ,  "robota zbliża się do końca, ale je szcze  nie skończona, ba nawet 
trzech  dziejopisów, Seadeddina , Peczewi i Subhi do tąd  tłómacz się me 
do tkną ł ,  wszakże pięciu pozostałych należycie już  przejrzał i porobił 
z nich po trzebne  wyciągi, jako t o :

a) T łómaczenia z Wasifa zajmują do 2 0 0  arkuszy  pisanych. Mnó­
stwo nowych szczegółów  o Rosyi, o Stanisławie Auguście i o barskiej 
konfederacyi.

b) Wyciągi tłóm aczone z Naimy liczą do 100 takowychże arkuszy. 
Historyk Naima skończył opowiadanie swoje na r. 1 659 , czerpane  głó­
wnie z rz e c z y ,  które albo oczywiście sam widział,  albo s łyszał opow ia­
dane p rzez  żywych św iad k ó w , o R akocym , o najściu Szwedów i Tata­
rów  na Po lskę ,  o buncie Chmielnickiego, o Żółkiewskim i wielu innych 
w ypadkach pamiętnego tylą klęskami i tylą zwycięztw panowania Jana 
Kazimierza.
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c) Sto i kilka arkuszy w yciągów tlómaczonych z Reszida, który skoń­
czył dzieje swoje na roku 1 7 2 2  —  w ypraw a Sobieskiego pod Wiedeń, 
intrygi dworu austryackiego w celu posadzenia na polskim tronie F ry d e ­
ryka  Sasa ,  tajemne traktaty z R osyą etc.

d) Izzi, k tórego W asif by ł kontynuatorem, niewiele gdzie wspomina 
o Polsce. P. Pietraszewski znalazł tam tylko kilkanaście arkuszy rzeczy 
nas dotyczących i prze tłóm aczył je.

e) Subhi dał je szcze  mniój, bo kilka arkuszy.
Tłómacz sądzi,  że wyciągi ze wszystkich ośmiu kronik można b ę ­

dzie {pomieścić na 60 arkuszach druku 8vo zwyczajnego i że to co już 
przygotował z nich, stanowi trzy  czwarte części całego zbioru. Co do 
nas widzieliśmy tylko poufane nam przez tłóm acza do przejrzenia, w y ­
ciągi % Naimy. Tekst ich turecki znaliśmy już uprzednio.. Tłómaczenie 
w ogólności w ierne , nieraz dosłowne, idzie zbyt niewolniczo za orygi­
nałem, a ztąd długo ciągnące się peryody  i styl potrzebujący nieraz do- 
tknienia ręki wprawniejszej do polskiego pióra. Zauważaliśmy także* 
może n iesłusznie , chęć tłómacza upięknić wszystko co polskie i łago ­
dzić ostrzejsze wyrażenia tureckiego oryginału powiastkującego o ludziach 
innej wiary i nieprzyjaciołach islamu. Poczciwa la wada, wbrew p rz e ­
ciwna niesumienności p. Sękowskiego, k tóry  umyślnie kaleczył sens i w y­
razy  tureckich kronik, a przytem  wtykał oszczerstwa własnego wynala­
zku aby dogodzić jakiejś istnie targowickiej niemiłości swojej i wylaniem 
żółci zagasić spiekę dręczącego sumienia. W reszcie nie chcemy p rz e ­
sądzać  o dziele pana P ie traszew sk iego , niewyszłem jeszcze  z druku, 
owszem nie wątpimy, że zostawując je  naw et takiem jakiem jes t  dzisiaj, 
tłómacz zasłużył na rze te lną  wdzięczność ziomków, gdyż zapełnił jednę 
z ważniejszych próżni w zapasach do dziejopisarstwa polskiego. Damy 
tu kilka w yciągów , niech same powiedzą o wartości swojej. Podobnie 
ciekawy i pożyteczny utw ór nie zostanie długo bez przybieżenia w p o ­
moc spraw cy jego, bo u nas nie zbywało nigdy na pomocnikach ile razy 
chodzi o rzecz  ojczystą. Tłómacz łatwo dopełni wyciągi z trzech wspo­
mnianych kronik, gdyż jeszcze  w przeszłym  roku wszystkie (oprócz Sea- 
deddina) ogłoszone drukiem w Kairze i niebawem znajdą się w europej­
skich księgarniach. Radzilibyśmy przytem  nie przestaw ać na tych ośmiu 
kronikach, w lite ra turze, gdzie , jak  się wspomniało wyżej, liczą ich do 
dwustu. Raron v. Hammer co p rzesz ło  lat 30  pracował nad swoją 1 Sto 
tomową h istoryą państwa osmańskiego, cytuje kilkadziesiąt rękopisnych 
kronik, k tóre  przywiózł ze wschodu i p rzedał cesarskiej bibliotece w Wie­
dniu. Widzimy tam nietylko historye pojedynczych panowań ale nawet 
osobne opisy pojedynczych miejscowości i zdarzeń , jak  n. p. oblężenie 
Kamieńca podolskiego r. 1675  p rzez  Nabi, 8vo stronnic 9 0 ,  historyą 
miasta Silistryi, dzieje chanów krymskich e tc . ; wszędzie  tam m uszą  byc 
wzmianki o spółczesnych wypadkach w Polśce. Rzecz główna już zro ­
biona przez p. Pietraszewsldego. Idzie o ogłoszenie drukiem tego co 
jes t  a na tej posadzie łatwiej już  będzie budow ać dalej, gdyby się zna­
lazły nowe zapasy.
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WYCIĄGI Z NAIMY.

I. W Y P R A W A  Cł l OCl MSKA.
. . . .R o k  h id iry  1030  (A. D. 1620) .  P rzy c zy n y  chocimskiej wojny.

Wielki  w ez y r  Ali pasza  d ręczony  p ragni eniem zemsty i ż ądzą  w y p o w i e d z e ­
nia wo jny  rzeczypospoli tój  łebskiej a ) w  nadziei  starcia jej i po dbo ju ,  p rzygo­
to w y w a ł  umys ł  b łogos ł awiony  su ł t ana  mów iąc  mu :  „Alboż me widz imy 
codzień co raz większych  b e z p r a w i ó w , coraz innych naduży ć  zawar tego  
z nami  pok o ju ?  Alboż nam Polska nie nasył a bezust ann ie  kozaków swoich,  
snu jących  się w  wąt ł ych  ale zw innych  czajkach po morzu  cza rnem ? Owych  
k o r s a r z y  co r abu j ą  bez mi łos ierdzia  i palą ogniem a skarby  z sobą uwożą.  
I lo nie tylko z pograni cznych miast  naszych,  co Lliżćj Polski,, ale zabiegają 
aż na b rzegi  Anatolii i dalej.  Dosyć tego, dopuść  mi ło śc iwy panie,  ab yś m y  
z ł emu  r a z  na zaw sze  położy li koniec.” —  „Dobrze radzisz paszo” ,' odpa r ł  su ł ­
t an ,  „naznacz  biegłego w  r zeczach wo jennych  s e r da r a  (w o d z a )  woj skom 
is lamu,  boć  do b rz e  lo mówdą, że nie masz zwyc i ęz twa  bez wojny . ” S ta ­
nę ło  w ięc  na lem, że  ruze s łanemi  po ca łćm pańs twie  okólnikami,  zwo łano 
wo j sk o  na w y p r a w ę  p r zec iw  r. p. polskićj ,  k t ór emu sam su ł tan  miał  d o ­
wodz ić .  Ale nie raczył  Bóg ws zec hm ocn y  dozwol ić  końca  tej s p r a w y  Ale- 
mu  paszy,  b iorąc go nagle ze śwdata;  na j ego miejsce naznaczony Śe rd a -
r em i także wielkim wez y re m,  Hussejn p a s z a   Dnia 7 dzemadi-ul -achera
(20 kwietnia)  wszystko  j uż  było gotowe , kazano  rozbić namioty w  okoli­
cach Konstantynopola ,  dok ąd  n i ebaw em pospi eszyła  i b łogos ł awiona  osoba 
jego suł tańskiej  mości  z do bo re m j ańcz a rów  i d w o r z a n  b łyszczących  od 
s r eb ra  i złota,  r z ek łbyś  niebo w  gwiazdach .  Zewsząd  dąży ły  i ści ekały się 
do obozu  wielkie zas t ępy wo jsk  is lamskich zdała i zbl iża ,  n iby fala po fali 
wzb u rzonego  morza.  W  piątek dnia 29 tegoż miesiąca było zaćmienie 
s łońca,  a z tąd nie wiele do b ra  wró żon o  ani przyszłe j  w y p ra w i e  ani s am e­
mu  su ł tanowi ,  owsz em r ad zono  m u ,  odłożyć  pochód na później .  Wielki 
mona r cha  do t r wa ł  w  raz p rzeds i ęwz ię tym zamiarze  i śmiało pociągnął  z o- 
bo zem  dalój, s t aną ws zy  w  Adryanopo lu  dnia 10 r edżeba  (22  maja 1621) .  
Tu  przyszł a  od  w o j e w o dy  mul tańskiego wieść ,  że 3 ,000 kozaków wtargnę ło  
do Multan. Natychmias t  o północy Hussejn  pasza ,  w t owarzys tw ie  wo je ­
w o d y  wo łosk i ego ,  Czerkies  pa sza  i kilku b e jó w ,  każdy  na czele swojej  
cho rągwi ,  wys ian i  na odsiecz.  Po upa r t ym boju z kozaczymi  n i edowia r ka ­
mi, p r ze ł amano  ich nareszcie.  Mnós two t r upów padło  na miejscu.  Narznięto 
g łó w  co me  miara,  oszczędzaj ąo  li kilku j eńców dla j ę zy ka  i pos ł ano ich 
do b łogos ł awionego obozu.

Dnia 11 miesiąca s ze w wa la  (20 sierpnia) p r zyszed ł  cały obóz rozłożyć 
się na polach gdzie Hussejn pasza odniós ł  to św ie tne  zwyc ięz two .  Ujrzeli­
śm y  t am z nielada zdz iwieniem naszem,  wie lką  ska l ę  z wy d rą że n i e m u spo ­
du ,  zkąd  niby ze  d r z w i  90 n i eus t r aszonych  koz akó w ,  n i ed ob i t ków ,  sypali 
ogniem ręcznej  broni .  Nasi padali  jak t r aw a  pokosem,  nie mogąc nic z ro ­
bić  w rogowi  odc inaj ącemu  się ze ś rodka  lój niedobylój  tw ie rdzy .  Kazano 
b r a ć  j ą  w s t ęp n ym  bojem.  Woj sko  otoczyło s k a l ę ,  rzuci ło się do  drzwi  
n i eus traszenie  ale bez  pomyślnego sku tku ,  owszem z n iemałą  szkodą.  
W ted y  p r z e m ą d ry  pan  nasz sul tan  r aczy ł  sam wst ąp i ć  na w ier zch owój

r T u rc y , p o d o b n ie  Arabom  i P e r s o m ,  n azyw a ją  P o lskę  L eliis tan  a lbo po p ros tu
Leh, a Po lakow  Leki a lbo  L eh istan i.
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s k a ł y ;  a że  g o r ą c o  b y ł o  n i e z n o ś n e ,  w i ę c  k a za ł  s ię  os ł oni ć  s z t a n d a r a m i  i 
w  ich c ien i u  p r z y p a t r y w a ł  się p o ł oż en i u .  P o c z e m  d a ł  ro z ka z  r o z ł o ż y ć  wi elk i  
og ień  u s a m y c h  d r z w i  tej z ł o w r o g i e j  jaskini .  B u c h n ę ł y  k ł ę b y  d y m u  i n a ­
pe łn i ły  jćj  w n ę t r z e  p r z y m u s z a j ą c  k o z a k ó w  j ak  ż a b y  l ub p om ki  w y ł a z i ć  
z n o r y .  T a k i m  s p o s o b e m  w y m o r d o w a n o  ich co d o  n o g i ........

Dni a  15  s z e w w a l a  ( 2 4  . s i e r p n i a )  p r z y b y ł  n a re s z c i e  z w y ci ę z k i  s u ł t a n  
z c a ł ą  a r m i ą  i o b o z e m  p r a w o w i e r n y c h  na  w z g ó r z a  p a n u j ą c e  n a d  Ch oc imem.  
Z t a m l ą d  wi d z i e l i ś my  j ak  n a  d ł on i  c h o c i m s k ą  t w i e r d z ę  i mo st  na rzece ,  i za 
r z e k ą  z a m e k  o b r o n n y  i d o  k o ł a  r o z p o s t a r t e  n a m i o t y  t a b o r u  wo j sk  polskich,  
a t r o c h ę  w y ż e j  n a  b l iż s zy m o d  n a s  b r z e g u  T u r ł y  ( D n i e s t r )  l e ż ą c ą  o b o z e m  
k oz a c z y z n ę .  T r z e b a  b o w i e m  w i e d z i e ć ,  iż b a j d a m a c z y  t en n a r ó d  nie chciał  
sz c z e r z e  ł ą c z y ć  się  z Po l akami  o b o z u  k r ó l e w i c a  po lsk i ego  i o b o z o w a ł  s o ­
bie  o so b n o .  U j r z a w s z y  n a s  koz ac y,  rzuci l i  się  za j ad l e  na  p u ł k  D a m a s z k u  
s t a n o w i ą c y  n a s z ą  s t r a t  p r z e d n i ą .  P i e r w s z e  u d e r z e n i e  ich tak b y ł o  si lne,  że 
s ię  p r z e d a r l i  aż  do  ś r o d k a ,  p o d  b o k  s u l t an a ,  z k ą d  ich na resz c i e  p r z e g n a n o .  
W  g o d z i n ę  n a m a z u  ( p a c i e r z a )  p o ł u d n i o w e g o ,  z w y c i ę z k i  n a s z  s u ł t an  o b e j ­
r z a w s z y  z w i e r z c h o ł k a  g ó r  o b ó z  polski  i k a z a w s z y  sob i e  r o z b i ć  n ami o t  
w  m ie j s cu  z k ą d  m o ż n a  b y ł o  w i d z i e ć  w s z y s t k i e  r u c h y  n i ep rz yj ac ie l a ,  w y s i a ł  
n a  h a r c  p i e o w n i k ó w  n a s z y c h  Oma l  nie p r z y s z ł o  do  wa l ne j  b i t w y ,  g d yż  
w y s ł a n e  z t a b o r u  p o l sk iego  j a z d a  i p i echot a,  o d c i n a ł y  się z ą b  za ząb .  Bój 
t r w a ł  aż  d o  s a m e g o  w i e c z o r a .  S u ł t a n  hojnie  d a r z y ł  i n a g r a d z a ł  za  k a ż d ą  
p r z y n i e s i o n ą  m u  g ł o w ę  l ub p r z y p r o w a d z o n e g o  j e ńc a .  P o d c z a s  tćj  p i e r w s z e j  
u t a r c zk i  z a u w a ż a l i ś m y  na  w s z y s t k i c h  w o z a c h  t a b o r u  po l sk i ego  p o r o z w i e s z a ­
n e  c h o r ą g w i e  i c h o r ą g i e w k i  b a r w  j a s k r a w y c h ,  w  celu j a k  się z da j e ,  z a s t r a ­
s ze ni a  n as  wi e lk ą  niby l iczbą  w o j s k  s w oi ch .

 Z d ą ż y ł  n a k o n i e c  i c h a n  k r y m s k i  D ż a n i b e g  Giraj  z l icznemi  p u ł k a ­
mi T a t a r ó w  s w o i c h  d o  p r a w o w i e r n e g o  o b o z u  i z a r a z  po  p r z y b y c i u  u d a ł  się 
d o  n a m i o t u  p a d y s z a h a  n as z eg o .  W c h o d z ą c e m u  wielki  w e z y r  z d j ą ł  z r ęczn i e  
k o ł cz an ,  co b a r d z o  p r z e s t r a s z y ł o  c h a n a ;  z d a ł o  m u  się,  że  go r o zb r a j a j ą  a b y  
go zabić .  W  tójże  chwi l i  z a w i e s z o n o  m u  i nny  s a j d a k  p o w l e c z o n y  b la ch ą  
z łotą ,  s a d z o n y  b r y l a n t a mi ,  a t akż e  p a ł a s z  wie lk ie j  w a r t o ś c i  z r ęk o je śc ią  i p o­
c h w ą  l ś n ą c e m i  o d  z ło ta  i klejnotów- ,  i w  d o d a t k u  na  p lecy  w d z i a n o  mu 
s o b o l o w y  k oż u ch .  Us zc zę ś l i wi ono  go t akże  d a r e m  p y s z n e g o  s iod ł a  i c h o ­
r ą g w i  s z y t e j  m i s t e r n i e  a boga to  —  p e r ł y  m o r z a  s z c z o d r o b l i w o ś c i  p a n a  n a ­
s z e g o  ! D ż a n i b e g  Giraj  c h an  o d z i a n y  w  d a r y  m o n a r s z e j  r ęk i ,  p r z y p u s z c z o n y  
zos t a ł  ł a s k a w i e  do  jej  u c a ł o w a n i a ,  a c a ł o w a ł  j ą  r az  i d ru g i  z wi e l ką  r a ­
d o ś c i ą  i h o n o r e m  dla  w s z y s t k i c h  T a t a r ó w  K r y m u ,  o b e c n y c h  t emu.

Dnia  16 s z e w w a l a  (25 s i er pn ia )  s p uś c i l i ś my  się z gó r  ku  t a b o r o w i  p ol ­
s k i e m u  w  z a m i a r z e  w y w r ó c e n i a  go i s t ar ci a  o d  razu.  W d a r l i ś m y  się t am 
w s t ę p n y m  b o j e m  i n a t y c h m i a s t  z m i ę s z a h ś m y  się  z n i mi ;  w r z a ł a  w a l k a  g o ­
r ąco .  N a  b r z e g a c h  r z ek i  d oc i s k a ł  k o z a k o m  w a l e c z n y  r z ą d c a  ( b e j l e r b e j )  
D y a r b e k r u ;  ni eco  w y ż e j  s z t u r m o w a ł  be j l erbe j  Anatoli i  a za nim b e j l e r be j o -  
w i e  K a r a m a ń s k i  i S y w a s k i .  Za  n imi  n i ż e j ,  j a ń c z a r o w i e  p o d p a r c i  z b ok u  i 
z t y łu  d z i e l n ymi  s p a h a m i  ( m i l i c y ą ) i d o b o r n e m  wo j sk i em  o b o z u  na s ze go .  
W y ż e j  z n o w u  z a p a m i ę t a l e  w a l c z y ł y  w o j s k a  D a m a s z k u  i A l e p u , w s p a r t e  
d w o m a  c h o r ą g w i a m i ,  j e d n a  p o d  w o d z ą  s z a m b e l a n a  j e g o  su ł t ań s k i e j  mośc i ,  
d r u g a  p o d  s e k r e t a r z e m  p a ń s t w a .  T y ł  a t a ku  os ł a n i a ł y  w o j s k a  W o ł o s z c z y z n y  
p o d  w o d z ą  ich be ja ,  a z aś  n a j w y ż ó j  p r z y  lesie s t a ł  c h a n  k r y m s k i ,  co w y ­
s y ł a j ą c  p u ł k  za p u ł k i e m  d ł u g o  i m ę ż n i e  b o j o wa ł .

B i tw a  t r w a ł a  a ż  d o  z m i e r z c h u  b e z  s t a n o w c z e j  k o r z y ś c i  n i ko mu ,  tylko 
że  wi e le  t r u p a  z o b u  s t r on  p a d ł o .  Nie mie l i ś my  do  c zyni en i a  z p u łk am i  
r o z w i n i ę t e m i  n a  c z y s l e m  p o l u , a le  z e b r a n e m i  w  k u p ę  i w  t a bo r ze  s w o i m  
k r z e p k o  o s z a ń c o w a n e m i .  P o l a cy  z t a m l ą d  n i e  w yc h o d z i l i  dn ia  t ego,  jeno 
z r ęcz nój  b r o n i  i z dz ia ł  m o r d e r c z y m  sypa l i  n a  n a s  g r a d e m  kul  r zęs i s to .  
P a d ł o  n a s z y c h  b a r d z o  w ielu,  b o  w i e r n i  s y n o w i e  i s l amu  szli b o h a t e r s k o  w  o-



430 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

gień, a w  j ed nym  z takich ud e rz eń  bej lerbej  Bosnii ugodzony  w gębę  kulą  
pad ł  i j ako męczennik  za w ia rę  odda ł  Bogu mężnego ducha.

O szańcowanie się  i  druga bitwa.
Nazajut rz  rozpoczę l iśmy znowu bój na zabój,  wszakże  nie j ak  wczora j  

na  o lw a r l ćm  polu bez przys łony,  ale w  u sypany ch  na p r ę dce  s zańcach,  
uzb ro jonych  z r z adka  działami ś r edmój  wielkości ,  gdzie do bó r  j ańcz a rów  
zas i adł  i b ez  przes tanku ogniem miotał.  Rozdrażni ło  to widocznie  Po laków.  
Nagle zaczęl i  się mięszać a potem wysypa l i  się hu rm em  z t abo ru  i biegli 
nam w  oczy.  Wielki nasz su ł tan  pat r za ł  na to wszys tko  z gó r  z pod r o z ­
bitego namiotu  na ich na jwyższóm w ie r zcho łku ,  i w ł a s n ą  r ę ką  nag radza ł  
wo jown ikom wraca j ącym doń z g łowami  i j eńcami  dla złożenia ich w  p rochu  
u s tóp mo na r s zy ch ,  w  hołd zemsty nad n i ewie rnym wrog iem.  Zauważa ł  
t e ż  pan że śmy  nie dosyć  dział  mieli na szańcach ,  ale dla zbliżającćj się no ­
cy kazał  j ań cza rom z s zańców do obozu wracać .  Dost rzegłszy tego s z a ­
leńcy polscy i korzysta jąc  z chwili,  w y s y p u j ą  się hu rm em  z t abo ru  i w r z a ­
skiem ok ropnym,  w p a d a j ą  na jańc za rów ,  zabijają ar tylerzyskie  konie i w p rz ó d  
nim przysz ł a  z obozu pomoc ,  uw o żą  z sobą  do t aboru  wszystkie  działa 
nasze  i n a w e t  s zańco we  kosze ,  k tó r em i ,  nie t racąc  cz a s u ,  obw aro wa l i  się 
w naszych  oczach i do  t aboru niby now:y t abo r  przysypal i .  Tymczasem 
p rzys ł ana  pomoc  j ań cza rom p rzy by ł a  i odcięła n i ed ow ia r ków  od g łówne go  
t aboru  za j ąwszy  ich tyły. Zawrza ł  bój,  walczono do u p a d ł eg o ,  aż z nocą  
cofnęli się nasi  p r zywo żąc  do obozu  zab rany  Polakom sz t an da r  i 7  do 8 
set  uciętych g łów  kozaczych ,  zo s t awiwszy  drugie  tyle na polu bi twy.  Je-  
dn em  s ł o w e m ,  szajka ow ych  zapamięl a l ców Po l aków,  przemóg łszy  zrazu 
j ańcz a ró w  gdy  z ok op ów  wychodz i l i ,  nie kwap i ł a  się dalćj  do obozu na­
szego,  ale pros to do t abo ru  uciekła.

Tegoż samego dnia pos t awiono na największój  wyn iosłośc i  obozu  n a ­
szego największe  nasze  działo na zy w an e  w  wojsku B a l je m e z ,  „miodu nie 
j e ” , to j es t ,  że na tern w iększą  ko rzyść  a s ł odycz i poc iechę  panom  w r o ­
g o m ,  karmi  się nie miodem ale połyka k i l kopudowe kule ,  a by  j e  potćm 
z ryki em i gwa ł t em wyrzygnąć .  Naza jut r z ,  na w idok  działa morderczego  
co już zaczęło by ło  k r w a w o  sku tkować  aż w  ś r od ku  t aboru n iewiernych ,  
rzucili się Polacy do s z tu rmu  na całość  szczęś l iwego obozu,  a lak szalenie,  
tak wś c i ek l e ,  że nikt już ich tam p o w s t r zy m ać  nie móg ł ,  li sam wielki 
w e z y r  Hussejn pasza.  Ten,  w ys t ąp iws zy  na czele syryjskich p u ł k ów ,  p r z y ­
jął  w ro g ó w  należycie i mnós two  tych po t ęp i eńców odes ł ał  do piekła.  
W nieładzie  sp r a wio nym  p rzez  tę n ap aś ć ,  pokojowiec  wielkiego wezyra ,  
pacholę p iękne i bezb rode ,  co był  n i e d a w n o  wiarę  Ch rystusa  na mahome-  
l ań ską  przemieni ł ,  nagle wyb ieg ł  i w róc iwszy  do t aboru  Polaków został  
chrześcianinem.

Dnia 19 s z e w w a l a  (2 8  s i erpnia)  zrobiono popis  wszys tk i ch  naszych 
s erden-gi eczt i le rów  s ). Wielki monarcha  rozkazał  wo jew od z i e  lflaku  (Wo­
ło s zczyzna)  rzuci ć mos t  na  rzece  Turla.  Ot rąb iono po ca łym obozie ,  że 
nazajut rz  p r zypuszcza  się wielki sz tu rm do t aboru  lehów.

W ojsko islam skie dobywa taboru polskiego.
Dnia 21 s z ew w a l a  (30  s i e rpn ia )  jeszcze  p r zed  w s ch o de m  s łońca  k a ­

żdy  w  obozie  naszym gotów był  walczyć  i umrzeć  za w iar ę  proroka.  
O świcie  w y sz ed ł  na jwyższy  rozkaz ,  a żeby  j ańcz a row ie  szli na p rz ód  a w ich

•)\ S erden-geczty  słownie „wyrzekł się wlasnćj głowy" Ij : ochotnik do boju, 
człowiek co dobrowolnie i gardząc niebezpieczeństwem śmierci poświęca się za jaką 
sprawę. W liczbie mnogićj Serden- giecztiler.
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a sseku racyą  suł tański  miecznik i cho rąży  od  białego s z t a nda ru ,  na  czele 
swoich  pu łk ów  i beg lerbejowie  różnych prowincyi  państwa.  Rzucili się do 
s z turmu  nap rzód  tysiąc wśc iekłych ochotników ( serden -g ieczty ), a za nimi 
cala a rmia  ze wszystkich  s t ron i spół cześnie  na obóz polski. W mgnieniu 
oka z obu  s t ron w ybu ch ną ł  tam poża r  najgwał towniejszej  bitwy. Huk dział, 
w rza sk  ludu,  szczęk broni  bez p r ze rw y  aż do południa  i dalej nawet  aż 
ku zachodowi  s ł ońca  t rwa ł  z n iepo równaną  siłą. Opor  przeklętych w r o ­
gów tak był  twa r dy ,  ż eśmy żadną  miarą  nie mogli przeniknąć  do środka 
ich tabo ru ,  czy jak go inaczej nazwać ,  gdyż nie było to miejsce ludem ży­
w y m  napełnione,  ale coś nakszlał t  kolosalnego ko t ł a ,  w  którym wszystko 
wrza ło  okropn ie ,  i do którego ścian rozpa lonych do tknąć się nie można i 
z pod którego st rzelał  ogień na wszys tki e  cz te ry  wia t ry!  Ku wieczorowi  
ode t chną wszy  nieco dzieci islamu, zawrzel i  n o w ą  ochotą  do bólu, kalectwa 
i męczenniczej  śmierc i ;  rzucili się do powtó rnego  sz turmu  na skrzydło,  
gdzie wojsko Rumelii  stało.  Bronili tam okopu zaciężni w  s łużbie  polskiej 
Niemcy,  ale p r zed  gwał tem ws t ępnego  boju naszych  pada  wszys tko :  o p a ­
no w an y  oko p ,  12 dział po lowych ,  2 sz t andary  wielkie,  30 cho rągi ewek  
małych i niemało  j eńców n i edowia rków przeszło w  nasze ręce ,  reszta 
pierzchnęla  i uciekła daleko.  Nieszczęściem,  zamiast  uprowadzen ia  opodal  
i zabezpi eczenia  zdobyczy  i dalszym bojem korzystania z tak świetnego 
zwyc ięz twa ,  cóż?  —  oto zwyci ęzcy  j ak  lwy  głodne  rzucili się na znale­
zione tam bogate rynsztunki ,  spr zę ty  i naczynia,  zaczęl i  rabunek,  a tym cza­
sem Polacy ochłonęl i  z przerażenia ,  wraca ją ,  kupią  się, szykuj ą i uderza j ą  
na nas Ze ws tyd em  wyrzucen i  precz  z okopu,  rozbici,  wycięci  albo p rzy­
muszeni  do ucieczki ,  stracili wszystką  zdobycz  swoję.  Wpr aw dz i e  raz 
jeszcze potem rzucili się j ańcza rowie  dob yw ać  niższej części t aboru  ze 
s t rony iego br amy.  Ale,  że szło znowu  przyt rudmć j  i z wielkum k rwi  
p rze l ewem a noc  zbliżała się, więc  wróci l i  nazad.  Z opowiadań  w ięźniów  
polskich w  naszym obozie,  a nabra l iśmy ich s i ła ,  dzień len by łby  dniem 
ostatecznego t ryumfu wielkiego suł tana,  gdy by  nie chciwość  r abunku ,  gdy ­
by po owładan iu  owej  r eduty z 12 działami ,  rzucono  się w pro s t  na ś ro ­
dek  t abo r u ,  korzystając z pierwszego popłochu Polakow. Dowiedziel iśmy 
się także,  iż niewierni  stracili 1000 żołnierza ściętego ost rzem szabli is lam­
skiej. My swoich  t r u pó w  nie liczyliśmy. Nazajut rz wszystko milczało. Po­
lacy ani wyjrzel i  z t aboru,  st rać wszyscy  się krzątali  około n a p r a w y  szań­
ców i szkód wczora jszych.  Jakoż znowu obronnie  i porządni e okopany,  
świeci ł  z da leka  ich t abor  djabelski.

K an łem ir-M irza  o trzym u je nagrodę.

Wspomina l i śmy  już wyżej  o dow od ach  waleczności  tego książęcia Ta­
t arów,  pochodzącego  z jednój  szlachetnej  rodziny krymskie j ,  który teraz i 
dawnić j  nieustannie  niósł r z eź ,  r ab unek  i pożogę do kra jów s ł awianskich ,  
t rzymając  ich w karbie powinuego szacunku  i bojazni wysokiej  porty,  o  u- 
szao w ięc  było jak to natychmias t  powiem,  nagrodzi ć takiego sługę.  Jakoż 
wspani a łomyślny  a użalający się nad n ęd zą  ludzką  pan na sz ,  dowiedz i a­
wszy  się, że podczas  oblężenia t aboru pod Chocimem, Kantemir-mirza sp l ą ­
d ro w a ł  sąsiedni  kraj  r. p. polskiej i powróci ł  z bogatą  zdobyczą  w  k>eJn0 '  
t ach ,  w  go towym g ro szu ,  w  jeńcach  i kon iach ,  i to wszystko  do naszego 
obozu  p r zyw ióz ł ;  król  królów mó w ię ,  raczył  go pochwal ić  ustnie i mia­
no w a ł  go swo im bej lerbejem ( r z ą d c ą )  ejaletu ( pro * m c y . )  Oezakowski ego 
Przy tćm natchną!  go nadzieją jeszcze  większych łask i nagro w Prz - ? z ' 
Jego czterej  spół z iomkowie a t owarzysze  broni ,  otrzymali  podobnież bo- 
ca le  s t aros twa pod zarząd.  Tym sposobem Kantemir-mirza uc y i się z p  
j a r zma  p od d ań s t w a  chanowi  k rym sk i em u ,  z którym bratać się me bar
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lubił. Mąż len wa l eczny  o dd a w a ł  nam ar cy  w a ż n e  posługi ,  przecinając 
wszelki d o w ó z  żywnpśc i  słanój do t aboru polskiego.

D rugi sz tu rm  p rzy p u szc zo n y  do taboru.
Dnia 23 s z e w w ’ala (1 wrze śn i a )  r a n o ,  rozkaza ł  wielki monarcha go to­

w ać  się do s z turmu  i do zagłady przeklętych g iau rów polskich. Natych ­
miast  cała piechota,  cała jazda,  wszystkie  wojsko islamu, w ysz ły  z najwięk ­
szą ochotą a w  po rządk u  na wroga.  Zamier zono okrążyć  zewsząd  t abor  
lehicki,  co gdy  się s t ało ,  uderzy l i śmy w ra z  popo łudn iu .  Szaleńcy n iedo ­
wiarki  przyjęl i  nas  gęstym ogniem i nie ustając sypal i  kul g r a dem  z dział  
i z rusznic  swoich tak rzęsisto i tak obf i c i e , że nie było k iedy o two rzyć  
oczu ani w idz ieć  co się gdzie dzieje.  Na niczóm t edy speł z ło  to napadni e -  
nie i z p różnemi  rękami  wróci l iśmy do namio tów  naszych.

T rzeci szturm .
Nazajut rz  dnia 24 s ze w wa la  wysoki  moca rz  zażądał ,  aby  wszyscy  bez 

wy ją tku  szli d o b y w a ć  t abo ru  lehickiego.  Ledwie  dzień zaczął  świ t ać ,  w y ­
szły wojska nasze z obozu i śmiało rzuci ły się w  oczy  nieprzyjacielowi ,  
niby fale wzbu rzonego  morza na brzeg jego.  Ćma p u łk ó w  Diarbekru  sp r a ­
w o w a ny ch  przez  swoich be jów  i r z ą d c ó w ,  zajęła pobrzeża  rzeki Turla.  
W ślad za niemi, nieco w y ż e j ,  wszystkie  pułki  anatolskich j ańcz a rów  wraz  
z ake rmańsk i emi  i sywaski emi .  W tyle za niemi g w ar dy a  suł t ań ska  a w  po-  
moc jej  na czele pu łków swoich  pa szowie  Dama szk u ,  A lepu ,  w o je w o d a  
Wołoszczyzny i chan krymski  z ho rdą  wia t rololnych Ta ta rów.  Planem a ta ­
ku było ude rzen ie  spó lczesne ze wszystk i ch  s t ron  na tabor .  Cios s pa d ł  
piorunem w samą  godzinę południa .  Rzeź,  mord,  potoki k rw i  nie u s t awa ły  
na  chwilę z obojej  s t r o ny ,  aż do godziny piątej popo łudniu .  Odznaczyły  
się p rzed innemi chorągi ew S p a h ó w  i chorąg i ew  ce sar skiego miecznika.  
Gdzie indziej  Ali pasza  p rze szed łszy  na d rugą  s t r onę  rzeki Turla,  z dobrze  
zaopa t r zoną  a liczną a r l yle ryą  o tworzy ł  ogień morde rczy  na po tęp i eńców 
i bucha ł  nim aż do samego wieczora.  Lehowie jak zwierz  wśc iek ły  od g ry ­
zali się z ąb  za ząb.  Z niemałą  s t ra tą  naszych wróci l i śmy do obozu.

R abunek Tatarów  krymskich.

Kiedyśmy tak oblegali Lehów pod Cbocimem z taką szkodą dla nich i 
dla nas ,  Ta ta rowie  k rymscy  p lądrowa l i  bezkarn i e  kraje r. pltój. J a zda  ich 
spotkaw' szy niedaleko Kamieńca ( K e m a n cza ) podolskiego sto p rzesz ło  w o­
zów z żywnośc i ą  dla t aboru chocirnskiego posł anych,  rozbi ła  konwo j  i przy ­
j echa ła  do nas  do obozu z całą  zdobyczą  i z niewolnikami .  Od nich do­
wiedzie l iśmy się że woj sku t ab o ro we m u  zb y w a  na ż y w n o ś c i ,  i że umiera 
z g łodu dla niedostatku komunikacyi  wszędzie  przeciętych.  Głód i rozpacz 
s p o w o d o w y  waty  ucieczkę ca łych pu łk ów  i codziennie  zmniejszały l iczbę o- 
b ro ńcó w,  n ieob rzezków pogańskich.

Dnia 27  s zew wa la  (5 wrześni a)  nagle zjawił  się nam w  pomoc bejler- 
bej  widiński ,  Karakasz  Mohamed pasza,  z l icznóm wojski em swojej  p rowin-  
oyi, oraz z pocz t em zb ro jnym beja smyrneński ego.  Legi on obozem w  sa­
m e  oczy Jahskiego t a b o r u ,  pomiędzy  nim a naszemi  namiotami ,  i na tych ­
miast  domaga ł  się zdobyc i a  go ws t ęp nym  bojem, mówiąc  nam,  że jeśli ma ­
ło  ważycie  żądani e mo je ,  obe jdę  się i bez waszej  po mo cy ,  pó jdę  sam j e­
den  rozp rawić  się z giaurera.

J akoż nazajutrz w y s z e d ł  rozkaz sul lański  rozpoczęci a sz turmu .  Na 
czele wszys tkich  wojsk swo ich Karakasz  ude rz y ł  jak piorun,  za nim ruszyła  
a rmia  Rumelii ,  zapalili nie jakto m ó w i ą  bo jowy ogień,  ale istną pożogę,  p i e ­
kielny poż a r  palący jatki mięs iwa  ludzkiego.  Sam on, z doborem  ochotni-
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k ó w  p r z e d a r ł  się  a ż  w  ś r o d e k  s e r c a  t a b o r u  i w ł a s n ą  r ę k ą  z a t k n ą ł  tam  
c h o r ą g i e w  z w y c ię z k ą .  A ż  tu  r z ę s i s to  p o s y p a ł  s ię  g ra d  ku l  rę cz n ó j  b ro n i  i 
b o h a te r  u g o d z o n y  w  p ie r s i  p o s ł a ł  s w ą  b ł o g o s ł a w i o n ą  d u sz ę  na  p ie s z c z o ty  
b u r y s e k  ra jsk ic h I  N a  w id o k  śm ie rc i  w o d z a ,  w o j s k u  rę ce  o m d l a ł y ,  co fa ją  
się, m ię sz a ją  s ię  l u b  n ę d z n ie  g iną .  S z c z ę ś c ie m  o r sz a k  je g o  p r z y b o c z n y  n a ­
t ę ż y w s z y  si ł  w szy s tk ic h ,  w y d o s t a ł  t r u p a  i w y n ió s ł  go co p rę d ze j ,  a  za tak  
u c ie k a ją cy m i  p o sz ła  r e s z t a  w o js k  i s lam u .  O śm ie len i  t e m  L eh o w ie ,  p o d n ieś l i  
w r z a s k  p r z e r a ź l i w y :  „b a  ! h a !  t e r a z ,  t e r a z  b i jm y !  d a le j ,  r ą b c ie ,  m o rd u jc ie  
ich Is  N i e p r z e w i d z i a n y  len  w y p a d e k  s p o w o d o w a ł  w ie lk ie  p o m ię sz an ie  
w  s z y k a c h  n a s z y c h .  P o p ło c h  b y ł  taki,  że  n a w e t  s a m  s u ł t a n ,  ó w  w z ó r  zi­
m n e j  i n icz em  nie  z ła m a n ó j  o d w a g i ,  n ie  c h c ą c  n a r a ż a ć  n a s  d łu ż ć j  n a  c iosy  
sz a le ń c ó w ’ leh i jsk ich ,  o d s z e d ł  d o  n a m io tu  s w o je g o  na  g ó rz e .

Po  b e z s k u te c z n y m  ty m  n a p a d z ie  p r ó b o w a n o  z n ó w  s z c z ę śc ia .  P u łk i  
n a s z e  u d e r z y ł y  j u ż  n ie  n a  t a b o r ,  a le  n a  j eg o  d o w ó d c ę  ( se rd a r )  w  m ia s te cz ­
k u  S u la c h  (?), g d z ie  n a g r o m a d z i w s z y  w ie lk ie  z a p a sy  z b o ż a  i ż y w n o ś c i ,  c z e ­
k a ł  s w o b o d n ó j  z rę c z n o ś c i  p r z e w ie z ie n ia  ich d o  t a b o r u  choc im sk iego .  U da ło  
się  n a m  p o ż y w ić  tam  n ie lad a .  W s z a k ż e  taka  b y ła  z u c h w a ł o ś ć  lehijsk ich  
p o t ę p i e ń c ó w ,  c z y  ty le  im g łó d  d o c i s k a ł ,  że  100 w o z ó w  n a ł a d o w a n y c h  ży ­
w n o ś c i ą  p o d  k o n w o j e m  n ie l iczn eg o  o d d z ia łu  k o n n ic y  p r z e j e c h a ło  ś r o d k ie m  
p r a w i e  s to ją c y c h  p o d  b r o n ią  p u ł k ó w  H u se jn a  paszy  i K a n te m i ra  m irzy .  
T e n  osta tn i  r z u c i ł  s ię  na  u c ie k a j ą c y c h ,  zag a ił  bó j  z a j a d ły  i p e w n o b y  b y ł  
w y c ią ł  ich co  do  nogi i z a b r a ł  im w o z y ,  g d y b y  n ie  p r z y b y ło  na  o d s ie cz  
10 0 0  koni j a z d y  t a b o r o w ó j ,  la p o sp ia ła  w o z y  i k o n w o j  z a m k n ą ć  d o  o b r o n ­
n e g o  z am k u .  W ię c  o to c z y w s z y  ich z e w s z ą d  z a s tę p a m i  T a t a r ó w  s w o ic h ,  
o w i  d w a j  n a s i ,  p a sz a  i m i r z a ,  posła li  g o ń c a  do  b ło g o s ła w io n e g o  o b o z u  
z p r o ś b ą  o a r ty l e r y ą  o b l ę ż n ą .  N a ty c h m ia s t  H u s s e jn  p a s z a  z s ie d m iu  d z ia - '  
łam i  i H u d ż y  Kej p a s z a  w  a s s e k u r a c y i  z p u łk a m i  w o j s k a  sw o je g o ,  p o s p ie ­
szyli w s p ó łd z i a ł a ć  z T a t a r a m i  *)

Złożenie wielkiego w ezyra  z  urzędu.
D o c z y ta łe m  się  ( m ó w i  N a im a )  w  k r o n ic e  d z ie jo p isa  H a sa n a  B e j to d e ,  że  

w s p o m n i a n y  w y ż e j  K a ra k a sz  M o h a m ed  p a sz a  p a d ł  o f ia rą  p o d s t ę p u .  B y ł  to 
m ą ż  p ięk n e j  t w a r z y ,  z k ą d  p r z y d o m e k  k a r a k a s z  ( c z a r n o b r e w y )  i w ielk ie j  o d ­
w a g i  a w ię k sz e g o  j e s z c z e  r o z u m u  i d o ś w ia d c z o n e j  p r z e b i e g ło ś c i ,  g d y ż  u- 
p r z e d n io  s a m  j e d e n  b e z  c u d z e j  p o m o c y  z d o b y ł  t rzy  t w i e r d z e  nie s i łą  o r ę ­
ża an i  r ę k ą  w o jsk  sw o ich ,  a l9 p r z e m y ś ln y m  d o w c i p e m  sw o im .  Dla lego  to 
wielk i  n a s z  m o n a r c h a  p rz y ją ł  go  a r c y  m i ło ś c iw ie ,  w r a z  po  p r z y b y c iu  
z W id in a  , i w id o c z n ie  p ieśc i ł  go  i d a w a ł  m u  k ro k  p r z e d  w s z y s tk im i ,  n a ­
w e t  p r z e d  w ie lk im  w e z y r e m  H u sse jn  p a s z ą , k tó ry  m u  o d t ą d  p o p rz y s ią g ł  
s k r y c ie  z g u b ę .  Ł ask i  p a ń s k i e  b u d z ą  z a w iś ć  i t r w o g ę  w  s e r c u  d w o r z a n ,  
z w ła s z c z a  ł a s k i  ś w ia d c z o n e  o so b ie  zd o ln ie js ze j  o d  n ich ,  a  z a tem  m o g ące j  
b y ć  p o w o ł a n ą  n a  ich  m ie jsce .  O tó ż  w ie ik i  w e z y r  p o p r z y s ią g ł s z y  so b ie  
w  s e r c u  p o z b y ć  s ię  lak  n i e b e z p ie c z n e g o  m ę ż a ,  o to c z y ł  go sw o im i  s i e p a ­
c zam i w  d n i u  o w e g o  n a p a d u  n a  t a b o r  po lsk i .  W id z ie l iśm y  ju ż  j a k  t e n  
K a ra k a sz  M o h a m ed  p a s z a  p r z e d a r ł s z y  się  w  sam  ś r o d e k  t a b o r u , z a tk n ą ł  
tam  z w y c ię z k ie  znam ię .  W  tój w ie lk ie j  c h w i l i ,  m ó w i ę ,  s i e p a c z e  z a p ła c e n i  
p r z e z  w ie lk ie g o  w e z y r a ,  n ie  po  z b o je c k u  z ty łu  i t a je m n ie ,  a le  j a w n ie  i oko 
w  o k o  s t a n ą w s z y  p r z e d  z w y c i ę z c ą ,  strzel i l i  m u  w  p ie r s i ,  i p r z e k o n a w s z y  
s ię  że  nie o d ż y je ,  co tc h u  zaczę l i  u c iek ać .  Z b ro d n ia  ich  p rz em ie n i ła  z w y -  
c ię z tw o  n a s z e  w  k lęskę .  W ie lk i  p a d y s z a h  m o że  i n ie  w ie d z i a ł  o z b ro d n i,  
ale  r o z g n ie w a n y  z ło ż y ł  w ie lk ie g o  w e z y r a  z u r z ę d u  za  t o ,  że  b i tw a  p r z e -

4) Naima nie kończy opow iadania, zapew ne dla teg o , że Turcy przegrałli bi & 
Z obaczym y nieco niżćj że dodaje (pod doiem  20 września) kilka slow  o bezskute 
śc i tego oblężenia.

Przegląd Poznański. XVI 56
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grana ,  że tyle prawowiernych padło trupem na jój polu, i że Lehici ozu- 
cbwaleni ucieczką naszych, gnali ich aż do błogosławionego obozu. Bejler- 
bej Diarbekru, Dilawer pasza był mianowany wielkim wezyrem na miejsce 
opryszka.

N apaść Lehijców  na w ojska  tureckie.

Dnia 5 miesiąca zilkade (12 września), skończywszy budow ę mostu na
rzece Turla, dzielny Hussejn pasza przeprawił się na drugi brzeg jej z puł­
kiem i 30 działami. Tam oszańcowawszy się należycie, otworzył ogień 
działowy i rzucał rozpalone kule aż w  sam środek  obozu przeklętych nie­
dowiarków, leżącego na brzegu rzeki. Wyszli oni z niego nazajutrz i prze­
nieśli się wyżćj do lasu, gdzie się okopal i , otoczyli się głębokim rowem  i 
siedzieli tam jak  w jakiej twierdzy niedostępnej. Na trzeci dzień, 7 zil­
kade (14 września), oblegając przeklętych wrogów Hussejn pasza i Tugun- 
dży Ali pasza, z przyjściem nocy układli się już byli do spoczynku, aż tu 
w pada  800 łotrów lehijskich około 5tej godziny 5), budzą wszystkich ze 
snu i sieją rzeź bez litości. Przez trzy przeszło godziny bronią się mężnie
n as i ,  ale z wielką stratą. Tugundży Ali pasza zabity. Buli bej raniony
śmiertelnie. Jednakże poprawiwszy się nasi, przepędzili wroga zabrawszy 
mu kilku jeńców  i bębny. Hussejn pasza ratował się ,  dzięki ciemności 
nocy, na jakiejś szkapie wyprzężonej z furgona. Wołoski wojewoda pilno­
w a ł  mostu na rzece i nie był zgoła uszkodzonym.

S ztu rm  p ię ty , do którego u ży te  w szy s tk ie  pu łk i arm ii osmańskiej.
Dnia 8 zilkade (15 września) wyszedł rozkaz błogosławionego pady- 

Szaha by sz turm ować tabor Lehów wszystkiemi złącznie silami. Wysunęły się 
tłumnie piechota i ja zda ,  a rozwinąwszy szeregi bojowe, stanęły czoło 
w  czoło taborowi giaurów. Środek stal nieruchomo pod ogniem silnym 
aż do godziny 5lój popołudniu. Na skrzydłach rumelijskie pułki i Talaro- 
wie chana Krymu dokazywali cudów męztwa. Toczyła się bitwa najkrwa­
wsza z rozpaczającymi szaleńcami Lehów. Dwa razy tabor ich już był 
w  naszym ręku. Tak ich tam albowiem raz w raz bez odetchnienia parto 
i gnieciono, wrzynając się aż w  środek taboru i porywając ztamtąd ży w ­
cem najzuchwalszych do niewoli. Naszym już sil ubyw ało ,  szczególniej 
zaś janczarowie podupadli na duchu i ze wstrętem albo nieochoczo odna­
wiali bój w stępny , zawsze odcinani żelazem niedowiarków upartych. Za 
nadejściem nocy zatrąbiono na odw rot i z niczem wróciliśmy do obozu.

Nazajutrz i przez dni następne nawiedziły nas słoty i niepogoda: wiatr 
zimny z deszczem albo gradem i śniegiem. Powietrze oziębiło się i krze­
pły chłodem ciała nasze pod lichem przykryciem namiotów. Chan krymski 
w  znak wdzięczności monarszej za męztwo okazane podczas wczorajszego 
szturmu, przyobleczony w sobolowy kożuch.

 S ztu rm  s zó s ty  spólnem i silam i w o jsk  islam u.
Dnia 11 zilkade (17 września) wyszedł najwyższy a srogi rozkaz, aby 

koniecznie zdobyć tabor lehijski i wyciąć do ostatniego przeklętych giaurów. 
Nie wiele już ich zostało po tylu napaściach, dla tego pan nasz kazał wiel- 
kiem wspóloóm wysileniem uderzyć i roztrzaskać tę jaskinię giaurów, 
n iedowiarków  bożych. Posunęły się hurmem mnogie zastępy islamców na 
linie bojowe, zajrzeć w  oczy nienawistnemu wrogowi. Odznaczyli się przed 
innym i młodzieniaszkowie ochotnicy (se rd e n -g ec z tile r ) , a także przedniejsi 
panow ie  osmańscy, rzucając się jeden za drugim w odmęt dymu bojowe­
go, ognia i gradu kul śmiercionośnych. Dobyte ich szable stćrczały nieraz

*} Piątćj po zachodzie słońca, to jest między łszą a 2gą po póinocy.
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w  sam ym  ś ro d k u  taboru . W ojsko  L ehó w  jak  piekielni potępieńce, w  p ło ­
mieniach i dym ie  odc ina ło  się z sza tańską  w ściek łośc ią  i n ieraz tłum em  
w ybiega ło  za granice ta b o ru ,  odpiera jąc  naszych i to po kilka razy . N asi 
odtrącili napaść ,  o w sz e m  ścigali us tępujących ,  lecz zaw sze  z wielką dla p r a ­
w o w ie rn y c h  szkodą. Jak  tylko wrócili do t a b o ru ,  natychmiast popraw ial i  
w y ło m y ,  o b w a ro w y w a l i  się z n o w u ,  gotując się do now ćj walki. Chan 
krym ski czynił mężnie, ale tylko z b o k ó w  i opodal od artyleryi. Udało m u 
się odciąć je d e n  pułk polski i zepchnąć  go do rz e k i ,  gdzie wielu utonęło 
a 40 czy  5 0  j e ń c ó w  p rzy p ro w ad z i ł  z sobą.

Króiko m ó w ią c ,  tego dnia p o d o bn ie  p rze s z ły m ,  toczyła się walka 
z w ielk iem w y iężem em  sił wojska is lam u, w ylano  k rw i p o tok i ,  zabijano 
tysiące aż do późne j nocy  bez  w yraźne j  korzyści.  O w szem  im tęższa n a ­
p a ść  naszych, lem tw a rd s z y  o d p ó r  p rzeklę tych Lehów . T rzeba  było  w r ó ­
cić do obozu. O k ro p n y  dzień  ten kosztow ał nas m nós tw o  ludzi i koni, nie 
licząc w  to ran ny ch  i pokaleczonych  do  niewyleczenia .  Cierpieli i czło­
wiek i byd lę ,  a s t ra t  naszych  n a w e t  policzyć nie mogliśmy.

Nazajutrz  z w o ła n a  w szystka  s ta rszy zna  o bozow a do namiotu sułtana. 
Srogie było  oblicze p a ń sk ie ,  jego głos groźny grzm iał coś nakształt  bo jo ­
w ego działa. Bo też p r a w d a , że co to za w styd  dla ch o rąg w i p ro roka ,  
nie dać  sobie rad y  z g a r s tk ą  g iau rów  dla tego tylko m ę ż n y c h ,  żeśm y  ich 
do rozpaczy  przyw ied li!  Pan m ów ił :  „ja tu nietylko drug ie  trzydzieści dni 
p rzes iedzę ,  ale n aw e t  przezimuję aż do w iosny  z w ojskiem  mojóm.M S ta r­
szyzna mu na to p o k la sn ąw szy  o św iad cz y ła  chę tną  go to w o ść  u m rze ć  za 
w ia rę  i za su ł tana .  Damy rozk az ,  ażeby  ju t ro  u d e rz y ć  po raz  ostatni i 
b ąd ź  co bądź  zn iszczyć tabo r  nieprzyjacielski. Przyjazd now eg o  p rzyb ysza  
d o d a ł  nam nie mało otuchy. Był nim ta tarski w’ódz N u red d y n  suł tan , w r a ­
ca! z ra b u n k u  po krajach r. p. polsk ie j ,  gdzie wiele bogatych miast z łup i ł  
i do 100,000 niewolnika w  ja s y r  zagnał. Przyw iózł on w y so k iem u  m onar­
sze bogate d a ry  i p rzedaw 'a l  nam rozm aite  rzeczy , ow'oce łup ieży  swojćj.

Polacy ofiarują nam pokój.
Pomimo n ie p o w o d z e ń  naszy ch ,  tyle razy  n ap a d a n y  i łam any  tabor  

L ehów  ucierp ia ł  ogromnie. G łodem marli i słabli na s i ła ch ,  tem bardziej, 
że w iększa  część  ludu  ich zdolnego b ro ń  nosić, leżała już  trupem . W  oj­
czyźnie ich nie wiele lepiej. Tam wszystkie  kraje  r. p. zuboża ły  i opusto­
szały od u s taw icznych  napaśc i :  to K ozaków  bun tu jących  s ię ,  to T a ta rów  
chc iw ych  grab ieży . W szys tko  to studziło  gorące  pochopy  zapalczywości 
lehskiój i d rę tw i ło  o dw agę .  Z eb raw szy  się tedy  dla n a ra d y  w  tym celu, 
postanowili jed n o m y ś ln ie  szu k a ć  ś ro d k ó w  pogodzenia  się z wielką portą, a 
p rzez  to zapobieżenia  da lszym  krw i roz lew om . Dnia tedy 13 zilkada (19  
w rześn ia)  p rzyszło  z taboru  lehijskiego do nas z gó rą  sto najznakomitszych 
u rz ę d ó w ,  z ro z w in ię tą  cho rąg w ią  i l icznym orszakiem aż do s tanow iska  
w o je w o d y  W o ło szc zy zn y ,  o św iad cza jąc  szcze rą  chęć  zaprzes tania  n ieprzy­
jazny c h  ru ch ó w  i odnow ien ia  d a w n y cb  s tosunków  zgody i dobrego  sąsie­
d z tw a .  T ak o w e  m ow y ich p rz e s łan e  do naszego obozu, p rzy ję te  z n iem ałą  
radością  i z p ow szechnóm  zadow olnieniem .

Dnia 14 zilkade (2 0  w rz e śn ia )  p rzybyli z po za rzeki K antem ir mirza 
i Hussejn  pasza z działami, co ja k  się pow iedzia ło  w yżćj,  gwoli w ezw an iu  
tego Tatara ,  p rzyszed ł  leżeć pod  zamkiem, w  którym zam knęło  się sto w o ­
zów  z ży w nośc ią  i 1000 żo łn ie rza  n iew ie rny ch  a także załoga. Oblężeni 
bronili się k rzepko .  Pasza  nie d o k aza w sz y  nic św ietnego z działami sw o je -  
mi, spalił p rzedm ieśc ie  w a ro w n i ,  z r a b o w a ł  co mógł i up ro w ad z ił  wiele ludu 
wiejskiego.

Dnia 21. zilkade (27. w rześn ia)  p rzy jechali do obozu naszego w ozdo- 
bnem  posels tw ie  w y s o c y , u rzęd n icy  szanow nego  w e jrzen ia , kw iat szlachty
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g i au r ów lehskich. Z poko rą  i wielką uczciwości ą stojąc p r zed  majestatem 
wielkiego su l t ana lak mówil i :  „Wielki  m o c a r z u ,  b łogos ł awiona  obecność  
„twoja.  Cbętnie p r zyzna j emy  męz lwo  wa l ecznym za s t ępom two im ,  i u cie­
k a m y  się p o d  opi ekuńczy cień opatrzności  two je j ,  a to szczerze  i wr ęc z  
„ p ro s zą c  twoją  sul l ań ską  obecność ,  abyś  r aczy ł  w yr zec  s ł owo  pokoju.  Za­
m i e ś m y  b r o ń ;  dosyć  da r em n eg o  k rw i  p r ze l ewu  z obu  stron.  Raczśj  za­
m r z y j m y  po d a w n e m u  d r zw i  p ok o j u - p r z y j a zn eg o , a ludy b ę d ą  nam b ło ­
gos ł awi ć .®  Wspan i a łomyś lny  dob roczyńca  miast  (Szeh r i ja r )  i ludów,  w y s ł u ­
ch aw szy  najmiłościwiej  t akową  m o w ę  i w yc zy t aw szy  w oczach  posłów 
w y r a z y  szczerości  i c zystose rdeczność ,  r aczył  zezwol i ć  na ich p ro śbę .  S t a ­
nęło  na lóm, że pokój  z aw ar ł y  up rzednio  przez dziada j ego suł tańskićj  o b e ­
cnośc i ,  został  odn owionym i u tw ie rdzonym.

(Dziejopis Naima zn ow u  powołuj e  się na św ia d ec tw o  kroniki  j uż  wspomnia-  
nćj Hasana Be jzadego ,  mówiąc ) :  mamy  n iezaprzeczone d o w o d y ,  że p rzy­
czyną  zezwolenia  wielkiej por ty na zawarci e  mirolubnego traktatu z rzpl tą 
Lehó w i odnowieni a  z d aw n a  w iążących  nas  z nią s t o sunków przyjaźni ,  była 
j edyni e  nasza n iemożność  z łamania  karku  giaurowi .  Niemożności  tej bez-  
p r z yk ł adnć j  w  dziejach o smański ch  s p r a w c ą  nie kto inny jeno  ów  złożony 
z u r zę du  wielkiego wezy ra  niecnota Husse jn pasza.  Jego zazdrość ,  j ego oba wa  
st racenia  przew'agi u  dw oru ,  spow od o w a ły  śmier ć  n iewinnego a wielkiego b o ­
ha te r a  Ka rak asz a ,  który j ak  widzie l iśmy,  z a tknąwszy zwyc ięzką  chorąg iew 
w  ś r o d k u  t aboru w r o g ó w ,  o d d a w a ł  nam ich wszystkich  na ł up  i na rzeź 
n iechybną .  Widzi el i śmy jak  zdradz i ecko  przez  swoich  zam o rd o w an y  został  
i j ak  ucieczka zabó j ców pociągnęła  za sobą ucieczkę zwycięzki ego woj ska  
i n i enagrodzone  już niczóm szkody  w  ludzie naszym,  j ak  ożywi ła  w ser cu  
n i ewie rnych  ob um ar ł e  już nadzie je .  Rzucil i  się za uciekającymi z o b ud zo ­
ny m  za p a ł em ,  siali po s t r ach ,  położyl i  t r upem tysiące j a ń cz a r ó w  naszych 
i darl i  się aż do s e r c a  obozu naszego  I Od tej s t anowcze j  chwili  z e rw an y  
u r o k ,  w y z n a w c y  is lamu upadli  na  du ch u ,  od w a ga  wo jsk  zwielrzaia .  J e ­
den  tylko wysokomyś lny  nasz  mocarz  nie z achwia ł  s i ę ,  ale z agni ewany  i 
w id zą c  s zczer e  chęci Lehów służenia m u ,  przyj ął  ich p ro ś b ę  o pokój ,  i 
dzięki t emu  ro zu m n em u  a j e dyn em u  sposobowi  wyjśc i a  z hono rem z n ie -  
szczęsnć j  dla na s  w o jn y :  klejnot odwieczne j  s ł a w y  naszej p r ze cho w a ł  się 
w  całośc i l  Nie my prosili o pokój  ale dal i śmy go p ro szącym,  bo taka była  
wola Boża,  której  s ł aby  człowiek kiedyż mógł  się sp r z ec i w ić?

Krótko mówiąc ,  w  całej  tój wojnie  j e d e n  tylko Kant emi r  mi rza  s zcze­
rze  a skutecznie  c zyn i ł ;  przec ina jąc  u st awicznie  do w oz y  żywnośc i  wr ogowi  
b e z bo żn e m u ,  morząc  go g łodem,  n iszcząc bez  mi łos ierdzia  pozostałe w  d o ­
mach  dzieci  i dobyt ek .  Kędy przeszed ł  ten Tatar  sp ły wa ła  k rw i  rzeka 
w  g łąb ziemi i ł u na  po ża ró w  biła w  s t rop nieba.  Mąż len stał się celem
zawi śc i  i p r z y k ł ad em  dla b i j ących  się za wiar ę  islamu bohaterów' ,  co na
polu b i twy  zna jdu ją  wieniec  męczennika.

Zawarcie pokoju i  odejście z  pod Cliocima wojsk osmańskich.
Wojew’oda Mul tan,  na imię R a d u ł a ,  szlachetnie u r odz on y  z ojca i m a ­

tki książąt ,  o tr zymał  na jwyższy  rozkaz p row adz en i a  d o g o w o ró w  i uk ł ad ów  
z pos ł ami  polskimi w  celu odnowien ia  uprzedn io  j uż  zawar tego  między w. 
po r t ą  a rzeczpospol i tą  lehską  t raktatu pokoju  i n i ebawem wszys tko  p r zy ­
w ió d ł  do  pożądanego  skutku.  R ad u ł a ,  m ó w i ę ,  stał  się g łó w ną  o s i ą ,  na
którćj  wierc i ła  się ta sp r a wa .  Polacy oddal i  Multanom tw ie rdzę  Chocim,
w p r a w d z i e  mnićj  w a ż n ą ,  ale w y g o d n ą  i od da w n y c h  cza sów na l eżącą  do 
w o je w ó d z tw a  mu l t ańsk i ego , i o d e r w a n ą  odeń  zd ra d ą  podłego Gaszpara ,  
k tó ry  w y p o w i e d z i a w sz y  pos łu szeńs two  p r a w e m u  panu  s w o je m u  suł tanowi ,  
o d d a ł  tw ie r dzę  Polakom,  a ci osadzili  j ą  200 kozakami  załogi.  Drugim pun ­
k tem t r ak t a tu ,  rzeczpl .  lehska obowiąza ł a  się użyć  wszelki ch  s p o s o b ó w  do
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zapobieżenia nadal korsarslwu zaporożskich kozaków. Wiadomo bowiem, 
że ci rozbójnicy mieszkający na porohach Dniepru i biegli w  sztuce żeglar­
skiej, łupili przybrzeżne posiadłości w. porty na morzu Czarnem i przy­
czyniali niepotrzebnej pracy flocie osmańskiój. Nakoniec lehska rzeczpospo­
lita przyrzekała płacić nam haracz i przysłała kilku znakomitych panów 
swoich w  zakład, którzy dopóty mieli znajdować się przy strzemieniu wiel­
kiego monarchy, dopóki obiecana suma przesłaną nie będzie.

Zakończywszy tak wszystko, obecność błogosławiona padyszaha dwóch 
lądów i dwóch mórz raczyła przenieść się w  stolicę potęgi swojćj. Zwa­
żając na zbliżającą się z im ę , dał rozkaz zdjęcia obozu z owych pagór­
ków , co i uczyniono dnia 23. ziikade (29. września 1621), zkąd prosto 
wróciliśmy do Carogrodu.

II. ZNISZCZENIE ZAPOROŻSKIEJ FLOTYLLI NA MORZE CZARNEM
roku hidiry 1035 (  A. D. 1635 dnia 22. września  j).

Kapudan (admirał) Redżeb pasza, w ypłynąw szy już uprzednio z portu 
stambulskiego na morze Czarne, z 43 galarami i goeletami, krążył tu i 
owdzie szukając czajek kozaczych. Wiedziano tylko, żę Zaporożcy wysłali 
swoich korsarzy na rabunek, trzeba więc było ich znaleźć. Kapudan przy­
biwszy do W arny ,  zatrzymał się tam dla przepędzenia świąt Qejdi az-ha) 
i był świadkiem rokoszu niesfornych janczarów , ba nawet mimowolnym 
uczestnikiem, gdyż rozjuszeni janczarowie rzucili się na jego majtków, a że 
ci nie dali sobie dmuchać w kaszę, od słów przyszło do czubów; zajęła 
się jak na dobre u ta rczka : strzelano z rusznic i z dział. Musiał Kapudan 
najwonniejszych z tej i z owej strony skarać śmiercią i tym sposobem spór 
zakończyć. Z pod Warny popłynął wzdłuż brzegów E uropy ,  zwiedzając 
przymorskie osady ,  oglądając kanały a szczególnićj starając się wytropić 
kozaków. W  tym celu przetrząsł przystanie i kryjówki mieścin Gulgrad, 
Bałezyk, Munkalija , Kara Chermen, Tułana, A.kerman i nakoniec Oczakowa.

P rzybyw szy  pod Kilburun, na zapytanie czy nie widzieli gdzie czajek 
zaporożskich, otrzymał odpowiedź: „Widzimy ich tu co niemiara i co chwila. 
Niedawno jeszcze naliczyliśmy 300 łodzi; popłynęły wszystkie wprost do 
Trebizondu. Doświadczenie nas nauczyło, że i wracając z Azyi nie mijają 
Oczakowa, owszćm tu się z różnych stron zjeżdżać zwykli dla porozumie­
nia się. Radzilibyśmy tobie, Redżeb paszo, tu się zaczaić i czekać ich. Mićj 
się na ostrożności. Zaporożskie czajki przemądrze ostrożne], nigdy w  nocy 
nie stoją przy brzegu, ale śpią na pełnćm m o rz u , a jeżeli ich w dzień nie 
zachw ycisz ,  ujdą ci z pod nosa, tak że ani się postrzeżesz. Nie stój tu 
na widoku z całą flotą twoją, bo jak ją kozacy zobaczą, spalą ci wszystkie 
okręta; oni jak złe duchy w piekle, dobrze się z ogniem znają. Niech cię 
Bóg strzeże od sideł zaporożskiego szatana.” —  Po takiern ostrzeżeniu Ka­
pudan  pasza przez sześć tygodni stał przed Oczakowem, co noc zbliżając 
się do brzegów, co dzień rzucając kotwicę o 8 mil od nich na czystćm mo­
rzu. Ztąd pomknął się ku mieścinie Kara Chermen, i znowu o 7 lub 8 mil 
od wybrzeża rzucił kotwicę bacznie wypatrnjąc czajek kozaczych. Nagle 
jeden z jego strażników siedzący na najwyższym maszcie zawołał: „Ohe, 
baczność! Powiedzcie Kapudanowi, że widzę mnóstwo statków pod banderą 
miasta Kijowa. To kozacy powracający w czajkach do dom u, a tak ich 
wiele, że aż strach.” Nie długo polćm można było widzieć gołem okiem 
sunące się po morzu czajki, gęsiorem, jedna za d rugą ,  niby zastęp idący 
do boju. Kapudan kazał przygotować działa i wszystko potrzebne do na­
leżytego poczęstowania przeklętych korsarzy. Lewantynowie *) zaś rozwe-

•) Majtkowie zrodzeni na wschodzie (levant), biegli w sztuce żeglarskiój.
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selili się i z radości zaczęli zrzucać z siebie kurlki, aby w jednćj bieliźnie 
zwijać się zręczoićj przy armatach. Wszakże los bitwy był arcyniepewny, 
mieliśmy tylko 21 galer, a od kozaczycb czajek aż się morze czerniło. Go 
gorsza , iż część floty naszej,  szczególniej mniejsze statki, dla braku pom y­
ślnego wiatru zostały daleko w tyle, a na wiosłach trudno im było zdążyć 
za Kapudanem paszą. Zuchwałe czajki ław ą szły na nas ,  można już było 
wyraźnie słyszeć przeraźliwy wrzask ich dow ódzców  zachęcających się do 
ataku: „W iara ,  baczność, razem na niechrystów! Pal i bij bisurmana! nie
mają w iatru ,  d a lć j , dalej nasi górą!” Te i podobne krzyki i pęd bystry 
a śmiały cz a je k , przerażały serca postrachem. Jakoż w  istocie mieli oni 
dogodną porę. Cisza morska trzymała jak przykute do wody okręta. Przy 
dobrym wietrze sto czajek nie uśpiały otoczyć jednego okrętu ,  ale teraz 
każda z nich mogła go zahaczyć. Planem ataku było rzucić na każdy z na­
szych okrętów od 20 do 30 czajek, mających po 50 i po 60 uzbrojonych 
kozaków, robiących żaglem i wiosłem także zręcznie jak i bronią. Napaść 
była spółczesna. Czepiali się i spajali ze statkami naszemi jak pijawki: r ą ­
bali, palili, mordowali.

Okrętowi oficerowie w pierwszym popłochu zapominali powinności 
swojej, ztąd nieład i przestrach. Wszakże nie wszyscy, większa część p ra ­
wowiernych musliminów odcinała się tak dzielnie, że patrząc na nich nie- 
lylko mocarze ziemi, lecz naw et sami aniołowie nieba, osypaliby ich pokla­
skami i darami. Basztarda admiralska, pod osobistą wmdzą Kapudana pa- 
szy, wywiesiwszy trzy wielkie latarnie dla sygnałów, odznaczała się i mę- 
ztwem. Na nią tćż najwięcej puszczono czajek, zahaczała się jedna po 
drugićj i z górą 200 kozaków wlazło już było na pokład, nie baczni ani 
na rzęsisty ogień ani na ostrze siekier i ja taganów jańczarskiój piechoty, na 
którćj nam nie zbyw7ało. Przerażający widok! Kozacy zdaje się każdy du ­
szę swoję położył na dłoni i rzucał nią w  oczy przeciwnika, tyle wście­
k łośc i ,  taka zawziętość. Ich trupy padały gęsto. Cały pokład zawalony 
niemi, zrzuceni na kupy niby snopy w  stodole, ani przejść z końca w ko­
niec, a tu łażą nowi i nowi niby z martwych w s ta ją ! Kilku z nich powła- 
ziwszy na maszty basztardy wołali na swoich, krzyczeli że zwycięztwo, że 
admiralski okręt złupiony i wzięty! Groziła inna bieda: wielu z naszych 
lewanlynów jednćj krwi z kozakami i dzielący ich nienawiść do Turków, 
widząc że się nam nie w iodło, chcieliby pomódz giaurom do starcia na 
miazgę dzieci islamu. Szczęściem przewidzieliśmy to zawczasu i włożywszy 
im łańcuchy na nogi, przymuszaliśmy bić się za nas. Przytomność umysłu 
Kapudana paszy zbawiła praw ow iernych: spojrzaw’szy na pozahaczane do 
koła czajki, zakomenderował A la ban da!  to jest, ażeby wszyscy majtkowie 
uszykowali się wzdłuż po bokach okrętu przy armatach, a jańczarow ie przy 
rusznicach. „Ognia 1” zagrzmiały jednym  dw ubordow ym  strzałem i ręczna 
broń i działa; a tak pomyślnie, że potrzaskane w szmaty czajki kozacze, 
ponikly jak gdyby ich nigdy nie było, i z ludem swoim poszły na dno mo­
rza czy piekła. Na każdym okręcie trzeba było podobnież nadzwyczajnego 
wysilenia, albowiem kozacy upragnieni krwi naszćj i łaknący łu p u ,  jak 
mrówki leźli zewsząd na statki stojące z osobna i bez ruchu ,  rzucali haki 
i rznęli bez litości. Kijaja (v ice -adm ira l)  mający przy sobie liczny oddział 
jańczarów , s tawił się mężnie i mordem za mord płacił z lichwą; ale nie 
wszędzie poczynano lak dzielnie, owszóm traciliśmy coraz więcój i więcej, 
kozacy widocznie brali górę, a tu pomocy ani od Boga ani od człowieka; 
wiatr  nie przychodził, z brzegów nikt wsparcia nie niósł, i cisza, okropnie 
milcząca cisza, tak że ani się włos nikomu nie ruszył na brodzie!  Pozo­
stawała tylko .ucieczka i przytułek zawsze o twarty: ze wszystkiego serca, 
ze wszystkich sił naszych podnieśliśmy ducha ku niebu błagając Allaha, aby 
nas w y rw a ł  z tćj toni. Aż nagle, widocznym cudem , wiatr wionął. Ileż
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r a d o ś c i l  oży li  n a s i ,  żag le  w y p e ł n i ł y  s i ę ,  sia tki z a c z ę ły  c h o d z ić .  P r a w o ­
w ie rn i  z w o le n n ic y  is lam u  ł o w ią  c z a jk ę  p o  c z a jc e ,  to p ią ,  d z i u r a w i ą ,  rąb ią ,  
z m ie n ia ją  z ie loną  b a r w ę  w ó d  m o rsk ic h  na  r u d o - c z e r w o n ą .  P o k a lec zo n e  n ie ­
d o b i tk i  k o z a k ó w  m o rz e  p o c h ło n ę ło .  S ł o w e m  z l iczby  350  c za jek  z a p o r o ż -  
skiój flotylli u sz ło  ty lko  c z te rd z ie ś c i .  R esz ta  a lbo  ju ż  leża ła  na  dnie,  a lbo  p o ­
d z iu r a w i o n e ,  o b d a r t e ,  p ł y w a ł y  tu  i o w d z i e  na  p ó ł  z a n u r z o n e  i p a su ją c e  się 
z n i e c h y b n ą  śm ie rc ią .  Czajki te z w ią z a n e ,  p o tóm  z e w n ą t r z  po oblanej  sm ole  
o b le p io n e  k o r ą  d r z e w n ą ,  a  w e w n ą t r z  s p i ę te  t a k ż e  lek k im  szk iele tem , ł a tw e  
s ą  b a r d z o  d o  s p ł a w u  i z o s ta w io n e  w ł a s n e m u  c ię ż a ro w i ,  n ig d y  nie toną. Dla 
tego to na  ich  o d ł a m k a c h ,  k o z a c y  s to ją c  po  p a s  w  m o rzu ,  d łu g o  się  je s z c z e  
n a m  o d s z c z e k iw a l i  i gryź li  g d z ie  mogli .  N a leży  im o d d a ć  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  
ż e  ś w ia t  n ie  m a  lu d z i  z u c h w a l s z y c h  n a d  te p sy  Z ap o ro ża .  G d  s a m eg o  p o ­
r a n k u  a ż  d o  p ią tć j  p o  p o ł u d n iu ,  k r w a w o ś m y  się  mozolili  n a d  z a to p ien iem
tylko 7 0  cza jek  p o z o s t a ły c h  i t o c z y ł  s ię  po b ó j  z o b u s t r o n  aż  do  w ieczo ra .  
Z an u rz en i  po  p a s  i po  sz y ję  w  s ło n ć j  w o d z i e ,  szkodzil i  o k rę to m  i m a j tk o m  
n a s z y m  j a k  m ogli ,  i t r z e b a  b y ło  ro z g n ia ta ć  k a ż d e g o  p o je d y n c z o  w  c z e r e ­
p a ch  c z a jk o w y c h .  K o r s a r z e  ci, w s z y s c y  s l a w ia ń s k ie g o  p o c h o d z e n ia ,  c h o d z ą  
po  m o r z u  j a k b y  p o  p i a s k u  i ż y c ia  s w o je g o  za g ro sz  nie cen ią .  D o s y ć  p o ­
w i e d z i e ć ,  że  nasi  s t a r c o w i e  n ie  p o m n ą  o ż a d n ć j  b i tw ie  p r o w a d z o n ć j  z p o ­
d o b n ą  w ś c i e k ło ś c i ą  j a k  o w a  K a r a - C h e r m e ń s k a , g d z ie ś m y  d o p ie r o  po r a z  
p i e r w s z y  pobili  Z a p o r o ż c ó w  na  m o rzu .  N a s t ę p n ą  n o c  K a p u d a n ,  ja k  g d y b y  
nie  d o w i e r z a j ą c  s z c z ę ś c iu  s w o j e m u , c z u w a ł  n ie  r u s z a j ą c  się  z pola b i tw y .

N a z a ju t r z  r a n o  z e b r a l i ś m y  do  k u p y  172  z o s ta w io n y c h  a ka lek ich  cza je k  
i p rz e l ic z y l i śm y  j e ń c ó w  z a p o r o ż s k i c h : 781 c h ło p  w  c h ł o p a ;  o z ab i ty ch
z a ś  i p o r a n io n y c h  nikt nie  m y ś la ł ,  a tyle t eg o  tam  b y ło  ż e ś m y  nie zliczyli.
Dzieje  ś w ia t a  n ie  m ia ły  w śc ie k le js zć j  n a d  tę  u ta rc zk i  1

P o  d o k o n a n iu  tak  w ie lk ieg o  z w y c i ę z t w a ,  f lotylla u c ie rp ia ła  b a r d z o  od  
b u r z y , s t r a c iw s z y  cz te ry  ok rę la .  L e d w ie  aż  w  m ie s ią cu  se fe r  (p rzy  k o ń c u  
g r u d n i a  1625)  z a w in ę ła  do  Z ło tego  R o g u .  W s p a n ia ło m y ś ln y  p a d y s z a h  w  za­
m ia n  za  w i ę ź n i ó w  i za  cza jk i  n a jm i lo śc iw ić j  k a z a ł  o d z ia ć  m ę ż n ą  p ie r ś  Ka- 
p u d a n a  p a s z y  w  p r z e p y s z n y  k a s z e m ir s k i  c h a ła t ,  n ie z a p o m in a j ą c  leż o b d a ­
rz y ć  i n a g r o d z i ć  r e s z t ę  t o w a r z y s z ó w  w y p r a  w y ,  w e d le  ich ran g i  i z a s łu g i .........

Na tym wyciągu kończymy cytacye z tłómaczenia tureckich kronik 
Dra Pietraszewskiego. Praca ta była dokonaną z biegiem okoliczności 
wyjątkowych m oże jedynych i nie powtarzających się —  bo gdzie i kie­
dy znajdzie się chęć i m ożność szperania w tak mało komu dostępnych  
materyałach i to jedynie w celu wyłącznie polskim? Kończymy wyraża­
jąc nadzieję, nawet wiarę, że zamożniejsi miłośnicy pamiątek wielkiej 
przeszłości naszej, pomogą tłómaczowi do ogłoszenia drukiem całego  
zbioru.

M . %£
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PIŚMIENNICTWO.

GALICYA I KRAKÓW pod panowaniem uustryackiem. (Paryż, w ko­
misie Księgarni Polskiej przy ulicy de Seine St. Germain, 20. 
1853 —  str 401.

Dzieła lego rodzaju co dzieło o Galicyi są niezmiernie ważne w na- 
szem osieroceniu. Ułatwiają rozdzielonym gwałtownie dzieciom jednój 
ojczyzny zapoznanie się wzajemne, wyświecają położenie krajowe, oprócz 
tego uczuciom krzywdy narodowej rzeczywistą podstawę dają.

Wielką mają zasługę autorowie, którzy się imają równie użytecznój 
p racy , tern większą iż łatwo im zrazu o czekających ich ciężkich tru­
dnościach wnioskować. W normalnych stosunkach, każdy piszący o rze­
czach publicznych, znajduje obfitą pomoc u rządu własnego, u : stowa­
rzyszeń uczonych, także u ludzi oddających się głośno umiejętnościom 
rzeczy publicznej dotyczącym. U nas brak wszelkich podobnych ułar 
twień i ten co wchodzi w zawód na własne tylko siły liczyć musi. Trze­
ba się przepytywać, szukać mozolnie, zestawiać, sprawdzać, a wszystko 
sa m e m u , bo w Polsce mało ludzi zna bliżej sprawy ważniejsze, mało 
jes t  w stanie naprowadzić, oświecić a przedewszystkiem właściwejiudzie­
lić informacyi.

Owoż kto się nie uląkł trudu a od zniechęceń obronił, kto wytrwał 
do końca i owoc usiłowań swoich przynosi, ten z jednej strony może 
sobie powiedzieć że się dobrze zasłużył rzeczy krajowej, z drugićj ma 
prawo liczyć na do b rą  wolę czytających i pobłażliwość krytyki.

Od niejakiego czasu, z pociechą to wspominamy, dzieła jak dzieło 
o Galicyi ukazują się coraz gęścićj. Zawód jes t  otwarty i godzi się o cze­
kiwać książek coraz dojrzalszych, coraz zupełniejszych, coraz bliżej od­
powiadających jawnej potrzebie.

Za najlepszą w nowszych czasach pracę polską z działu umiejętno­
ści polityczno-ekonomicznych, uważamy pracę  Krzyżtopora. Książka 
Oalicya i Kraków  stoi z nią w wyraźnym związku, tylko nie je s t  ani tak 
dokładna, ani tak starannie opracowana, ani rozmierzona tak ściśle. To 
dobry początek , ram y w które wstawić się dadzą  dopełnienia wszelkie­
go rodzaju, nie pełna swobodnie wykształcona całość.
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C óżk olw iek b ąd ź ,  dzie ło  o k tórem  m o w a ,  trzeba przyjąć z w d z ię ­
c z n o śc ią ,  z a s łu g ę  autora i p o ży tek  dla publiczności krajowej g łośno  
uznając.

Kilka w yją tk ó w , które tu u m ieszcza m y ,  p okażą  w ażność  p r z e d s ię ­
w zięc ia  i z e  s p o s o b e m  m yś len ia  autora zapoznają . Uwagi niektóre z o ­
staw im y na potem .

Na w stęp ie  cz y ta m y  n astępujące  w yra zy :
P o d a ję  c z y t e l n i k o w i  w i e r n y  o b r a z  Galicyi.  Ś w i a d e k  n a o c z n y  jój o b e c n e g o  s tan o ,  

s t a r a ł e m  s ię  p o c h w y c i ć  e p o k ę ,  w  k tó r ó j  ta  p r o w i n c y a  p o l s k a  z p o d  r z ą d u  r2 p l te j  
p o d  r z ą d  a u s t r y a c k i  p r z e c h o d z i ł a .  S t a r a ł e m  s ię  o k r e ś l i ć  j ó j  ó w c z e s n e  s to s u n k i ;  z te g o  
p u n k t u  w y j ś c i a  p r z e p r o w a d z i ć  j e  p r z e ż  n a s t ę p n e  la t  80, i w y k a z a ć  o ile  i w  ja k i  
s p o s ó b ,  p r a w a  i o p i e k a  r z ą d u  a u s t r y s c k i e g o  na  n i ę  w p ł y n ę ł y .  P r z e d s t a w i ł e m  w r o z ­
d z i a l e  I. p r a w a  i o b o w ią z k i  l u d n o ś c i  g a l ic y jsk ie j  w  ogó le ,  jój w z a j e m n e  s to s u n k i ,  o ile 
na  n ie  o d d z i a ł y w a ł a  i n ie m i  k i e r o w a ł a  w y r a ź n a  w o l a  r z ą d u  i o ile  w y k s z t a ł c a ły  s ię  
s a m e  p o d  w p ł y w e m  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ,  k t ó r e  r z ą d  a u s t r y a c k i ,  h o łd u ją c  s y s t e ­
m o w i  c e n t r a l i z a c y i ,  j a k o  j e d n ę  z g a łę z i  s ł u ż b y  p u b l i c z n ó j ,  w  s w o j ć m  z a t r z y m a !  r ę k u .

W  k r a j u  gdz ie  ro l a  j e s t  n ie m a l  w y ł ą c z n y m  w a r s z t a t e m  p r a c y ,  s t o s u n k i  ludz i  o k o ło  
niój  c h o d z ą c y c h  są  p o d s t a w ą  na  k t ó r ś j  s ię  o p i e r a  b o g a c t w o  n a r o d o w e  . . . S to s u n k i  
to  i ich  u k ł a d  za  w o lą  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  w  Galicyi  d o k o n a n y  m u s ia ły  b y ć  o s o b n o  
i o b s z e r n i e  t r a k t o w a n e  (R ozdz .  II).............

W Galicyi  g d z ie  ro la  i p r a c a  w ie j s k a  j e s t  g ł ó w n ą  s i łą  p r o d u k c y j n ą  a  p r z e m y s ł  
i h a n d e l  b a r d z o  n i e z n a c z n ć m  jć j  u z u p e ł n i e n i e m ,  u k ł a d  s t o s u n k ó w  w ie j sk i ch  o d b i ja  s ię  
w r e z u l t a c i e  ogó lnó j  p r o d u k c y i  k ra ju .  Z t e g o  s t a n o w i s k a  p r o d u k c y a  Galicyi w in n a  
b y ć  w  n in i e j s z e m  p iś m ie  o c e n i o n a  (R o z d z .  Iii) . . . .

A b y  k o ś c ió ł  d o p e łn i ł  swój  m is y i ,  m u s i  m ie ć  r ę c e  w o ln e  i u m y s ł  n i e s k r ę p o w a n y .  
W  n in i e j s z ć m  p i ś m ie  (R o zd z .  IV) w y p a d a ł o  r o z e b r a ć  c o  d o  Galicyi  s k u tk i  p r a w o ­
d a w s t w a  J ó ze f iń s k ie g o ,  k t ó r e  s ą  lep ió j  z n a n e  —  i s k u t k i  n i e u s z a n o w a n i a  o g lo s z o n ś j  
ś w i e ż o  w o ln o ś c i  k o ś c io ł a ,  k t ó r e  s ą  m n ió j  z n a n e ............

N a r z u c o n e  k o d e k s a  n ie  o d p o w i a d a j ą  d u c h o w i  n a r o d o w e m u .  Jeś l i  n a d t o  w y m i a r  
s p r a w i e d l i w o ś c i  b ę d z i e  tak i ,  ż e  n ie  d o z w o l i  u fać  w  jó j  p a n o w a n i e ,  w t e d y  k o d e k s a  te  
m ia n o w ic i e  t r y b u n a ł y ,  w  s fe rz e  m o r a l n e j  o b ja w ią  s ię  u p a d k i e m  z au f an ia  o b y w a t e l ­
s k ieg o ,  w s f e r z e  m a te r y a l r . ó j  b r a k i e m  k r e d y t u .  T e n  w p ł y w  t r y b u n a ł ó w  w  Galicyi 
S ta ra łe m  s ię  p r z e d s t a w i ć  w  R o zd z ia le  V.

N a k o n ie c  d o  t e g o  z a r y s u  d o d a ł e m  k i lk o le tn ią  h i s t o r y ę  K ra k o w a ,  o d k ą d  to  n ie ­
s z c z ę ś l i w e  m ia s to  z n a j d u j e  s ię  p o d  b e z p o ś r e d n i ó r a  p a n o w a n i e m  A u s t r y i ..........

Nie u ż y w a m  w  t e m  p i ś m ie  innój  s i ły  j e d n o  p r a w d y .  W ie m ,  ż e  nie  s ł o w a  ale  
fak ta  m a ją  m o c ;  le c z  j e ś l i  w  c i ą g u  n in ie j s z y c h  k a r t ,  w  o b e c  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  z n a j ­
dz ie  s ię  w  n ic h  g lo s  o b u r z e n i a ,  to  n i e c h  im  c z y t e ln ik  p r z e b a c z y  p o m n ą c  że  o n e  w y ­
s z ły  z p o d  p i ó r a  c z ł o n k a  t e g o  n a r o d u  i tój p r o w i n c y i ,  k t ó r ą  ta k  c ię ż k o  r ę k a  o s t a t n i c h  
c z a s ó w  d o tk n ę ł a .

N ie  j e s t  t a k ż e  p r a w d ą  a b y  w  t ó m  p i ś m ie  b y ło  w s z y s t k o  co  b y ć  m o g ło  dla  p o t ę ­
p ie n ia  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  w  G alicy i .  W ie le  r z e c z y  b e z w ą t p i e n i a  nie  d o s z ło  mój 
w i a d o m o ś c i ,  z t y c h  n a w e t  co  m i  w i a d o m e  n ie  m a ło  p o m in ą ł e m ,  w ie le  o d d z ia łó w  o p u ­
ś c i ł e m  i c h y b a  m i  j e  w  in n ó m  p i ś m ie  o s o b n o  t r a k t o w a ć  p rz y jd z i e .  Tu ta j  z a l e d w o  
d o t k n i ę t o  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e g o ,  c h o ć  to j e s t  j e d n a  z  n a j b o le ś n i e j s z y c h  r a n  Galicyi .  
Nie  t k n i ę t o  s y s t e m u  f i n a n s o w e g o .  P o m i n ię to  a d m i n i s t r a c y ą .  Nie  w s p o m n i a n a  p o l ic y a ,  
k t ó r a  j a k  r ę k a  d ł a w i ą c a  c ię ży  n a  p i e r s i a c h  m ie s z k a ń c ó w .

O z g w a ł c e n i u  p r a w  i n s t y t u c y i  D r o h o w y z k i ó j  ( T e a t r u  L w o w s k ie g o )  i i n s t y t u t u  
O s s o l iń s k i c h  n ie  m a s z  t u  an i  s ł o w a  W ie le ,  b a r d z o  w ie le  fak tów ,  k t ó r e  m o c n o  s ta ły  
a u t o r o w i  n a  m y ś l i ;  z a t r z y m a ł  on  p o d  p i ó r e m  — a  d la  c z e g o ,  —  c zy te ln ik  polsk i ,  
p o d d a n y  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o ,  ł a t w o  o d g a d n ie .

N ie  —  n ie  w y l i c z o n o  w s z y s t k i c h  k r z y w d  Galicyi.  Bo odb i ja ją  s ię  o n e  na ż y w ć m  
c ie le  n a szó j  z iem i ,  tó j  p r z e z a c n ó j  c z ą s t k i  w  k o r o n i e  r z p l tó j  p o ls k ie j .  Z tóm  c ia łem
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d u c h y  nasze  z ro s ły  i cóż za dz iw , że Polak  raczś j  te blizny zas ian ia ,  niźliby j e  miał 
o św ie cać  mocniój .

Ten co to pisał, za n ad to  j e s t  p rz y tć ra  w rzeczach  ludzkich  św iadom y,  aby  się łudził 
że książka jego ,  czy  jaka  bądź ,  na zmianę po li tyk i  rządow ój  wpłynie . Owszem, nie  j e ­
d n e m u  p e w n o  u rz ę d n ik o w i  p o d s u n ie  n o w ą  myśl szkodzenia .  Nie nap isana  jes t  tćż 
d la  obyw ate l i  Sa l icy l ,  bo  ci z tój książki nie p o t r z e b u ją  się uczy ć  sy s te m u  r z ą d o ­
w e g o ;  oni  więcój o nim wiedzą. Zresz tą  w  tych ciężk ich  bólach ,  na jakie są skazani,
nie godzi się j ą t r z y ć  ich um y słó w  —  o w s zem  w le w a ć  w nie spokój —  aby  p r z e ­
t r z y m a ły  złe.

M niemałem  w szakże ,  żć czy wcześnió j  czy później, p r a w d a  o w o c  p rzy n ie s ie ,  że 
Więc p o t r z e b a  aby  by ła  p o zn an ą .  To p rz e k o n a n ie  k s iążkę  nin ie jszą  w yw oła ło .

J e s t  o b ra z  t e n  w ie rn y ,  i d la  tego  j e s t  niemal r o zp acz l iw y .  Lecz nim rzecz  moję 
ukończę ,  d o d a m  s łow o  ostatn ie.

Szlachto  po lska  w Galicyi, a pod tćm  m ianem  mówię do  każdego  w k tó ry m  k rew  
po lska  bije, do  c ieb ie  to s ło w o  o s t a t n i e ! K ar t  w ie le  sp isałem, k r z y w d  twoich  nie 
wyliczy łem , na r a n y  i bóle tw bje  l ek a r s tw a  nie p o d a łem .  S m agano  cię p rzez  lat 
óśm dz ies ią t ,  ciało tw o je  i d ucha  k r z y ż o w a n o ,  swoi i cu d zy  męczyli  cię w ogniu o c z y ­
szczenia.  I s t a n ę ła ś  n ak o n iec  jako ż e b r a k ,  k tó reg o  ciało znędznia le  i z osta tn ich 
ł a c h m an ó w  od a r te ,  k tó rego  d uch  s k u rczy !  się p o d  c ięża rem  wielkiej boleści.

Nie j e s t  w m o cy  człowieka aby w tak wielkiój niedoli  pow ied z ieć  tobie  s łowo 
p o c iech y .  W s zy s tk o  co  se rc e  ro z d a r te ,  co r o z u m  jasny  p o d d a ć  ci m oże,  wszystko  
o db i je  się o tw a rd ą  rzeczyw is tość .  W szystk ie  ś ro d k i  k tó re  m ą d ro ść  l u d z k a  w y m y ś l ić
zdoła ,  nie u ch ro n ią  cię od kaZni. k tó r ą  go tow al i  i g o to w a ć  b ę d ą  n ieus ta nn ie  rząd
i sługi jego  tobie  n ienaw is tne .  Naprzeciw  tym  r a z o m  m yśl  ludzka nie p oda  tobie 
żadnćj  ta rczy .  Z poza  c ieb ie  nie p rzy jdzie  dla c iebie  żadna pom oc.

Pom oc  je d y n a ,  ta rcza  i p o c iecha  j e s t  w tob ie  samój. W nijdź  w siebie!  — W mjdź 
w siebie , a znajdziesz  tam  po tęgę ,  k tó r ś j  cz łow ieka p o z b a w ić  nie p o d o b n a ,  dopóki jćj 
Się sam  d o b ro w o ln ie  nie  w y rź e c z e  1 . .  , .

S z lachto  polska , s t a ra  tw ych  o jców  tra d y e y a ,  znana w tw y c h  dzie jach  ch o rąg iew : 
M iło ść  B oga  i  o jc z y z n y ,  to osta tn ia  dla  nas  tw ie r d z a ,  o s ta tn ia  p rzec iw  w ro g o m  
o ch ro n a .  Ale ch o ć b y  nam  w szy s tk o  w ydar to ,  z nią  j e d n ą  b ę d z ie m y  je s zcze  mocni 
i bogaci .

Z nią zw ycięża l iśm y  n iegdyś  naszych n iep rzy jac ió ł ,  z nią zw y c ię ż y m y  dzisiaj 
w łas n e  s ła b o śc i ;  p r z e b a c z e n ie m  i miłością  zago im y ra n y  na jsroższe ,  d o m o w e .  Droga 
p o  którćj  nas d o tą d  w iedz iono ,  d roga  rew o lucy jna ,  od  sza lów  i n iec ie rp l iw ośc i  p r o ­
w adzi  do  n ie m o c y  i zn u żen ia .  Bo ty lko  ternu, k to  s toi na g ru n c ie  n a r o d o w y m ,  daje 
Bóg w y t rw a ło ś ć .

W ięc  b ą d ź m y  wytrwali  —  W ytrwali  w tćj og ro m n ć j  p racy ,  a b y śm y  ruzem  i 
w  j e d n y m  sz e re g u  n a r o d o w y m  nauczyli się c h o d z ić ;  a b y ś m y  o d b u d o w a n ie  ojczyzny 
o d  o d b u d o w a n ia  nas  sa m y c h  poczę l i ...........

Rozdział p ierwszy zaczyna się od krótkiego rysu historycznego. —  
Wyjmujemy ustęp dotyczący próśb przez sejmy galicyjskie do tronu 
zanoszonych:

P ro s i ly  w r. 1828 s ta n y  o u tw o rz e n ie  Wydziału lekarsk iego  p rzy  u n iw e rsy te c ie  
lw o w s k im ;  o d p o w ied z ia ł  n. pan ,  że  jes t  szko ła  lek a r sk a  w  W ied n iu ,  a p r z y  nićj s ty— 
p e n d y a  dla k ilku Galicyanów.

Pon iew aż  o g ran iczo n a  by ła  l ićzba uczniów w g im n azy ach  lw ow skich ,  p rosi ły  s tany  
o jć j  p o m n o ż e n ie ;  o d pow iedz ia ł  'n. pan  iż to p o m n o ż e n ie  b y ło b y  s z k o d l in ć m ,  a lbo­
w iem  j e d e n  nauczyc ie l  więcej jak  80 uczn iów  d o j rz e ć  nie j e s t  w stanie .

P ros i ły  s tany  w  r. 1827 o Zniżenie p o d a tk u  g ru n to w e g o  i u rb a ry a ln e g o ,  i o ulgę 
w  p o d a tk a c h  na p r z y p a d e k  n i e u r o d z a ju ;  o d p o w ie d z ia ł  n. pan  w dn iu  22 czerw ca 
1829 ro k u ,  że Stany p o w in n y  się  zaspokoić  widokiem  troskliwośc i  cesa rza  o d o b ro  Ga­
licyi.
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J u ż  p o p r z e d n i o  p od a ł y  s t a n y  p r o ś b ę  o z a ł o ż e n i e  i n s t y t u t u  k r e d y t o w e g o ,  o z n i e ­

s i en i e  o k t a w y  p o d d a ń c z e j  i p r z e d a w n i e n i a  s k a r g  w ł o ś c i a ń s k i c h ;  o d p o w i e d z i a ł  n,  p an  
w e  d w a  lata,  t o  j e s t  w  r.  1829,  ż e  t e  p r z e d m i o t y  póż n i ś j  r o z w i ą z a n e  zos t aną .

P r z e d s t a w i a ł y  s t a n y  w r .  1829 n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  p o d a t k u  k o n s u m p c y j n e g o ,  k t ó r y  
g a r n i e c  w ó d k i  o k ł a d a ł  w e  L w o w i o  o p ł a t ą  122 o d  jj o d  w a r t o ś c i ,  a na  p r o w i n o y i  o p ł a t ą  
66 o d  J  i k t ó r y  by ł  w y b i e r a n y  ni e  na  k o n s u m e n t a c h ,  a l e  na  d o mi n i a c h .  Da wn i ć j ,  
p r z y  u s t a n a w i a n i u  c z o p o w e g o  (1775),  r a c h o w a n o ,  że  k a ż d a  fami l ia z p i ę c i u  d u s z  s k ł a ­
d a j ą c a  się,  w y p i j a  6 g a r n c y  go r z a ł k i ,  p ó ź n i e j  p o d n i e s i o n o  t ę  k o n s u m p c y ą  p o  w s i a c h  
do  9,  w  mi e ś c i e  d o  18 g a r n c y  na  r o d z i n ę ,  i b e z  w z g l ę d u  c z y  t ę  i l ość  w y p i t o  l ub  
nie,  d o m i n i u m  o p ł a c a ł o  p o d a t e k .  T e  w s z y s t k i e  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  s t a n y  j a s n o  w y l u r  
s z c z y l y ;  o d p o w i e d z i a ł  n.  p a n  na  nie,  ż e  u c h w a l a  w  s w o i m  c zas i e  z a p a d n i e .

P r z y p o m i n a ł y  s t a n y  w r.  1829 p o t r z e b ę  z a ł o ż e n i a  i n s t y t u t u  k r e d y t o w e g o ;  o d p o ­
wi e dz i a ł  n.  p a n  dn i a  29 s t y c z n i a  1829 r. ,  ż e  u c h w a ł a  późn i e j  n a s t ą p i .

P r o s i ł y  s t a n y  o z n i ż en i e  c e n y  sol i  w  r.  1830,  k t o r ć j  w y s o k o ś ć  z a b r a n i a ł a  w s z e l ­
ki ego z nićj  u ż y t k u  w g o s p o d a r s t w i e ;  o d p o w i e d z i a ł  n.  p a n ,  ż e  n a  t o  n i e  z e z w a l a ,  bo  
j u ż  w i e l o r a k i e  i z n a c z n e  ś r o d k i  dl a  w s p a r c i a  Gal icyi  z o j c o w s k ą  t r o s k l i w o ś c i ą  obmyś l i ł .

P r os i ł y  s t a n y  w r.  1830,  j e ż e l i  n i e  o z mn i e j s z e n i e  p o d a t k u  k o n s u m p c y j n e g o ,  t o  
p r z y n a j m n i e j  o u ł a t w i e n i e  u t r u d n i a j ą c ć j  w  j e g o  p o b o r z e  m a n i p u l a c y i ,  k t ó r a  właśc i c i e l i  
g o r z e l n i  i b r o w a r ó w  o d d a j e  na ł a s k ę  f l n a n z w a c h a ;  n a  p r o ś b ę  t ę  w c a l e  n.  p a n  nie  

o d p o w i e d z i a ł .
P r o s i ł y  s t a n y  w r .  1834 o p r z y s p i e s z e n i e  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o ,  j a ko  j e d y n ć j  

l odz i  r a t u n k u  d l a  o b y w a t e l i ;  o d p o w i e d z i a ł  n.  p a n  w  r .  1835,  że  u c h w a ł a  p ó ź n i e j  

na s t ą p i .
P r o s i ł y  s t a n y  w  r.  1834 o r o z s z e r z e n i e  m o w y  o j c z y s t e j  w  s z k o ł a c h  p u b l i c z n y c h :  

o d p o w i e d z i a ł  n.  p a n  o d w o ł a n i e m  s ię  d o  d a w n i e j s z y c h  d e cy z y i .
W r.  1835 z w r ó c i ł y  u w a g ę  s t a n y  j a k  d a l e c e  n i e s p r a w i e d l i w ó m  j e s t  p o s t a n o w i e n i e  

k a m e r y  n a r o d o w e j  z d n i a  23 w r z e ś n i a  t. r . ,  k t ó r e  p o d a t e k  k o n s u m p c y j n y  j e s z c z e  
o b o s t r z y ł o ,  k a ż ą c  go  p ł a c i ć  o d  cał ć j  o b j ę t o ś c i  n a c z y ń  d o  z a c i e r u  p r z e z n a c z o n y c h ,  
p r z e z  c o  p r o d u c e n c i  płaci l i  o  j e d n ę  p i ą t ą  w i ę cś j  n iżel j  p o w i n n i :  p r z e d s t a w i a ł y  że 
w Gal icyi  p ł ac i  s i ę  o 7 o d  § w i ę c e j  p o d a t k u  n a  g a r n c u  g o r z a ł k i  n i że l i  w  M o r a wi i :  
p r o s i ł y  o z n i ż en i e  p o d a t k u  z 6 do  4 kr .  o d  w i a d r a  z a c j e r u ,  co  z 17,600,000 w i a d e r  
z a c i e r u  p r z y n i e s i e  r z ą d o w i  1,173,333 zł r . ,  k i e d y  p r z e c i w n i e  p r z y  u t r z y m a n ó j  w y s o k o ś ć )  
o p ł a t y  z n a c z n a  c z ę ś ć  g o r z e l n i  u pa d n i e ,  w  k o ń c u  d o p r a s z a l y  s i ę  o u ł a t w i e n i e  p o b o r u  
te go  p o d a t k u  i o z e l ż e n i e  k o n t r o l i  f i n a ns owe j ,  k t ó r a  na  w i e l k ą  s t r a t ę  c z a s u ,  p r a c y  i 
w y d a t k ó w  g o s p o d a r z y  n a r a ża .  Na  p r z e d s t a w i e n i a  te  o d p o w i e d z i a ł  n.  p a n ,  ż e  p r o ś b y  
te p o d  r o z b i ó r  w z i ę t emi  z o s t a n ą .  J a k o ż  w  r o k u  n a s t ę p n y m  (12 l i pca  1836) d o n i o s ł a  
k a n c e l a r y a  n a d w o r n a  g u b e r n i u m  g a l i cy j s k i emu ,  Ze t o  p r z e d s t a w i e n i e  s t a n ó w  d o  r o z ­
p o z n a n i a  n. p a n u  p r z e l o ż o n e m  z o s t a ł o .  Do n i ó s ł  n a k o n i e c  r z ą d  g u b e r n i a l n y  że  z mn i e j ­
s ze n i a  o p ł a t y  z f i n a n s o w e g o  w z g l ę d u  w  ż a d n y m  r a z i e  d o p u ś c i ć  n i e  m o ż n a .  A zaś  
co  s ię  t y c z y  p o b o r u  p o d a t k u  o d  c a ł y c h  n a c z y ń ,  c h o c i a ż  ni e  c a ł e  z a c i e r e m  b y w a j ą  
n a p e ł n i o n e ,  p o z w a l a  n a d w o r n a  k a m e r a  na  r o k  1836 p r o d u c e n t o m  p o r o z d z i e l a ć  ka d z i e  

s w o j e  p r o s t o p a d l e m i  ś c i a n a mi .
Na d e c y z y ą  t ę  o d p o w i e d z i a ł y  s t a n y  w p e t y c y i  z r. 1836,  u d o w o d n i a j ą c ,  że  i s t n i e ­

j ą c y  n a d a l  p o d a t e k  k o n s u m p c y j n y  z ab i j e  prze nays ł  g o r z e l n i a n y  w Gal icyi ;  d o d a ł y  p r z y ^  
te rn p r o ś b ę  o p r z y ś p i e s z e n i e  I n s t y t u t u  k r e d y t o w e g o  dla  p o d n i e s i e n i a  k r e d y t u  i o b i e ­
g u  p i e n i ę d z y  w  Gal icyi .  Na  p r o ś b y  te n.  p a n  nic n i e  ( Odpowi e dz i a ł .

W  r  1837,  u c h w a l i ł y  s t a n y  w s p a r c i e  d l a  t e a t r u  p o l s k i e g o  w L w o w i e  z 2,000 zł r .  
p o d n i e ś ć  z w ł a s n e g o  f u n d u s z u  d o  4,000 z ł r . ;  o d p o w i e d z i a ł  n a  t o  n.  p a n  n a  d n i u  10 
G r u d n i a  1837,  „ i ż  n i e  z n a j d u j e  p o w o d u  d o  z e z w o l e n i a  n a  t ę  p r o p o z y c y ą ,  g d y ż  p o b ó r  
p o d a t k u  d o m e s t y k a l n e g o  w i e l k i m  t r u d n o ś c i o m  p o d l e g a . 11

W  t y m ż e  r o k u  j i o n o w i l y  s t a n y  p r o ś b ę  o I n s t y t u t  k r e d y t o w y ,  o d a r o w a n i e  za l e ­
g ł o ś c i  p o d a t k o w y c h  p o d d a n y m  o d  r o k u  182 1 — 1831;  n a k o n i e c  o z n i ż en i e  o p ł a t y  od  
w y r o b u  w ó d k i ;  na  co  n. p a n  o d p o w i e d z i a ł ,  o d w o ł u j ą c  s i ę  d o  t y ł u  i n n y c h  d o b r o d z i e j s t w

i u l ż e ń  Gal icyi  p r z y n i e s i o n y c h .
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W  r. 1838. zanios ły  z n o w u  s t any  p r o ś b ę  o p r zys p i es ze n i e  r o z p r a w  nad  Ins ty tu ­
t em k r e d y t o w y m ,  i uchwal i ł y  po dwy ż s ze n i e  ws pa rc i a  dla t ea t ru  pol skiego nie j uż  do 
4 ale do 3 tys ięcy zlr.  z f unduszu  własnego.  Na p i e rwsze  odpowiedzi a ł  n. p a n ,  że 
p r zy j muje  do w i ad o mo śc i ;  co do  drugiego te są  s łowa  najwyższój  u ch wa ł y ;  „Na wnie ­
s ione  p o dw y ż s z e n i e  pomocy,  k tó rą  p r zeds i ęb i or ca  t ea t ru  polskiego pobi er a ,  zezwolić 
nie mogę . "

Nakoniec  w r. 1839. nadesz ło  p o t wi er dzen i e  s t a tu tów t o wa r z y s t w a  k r ed y t owe g o .  
S t any  obmyś l i ł y  fundusz  i wszelkie  p r z ed w s t ę p n e  uczyni ły  k rok i  Nim t ow a r zy s t wo  
mógło  być  o t w a r t e ,  t r zeba  by ł o  pros i ć  o za twierdzen ie  tych  czynnośc i  i o to s t any 
w r. 1839 p ros i ł y ;  odpowiedz i a ł  n. pan,  , ,że w  tym punkc i e  swego  czasu na jwyższa  
r e z o lu cy a  nas tąpi . "

W t y mż e  r oku  s t any  p o n o wi ł y  p r o ś b ę  o znies ienie  p o da t ku  konsumpc y jne go ,  
p r os i ły  n ad t o  a b y  za t wi e r dz o ne mu  j uż  p r ze z  r ząd  t o w a r z ys t w u  g os p o d a rc z emu  z a ­
wi ązać  się dozwolono .  Żądania  te w dniu 11 lu tego 1810. r oz wi ązane  zos ta ły j ak  
n as t ę p u je :  „Co do 1) j. c. mo ś ć  z w a ż y w sz y  r az  jeszcze  wszelkie  s tosunki ,  nie znajduje 
p o w o d ó w  d o  z a p r ow a dz e n i a  odmi any  w t er aźn i e j szym sys t emie  p o d a t k u  od gorzałki.-* 
Co do drugiego,  n,  pan oznajmia s t a n o m  „ ż e  rozp orz ąd ze n i e  względem t owar zys t wa  
a g r onomi cznego  późnićj  nas t ąp i . “

Mimo po t wi e r dz e n i a  s t a tu tu  t ow a r zy s t wa  k r e d y t owe g o ,  nie wchodzi !  on w w y ­
konanie,  b o  nie było  jeszcze  za twie rdzen ia  p r ze d w s t ę p n y ch  do tego p r zedmi ot u  s ta­
n ó w  c zynnośc i ;  prosi ły więc  s t any  w r. 1840 o p r zysp ieszen i e  r oz p ra w nad t o w a r z y ­
s t w e m  k r e d y t o w ć m  Już  u p ł ywa ł o  lat j ed enaś c i e  j ak ta r o z p r a w a  w b i órach  zalegała.  
N. pan  na dniu 31 s tycznia  1841 r.  odpowiedzi a ł ,  że na t en p r z ed m io t  szczególną  
z wróc i ł  u wa g ę .

W  r.  1841 uprasza ły  s t any,  aby  wol no  było  w Galicyi zanos ić  pozwy ,  p r o śb y  i 
inne czynnośc i  s ą do we  w t r y bu n a ł ac h  sz l acheckich  n i e tylko jak d o t ąd  w j ę z y k u  ł a ­
c ińskim i n i emieckim ale także i pol skim,  aby  w s ądach  p a t r ym on ia l n y c h  i miejskich 
gdzie r o z p r a w y  toczą  się w j ę z y k u  po l sk im i wyr ok i  także  w j ęz y k u  s t ron  w y c h o ­
dzi ły.  Odpowiedzi a ł  n.  pan,  że w tym względzi e  na l eży  oczek iwać  dalszój  decyzyi .

W t ymże  roku  uchwal i ł y  s t any  fundusz  t r zechle tn i  z własnćj  kassy Franci szkowi  
Ab a n co u r t  ( k tóry  nauki  t echn iczne  w  Wi edn i u  ukończy ł ) ,  na dalsze ksz tałcenie  się 
za granicą.  N. pan  odpowiedz i a ł  iż uc hw a l ę  t ę  zos t awia  bez skutku.

Pros i ły  s t any  w r. 1849, a b y  w szkołach t rywi a l nych  początki  j ęzyka  niemieckiego 
da wa n e  by ł y  po p o l sk u ,  a b y  tak w g y mn az y a c h  jak w filozofii j e d n a  przynajmnić j  
n a u k a  to j e s t  nauka  rei igii  wyk ł adana  była  po pol sku,  a by  nauczyc ie l e  h u ma n i o ró w 
miel i  o b o w i ą z e k  ćwiczenia  uczn iów w s ty lu  pol skim tok j ak łacińskim i n i emieckim 
—  a by  w k oń c u  nauka  j eżyka  i l i t era tu ry  polskiej  była  na wydziale  fi lozoficznym 
p r z e dm i o t em  o bo wi ąz k o wy m.  Odpowiedzia ł  n. pan na d. 7. marca  1843. że nie uznaje 
p o t r z e b y  do  p r ó ś b  t ych  p r zy c h y l i ć  się.

Czynnośc i  se jmów z lat n a s t ę pnyc h  podają  niemało p o d ob n y ch  pr zyk ł adów.  
Rząd  p rzychy la ł  się od r az u  j ak  tylko szlo o wpisanie  nowego  szlachcica do me t ryk i  
kra jowćj ,  nadan i e  indygena tu ,  w y b ó r  deputa t a ,  nie zwlekał  nominacyi  dygni t arzy  k o ­
r o nn y c h  — lecz k ie dy  wnos zono  p r o ś b ę  o zamienieni e  pa ńs zc z yz ny  dziennćj  na w y ­
mi ar ową ,  k i edy  chodzi ło  o d a r o wa n i e  zaległości  p o d a t k ow y c h ,  o roz sz e rz e n i e  j ęzyka 
pol skiego,  o podnies ienie  p r ze mys ł u  lnu i t d., nie zna j dowa ł  r ząd  p o w o d u  p r z y c h y ­
lić się, lub tóż o d p o w i e d ź  d ec y d uj ąc ą  bez końca  zwlekał ,  a częs to wca le  jćj  nie n a d -  
se ł a ł ........

O woż co  autor mówi o podalkach:
P r z eb i eż m y na t er az  n i ek tó re  po d a t k i ;  wyl i czać  wszys tk i e  r zecz  osobnć j  r o z p r a ­

wy.  Kiedy Gal icya p r zechodz i ł a  p o d  be r ło  aus t ryack ie ,  nakazano  właśc i c i e lom z i em­
skim a ż e b y  d o c h o d y  swoje  fa s s io n o w a li  t. j pod  s ł o w e m  h o n o ru  wyjawi l i .  Wliczono 
w  to wszys tk i e  d o c h o d y  wiej skie  t ak  d o b r ze  g r u n t o we  jak p r op i na c y ą  i t. p. W y z n a ­
c z o n o  12g wy j awi on e g o  d o c h o d u  j ako  p od a t ek  i t en się zwal  d o m in ika ln y m  czyli 
g r u n t o w y m .  Późnićj  z a r z uc o n o  właśc ic ie lom wiejskim n i e r ze t e l no ść  w wy jawien iu  d o -
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c ho dó w  i be* dowi ed ze n ia  jćj  p o dwy ż s zo no  poda t ek  g run t owy  do 24{j. W r .  1816 na 
d. i f  paźdz i e rn ika  p o d w y ż s z o n o  go z 24 na 48£. Z wojnamj  nadeszły n o we  rodza j e  
p o da t ków:  na konie,  na pościel ,  na koszary,  na k wa t e r y  wojskowe i tym p o dobne  r e -  
kwizycye .  Oprócz  tego,  aczko lwiek  d o c hó d  z w y s z y n k u  pomieszczony byl  w p i e r w o -  
tnśj  fassyi i wł aś c i ci e l ' op l aca t  j uż  z niego 12g w p o d a t k u  a o mi n ik a l n ym  (a późniój  i 
więcśj) ,  pa t en t  z d. 19 s i e rpnia  1775 us tanowi!  c z o p o w e  po 6 kr .  od garnca  wódki ,
4 kr.  od  ga r nca  miodu.  18 kr .  od beczki  piwra. Nakazano (18)4) z łożyć  fassye co do 
p ro d uk c y i  w s p o m n i o n y c h  t r u n k ó w .  W k r ó t ce  z a r zuc ono  z n o wu  t y m  fassyom nierze­
t e l n o ś ć  a za p o d s t a w ę  w y s z yn k u  wzię to l udność  mie j scową p r zypuszcza j ąc ,  j akeś my 
wspomniel i ,  że każda  familia po 6 garncy wódki  wypić  powinna .  W r  1805 p o d w o ­
j o no  te opł a ty  i d o pi e r o  w d .  23 lutego i 15 marca  1820 do p i e rwotnó j  ilości je  zni ­
żono.  Wszakże  n i e z a d ł u go  nas tał  p od a t ek  k on sumpc y jny ,  k tó ry  jak j es t  uciążl iwy,
czytelnik móg! powz i ąś ć  wyobr ażen i e  z popr zedn i ego  paragrafu.  Poda tek  domowy
wynos i ł  ciągle 18 g .

Od r. 1820 poczęto  zniżać n i e k t ó r e  podatki ,  w r. 1829 p o d a t ek  g r un t ow y  wyncs i ł  
w Galicyi 3,148,574 złr .  W r o k u  1836 zniżono go do 2,877,573 zlr . ,  lecz zniesienie 
to zas tąpi ła z górą  opl a t a  k o ns u m p c y j n a .

W r. 1840 podatk i  w Galicyi b y ł y  nas tępujące:
Poda t ek  g ru n t o wy  . . .  . . . .  2,851,246 złr.  48 kr.

—...................................d o m o w y ...........  583,948 „ T'r  ,,
—  z a r o b k o w y .....................................  149,419 ,, 24 „
—  ż y d o w s k i ....................................  647,483 „  5J ,,

-  s p a d k o w y   117,966 „ 32 „
—  s t an owy    26,000 .,

Czopowe,  poda t ek  kons. ,  mo nopo l  ty-
t un iowy,  soli,  s t e mpe l ,  my t o  i t. d .  8,920,755 „

Ra zem.................................................................  13,296,818 „ 49 „ p ob ie ­
r an y ch  z Galicyi .

Rok 1849 r ozpoczą ł  r e s t a u r a c y ą  f inansów monarchi i .
P o dw y ż s zo no  poda t ek  g r u n to w y  do 16J (w r  1852 do 21{j ).
Ut rzymano  poda t ek  d o m ow y  18J .
Bez względu  na poda t ek  za r ob k owy ,  ( o s o b i s t o - p r z e m y s ł o w y )  u t wor zono  poda t ek  

d o c h o d o w y  od 1 — 5g, k tó ry  p o b i e r a  się i po ws iach  pomimo is tniejącego poda t ku  
konsumpc yjne go ,  w r. 184 9 powiększonego .

Do r. 1850 obo wi ąz y wa ła  us t awa s t e mpl owa  z r. 1840. Pobie r any  według niój p o ­
da t ek  s t e mp l ow y  wynos i ł  w  kra j ach  słowiańskich i niemieckich w r.  1849 zlr. 3,898,758- 
W samćj  Gali cyi  s p r z e d a w a n o  r oczn i e  p ap i er u  s t e mpl owe go  za 374,476 zlr.  Mini s ter  
sk a rb u  w d. 9 l u t e g o  1850 w p r o w a dz a  n o w ą  us t awę  s t e mp l ow ą ,  która  istniejące d o ­
tąd opła ty  od  10 — 35 r a z y  powiększa .

Tegoż  r o ku  w d.  13 wrześni a  og łoszono  n owy  pa t en t  zwiększaj ący  opła tę  od kar t ,  
ka l en d a r zy ,  w p r o w ad z a j ą c y  n ową  opła tę  n a  dzienniki  i i nse rcye  dziennikowe.

W d. 11 kwietnia  1852 wys zed ł  pa t en t  p o dw y ż s z a j ą c y  w samej  tylko Galicyi w s zy ­
stkie podatki  b ez p o ś re d n i e  t j.  d ochodowy ,  g run towy,  z a r o bk o wy  i d omo wy  o 5$. . .

Nad tein co  poniżej p rzy ta cza m y  warto s ię  za stan o w ić :
Kiedy Gal icya,  jak p o w i a d a  ojciec naszych  h i s toryków,  p łynęła  mlekiem i miodem,  

d rog i  jćj były  t r ak t e m  k t ór ęd y  po  całćj Europie  rozchodzi ł  się handel  l cwantski ,  nie 
doś ć  było  Wisły d l a  s p ł a w u  jćj p r o du k tó w,  ale kró lowie  pol scy zawieral i  z cesarzami  
tu r eck imi  t rak t a ty  dla  w o l n e g o  h and l u  na Dnies t rze ;  w Ja ros ławiu i Przemyślu  o d ­
b y w a ł y  się l iczniejsz e j a r m a r k i  niż dzisiaj w Wr oc ł awi u  i Lipsku,  właściciela rióbri 
jak twierdzi  S t a rowol sk i ,  ze s t a w ó w  sw y c h  po  30,000 zip.  miewal i  int raty,  a z d z i e­
sięciny od p o d da n y c h  o d b i e r a l i  po 10,000 wołów.  Wówcz as  niebyło w Galicyi rządu 
k tó r yb y  r ac howa ł  każdy  grosz  o by wa t e l a  i d o c h o d em  s wym jeszcze niezarobionym 
dziel ić się m u  ze s k a r b e m  nakazywał ,  W chwil i  kiedy Galicya przechodzi ła  pod rząd
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aus t ryacki ,  sk a r b  r zeczypospo l i t ó j  polskiój  p ob i er a ł  z niej d o c h od u  3,806,777,  l icząc 
j uż  w to d o ch ó d  z salin 1,870,000 zip. W r. 1840,  r zą d  a us t ryack i  z lej samej  p r o -  
wincyi  br a l  coroczn ie  53,187,472 zip. ,  a ile dzisiaj na niśj  wyci ska,  p r z y  powi ęk s zo ­
nych  w s zy s t k i c h  d aw n y ch ,  p r zy  w p r o w a d z o n y c h  wielu n o w y c h  poda tkach,  to tylko 
s ka rbowi  z a p e w n e  w i a d o mo .  Nam d os yć  na t ym fakcie, że wed ł ug  d oc h od u  z r oku  
1840 (kiedy Gal icya  na j mni ć j  była opod a t ko wa n ą ) ,  za zmianę  r z ą d u  r zeczypospol i t ó j  
polskićj  na r z ąd  aus t ryack i ,  plącą  o by wa t e l e  Galicyi  coroczn i e  50 m i l i o n ó w . . . , .

Za c zas ów r z ec z ypos po l i t ó j  polskiej ,  był a  Gal icya kopalni ą  n i e tylko soli,  nietylko 
zboża ,  n i e ty lko  wszelkiego dobytku ,  ale kopalnią  m ęż ó w  n iepospo l i t ych ,  k tó r zy  i w boju,  
i w radzie,  i w pi śmie  zajaśniel i .  Zkąd oni zaczerpnę l i  tej wielkości ,  czy  ze  szkół,  
czy z instytucyi ,  czy  z życia na ro do we g o ,  czy z a t mos f er y  rzeczypospol i t ó j ,  to mnie j ­
sza ;  ale  p e w n ą  j e s t  rzeczą ,  że  dzisiejsza a t mos f er a  Galicyi  r o z wo jo wi  u my s ł o we mu  
i mo r a l n em u  nie sp r zy j a .  Którąbądź  ga l ęź  l i t e r a tu ry  w eź mi emy ,  ws zędz i e  zna jdz i emy 
ś w ie t n e  imiona m ę ż ó w  z r od z o n y c h  na ziemi dzisiaj Gal icyą nazwanej .  W niój się u r o ­
dzili kaznodz ie j e  jak Skarga ,  Bierkowski ,  P i r a mowic z ;  w niej Grzegórz  z Sanoka,  
w niśj  p o e c i : Rej, Sęp Sarzyński ,  Szymonowicz ,  Grochowski ,  Z imo ro wi cz  Bar t lomiój  
i Józef,  Krasicki  i Karp ińsk i ;  p r a w n ic y :  Ja sk i e r ,  H e r b u r t , Sz c z e r b i e ,  Przyluski ,  J a n u -  
s z ow s k i ;  h i s t o r yc y :  And.  Max Fre d ro ,  Orzechowski ,  Dym.  Sól ikowski ,  Sarnicki ,  Piase­
cki,  Niesiecki ,  Os t rowski .  Co większa,  w naszćj  nawe t  e p oce  wydala  Gal icya pisarzy,  
k tó r zy  boda j  czy nie  p r ze z  to stali  się znamien i tymi ,  iż do jój szkól  nie chodzi l i ,  ani 
w niój nie  mieszkal i .  D o ś ć  t u  p r z y p o m n i e ć  Brodzińskiego,  Mochnackiego,  Wiszniew­
skiego,  Korzeniowskiego,  F r e d r ę  i t, d.

Czy w y s ch ł a  dziś ta niwa,  z którój  dawnie j  t ak obfi te p ł ynę ł y zdroj e  1 Nie w y ­
schła .  Jak ziemia gal icyjska b uj ną  j es t ,  tak umys ł  Polaka w Galicyi  podaje  obsz e rny  
ma t e r ya ł  do r oz wo j u  i k u l t u r y :  tylko  t r z e b a  mu d o p o m ó d z ,  t rzeba  mu  dać  z d r o w y  
p ok ar m,  a na tu r a lnś j  j ego ż ywo śc i  nie męczyć,  nie o ds t r a s z a ć  pe da n t yz me m.  Jakżeż  
się s ta ło w Ga l i cy i ?  Rząd,  k t ór y  wszys tko  wziął  na siebie,  p ok a s ow a ł  za Józefa l igo 
d a w n e  szkoły,  to kolegia  k l asz to rne ,  to filie akademi i  krakowskiój .  Zapewne ,  me 
b y ł y  one  o d p o w i e d n i e  wiekowi ,  i to nap r zód  w Polsce komi sya  edukacy j na  uzna l a i 
ale o b o k  pedagogicznych  i in t e l l ektua lnych n i edos t a tków miały mor a l ne  zalety.  N a ­
d a w a ł y  w y c h o w a ń c o m  p e w n ą  j edno l i t ość  c ha r ak t e r u ,  b a r t  duszy,  k tó r ego  t r zeba  mł o­
d z i eń co wi  a b y  s t anął  w  swoim czasie mę ż e m.  Młodzieniec wy chodz i ł  z nich z malćra 
wyksz t a ł cen i em,  to p r a w d a :  ale z poczuc i em przysz ł ego  obywa t e l s t wa ,  z zawiązanemi  
węzły,  k t ór e  się zacz yna ł y p r zez  są s i edz two l awy  szko l nó j ,  u t rwa l a ł y  w są s i edz twie  
wsi  dz i edz i cznć j .  Rząd a us t ryack i  szkoły  te, tak publ iczne  j ak  p r ywa t ne ,  w r.  1784 
p o z a m y k a ł : na tomias t  o t wo r zy ł  g imnazya  Wprowadz i !  n i ed or ze c z n y  system  k la ­
sowy, k tó r y  usun i ę ty  na chwi l ę ,  w r .  1819 p r z yw ró c o n y ,  chy ba  to mial  na celu,  co 
cesar z  Franc i szek  p owi edz i a ł ,  że nie chce  mieć  uczonych  u r zę d n i kó w.  J e d e n  i ten 
sam profesor ,  p r zy ją wsz y  uczniów w pi e rwsze j  klasie,  p r ze p r ow a d z a ł  ich p r zez  wszy­
stkie sześć,  tak,  że o p ró c z  niego i k a t ec he t y  uczniowie  i nnego nauczyc ie la  nie znali .  
Do niego na l eża ł y wszystkie  nauki ,  ale l iczba ich nie by ł a  wielka.  Nigdy nie k o ń ­
czący się (jak powi ada  Sol tykowicz)  ka t echizm,  kuch e n na  łacina i n i emczyzna ,  to były 
wyłączne  p r ze d m i o t y  w g imnazyum,  tak dalece,  że h i s torya ,  j eograf ia  i a ry t me t yka ,  
d op i e r o  w wyż s zyc h  k l asach wchodzi ły .  O p o r zą d n e j  n auce  j ę z y k a  pol skiego,  o n a ­
ukach  p r zy r o d z o n y c h ,  m ow y  nie było.

Ła t wo  pojąć,  że  r odz i ce  dzieci  swych  do  takich g imnazyów albo wc a l e  nie p o ­
syłali,  albo lóż jeźl i  młodz i eż  na d ro dz e  ur zędniczćj  miała szukać  przyszłośc i ,  chodzi ła 
do g imnazyów nie po to a by  się w nich czegoś  nauczyć ,  ale ab y  o t r z y m a ć  świa­
d ec t wa  i z niemi  pr ze j ść  do u n i we r sy t e t u  Tak bo wi em nazwa ł  J ó z e f  ligi d aw n e  
lyceum,  k tó r e  w roku  1784 we  L wowi e  zastał  i uczci ł  t y t u ł em u n i w e r sy t e t u  Józef iń­
skiego.  W r.  1817 zmieni ł  j ego  orgari izacyą Franci szek ,  nadal  m u  swoje  imię i t rzy 
wydzia ły  to j e s t  fi lozoficzny,  p r a w n y  i t eo logiczny postanowi ł .  Dodany  wydzia ł  m e- 
dyczn o -ch iru rg iczn y  byl  z a l e dw o  n ęd z n ą  szkolą dla c h i ru rgów.

Nauka  mł odz ieży  galicyjskićj ,  jeźl i  przoz  nią nie szuka ła  chleba  w a d w o k a t u r ze ,  
w posadz i e  niskiego u rzędn i ka  albo t ćż w stanie  d u ch o w n y m,  ko ńc z y ł a  s ię na g i -
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m nazyum , co najwięcćj, na w ydz ia le  filozoficznym. W ychodziła  z tych zakładów tak 
d o b rz e  jak  nic  nie umiejąc, nie znając  n a w e t  polskiej ortograf ii  i g ram atyki,  z g łową 
n ab i tą  szczegó łam i do niczego nie p rzyda tnem i,  k tó re  też w ne t  z pamięci wychodziły ,  
z u m y s łem  p rz y tę p io n y m  i opacznie  rzeczy  w idzącym , z w ie lką  zarozum iałością  i 
n iepoś ledn ią  opinią  o zaszczy tach  sw ego sz lachectw a.

Autor zwraca się je sz cz e  do szlachty mówiąc o propagandzie złych  
książek:

O znaczę bliżój s ta now isko  sz lachty ,  m ó w iąc  o s to su n k u  Rusi do Polski, ale już  
z tego co się pow iedzia ło ,  w idno ,  że jeżeli  sz lachta  by ła  sama n a ro d em  za rze c z y p o -  
spolitój polskiój , lóm samóm daleko więcśj sta ła  się nim p o  jój  upadku .  Nieprzyjaciele 
nasi sp o s t rz e g l i  to od  razu ,  źe b ez  sz lachty  po lsk ie j ,  dawnej Polski nie będz ie ,  i 
w szyscy  trze j  na jój zgubę  działal i.  Ale ich p r ześ lad o w an ie  choć wiele k rw i  i łez 
rozlało , s iły  m ora lnć j  tój sz lachty  nie n aruszy ło ,  ow szem  sp o tę g o w a ło  j ą ,  uzacnilo 
ofiarą .  T rz e b a  było  aby  się znalazła g a r s tk a  n ie ro z w a ż n y c h  coby  uderzy ła  w  to 
san ctuarium  n a ro d o w o śc i  polskiój,  I rzucając  w oczy szlachcie polskiój jój n ices tw o 
zachw ia ła  j e d y n ą  jej b ronią ,  jój potęgą ,  m oralną.  Pokusiła  się la gars tka  n iew idom ych  
o zb u rzen ie  d a w n y c h  t radycyi,  k ló re  nie na h erb ie ,  bo dziś h e rb e m  sz lachcica p o l ­
skiego j e s t  pal  o f ia rny ;  nie na p rzyw ile jach  rodow ych ,  bo  dziś przyw ile jem  szlachcica 
j e s t  p r z e ś la d o w a n ie :  ale na k lejnocie  cnót sz lacheck ich  opiera ją  się , na tóm sum ien iu  
sz lacheckióm, to j e s t  pośw ięcen ia  w szystk iego dla ojczyzny, zniesienia wszystk ich  
c ierp ień ,  na  tóm sta rosz lacheck ióm  poczuciu  się do obow iązku  m ęczeń s tw a ,  k ló re  
r azem  z nami rodz i  się i r azem  z- nami idzie do g robu .  Tę św ię tą  sz lachecką  soli­
d a rn o ść  chciano zbu rzyć .  Z burzyć  zaw sze  łatwo, lecz co postaw im y na to m ie jsce ?  
Nic. Bo ci co b u rz y ć  umieli,  choć  nie wiedzieli  sami co b u rzą ,  stawiać byli n iezdolni .  
Otóż s ta ło  się, że kiedy rz ą d  aus tryack i  nakazał  żniwo p racow itć j  sw ej sie jby s ie d e m -  
dziesięeioletniój,  i w ypuśc i ł  s fo ry  u rzęd n icze  na po low an ie  s z lach ty  polskiej , w je d n ó j  
chwili  sz lachcic  znalazł się bez b r o n i :  nie umiał  się o d w o ła ć  do daw n y ch  tradycyi,  
bo  je  w  nim wyśmiano, nie poczuł się do obow iązku  b ro n ien ia  są s iada ,  bo stracił  
uczucie  s o l i d a r n o ś c i : czekał  spokojnie  aż  p rz y jd ą  chłopi  po jego  g łow ę zapłaconą 
p rz e z  cyrku ł ,  a k ied y  przyszli , nie umiał w sobie  zn a leźć  n a w e t  ostatniój c n o ty  sz la -  
checkiój,  to j e s t  j ą ć  się do korda ,  i z w znies ionym  h y m n e m : P o d  tw o ję  opiekę, 
b ron ić  sw ego  dom u.

W  rzeczy  przepisów urządzających od czasów Józefa II. stosunki 
włościańskie, przytoczymy co następuje:

Zaraz po objęciu Galicy! rozpoczą ł  się sys em lilantropijnćj opieki, k tó ra  innego 
nie miała ce lu  j ,k u t r u d n ić  s to sunek ,  ju ż  dość  z siebie  t r u d n y  p o d  rząd em  obcym , 
W d. 14 m arca  177J ro zk azan o  ażeby  dominia  dawrnly zapom ogi p o d d an y m  na siew, 
o d b ie ra ją c  j e  zw o lna  po zbiorze .  W zm ocn iono  ten p rzep is  w  r. 1787 (12 kwietnia) 
tym doda tk iem , że  g d y b y  dominia  zapom ogi  nie  dały,  to je  da skarb  a na dominiach  
tak o w e  w y ek sek w u je .

P a ten t  z d. 18 kwietn ia  1775 w p ro w ad z i ł  pod a tek  ru s ty k a ln y  na włościan, za k tó ­
ry c h  w onego  w ypłacie  byli, jak  w spom nie liśm y, odpowiedzialn i  dziedzice.

P o s tanow iono  na d. 8 c z e rw c a  1775, że  nie w olno  p rzy m u sz a ć  w łośc ianów do 
b ran ia  wódki, p ło d ó w  i t. p. od d w o ru ,  ja k  rów nie  do u s tę p y w an ia  dw orow i ziarna 
lub  jakiój b ą d ź  rzeczy  po ustanow ionej  od  d w o ru  cenie. Co mogło sp o w o d o w a ć  
w y d an ie  tego p rz e p isu ,  p rzyna jm nie j  dla Galicyi, nie w ia d o m o :  zapob iega ł  on n a d u ­
życiu k tó rego  nio było .

W  d. 5 s tycznia  1781 w y d a n o  ob jaśn ien ie  co do ro zpoznan ia  pow innośc i  w łośc iań­
skich i s p o s o b u  ich kasow ania  na d ro d z e  urzędow ej.

Tegoż ro k u  w d. 1 w rześn ia  og ło sz o n o  dw a pa ten ta  o p o d d a n y c h ,  to jest,  jak ma 
p o d d an y  szukać  sp raw ied l iw o śc i  na dziedzicu, a n a d to  rozkaz  p os łuszeńs tw a  we wszy­
s tk ic h  p rz y p a d k a c h  dziedzicow i ze s t r o n y  p o d d a n y c h  w raz z p rzep isam i o karności.

W  d. 5 kw ie tn ia  1782 do zw o lo n o  w y d a lać  się ze  wsi w szystk im  poddanym , k tó ­
r z y  z a g ró d  nie  mają.
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W  d. 24 kw ietn ia  1783 z a k a z a n o  b o rg o w a ć  p o d d a n y m  gorzałk i  w ięcś j  nad  3 zip.
W d. 5 w rześn ia  1784 og łoszono  cy to w a n e  ju ż  ro z p o rz ą d z e n ie  o odpow iedz ia lnośc i

dziedzica  za p o k rz y w d z e n ie  p o d d a n y c h  p rzez  jego oficyalistów.
W d. 26 lipca 1784 zakazano  zas taw iać  g ru n ta  p o d d ań cze  jak  niemnićj  pożyczać  

na nie więcej nad 20 złp bez  zezw olen ia  cyrku łu ,
W d. 29 lis topada 1784 p rzep is  p o d w o d o w y  b ro n iący  w lośc ianów  od ucisku p r z e ­

ciw w o jsk o w y m  i cyw i ln y m  u rzęd n ik o m ,  k tó ry  w szakże  1817 i 1818 znaczn ie  z m ie ­

n ionym  został.
W d. l i  kw ie tn ia  1785 p rzep is  o p o d a tk u  i w y m ie rze  g ru n tó w .
W d. 16 cz e rw c a  1786 w y d a n o  znany pa ten t  pańszczyźn iany ,  regu lu jący  w 84 a r ­

t y k u łach  ro b o c izn ę ,  darem szczyzny ,  w łasności  p o d d an y ch ,  obow iązk i  czeladzi  i t. p.
N as tępnego  r o k u  w d. 26 kw ietn ia  zakazano g run ta  p o d d a ń c z e  na d w o rsk ie  bez 

p ozw o len ia  cy rk u łu  p rzem ien iać ,  a w dwa lata p o l ś m  (10 w rz e śn ia  1789) o św ia d ­
czono że nie w olno jes t  dziedzicowi z p o d d a n y m  żadnój zaw ierać  u g o d y  bez  p o z w o ­

lenia c y rk u łu .
W ychodzi ły  i później d o ść  częs te  p rz e p isy ,  znoszące  w całości lub  części  p o ­

p rzed n ie  postanow ien ia ,  w szakże  co do Galicyi n igdy d o ść  sku teczn ie ,  aby  do ich 
m ocy  o b o w iązu jące j  nie o d w o ły w a l i  się u rz ę d n ic y  w p r z y p a d k a c h ,  gdzie tego z a c h o ­
dziła p o t rzeb a .  P ostanow ien ia  co d o  służebnośc i  i s p o r ó w  p o d d a ń c z y c h ,  w ym ien im y  
w sw o jć m  m ie jscu :  tu  d o d a ć  w y p ad a ,  że  chłopi  mieli i mają, czego  inna klasa m ie­
szkańców  nie miała, p r a w o  bezp la tnś j  ju ry z d y k c v i ,  to je s t  w y m ia r  sp raw ied l iw ośc i  bez 
o p ła ty  taks lub o p ła ty  sądow ej  jakiśjkolwiek .  W e wszelk ich  s p ra w a c h  używali także 
ze s t r o n y  r z ą d u  bezp la tnś j  o b ro n y  p rzez  fiskusa, k tó ry  staw ał  w sądzie  pod  imieniem 
U n te r th a n s - A d v o c a t .  U d w o r u  mieli także  w m o c  p a len iu  z r . 1786 ajenta, k tó ry  ich 
s p r a w  bezp ła tn ie  bronił .  —  Ten s to s u n e k  usta ł po r. 1848, św ie że  atoli  ro z p o rz ą d z e n ie  
p rz y w ró c i ło  d a w n y  stan  rz e c z y  i ch łopów  n iegdy pod d an y ch ,  dzisiaj w o ln y ch  obywateli ,

b ez p la tn ś j  o b ron ie  fiskusa poleca.
Nadto mieli i mają w łośc ian ie  p ra w o  w y b ie ran ia  w ójtów , k tó ry c h  d aw niś j  dominia, 

dziś cy rk u ły  po tw ie rd z a ją  i p o w o łu ją  do p rz y s ię g i ;  p r a w o  ro z rz ą d z e n ia  mają tk iem  
ominy b ą d ź  n ie ru c h o m y m ,  jak o  to w spólnom i p as tw iskam i i la sam i,  b ą d ź  ru ch o m y m  
fako to pap ie ram i  pub licznem i (obligaęyami) i t. d. Do r. 1848 miał k ażdy  chłop 
p r a w o  do posiadan ia  g ru n tó w  ru s tyka lnych ,  niemal tak  w y łą c z n e  ja k  je  miał szla­
chc ic  do  posiadan ia  d ó b r  ziemskich  tab u la rn y c h  i p r zed s taw io n y  dz iedzicow i p rzez  
g ro m ad ę ,  z re sz tą  bez  żadnego  innego ty tu łu ,  w chodz i ł  w p os ia dan ie  g ru n tó w  r u s t y ­
k a lnych  o p u sz czo n y ch  czyli tak zw a n y c h  pustek, k tó r e  p r a w n ie  p o d  żad n y m  w a r u n ­
kiem  nie m ogły  p rz e jść  na  w łasność  dominiów.

O szkołach niższych po miastach i wsiach krótko autor wspomina:
Rząd a u s t ry ack i  kassu jąc  za Józefa II. in s ty tu la  re l ig ijne  i naukow e,  zab ra ł  ich 

fundusze  i z tych  w y p o s a ż y ł  ki lka g ym nazyów  (k tó ry c h  l iczba o b e c n a  r a z e m  z Bu­
kow iną  i K rakow em  wynos i  14) lecz o p ró c z  tśj  n ied o s ta te czn ś j  ilości dla  m łodzieży  
zamożniejszśj ,  nic około w y chow an ia  k lass  b iedn ie jszych  sam  p rzez  się nie p r z e d s i ę ­
wziął W iększa  część  dzisie jszych szkółek  u t r z y m y w a n a  je s t  kosz tem  m ag is t ra tu ,  d o ­
m inium p leb an a  lub g ro m ad y ,  n iek tó re  tylko o b w o d o w e  i m ałą część  tryw ia lnych  
r z a d  op łaca  sam lub na współ z k a s są  miejską. S tąd  na jw iększy  n ie ł a d  w sys tem acie  
płacy, n a w e t  żadnego  sy s tem a tu .  W s z k o łach  n o rm a ln y c h  (pod o b n ie  j a k  w g y m n a -  
zy ach l  m n ó s tw o  zas tępców , w ie le  p o sa d  w cale  nie o b sa d z o n y c h ,  w je d n ś j  szkole  w ię -  
cśi w d rug iś j  m niśj  klass, w je d n ś j  więcśj w d ru g iś j  m niśj  p r z e d m io tó w ,  zgoła n iep o ­
r z ą d e k  t r u d n y  do  opisania .  Co d o  szkól wiejskich, n ie jedna  figuruje na p ap ie rz e ,  ale 
jś j  w rzeczy w is to śc i  nie  m a ; nauczyc ie le  n iek tó rzy  tak licho p ła tn i ,  ze  p en s y a  ic 
m o ż e  s t a n o w ić  za ledw o  m a łoznaczny  d o d a te k  do innych  d o c h o d ó w .  Ale pózn am y  
piój n iedo s ta tk i  jeśli się r o z p a t r z y m y  z o so b n a  w k aż d y m  ro d z a ju  ty ch  szkól.

W r  1754 za  s ta ra n ie m  G era rd a  w p ro w a d z i ła  Marya T eressa  do  sw y c h  państw  
tak  zw an e  s zk o ły  niemieckie, k tó ry c h  sy s tem  w r. 1774 p r z e z  k s iędza  1be b .ger t , zo­
s t a ł  u le p s z o n y .  T en  r o z p ro w a d z o n o  na  ca łą  m onarch ią ,  p o  w s zy s tk ich  p ro w m cy ach



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 449
z mdłym w zględem  na różnicę  językow ą  nakazano się go trzym ać. Do takich szkól 
n a leżą :

I) S zk o ły  normalne, w języ k u  u r z ę d o w y m  glów nem i zwane. Są to szkoły m ie j ­
sk ie  sk ładające  się właściwie z t r z e c h  klass, w y ją tkow o  na żądanie  magistratu  (k tóry  
j e  opłaca)  p rzyda je  się czwarta .  Każda z tych  szkół ma d y r e k to r a ,  k a teche tę  i 4— 6 
nauczycie li .  D yrek to r  p ła tn y  od  400—600 złr., nauczyc ie le  od 200— 400 a n aw e t  500, 
i te różn ico  w jednej  i tej samćj szkole  m o ż n a  napo tkać .  T u  także panuje  sys tem  
k la s s o w y : j e s t  nauczycie l  klassy pierwszój,  drugiej  i trzecićj, k ażdy  z nich uczy w szy­
stkiego co je s t  p rzep isane  na klassę, o p ró cz  nauki rysunków , geom etry i ,  fizyki (w kla­
sie 4tćj) do k tó re j  byw a osobny , i k a tech e ty  k tó ry  we wszystkich klassach w ykłada  
ka tech izm  D y re k to ro w ie  są  zwyczajn ie  Niemcy.

Już  sam  lokal w ty ch  szko łach  nie odpow iada  p o t rz e b ie .  Mają to b y ć  szkoły p ra ­
k tyczne ,  pow inny  ob jąć  ogól wiadomości p o trz e b n y c h  syn o w i  mieszczanina, jeśli po 
ich ukończen iu  nie p rzechodz i  do g imnazyum. T ym czasem  d o  p r a k ty czn eg o  wykładu 
nie znajdujo nauczycie l żadnej  pom ocy .  I tak :  w yk łada  li początk i  fizyki to z pa­
mięci r e c y tu je  uczniom gazy i k w as y ;  z pamięci opisuje  m achinę  e lek t ry czn ą  i e le ­
k t ryczność .  Jeśli uczy p o czą tkow e go  b u d o w n ic tw a  to z książki opow iada  uczniom 
o wapnie, kam ieniach  i ceg łach ;  co większa rozp raw ia  o gustach  arch i tek ton icznych  
lecz nie ma r y su n k ó w  do  pokazan ia  sam zaś  albo  w y r y s o w a ć  na tablicy nie umie 
albo też o b łożony  wielością p r z a d m io tó w  nie ma czasu. Do nauki geograf ii  u czn io ­
wie pop rz e s ta w a ć  m uszą  na d r o b n y c h  m apkach ,  bo w szko le  nie b y w a  ani jedne j  
większej m apy ,  a tśm  mnićj g lobu.  W ten sposób  uczą się dzieci h is to ry i  na tu ra lne j  
wbijając sobie w p am ięć  nazwiska niektóry'ch z w ie rzą t  i roślin, a le ani w ypchanego  
ani m a low anego  wzoru  nigdy nie widzą. Go go rsza ,  język iem  w yk ład o w y m  w tych 
szko łach  był  i je s t  n iemiecki, k tó rego  dzieci  nie umiały i często uczy ły  się p r z e d m io ­
tów nie rozum iejąc  ich wcale. Po r. 1848 w p ro w a d z o n o  do n ich  język  polski,  k tó rego  
niety lko  rodz ice  ule i nauczyc ie le  domagali się, bo  i Żydzi oświadczali  dość  p o w s z e ­
chnie, źe w olą  aby ich dzieci uczy ły  się po  polsku.  W arch idyecezy i  Lwowskiej, 
a n a w e t  Przem yskić j  nakazano uczyć po rusku ,  lecz p rzep is  ten  z m in ioną  p ro te k c y ą  
ofieyalną ustal. W p ro w a d z o n o  n a p o w r ó t  j ę z y k  niemiecki,  ty lko  g ram a tykę  polską , 
religią  i rachunk i  w ykładają  po polsku. ZŁąd tóż zmniejszyła  się liczba uczniów, k tó ­
r z y  zwabieni  w r. 1848 i 1849 w yk ładem  w języku  dla siebie zrozumiałym, licznie do 
szkół tych  g a rn ą ć  się poczęl i .

L iczba szkół n o rm a lnych  w Galicyi w ed łu g  s z e m a ty z m u  u rz ę d o w e g o :
W a rch id y ecezy i  Lwowskiój obrz .  rzyra . 11

—  Przemyskićj  obrz .  rzym . 5
—  Przem yskie j  obrz .  sław. 8
—  T arnow sk iś j  . . . .  9

Razem 30.
Je s t  nad to  we L w o w ie  szk o ła  n orm aln a  w zo ro w a  licząca iO nauczycie li .
II. S z k o /y  try w ia ln e  i p a ra fia ln e  po m nie jszych  m ias teczkach  i wsiach. Liczba 

ich w ed le  sz em aty zm ó w  d y e c e z y a ln y c h  następująca.;
t ryw ia lne ,  paraf ialne.

W arch idyecezy i  Lwowskiój o b rz .  rzym . (1850)............................. 189 50
id. id. o b rz  s ła w .  (1846).............................. 36 876

W  dyecezy i  P rz em ysk ie j  obrz .  rzym . (1850)..............................  80 139
id. T a rnow sk ić j  id. (1851)..............................  80 124

Oprócz tych  są szk o ły  parafia lne zw a n e  filialnemi, albo gminnemi założone p rzez 
g rom adę  lub  p le b a n a :  tak ich  jes t  w d yecezy i  Przem yskić j  obr .  rz  26, w Tarnowskić j  17.

Szkoły  te zostają w praw dz ie  jak  w szystk ie  szko ły  ludow e p o d  n ad zo rem  bi­
skupów , k tó rzy  go sp raw ują  p rzez  je d n e g o  n ad d o z o rc ę  na całą d yecezyą  i jednego 
d o zó rcę  na każdy o b w ó d ;  n aw e t  m in is te r  o św ie cen ia  odda ł  j e  p o d  zup e łn y  zarząd 
w ładzy  d u c h o w n ć j , wszelako  d o tą d  nie usun ię ty  w p ły w  rządu ,  p rzeszkadza  wszelkim 
s ta ra n io m  b iskupów .

P rz eg ląd  P o zn ań sk i. XVI. 88
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W szko łach  t ryw ia lnych  są  nauczyc ie le  osobni  p la m i  p rzez  g m inę  o d  80— 200 złr . 
roczn ie ,  w szk o łach  para f ia ln y c h  najczęści  organiści, płatni p rzez  d om in ium  lub g r o ­
m adę  atoli b a rd z o  n iedos ta teczn ie .  P ie rw sze  są  w ogólnośc i  lepiój u rząd zo n e ,  ucznio­
w ie  d o b rz e  czy ta ją  i nieźle p i sz ą ,  r a c h u ją  po największćj  części z pamięci.  Bywają 
i tutaj nauczyc ie lam i o r g a n i ś c i , ale jako  od  hojniej u p o sa ż o n y c h  , w ym aga się od nich 
więcój nauki i s ta ran ia .  P rz ec iw n ie  w  szko łach  para f ia lnych  organ is ta  lub nauczyc ie l,  
s łabo  w y k sz ta łco n y ,  n iech ę tn y ,  zan iedbu je  nauk i  i u czn ió w ;  tu dzieci co najwi^cBj 
jeśii  się nau czą  czy tać  książkę n a b o ż n a ,  officium; maio ich leż p rzy ch o d z i .  Dopiero  
w  przysz łośc i  sp o d z iew ać  się na leży  p e w n eg o  ulepszenia .  Założyło duch o w ień s tw o  
w T arn o w ie  dw ule tn i  k u r s  p r e p a r a n d y  nauczycie lskiój, z k tó re j  w y ch o d zą  kandydaci  
do  p re fe s so rs tw a  t ry w ia ln eg o  i parafia lnego. In s ty tu t  ten  liczy w p ra w d z ie  nie  w ięcćj  
j a k  12 uczniów  i ma nauczycie li  w p ro fe s so ra c h  szkól pub l icznych ,  k tó rzy  w większej 
części  bez  w ynagrodzen ia  w  nim pracu ją ,  ale w ydać  możo ludzi  m a jących  należyte  
kwalif ikacye, bez  k tó ry c h  ju ż  o d tąd  n o w y c h  kand y d a tó w  na posady  nauczycie li  lu d o ­
w y c h  nie  p rzy jm ują .  Kurs p r e p a r a n d y  o be jm uje  : h is to ryą ,  jeog ra f ią ,  fizykę, p sy c h o ­
logią,  an tropo log ię ,  1 ogikę,  m e to d y k ę  —  nauki p rzy ro d z o n e ,  rysunki,  geom etryą ,  te c h n o ­
l o g ' ^  języ k  polski i n iem ieck i ,  h is to ry ą  n a tu ra ln ą  i śpiew.

III, S zko ły  żeńskie  są  n iższe  i w yższe  czyli  pub l iczne  (t. j.  miejskie) i k lasztorne.  
Te o s ta tn ie  u c h o d z ą  p o d  nazw isk iem  szkól w y ż s z y c h .—  Szkoły żeńskie m iejskie  

są  u r z ą d z o n e  na zasadach  szkół lu d o w y c h  m ęzkich  t. j .  są in s ty tucyam i m u js k ie m i  
u t r z y m y w a n e m i  p rzez  miasta,  (do k tó ry ch  r z ą d  w ogólności nic nie dopłaca)  i istnie,ą 
po większćj  części p rzy  s z k o ła c h  h o rm a ln y ch .  . . i

P rz ed m io te m  nauki j e s t  czy tan ie  i pisanin po polsku i po n iem iecku , początk i  g ra ­
m atyk i  o b u  j ę z y k ó w ,  c z te ry  działania  a ry tm e ty c z n e  i w yk ład  religii n a d e r  u t ru d n io n y  
bo  składa jący  się z w y im k ó w  z h is to ry i  biblijnój i ewangeli i ,  l iobutu  rę c z n a  na d r u ­
tach  i na kanw ie ,  szycia  p r a w ie  w ca le  ńio. Gdzie w szko łach  n o rm a ln y c h  liczba 
uczniów  je s t  mala, tam  w olno dz iew cz ę to m  chodzić  do  trzec ie j  klassy n o rm aluć j  i z chło­
pcam i wspólnie  n a u k ę  pob ie rać .  D ozorcą  tćj szko ły  j e s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  d y re k to r  
szko ły  n o r m a l n e j , p rz y tó m  p leb an  m ie j s c o w y , w k ońcu  d o z o rc a  d y ecezya lny .  Jest  
tak ich  szkó łek  w d y ecez y i  T arnow sk ie j  9, P rzem ysk ie j  rz. obr .  9,  P rzem. sław. 1, 
Lw ow sk ić j  rz. 11, r a z e m  30.

Szkoły  żeńsk ie  k la s z to rn e  są  w łaśc iw ie  szkołami żeńsk iem i n o r m a ln e m i;  prócz 
e lem en ta rn e j  zaw ie ra ją  t r z y  klassy. Do w y k ła d u  są kwalif ikowane zakonnice, te n ie ­
p ł a tn e ;  w ich b ra k u  r ż ą d  u d z ie la  nauczy c ie le k  św ie ck ich ,  a każe  je  o p ła c a ć  gminom. 
Uczą on e  języ k a  n iem ieck ieg o  i polskiego, o r tog ra f i i  i pisania  p o p ra w n e g o ,  r a c h u n k ó w  
z u łam kam i i r eg u ły  t rzech ,  p o c z ą tk ó w  sty lu ,  geografii  i ręc z n y c h  r o b ó t  na d ru tach ,  
py t lu  i kanw ie .  Która z d z iew cz y n  chce  się uczyć  języ k a  francuzk iego  lub  muzyki 
płaci za  nie osobno, co s ta now i p ry w a tn y  do ch ó d  nauczyc ie lek .  B e zpośredn im  z a w ia ­
dow cą  takićj sz ko ły  j e s t  ks. ka tech e ta  w yk łada jący  religią  w p o d o b n y  sp o s ó b  jak po 
szko łach  miejskich, p r z y tó m  zakonnica  P re fek ta  w yznaczona  p rzez  p rze łożoną .  Zwie­
rzch n i  n a d ż ó r  s p r a w u je  ks.  dz iekan  z w iedzą  r z ą d u  do tego p rzeznaczony .  Takich 
szkół k la sz to rn y ch  je s t  w Galicyi:  w a rch .  L w ow skić j  4. P rzem  rz. obi1. 1. Prz. sł. 1, 
w Tarnowskiój  2 ,  r azem  8.

Śą tóż w n ie k tó ry c h  m ie jscach  p r z y  no rm alnych ,  szko ły  n iedzie lne ,  ale nie mniej 
od innych  z a n ie d b a n e  i uczęszczane  nielicznie. Do w y n ag ro d zen ia  na u c z y c ie l i  i tutaj 
r z ą d  w cale się nie p rzyczyn ia .

W o kręgu  K rakow sk im  aczko lw iek  szko ły  ludow e pozos taw ia ją  w iele  do  życzenia, 
to  w szakże  iż s ię  n iem i op iekow ał  rz ą d ,  były  daleko  lepiej niż w Galicyi u rz ą d z o n e
i n ie ró w n ie  bogótśźe  w y d a ły  ow ode ..........

J ć s t  tóż szkól w ie jsk ich  s to s u n k o w o  daleko więcój w K rakow ie  hlż w Galicyi, bo 
k iedy na  29 m. kw. o k rę g u  znajdu je  się 49 szkółek  Wiejskich, a 10 para f ia lnych  miej-  
śkićb,  to W Galicyi na 1,300 mil kw. Wszystkich szkó łek  m ęźkich  i żeńsk ich  jest 1,527. 
Co do  l iczby u częszcza jąc y ch  dzieći s to s u n ek  ten  jesżcze  n iepom yśln ie j  dla Galicyi 
w ypada .  I tak k iedy  na  106,000 ludfiośói ok ręgow ój  j e s t  1,868 c h ło p c ó w ,  a 1,268 
dz iew cz ą t  -  r a z e m  3,136 u c z n ió w ,  ch o d ząc y ch  (1,852) do  sz kó łek  w ie j s k ic h ,  co
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czyni :  1 ucz.  na 30 mi e s zk ań c ów ;  w Galicyi.  w dyecezyi  Przemyskić j  obr .  r zym.  na 
1,493,874 mieszkańców jes t  13,702 uczniów w szko łach  normalnych,  t rywia lnych  i pa ­
raf ialnych tak męzkich jak ż eńsk i ch ,  co czyni  1 ucz. na 108 mieszkańców Jes t  tóż 
w Galicyi w dyecezy i  Przemyskiój  101,380 mł odz ieży  zdolnój  do szkól,  a za t śm w j e -  
dńój  tylko d y ec e z y i  pozos taje  88,158 c h ł opców i dziewcząt  wiejskich,  k tórzy  żadnój  
nie pob ie r a j ą  nauki.

W 10 szkółkach paraf ia lnych miejskich w Kral owie (1852) jest  450 chłopców,  63 
dz i ewczą t  <*- r azem 513 . . . .

Tu znajdujem y obraz m ora lnego  stanu Galicyi i dalej n ieco  o sto­
sunku rządu do d u chow ień stw a  polsk iego:

Ale c h o ć  szkółek wiejskich j e s t  tak mało w Galicyi, choć  łe co  s t a rani em p r yw a ­
tnych istnieją tak n i e d o br z e  w ogólności  są u r ządzone ,  chociaż r zą d  t rudną do u wi e ­
r zenia  obo j ę t ność  w sprawi e  tak ważnćj  zawsze  okazywał  i okazuje,  nie b r akowało  
ch ł opu  Gal icyj skiemu na nauczycie lach.  Jego nauczycie lami  byli ur lopnicy,  grencjegry,  
zapłaceni  a r e n da r ze ,  urzędnicy,  s t a ros towie  cyrkularni ,  jego szkolą  była  kar czma i 
b ióra  obwo do we ,  książką e l eme n t a r ną  p r a w o da w s t w o  aus t ryack i e  i decyzye  cyrku la rne  
p r z e d mi o te m nauki  g r un t  i las właściciela a w końcu  jego g łowa.  Obecny s t os unek  
włościański ,  rzeź,  r. 1816 gwałty,  k r adz i eże  od roku  1S48. zwichnięcia  w umyśle  ch ło ­
pa zasad  p r a wa  i moralności ,  w końcu  st raszl iwa n i ep r odukeya  rolnicza i zbl iżający 
się o kr opny  głód,  —  oto owoce ,  k t ór e  ta szkoła l udowa t roskl iwie przez  r ząd  pielę­
gno wa n a  Galicyi przyniosła.  Kraj  złocący się niegdyś  bogaterai  plony,  świeci  dzisiaj k rwi ą  
Jego mieszkańców i luną  pożarów,  bo nigdzie na świecie  tyle corocznie  nie pali się wsi  
ile w Galicyi.  Lud niegdyś pobożny ,  spokojny  i pracowi ty,  zmieni ł  się dzisiaj w nie­
k tó r ych  okol icach w ludzi  z g r un t u  zepsutych.

A r zą d  zas iawszy tak pi ękne  z iarno i c iesząc się boga t em żn i wem,  chodzi ł  kolo 
niego t roskl iwie i n i edozwala ł  k r w a w y c h  k łosów w y ry wa ć .  P i er wszym więc  jego 
n i ep r zy jac i e l em musiało b y ć  d uchowi eńs two ,  choc i aż  w j ego  semina ryach  na u r zędn i ­
ków p a ń s t w a  w yks z t a ł cone .  Ale że  z iarno Boże,  k r z e w wiary i religii silnićj czasem 
pr zy j muje  się w se rcach ,  niżli ukazy  r ządowe,  c hoć by  p opa r ta  siłą, znaleźli  się więc 
zacni kapłani ,  k t ór zy  p r z y  o ł t a r zu  a nie w bióraeh c y rk u l a rn y c h  natchnienia  szukali-  
Na widok  rzezi  w r. 18(6 cofnęło się w Tarnows ki óm p r ze r aż o n e  duchowi eńs t wo ,  lecz 
kiedy nadeszła  s powie dź  wie lkanocna ,  ba r on  Krieg wi cep r ezes  r zą d ó w w Gal icj i  n a ­
desłał  ks.  Woj ta r owi czowi ,  bi skupowi  Ta rnows k i emu  wezwa n i e  oraz s ka rcen ie  d u c h o ­
wieńs twa  iż się ośmiel i ło  o d m a w i a ć  rozgrzeszen i a  rozbó jn ikom,  to jest  tym,  k tórzy  
mieli  udział  w rzezi .  Zacny pas terz  postąpi ł  tak jak mu  nakazywał  kapłański  obowią­
zek,  lecz zgo tował  sob i e  zgubę.  P r ze ś l ad owa no  go, d rę c z ono ;  wszystko znosi ł  c i er ­
pl iwie.  Nareszcie  w pierwsze j  połowie  1850 r.  wezwa ł o  go mi n i s t e r yu m do Wiednia 
nakazując  aby  d o br ow o ln i e  złożył  swą  godność .  Biskup odpowiedział ,  że w calem 
p os t ę p o w a n i u  n iezboczył  ani  na k r ok  od ob owi ąz k ów pasterza ,  że jeśli nie dozwalał  
r ozg rz eszać  m o r d e r c ó w ;  k t ó r z y  żalu nieokazywali ,  ani  nie obiecywal i  po p ra wy  to u -  
czyni ł  jak mu  nakazywało  sumien ie  n i e tylko kapłańskie  ale sumienie katolika.  W końcu 
że tylko wtedy doda ł  swą  godność ,  jeźl i  go Stolica śta do złożenia zawezwie .  Stało się tak 
na nieszczęście.  Stolica apos to l ska  w dzięczna  i ządowi  za ogłoszoną wolność  kościoła,  nie 
wacha la  s ię u l edz  j ego wezwa n i u  i b i skupowi  Woj t a rowiczowi  poleci ła w r. 1850 aby  zło­
żył swą  godność .Usluchał  jćj zacny  biskup,  złożył  w s ie rpniu t. r. b i skups two i u su ­
nął  się na us t ronie .  Czy się usuną ł  od  prześ l adowania  — nie wiem,  ale to zaręczyć 
mogę,  że gdz i eko lwiek  o br ócą  się kroki  jego,  wszędzie pójdzie za nim szacunek i 
mi łość u c zc i wyc h  ludzi.

Tymc zasem owa  wol ność  kościoła,  tak ciężko poświę cen i em najzacniejszego k a­
płana okupiona ,  p o d ob n ym  t r y b e m  szła w Galicyi.  We z w a n y  do misyi  apostolskiej  
w T a r no wi e  ks Antoniewicz,  go rą c ą  wi ar ą  poczynał  wp ł ywać  na lud i nawracać  go 
na d rogę  spoko j u  i żalu.  S po s t r ze ż o n o  się w n e t :  ks, Antoniewicz,  jui po ogloszentu  
w o ln o śc i k o śc io ła ,  o t r zymał  rozkaz  n a t yc hmi as towe go  opuszczenia  Galicyi.



452 PRZE GLĄD POZNAŃSKI.

Ks. W.  Serwatowski ,  czc igodny i uczony  professor  s e mi na ry um Tarnowski ego ,  za 
to iż lud w z y w a ł  do pokuty ,  o t r zymał ,  j u ż  p o  o g ło sz e n iu  w o ln o ś c i  k o ś c io ła ,  z bióra 
p r ez y d ya l ne g o  ze Lwowa ,  od wł adzy  świeckiej ,  i n t er dykeyą  k ap ł ańs ką  na pół  roku.

Ks. Bielecki,  spi r i tual i s  w s emi na ry u m P rz em ys k i ćm ,  został  j u z  p o  o g ło sze n iu  
w o ln o ś c i k o ś c io ła ,  p rzez  g ub e r na t o r a  Gołuchowskiego  i n t e r dy ko wa ny  na rok  od szafo-  
wn i e t wa  sa k ra me n tó w,  za to iż szedł  t o r em ks. Antoniewicza i Se rwa t owski ego .

Ks. Madejski ,  z d uc h o wi e ń s t w a  krakowskiego ,  j u z  p o  o g ło sze n iu  w o ln o ś c i  k o ­
ś c io ła ,  zos tał  p r zez  szefa komisyi  guberni a lnój  w Krakowie  E tmaye ra ,  i n t e r dy k o wa ny  
p r ze s z ło  pół r o k u  od szafownic twa s a k r am e n t ów  za toż  same p rz e s t ę p s t w o  co ks.  Se r ­
wa t owsk i  i Antoniewicz.

Je s t  więcój  p od o b n y c h  p rz y k ł ad ó w  p rześ l adowan i a ,  lecz te c om wyl iczył  d o w o ­
dzą jasno,  iż r zą d  pilnie s t r zeże  swój s i e jby w se rca  l udu  wrzuconój .  P ra wda ,  że te 
i n t e r dy kc y e  d u c h o w n e  przez  wł adzę  ś w ie ck ą  wymi er zane ,  dz iwnie  się wydają  po o -  
g łoszeniu pa t en t u  z dnia 18go kwietn i a  18 5 C r., pr zyzna jącego k a r n o ś ć  duchowi eńs t wa  
wł adzy  d uchownć j ,  ale polecenie  dane  p r zez  Stol icę apos to l ską  ks. Woj t a rowiczowi  do 
z łożenia  godnośc i  biskupićj ,  r oz g rz es z y ł o  u r z ęd n ik ó w ś wie ck i ch ,  a nas  j ak w p i e r -  
wszój  chwil i  zabolało,  tak uczyni ło  n i ezdo l nymi  do poczucia  dal szych w t y m rodzaju  
bólów.  S ł yszymy że  j akieś  n ie ko r zys t ne  do I ronu Ojca śgo p r z y ch o dz ą  r ap or t a  o s t a­
nie kośc ioła  katol ickiego w p ro wi nc y a c h  polskich,  ale na to r a p o r t  o s o b n y  nie po ­
t rzebny ,  bo d uc h o wi e ń s t w o  pol sk i e  tak d o br ze  w p r o w i n cy a c h  rosyj sk ich  j ak  a u s t r y -  
ackich wi dząc  że k a ż d y  jego czyn kapłański  u wa ż a ny  j e s t  ze s t r on y  r ządu  za agi t acyą 
pol i tyczną,  a nie zna jdując  t am gdzie  znal eźć  p owi nno  p o m o c y  i zachę ty  do apos to l ­
s twa  świętój  wiary ,  opuśc i ło  r ęce  bezs i lnie  i p o d d a ł o  się tój władzy,  od której  ape ­
lując do  Rzymu,  zna jdu je  t am dla s iebie po t ęp i en i e .  Nikogo więc  dz iwić  ani  gor szyć  
nie p o w i nnoby ,  g d yby  w p r ow i n cy a c h  pol skich cesarz  lub mini s t e r  wy znań ,  a nawet  
g u b er na t o r ,  więks zy  mieli  na d u c h o w i e ń s t w o  katol i ckie  w p ł y w  niż Stol ica świę ta .

O k w esty i  ruskiej tak autor p i s z e :
Kiedy chc ę  p o z n a ć  s t o s un ek  h i s t oryczny  Rusi do rzpl t ć j  polskiój ,  uc i ekam się do 

aktu  zasadniczego wszystkicł i  jój p rowi ncy i ,  do unii lubelskiej  z r. 1569,  k tó r a  jest  
na s zy m  t e s ta me nte m,  kamien iem węgie lnym naszej  pol i tycznój  w i a r y  i egzystencyi  
os t a tn im na s zy m w a ł e m z k tó r ego  n a m  nie wol no  ods t ąpić .  W niój czy t am jako 
Wielkopol ska ,  Małopolska,  Mazowsze,  Ruś,  Prusy ,  Li twa ,  Żmudź ,  Inflanty są  to jako 
cz łonki  w  ciele l udzki śm,  gdzie  ws zy s t k i e  członki  t wo r zą  j e d n o  ciało z j e d n y m  d u ­
c h e m i j e d n ą  myślą .  W niej czy t am,  j ako , ,Po l ska  i wszys tk i e  ziemie jój są n i e roz-  
dz ie lne  i n i e r óż ne  ciało,  a t akże  n i er óżna  ale j e d n a  s p ó l n a  r z e c z p o s p o l i t a "  —  w którój 
„ s e j my  i r a d y  t en na ród  ma z a w z dy  mieć  spó l ne  k o r o n ne  pod kr ó l em polskim panem 
s wy m,  i zas i adać  —  tak p an o wi e  mi ęd zy  p any  osoba mi  swemi ,  j ako  posłowie  między 
pos ły  — i r adz i ć  o spó l nyc h  p o t r z eb a c h  tak na se jmie j ako i bez se j mu . 1' Odtąd 
więc  nie wol no  n i ko m u jeś l i  się nie chce  w y r z e c  swój  przesz łośc i  —  powiedz i eć ,  że 
j ego  o j czyzną j es t  Kraków albo Mazowsze ,  Żmudź  albo Ruś —  a nie Polska,  „ k tó ra  
je s t  n ie ro z d z ie ln e  i  n ie ró ż n e  c ia ło ,  n ie ró ż n a  a le  j e d n a  s p ó ln a  r z p l t a . “

We dl e  więc  t ego aktu ,  tój naszćj  pol i tycznój  religii, była  i j e s t  Pol ska  wspólnym 
płaszczem,  pod  k t ó r y  się ch r on i ły  r óżne  ludy,  r óżnemi  dya l ek t ami  i j ęz yka mi  m ówi ą ­
ce,  r óż ną  rel igią w y z n a w a j ą c e ,  lecz w którój  wszyscy co chciel i  dla d o b r a  pospol i tej  
r zeczy  działać,  co dla niej  go towi  byli k r ew  s wą  i ma j ę t noś ć  poświęcić ,  zwali się 
s z la c h e tn y m i  i p rzy j mowal i  ws pólny  j ęz y k  sz l acheck i ,  ws pó lne  obycza j e ,  wspólne 
p r ace  i zabawy .  Tacy  mieli  j ednak ie  p r aw a  c h o ć b y  do k o ro n y ,  bez  wz g l ędu  czy oni 
pochodzi l i  z Wielkopolski  jak Leszczyński ,  czy z Małopolski  j ak Pon i a t owsk i ,  czy 
z Rusi jak Michał  Korybut  i Jan Sobieski .  Już  mi ęd z y  nimi nie czyni ła  różnicy  rzplta 
a p o n i e w a ż  o j czyzną  ich nie był a  j edna  p ro wi n ey a  ale Polska,  więc  tóż ci obywate le  
r ó ż n o r o d n y c h  prowincy i ,  wedle  tego j ak się kra jowi  zasłużyl i ,  o be j mowa l i  bogactwa i 
zaszczyty .  Wówcz as  tóż i Ruś dos t a r czy ł a  rzpl tój  na j p r ze d n i e j sz y c h  f i larów bo z Rusi 
p oc h od z ą  Chodk i ewic ze ,  Żółkiewscy,  Os t rogscy,  Po toccy ,  Sap iehowie ,  Cz a r t or ysc y  a 
n a w e t  Zamoyscy ,  że o tylu i nnych nie w s po mn ę .  —  Ci zaś co do s ł uż by  publ icznój
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nie garnęli  się, ci pozostawali  w sw o ic h  p row incyach ,  w  sw oich  obyczajach, w sw oich  
dya lek tach ,  jako to k rakow skim , m azursk im ,  rusk im , ku jaw skim  i tacy się zwali nie- 
szlachtą . Tycb zn o w u  jednak ie  b y ły  p r a w a  i obow iązk i bez w zględu czy to byli  
w łośc ian ie  k rakow scy ,  czy  l i tew scy ,  r u sc y  czy  m a z u r s c y ;  byli to rozmaici m ieszkańcy  
jednój rzp l tś j ,  k tó rz y  w sz lachcie  znajdow ali  niejako sk lepienie  i kopulę  jednego  ko ­
śc ioła .  Taki by ł  sk ład  rzp l te j  polskiój, w myśl  ak tu  unii lubelskiej ufundowany.

Z upadk iem  rzcczy p o sp o l i te j  polskiój, jako  p ańs tw a  n iepodległego,  stan ten nie 
zmieni)  się. Nie skończy ło  się po le  do s łu ż b y  publicznej,  owszóm  sta ło  się p rz e s t ro n ­
niejsze i t rudn ie jsze .  Myśl konsty tu cy i  8. maja usz lache tn ien ia  n a ro d u  weszła w ży­
cie. P rz y b y w ało  sz lachty  to je s t  ludzi dla d o b ra  publicznego niosących ofiary coraz 
więcój z miast i ludnośc i  wiejskió j, i wszyscy w ed le  jednośc i  zas ług jednak ie  mieli 
p r a w o  do szacu n k u  w księdze dzie jów polskich .  N atom iast  n iek tó rzy  z dawnój szla­
ch ty  p rzęśl i  do  s łu ż b y  około  d o b ra  rz ą d u  a u s t ry a c k ie g o  i rosy jsk iego  i ci sz lach tą  
polską  by ć  przestal i .

Taki byl  i j e s t  p ro c e s  ciąglój em anacy i  po lskości  z różnych  ludów  r z e c z y p o sp o -  
litej i w nim jasno w y tk n ię ty  s to s u n e k  Rusi do  Polski.

Lecz w tych  ziemiach rusk ich  , k tó re  już  od d w ó ch  wieków  p rzesz ły  pod  p a n o ­
wanie  rosy jsk ie  i k tó re  bodaj czy  nie dla tego od rosy jsk ich  się ró ż n ią ,  że  w  ich 
d uchu  pozos ta ły  t r a d y c y e  daw n e j  rzpltój —  obud z i ło  się od lat ki lkudziesięc iu życie 
ruskie . Pod be r łem  rosy jsk iśm  Rusin od ró żn ia  się od Rosyariina i nim się nigdy nie 
nazwie. Obejrzano  się na p lemiona rusk ie  p o d  różnem i ber łam i od r. 1795 zosta jące  
i obudz i ła  s ię  myśl n a ro d u  ruskiego.

Co do mnie, g d yby  ta myśl p rzy ję ła  się w ziemiach, k tó re  d o p ie ro  od r o k u  1772 
przesta ły  sk ładać  w spó lne  po l i tyczne ciało Yzpltój —  p o w ied z ia łb y m  że to je s t  sku te k  
osłabienia  siły m oralnej  w sz lachcie  polskiój, o której  wyżej mówiłem, że ju ż  ta sz la ­
chta  nie ma owój daw n e j  si ły atrakcyinój,  k tó ra  w szystko  co w m asach  w yższe  i św ia ­
t lejsze do  po lskośc i  przeciąga .  G dyby  tak było, g d yby  dzisiaj p rz e s t r z e ń  od Dniepru
p raw ie  aż  do Sanu miaia  b y ć  te a t re m  form acyi o so b n e g o  n a r o d u , b y łb y  to znak,
iżeśm y się cofnęli p r z e d  ro k  15G9, ale że dla d o b ra  wspólnego p o t rz e b a  j e s t  ab y  nam 
O pa trzność  pozw oli ła  dos łu ż y ć  się takiego sojuszu jak iśm y d o b ro w o ln ie  i u roczyśc ie  
zawarli  w Lublinie p r z e d  283 laty. Lecz śm iem  d o d ać  —  poco  od rab iać  rzeczy  już
o d ro b io n e  — d ro g a  ta jes t  t ru d n ą  i na n ie b ezp iecz eń s tw a  naraża ,  je s tż e  więc ro z t ro —
pnóm  p rz y d a w a ć  n o w e  do  ju ż  is tn ie jących?

C ó żko lw iekbądź  pon iew aż  r z eczą  niniejszych ka r t  nie j e s t  s ta w iać  h o ro sk o p  p r z y ­
szłości,  ale w ie rny  d a g u e ro ty p o w y  odcisk  teraźniejszości , nie p rzesądzam  więc tego co 
się późniój s ta ć  m oże  a w racam  do kwestyi  a u s t ry a c k o - ru sk ie j  w Galicyi, do kw es ty i  
ś to  Jurskió j,  k tó ra  j e s t  zupe łn ie  o d m ien n ą  od wlaściwój s p r a w y  ruskiój.

W Galicyi p o w ta rz a m  kw es ty a  ta ca łk iem  inaczćj niż w p row in cy ach  r u s k o - r o -  
sy jsk ich  się p rzedstaw ia ła .  Tu n a w e t  d u c h o w ie ń s tw o  ru sk ie  mówiło  m iędzy sobą  po 
po lsku  i d op ie ro  w r. 1848 nakazyw a ły  d ucho  wnym ko n sy s to rz e  s la w iańsko-ka to l ick ie  
m ówić po ru sk u .  Szlachta  m ieszkająca  w ziemiach ruskich  nie przes taw ała  by ć  sz la­
ch tą  polską . Pisali  po r u sk u  Michał P o p ie l ,  Ju lian  H o r o s z k ie w ic z , I iasper  Cięglewicz 
i inni, ale za  św ia d e c tw e m  tegoż  Gięglewicza nie mieli zam iaru  u tw o rzen ia  osobnego  
rusk iego  języka ,  a tóm mniój oddz ie len ia  się od  Polski i j ak  najmocniój w ro k u  1848 
p rzeciw  in trygom  rad y  śto Jurskiój  w ystępow ali .  Nie byio tój kwestyi  p rzed tem , d o ­
p ie ro  j ą  b ió ro k rac i  e u s t ry a c c y  i takie  in d y w id u a  jak Ja ch im ow icz ,  Szuszkiewicz ,  Bo- 
rys ik iew icz  i inni w yw oła li .

Kłócić m iędzy  so b ą  r ó ż n o ro d n e  p l e m io n a ,  p o d b u d z a ć  j e d n y ch  p rzeciw  drug im  — 
je s t  t r ad y cy o n a ln ą  po l i tyką  Austryi.  W K rakow ie  p o d b u d z a n o  Żydów p rzeciw  c h rz e -  
śc ianom, w Galicyi c h ło p ó w  p rzec iw  d z ied z ico m ,  w W ęg rzech  Slawianów przeciw 
M a d z ia ro m , p rzyszła  w ięc  i kolej  na Rusinów p rzeciw  Polakom. Jeszcze  w r. 1838 
m ow il  książę L obkow iez  do j e d n e g o  ze z n ak o m ity ch  Polaków, że rząd  ciężkim rozle­
w em  k rw i  zak o ń cz y  sw o je  p o s tę p o w a n ie  w W ę g rz e c h .  Toż samo w lat  sześć p o ­
wiedział  b a ro n  W esze leny i  w y rz u c a ją c  A u s try i ,  że  dla ubezp ieczen ia  się przeciw
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ro zm ai ty m  n a ro d o w o śc io m  o b u d z a la  inienawiść j e d n y c h  ku d rug im  i sz tucznie  k r z y ­
żow ała  ich in teresa .  Ś lad y  tćj p o l i tyk i  co do  Rusinów dają  >się spos trz edz  w G a -  
licyi od k i lkunas tu  lat. Znosił  się z Rusinami p rzec iw  Po lakom  jeszcze  p rzed  r .  1841 
p. Kraus dzis ie jszy  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  ó w c z e sn y  p rezes  F o ru m  nobil ium we 
L w ow ie .  Podczas  p ro c e su  m ięd zy  r. 1841 a 1845 m ów iono  coś o t a jem n y m  zw iązku  
m ię d z y  p opam i ruskimi a urzędn ikam i dyzunick im i —  lecz czy to  byt  sku te k  intrygi 
rosyjskiój , czy  lóż aus tryack ió j ,  nie wiadomo., bo rząd  sko ro  ta s p r a w a  zaczynała  w y ­
chodzi ć na Ja w ,  za raz  ją p rzydusi l .  D op ie ro  S tad y o n o w i  p o zo s taw io n y  byt  zaszczyt 
p o ró żn ien ia  c hw ilow ego  Rusinów ż Polakami, a jakich  on do tego użył Judzi — to  
w szy s tk im  w iadom o.  C hom ińskiego je d n e g o  z h e r sz tó w  rzezi  T a rnow sk ić j  pow oła ł  
w  r. 1847 na cz łonka zakładu stau rop ig iańsk iego .  Pod koniec  r o k u  1847 zachęca) za ­
kład do  w y daw an ia  pisma w ję z y k u  rusk im . Ja k o ż  cz łonkow ie  staurop ig ii  m iędzy  któ­
ry m i  wielu u rzęd n ik ó w  aus tryack ich  liczono, prow adzi l i  po n iem iecku  d ługie  nad  p r o -  
g ram a tem  tym  r o z p ra w y ,  nie mogli w szak że  zgodzió  się co do c h a ra k te ru  li ter, w k tó ­
r y m  pismo w y c h o d z ić  miało. Ruscy c z ło n k o w ie '  s tau rop ig i i  obs taw al i  p rzy  kiril icy , 
S tad y o n  p rz y  g łoskach  łacińskich. W tćm w y b u c h ło  p o w s ta n ie  m a rc o w e ,  a dla u r z ę ­
d n ik ó w  pow sta ł  in te re s  u trzym an ia  Galicy i p r z y  Austry i  bądź  co bądź,  choćby  lóż k o ­
s z t e m  drug ić j  rzezi.

W  dn iu  19, m arca  1848 ro k u  z b ie ran o  w e  L w ow ie  pod p isy  na a d r e s  do cesarza,  
w k tó ry m  d o m agano  się uszanow an ia  n a ro d o w o śc i  polskiój i z ró w n o u p ra w n ie n ia  o b ­
rz ą d k u  słow iańsk iego  z rzymskim. Z kolei zan ies iono  go do  rusk iego  se m in a ry u m , 
lecz tam j e d e n  z cz łonków  staurop ig i i  o d ezw a ł  się, że  a d re s  ten p rzez  Rusinów p o d p i­
sany b y ć  nie może, bo nic nie m ów i o n a ro d o w o śc i  ruskić j .  Nie zważali na ten  za rzu t  
k l e r y c y  i chę tn ie  go sw emi podp isam i o p a t r z y l i ,  w szakże  a u to r o w ie  a d re s u  nie c e ­
niąc lekce tego głosu, obo k  kilku P o laków  postanow ili  w z iąść  kilku Rusinów do grona  
d e p u tacy i  udającćj  się do  cesarza .  Pojechali  ks. Krynicki prof, teologii  i Dr. W ię c k o ­
wski se n io r  s t a u ro p ig i i , żąda jąc  r azem  z polską d e p u ta c y ą  w p ro w a d z e n ia  języku  p o l ­
skiego do szkól i u r z ę d ó w ,  a języ k a  rusk iego  d o  szkó łek  lu d o w y c h  w tej części G a-  
l icyi, gdzie lud tćm n a rzeczem  mowi.

T ym c zasem  S tad y o n  nie  u s ta w a ł  w zab iegach .  P rz y w o ła w sz y  w pom oc  E m m in -  
g e ra  rad zcę  n a d w o r n e g o ,  z a w ią z a ł  pod  je g o  p r z e w o d n ic tw e m  s to w a rz y s z e n ie  Rusi­
nów, k tó re  s ię  nazw a ło  walnym s o b o r e m  n a ro d u  rusk iego  (H aup tve rsam m lung  d e r  K u-  
then isc hen  Nation) i w ydało  o d e z w ę  do  ru sk ieg o  n a ro d u  p o d p isa n ą  p rzez  sufragana  
Ja ch im ow icza  jako p r e z e s a ,  Ja n a  Borysik iew icza i ks. Kuziemskiego jako w ic e p re z e ­
sów, a m iędzy  64m a na tćj odezw ie  podpisami zn a jdu je  się 24 u rz ę d n ik ó w  a u s t r y a -  
ckich, 17 księży rusk ich ,  10 a lu m n ó w  se m in a ry u m  i 4 p ro fes o ró w  św ieckich .  W k ró tce  
k o n sy s to rz  ruski znag lony  p rzez  S tad y o n a  po ch w y c i ł  czynnie  tę  s p ra w ę  i w pływ ał  
si lnie na księży. Zaczęto w y d a w a ć  p i s m o :  Z o rya  H ałycka, pełno j a d u  i n ienawiści ,  
k tó re  by ło  u rz ę d o w y m  o rg a n e m  r a d y  ś to  Jurskić j .  Kapłani C h ry s tu s o w i  zapomnieli
0 sw era  powołaniu  apo s to lsk ićm  i n ie  wahali się w d o m u  i w kośc ie le ,  z kazalnic i 
w pism ach p o d b u d z a ć  lud rusk i  p rzec iw  L achom . Nie p r z e b ie r a l i  m iędzy  ś ro d k a m i :  
k łam stw o, pod s tę p y ,  po tw arze ,  zgoła w szystk ie  s p o s o b y  k tó ry c h  do s ta rcza  w śc iek ło ść  
p a r ty i  po l i ty czn y ch ,  by ły  uży te .  W p ra w d z ie  nie w s zy scy  p leban ie  r u s c y  j e d n o  mieli 
zdanie  co  do  w artośc i  tćj  s p r a w y  i godziwości  p r z e d s ię w z ię ty c h  ś r o d k ó w ,  ale n a j u ­
czciwsi nawet, lękając się p o s t r a d a ć  p r e b e n d ę  a z nią  u t r z y m a n ie  dla s iebie ,  żony
1 dzieci, ulegal i  te ro ry z m o w i  p r z e ł o ż o n y c h ,  ile że  po za nim w idne by ły  f igury  r z ą ­
dow e. Milczeli więc.

T ym c zasem  o b y w ate le  znakomitsi udal i  się do m e tro p o l i ty ,  k tó re g o  pow ag ą  o k r y ­
w ano  to d z ia łan ie ,  chcieli  go o d w ieść  od b rzydkie j  s p r a w y ,  a le m e tro p o l i t a  ac z k o l ­
w iek  w g ru n c ie  nie z ly  cz ło w iek ,  s ła b y  i l ęk l iw y ,  w y s u n ą ć  się n a p rz ó d  nie  ważył.  
Nie w y s tą p i ł  oficyalnie z a ,  nie wystąpił  te ż  przec iw  i rzecz  szla dalćj puszczonym  
t ry b e m .  Nie m o g ąc  nak łon ić  m e t ro p o l i ty ,  aby  szedł  za p r z y k ła d e m  Rohożów, Poc ie ­
jó w ,  T e r leck ich ,  Szep tyck ich  i ty lu  innych  zac n y c h  d a w n y c h  p as te rzy ,  postanow ili  
o b y w a te le  w sp o m n ie n i  za łożyć  dz ienn ik  ruski, w d u ch u  uczc iw ym , p o l s k o - ru s k im .
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wyda wa ny .  Wychodz i ł  on pod tyt.  D new nyk  pod redakcyą  ks. Wagilewicza,  lecz pi­
sany czcionkami  lacińskiemi ,  p r zez  duchowi eńs t wo niższe ani p r zez  lud cz y t an ym nie 
byl.  Natomiast  Z o r y a  H a ły ck a  rozsćlana wszędzie  i zalecana ludowi  „ j ako  pismo 
od met ropol i t y  p o ch o d zą c e "  s e rca  i umys ł y  włośc i anów za pośr edn ic twem złych ks ię­
ży  i d i aków demoral i zowała .

W k r ó t ce  u twor zy ł y  się filio r ad y  śto Jurskiój .  W Stani s ławowie  ki lku księży r u ­
skich i u r zędn i ków napisało o de z w ę  i ogłosi ło ją 30 maja 1848. Kapłani  ruscy,  w i -  
mię s ynodu  brzesk i ego  pełniący o br ządek  nie wzdrygal i  się napisać te s łowa : „ R o -  
dymyi  i p r y r od n y i  p r a w a  naszi  topt any by ł y  cii ii stolit ija ; bożyj  to byp do p us t  i chocz  
p e r e d  70 rokami  czas t ’ ruskoj  zeml i ,  na kotoroj  my ż i j em,  szczas t lywojo pereminoju  
pol i tycznoju ws tu py l a  w d o ro hu  do l ipszoho byt i a ,  w tom czas daleko na toi dorozi  
pos tupyła ,  o d nakoż  zostało nam j eszcze  mnoho  do z d a n i a . "  Kapłani  uniccy d o z w o ­
lili pióro s w e  k i e r ować  u r z ędn i kom,  a by  p ie r wszy  r ozb i ór  Polski  nazwa ć  s z c z a s t ły -  
w oju  perem ino ju .

Nie b ra kowa ł o  na więcćj  d o w o d a c h  tego aus t ryackiego p a t r y o t yz m u  Rusinów śto 
Ju r sk ich .  W dniu 18 s ierpnia  1848 r ada  ruska  obchodzi ła  u roćzys t óm n a b o ż e ń s t we m  
t r y u m f  zwycięz twa  armii  aus t ryackiój  we Włoszech.  Znikł wpr awdz i e  ze Lwowa  ów 
znany z rzezi  t a rńowskiój  Chomiński  cz łonek stauropigi i ,  ale r ada  ruska  nie przes ta ła  
zas łaniać się p r o t ekcyą  takich u r zędn i ków,  o k t ó r yc h  wydalen i e  z kraju jak n. p E m -  
mingera,  Oetla,  Pdchera  mi esz kańcy  L wowa  na d.  18. s i e rpnia  1848 podal i  p r ośbę  do 
cesarza.  Nadeszły w y b o r y  do  s e jmu wiedeńskiego.  Rada ruska  przemieni ł a  się w zwią­
zek w yb or c zy  dla popierania  kandyda t ów r z ąd owy c h ,  a późnićj ,  na sejmie,  kiedy do 
j ednć j  z komisyi  se jmo w y ch  wybi er ano  pos ł ów z każdej  n a r od o wo śc i  i z pos łów r u ­
skich wy bó r  pad ł  na Popiela — Rusini zaprot es towa l i  p r zec i w n i emu ,  t w i e r dz ą c ,  że 
nie j es t  pos ł em ruskim,  bn n i ep r zychy l nym jes t  r ządowi .  Współcześni e  pojawi ły się 
po dz i ennikach niemieckich a r tyku ły  o Rusinach i Polakach z pod  p ióra  St ropią ,  z n a ­
nego k o r e sp o nd e n t a  G a zety  A n szb u rsk ie j o Gal icyi ,  ukł adane w myśl  i z woli  r ady  
ś to  Jurskić j ,

Nic więc d z i w n e g o ,  że  dzienniki  polskie wytoczyły  zaciętą polemikę radzie  r u ­
skiej ,  k tó r ą  niejako za komi t e t  mę ż ó w zaufania dla r ządu  uważa l i ,  ani  to nas wcale 
nie uderza ,  że po l emikę  tę prowadzi l i  najzapalczywićj  ci właśnie Polacy,  co się na 
ziemi ruski ś j  urodzi l i ,  j ak Dobrzański ,  Cięglewicz , Horodyńsk i  i t. p., którzy zanadto  
mieli  uszanowania  dla swego  ludu,  a by  go za narzędz i e  p o w o l n e  b iórokracyi  uważa ć  
mogli .  Rada ruska  dos t a rcza ła  wą t ku  do polemiki ,  podawa ł a  p r ośby  o podział  Gali­
cy i, o za t r zyman i e  w szkołach j ęzyka  n iemieckiego póki  nie wykształci  się narzecze 
ruskie ,  o d z y wa ł a  się do Cz echów aby ich broni l i  od Polaków Wszys tko  to drażni ło 
umys ły  j uż  i tak d osyć  rozj ą t rzone

Dzisiaj kiedy ucichł  głos Zoryi  i r ady  śto  Jurskićj ,  k i edy r ząd  przekona!  s i ę ,  że
dla u t r zyman i a  spoko j u  w Galicyi,  roze rwania  między Polakami  i Rusinami  nie p o ­
t r zeba ,  k i edy czy z boku  naglony czy też wyc i snąwszy  Rus inów śto Ju r sk i c h  jako 
gąbkę  rzuci ł  ich n i edbale  i r a dę  śto Ju r sk ą  rozwiązał  —  dzi ś  p o do b n o  o t worzy ły  się 
wszystkim oczy.

Co było w sprawi e  ruski ś j  poczc i we go  p rzed  r. 1847, to się w nićj i po r. 1850 
zostało,  odpad ł o  tylko co było obce,  b rudne ,  n a r z u c o n e .........

Rusini  pol scy chcą  oświecenia  l udu  i zakładają szkoły dla uczenia  ruskiego j ę ­
zyka;  Rusini ś to  Ju r scy  prosi l i  o w p r ow a d z e n i e  m o w y  niemieckiśj .

Jeśl i  lud ruski  w Galicyi chce  być  na r od em ruskim,  to nie p o t r z e b o w a ł  do życia 
ch r z t u  aus t ryack iego  i aus t ryackiój  opieki  przec iw Polsce Nie z d o b y w a ł a  nigdy Pol ­
ska kra jów,  a dzisiaj ani Polsku ani Ruś bez  ws pó ln e j  zgody żyć  nie mogą.

Ale po t rzebowal i  opieki  i f a wo ró w r z ą d o w y c h  tacy ludzie j ak Jachimowicz,  E m-  
minger ,  Szaszkiewicz.  To t śż  p i e r w sz y  w y n a g r o d z o n y  b i skups t wem Przemyskićmi  
drugi  n a mi es tn i kos twe m w Styryi ,  t rzeci  godnośc i ą  r adzcy  ininisleryalnego.

I oto p o d o b n o  wszys tko  co Rusini  od r z ąd u  p o z y s k a l i .........
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Z kolei n a p otyk am y b ard zo  o b sz e r n y  w y w ó d  o Ż y d a ch ,  z k tórego  
krótki tylko u stęp  w y j m u j e m y :

Rząd aus t ryack i  widział  w Izrae l i t ach  gal icyjskich ź r ód ło  d o s y ć  znacznego  d oc h o­
du,  nie mógł  za t śm w y k o n y w a ć  p r aw takich,  k ló r eby  ogran icza ły  s pos ób  z a r o bk o w a ­
nia żydowskiego,  Że zaś to za r ob ko wa n i e  dziać się nie m oż e  bez s zkody  ma t e r ya l -  
nój i moralnćj  r e sz t y  mi es z kańców,  o to bynajmnić j  nie zdaje  się t roszczyć .  W p r a ­
wdzie  wydal  pos t anowienia  maj ące  na celu p odn i es ie n i e  oświa ty  Izrael i tów i w tym 
celu nałożył  na nich podatki ,  lecz p o s t a n ow i e ń  nio wyk o na ł  a podatk i  wcieli ł  do kassy 
publ icznćj .  W takim s t anie  r zeczy  Żydzi  przyci śnięci  cz t e rnaśc i e  r az y  większą  opłatą 
niźli j ą  składal i  za rzpl t ej  polskićj ,  p r zy  pomn oż o nć j  znacznie swój  ludności ,  musiel i  n i e ­
skończenie  zwi ęks zyć  swój  p r zemys ł ,  oby i op lo tom r z ą do w y m  i w ł as nym po t r ze b om 
wys t a rcz yć .  Lecz j ak  widziel i śmy nie rozsze rzyl i  s f e r y  z a t rudn i en i a ,  j ak dawniój  tak 
i t er az  pozos t a j ą  p r zy  handl u,  a że p r od u k c y a  się zmnie j sza  i handel  wolnieje,  muszą  
wi ęc  u ż y w a ć  wszelk i ego r od za j u  zabiegów' ,  a by  uczynić  zadoś ć  zwi ększonym p o t r ze ­
bom.  Ztąd  z j ednó j  s t r o n y  p o m n a ż a  się o szus two,  bo do n i ego r z ąd  zmus za  ich 
ciężkiemi  op ła ty ,  z drugićj  gdy i o sz uk i wa ć  nie zawsze  j e s t  na czćm,  gdy z ubogiego 
sz lachcica nie ma co skorzys t ać  —-  z k a ż dym r ok i em coraz  s t raszl iwiej  wzr as t a  ich u b ó ­
s two.  Paupertas tu rp ia  cogitat powi edz i a ł  mę dr zec ,  a p a t r z ą c  się na taki ucisk j ak 
do t yka  Ży dó w w Galicyi — z a p r a w d ę  nie mamy sumien ia  obwini ać  ich o zlą wiarę  
w  handlu  — i nie w i emy  kogo  bardz i ć j  ża ł ować  czy  chrześc i an  gal icyjskich w y s ta w i o ­
n yc h  na os z us t wo  —  czy też Ży d ó w gal icyjskich o sz uku j ących  a mi mo  to nędzarzy .  
Bo jeśl i  praw'da jest,  że Żydzi  c iągną  zysk n i e p r a w n y  z ludności  chrześciańskićj ,  i to 
j e s t  nie mnićj  p r a wd ą ,  że zyski em tym dziel i  się rząd.

Z tego s t anowiska  uważa n i  Żydzi  w Galicyi są w r ęk u  r ządu  j edyn i e  ś r odk i em do 
wyciśnięc ia  większych  p o d a t k ó w  z l udnośc i  chrześciańskićj .  Jeśl i  bowi em zwa ż ymy  
że na 300,000 Ży dó w w Galicyi (w r.  1840) p l ącą  2,600,000 zip o pr ócz  pod a t ku  p r ze ­
mys ł owe go ,  i że tę o g r o mn ą  s u m m ę  niemając  ziemi ani f ab ryk  musz ą  wyc iągnąć  z h an ­
dlu,  jeśl i  ob l i czymy że k a ż d y  mę ż c z y zn a  czy niewias ta ,  s t arzec  czy n i emowl ę  jak s ko r o  
j es t  religii żydowskiój ,  musi  w przeci ęc iu  płacić od s iebie  pr zesz ło  8 złp.  —  to z n a -  
ąc  do t yka l ni e  u b ó s t w o  Żydów nie mo gl i by śmy  wydz i wi ć  się zkąd  b i or ą  takie summy,  
g dy b y ś m y  nie byl i  świa dkami  ich n adzwyc za j ne j  pr zeb i eg ł ośc i  w korzys t an i u  z sz lach­
cica, miesz czana  i chłopa .  Nie tyle więc oni,  co my,  pł ac imy za nich o we  2,600,000 złp.

Bo i to  j es t  r zeczą  dziwną,  że jak św ia dc z y  Ró hr e r  ( i iber  die j i idischen Be wohner  
d e r  oes t er .  Monarchie)  Żydzi  gal i cyj scy aczkolwiek  najubożs i  płacą da l eko więcćj  niźli 
Izrael ici  czes cy  lub aus t ryacc y .  Czemu przeto ,  zapyta  nas  czytelnik,  nie wynosi l i  się 
Żydzi  z Galicyi  do Czech lub,  co dla nich korzystniej ,  do a r cyks i ęs twa  Aus t ry i ?

Odp owi emy  zaraz.  W każdćj  z prowincy i  aus t ryaek i ch  zamieszkanie  Żydów p o d ­
legle j e s t  o s o b n y m  p r ze p i s om.  W Galicyi  sk ł ada j ąc  najwyższą  dan inę  mogą  mieszkać  
gdzie im się podo b a .  W arc.  a us t rya c k i óm opłacają  da l eko mniej szą ale nie mają  wol ­
nośc i  p o b y t u :  każda  bowi em familia żyd o ws ka  musia ła  dla s iebie o s o b n o  wy r ab i ać  tak 
z wa ny  to leranzpatent, k t ó r y  co t r zy lata cofni ę tym lub o dn o w i o ny m b yć  mógł  Taki 
t o l e r an zp a t en t  upoważnia ł  Ży d ó w do zamieszkania  w s a my m  tylko Wiedniu:  kto go 
nie dosta ł  musiał  się wy n os ić  do i nnych  p rowincy i .  Moc obowiązu jącą  tego pa t en tu  
p r zy p om n ia n o  n a w e t  po  ogłoszeniu  k ons t y t ucy i  4go marca ,  po z r ów n ou p ra wn ie n iu  
wy znań ,  k iedy  Żydzi  czes cy  i gal i cyj scy zwabien i  do Wiednia  w r. 1851. zyski em na 
g r ze  giełdowej ,  o t r zymal i  w mies iącu paźdz i e rn iku  t. r. od pol icyi  rozkaz ,  aby  jako 
nie u powa ż n i en i  d o  zamieszkania  w stol icy,  W i e d e ń  na t ychmi as t  opuści l i .

Wi dz i e l i śmy co r zą d  aus t ryacki  zrobi ł  dla wy ch o w a n i a  I z rae l i t ów w Galicyi .  Ogła­
szał  mnós t wo  p r aw,  s u r o w y c h  nakazów,  obos t rza j ącyc h  p rzep i sów,  p r zeznacza ł  f un d u ­
sze  i wcielał  je do skarbu,  w y da wa ł  r ozkazy  gminom żydows k i m,  a egzekucyi  ich nie 
d o p i l no wa ł  Ztąd r oz p o rz ą d z e n i a  te poszły w zapomnienie ,  bo j ak  mó wi  W a r s z e w i -  
cki. „N ulla  alia re, quam hac una in  conteptum  ven iun t leges, cum m ultae fe ru n -  
tu r  et paucae executioni dem endantur.
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P rzy toczy l iśm y  dużo z  rozdziału Igo ,  b o  w nim ogólnych  rysów ,  

ry só w  ła tw o  u k ładających  się  w  obraz najwięcej.
W  drugim rozdzia le  m a jący m  napis: S tosu n ek  poddań czy , znajduje­

m y naprzód w stęp  h is to ryczn y  o p a ń szczy zn ie ,  dalej porównanie pań­
s z c z y z n y  w  P o ls c e  z p a ń sz c z y z n ą  w N ie m c z e c h ,  dalej j e s z c z e  w y w ó d
0 usi łow aniach Austryi, ż e b y  pańszczyźn iane  stosunki na sw oją  korzyść  
obrócić .  W y w ó d  ten rozw ija jący ,  uzupełniający Krzyżtopora, s z c z e g ó ­
łami ze  znajom ych czyte ln ik om  na szy m  broszur p. Krzeczanow icza  za­
silony, jes t  bardzo  ważny. Ostatnie rozp orząd zen ia  rzą d o w e  takie stron­
ne, takie n ieprzychy ln e  dla sz lachty , autor starannie objaśnia, pokazując  
jak są  wńelkie trudności tow arzysk ie  i g osp o d a rsk ie ,  z  któremi w łaści­
c ie le  z ie m s c y  do  w alczenia  mają.

Oto za kończen ie  rozdziału d ru g iego:

K o n s l y l u c y a  Ga l i cy j ska  z r.  1850,  dz i e ł o  w p r a w d z i o  ni e  w y k o n a n e  ale  o p a t r z o n e  
p o d p i s a m i  m i n i s t r ó w  i s a r i k c y ą  c e s a r s k ą  ś w i a d c z y ć  m o ż e  z a  d o w ó d  u s p o s o b i e n i a  
r z ą d u  w z g l ę d e m  Gal icyi .  O g ł o s z o n e  w  p o ł o w i e  p a źd z i e r n i k a ,  d o p i e r o  c o  p o  u k o ń c z o ­
n y c h  r o b o t a c h  g o s p o d a r s k i c h  w  Galicyi ,  b y ł o  d l a  jój  o b y w a t e l i  o d p o w i e d z i ą  j a k  r z ą d  
icl) w y p r o w a d z i  z t y c h  c i ę żk i c h  s t o s u n k ó w ,  k t ó r y c h  p r z e z  ca l e  l a to by l i  of i a r ą  i k t ó r e  
d o w i o d ł y ,  że  p r z y  n i ch  ani  p o r z ą d n e g o  g o s p o d a r s t w a  p r o w a d z i ć ,  ani  n a w e t  p e w n y m  
b y ć  sw ojej  w ł a s n o ś c i  nie  m o ż na .  Sz l a c h t a  ze  s t r a c h e m  p o g l ą d a l a  na  s wo j e  polożenie> 
a gdy  w ca ł e j  E u r o p i e  r u n ę ł y  d o  s z c z ę t u  w s z y s t k i e  n a d z i e j e  w y w o ł a n e  r u c h e m  1848 
r o k u ,  g d y  A u s t r y a  w y d o b y ł a  s ię  z c i ę żk i e g o  p r z e s i l en i a  i t ś m  p e w n i e j  na  n o g a c h  
s t an ę ł a ,  ni e  b y ł o  w  Gal icyi  ani  j e d n e g o  P o l a ka  k t ó r y b y  n i e  widz ia ł ,  ż e  w s z ys t k i e  
ś r o d k i  w y p r o w a d z e n i a  p r o w i n c y i  z a n a r ch i i  s ą  z ł o ż o n e  w y ł ą c z n i e  w r ę k u  r z ą d u ,  ż e  dl a  
Ga l i cy i  z n i s k ą d  nie  ma  n adz i e i  j ak  t y l ko  w jój  o r g a n i z a c y i  i p o r z ą d n y m  ż y w i o ł ó w  s o -  
c y a l n y c h  u k ł a d z i e  i h a r m o n i i .  O b y w a t e l e  p r z y w i e d z e n i  c i ągł ą  n i e p e w n o ś c i ą  d o  r o z p a c z y ,  
w y rz e k l i  s i ę  n i e ma l  w s z y s t k i c h  myś l i  p o l i t y c z ny ch ,  w t o  c a ł e  s t a r a n i e  w ł o ż y w s z y ,  a b y  
k a w a ł e k  w ł a s n e g o  g r u n t u  o b r o n i ć  p r z e d  w ie rz y c i e l a mi  i p r z e d  n a pa ś c i ą  w l o ś c i a n ó w  i a b y  
nada l  w i e ś ć  o i le i n o ż n a  n a j s p ok o j n i e j s z e  ży c i e  o b o k  m a s y  r o z h u k a n e g o  c h ł o p s t w a .  
W  t a k i m s t an i e ,  n i e  b y ł o  w  Ga ' i c y i  i n n y c h  p a r t y i  n a d  d w i e  : t o  j e s t  p a r t y a  s ocya l na t  
k o n s e r w a t y w n a ,  l udż i  o ś w i e c o n y c h ,  u l e g ł y c h  w ł a dz y ,  r z ą d z ą c y c h  s ię  w e d l e  p r a w a ;
1 p a r t y a  a n t i s o c y a l na ,  d e s t r u k c y j n a ,  m a s y  c i e m n e ,  b u n t o w n i c z e ,  ni e  z n a j ą c e  ż a d n e g o  
h a mu l c a  i r z ą d z ą c e  s ię  n a m i ę t n o ś c i ą .  P i e r w s z ą  p a r t y ą  s t a nowi l i  właśc i c i e l e  wi ęks i  i 
m i e s z c z a n i e ;  d r u g ą  c h ł o p s t w o .  P i e r w s z a  a c z k o l w i e k  r z ą d o w i  mo g ł a  b y ć  n i e p r z y j a zn ą ,  
by ł a  g o d n ą  u s z a n o w a n i a  b o  s t a n o w i ł a  ż y w i o ł  z d r o w y  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  ż y w i o ł  o r g a ­
n i c z n y ;  d r u g a  ł e c h t a n a  n a d z i e j a m i  s t an o wi ł a  c z ę ś ć  c i a ła  s c h o r z a ł ą ,  o k t ó r ó j  w y l e c z e n i u  
p r z e d e w s z y s t k i ć m  my ś l i ć  n a l eża ł o .  Ki e dy  w i ę c  r z ą d  z a m i e r z a ł  p o w o ł a ć  d o  u d z i a ł u  
w p r a w o d a w s t w i e  m i e s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i ,  n i e b y ł o  p o d o b n a  w a h a ć  s i ę  ani  n a  c h w i l ę  
k t ó r ó j  k l a s i e  z a p e w n i ć  p r z e w a g ę ,  i n i k t  t e ż  nie w ą t p i ł  j ak i  u c z y n i  w y b ó r ,  g d y  j a k  s am 
t w i e r d z i ł ,  u r a t o w a ł  p a ń s t w o  z a n a r ch i i  b e z w i e d n y c h  mas .

W e  w s z y s t k i c h  k o n s t y t u c y a c h  p r o w i n c y o n a l n y c h  r o z r ó ż n i o n o  w y b o r c ó w :  1) z k l a s y  
n a j wy ż e j  o p o d a t k o w a n y c h ,  2) z k l a s y  miej skiój ,  3) z k l a s y  wiej skiój .  D w i e  p i e r w s z e  
s l a n o w i l y  k l a s ę  o ś wi e c o n ą ,  j a k o  t a k i e  m i a ł y  o ne  p r z e w a g ę  z a p e w n i o n ą  w  calój  m o ­
n a rc h i i  n a d  k l a s ą  t r z e c i ą  t, j w l o ś c i an ó w .  I t ak l i czba g ł o s ó w  d w ó c h  p i e r w s z y c h  klas 

d o  t r z e c i ó j  mi a ł a  s ię  :
W  A u s t r y i j a k 32 : 16

—  C z e c h a c h — 141 : 79
—  Mo r a wi i — 64 : 30

—  S z l ą z k u — 20 : 10
—  S a l c b u r g u — 14  : 7

—  S t y r y i — 40 :: 20
—  K a r y n t y i — 20 : 12

—  G o r y c y i — 25 : 13 .

Przegląd  Poznański. XVI.
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T rzeba  i na to pam iętać ,  że w p row incyaoh  ty c h ,  włościanie  nie  mieli d u ch a  d r a p ie ­
żnego (jak w Galicyi) i że w n ie jedoćm  miejscu  odznaczali  się p o b ożnośc ią  i pracow itośc ią ,  
a j e ź l i  r z ą d  dai  d w o m  p ie rw s z y m  klasom liczbę dw a ra z y  w iększą  g łosów, to w idocznie  
u szanow ał  w nieb w a żn o ść  in te re só w  i oświa tę . P o d  je d n y m  czy p o d  drug im  wzglę­
d e m  różn ica  m iędzy  sz lach tą  i m ieszczanam i z j e d n ś j ,  a w lo śc iań s tw em  z drug ie j  
s t r o n y ,  da leko  w ięk szą  by ła  w Galicyi  niż w k tó ry m  b ądź  kra ju  k o ro n n y m  Austryi.  
A p r z e c ie ż  w Galicyi  k o n s ty tu c y a  p row in cy o n a ln a  p rz y z n a ła  na se jmie g łosów S7 w ło ­
śc ianom , sz lachcie  zaś i m ieszczanom  razem  63, od w o łu jąc  się do T yrolu ,  gdzie w ł o ­
śc ianie  mieli  znacznie jszą  s to s u n k o w o  liczbę g łosów, ale gdzie też  s la n o w ią  klasę 
s ły n n ą  p rzez  sw ą  zamożność,  p r a c o w i to ść  i p o bożność .  K o n s ty tu c y a  za tem  galicyj­
ska  o d d aw a ła  los pr.owincyi i m o c  s ta now ien ia  p ra w  ludziom, k tó rzy  dow ied l i  iż nie 
znają n ic  w yższego  n a d  zysk  m a te ry a ln y  i nic tak  sz anow nego  c oby  dla tego zysku  p o ­
św ię c ić  s ię  nie g o d z i ło ; k o n s ty tu cy a  ta ,  dzieło do dziś dnia is tn ie jącego m in is te ry u m  
p o w o ły w a ła  na p ie rw sze  miejsce w Galicyi m asy ,  k tó re  w szkole  p raw  i władz a u s t r y -  
ackich  p rz y u c z y ły  się nie cofać w w ła s n y m  in te re s ie  p r z e d  m ają tk iem  i życiem bli­
źnich. K ons ty tucya  o d d aw a ła  w łośc ianom  los właścicieli  w iększych  i m ieszczanów , 
i p r z e ło ż y ła  ja w n ie  z u ch w a ls tw o  i g w ał ty  p ie rw sz y c h  nad  spokój  drug ich ,  prze łoży ła  
b e z p ra w ie  nad  p r a w o ,  w y u z d a n ą  z w ie rz ę c o ś ć  nad  m o ra ln o ść  i sumienie.

Tych  s a m y ch  zasad  t rzym ało  się m in is te ry u m  w pa tenc ie  og łoszonym  w s p ó łc ze ­
śnie  o indemnizacyi. A n a p rz ó d  co do sp rzec znośc i  pa ten tu  galicyjskiego a innych 
p ro w in cy i  :

§ 2gi pa ten tu  z d. 25 w rz e śn ia  1850 r. p os ta naw ia  iż fundusz  in d e m n iz a c y jn y  dla 
kaidego  k ra ju  k o ro n n eg o  sk ładać  się b ę d z i e :  1) z w y p ła t  w łośc ianów , 2) z funduszów  
p ro w in c y o n a ln y c h ,  3) z fu n d u s z ó w  ze  sk a rb u  ju ż  fo rs z u so w a n y c h  i n as tęp n ie  w y p ła ­
cić się m ających.  P rzep is  ten nie s to sow ał  się do Galicyi, gdzie chłopi  do w y n a g ro ­
dzen ia  za g run tu  d a ro w a n e  im p a te n te m  z d. 15 kw ietn ia  1848, p rzy czy n iać  się nie
mają. Nie m nie jszym  b łę d e m  by ło  o rzeczen ie  § 5. Odd. I. ,,iż s łuż ebnośc i  istniejące 
p o m ięd zy  d a w n e m l  zw ie rzchnośc iam i i ich ów czesnym i poddanym i,  w niczem  obecnćm  
r o z p o rz ą d z e n ie m  nie naru sza ją  s ię ."  Bo p om inąw szy ,  że tenże  sam  oddzia ł  p s ten tu  
z nos i  bez  w y n a g ro d z e n ia  d an iny  ze s t r o n y  w ło śc ian ,  k tó rym  w łaśn ie  odpow iada ły  
s łuż eb n o śc i  jako  p ra w o  w zamian o b o w ią z k u ;  p o m in ąw szy  że  dz iedzic  tracił  z nich 
dochód  a nie o szczędza ł  o d p o w ied n ieg o  w yd a tk u  w lesie  i p as tw iskach  : nie było  już  
w o ln o  r z ą d o w i  z o s taw iać  d łużćj  w ęze ł  ten  n ie ro zc ię ty m ,  k iedy p ra k ty k a  t r zech le tn ia  
p o k aza ła  iż w spó lność  lasów i pas tw isk  n ieom al  w z upe łnośc i  z a s tęp u je  w ady  i złe 
sku tk i '  s to s u n k u  pańszczyźn ianego .  T ćm  sam ćm , m in is te ry u m  opuśc i ło  to  co było
najw ażn ie jsze ,  bo  pozos taw iło  w łasność  w n iep ew n o śc i ,  nie o d ję ło  nadziei  z łym c h u ­
c iom  i n ie  u tw ie rd z i ło  s łusznego  p raw a .  Dla czego tak u c z y n i ło ?  Brakże mu był 
czasu ,  k iedy  od  15 kw ie tn ia  1848. pó ł t rz ec ia  r o k u  z go rą  u p ły n ę ło ,  k iedy  p rzez  rok 
c a ły  naradzal i  się w tym  p rzedm ioc ie  r e fe renc i  r z ą d o w i  w W iedn iu  z  mężami zau ­
fania  z Galicyi, k iedy  na żądan ie  m in is te ry u m  z d, 28 lipca 1850 r. oba  t o w a rz y s tw a  
a g ronom iczne  Krakow skie  i Lw ow skie  p rz e s ła ły  mu ro lacye  w yjaśn ia jące  s tan  kwestyi, 
k ie d y  w reszc ie  cala ta s p r a w a  od  chwili zniesienia p ańszczyzny  to  p r z e z  polskie  to 
p rz e z  niem ieckie  dzienniki  u s taw iczn ie  była t r a k to w a n ą .  Cóż za tem  rząd o w i  sta ło  na 
p rzesz k o d z ie  w zn ies ien iu  s łu ż eb n o śc i ,  sk o ro  ich z g u b n o ś ć  pow szech n ie  by ła  uznana, 
co  mogło  go sk łonić  do  u tw o rz e n ia  obow iązkó  w i p r a w  j e d n o s t ro n n y c h ,  gdy  mimo 
uchy len ia  k o n t ra k tu  pańszczyźn ianego  nie odpada ła  s łu ż e b n o ś ć ?  Jakićm sumieniem 
m ożna  było  zos taw iać  p rzy w i le je  w łośc ian  na własności  w iększej  c iążące  i b u r z y ć  do 
re sz ty  w y o b ra ż e n ia  p r a w n e , ze m o żn a  p o z b y ć  się o bow iązku  nie po zb aw ia jąc  się 
p raw a .

Tę p r z e w r o tn ą  zasadę ,  w y w o ła n ą  p r z e z  chęć  sch leb ian ia  m asom , w idz im y p rz e ­
p r o w a d z o n ą  sy s tem a ty czn ie  w ca łym  p a t e n c ie ;  tak d o b r z e  pod  w zg lędem  służebności ,  
jak  ro z ró ż n ie n ia  g ru n tó w  r u s ty k a ln y c h  od d o m in ik a ln y c h ; w reszc ie  pod  w zględem  
ocen ien ia  zapom ogi ,  i t. p.  n ie  na p r a w o ,  ani na s łu szn o ść ,  a le na  k o rzy ść  i dogo­
d n o ś ć  tćm  w ię k s z ą  włośc ian ina  u w aża no .
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Równie jak powyższe n iesp raw ied l iw ym  jes t  przepis ,  k tó ry  s tanow i,  że  p u s tk i  

b ę d ą c e  w posiadaniu  dziedzica, jeźli  o nie daw ni  właściciele lub ich su k c esso ro w ie  
nie u p o m n ą  się, mają by ć  s p rz e d a n e  na fundusz indem nizacyjny.  A przeto, mimo zn ie ­
sienia  pańszczyzny  o b o w iązu je  p r a w o  z r. 1786 do pańszczyzny odnoszące się, w edle  
k tó re g o  g run ta  stawszy się raz ru s ty k a ln em i ,  ju ż  późnićj dominikalnemi być nie mogą. 
Dziedzic ma praw o do p u s te k  jako dom in u s d ire c tu s  i jako u su fru c tu a r iu s  op łaca­
j ą c y  z  n ich p o d a te k  p rzez  lata ostatn ie,  lecz nad  to  p raw o  dziedzica si lniejszćm jes t  
p r a w o  w łośc ianina ,  chociaż  p łyn ie  li ty lko  z  do m in iu m  u ti le  posiadanego p rzed  czasy!

S p o só b  in d e m n iz a c y i  p a t e n t  oznaczył w ten sposób .  O brach o w y w an o  w edług  
w s p o m n io n y c h  zasad  c en ę  w szystk ich  pow innośc i  w łośc iańsk ich ,  od tćj od trącano 
cenę  dogodnośc i  w łościańskich  (ze s t ro n y  dziedzica) a zw y żk a  jeźli się pokaże ,  ma 
b y ć  is to tną  w ar to śc ią  zniesionój pańszczyzny . Jeźli  tej zw yżki  nie  ma,  d z ie d z ic  nie 
dosta je  w y n a g ro d z e n ia ;  jeźli zwyżka j e s t  na k o rz y ść  r ach u n k u  włościańskiego,  dzie­
dzic ju ż  aby  tą  razą  w olny jes t  od opłaty. Po z ró w n o w ażen iu  o b u s t ro n n y ch  obow ią­
zków zostaje  czysty  szacunek  na rzecz daw n eg o  pana,  ale od niego odciąga  się 5$ 
(od pow innośc i  pańszczyźn ianych)  i 33^ £ jako  pauszale  po ró w n aw cze ,  resz ta  zaś j e s t  
indem nizacyą.  Indem nizacya w y p łacana  ma b y ć  wedle  p rzep isów  hyp o teczn y ch  w ie ­
rzycie lom  lub właścicielowi, a to w obligacyach 5J,  k tó re  w jakiby sposób  miały być 
um orzone ,  o tóm p a ten t  bynajmniej  nie mówi, ani p lanu  nie obmyśla , a przez  to o d e j ­
m uje  j e d n ę  z g łów nych  f inansowych p o d s ta w  w ypuszczonem u w św ia t  pap ie row i.  
Lecz i sposób  oznaczenia w ar tośc i  pańszczyzny  jes t  g o d n y m  uwagi. Nakazano wziąść 
za zasadę  jego  szacunku, oszacow anie  u rb a ry a ln e  p rzy ję te  do p o d a tk u  w r. 1820, k ie ­
dy ceny  by ły  o w iele  od dzisie jszych niższe,  tak dalece że właściciele choćby  n aw e t  
otrzym ali  całkowitą  indem nizacyą,  jeszcze  rocznie  t racić  b ędą  17 milionów z ł r ,  k tó re  
do  kosz tów najmu muszą doliczyć.  W s tosow nóm  miejscu powiem y o tóm obszerniej ,  
ile że sp r a w a  d o ty c z y  ro ln ic tw a, tu tylko o tóm w spom nia łem  dla tego,  aby uzupelDić 
o b raz  pa ten tu  k tó ry  z k r z y w d ą  dla dziedzica,  z faw ore m  dla włościanina stanow iąc  
zasady  w yn ag ro d zen ia  zdaje  się b y ć  u r zeczy w is tn ie n ie m  ow ego  p a te n tu  z d. 9 paźd. 
1848., k tó ry m  c esa rz  p rzyob ieca ł  p o rów nan ie  własności  g ru n to w e j ,  a w każdym  razie  
jes t  dz ie łem , k tó regoby  się nie powstydzili  socyaliśc i P iotr  L e ro u x  i Ludwik Blanc.

Razem z og łoszen iem  p raw a  o indemnizacyi, zam ianow ane zosta ły  komissye inde- 
m n izacy jn e  dla  obliczenia na leży tośc i  w iększych  właścicieli . Lecz up łynie  lat  wiele 
nim dzieło tak t r u d n e ,  p rzy  zwyklój  aus tryack im  w ładzom opieszałości i sy s tem a ty ­
czności ,  u k o ń c z o n ś m  zostanie . Czyli do tego czasu w ytrw ają  w d o b ra c h  sw ych  wła­
śc iciele,  czyli  po trafią  s taw ić  czoło w y d a tk o m  na zwiększone po trzeby gospodars tw a, 
czyli n a w e t  b ę d ą  mieli  jaki in te res  w tych zabiegach około roli, na te pytania  odp o ­
wiedzieć  nie um iem . W j e d n y m  cy rku le  T arnow sk im  pod koniec  ro k u  zeszłego na 300 
wsiach c ięża ly  w y ro k i  egzekucy jne ,  a w b ieżącym  150 wsi zostało  za w yrok iem  w y ­
s ta w io n y c h  na  sp rzed a ż ,  ale ich licytacya  w s trzym aną  została. I gdyby  zniesiona na 
d. 20 s ie rpn ia  1851 k o n s ty lu c y a  a bardzió j  jeszcze  s laby  z ziemi dochód,  nie p o w s trz y ­
m yw ały  Żydów  od k u p n a  n ie ruchom ośc i ,  je s t  niewątpliwóm, że znaczna część Galicyi 
p rzesz ła by  ju ż  w r ę c e  żydow sk ie .  Być m o że ,  że i swawola w lośc ianów  odstrasza 
Izrae l itów  od  ku p o w an ia  d ó b r  ziemskich .  Są jed n a k o w o ż  wypadki, iż właściciel  życzy 
sob ie  sp rz e d a ż y  wsi a znaleźć  k u p c a  lub u m ów ić  się z nim o cenę  nie może, bo nikt 
n iewie, czyli i jak ie  w y jd ą  p r z e p i s y  w zględem  służebności ,  bo nikt  nie je s t  pew nym , że 
to co posiada w y d a r łe m  m u  a przynajm niój  uszczuplonćm  nie będzie . W taki sposób  pod 
c ię ż a re m  d ługów  i n iep ła tn y ch  p r o c e n tó w  topnie ją  coraz bardziój majątki obywatelskie .

Lecz nie tu  kon iec  niedoli d a w n e g o  dziedzica w Galicyi. Obdzierany  od lat 80 to 
z dni  ro boczych ,  to  z g ru n tu ,  to  z lasów lub pas tw isk ,  wciśn ię ty  pod  p ra sę  podatków 
k tó ra  go w każdój godzin ie  dzielić  się z r z ą d e m  p rzym usza ,  w wiecznych zatargach 
z ch łopam i w y w o ły w a n y c h  częs to  p r z e z  u rzędn ika ,  k tó reg o  on sam opłaca,  w n ie -  
ustannój o b a w ie  o d o b y te k  a n a w e t  o życie,  p rzygn iec iony  długami, powiększej  czę­
ści od  r. 1848 na g o s p o d a r s t w o  z a c ią g n ię te m i , jeźli ma jeszcze  grosz jaki w chwili 
g d y  nade jdź ie  p o ra  s p r z ę tu ,  m im o  wielkiój ludnośc i  w Galicyf, nie znajdzie r ąk  do 
p racy .  Dla czego  ? Bo rz ą d  kosz tem  dziedzica  zao p a t rzy ł  włościanina we wszystko,
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a c z e g o  t e m u  n i e  d o s t a j e  p r z y u c z y ł  go  n a b y w a ć  n a  d r o d z e  n i e p r a w ć j .  Nie  o b u d z i ł y  
s i ę  j e s z c z e  w  w l o ś c i a ń s l w i e  g a l i c y j s k i ć m w y ż s z e  p o t r z e b y ,  n i c  go  w i ę c  n i e  s k ł a n i a  do  
s t a r a n i a  s i ę  o z a r o b e k .  W  j e d n y c h  o k o l i c a c h  w c a l e  s i ę  nie  c h c e  w y n a j ą ć ,  w  i n n yc h  
c h y b a  za t ak  w y s o k ą  c en ę ,  że  wł a śc i c i e l  wol i  r a c zć j  z b o ż e  n a  p n i u  z o s t a w i ć  ni ż  c z y ­
n i ć  n a k ł a d y ,  k t ó r y c h b y  p r o d u k c y a  n i e  p o k r y ł a .  N i k ł b y  n i e  u w i e r z y ł  j a k  o g r o m n e  
s t r a t y  pon i e ś l i  w  z e s z ł y m  r o k u  w ł a ś c i c i e l e ,  g d y  p r z e z  c a ł e  l a to j e d e n  t y l k o  m i e s i ąc  
b y ł  w o l n y  o d  s ł o t y ,  p r z e z  k t ó r y  w ł o ś c i a n i e  a l b o  w ł a s n y  p l o n  s p r z ą t a l i ,  a l b o  t e ż  s p r z ą ­
t n ą w s z y  w c z e ś n i e  p r z e p i j a l i  go  p o  k a r c z m a c h ,  ni e  t r o s z c z ą c  s i ę  b y n a j m n i e j  o z b o ż e  
d w o r s k i e ,  c h o ć  o n o  gn i ł o  na  p o l u .  Dla t e go  od  r .  1848 z k a ż d ć m  l a t e m  z m n i e j s z a  s i ę  
p r o d u k c y a  z b o ż a  w  Gal icyi  w s p o s ó b  z a t r w a ż a j ą c y  i k ra j  t e n  w y ł ą c z n i e  r o l n i c z y  n i e -  
t y l k o  n i c  n a  s p r z e d a ż  w y s t a w i ć  nie  m o ż e ,  a l e  p r z e z  z imę  i w i o s n ę  ż y j e  p o  wi ększ ó j  
częś c i ,  m i a n o w i c i e  w  o k o l i c a c h  z a c h o d n i c h ,  z b o ż e m  K r ó l e s t w a  Po l s k i ego .  Z b l i s ka  

p r z y p a t r z y m y  s i ę  t e m u  poniżój .
Do  t e go  p r z y d a ć  n a l e ży ,  ż e  r o z p r z ę ż e n i e  o g ó ln e  w c i s n ę ł o  s i ę  i m i ę d z y  c z e l a d ź  

d w o r s k ą ,  k t ó r ó j  z n a c z n ą  l i c z bą  chci e l i  w ł a ś c i c i e l e  z a r a d z i ć  n i e d o s t a t k o w i  r ą k  d o  p r a c y .  
Póki  z ima  t r w a  i p r z e d n ó w e k  d o s k w i e r a ,  c z e l a d z  ż y w i o n a  c h l e b e m  d w o r s k i m ,  t r z y m a  
s ię  p r z y  wł a ś c i c i e l u ,  l ecz  s k o r o  n a d e j d z i e  p o r a  r o b ó t ,  u c i e k a  z e  d w o r u ,  p r z y s t a j e  
w j e d n ć j  l u b  d r u g i ó j  ws i  u c h ł o p a  za k o m o r n i k a ,  p ł a c ą c  m u  k o m o r n e  to  r o b o t ą  to 
g o t ó w k ą ,  o k t ó r ą  jój  n i e t r u d n o  p r z y  t ak  w y s o k i ć j  c en i e  n a j m u .  Ł a t w o b y  t e m u  b y ł o  
z a r a d z i ć  g d y b y  s p r ę ż y s t e  w y d a n o  p r a w a  i g d y b y  e ne r g i c z n i e j  c h c i a n o  j e  w y k o n y w a ć ;  
b e z  n i c h  w ł a ś c i c i e l  p o z o s t a w i o n y  s ob i e ,  n a p o t y k a j ą c  w s z ę d z i e  n i e c hę c i  l ub  z ł ą  wi a r ę ,  
m u s i  k o n i e c z n i e  u l eg a ć ,  a z n im  g o s p o d a r s t w o  cał ćj  Gal icyi ,  s u p r e m a c y i  p r ó ż n i a c t w a  

i c i e m n o t y .

Z rozdziału  trzec iego ,  k tóry  nosi tytu ł:  Siły produkcyjne kraju  i z a ­
wiera w ie le  zajmujących' s z c z e g ó łó w ,  p r z y w ie d z ie m y  znow u kilka ustępów :

Autor p o w ia d a :
Cal a  n i e ma l  p o t ę g ę  p o l i t y c z n ą  p a ń s t w a  i o b y w a t e l i ,  p o t ę g ę  i n t e l e k t u a l n ą ,  p r z e ­

m y s ł o w ą  i h a n d l o w ą  n a r o d u  p o d n i o s ł o  w w i e k u  XVI .  r o l n i c t w o  i d ź w i g a ł o  j ą  a ż  do  
chwi l i  s t r a s z n y c h  d l a  r z e c z y p o s p o l i t ó j  n i e sz c z ęś ć .  Nie  b y l  w ó w c z a s  s y s t e m  p a ń s z c z y ­
ź n i a n y  u c i ą ż l i wy  k l a s i e  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  bo  p o d  n i m  r o z w i n ą ł  s i ę  jej  d o b r y  by t .  M ó w i  
K r o m e r ,  ż e  za  j e g o  c z a s ó w  m i ę s o  s t a ł o  s i ę  w  P o l s c e  u n i w e r s n l n ó m ,  dl a  k a ż d e g o  p r z y -  
s t ę p n ó m  p o ż y w i e n i e m ,  c z e m u  t ć m  l a t w i ó j  m o ż n a  z a w i e r z y ć ,  ż e  na  Rus i  g d z i e  p a n o ­
w a ł  z w y c z a j  o d b i e r a n i a  o d  p o d d a n y c h  co  l a t  7 d z i e s i ę c i n y  z b y d ł a ,  o b y w a t e l e  d o s t a ­
wal i  z niś j  p o  k i l ka  t y s i ę c y  s z t u k .  Nie d r ę c z y ł  w ł o ś c i a n i n a  p o d a t e k ,  n i e  o s ł ab i a ł  sil 
r o l n i c z y c h  r e k r u t ,  r o z m n o ż o n a  w ł o ś c i a ń s k a  r o d z i n a  d o z w a l a ł a  jój  i s w e g o  d o p a t r z e ć  
i o p a ń s k i ć m  n i e  z a p o m n i e ć .  L e c z  p r z y s z ł o  d o  t e g o ,  że j a k  k a ż d a  f o r m a  w  r ę k u  
l u d z k i ć m ,  d o c z e k a ł a  s ię  i p a ń s z c z y z n a  z u z y c i a ..........

Od d r ug i ó j  p o ł o w y  XVIII .  w i e k u  o d z y w a ł y  s i ę  w  P o l s c e  g l o s y  za o c z y n s z o w a n i e m  
wł oś c i an ,  t y l k o  o s t r o ż n i e j s i  r a dz i l i  a b y  p i e r w e j  w ł o ś c i a n i n a  u c z y n i ć  z d o l n y m  d o  k o ­
r z y s t a n i a  z w o l n o ś c i .  T e g o  p r a g n ą ł  J ę d r z ó j  Z a mo y s k i ,  d o  t e go  z m i e r z a ł a  k o n s t y t u c y a  

Bgo maja .
I na c z ś j  p o j m o w a ł  r z ą d  a u s t r y a c k i  p a ń s z c z y z n ę .  Nie p o d o b n a  a b y  n i e  s p o s t r z e g ł  

b y l ,  ż e  w r o l n i c t w i e  s t a ł a  s i ę  o n a  m a c h i n ą  ż l e  f u n k c y o n u j ą c ą , ż e  j ą  c z ó m ś  n o w ó m  
z a s t ą p i ć  w y p a d a ł o .  Ale p o t r z e b o w a ł  jój  j a k o  n a r z ę d z i a  p o l i t y c z n e g o ,  a b y  z n i s z c z y ć  
wł a ś c i c i e l i  tą  s a m ą  s i l ą ,  k t ó r a  n i e g d y ś  w  w i e k u  XVI.  d o  i ch  z b o g a c e n i a  s ł u ż y ł a .  Dla 
w i d o k ó w  p o l i t y c z n y c h  p o ś wi ę c i !  i n t e r e s a  r o l n i c z e  , s t o s u n e k  p o d d a ń c z y  u t r u d n i ł ,  z a ­
g m a t w a !  p r z e p i s a m i  i n i e t v l k o  że  ni e  u c z y n i ł  k r o k u  d o  j e g o  z e r w a n i a ,  ale  n a w e t  p r y ­
w a t n y m  na  tój  d r o d z e  d z i a ł a n i o m  s t a w i a ł  p r z e s z k o d y .  K t ó ż  m u  w z b r a n i a ł  o c z y n s z o -  
w a ć  w ł o ś c i a n  w d o b r a c h  k a m e r a l n y c h ?  Nie  o c z y n s z o w a ł  i ch ,  a l e  d o b r a  t e  s p r z e d a ł  
na  p u b l i c z n ó j  l i c y t acy i  r a z o m  z p a ń s z c z y z n ą .  Z d a r z a ł y  s i ę  w y p a d k i , ż e  g r o m a d y  
w  d o b r a c h  t a k i c h  o f i a r o w a ł y  r z ą d o w i  w y k u p  za  s w e  u s a m o w o l n i e n i e , że  p r y w a t n i  
wł a śc i c i e l e  p r z e d  r o k i e m  1846  z w ł a s n e g o  n a t c h n i e n i a  w ł o ś c i a n  o d  p a ń s z c z y z n y  chci el i  
u w o l n i ć .  Rz ą d  j e d n y c h  p r o ś b y  pomi j a ł ,  d r u g i c h  r o z r z ą d z e n i a  k a s o w a ł ,  wł a ś c i c i e l i  d o -  
n a t a r y u s z ó w  w s a d z a ł  d o  w i ę z i e n i a  i w y k r z y w i o n y  s t o s u n e k  g w a ł t e m  u t r z y m y w a ł ,  d o -
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p ó k i  go  r o k  184S d o  z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  n ie  zm u si ł .  Ale z n o s z ą c  j ą  z o s ta w i ł  
w s z y s tk i e  jó j a k c e s o r y a  s z k o d l i w e  i n ie m i  w ła ś c i c i e l i  g r u n t o w y c h  i r o l n i c t w o  w  G a l i -  
cy i  s k r ę p o w a ł ..........

Czytam y dalej:
R zą d  a u s t r y a c k i  z n o s z ą c  p a ń s z c z y z n ę  w r .  1848 p o s t ą p i ł  w p r o s t  p r z e c i w n i e  t e m u  

co  m u  n a k a z y w a ł a  s p r a w i e d l i w o ś ć  i e k o n o m i a  p o l i t y c z n a .  I ta k :
Uw oln i ł  p o d d a n y c h  o d  z a p ł a c e n i a  p a ń s z c z y z n y ;
Z o s ta w i ł  w ła s n o ś ć  w n i e p e w n o ś c i ;
F a w o r y z o w a ł  p r ó ż n i a c t w o  p o b ł a ż a j ą c  k r a d z i e ż y ;
Nie  dal  w ł a ś c i c i e l o m  k a p i t a ł u  o d p o w i e d n i e g o  p a ń s z c z y z n i e .  Cóż  g or s z e g o  

u c z y n i ć  m ó g ł  r z ą d  t ak i ,  k t ó r y b y  s o b i e  p o ł o ż y ł  za cel  z n i s z c z e n i e  r o l n i c t w a  w  Ga l i c y i ?  
J ak i e  s t r a s z l i w s z e  m o g ł y  s p a ś ć  na  p r o d u k c y ą  z b o ż o w ą  w  Gal icyi  n i e szc zęś c i a ,  n a d  t e :  

S z e ś ć  m i l i o n ów  m o r g ó w ,  w ł a s n o ś ć  w ł o ś c i a ń s k a ,  ni e  w y s t a r c z a  n a w e t  n a  w y ż y ­
wi e n i e  o b d a r o w a n y c h ,  k t ó r z y  na  p r z e d n o w i u  ż y w i ą  s ię  z b o ż e m  a l bo  z K r ó l e s t w a  
1’o l s k i c go  s p r o w a d z ó n ć m ,  a l b o  t ćż  p o ż y c z o n ć m  p r z e z  w i ę k s z y c h  właśc i c i e l i .

Wł aś c i c i e l e  c h ł o p s c y  ni e  o b r a b i a j ą '  g r u n t ó w  s w y c h  s ami ,  a l e  p r z y n a j m u j ą  d o  r o ­
b o t y  w l o ś c i a n ó w  n i e o b d a r z o n y c h .

J e d n i  j a k  d r u d z y  n ie  w id z ą  ś r o d k a  z b o g a c e n ia  s ię  n a  d r o d z e  u c z c iw ó j ,  a l e  w id z ą  
go w w ła sn o ś c i  d z ie d z ic a  i o n ią  a lb o  na d r o d z e  s ą d o w ć j  go s k a r ż ą  a lb o  m u  j ą  j a ­

w n ie  lu b  t a j e m n i e  z a b i e r a j ą .
J e d n i  j a k  d r u d z y  z n a j d u j ą c  w y ż y w i e n i e  na  d r o d z e  w y s t ę p k u ,  b e z  p r a c y ,  n ie  s z u ­

k a ją  u t r z y m a n i a  s w e g o  w p r a c y  i z t ą d  a lb o  n ie  w y n a j m u j ą  s ię  w c a le  w ła śc ic ie lo w i ,  
a lb o  t e ż  po  c e n a c h  tak  w y s o k i c h ,  że  p r z y  n ich  k o s z t  p r o d u k c y i  z b o ż o w e j  c z ę s t o  w a r ­
t o ś ć  z b i o r u  p r z e n o s i .

W k o ń c u ,  w ła ś c i c i e l e  n ie  o t r z y m a w s z y  w y n a g r o d z e n i a  za  p a ń s z c z y z n ę ,  p o ż y c z a j ą  
na  w y s o k ą  l i c h w ę  k a p i t a ł  w k ł a d o w y ,  do  k t ó r ś j  p r z y d a n a  w y s o k a  c e n a  n a jm u  p o z b a ­
wia  ich w sz e lk ie g o  z w ła s n o ś c i  sw ó j  i p r a c y  d o c h o d u ,  p o z b a w i a  z a t e m  m o ż n o ś c i  u l e ­
p s z e n ia  g o s p o d a r s t w a  i p o m n o ż e n i a  p r o d u k c y i  r o l n i c z ś j -----

G r u n ta  w r ę k u  w ię k s z y c h  w ła śc ic ie l i  z o s t a j ą c e  w y n o s z ą  2 ,352,881 m o r g ó w .  Dla 
i c h  u p r a w i e n i a  p o t r z e b o w a n o  p r z e d  z n i e s i e n i e m  p a ń s z c z y z n y  r o c z n i e  :

R o b o c i z n y  p ie sz ć j  dni 16,605,613,
—  ciągłó j —  8,036,600.

R o b o c i z n a  ta w s z e l a k o  n ie  w y s t a r c z a ł a  d o  o b r o b i e n i a  w s z y s tk i c h  pól,  i p o t r z e b o ­
w a n o  j ą  u z u p e ł n i a ć  a lb o  c z e l a d z i ą  w ła s n ą  i z a p r z ę g a m i  w la s n e m i ,  a lb o  tóż  n a j m e m .  
P o  z n i e s i e n i u  p a ń s z c z y z n y  p o w y ż s z ą  i lo ś ć  r o b o t n i k a  t r z e b a  na jąć ,  a z uw ag i ,  ż e  p r a c a  
n a j e m n ic z a  le p s z a  j e s t  o d  p a ń s z c z y z n ia n ó j  p r z y p u s z c z a m y ,  ż e  o w e  24 m i l io n ó w  dn i  
n a  o b r o b i e n i e  g r u n t ó w  w y s t a r c z y ,  to  j e s t  że  j u ż  nie  p o t r z e b a  d o  n ic h  tć j i lo śc i  dni 
k t ó r a  o d p o w i a d a  d a w n e j  p r a c y  c z e l a d n ó j  lub  tóż  p r z y n a ję tó j .

J ak i ż  k ap i t a ł  m u s z ą  p o s i a d a ć  w ł a ś c i c i e l e  a b y  n a j e m n i k a  z a p ł a c i ć ? ,
W e d ł u g  u r b a r y u m  z r .  1820 w a r t o ś ć  r o b o c i z n y  d z i e n n ć j  c z w o r o b y d ł a n ó j  ze  s t o -  

s o w n e m  n a r z ę d z i e m  o s z a c o w a n ą  jest .  n a  "24 k r a j c a r ó w ,  r o b o c i z n y  p ie sz ć j  n a  6 k r a j c a -  
r ó w  i w e d ł u g  t e g o  o s z a c o w a n ia ,  p a t e n t  c e s a r s k i  o b i e c u je  w ła ś c i c i e l o m  w y n a g r o d z e n i e .  
T y m c z a s e m  w o b e c  ł a tw o ś c i  w y ż y w i e n i a  s ię  w ło ś c i a n in a  i ty lu  b o d ź c ó w ,  k t ó r e  go  ze  
s t r o n y  r z ą d u  d o  p r ó ż n i a c t w a  z a c h ę c a j ą ,  d z i e ń  c iąg ły  p o c z w ó r n y  k o s z tu j e  w  Galicyi  
o d  2 d o  4 z l r . , d z i e ń  p ie s z y  o d  10 d o  40 k r . ,  m y  w s z e l a k o  w r a c h u n k u  t y m  b i e r z e ­
m y  n a jn iż sz ą  c e n ę  r o b o c i z n y  c iąg łó j  z l r  2 ,  p ie szć j  k r .  1"2 i t y m  s p o s o b e m  o k a ż e  się  
p o t r z e b a  r o c z n a  d la  u p r a w y  g r u n t ó w  w ła śc ic ie l i ,  19,394,323 z łr .  1

Na p o k r y c i e  tak  o g r o m n e g o  k a p i t a łu  w y p ła c i ł  r z ą d  t y t u ł e m  zal iczki 531,358 złr .  

I 7 kr .
R esz tę  k a p i t a łu  to  j e s t  75 m i l io n ó w  z łp .  w ła ś c i c i e l e  m ie l i  z n a l e ź ć  u  s i eb i e .  Lecz 

w  n a j l e p s z y c h  d l a  Gal icyi  p o d  r z ą d e m  a u s t r y a c k i m  c z a s a c h ,  d o c h ó d  w łaśc ic ie l i  n ie  
p r z y n o s i ł  7 ,600,000 z l r . ,  czy l i  n i e c o  w ięcć j  n a d  30 m i l io n ó w  z ip .  W ię k s z a  ich c z ę ś ć  
ż y ła  w m i a r ę  d o c h o d ó w  a  m o ż e  n a d  m i a r ę ,  n ie  b y ł o  w ię c  p o d o b n a  z a o s z cz ę d z i ć  s u ­
m y  tak  o g r o m n ć j .  Z k ą d  jój w z ią s ć ?  T r z e b a  p o ż y c z y ć  o d  k a p i ta l i s t y ,  o d  Ż y d a ,  p ła c ą c  
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mu tak z wa ny  o b y w a te lsk i  p r oc e n t  t .  j. 30 do 40g! Ta j edna więc  uwaga ,  że t er az  
dla p r ow a d z e n i a  g o s p o d a r s t w a  po t rzeba  kapi ta łu  wk ł ad o we g o  pól t rzecia  razy wi ę­
kszego niż dawni e j szy  c a ł y  d o c h ó d  właściciel i ,  w y s ta r c z a  oby p o w z i ą ć  wy o b ra ż e n ie  
o n i edos ta tku  kapi t a łów w Galicyi.

Ale, za rzuci  na m czyte ln ik ,  s ko r o  tak w y s o k a  j es t  cena n aj mu ,  o by wa t e l e  s t a rać  
się poWinni  obc h od z i ć  się bez  n i ego,  już to p r zez  u t r z y m yw a n i e  czeladzi ,  przez p o ­
mn ożen i e  z a p r z ę g ó w ,  j uż  t ś ż  p r zez  s p r ow a d z a n i e  m ac h i n ,  k t ó r e b y  r ę ce  ludzkie z a -  
s t ę py w a l y .  Włości ani e  wi dz ą c ,  że właściciele  pot raf i ą  sobie  d a ć  r adę  bez n i c h ,  zni ­
żyl iby w k ró t c e  ceny  dzisiejsze i kosz t  na jmu z r eg u l owa l by  się w n e t  wedle  korzyśc i  

z produkcyi .
Rady  tć są  tak na tura lne ,  że k a ż d e m u  p r zy j ść  na pamięć  mus ia ły .  Mniemali  o b y ­

watele,  że zapobiegą  n i edos ta tkowi  r o b o t n i ka  p omn a ż a j ąc  czeladź pa r ob k ami  i p r zy j ­
mowal i  ich dając  im rocznie  20 zł r .  zas ługi ,  poż y wi en i e ,  mieszkanie  i p r zyodz i ewę .  
Wk ró tc e  się atoli  pr zekona l i ,  że ś r o d e k  t en nie do pr owa d z i ł  ich do niczego.  Czeladź 
ćek r u l u j e  się ź p a r o b kó w  wiejskich a ża l em z klasy lak z e ps u t e j ,  jak nią p o d  wp ły ­
we m r z ąd u  a us t ryack i ego  musiel i  się s t ać  chłopi  w Galicyi.  P rzyj ę t a  na ś. Szczepan 
s łuży  wiern i e  w  zimie i p odczas  p r z e d n ó w k u ,  lecz s ko r o  nade jdz i e  kośba  a później  
żniwa,  wne t  cze l adź  d wo r sk a  rozb i ega  się po wsi, zna jdując  t am z ys kowny  za robek  
d Chłopów g os po d a r zy ,  k tórzy  sami  nie chcą  chodz ić  kolo pola.  Możnaby i t emu 
zaradzić;  g d y by  władze  chcia ły w y k o n y w a ć  pa t en t  o s ł uż ąc yc h  dwor sk i ch ,  lecz skargi  
właściciela  nie p r zynoszą  ż adnego  sk u t k u  . . . .

Aby zas tąpić  naj emnika  ciągłego w ł a s n y m  zap r zęg i em a p rzez  m ac h i ny  uwol ni ć  się 
w  ćzęśći  od n a j ćmmka  pieszego,  p o t r z e b a  kap i t a łu  na zakup  bydła  i n a r z ę d z i ------

Pozosta je  n i e r oz s t r z ygn i ę t e  pyt ani e ,  zkąd  wziąść  kapi tał  s i edemdzies i ęc iu  kilku 
mi l ionów na zap łacen ie  n a j e m n i ka ,  a gdy  z o szacowania  p rodukcy i  okazuje  się, że 
w óbiic Cen gal icyjskich zboża  na jemnik nie w a r t  j e s t  tyle,  nasunie  się inna kwes tya ,  
zkąd wzróść r ob o tn i ka  za niższą cenę .  Nad k we s ty ą  tą od  lat  cz t er ech  toczy się po 
dzićrtnikacli  pol ski ch  dyskus ya ,  a z niój p r ze k on a ć  się m oż na  j ak o k r o p n y m  j e s t  stan 
obywate l i  gal icyjskich,  kiedy znając do tyka ln i e  wszystkie  n i eszczęścia  pańszczyzny,  
mając  p r zed  o czyma  r ok  1846 i c iesząc  się z z e r wan i a  tak w y k r z yw i o n eg o  s t osunku,  
znalazła się w s za k że  do ść  Znaczna l iczba t ak i ch ,  k tórzy  j ako j e d y n y  ś r o d e k  r a tunku ,  
pod  n az wą  p rzym u so w eg o  najmu, radzi l i  p r z y w ró c e n i e  p a ń s z cz y z n y .  T on ą c y  i b r z y ­
t w y  się chwyt a ,  mówi l i  1

Rząd k t ó r y  jeś t  s p r a w c ą  tej niedol i ,  b o  d a r o wi z n ą  pańs zczyzny ,  pob ł ażan i em k r a ­
dzieży i o b ud z a n i cm w y s t ę p n y c h  nadziei  odwiód ł  klasę rolniczą  w Galicyi od pr acy,  
sarń tylko r żą d  m óg łb y  p r zyczyn i ć  się do  u r e g u l owa n i a  t ego s t osunku.  Gdyby mial  
o dwagę  Wyrzec,  że d a r o w a n i e  pańszczyzny  było b ł ę d e m  i nałożył  na włościan p od a ­
tek dla sp ł acenia  jćj war t ośc i ,  o i leżby to zyska ł a  w Galicyi mora lność ,  uczuc i e  p r a ­
wa,  p ro du k e y a  z b o ż o w a  i w ogóle  b o gac t wo  n a r o d o w e .  Lecz r zą d  czuje  się d ł uż n ym
za przys ługi  k t ó r yc h  dozna ł  od  włośc i an  i płoci  je  poświę ca j ąc  b y t  obywat e l i  i i n t e-
reśa  rolnic twa.  Her o i zmu  n i ewd z i ęc z no śc i  spo d z ie wa ć  się po nim nie mo ż n a  W o be _  
chój chwili  j e d e n  tylko ś r od e k  p r owa d z i  do umi arkowani a  ceny  n a j m u ,  tój n a j w a -  
żńiejsziśj liii t eraz  kwes ty i  g o s p o d a r s t w a  gal icyjskiego.  Tym ś r o d k ie m j e s t  z r ów n o- ,  
wa ż ć nie  uległośc i  W jókiej  d o t ą d  zos t awa ł  właściciel  względom c h ł o p ó w ,  a to p rzez  
znies ienie  s ł użebnośc i  l eśnych  i p a s t ewnych .  Po t rz eba  rąk  do p r a c y  która cięży na 
właśc i c i e lu ,  o d po wi ad a ł ab y  p o t r ze b i e  d r z e w a  i pas zy ,  k t ó r ąby  uczul  włościanin,  i tą 
os t a tn i ą  s k l bń io ny ,  l a t wi ć j by  się dal  n am ów i ć  do n a j mu ,  b ob y  p rz e z e ń  pozyskał  od 
pana  ws tęp  do jego lasu i p a s t w i s k a . . . . .

I.ecż i tego r a t u n k u  n a p r ó ż n o  od  lat  c z t er ech  s po dz i ewa j ą  s ię o b y w a t e l e ,  wa l ­
cząc  w tej  chwil i  z na jc ięższemi  p rz e s z ko d a mi ,  p r o w a d z ą c  g osp od a rs t wo  na ryzyko,  
wk ł ada j ąc  hóż  poWriośei  z wr ot u ,  s iejąc bez  pewnośc i  zbioru,  p r acu j ąc  i rozmyś l iwa j ąc  
dz i eń  cały beż pe wn oś c i  r ezul t a tu .  J e s t że  wś ró d  takich okol iczności  jakie b ą d ź  g o ­
s po d a r s t w o  m o ż l i w e m ? ..........

Z k a ż d y m ro k i em do  późnej  jesieni  widz i eć  m oż na  w Galicyi  o b s z e rn e  ł any n i e -  
z e b r ń ń e g ó  żepś l i t egó z b o ż a ,  burak i  i kar tof le  g inące W chwa s ta c h ,  kón i cze  i siana
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z g n o j o n e .  Z k a ż d y m  r o k i e m  z m n i e j s z a  s ię  p r o d u k c y a  r o l n i cz a  w  Gal icyi ,  z mn i e j s z a  
s i ę  i l o ś ć  b y d ł a  i głód,  s t r a s z l i w y  g ł ó d  p r z e d e d r z w i a m i  c z e k a .  Ale e n  nie  u k a r z e  s p r a ­
w c ó w  n i e s z c z ę ś c i a ,  t y l k o  t e n  b i e d n y ,  n i e o ś w i e o o n y  lud ,  k t ó r y  od  r z ą d u  da l  s i ę  w c i ą ­
g n ą ć  n a p r z ó d  d o  z b r o d n i  a p o t e m  d o  n i e c z y n n o ś c i ............

O towarzystwie agronomicznem lwowskiem takie znajdujemy sz cz e ­
góły:

Mani a  p o d e j r z l i w o ś c i ,  w  s o b i e  s amó j  ś m i e s z n a ,  w  s k u t k a c h  dla  o b y w a t e l i  s z k o d l i  - 
W8, nie  d o z w a l a  r o z w i n ą ć  s i ę  ż a d n e m u  d z i a ł a n i u  o b y wa t e l i ,  k t ó r e b y  b a rd z i ó j  o g ó l o w e  
mi a ł o  n a  c e l u  k o r z y ś c i .  Z a ł o ż o n e  p r z e d  s i e d m i o m a  l a t y  t o w a r z y s t w o  a g r o n o m i c z n e  
w e  L w o w i e ,  o k t ó r e  t ak  d ł u g o  d o p r a s z a l y  s ię  s t a n y ,  z ł o ż o n e  z n a j p o w a ż n i e j s z y c h  i 
n a j z a m o ż n i e j s z y c h  o b y w a t e l i  t a m t e j s z y c h  okol ic ,  u t r z y m y w a n e  p o d  ś c i s ł ą  k o n t r o l ą  
r z ą d o w ą ,  z k a ż d e g o  j a w n e g o  czy  p r y w a t n e g o  z e b r a n i a  p u b l i c z n y  s k ł a d a j ą c e  r a p o r t ,  
z a m k n i ę t e  ś c i ś l e  w  z a k r e s i e  r o l n i c z y m ,  z na l az ł o  w  r z ą d z i e  p r z e s z k o d y  n a  d r o d z e  
s w e g o  r o z w i n i ę c i a .  Było b o w i e m  o e ze wi s t a ,  ż e  d o p ó k i  t o w a r z y s t w o  ni e  r o z g a ł ę z i  s ię 
na filie, d o p ó k i  r a d a  j e g o  i d o ś w i a d c z e n i e  n i e  b ę d z i e  p r z y s t ę p n ą  k a ż d e m u  c h o ć b y  n a j ­
da l e j  z a m i e s z k a ł e m u  o b y w a t e l o w i ,  d o p ó k i  w s z y s t k i e  s p r a w y  i k w e s t y e  g o s p o d a r c z e  
z d a n e  b ę d ą  n a  k i l ku  l udz i  w e  L w o w i e  z a m i e s z k a ł y c h ,  d o p ó t y  ni e  z d o ł a  d ź w i g n ą ć  k u l ­
t u r y  k r a j o w ó j  i ni e  w y w r z e  w p ł y w u  n a  g o s p o d a r s t w o  r o l n i k ó w ,  d o p ó t y  n i e  b ę dz i e  
w s t an i e  d o p e ł n i ć  s w e g o  p o w o ł a n i a .  P o d a ł o  o n o  p r o ś b ę  d o  m i n i s t e r y u m  r o l n i c t w a  
o u p o w a ż n i e n i e  d o  z a ł o ż e n i a  f i l i a lnych t o w a r z y s t w  w kr a j u ,  z k t ó r e m i b y  k o m i t e t  
z w i e r z c h n i  w i n t e r e s a c h  a g r o r y j n y c h  m ó g ł  s i ę  p o r o z u m i e w a ć . . .  .

P r z e s z k o d z i ł  t e m u  r z ą d  z a b r o n i w s z y  t w o r z e n i a  s t o w a r z y s z e ń  f i l i a lnych i z a k r e s  
dz i a ł a n i a  t o w a r z y s t w a  l w o w s k i e g o  n i e z m i e r n i e  p o m n i e j s z y ł .  O b y w a t e l e  ni e  m a j ą  c za s u  
ani  m o ż n o ś c i  z j e ż d ż a ć  s i ę  z o d l e g ł y c h  s t r o n  d o  L w o w a  na w a l n e  z e b r a n i a ,  w s z y s t k i e  
c z y n no ś c i  p o l e g a j ą  na  k o m i t e c i e  t o w a r z y s t w a ,  k r a j  n i e  m o ż e  m i e ć  d o s t a t e c z n e g o  u d z i a ł u  
w d z i a ł a n i a c h  s t o w a r z y s z e n i a .  Mi mo  to,  j e ś l i  o d  r. 1848.  w i d n y  j e s t  p o s t ę p  w Gal icyi  
w s z t u c e  g o s p o d a r o w a n i a ,  jeś l i  p o  k r a j u  r o z e s z ł o  s i ę  n i e c o  w i a d o m o ś c i  a g r o n o m i ­
c zn y c h ,  r e z u l t a t  t e n  z a w d z i ę c z a ć  n a l e ż y  m e z w y k l ć j  g o r l i wo ś c i  m ę ż ó w ,  k t ó rz y  na  c ze l e  
t o w a r z y s t w a  zos t a j ą .

W y d a n o  d o t ą d  j e d e n a ś c i e  t o m ó w  r o z p r a w  t o w a r z y s t w a  , w  n i c h  j e s t  wi e l e  p r a c ,  
k t ó r e  r z u c i ł y  ś w i a t ł o  na  s t a n  r o l n i c t w a  w Gal i cyi  i na  z a s o b y  j ć j  b o g a c t w a ,  n i e ma ł o  
t akż e  w a ż n y c h  s p o s t r z e ż e ń  i o g ó l n y c h  a g r o n o m i c z n y c h  w i a d o m o ś c i  z a s t o s o w a n y c h  
do  p o t r z e b y  m i e j s c o w e j .  L e c z  n a j w a ż n i e j s z ą  p r a c ą  t o w a r z y s t w a  j e s t  s t a r an i e  j e g o  
o z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  i i n s t y t u t u  a g r o n o m i c z n e g o  w z o r o w e g o  w Gal icyi .  Nic p om y ś l a ł  
o nie j  r z ą d ,  t o w a r z y s t w o  w ł a s n e m i  s i ł y  u t w o r z y ł o  z a k ł a d  a g r o n o m i c z n y  w Ł o p u s z n i e  
w d o b r a c h  lir.  A l f r ed a  P o t o c k i e g o ,  l e c z . t e n  d l a  b r a k u  f u n d u s z ó w  nie  o d p o w i e d z i a ł  
z ad a n i u .  W r .  1850 o s t a t e c z n i e  z a m k n i ę t y .  P o t r z e b a  b y ł o  p o m o c y  od  r z ą du .  W  r o ­
ku  1849 z n o w u  n a r a d z a ł o  s i ę  t o w a r z y s t w o  n a d  s z k o ł ą  a g r o n o m i c z n ą  i t a k o w ą  z a ł o ż y ć  
p o s t a n o w i ł o .  M i n i s t e r y u m  p r z y r z e k ł o  d a ć  *,000 zł r .  Z a wi ą z a ł o  s ię  t o w a r z y s t w o  na 
a kc y e ,  w y p r a c o w a n o  p l a n  s z k o ł y ,  k t ó r y  m i n i s t e r y u m  do  z a t w i e r d z e n i a  p o d a n o .  Bl isko 
d w a  lata u p ł y n ę ł o  n a  c z e k a n i u :  d o p i e r o  n a  d  ‘20 c z e r w c a  1851 p r z e z n a c z y ł  c e s a r z  
na z a p r o w a d z e n i e  s z k o ł y  r o l n i cz ś j  w Ga l i cy i  z ł r .  3,000 d a r e m ,  a 2,500 zł r .  r o c z n i e  
p r zez  la t  10, z t y c h  1,500 n a  s zko ł ę ,  1,000 z ł r .  na  10 s t y p e n d y s t ó w .  W s z a k ż e  s u m m a  
ta o ka za ł a  s i ę  n i e d o s t a t e c z n ą ,  a g d y  ni e  m o ż n a  b y ł o  w i ę k s z e j  p o m o c y  s p o d z i e w a ć  się 
od r z ą d u ,  p r z e d s i ę w z i ę ł o  t o w a r z y s t w o  d o k o n a ć  r e s z t y  w ł a s n e m i  s i ł ami .

Ab y  s z k o ł a  b y ł a  p r a k t y c z n ą ,  mu s i  b y ć  p o ł ą c z o n ą  z g o s p o d a r s t w e m  w z o r o w ć m j o b a  
wi ęc  z a k ł a d y  p o s t a n o w i o n o  r a z e m  o t w o r z y ć ,  a d l a  z e b r a n i a  f u n d u s z ó w  o g ł o s z o n o  s k ł adkę -  
W e d ł u g  p l a n u  s k ł a d k o w e g o  k w o t y  n i e d o c h o d z ą c e  25 zł r .  u w a ż a n e  są  j a k o  d a ro wi z n a '  
p r z e c h o d z ą c e  z a ś  t ę ż  j a k o  a k c y e  b e z p r o c e n t o w e  w y p ł a c a n e  l o s o w a n i e m  w e  d w a  lata po 
o t w o r z e n i u  z a k ł a d u .  O d e z w ę  t a k ą  r o z e s ł a n o  p o  k r a j u ,  a z a r a z  na  p o s i e d z e n i u  gdz i e  
u c h w a l o n y  z o s t a ł  p l a n  s k ł a d k o w y  ą e b r a n o  p r z e s z ł o  7,190 zł r . ,  z k t ó r y c h  p e w n ą  c zę ś ć  
dal i  o b e cn i  w y r z e k a j ą c  s ię  z w r o t u .  W  t e n  s p o s ó b  s t a r a n i e m  t o w a r z y s t w a ,  p r z y  p o ­
m o c y  r z ą d u  a s i l ami  o b y w a t e l i  p o d n o s i  s i ę  z a k ł a d  a g r o n o m i c z n y  w  r  1852 w  Galicyi ,
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k t ó r e m u  p o d o b n e ,  w z o r o w e  i n s t y t u t a  z a ł o ż y ł  r z ą d  r o s s y j s k i  r .  18 1 6 .  w  M a r y m o n c i e  

d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w  r .  1 8 4 0 .  w  M o l i i l o w i e  d l a  p r o w i n c y i  z a b r a n y c h .
W  K r a k o w i e  u t w o r z y ł o  s i ę  p o d o b n i e ż  w  r .  1 8 4 8  t o w a r z y s t w o  a g r o n o m i c z n e .  S z c z u ­

p ł a  b y ł a  l i c z b a  j e g o  c z ł o n k ó w ,  o g r a n i c z o n e  ś r o d k i  d z i a ł a n i a ,  d l a  t e g o  s k u t k i  n i e  w i e l k i e .  

D o p i e r o  w  1 8 5 0  k i e d y  n a  p r e z e s a  t o w a r z y s t w a  w y b r a n o  A d a m a  h r .  P o t o c k i e g o ,  t o w a ­
r z y s t w o  n a b r a ł o  s i l  i ż y c i a .  P o ł ą c z o n o  s i ę  z t o w a r z y s t w e m  L w o w s k i e m ,  u c h w a l a j ą c  

ż e  c z ł o n k o w i e  j e d n e g o  b ę d ą  z a r a z e m  c z ł o n k a m i  d r u g i e g o  i u t r z y m y w a n o  m i ę d z y  o b y ­
d w o m a  k o m i t e t a m i  ś c i s ł e  s t o s u n k i  P o s t a n o w i o n o  o t w o r z y ć  w y s t a w ę  b y d ł a  i n a r z ę d z i  

w  K r a k o w i e ,  t a r g  n a  b y d ł o  i n a  w e ł n ę ,  s p r o w a d z o n o  m a c h i n y  r o l n i c z e  a n g i e l s k i e  d l a  
w y p r ó b o w a n i a  i w z o r u , p o c z ę t o  w y d a w a ć  r o c z n i k  t o w a r z y s t w a ,  p o ś r e d n i c z o n o  m i ę d z y  

o f i c y a l i s t a m i  a  s z u k a j ą c y m i  i c h  p r a c y  g o s p o d a r z a m i ,  u t r z y  m y w a n o  c i ą g ł ą  k o r e s p o n d e n ­

c j ą  z  m i n i s t e r y ą  r o l n i c t w a  w  p r z e d m i o t a c h  d o t y c z ą c y c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o .

L e c z  j e s z c z e  w a ż n i e j s z e  b y ł y  p r a c e ,  k t ó r e  l i r .  P o t o c k i  j a k o  p r y w a t n y  w ł a ś c i c i e l  
w  d o b r a c h  s w o i c h  p r z e d s i ę w z i ą ł .  P i ę k n ą  m a j ę t n o ś ć  K r z e s z o w i c e  p r z e z n a c z y ł  j a k o  w a r ­

s z t a t  g o s p o d a r s k i ,  w  c e l u  o d b y w a n i a  p r ó b  i z a s t o s o w a n i a  d o  m i e j s c o w o ś c i  t e g o  w s z y ­

s t k i e g o  c o  a g r o n o m i a  a n g i e l s k a  w  u ż y c i e  w p r o w a d z i ł a ...........

Z o b a c z m y  co  autor p isze  o p r ze m y ś le  galicyjsk im  i jak p r z e m y s ło ­
w e d ą żn o śc i  rzą d ó w  au stryack iego  i ro sy jsk ieg o  w p r o w in cya ch  p o l­
sk ich  p o ró w n y w a :

D o  p r z e m y s ł u ,  d o  z a k ł a d a n i a  f a b r y k  p o t r z e b a  k a p i t a ł ó w .  T y c h  n i e t y l k o  G a l i c y a ,  

a l e  w s z y s t k i e  z i e m i e  p o l s k i e  n i e  m a j ą .  W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ó m  s t w o r z o n o  s z t u c z n y  
k a p i t a ł  53 m i l i o n ó w  r u b l i  p r z e z  t o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e ,  a  r z ą d  u t r w a l i ł  g o  p r z e z  

p r z y s t ą p i e n i e  d o  t o w a r z y s t w a  z  2 56  d o b r a m i .  A l e  n a  t ć m  n i o  p o p r z e s t a n o .  J a k ą  p o ­
m o c ą  d l a  p o s i a d a c z y  z i e m s k i c h  b y ł o  t o w a r z y s t w o ,  t a k ą  b a n k  p o l s k i  d a w a ł  d l a  f a b r y ­
k a n t ó w .  W y p o ż y c z a  o n  o g r o m n e  k a p i t a ł y  c z ę s t o  t a k i m  l u d z i o m ,  k t ó r z y  ż a d n ó j  o p r ó c ż  

m o r a l n e j  n i e  m o g ą  d a ć  r ę k o j m i ;  z a  k a p i t a ł y  t e  d o z w a l a  i m  b u d o w a ć  f a b r y k i ,  p u s z c z a ć  

j e  w r u c h ,  s k u p o w a ć  n a r z ę d z i a  i m a t e r y a l  s u r o w y ,  ł  t a k  w e d l e  s p r a w o z d a n i a  u r z ę ­

d o w e g o  z r.  1849 ,  o p r ó c z  2 , 0 1 6 , 3 3 1  r u b l i  k t ó r e  w y p o ż y c z y ł  n a  d o b r a  z i e m s k i e ,  o p r ó c z  
3 , 1 1 5 . 8 5 1  r u b l i  k t ó r e  w y p o ż y c z y ł  n a  w e k s l e ,  o p r ó c z  1 , 04 8 , 4 8 8  r u b l i  k t ó r e  w y p o ż y c z y ł  
n a  z a s t a w y  w p a p i e r a c h ,  k o s z t o w n o ś c i a c h ,  t o w a r a c h  i w y r o b a c h  w s z e l k i e g o  r o d z a j u -  

w y p o ż y c z y ł  o n  n a d t o  1 , 3 4 4 , 5 4 8  r u b l i  n a  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e ,  t a k i e  n a w e t  k t ó r e  d o ­
p i e r o  m i a ł y  s i ę  b u d o w a ć .  N i e  w s p o m i n a m y  t u t a j  o  j e g o  u s ł u g a c h  w  z a s p o k o j e n i u  d ł u ­

g u  k r a j o w e g o  i w  p o d ź w i g n i e a i u  k r e d y t u  p u b l i c z n e g o  o d d a n y c h ,  d o s y ć  n a m  i ż  d l a  r o z ­
s z e r z e n i a  k r e d y t u  p r y w a t n e g o  w p u ś c i ł  w  o b i e g  o g r o m n ą  z a c y t o w a n ą  w y ż ć j  s u m m ę  

5 0 . 8 3 4 , 7 8 6  z ł p .  w y n o s z ą c ą .  T o  z b a w i e n n e  j e g o  p o ś r e d n i c t w o  p o c h o d z i  n a p r z ó d  z k a ­
p i t a ł u  r e z e r w o w e g o  10 m i l i o n ó w  r u b l i  i z  p r a w a  p r z y j m o w a n i a  d e p o z y t ó w  k t ó r e  w  r .  

1849  p r z e n o s i ł y  65  m i l i o n ó w  r u b l i .  P o m i j a m y  t u  m i l c z e n i e m  ś w i e ż e  r o z p o r z ą d z e n i e  

c e s a r z a  M i k o ł a j a ,  k t ó r ś m  s u m m ę  d o  4 m i l i o n ó w  r u b l i  p r z e z  t o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  

o s z c z ę d z o n y c h  w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  z i e m s k i c h  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ó m  d a r o w a ł  i n i e m i  
p o z o s t a ł e  r a t y ,  t o w a r z y s t w u  n a l e ż n e ,  n s k a z a l  s p ł a c i ć .  P o p r z e s t a j e m y  w  lój  c h w i l i  na  

p o r ó w n a n i u  p r z y s ł u g ,  k t ó r e  o b a  r z ą d y  d l a  p o d ź w i g n i e n i a  p r z e m y s ł u  w  k r a j a c h  s w y c h  

w y ś w i a d c z y ł y .
J a k ą ż  p o m o c  d a ł  G a l i c y i  r z ą d  a u s t r y a c k i ?  P r a w e m  o  s t ę p l o w a n i u  s r e b e r  i k o s z t o ­

w n o ś c i  w y d a r ł  m i e s z k a ń c o m  m i l i o n y ;  b a n k r u c t w e m  p o d c z a s  w o j e n  f r a n c u z k i c h  t y s i ą c e  

r o d z i n  z a m o ż n y c h  w  G a l i c y i  p r z y w i ó d ł  d o  o s t a t n i ó j  r u i n y ;  s p r z e d a ł  d o b r a  p o  r z ą d z i e  

r z p l l ó j  o d z i e d z i c z o n e  i z a  n i e  k a p i t a ł y  z k r a j u  w y c i ą g n ą ł ;  o d  l a t  80,  p o m i m o  ż e  g o  

p i e r w s z y  k a n c l e r z  G a l i c y i  h r .  W r b n a  u p o m n i a ł ,  ż e  n i e  b r a ć  z n i e j  a l e  w k ł a d a ć  d o  nie j  
n a l e ż y ,  z a b i e r a ł  c o  r o k  m i l i o n y  z k o p a l ń  W i e l i c k i c h ,  z  c e ł  i m o n o p o l u  t y t u n i o w e g o ,  

c o  r o k  p o  8 , 9 4 6 , 0 0 0  z l r .  z a b i e r a ł ,  k t ó r e  n a d w y ż k ę  j e g o  b u d ż e t u  w  G a l i c y i  s t a n o w i ł y  ; 

z a b i e r a ł  w  k a ż d ó j  c h w i l i  o s z c z ę d n o ś c i  i n s t y t u t ó w  i m i a s t ;  z a b i e r a ł  n a d t o  d e p o z y t a  s ą ­
d o w e  z T a r n o w a ,  L w o w a ,  S t a n i s ł a w o w a  a j a k  w  r o k u  z e s z ł y m  i z K r a k o w a ,  t a k i e  d e -  

p o z y l a  k t ó r e  p o t ę g ę  b a n k u  p o l s k i e g o  w  K r ó l e s t w i e  t w o r z y ł y ,  z a b i e r a ł  d o  W i e d n i a ;  j e -  

d n e m  s ł o w e m  p a n o w a n i e  j e g o  b y ł o  n i e u s t a j ą c y m  z a b o r e m ,  p o l o w a n i e m  n a  k a p i t a ł y  

w  Ga l i c y i .  K r a j  w i ę c  w y s s a n y  z g r o s z a  t o  b a n k r u c t w e m ,  t o  p o d a t k a m i ,  t o  z a b o r e m ,
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nie mial gotówki i z a p ra w d ę  ten  tylko p ieniądz  uwijał  się po Galicyi, k tó ry  p r z y w i e ­
źli z sobą  o b yw ate le ,  co mieli jak  s łu szn ie  p ow iedz iano ,  o s t ro ż n o ś ć  zachow an ia  m a ­
ją tk u  w innych  p r o w in c y a c h  Polski.  Radzili sob ie  o b y w a te le  p rz y w o ż ą c  z Wiednia 
p o ż y c z o n e  ze  S z p a rk a ss y  p ien iądze ,  a le za  to d o b r a  tak ie  w znacznćj  części posz ły  
w ręco  niemieckie. P o m o c  z t o w a rz y s tw a  k r e d y to w e g o  na mało p rzyda ła  się. W ciągu 
lat 80 zn iknę ły  p ien iężne  zapasy,  a gdy  tych  b r a k ło ,  s ta ro  an tena tów  kosz towności ,  
bo g a te  n iegdyś  polskie  s to ło w e  zas taw y, k ró tk o  m ów iąc  wszelki k ap i ta ł  ru ch o m y ,  u -  
tonęly  w k asach  sk a rb o w y c h .  Brak p ien iędzy ,  n a w e t  p a p ie ro w y c h ,  był i j e s t  w w y ż ­
szym  jeszcze  s to p n iu ,  p rze raża jący .

Aby tem u  c h o ć  w części  zaradzić ,  p ros i ły  m in is te ry u m  izby hand low o  lwowska i 
k ra k o w sk a  jak  n iem nió j  to w a rz y s tw a  ag ro n o m ic z n e ,  o za łożen ie  b anku  filialnego dla 
Galicyi. Miały z razu  nadzieję, że  ich p ro ś b ie  s ta n ie  się zad o ść ,  bo w m iesiącu  m arcu  
1850 pow oła ł  m in is te r  f inansów tak zw an y c h  m ęió w  zaufania  z całćj m onarch i i  ab y  
się n a rad z ić  nad  ś ro d k a m i  ro zsze rzen ia  dz ia iań  b a n k u  w iedeńskiego na w szystk ie  p r o -  
w incye  Był zaw sze  bank  zawis ły  od r z ą d u :  on  jeg o  u rz ę d n ik ó w  mianował,  on jako  
200 m il io n o w y  d e b i to r  był  e s sen cy o n a ln ą  częścią  b anku  i k ie ro w n ik iem  jego  działań.  
P rzez  dw a lata czeka ła  Galicya rezu l ta tu  m a rc o w y c h  z ro k u  1850 narad ,  r ezu l ta tu  p róśb  
wszystk ich  jćj  o rganów , aż w m iesiącu  maju 1852 o d e b r a n o  odpow iedź ,  że r z ą d  nie 
m oże  się p rzychy l ić  do  p ro ś b y  o u rz ą d z e n ie  b an k u  filialnego dla Galicyi, b o b y  to było  
m ięszan iem  się w a t ry b u c y e  b anku  n a ro d o w e g o  wiedeńsk iego .  D y rek cy a  zaś b anku  
jakeśm y  w spom nie li  odm ów iła  je d n o c z e ś n ie  udzie lan ia  zaliczek na listy zas taw ne  g a ­
licyjskie..........

W kra ju  p o z b a w io n y m  kapitałów, gdzie n ie ty lko  iż rząd  nie daje  żadnćj  pom ocy  
ani zachę ty ,  ale o w s zem  s ta w ia  wszelk ie  m o ż l iw e  t rudnośc i ,  w kra ju  tak im  d la  ludzi  
p r z ed s ięb io rczy ch  nie ma pola, i ty lko  w ysilenia  p a t ry o ty c z n e  n iel icznych zam ożnych  
ob y w a te l i  mogą s p r o s ta ć  p rzesz k o d o m  z jakiemi za  granicą  walczy  k ażd y  w z ras ta ją cy  
zakład, a do  k tó ry c h  w Galicyi p rzy b y w a  zla wola r ządu .  Urzędn icy  a u s t ry a c c y  z w y ­
kli na ten za rzu t  t ló m n c z y ć  się p ró żn iac tw em  P olaków  i b rak iem  ich w y trw a ło śc i .  Ale 
w Królestwie  Polskióm mieszkają  także  Polacy, a jakżeż  o d m ien n y  od Galicyi jes t  
w niem stan indus try  i k r a j o w ó j ! P r z e p ro w a d ź m y  p rzez  to p o ró w n an ie  k ilka ważnie j­
szych gałęzi p r z e m y s ło w y c h .

W samćj W arszawie ,  o p ró cz  p r o w in c y o n a ln y c h  i rząd o w y ch ,  dwie s ą  wielkie  fa ­
b ryki narzędz i  ro ln iczych ,  k tó r e  ro b ią  m a c h in y  daleko  lepsze  od niem ieckich  i z a o p a ­
tru ją  w sw o je  w y ro b y  cale  k ró le s tw o ,  p ro w in cy e  z a b ra n e  i po części Galicyą. W Ga­
licyi nie było  d o t ą d  żadnćj  tego rodza ju  fabryki,  a k iedy p ie rw sz ą  w Krakow ie  p o ­
s tanow iono  założyć, nacze lna  w ład za  p o l i tyczna  s taw ia  w ą tp l iw o ść  czyli  zachodz i  p o ­
t rzeba  udzielenia  na nią k o n se n su .

Je s t  w Królestwie Polskióm wielkie p rz e d s ię b io r s tw o  żeglugi pa ro w ć j  na W iśle ,  
k tó re  się t e raz  do wszystk ich  jćj d o p ły w ó w  rozsze rza .  Zacny tćj e r i t rep ry zy  za ło ży ­
ciel chciał i d o p ły w y  ga l icy jsk ie  W isły  w ciągnąć  w za k re s  swój p a ro w e j  exploalacyi ,  
p rzez  co b y  n i e c h y b n ie  w ie lk ie  na m iesz k ań có w  sp ły n ę ły  korzyści .  Rząd w Galicyi ani 
je d n y m  k ro k iem  nie p r z y s z e d ł  w p o m o c  tem u  zam iarowi,  a k iedy  na D n ies t rze  p. My­
słowski chiał  u t w o r z y ć  żeglugę  p a ro w ą ,  odm ów ił  mu pozw olen ia .

Je s t  w K rólestw ie  P o lsk ióm  dla  w y ro b ó w  w ełn ian y ch  wielk ich  z a k ła d ó w  18, p o ­
mniejszych 1,182, w a r s z t a tó w  5,405, p rzędza ln i  w e łn y  82, m achin  w  tychże  1,175, fo­
luszów 64, a p ra c u ją c y c h  w ty m  p rz e m y ś le  r o b o tn ik o w  8,201. W r. 1848 w y ro b io n o  
sukna 2,089,477 a r sz y n ó w .  S u k n o  to  p o d  w zg lędem  t rw a ło śc i  j e d n e m u  ty lko  ang ie l­
skiemu u s t ę p u je ,  a z a ró w n o  d o b ro c ią  jak  p ięknośc ią  p rz e w y ż s z a  n iem ieck ie .  Od r. 
1851 po zn ies ien iu  linii celnś j  m iędzy  Rosyą i Kró les tw em  Polsk ióm  fabryk i  te  jeszcze  
św ie tn ic jszóm  zajaśniały życiem . W szystk ie  d on ie s ie n ia  z Ł o d z i ,  Z g ie rsza ,  Ozorkowa 
i innych wielk ich  p u n k tó w  fab ry c z n y c h  w g u b e r  nii Kaliskiój i W arszawskiój ,  zgadzają 
się na to iż z o tw a rc ie m  h a n d lu  w p r o w in c y e  z a b ra n e ,  a bardzió j  jeszcze  do Chin, 
do tego stopn ia  zwiększył się o d b y t  na w y ro b y  w o ln iane ,  że  zak łady  na teraz  w r u ­
chu bę d ą c e  nie m ogą  d o s t a r c z y ć  żądanój ilości to w aró w . Wielu fab ry k a n tó w  n o w e  
zamyśla o tw o rz y ć  z a k ład y  i p ro d u k c y a  su k n a  w z ra s ta  ogrom nie .  Natomiast  cóż w i -  
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d z im y  w  G a l ic y i?  N ie  m a s z  an i  j e d n ó j  f a b r y k i  l e p s z e g o  s u k n a  w  c a ł y m  k r a j u ,  b o  
r z ą d  i ch  n ie  t o l e r u j e ;  s ą  t y lk o  w y r o b y  n ę d z n y c h  f a b r y k a t ó w  j a k o  to  k o c ó w ,  d e r e k ,  
S ie ra k ó w ,  b a j ó w  i s u k i e n  g r u b y c h :  w M ik u l iń c a c h  f a b r y c e  K o n o p k i  i w  k i lk u  m a ły c h  
z a k ł a d a c h  w  W a d o  w ieck ióm ,  B o c h e ń s k i ć m  i C z o r t k o w s k i ć m ;  r a z e m  w s z y s t k i e g o  o ś m  
z a k ł a d ó w ,  z k t ó r y c h  j e d e n  t y lk o  A l f r ed a  P o t o c k i e g o  w  Ł a ń c u c ie ,  w s p i e r a n y  z a s o b a m i  
te g o  m o ż n e g o  p a n a ,  d o s t a r c z a  w y r o b ó w ,  c o  a c z k o l w i e k  g r u b e ,  m a ją  p e w n ą  w a r t o ś ć

p o d  w z g l ę d e m  f a b r y c z n y m .
D o  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  j e s t  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ió m  w ie lk ic h  z a k ł a d ó w  52, p o ­

m n i e j s z y c h  2,340, 5 p r z ę d z a l n i ,  9,317 w a r s z t a t ó w ,  m a c h in  460, r o b o t n i k ó w  w tój g a ­
łę z i  p r a c u j ą c y c h  14,156. I l o ś ć  w y r o b u  16 m i l io n ó w  a r s z y n ó w ,  w a r t o ś ć  2,650,000 rubl i -  
W  Galicyi  n ie  m a  ani j e d n ó j  f a b r y k i  b a w e ł n i a n e j ,  a w y r o b y  j e d n e j  k t ó r ą  c h c i a n o  
w  N a w s iu  z a ł o ż y ć ,  kaza ł  r z ą d  p o s e ł a ć  d o  W ie d n ia  d l a  o s t ę p l o w a m a .

W  K r ó le s tw ie  P o ls k ió m  g r u n t  d a l e k o  m n ić j  j e s t  z d a t n y  d o  p r o d u k c y i  ln u  i k o ­
n o p i  n iż  w  G a l icy i .  J e d n a k ż e  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k ió m  w y r a b i a j ą  r o c z n i e  p ł ó t n a  w e b o ­
w e g o  a r s z y n ó w  18,376, k o p o w e g o  995,612, g r u b e g o  1,074,041,  i n n y c h  t k a n in  3 ,094 ,033 ;  
o p r ó c z  t e g o  w ło ś c i a n i e  po  w s i a c h  w y r a b i a j ą  u  s i e b i e  c o r o c z n i e  na  w ł a s n ą  p o t r z e b ę  
p ł ó t n a  a r s z y n ó w  9 ,412,519.  T y m c z a s e m  w Galicyi,  g d z i e  c h i e p i  d o s t a r c z a j ą  o k o ło  2 
m i l i o n ó w  s z t u k  p łó tn a  g r u b e g o ,  j e s t  j e d e n  t y lk o  m a ły  z a k ł a d  w K ra s i c z y n ie  k s .  S a ­
p ie h y ,  k t ó r y  d o s y ć  p i ę k n e  s e r w e t y  i o b r u s y  w y r a b i a  , lecz  i t e n  a lb o  j u ż  u p a d ł  a lb o  
tó ż  w k r ó t c e  m a  b y ć  z a m k n i ę t y .  W o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a m o ż n ie j s i  o b y w a t e l e  z w ró c i l i  
z n o w u  u w a g ę  n a  p r o d u k c y ą  p ł ó t n a  i l n u  w  G a licy i  I z b a  h a n d l o w a  l w o w s k a  w po  
ł ą c z e n i u  z t o w a r z y s t w e m  a g r o n o m i c z n ó m  p o d  k o n i e c  r o k u  1851 z a s t a n a w i a j ą c  s ię  n a d  
p r z y c z y n a m i  z a n i e d b a n i a  tój w a ż n ó j  g a łę z i  p r o d u k c y j n e j ,  p o s t a n o w i ł a  u t w o r z y ć  t o w a ­
r z y s t w o  a k c y o n a r y u s z ó w  i w y s a d z i ł a  k o m i t e t  z ł o ż o n y  z k s .  S a p i e h y ,  h r  K ra s i c k ie g o ,  
p. M au r .  K ra iń s k ieg o ,  p .  L a s k o w s k ie g o ,  p. F l o r y a n a  S i n g l e r a  i i n n y c h ,  c e l e m  u ło ż e n i a  
z a r y s ó w  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  i p r z e d s i ę w z i ę c i a  p o t r z e b n y c h  t y m c z a s o w y c h  d z ia ła ń .  
K o m i te t  u ł o ż y w s z y  p r o j e k t  p o d a ł  d o  r z ą d u  o p o z w o l e n i e  u t w o r z e n i a  t o w a r z y s t w a ,  
le c z  d o t ą d  ż a d n e g o ,  o i le  w i e m y ,  s t a r a ń  t y c h  n ie  o t r z y m a n o  r e z u l t a t u .

W  K r ó l e s t w i e  P o ls k ió m  j e s t  16 z a k ł a d ó w  w y r o b ó w  j e d w a b n y c h ;  n a  109 w a r s z t a ­
t a c h  w y r o b i o n o  t o w a r u  39,783 a r s z y n ó w .  W  Galicyi n ie  m a s z  an i  j e d n e g o  p o d o b n e ­

g o  z a k ł a d u .
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k ió m  l ic zb a  c u k r o w n i  j u ż  p o p r z e d n i o  b a r d z o  z n a c z n a ,  p o m n o ­

ż y ła  s ię  o w ie l e  o d  c z a s u  o g ło s z e n ia  n o w ó j  t a r y f y .  W  k a ż d ó j  n i e m a l  g u b e r n i i  o b y -  
w a t e i e  z a k ł a d a j ą  c u k r o w n i e  n a  a k c y e  i o t r z y m u j ą  z n ic h  z y s k  n i e p o ś l e d n i .  W  r o k u  
1849 p r a c o w a ł o  w  n i c h  2 ,221  w y r o b n i k ó w ,  k t ó r z y  d o s t a r c z y l i  102,715 p u d ó w ,  w a r t o ­
ści 803 571 r u b l i .  W  G a l ic y i  b y ł o  p o p r z e d n i o  k i l k a n a ś c i e  c u k r o w n i .  P i e r w s z a  z n ich  
p r z e z  h r  D z i e d u s z y c k i e g o  z a ł o ż o n a  w  T ł u m a c z u ,  n a jw ię k s z a  w  calój A u s t ry i  i w z o r o ­
w o  u r z ą d z o n a ,  m o g ą c a  w y r a b i a ć  d o  50 ,000 c e t n  , n ie  p r z y n o s i ł a  z y s k u  w ła ś c ic ie lo w i ,  
i d o s t a ł a  s ię  w r ę c e  b a n k i e r a  w ie d e ń s k i e g o  p .  W i lh e lm a  W e r t h e i m s t e i n a .  O b e c n ie  w y ­
r a b i a j ą  W n ió j z a l e d w o  p i ą t ą  c z ę ś ć  tó j  ilości,  k tó r e j  f a b r y k a  m o ż e  d o s t a r c z y ć .  W R z e -  
s z o w s k ió m  fa b r y k a  ł a ń c u c k a  h r .  A l f r ed a  P o to c k i e g o  o g r a n i c z a  s ię  p o  w i ę k s z ć j  c zę ś c i  
n a  w y r o b i e  m e l i s u .  O g ó ł e m  j e s t  w tój ch w i l i  w  G a l icy i  6 c u k r o w n i .

I l o ś ć  h u t  i f a b r y k  w y r o b ó w  s z k la n n y c l i  z m n ie j s z y ł a  s ię  w  K r ó le s tw ie  d o  26, gdz ie  
750 w v r o b n i k ó w  d o s t a r c z y ł o  k r y s z t a ł ó w ,  s z k ł a  r z n i ę t e g o  i z ł o c o n e g o  33,000 k o p ,  n ie -  
m n ió j  s z k ł a  s z y b o w e g o ,  w k l ę s ł e g o  i t. d , r a z e m  za  177,671 ru b l i .  W  Galicyi  f a b r y k  
i r ę k o d z i e l n i  t o w a r ó w  s z k la n n y c l i  j e s t  1 3 ,  z ty c h  z n a c z n i e j s z e  ks .  S a p i e h y  w  M i tk o -  
w ie ,  p a r c h a c k a  K ło d z iń s k i e g o  w Ż ó l k i e w s k i e m  , m a j d a ń s k a  D u b s a  w  S l a n i s ł a w o w s k i ć m  

j  w t y m ż e  o b w o d z i e  H e y m a .
W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i ó m  je s t  12 f a b r y k  f a j a n s u  i f a r f u r u ,  g d z i e  p r a c u j e  369 r o b o ­

t n i k ó w  i d o s t a r c z a  t o w a r u  za  81,130 r u b l i .  W  G a l icy i  j e s t  t y c h ż e  f a b r y k  4 ,  z k t ó ­
r y c h  j e d n a  t y lk o  w  G l iń s k u  z n a c z n i e j s z a ,  a k i e d y  w s p o m n i a u e  f a b r y k i  w  K r ó l e s tw ie  
z n a j d u j ą  n a  w y r o b y  s w e  p o k u p  za  g r a n i c ą ,  do  G a licy i  w ie lk a  i lo ść  t e g o  t o w a r u  p r z y ­

c h o d z i  z p r o w i n c y i  a u s t r y a c k i c h .
M o g l ib y ś m y  p o r ó w n a n i a  te  p r z e p r o w a d z i ć  p r z e z  w ie le  i n n y c h  g a łę z i  p r z e m y s ł o ­

w y c h ,  a  m i a n o w i c i e  m o g l i b y ś m y  p o r ó w n a ć  s t a n  i i lo ś ć  f a b r y k  b l a c h a r s k i c h ,  n e u s i l b e -
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r ów i p l aq u e t owy c h ,  skór ,  p ł yn ó w s p i ry t us owyc h  i . innych napojów,  fo r t ep i anów i wy­
r o b ó w  s to l a r sk ich ,  św ie c  s t e a r y n o w y c h ,  o l ea rn i ,  pap i ern i ,  narzędzi  chi rurgi cznych,  
w y t w o r ó w  chemicznych,  w y r o b ó w  b r on z o w y c h ,  z k t ó r yc h  te wszys tk i e  co do K r ó l e -  
l es twa  mniój  więcej  w k w i t ną c y m  znajdują  się stanie,  a w Galicyi albo są  wca le  nie­
znane ,  albo t eż b ar dz o  niel iczne i ma l owa ż n e ;  mogl ibyśmy p r z y po m ni e ć ,  że  w K r ó ­
les twie Pol skiem b a u k  warszawski  r. 1849 s a my m fab ryka n tom c u k r u  p r zyszed ł  w p o ­
mo c  pożyczką  52,750 rubl i  wy p ła c a n yc h  na r a t y ,  kiedy w Galicyi f a br yk a  t lumacka,  
z p o w o d u  b r a k u  kapi t a łu  p r zesz ła  w r ę ce  niemieckie;  mogl ibyśmy p r z y t o cz y ć ,  że 
r zą d  w Króles twie Po l sk i em,  dla ulżenia  p r zę dz a l n i om,  zniżył  cło od igieł do machin 
J a qua rda ,  dla machin  p a r o w y c h  zmniejszył  j e  od gu t l aperk i ,  dla f abryk  s t e a r yn ow y c h  
zniżył  opł a t ę  od r u r e k  ołowianych,  zgoła wielu f abryka n tom dozwol i ł  z a o pa t r zy ć  się 
w a r t yk u ł y  nie istniejące w kr a j u  za opł a t ą  o s o b ne go ,  zni żonego c ł a ,  k i edy  Galicya 
nigdy p o do b n eg o  d ob r odz i e j s t wa  nie d o z n a ł a ;  lecz nie c h c e my  dlużćj  szczegółami  t e -  
mi nuż y ć  czytelnika.  Dość będzie  jeśl i  p o w i e m y ,  że w  Króles twie  Polskióin fabryki  
za t rudnia ją  49,750, a r zemios ł a  i r ękodz ie ł a  79,115 robo t n ików,  r azem 128,865,  kiedy 
w Galicyi,  gdzie  sposób  w y r o b u  j e s t  da leko niższy,  gdzie wyr ob n i cy  płótna i m ot kó w 
j e szcze  od pr zęś l i cy i p r os t ego  wr zec i ona  nie ods t ąpi l i ,  gdzie mn ó s t w o  pracy  m a r ­
nuje  się na g r u b y c h  i n i e p o p r a w n y c h  war sz t a t a ch ,  w Galicyi ludniejszej  o k i l kakroć  
sto  t ys i ęcy  d u s z ,  ogól p r ac u j ąc yc h  fabrycznie  i r zemieślniczo wynos i  54,453 ludzi,  
a za tóm o 74,412 w y r o bn i kó w  mniój  niż w Króles twie  Polskiem.  1 nie może też b yć  
inaczej ;  w Króles twie  Pol ski em p r ze my s ł  j es t  ś r o dk i em  z y s k u ,  w Galicyi j es t  d r ogą  
poświę cen i a  obywate l ski ego.  Ta m szlachta,  mieszczanie,  swoi  i o bcy  zakładaj ą  fabryki ,  
na k l ór e  b a n k  polski  forszusuje ;  tu  nie masz p rawi e  i nie było  i nnych  f abryka n tów 
jak ks. Sapieha,  lir. Alfred Po t ock i ,  lir. Adam Potocki ,  h r  Dz i e du s z yc k i , hr .  Mi ączyń-  
s k i , p. Adam Kłodziński  i ki lku i nn y c h ,  k tórzy  nie dla zysku  ale dla podźwignięcia  
i n d u s t r y i , dla oszczędzenia  k r a j owi  gotówki  k t ór a  bogaci  wi edeńsk i ch  p r o d u c e n t ó w ,  
częs to z niemałą grosza  własnego  s t r a t ą  do  f abryk  się rzuci l i  i t a k ow e  u t r zymują .  
Te fakta i cyfry,  wyjęte  co do Kró l es t wa :  ze spraw ozdan ia  p. H e im -V a ld o r jen. c. 
k  austr. konsula w  W a rsza w ie  i z obrazu d z ia łań  rządu  K rólestw a Polskiego 
złożonego ces. M ikołajow i p rze z  ks. P aszkiew icza  — co do Galicyi zaś z Tabeli 
sta tystycznej produkcyi i itidustryi k ra jow ej p r zez  p. HiJpf l ingen-Bergendor fa  r adzcę  
gub.  we  Lwowi e  p r zy  o t war c i u  i zby handlowej  lwowskie j  ogłoszone j ,  j ako  t ćż ze 
spraw ozdań z  w ystaw y lw ow sk ie j  z r oku  1851, —  cyf ry  te i po r ówn a n i a  d adzą  za 
nas o d p o wi e d ź  t y m ,  k t ó r z y  niski  s t an p r z em ys ł u  gal icyjskiego polskićj  opieszałości  i 
b r akowi  wy t rwan i a  p r zy p i sy wa ć  lubią,  a nie widzą  go w usposob i en i u  r ządu,  w b r ak u  
p ieniędzy i w zabójczój  k onkur enc y i  aus t ryack iego  przemysłu .

W os t a tn i ch  d wó c h  latach kiedy z ubożen i  o b y wa t e l e  Galicyi w p ra wd z i e  żadnój  
ze s t r o ny  r z ą d u  p o m o c y ,  ale pr zynajmniój  w y r a ź n y c h  u t r ud n i eń  i zakaz ów na d r o ­
dze  p r zemys l owój  nie doznawa l i ,  zamyś l ano  we  Lwowie  i na prowincyi  o p o d ź w i -  
gnięciu |>rze:uyslu kra jowego.  Ut wo r zo n e  izby ha n d lo we  i p r z e m y s ł o w e  za t rudnia ły 
się r oz poz na n i em sił p r od u k c y j ny c h  kraju,  ocenia ły  szkodl iwy w p ł y w  p rzep i sów,  zo­
s tawały z mi ni s t r em h and l u  w bezus t aunój  k o r e s p o n d e n c y i , zgoła przoz  pe t yc y e  i 
p r zeds t awien ia  chciały dla  p r ze my s ł u  i hand l u u z ys ka ć  to, czego dla  rolnic twa d o m a ­
gały się t o w a r z y s t w a  agronomiczne .  Za p i e r ws z ą  p o t r ze b ę  uznano  za łożenie  banku  
f i l ialnego,  lecz j aką  o d p o w i e d ź  o t r z y m a n o ,  widziel i śmy.  Zamyślano  o ki lku a s o c y a -  
c y a c h ,  lecz wszędzie  s t awał  na p r z e s z k od z i e  b r ak  kapi tałów,  bo w kra ju  rolniczym 
gdzie dla p r od u k cy i  rolniczćj  nie ma d o ść  p i en i ędzy ,  t am ich o b r ac a ć  nic można na 
p ro du k c y ą  p r z e my s ł o wą .  Wszys tk i e  za tóm usi łowania  r ozb i ły  się i rozbi jać się m u ­
szą o b r ak  gotówki .  Wszakże  dla r oz p a t r z en i a  s i ę  w i ndus t ry i  kra jowćj  ogłoszono 
w y s t a w ę  p r ze my s ł o wą  na mies iąc  l ipiec 1851 r .  Była to p i er wsza  na t ćm |>olu e ks po -  
zycyo,  u r ządzona  pospiesznie ,  bez  f u n d u s z u ,  ale b y ł a b y  ona wa ż n ą  e p o k ą  g d yby  od 
mój sz e r e g  nas t ępnych ,  c o r oc z n y ch  w y s t a w  r o z p oc z ą ć  chciano.  Ocenil i  jój wagę  o b y ­
wate l e ,  zwiedzal i  s t a rann i e ,  obg lądah  s z czegó łowo.  S mu tn y m był  zupe łny  niemal  brak 
f ab ryc znych  w y r o b ó w ,  w p r ze d mi o t ac h  r ękodz ie ln i czych  uderzała  j akaś  n i es ys t ema-  
t y c z n o ś ć ,  raz i ł y  częs t e  l uk i ,  k t ór e  ś w i ad cz y ł y ,  że większa część  po t rzeb  k r a j owy ch
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za»ran icznem i p ro d u k ta m i  je s t  o p a t ry w a n ą .  Atoli  p r z y z n a ć  t rzeb a ,  że  w kilku g a łę ­
ziach rękodz ie ln iczego  p rz e m y s łu  z r ę c z n o ś ć  ro b o tn ik ó w  zadziwiła  wielu, k tó r z y  me 
przypuszczali ,  aby  rzem ios ła  w e  L w ow ie  zdo lne  by ły  os ię g n ąć  ten  s to p ień  u d o s k o n a ­
lenia.  Ogółem r e p re z e n to w a n y c h  było  na  w ys taw ie  47 rzem iosł ,  76 z a t ru d n ie ń  p r z e -  
m y s lo w o - rę k o d z ie ln ic z y c h ,  l i  fab ryk  i w y ro b n i  w ie jskich  p r o d u k t ó w  jako  to s i tow ia ,  
g ru b y c h  d o m o w y c h  narzędz i  i t. d. Z fab ryk  p rz y z n a n o  p o c h w a ły  w y ro b o m  k o t la r ­
sk im  P ie tscba  we L w ow ie ,  c u k r u  p. W e r th e im s te in a  w T łum aczu , g ru b y m  su k n o m  Al­
freda Po tock iego  w  Ł ańcuc ie  i w y r o b o m  szk lannym  i ln ianym  ks.  L e o n a  Sap iehy .

Dla u z u p e łn ien ia  tego o b ra z u  w y p a d a  nam  pow ied z ieć  s iów  p a r ę  o zak ładać  
tech n icznych .  Tak w e  Lw ow ie  jak  w Krakow ie  zaw iod ły  one oczek iw ania .  R ojono 
so b ie  zby t  śmiałe  nadzieje,  że  uzdo ln ien i  te c h n ic y  u tw o r z ą  p r z e m y s ł ,  k iedy  p rzec i ­
w nie ty lko  istn iejący  ju ż  p rzem y sł  s tw a rz a  i udoskona la  techn ików . Przez  w iele  lat  
s tany  galicyjskie dom ag a ły  się od  r z ą d u  za łożen ia  i n s ty tu tu  tech n iczn eg o  dla  Galicyi 
i w rzeczy  samćj ak ad em ia  techn iczna  za łożona  we L w ow ie  w r. 1845, w ty m że  roku  
liczyła 259 uczn iów . S pa lona  podczas  b o m b a rd o w a n ia  m ias ta  w r. 1848 p rzez  czas  
n iem ały  by ła  zam k n ię tą ,  w r. 1850 liczyła 236 uczniów, 17 p r o fe s o ró w .  Dla czego  nie 
w y w a r ła  żadnego  w p ły w u ,  o d g a d n ą ć  ła tw o .  S tany galicyjskie co ją  d o  życia  w y w o ­
łały, nie m iały  mooy zm ienić  u spo so b ien ia  r ząd u ,  ani Galicyą o d g ro d z ić  od W iednia 
c łem gran icznćm . Nauka ja k ą  p o b ie ra l i  techn icy ,  nie z n a jd o w a ła  na m ie jscu  z a s to s o ­
w an ia ,  nikt b ow iem  nie mógł t r ac ić  czasu  ani p ien iędzy  ab y  te c h n ik o m  w y k s z ta łc o ­
n y m  w k ra ju ,  w k ra ju  d a ć  za ro b e k .  Dzieje się tóż z w y k le ,  że  u k o ń czen i  technicy  
w małć j  l iczbie  w  jak ić j  się d o tą d  zn a leź l i ,  nie m ając  w Galicyi  z a r o b k u  opuszcza ją

kraj i u da ją  s ię  za g ran icę .
Istnieje in s ty tu t ,  p rzy jeżd ża ją  p r o f e s o ro w ie  , sp ro w a d z a ją  książki i a p a r a ty  z za 

granicy ,  aby  kilku z tak im  k o sz tem  w y u c z o n y c h  ludzi o d e s ła ć  z n o w u  za  g ran icę .  Bo 
i na to ’ t r z e b a  zw ażać ,  że in s ty tu t  j e s t  niemiecki,  t e c h n ic y  ksz ta łcą  s ię  po niem iecku; 
nie znając polskie j  te rm ino log ii  nie m ogą b y ć  u ż y te c z n y m i  p rz e m y s ło w i  z polsk ić j  
p ro d u k cy i  i na  po lsk im  g ru n c ie  ro z w in ą ć  się m a jącem u .

Co do in s ty tu tu  k r a k o w s k ie g o ,  ten  na  imię z a k ła d u  te c h n ic z n e g o  Die zas ługuje .  
U tw orzono  go z g im n a z y u m  ś. B a rba ry ,  p ro fe s o ro m  g im n azy a ln y m  k a z a n o  b y ć  p r o f e ­
soram i techn icznym i;  b y ło  to  j a k  g d y b y  k toś  f i lo logów i h i s to ry k ó w  z p o w o ła n ia ,  
p rzez  zm ianę p a te n tu  chciał zm ien ić  w m a js t ró w  m u ra rsk ic h  lub d y r e k to ró w  f a b r y ­
cznych.  Co w ię k s z a ,  o p a t r z o n o  go temi funduszam i co n iegdyś  g im n a z y u m  i z k s ią ­
żek kazano w y k ład ać  nauk i  te c h n ic z n e .

Autor wykłada dalej, że  pod  względem  wymiany handlowej Galicya 
jest w ciągłym deficycie. Jakoż wedle jeg o  obrachowań zboże nie przy­
nosi Galicyi nic, prowineya ta przestała już wysyłać bydło i wódkę,  
strzyż ow iec nie pokrywa wydatku na odzienie , produkeya lnu me za­
stępuje przywozu w yrob ów  bawełnianych i wełny, z drugiej strony rze­
mieślnicy galicyjscy zamiast produkować własne, sprowadzają w iedeń­
skie wyroby.

Wnioski ztąd jasne:
Zostaje  się w b i lans ie  h a n d l o w y m  na n iek o rzy ść  Galicyi o g ro m n a  p r z e w y ż k a .  Tę 

p r z e w y ż k ę  t r z e b a  p ła c ić  go tów ką .  Co się jćj  zos ta ło  w dz ied z ic tw ie  po  rzp l ló j  p o l ­
skiej, to rząd  a u s t ry a c k i  p rz e z  la t  80 za b ra ł .  S k o ro  nie  ma p ien iędzy  w kra ju  p o ż y ­
cza się j e  za granicą ,  h y p o te k u je  się d ług  na  ziemi, i za raz  też sa m e  p ien iądze  tćj s a -  
m śj  zagranicy  od d a je  się . Na ro k  n a s tę p n y  z n o w u  też  sa m a  a lbo  i w iększa p rz e w y ż k a  
z n o w u  z zagran icy  p o ży cza  się, h y p o te k u je  na  ziemi i z n o w u  z w ra c a  się te ż  same 
p ien iądze .  Aż d o b r a  o b d lu ż o n e  nie  u n o sz ą  ju ż  w ięcć j  c iężarów , w ted y  zm ien ia  się 
nazw isk o  ich w łaśc ic ie la  i g r u n t  p rz e c h o d z i  w r ę c e  n iem ieckie .

To tóż  h a n d e l  z A u s try ą  je s t  n ieu s ta n n ó m , p e ry o d y c z n ć m  p rz e le w a n ie m  się ziemi 
galicyjskićj do  kass  b a n k ie ró w  wiedeńsk ich .  Od ro k u  1820 o dkąd  d a tu ją  pożyczk i  
ze S z p a rk a sy  wiedeńsk ić j ,  c o  r o k  n o w e  d o b ra  d o s ta ją  s ię  w r ę c e  Niemców. P o z a jm o -
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wali pozyeye  hyp o te c z n e  i z a p r a w d ę  niemało j e s t  nomina lnych właściciel i  gal icyjskich 
co są  ekonomami  n ie mi ec k i ch  b an k ie r ów z tą  r óżn i cą  że pracują  dla nich ża d a r mo .

Z paragrafu p ośw ięconego  komunikacyom lądowym i wodnym, wyj­
mujemy co następuje:

Pisarze  a u s t r ya c c y  o Galicyi j ako  j eden  z na jwiększych d o w o d ó w  t roskl iwości  
r z ą du  o los tego kra ju  p rzytaczają  p o b u d o w a n e  w Galicyi gościńce.  Nam bez  t r u ­
dności  p r zyc hodz i  o dd a ć  sp rawi ed l iwoś ć  r z ą do w i  aus t ryack iemu,  iż niemal  w pi e r ­
wszym dniu zajęcia Galicyi,  podn iós ł s zy  poda tk i  w c z w ó r na s ób ,  zaga rnąws zy  na w y ­
łączną war toś ć  kopalnie  soli, z a p rowadz i ws zy  w r. 1786 mo nopo l  tytuniu,  na ł ożywszy  
na sz lachtę  p oda t ek  s z a r wa rk o wy ,  a od włośc i an  pobie r a j ąc  go w robociznie ,  —  od 
czasu p i e r ws z ć j  p o d r ó ż y  Józefa II. do Galicyi zwróci ł  uwagę  na zan i edbane  w tój p r o -  
wincyi  drogi  bi te.  Jeckel  w h is to r y i  h a n d lu  p o lsk ieg o  u lożonś j  z dzieła Czackiego 
do ś ć  niedbale,  opi suj e  obszerni e  pod koniec  d rug i ego  tomu pro j ek t a  i p r ace  dla Ga­
licyi i nżyniera  Grossa,  k t ór y  j uż  w r. 1780 ot rzymał  pol ecenie  b u d o w y  drogi  bitćj 
z Bielska do Lwowa.  Wó w c z as  to pos t anowi ono  z b u d o w a ć  300 mil drogi  w Galicy/ 
chociaż  Gross  1785 przeds t awia ł ,  żo kraj  ten p o t r z e b u j e  516 mil drogi  bitej.  Có żk o l -  
wiek b ąd ź  w nas t ępnych  latach r ząd  aus ł ryacki  z 13 mil iouów zlr.  d oc h od u  z Galicyi,  
p r zeznacza ł  na drogi  kami enne  około 178 tys ięcy zlr .  i za tę s u mmę  u t rz y my wa ł  lub 
b u d o wa ł  gośc ińce  publ iczne,  k tó r e  dzisiaj  rozciągają się w Galicyi na 387 nnl. W p r a ­
wdzie na drogi  te w p ł yw a  nieus tannie  do kass  publ i cznych  s z a rw a r k  ale znacznie j ­
s zym j e s t  d o ch o d e m  d r o g o w e  i mos t owe ,  zna jdujące  się pr zy  gośc ińcu pr awi e  co s t a -  
cya pocz t owa  to j e s t  co 2 mile i p r zy  każdym bez wyją tku moście .  Te myta  r ząd  
wydzie r żawia  a najczęściej  dos ta ją  się one  w r ęce  Żydów,  k tórzy  n i eświ adomych  p o ­
d ró ż n yc h  bez mi łosierdzia zdzieral i  t ćm bardzi ś j ,  że różne  by ł y opłaty myta  w e ­
dle s tanu,  do k tórego p o d r ó ż n y  należał .  W k a ż dym o bwodz i e  jes t  o s obne  b ióro  n a ­
czelnika c y r ku ł owe g o  d róg  z n iemałą  liczbą podwł adnych ,  ale że b u do w a  lub większa 
n a p r awa  wy p us zczaną  b y wa  najczęścićj  Żydom p r zez  l icytacyą.  z tąd zdarza się wielkie 
na d r ogach  tych z a n i e d b a n i e . M i a n o w i c i e  też w ciągu lat osta tnich gośc ińce  n i ezmier ­
nie ucierpiały,  a dla kon iecznych  w ska rb i e  oszczędności  niechętnie  b r ano  się do ich 
n a p r a w y .........

Co się t yczy  kolei  żelaznćj ,  t o w a r z y s t w o  kolei  pólnocnć j  ( F e r d i n a n d s - Nordbahn)  
miało o b o wi ąz e k  p rz e d łu ż e n i a  jćj  od  Lipnika na Oświęcim aż do Bochni.  Tymc zasem 
zakupieni e  kolei  żelaznej  Gó r no - Sz l ą s ko -K r ak o ws k i ć j  obudz i ło  wą tp l iwoś ć  co do k i e ­
r unku  dalszej  b u d o w y .  Rząd bowi em w r oku  1850 naby ł  od a kc yona r yus zów linią od 
Mysłowic  do Krakowa i tę z dn i em 1 s tycznia  1851 w wł as ny  zarząd objął ,  wy p ł ac a ­
j ąc  t o wa r zy s t wu  j ako  pierw szą ratę  17,929 obl igacyj  na 100 t a l arów każda.  Już  w tym 
fakcie widział  Kraków p e w n o ś ć ,  że dalsza b u d o w a  kolei  p r zez  Gal icyą do L wowa  i 
do Pesztu od niego się zacznie,  b o b y  rząd nie  chciał  t racić  d oc h od u  z linii Mysłowi-  
c k o - Kr a ko ws k i e j ,  k tó r aby  w razie b u d o w y  osobne j  linii Oś wi ęc i ms ko- Bocheńs ki ś j  z u ­
pełnie  przez  p od r óż n y c h  i t r an s p o r t a  była pominię t ą .  Ty mc za se m p od  koniec  1851 
r ozbiegła  s i ę  wieść,  że z p ow o d ó w s t r a t eg i cznych  to j es t  na żądanie  minist ra  wojny,  
Kraków w y r z u c on y  będz i e  po za linią kolei  ans t ryackich ,  że r ząd  p o św i ęc a  na za t ra t ę  
kolej  k r ak o w s k ą  a b u d o w a ć  będz i e  równol eg ł ą  jej od Oświęcimia do Bochni .  P r z e ­
rażeni  mi esz ka ńc y  K r ak o wa  wyprawi l i  d e p u t ac y ą  do Wi edn i a ,  a że ce s a r z  właśnie  
pod ten czas Kr aków nawiedzi ł ,  r ada  miastu prosi ła  go o po łączen ie  Kr akowa  z l inia­
mi aus t ryacki emi .  Atoli p r oś by  te nie sku tk owa ł y  i r z e c z  d ł ugo była  w zawieszeniu.  
Dopiero w kwie tn iu  1852 p o d o b n o  na p r ze ds t awie n ie  g u b e r n a t o r a  Gol uchowskiego 
zaniechano b u d o w ę  linii na p r a w y m  b r z eg u  Wis ły r ównol eg l e  do kr akowskić j .  W ten 
spos ób  pos t an owi on o  uwol ni ć  t o wa r z y s t w o  kolei  pó l nocnć j  od  o bowi ązku  dalszój  po 
za Oświęcim bud owy .  Z Oświęcimia ma by ć  p r o w a d z o n ą  linia do Trzebini ,  z Krako­
wa zaś do Bochni.  W ciągu r o ku  1851 u ko ńc z o n o  już  pr awi e  p r ze s t r ze ń  między 
Dembicą  a Bochnią ,  a na rok  1852 na ż ą da n i e  mini s t r a  woj ny  nakazano j ak  na j spie -  
szniejszą b u d o w ę  z K r ak o wa  do Bochni.  Dalsza zaś b u d o w a  od Dembicy do J a r os ł a ­
wia j ak na t eraz  została w s t r z y ma n ą .  Nie masz  p e wn oś c i  gdzie się będzie  s chodz i ć
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z gal icyjską linia p e s z l c ń s k o - l w o w s k a , zdaje  się wszakże  iż p or zuc ono  da wną  myśl  
połączenia  jej  w T arnowi e ,  a na  p u n k t  zbiegu dwóch  komunikacy j  w yb ra no  Rzeszów.  
Od Rzeszowa  ma iść d roga  do l iną  Wisłoki  na miasta Cz ud e c ,  S t r z y ż ó w,  Frysztak,  
Kr osno  i Jaś l i ska ,  nas t ępnie  dol iną rzeki  O n d a wy  i rzeki  Cissy na miasto Tokaj  do 
Pesz tu .  Aby nakłonić  r zą d  do b u d o w y  w  tym k i e r un k u ,  o bywa t e l e  c y r k u ł u  Jasiel ­
skiego ofiarowali ,  iż w takim razie g r un t  wszelki  tak pod kolój jak i pod  budynk i  p o ­
t r zebny ,  dadzą  rządowi  za darmo.

Co do komunikacy j  wo dnych ,  te l eża ły  po  za s ferą  działalności  r zą dowe j  w Ga-  
licyi, k i edy  właśnie  u ł a twieni e  żeglugi  było  g łównie  p r ze d mi o t em t roskl iwośc i  d a ­
wnego  r ządu  polskiego.  Pięćset  lat  p r ze t r wa ł y  o l br zymie  p r ace  nad Wisłą Kazimie­
rza  W g o ; skutki  ich okazały się w zakwi tn i eniu  l icznych osad nadwiś l ańsk ich ,  gdzie 
p o t w o r zo n o  wielkie sk ł ady  zboża .  Nieznano wó wcza s  pomocy  mechaniki  a walono 
nad  Wisłę  o l br zymie  ciosy,  k t ór e  w ki lku miej scach ujęły ją w ciasne i s t rome  brzegi .  
Prz ed  dzies ięcioma laty o d e r wa ł a  Wisła  pod  Kr ak o we m kawał  b r zegu  i uj rzano śc ia­
nę kami enną  z o g r o m n y c h ,  f o r em ny ch  c ios ów z łożoną.  Kilka r azy  w późniejszych 
czasach z a j mo wa n o  się oczys zczen i em rzeki  i u r eg u l ow a n ie m jćj d n a ,  wszakże  prace  
te p r ę dk o  się psu ły  pod n a p ł y w e m  wó d g ó rs k i ch ,  k t ór e  do dziś dnia z każdym r o ­
kiem zmieniają  d n o .  poczęści  i s z e r o k o ś ć  rzeki .  Rozlane w od y  wloką  się powol i ,  
wys ta j ą  z nich piaszczys t e  mie l i zny ,  w p o ś r ó d  k t ór ych  l edwo  na jpłyt sze  statki  z d o ­
łają się p rzemknąć ,  a tak t r a n s p o r t  t o w a r ó w  stal się p rzeds i ęwz i ęc i em niebezp iecznóm 
i za l eżnem od pory .  W r. 1850 hr .  Andrzój  Zamoysk i ,  z r zadką  wyt rwa ł ośc i ą  r oz ­
szerza j ąc  p a t ry o t yc z n e  p r z e ds i ęb i o r s t wo ,  us i łował  zba d a ć  Wisłę i jej  dop ły wy  gali­
cyjskie.  Na s ta tku  p a r o w y m  Kraków p r zy p ły ną ł  do K r a ko w a ,  nas t ępnie  wr óc i w s zy  
do Sandomi er za  puści ł  się Sanem.  Pokazało  się z tój p róby,  że rzeki  gal icyjskie,  n a ­
w e t  d rugi ego rzędu,  nie s tawiają t rudnośc i  n i ep rz e b y ty c h  , mianowic i e  dla parowców 
wązki ch  i że tak d o b r z e  Wisła  jak Dunajec  i San mo g łyby  b yć  u ży t e  do żeglugi  p n -  
rowćj .  Lecz b y I j eszcze  inny p o w ó d  dla k tó r ego  r egu lacya  tych rzek a mianowicie  
Wis ły  stała się kon ieczną  i naglą.  P o w ód ź  nnwiedzająca  niemal  co ro cz n ie  okol ice 
nadwiś l a ,  żyzne  i n i egdyś  kwi tnące  zmieni ła w n ęd z n e  wi os z cz y n y ,  w os t a tnich c z a ­
s ac h  zni szczyła  zupe łn i e  kilka wsi,  i p o b r z e ż n y m  mias t eczkom jak Baranów i innym,  
wielkie  pr zynios ła  sz kody.  Współ cześn i e  w y l e w y  te os łabia ły brzegi  r z ec z n e ,  r o z ­
szerza ły  wo dę  i u t rudn ia ły  coraz  bardz i e j  sp l a wn o ś ć  Wisły.  Częścią więc  dla u ł a ­
twienia  żeglugi  i t r a n s p o r t ów  han dl owy c h ,  częścią  dla zabezpieczenia  sąs iednich oko • 
lic kon i ec z nć m było i j e s t  oczyszczen ie  k o r y t a  Wis ły i u m oc o wa n ie  jćj  b r zegów.  Za­
s tanawiała  się nad  t ym p r z ed mi o te m izba handl owa  k ra k o w s ka  w c z e r wc u  1851 i u -  
czyni la p rz e d s t aw ie n ie  do  mi n i s t e r yu m doda jąc ,  że bez  u r egu l owan i a  Wisły,  Gal i c j a  
mianowicie  Kraków nie mogą k or zys t ać  ze z b a wi en n eg o  przeds i ęb i or s t wa  hr.  Za mo y ­
sk i ego ,  gdy n a w e t  ga lary  na r aż o ne  są na co r az  to większe t r udnośc i  żeglugi .  Po ­
pa r ło  tę p r o ś bę  t ow a r zy s t w o  ag ro n omi cz n e  k r ak o ws k i e ,  lecz dotąd  nie dał  na nią 
r ząd  od p owi ed z i  i jak się zdaje,  s p r a w ą  tą  tyle dla Galicyi w a ż n ą ,  bynajmnie j  zająć 
się nie myśl i .

P r z e c h o d z im y  do rozdziału  czw arteg o ,  bardzo  w a ż n e g o  ze  w zg lęd u  
na traktowany w nim przedm iot.  Rozdział len pod nap isem  K o śc ió ł , 
p o ró w n y w a  p ob ieżn ie  stosunki religijne za cz a só w  polsk ich  ze  s tosun- -  
kami za c z a s ó w  a u s tr y a c k ic h , przedstaw ia  razem  zarys  reform J ó z e ­
fińskich.

O cz a sa ch  b liż szy ch  n a szem u  c z y ta m y  lam:
Znalazła się kas ta ,  której  uc i emi ężen i e  kośc ioła  było b ar dz o  po myśl i  Szczyci ła 

się b ió ro k ra c y a  j ak to wszys t ko  w m a t e r ya c h  re l igi jnych mą d r z e  j e s t  w Aus t ryi  o b ­
myślane ,  wszys t ko  p r zewidz i ane  i u r zą d zo ne  n a ch  den  b e s t ih e n d e n  k. k. V o r s c h r i f -  
ten.  Ani za wiele  n i ewi ary  (mianowici e  w ludzie)  ani  za wiele f anatyzmu,  życie r e ­
ligijne szlo po r zą d ki em admin i s t r acy jnym,  k tó r y  na ka ż d y  w y p a d e k  p o t r ze b n e  środk i  
obmyśl i ł .  Lecz t ego nie w i d z i a n o ,  a r aczć j  nie g o r sz ono  się wcal6 ,  że jze z b u r z ę -
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niem hierorachi i  kościelnej ,  zalano d uc h o wi eń s t wo  rozkłada j ącym kwasem.  Zły ksiądz 
od w yr ok u  bi skupiego ape l owa ł  do gube r n i om,  b i skup pozbawiał  go p r aw d u ch o w n y c h  
pieczy d us z ,  g ub e r n i um  zos tawiało go pr zy  dochodach .  Ztąd zdarzały się gorszące  
kłótnie,  p r zyk ł ady  n i epos łuszeńs t wa  , d e zo r gan i zacy i  moralnej .  Rychło i do Galicyi 
przenios ł a  się ta zaraza,  i nie dziw,  bo w yb i e r ano  z młodzieży poświęcającej  się s t a­
nowi  d u c h o wn e m u  najzdolniej szych i tych wysy ła no  na naukę  do Wiednia.  Tam p r o ­
fesorowie  przez  r zą d  m ia n o wa n i ,  ucząc  w e d ł u g  ks i ążek p r zez  r ząd  a pr obowa nyc h ,  
ukazywal i  młodzieży  władzę cesa r ską  jako j e d y n ą  p o d s t a w ę  reiigii  i ź ródło  władzy 
duc hów nśj .  Z takich zak ł adów wiedeńsk ich  a mianowic i e  z za łożonego w roku 1818 
k. k. hdhere B i l d u n y s a n s t a l t  l i i r  W e l tp r ie s t t - r  wychodzi l i  kandydac i  do bi skupstw,  
kanoni i ,  k a t ed r  teologi i  po u n i we r sy t e t ac h  i s e min a ry ac h ,  p r o f es o r ow ie  religiii po gi­
m na z j a c h .  Z góry  rozsze rza ł o się to p o t wo r n e  pojęcie c  k. k a t o l i c k i e j  r e i ig i i ,  w k t ó -  
rćj  ksiądz był  u r zędni ki em p a ń s t w a ,  p ł a t nym i n o m i no w a n y m  na godnośc i  kościelne 
przez  pańs two,  p r acu j ącym dla pańs t wa ,  w pańs twie  zna jdującym o b r on ę  p r zec iw su ­
rowośc i  sw y c h  zwierzchn ików.  Pochlebiało to dumi e  kancelistów' ,  iż dyecez ya l ne  k o n -  
sys t orz e  zawis ły od g u b e r n i u m ,  że nawe t  biskupi  i a r cyb i skupi  w rozporz ądzen i ach  
d u c h o wn y c h  pros i ć  musz ą  gu be r n i um lub kance l ar yą  n a d w o r n ą  o s a nkcyą  w y k o n a ­
nia. Ma r t woś ć  i b e z d u s zn o ść  b i ó r ok ra t yc z n a  ogarnęł a  d uc h o wi e ń s t w o  ; pi lnie ćwi ­
czono w history i aus t ryackićj ,  w n i ek t ó r yc h  gałęz iach teologii miało dość  oświa ty o ile 
się ona  zgadzać  mogła z przepi sami  c k. c e nz u r y  , ale pozbawi one  węzła  h i e r ar c h i ­
cznego,  odcięte  od g ł ow y  kośc ioła  i s t o s un k ów  z Rzymem,  wciągane  p r zy  każdćj  f un-  
kcyi  kapłańskiej  do formalności  b i ó r o k r a t y c z n y c h , s topi eń  swój wiary i gor l iwości  
apostolskićj  niejako w r u b ry k a c h  b i ór owych  mi er zą c  s t raci ło  si lę duc h ową  i szukało 
natchnienia,  drogi  sw y c h  ob o wi ąz k ó w nic w misyi  swej  apostolskiej ,  nie w k a r dy n a l ­
nych c n o t ach  chrys tyauiz inu ,  ale w r e s k r y p t a c h  g u be r n i a l nych .  Zniżone do rangi  
u r zędniczćj ,  będące  jakoby uzupe ł n i en i em pol icyi  gubermalnój .  cząs tką armii ,  która 
p o d t r zy my w a ł a  t ron  cesarza  , p o m o cn i k i e m  s t r a ż y  f inansowćj  p r zec i w kon t rabandz i e  
i a u d v to ry a t u  wo j skowego  p r ze c i w  d e z e r t e r o m ,  nie s łysząc  zni skąd wyższego głosu 
zapomniało  iż świeck ie  s p r a w y  do zak r es u  j ego  nie n a l e ż ą . . . .

Biskupi zaszczyceni  tytułami  t a jnych radzeów,  stali s ię w i e r nymi  p od p or am i  t ronu,  
i na we t  w Galicyi  r zu c a n o  na n i e j ednego kap ł ana  pode j r zen i e  ta jnego w sprawacl i  
po l i t ycznych  p o r oz u m i ew a n i a  się z władzami .  Du chowi eńs two  r usk i e  od r. 1848 k o ­
legowało z b i ór ok racyą ,  konsys to rz  s łowiańsko -  katol icki  w y uc z y ws z y  się roli  w g a ­
binecie S t adyona  nie wahał  się publ icznomi  odezwa mi  siać nienawiści  p omi ęd zy  p l e ­
mi ona  br a tn i e  niejako wy ręcza j ąc  r z ąd  wie loma kłopotami  naraz  zap rzą tn iony .  Lecz 
było więcój  d awni e j szych  tego r od za j u  p r z y k ł a d ó w .  Z drugiej  s t rony  młodzi  d u c h o ­
wni ,  u b od z y  w i ka r yus z e ,  a l u r t n i  i s e mina ryś c i  widząc,  że dygni t a r ze  kościoła stali  się 
dygni t a rzami  d w o r u  au s t ry a c k i eg o ,  rzucil i  się w p r z e c i w n y  obóz pol i tyczny.  R o z s z g - 

rzali d e m o k r a t y cz n ą  p r o p a g an d ę ,  byli  a jentami  końsp i r acy i  , k t óf a  mi ędzy  d u c h o w n y ­
mi nietylkó w Galicyi i n i e tylko po ws iach  ale w całe j  Austry i , n a w e t  a może  g łó­
wnie w s e mi n a r y a c h  wi ed e ń s k i ch  p r zec i w d o m ow i  Hab s bu r s k i emu  rozgałęzi ła  się. 
Wi dz ą c  rel igią p o p i e r a ną  p r zez  b a g n e t y  p i er ws i  straci l i  do niej zaufanie i n i erzadko 
było  spo t ka ć  w os ta tn ich  czasach m ł o d e g o  kapłana  w Galicyi i w całej monarchi i ,  
k tó ry  rozp ra wi ał  a p r zyna jmniój  myś l a ł  j ako  na j radykalnie j szy f raneuzki  r eformator^ 
szydził  z zasad,  w imię k ' u r y c h  u r z ą d  swój  poś r ed n i ka  z n i ebem s p r a w o w a ł .  O r e ­
iigii ani  z j edne j  ani z drugiój  s t r o n y  nie było  mowy.  I s ta ło się, co było  k on i e ­
cznym i nt e rwencyi  świeckie;  w r zeczy  d u c h o w n e  nas t ęps t wem Dążyła władza  do 
sho ł dowa n i a  dla swych  i nt e r esów reiigi i .  Ale że wia r a  j es t  p r z e mo cy  nieuleglą .  ręka 
b ió rokracy i  nie zdołała  jej  ująć,  ujęła tylko w p r z e mo c  s wą  d uc h owi eń s t wo  i r o zp l a ­
tała je  a;bo na  Swych s p r z y m i e r z e ń c ó w  albo na n ieprzyjac ió ł  t r onu .  Mała w p o ś r o ­
d ku  została gar s tka  p r aw d z i w y c h  ka p ła n ó w a ta n i e  podoła ł a  u p r a w i ć  pola p r zez  tyle 
r ąk  opuszczonego .  To też kiedy p r zysz ł y  najc ięższe  dla Galicyi  lata, glos duchów nych 
był  albo za n i e l i czny,  albo za z i emski ,  ab y  p r zez  r oz p a sa n e  masy mógł  być w y s ł u ­
c h a n y m  . . . .

I

/
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Z paragrafu poświęconego  statystyce kościelnej wyjmujemy nastę­
pujące szczegó ły :

Są w Galicyi n as t ępne  wyznania :
1) Rzymsko-ka to l i ck i e ,
2) Slawiańśko katol ickie,
3) P r a w o s ł a w n e  czyli  dyzunickie,
4) Ewangel ickie,
5) Re fo rmowane
6) Ormiańsko-kato l i ckie ,
7) Me nnoni tów i i. s .
8) Żydowskie .

Gal icya podzie lona  j es t  na t r zy  r zy msk o- ka t o l i ck i e  d y e c e z y e .  Me t ropo l ią  jej  j e s t  
a r cyb i skups two  Lwowskie ,  do k tó r ego  po  e p o k ę  p i e r wsze go  r oz b i o ru  Polski  należały 
b i skups twa:  Przemyskie .  Łuckie ,  Chełmskie,  Kamienieckie ,  Cecorskie  i Ki jowskie.  Obe­
cnie zos ta ło tylko b i skups t wo  Przemysk ie  i u tw o r zo no  w r. 1783 b i skups t wo  Tynie ­
ckie późnićj  z wa n e  T a r no ws k i em Od r. 1846 należy  do kościoła polskiego w Galicyi 
części dyecezy i  Krakowskiój ,  obe j muj ąca  w. miasto i j ego okręg.

W arch i dyecezy i  Lwowskie j  do której  i Bukowina  n a l eż y ,  j e s t  25 dziekani i ,  l i i  
parafi i ,  w dyecezyi  Przemyśl skić j  dziekani i  24,  parafii  285 : w dyecezyi  Tarnowskiej  
25 dziekani i ,  288 parafii .

Liczba d uchowi eńs twa  świeck,  w archid.  Lwowskie j  577, kośc iołów 281
w dye c e z  Przemyskiój  510 — 2J4

„  Tarnowskiój  597 —  343
w części  dyecez y i  Krakowskie j  110 —  81

Razem 1,794 -  999
Ludność  w tych cz t er ech  dyecez yoch  zawar t a ,  dziel i  się wedl e  wyznan ia :

W  a rch id yecezy i L w o w sk ie j  
Rzymsko-ka to l .  S law. -katol .  Orm. -ka lo l .  Akatol icy.  Żydzi .  Razem

483,357 1,300,415 5,068 1 4,419 202,600 2,005,859

678,577
W  d y e c e zy i P rzem ysk ie j. 

737,195 —  4,958 73,144 1,493,874

888,115
IV d y ec ezy i T a rn o w sk ie j.  

88 2 5,696 41,057 934,958

125,344
tV  c zy śc i  d y ec ezy i K ra k o w sk ie j.  

132 -  387 17,091 142,508

Razem
2,174,395

w cz t er ech  dyec e z ya c h  rzymsk i ego  o b r zą d ku  : 
2,037,830 5,070 25,460 331,892 4,574,645

Jest  za t em 1794 ka p ł an ó w a 763 parafii  ( oprócz  kr akowskich)  na  2,2C0,000 k a t o ­
l ików. Ws zakże  obok  d u ch o w i eń s t w a  świeckiego znajduje  się d o s y ć  mała l iczba za­
konników.  Współcześni e  z r e fo r mami  w  całój Austryi  p r z e p r o w a d z a n e m i  , zniósł c e ­
sarz  Józef  II w r. 1782 w Galicyi większą  po ł owę  k l as z to rów jak n. p .  we  Lwowie  
k l asz tor  Tryn i t a r zy ,  Pi j arów,  Tea t ynów,  Paul inów,  Sa k ra me n t ek ,  Kanoniczek,  K a r m e -  
lilki bo se  i niebose,  Domi ni kanów i Dominikanki  (na wsi),  Brygitki  w Sambor ze  i So ­
kalu,  Be nedykt ynki  w J a r o s ł aw i u ,  Dominikanki  w P rz emy ś l u  i Żółkwi.  Zakon Klary­
sek w S t a r y m Sączu  i Zamośc i u (wówczas  do Galicyi należącym) ,  Franci szkanki  w l a r -  
nowie,  zakon T ryn i ta r zy  i Karmel i t ów bosych  w Wiś n iczu ,  Dominikanki  w Bełzie i 
wie le  i n n y c h ;  zgoła  z k l asz torów żeńskich zostawi ł  l ed wo  dzies iątą c z ę ś ć ,  z k l asz to­
rów męzkich  pokas ował  wszędzie  Paul inów,  Tryni tarzy,  niemało Dominikanów i inne.*)

*) W s a my m Lwowie  znies iono w r. 1782 22 kościołów,  7 k l asz to rów żeńskich,  
8 męzkich Z pr z e z na c z e n ie m pozos t a łych  g machów nie p r zeb i er ano  b y na j m n i ó j ; tak 
z kościoła św.  Urszul i  z robi ł  r z ąd  z b ó r  p r o t es t anc k i ,  z kościoła i klasz toru  Paul inów
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W  ten  sposób  z b a rd zo  znacznćj  l iczby d u c h o w ie ń s tw a  zakonnego  w Galicyi za cza­
s ó w  rz e c z y  pospoli te j  polskićj, k tó reg o  p racy  i zas ługom  p rz y p isa ć  m ożna niemal z u ­
p e łn e  n a w ró c e n ie  dyzun i tów  w ziemiach do lój p row incy i  n a leżąc y ch ,  zostało  się 
w t rzech  dyecezyach :

Klasz to rów  m ęzk ich : Dom in ikanów 12
K arm eli tów 5
Franc iszkanów 7
B e rn a rd y n ó w 13
C ys te rsów 6
K apucynów 4
Reformatów 3

i p r z y b y ły ch  późnićj Jezu itów 4
K lasz to rów  żeńsk ich : S iós tr  m iło s ie rn y ch 9

B e n ed y k ty n ek 3
S ak ram en tek 1
Klarysek 1.

R azem  w ięc  p ie rw szy c h  55 a w nich  zak o n n ik ó w  oko ło  350, d ru g ich  to je s t  k la­
s z to ró w  żeńsk ich  14 a w nich m n isze k  191. Z uaczna c z ę ś ć  k lasz to rów  męzkich  t r u ­
dni się obow iązk am i  parafia lnemi, g dyż  s z c z u p ła  l iczba p ro b o sz c z ó w  nie w ys ta rcz a  na 
kraj  tak obsz e rny .

W Krakowie i o k rę g u  j e s t  18 męzkich  a 10 żeń sk ich  k la sz to ró w  , w nich  172 za­
konn ików  i 208 zakonnic.

P ra w a  Józefińskie  w y jm ujące  k lasz to ry  z pod  w ładzy  j e n e ra łó w  rzy m sk ich  łub  za­
g ran icznych  p ro w in c y a łó w , a p o d d a ją c y c h  j e  pod wdadzę b iskupią ,  p o c z ą tk o w o  w y ­
k o n y w a n e  b y ły  b a rd zo  ścisło. P ie rw szy  w y ją tek  pozyska l i  J e z u i c i ,  k tó rzy  po w y p ę ­
dzen iu  z Rosyi p rzyby l i  do Galicyi w ro k u  1822 z Litwy, W ołynia i t. d. a nie chciel i  
s ię  p o d d a ć  Józefińskiem u p ra w o d a w s tw u  w r z e c z a c h  d o ty c z ą c y c h  ich zakonu .  Utrzy­
m yw ali  oni  n ieus tann ie  śc is łe  z Rzymem a m ianow icie  z sw o im  jen e ra łem  stosunki 
o dw ołu jąc  się na t o ,  że taki ich zw iązek  z j e n e ra łe m  do i s to ty  ich zak o n n y ch  us ta w  
n a l e ż y . . ..

W yznac zona  w r. 1781 kom isya  d o  znies ienia  k lasz to rów , zważała  m iędzy  in n e m i  
i na ich u p osażen ie .  W Galicyi i w całe j  P o lsce ,  d u c h o w ie ń s tw o  św ieck ie  i zakonne 
by ło  sow ic ie  o b d a rz o n e  dobram i.  N igdy się ich nie tknął r z ą d  polski i do p ie ro  po 
zn ies ien iu  Jezu i tów ,  d o c h ó d  z części ich d ó b r  p rzesz ło  900,000 zip. w roku  1783 w y ­
noszący ,  o d d a ł  kom isy i  edukacy jne j ,  k tó ra  go na akadem ie ,  se in inarya ,  szkoły  i b ib lio­
tek i  p rzezn aczy ła .  Jó z e f  ił. z ab ra w sz y  og ro m n e  d o b ra  zn ies ionych  k la sz to ró w ,  p r e — 
la tu r ,  kolegiat , u tw o rz y ł  z nich osobny  fu n d u s z  r e l i g i j n y ,  o k tó rym  m ó w i o n o  zawsze, 
że  ze s k a r b e m  pub l iczn y m  nie ma żadnej  s ty c zn o śc i ,  lecz nie pow ied z ian o  nigdy, jaka  
by ła  w y s o k o ś ć  tego m a ją tk u  i wiele d o c h ó d  z n iego wynosił .  P o z o s t a ły m  k lasz to­
r o m  i innym  d u c h o w n y m  in s ty tu c y o m  w p ra w d z ie  m ają tku  nie zabra ł ,  lecz jd o d a l  adm i­
n i s t r a to ró w  r z ą d o w y c h ,  k tó rzy  jak zw yk le  z w ie lk iśm  m a r n o t r a w s tw e m  d o b ra m i  d u -  
c how nem i  zarządzali .  W późn ie jszym  czas ie  od d an o  in s ty tu tom  za rz ą d  ich m ają tku 
a le  zos law iono  je pod  śc isłą k o n t ro lą ,  nak azy w an o  kwitami d o w o d z ić  w y d a tk ó w  i ich 
celu ,  jak  dalece  z s ta tu tam i zak o n u  b y ły  zgodne.  U trzym yw ano  zawsze iż w ładza  
św ie c k a  szanuje  w łasność  tych  in s ty tu c y i ,  wszelako  r o z p o rz ą d z o n o ,  źe  zaległości ich 
i p rzow yżk i  c o ro c z n e  w  ich kasach  zos ta jące  m ają być  o d d a n e  do sk a rb u  pu b l iczn e ­
go, k tó ry  im na tom ias t  d o rę c z a ł  bony .  R oz porządz en ie  to e k s e k w o w a n e  by ło  z p e d a n ­
tyczną  śc isłośc ią ,  zab ie ran o  p rzew yżk i  choćby  kilka z ł o t y c h  lub ki ka k ra jca rów  w y ­
noszące ,  a t r u d n o ś ć ,  raczój n iep o d o b ień s tw o  ich od b io ru  były  k o n ieczn ą  p rz y c z y n ą  
złój ekonom ii  lub  zan iedbyw an ia  r e p a ra c y i  k tó re  tylko k ilkuletn ią  o szczędnośc ią  d o -

c e r k ie w  s law iańską,  z k lasz to ru  kks. T ea ty n ó w  k o sz a ry  a r t y l e r y i ,  z k lasz to ru  Misyo- 
n a rzy  k o s z a ry  wojskow e, z kościoła  i k la s z to ru  K arm ehtek  t r z e w ik o w y c h  dom  p o ­
p r a w y ,  z kościoła  św. Agnieszki i k la sz to ru  p rzy  nim u fundow anego  z rob iono  p ie k a r ­

nią wojskową.
P rz eg ląd  Poznański. XVI. 6 ł
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konać się mogły. Przy dzisiejszym smutnym stanie skarbu rządowego w Austryi nie 
masz podobno nadziei,  aby owe bony klasztorne i instytutowe kiedyś zrealizowane 
być mogły.

Gmachów po zniesionych klasztorach pozostałych nie wcielono do funduszu reli­
gijnego, lecz je użyto  na korzyść  rządową, najczęścićj na umieszczenie wojskowych 
składów. Z u tworzonego w r. 17 82 fu n d u szu  re lig ijn eg o  opłaca rząd seminarya i 
uzupełnia ko n g ru ę  b iskupów i proboszczów mianowicie obrzędu sławiańskiego bardzo 
skromnie w grunta  i włoście uposażonych, albo tćż proboszczów obrzędu łacińskiego 
świeżo ufundowanych. Aby zapewnić bowiem księżom świeckim u trzymanie ,  ozna­
czono minim um , płacy duchowieństwa, czyli kongruę, która wynosi : dla biskupa 
12,000 zlr., dla kanonika 1000, dla proboszcza 300 złr., dla wikarego czyli proboszczo­
wego pomocnika 200 zł. W razie jeśliby dochody dawnićj istniejących biskupstw lub 
p robos tw  ze wsi, pól i dziesięcin lub innych legatów pobierane, me dochodziły k o n -  
gruy, rząd ją z funduszu religijnego uzupełniał, według nićj wypłacał także pensye 
nowych biskupstw i proboszczów ; lecz jeśli się zdarzyły prywatne w późniejszym 
czasie donacye, o tyle z pensyi wspomnionych odtrącał .  Pospolicie dochody da ­
wnych  biskupstw i probostw nie wkładały na rząd obowiązku uzupełniania kongruy, 
z wyjątkiem biskupstw i probostw slawiańsko-katolickich. Proboszczowie lepiśj przez 
dawnych donatorów uposażeni ,  korzystali  z ich szczodrobliwości;  gdy bogatsze d o ­
nacye znajdują się zwykle w parafiach ludniejszych, więcój przeto księży p o t rzeb u ją ,  
cych, obowiązani są proboszczowie takich parafii z nadwyżki swój kongruy utrzym y­
wać dostateczną liczbę wikaryuszów, płacąc każdemu po 200 zlr.

Z tak oznaczonego stosunku materyalnego duchowieństwa w Austryi wynika iż 
rządowi wiele zależy na tćm, aby wiedział  jaki jest  stan majątkowy każdego probo­
stwa, nietylko dla podatkowania onegoż, ale dla ewentualnego dopłacania kongruy> 
bądź  dla sam ego  proboszcza, bądź tćż dla jego wikaryuszów. W tym celu sporządza 
tak  zwane fa ssy e ,  czyli inwentarze  każdego probostw a .  Co się tyczy wikarych, sta­
nowi prawo, że jak wspomnieliśmy, proboszcz każdemu z nich ma płacić 200 złr. 
po łow ę  wszakże odbiera od  niego za wikt, opał i pranie ;  nadto rozporządza rzeczony 
przepis,  że wikary obowiązany jes t  przynajmniej wikt od proboszcza przyjmować, i 
to w cenie jaką proboszcz ustanawia, która wszakże połowy jego kongruy przenosić 
nie powinna.

Prasvodawstwo Józefińskie, z drobiazgowością  niepraktykowaną gdzieindzićj, a a u -  
s tryackim patentom zwykłą, oznaczyło finansowe stosunki duchowieństwa parafialnego, 
tak np. osobnym patentem z niemniejszą skrupulatnością i s tarannćm zsummowaniem 
szczegółów oznaczyło j u r a  stolae: święconej wody, krzyża, kadzidła, i t. p., p rzep i­
sując na wszystko taksę, którćj proboszczowie ściśle obowiązani są przestrzegać.  W ra­
zie  jćj przekroczenia, strona ma prawo zaskarżyć proboszcza do władzy politycznćj,  
lecz to się nigdy nie zdarza, taksy bowiem Józefińskie poszły w zapomnienie, a p ro ­
boszczowie, mianowicie od pogrzebów, przy  k tórych wieśniacy lubią wystawność,  
pobiera ją  opłaty wyższe od przepisanych. Ze zniesieniem pańszczyzny i dziesięciny 
tycb dwóch  kardynalnych dochodów większej części galicyjskich parafii, stan m ate ry -  
alny probostw znacznie się odmienił. Dehyloną pańszczyznę pleban zastępuje najem­
nikiem, którego zapłata najczęścićj wyższą bywa od korzyści z nieurodzajnego, koszto­
wnie obrobionego pola Przyrzeczona za nią, jak równie za dziesięcinę z ziemiopło­
dów indemnizacya, zapewne nie prędko dojdzie rąk pokrzywdzonego. Prawo p ro p i -  
nacyi służące gruntowej dotacyi parafialnej po zaprowadzeniu towarzystwa w strze ­
mięźliwości, albo też z pojęcia samego obowiązków pasterskich, zwykle nie bywa w y -  
konywanćm, a tak jedyną, rzeczywistą pozostałością probostwa są dziś w niejednćm 
miejscu w Galicyi, a szczególnićj w górskich okolicach, szczupłe kawałki lichćj ziemi 
k tóre  chyba własnemi rękoma proboszcz może obrabiać. Temu upadkowi dochodów 
parafialnych zaradzić powinna, jak się zdaje, kongrua, lecz rząd nie pomyślał jćj  dotąd  
uzupełnić.

Nominaeya proboszczów służy właściwie temu, kto jest kollatorem, czyli kto ma 
ju s  p ra esen ta n d i.
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Biskup o b o w ią z a n y  j e s t  tem u  ty lko  ks iędzu  nadać  p ro b o s tw o ,  k tó r e g o  ko l la to r  

p r e z e n tu j e ,  i tak w d o b ra c h  r z ą d o w y c h  p rzedstaw ia!  kan d y d a ta  rząd ,  w d u c h o w n y c h  
posiadacz  d u c h o w n y ,  w sz lacheck ich  d o b r a c h  sz lachcic .  Oddając p r o b o s tw o  p r e z e n ­
to w a n e m u  b iskup, w y m ag a  o d e ń  przysięg i  że nie uży ł  ż adnych  n ieuczc iw ych  s p o s o b ó w  
d l a  pozyskan ia  benef ic jum . Nie w olno  zaś n ikom u s t a r a ć  się o p ro b o s tw o  k to  p r z y -  
na jm niś j  od lat  t rzech  nie  jes t  księdzem , i k to  w tym  celu o sobnego  nie zlożyl e g z a m i­
nu  z g łów nych  p r z e d m io tó w  teo log icznych .  Egzam in taki zowie  się k o n k u rsem ;  kto 
go raz odp isze ,  ma p r a w o  p o d a w a ć  się  w przec iągu  sz eśc iu  lat na p roboszcza ,  lub 
ż a d a ć  p rzen ies ien ia  do  innój parafii . Po ich up ływ ie ,  jeżli  ksiądz d o tą d  nie o trzy m ał  
p ro b o s tw a ,  a chce  m ieć  p r a w o  sta ran ia  się o nie, lub tćż jeź l i  będ ąc  ju ż  p roboszcz em  
ch c e  p r zen ie ść  się do  boga tszego  beneficjum, m usi  z n o w u  w ed le  rząd o w eg o  pa ten tu  
sk ła d a ć  ko n k u rs .  Rząd zo s taw ił  so b ie  m o c  uwalniania  od p o w tó rn y c h  k o n k u rsó w ,  t 
d o p ie r o  w późn ie jszych  czasach p rzy zn a ł  to  p r a w o  b iskupom . W ro k u  1846 w p r o ­
w a d z o n o  w a ż n e  w p r e z e n to w a n iu  p ro b o s z c z ó w  odmiany. P a ten t  s tanow i,  że nie wolno 
n ada l  k o l la to ro w i  p rezen to w ać ,  k tó reg o  b ą d ź  k o n k u rso w e g o  k an d y d a ta ,  ale g u b e rn iu m  
razem  z k o n sy s to rz em  p rz e d s ta w ia ją  kollatorow i t r zech  kand y d a tó w ,  ten je d n e g o  z nich 
w y b ie r a  i b i skupow i  do  p o tw ie rd z e n ia  p rezen tu je .  P a ten t  ten  obow iązu je  z a ró w n o  
sz lacheck ich  ja k  d u c h o w n y c h  ko l la to rów ,  i w y d a n y  zos ta ł  w kró tce  po r z e z i  galicyj  — 
skićj, a że go d y k to w a ły  po l i tyczne widoki, d o m y śl ić  się nie t r u d n o .

Rząd a u s t ry ack i  zastał w Galicyi  p ięć  se m in a ry ó w  b iskup ich  o b rząd k u  łacińskiego. 
W  arch idyecezy i  lwowskiój by ły  dw a s e m in a ry a ,  p ie rw sz e  za ło żo n e  p rz y  k a te d rz e  p o d  
k o n iec  XVI. w ieku  i zo s ta jące  p o d  rz ą d e m  księży  św ie ck ich  odnow ił  i lepiej  u p o sa ż y ł  
ks.  W ac ław  S ie rakow sk i ,  a r c y b i sk u p  lw ow ski,  o d d a w s z y  j e  p o d  z a r z ą d  księży  m i s s y o -  
narzy .  Drug ie  za łożone  p rzez  ks. Mik. W yżyck iego ,  a r c y b isk u p a  lw ow sk ie go  w r .  1744. 
i także  pod  za rząd  m iss y o n a rz y  odd an e .  T am to  było  w m ieśc ie ,  to  zaś na k r a k o w -  
s k ie m  p rzedm ieśc iu .  W dy ecez y i  p rzem ysk ie j  zn a jdow ało  się t r z y  se m in a ry a .  W P rz e ­
m yślu  za łożone  p r z y  k a te d rz e  biskupiój  w  r. 1685 p rzez  ks.  Ja n a  Zbąsk iego  b isk u p a  
p rzem ysk iego ,  u p o sa ż o n e  p rzez  se jm  p ro b o s tw e m  sa m b o rsk iem . Biskup p rz e m y sk i  
Aleks. F re d ro ,  z m a r ły  1734 r., za łoży ł  se m in a ry u m  w  S am borze ,  a  ks. W acł. S ie ra ­
k o w s k i  w Brzozowie, oko ło  1750 r ,  o d d a w s z y  j e  p o d o b n ie ż  m iss y o n a rzo m  z W arsz a ­
w y  s p r o w a d z o n y m ;  w ogólnośc i  b o w ie m  we w szy s tk ich  n iem al d y e c e z y a c h  polskich  
p rzesz ły  s e m in a ry a  około p o ło w y  XVIII. w ieku  p o d  z a r z ą d  księży  m iss y o n a rzy ,  gdzie 
chociaż  do  nich p rz y jm o w a n o  m łodz ież  z n iż s zy ch  k lass szkó l  n a ro d o w y c h ,  a n ie raz  
z szkó łek  e le m e n ta rn y c h ,  a za tem  mało  uspo so b io n ą ,  k u rs  n a u k  nie t rw a ł  więcćj nad  
lat t rzy .  1 d la  tego k to  chial zaciągnąć  w y żs zy ch  nauk  teo log icznych ,  jeździł  do  uni­
w e r s y t e tó w  lub  se m in a ry ó w  włoskich .  Był czas  k iedy  n ow ieya ty  i s tudia  zakonne  
kwitnęly  naukam i,  a le i w  P o lsc e  u p a d ły  p o d o b n ie  jak w calćj E urop ie .

Jó z e f  II. zn iós ł  w szys tk ie  se m in a ry a  w  Galicyi, a na tom ias t  zap row adz i!  we L w o­
w ie  j e d n o  g e n e ra ln e  se m in a ry u m  dla o b r z ą d k u  łacińskiego, k tó r e  n aw e t  z p o d  w ładzy  
b iskupiój  w y ją ł ,  nie  zw aż a jąc  jak  da lece  jśj to u jm ow ało ,  gdy b isk u p o m  odb ie ra ło  s p o ­
s o b n o ś ć  ksz ta łcen ia  p o d  ok iem  s w o ic h  k l e r y k ó w .  Było ono u trz y m y w a n e  z funduszu  
re l ig i jnego ;  p rzy jęc ie  d o  se m in a ry u m ,  p o rz ą d e k  i r egu ły  in s ty tu tu ,  sys tem  w y c h o w a ­
nia i książki ku te m u  s łuż ące ,  a p r z e d e w s z y s tk i ć m  p rz e ło żo n y ch  i p ro fe s so ró w  ob ie ­
ra ło  g u b e rn iu m  lw ow skie .  Biskupi nie w yw ie ra l i  na to ż adnego  w pływ u,  i nie m ając  
p r a w a  egzam inow ania ,  zm uszen i  byli św ię c ić  na ks ięży  tych ,  k tó ry ch  im rz ą d  jako 
u zdo ln ionych  do św ięcen ia  podał. Uznał po t ro ch u  n ies to so w n o ść  tę  cesa rz  Leopold  II, 
zniósł se m in a ry a  g e n e ra ln e  w calój Austry i  u s ta w ą  z d n i a  4 lipca 1790. W ted y  i 
w  Galicyi poczę to  zak ładać  s e m in a ry a  b iskup ie  w każdej  dyecezy i,  w e  Lw ow ie ,  P rz e ­
m yślu ,  a późnićj  i T arnow ie .  Biskupowi w o ln o  ju ż  by ło  m ian o w ać  p r z e ło żo n y ch  i 
p rz y jm o w a ć  m łodz ież  do  se m in a ry ó w  za p o r o z u m ie n ie m  się z rz ą d e m .  Lecz w u rz ą ­
dzen iu  d o m u ,  w sy s tem acie  w y c h o w a n ia  m ło d z ieży ,  w książkaoh  w yk ład o w y ch  i p o ­
r z ą d k u  n au k o w y m  nie m ógł n ic  o dm ien ić  b e z  p o zw o len ia  r ząd u ,  w s zy s tk o  więc p o ­
z o s ta ło  jak  d a w n iś j .  Co na jgorsza ,  że  p ro fes so ro w ie  se m in a ry u m  byli te zazwyczaj  
ludzie  z W iednia  nasełani ,  napo jen i  zasadam i p ra w o d a w s tw a  aus tryackiego,  k ieru jący  
w y k ła d  sw ó j  i k o n k lu z y e  w e d le  g u b e rn ia ln y o h  p r z e p i s ó w . . . . .
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Na wydziale teologicznym przy u n iw ersy tec ie  lw o w s k im ,  mianuje rząd p rofesso -  
ró w  z księży łacińskiego i greckiego obrządku, za porozumieniem się z b isk u p am i, a le  
system  i książki samowolnie oznacza. Professor prawa kościelnego, którego słuchal i  
prawnicy i teologowie, byl świecki, ten wykładał według Reclisbergera  lub D o live ra  
J u s  E cc le s ia s ticu m , i w szczepia! w uczniów sw ych  zasady, że  kościół nie może tw o ­
rzyć  państwa w p a ń s tw ie ,  że  prawa wszystkich biskupów są równe, a zw ierzchnictw o  
biskupa rzymskiego jedynie zw yczajow e, że  kościół jest  instytucyą państwa, i tym p e -  
dobne m axymy XVIII. wieku. Chcąc się uchronić od tych professorów, biskupi poza­
kładali dla sw o ic h  seminaryów prywatne zakłady teo log iczne,  przy których professo ­
rów mianowali wprawdzie za porozumieniom się z rządem, ałe ich mogli każdego cza­
su  odmienić. Wszakże po roku 1846 rząd wmięszal się gwałtownie , i niektórych pro­
fesorów  i z tych seminaryów oddalił, co później  w eszło  w zwyczaj tak, że  do dzi^ 
dnia rząd i na biskupich zakładach mianuje professorów, nadawszy im charakter nau­
czycie l i  publicznych. Reformy od roku 1850 tyle tylko przyniosły pożytku, że  biskupi  
nie m ogąc w sw y ch  zakładach zmieniać nauczycieli,  mogą przynajmnićj wybierać
książki do nauczania.

Kurs nauk teologicznych  tak w publicznych jak i biskupich zakładach byl rozło­
żony  na lat cztery, to jest:

Rok l sz y  Historya kościelna, Pismo Ś. starego przymierza i języki wschodnie.
—  2gi Prawo kanoniczne (kościelne austryackie) , Pismo Ś. n ow ego  przymierza

i język  g r e c k i ;
—  3ci Teologia dogmatyczna i teologia moralna:
—  4ty Teologia pastoralna i katechetalna.

Na w ydziale  teologicznym w uniersytecie lwowskim  były niektóre katedry rusk ie ,  
a od roku 1850 są nawet w nim professorowie po rusku wykładający , w ogóle w y ­
kłada przy nim 11 professorów, to jest  7 rzymsko-katolickich, 4 siawiańsko-katoliekich  
księży.

W  instytutach teologicznych biskupich , gdzie ćw iczy  się uczniów do 180, jest  w 
zakładzie lwowskim  professorów 7, w  zakładzie tarnowskim 7, w przemyskim 9 .

O gło sz o n e j  w  ostatnich latach w o ln ośc i  kośc io ła  w  A ustryi,  autor  
nie d ow ierza  i z a r ę c z a ,  ż e  i d u ch o w ień s tw o  ufać jej nie śmie. P o w ia ­
d a  on:

Żaden kapłan nie jest pew ny czyli rząd nie postąpi z nim jak po ogłoszeniu  wol­
ności  kościoła postąpił z biskupem Wojtarowiczem, ks. ks. Antoniewiczem, Serw a to w -  
skim, Bieleckim, Madejskim i czy gorliwości pasterskiej nie będzie  musiał odpokutow ać  
prześladowaniem, utratą beneficium, a w końcu może i więzieniem.

O d u ch ow ień stw ie  unickiem p isze  autor:

Stan duch ow ień stw a  s la w ia ń s k o -k a to l ic k ie g o  był nader smuty w chwili  zaboru  
Galicyi, i że  pod materyalnym w zględem  Józef II. znaczną mu oddal przysługę. Nie­
b y ło  to atoli żadnćrn ze strony rządu poświęceniem, unici otrzymali w iele  kościołów,  
znaleźli w kongrui uposażenie ,  ale kościo ły  i fundusz na kongruę pochodziły  z za­
boru na duchowieństwie łacińskiem. W r. 1782 zabrano kościol i klasztor panien D o -  
minikanek w e  Lwow ie i za łożono w nim seminaryum jeneralne dla obrządku s la w .-  
katolickiego,  w zniesionym zaś klasztorze Dominikanek otworzono drugie seminaryum  
jeneralne dla alumnów łacińskich i ormiańskich. Liczba seminarystów w obu sem ina-  
ryach oznaczona do 80 ubogich u czn ió w ,  pomnożoną została w r 1787 do 400, do  
których i alumni w ęgierscy  i siedm iogrodzcy obrz. slaw. -  katolickiego mieli przystęp- 
Ustanowiono że  zanim kto wejdzie do seminaryum , powinien przynajmnićj jeden rok 
filozofii skończyć i liczyć lat 17. Wspomnieliśmy iż Leopold  II. zniósł  seminarya j e ­
neralne (pod kierunkiem rządu zostające) dla obrządku łacińskiego, d yecezyalne  na­
tomiast przywracając, lecz nie zniesiono seminaryum sławiańskiego,  pozostawiono je i 
nadal pod sterem rządu, a liczbę seminarystów lwowskich i przemyskich na 320 ozna-
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c z o n o ,  S ta n  tak i  u t r z y m a ł  s ię  d o  o s t a t n i c h  c z a s ó w ;  z a ł o ż o n o  w p r a w d z i e  d y e c e z y a l n e  
s e m i n a r y u m  w P r z e m y ś lu ,  g d z ie  j e d n a k ż e  p o d o b n o  n ie  m a  w ię ce j  n a d  j e d e n  r o k  k u r ­
s ó w  t e o l o g ic z n y c h ,  na  d a l s z e  z a ś  t r z y  j a d ą  d o  L w o w a .  T a k  np .  w  r o k u  1850 b y ł o  na  
c z w a r t y m  r o k u  teo log i i  w  P r z e m y ś l u  s e m i n a r y s t ó w  2 5 ,  p o s i a n o  zaś  d o  L w o w a  n a  
w y ż s z e  k u r s a  47. Ze L w o w a  w y s ó l a n o  z d o ln i e j s z y c h  d o  i n s t y tu tó w  w ie d e ń s k ic h .

J eż e l i  w  o b r z ą d k u  ła c iń s k im  s y s t e m  J ó ze f iń s k i  p r z e z  la t  70 p r a k t y k o w a n y  ty le  
z łe g o  n a  d u c h o w i e ń s t w o  ła c iń sk ie  s p r o w a d z i ł ,  w y z ię b i !  w ia rę ,  z b u r z y !  k a r n o ś ć  k o ś c i e l ­
n ą  i lu d  p o z b a w i ł  re l ig i i ,  to  s k u t k i  o n e g o  w d u c h o w i e ń s t w i e  s ł a w ia ń s k ie m  m u s ia ły  b y ć  
j e s z c z e  o p la k a ń s z e .  Alimo z g o d n o ś c i  o b u  w y z n a ń  j e s t  w ie lk a  w  u s p o s o b i e n i u  o b u  d u -  
c h o w i c ń s t w  r ó ż n i c a ;  k ap la i i  ła c iń sk i  c h o ć b y  t ś ż  p o d  r u t y n ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  p o d c i ą ­
g n i ę ty ,  w  j ę z y k u ,  w  z g o d n o ś c i  o b r z ą d k u  p r z y p o m i n a  s o b ie  n i e u s t a n n i e  w ę z e ł  z g ł o w ą  
k o ś c io ł a  i k o ś c io ł e m  p o w s z e c h n y m ,  k ie d y  p r z e c i w n i e  k o ś c ió ł  s law  i a ń s k o - k a t o l i c k i  o d e ­
r w a n y  o d  p a p ie ż a  ł a tw o  s ię  n a g in a  do  s z y z m y ,  p r o b o s z c z  czy  b i s k u p  s ł a w ia ń s k i  w id z ą c  
p r z e d  s o b ą  g u b e r n i u m  k t ó r e  s ię  z a p r z ą t a  w s z y s t k i e m i  j e g o  s p r a w a m i  i n i e l e d w ie  d o ­
g m a ta  w e d l e  p r a w  J ó z e f iń s k ic h  t l ó m a c z y ,  d a l e k o  ła tw ie j  n iż  k s iąd z  łac iń sk i  p r z y u c z a  
s ię  d o  z w i e r z c h n o ś c i  ś w i e c k ić j  i n a k ł a n i a  s ię  po  c zę ś c i  d o  s t o s u n k u  w j a k i m  z o s ta je  
p o p  d y z u n ic k i  w z g l ę d e m  g ł o w y  s w e g o  k o ś c io ł a ,  c e s a r z a .  J e ś l i  j e d n e m  z w ie lk ic h  
d o b r o d z i e j s t w  un i i  b r z e s k i ś j  b y ło  o s w o b o d z e n i e  d u c h o w i e ń s t w a  r u s k i e g o  z p o d  w ła ­
d z y  św iec k ić j ,  to  r z ą d  a u s t r y a c k i  k o r z y ś ć  tę  z a t a r ł ,  a r o k  184 8 p o k a z a ł ,  ż e  k o ś c ió ł  
s l a w i a ń s k o - k a t o l i c k i  n ie  j e s t  w p r a w d z i e  g r e c k o - r o s s y j s k i m ,  a le  j e s t  g r e c k o - a u s t r y a -  
c k im .  P r z e m ia n a  r z e c z y ,  je ź l i  ty lk o  o p r z e m i a n ę  n a z w i s k a  c h o d z i  n ie  t r u d n a  do  w y ­
k o n a n ia ,  a le  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  b i ó r o k r a c y a  m e  w id z ia ła .  Dali s ię  u ż y ć  d u c h o w n i  
r u s c y  za  n a r z ę d z i e  p o l i t y k i  a u s t r y a c k i e j ,  a l b o w i e m  n ie  to  d la  m c h  w s t y d e m  iż  d ź w i ­
gali n a r o d o w o ś ć  o d  k i lk u  w ie k ó w  u p a d ł ą ,  bo  k o ś c ió ł  C h r y s t u s o w y  n ie  j e s t  p r z e c i w n y  
n a r o d o w o ś c i ,  a le  iż j ą  d ź w ig a l i  w  s p o s ó b  i w  m y ś l i  z c h a r a k t e r e m  k a p ł a ń s k i m  n ie ­
z g o d n e ,  iż j ą  d źw ig a l i  w  im ię  w o jn y  d o m o w ó j  i z a m i a s t  g ło s i ć  m i ło ś ć ,  p o k ó j ,  p r z e b a ­
c z e n ie  u ra z ,  sial i n i e n a w i ś ć ,  d a w n e  k r z y w d y  o d g r z e b y w a l i  i n o w e  z ło ś c i  z n ic h  r o z ­
d m u c h iw a l i ,  a z e  z ło ś c ią  i p o d l e m i  n a m i ę t n o ś c i a m i  k o ś c ió ł  C h r y s t u s o w y  n ie  m a  nic  
w s p ó l n e g o .  B iskup i ,  s u t r a g a n i ,  p r o b o s z c z o w i e  w y p r z e d z a l i  s ię  z e m i s a r y u s z a m i  r z ą ­
d o w y m i  a b y  s k r y c i e  i j a w n i e ,  u s tn  e i p i ś m ie n n ie ,  w d o m a c h  g o ś c i n n y c h  i z k aza ln ic ,  
w  r o z m o w i e  poufnć j ,  o b y w a t e l s k i ś j  lu b  w c h w il i  p e łn i e n i a  o b o w i ą z k ó w  k a p ła ń s k ic h ,  
j ą t r z y ć  lu d  n ie n a w i ś c i ą  ku  L a c h o m ,  u c isk i  j e g o  p r z e d  o c z y  m u  p r z e d s t a w i a ć ,  z a m ia s t  
ich  ł a g o d z ić  w ia r ą ,  z a m ia s t  k o ić  r a n y  m i ło ś c ią .

M e  z  d r u g i ć j  s t r o n y  p a m i ę t a ć  t r z e b a  iż to  b y l i  k a p ł a n i  ć w ic z e n i  w  s z k o ła c h  i s e -  
m i n a r y a c h  r z ą d o w y c h ,  ż e  d u c h o w i e ń s t w o  z a r ó w n o  ła c iń s k ie  j a k  s l a w ia ń s k ie  z o s t a ­
w a ł o  p o d  ś c i s ł ą  k u r a t e l ą  a d m in i s t r a e y i ,  ż e  w ca lć j  Ićj i n t r y d z e  k i e ro w a l i  n im i u r z ę ­
d n i c y  g a l ic y j s c y  j a k  S ta d iu n ,  E m m i n g e r  i w .  i . ,  ż e  w r e s z c i e  d z ia ło  s ię  to  w  chw il i  g o ­
r ą c z k o w e j ,  p o b u d z a n e  b y ł o  m e w y r o z u m i a l o ś c i ą  p e w n ó j  l iczby  P o la k ó w  k t ó r z y  w  k w e -  
s ty i  r u s k i ć j  w i d z ą c  r ę k ę  r z ą d u ,  z p o g a r d ą  p a t r z e l i  na  tę ,  jak  m ó w io n o ,  c. k r ó l e w s k ą  
n a r o d o w o ś ć .  Nie  u s p r a w i e d l i w i a  t e n  w z g lą d  k a p ła n ó w  a le  p r z y n a j m n i e j  w in ę  r o z d z i e ­
la i d a je  o t u c h ę ,  ż e  dz is ia j  k ie d y  k o ś c ió ł  o d z y s k a ł  w  p e w n ó j  c zę ś c i  w o ln o ś ć ,  d u c h o ­
w i e ń s t w o  r u s k i e  w p o w o ł a n i u  s w ś m  a p o s t o l s k i e m ,  w  z a s a d a c h  re l ig i i  s z u k a ć  b ę d z i e  
d la  s ieb i e  n a t c h n i e n i a . . . .

Z w i e r z c h n i k i e m  o b r z ą d k u  s ł a w . - k a t o l i c k i e g o  w  Galicyi j e s t  m e t r o p o l i t a  ha l icki ,  
a r c y b i s k u p  lw o w s k i ,  b i s k u p  k a m ie n ick i .  B y ła  d a w n ie j  ich  s ie d z ib a  w  Ha liczu ,  p r z e ­
n i e s i e n i  d o  L w o w a  zw a l i  s ię  b i s k u p a m i  lw o w s k i m i  i k a m ie m c k i in i ,  p o n i e w a ż  ic h  w ł a ­
d z a  d u c h o w n a  ro z c i ą g a ł a  s ię  d o  P o d o la .  P i e r w s z y  d o p i e r o  A n ton i  A n g ie l lo w ic z  o t r z y ­
m a w s z y  b i s k u p s t w o  lw o w s k i e  w r .  1807,  w y r o b i ł  s o b ie  p o d n i e s i e n i e  j e g o  d o  m e t r o ­
polii , k t ó r e j  p o d d a n e  j e s t  b i s k u p s t w o  p r z e m y s k i e .  L i c z b a  d u s z  o b r z .  s l a w . - k a t . ,  w e ­
d le  s z e m a t y z m ó w  d y e c e z y a l n y c h  w y n o s i  w a r c y b i s k u p s t w i e  1,300,961,  w  d y e c e z y i  p r z e -  
m y s k ić j  ( o b e jm u ją c ć j  d w i e  d y c c e z y e  o b r z .  la c .  p r z e m y s k ą  i t a r n o w s k ą )  804 905, r a z e m  
2,105,866 w i e r n y c h .

Dzie l i s ię  a r c h i d y e c e z y a  na  48 d e k a n a t ó w ,  m a  1282 paraf i i ,  2003 k o ś c i o ł ó w  i r o z ­
c iąg a  s ię  p r z e z  9 o b w o d ó w .  Z n a jd u je  s ię  w  n lć j  1475 d u c h o w n y c h  ś w ie c k ic h ,  8 k ia—

P r z e g l ą d  P o z n a ń sk i .  XVI. 65
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s z to ró w  bazyliańskicli  raęzkich, a w nich 32 zakonników, i jeden  żeński  z trzem a 
mniszkami.

W  dyecczyi p rzem ysk ie j  podzie lonćj  na 40 dek an a tó w ,  znajdu je  się ogó łem  740 
parafii, 1279 k o śc io łó w ;  rozciąga się na 10 obw odów . Liczy d u ch o w ień s tw a  ś w ie c ­
kiego 869, 7 k la s z to ró w  bazyliańskich,  a w nich 37 zakonników .

Do s ta ty s ty k i  tój p r z y d a ć  na leży  1 kościół w Krakowie i 131 unitów tam że za ­
mieszkałych.

O Orm ianach c z y ta m y :
Osmy ju ż  z kolei  panuje we Lw ow ie  arcyb iskup  ormiański, uznający  zw ie rzch ­

no ść  papieża .
D ochody a rc y b isk u p ie  ja k o  i innych d u ch o w n y c h  tego o b r z ą d k u ,  pochodz i ły  ze 

sk ładek  d y ece z y a n ó w  ; w  r. 1768 kazała rzeczp o sp o l i ta  o d d ać  a rcyb iskupow i o rm ia ń ­
sk iem u  o p ac tw o  s ław iań sk o -k a to l ick te .  Gdy j e d n a k  d o c h o d y  te  nie były  pow ne , p ła­
ciła mu coroczn ie  k o ngregacya  de p ro p a g a n d a  fide  200 skudów , co cesarz  Józef  11. 
do 3,000 zlr . po d w y ższy ł ,  k s ię żo m  k a te d ra ln y m  po 100 zlr. , p roboszczom  po 150 z ł r .  
w y p ła c a ć  kazał .  Cesarz  F ranc iszek  podniósł  pensyą  a rcy p as le rza  do 6,000 złr., p e n -  
syą  zaś p ro b o sz c z ó w  wedle  ko n g ru y  us tanow ił.  Za czasów polskich a rcy b isk u p o w ie  
w yb ie ran i  p rzez  konsys to rz ,  po tw ie rd zan i  byli p rzez  p a p ie ż a ,  za r z ą d ó w  aus tryack ich  
k o n sy s to rz  p ro p o n u je  t r z e c h  kandyda tów , a z tych  cesa rz  jednego  w yb ie ra .  Z w ierz ­
chn ic tw o a rcyb iskup ie  rozc iąga ło  się n iegdyś  na całą  rzeczp o sp o l i lę  po lską  i K ry m ;  
od r. 1772 na 5 obw o d ó w  galicyjskich. Podzie lona  je s t  a rch idyecezya  na 3 d e k a n a ­
ty, 9 paraf ii i 1 m issyą :  ma 8 kośc io łów (we Lwowie, Stanisławow ie ,  Brzeżanach,  T y ś -  
m ien icach ,  Kultach, Łyścu ,  H o ro d e ń c e  i Śniatynie), 43 d u c h o w n y c h .  Młodzi d u c h o ­
w n i  kształcili  się dawnie j  w Collegium Ponlificum u T e a ty n ó w ,  dzisia j w se m in a ry u m  
a rcyb .- ła c ińsk im .  J e s t  we Lw ow ie  k lasz to r  o rm iańsk i  B enedyktynek ,  gdzie p r z y je ż d ż a ­
ło  na  s łuż bę  Bogu wiele b o g a ty ch  pan ien  z Armenii, Persyi , T u rcy i  i Grceyi.  T r u ­
dn ią  się te p a n n y  w y c h o w a n ie m  dziew cząt ,  k tó ry c h  po k ilkase t z miasta  do klaszto­
ru  p rzychodz i .  Obecnie j e s t  w nim mniszek 12 W edle  szem atyzm u dyecczy i  na r. 
1850, liczba w ie rn y c h  o b rząd k u  orm iańsk iego  wynos i  w dyecezv i  arcyb iskupie j  4,190.

Rozdział V traktuje o są d o w n ic tw ie  i zawiera krótkie, zb y t  p o b ieżn e  
ocen ien ie  praw  do Galicyi w p r o w a d z o n y c h ,  także s z c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  
zawikłanej austryackiej* procedury.

N astępuje  rozdział VI. ostatni pod napisem : M iasto Kraków od dnia  
16. listopada 1 8 4 6  roku , w k tórym  autor roztacza  smutny widok o b e ­
cn e g o  upadku miasta p e łn e g o  św ię ty ch  pam iątek  na szy ch .

P rzy toczy m y  ustęp z sa m e g o  k ońca:
Jak wielkie s t r a ty  poniosło  miasto Kraków p rzez  p o ż a r  dnia 18 i 26. lipca 1850 

roku,  t ru d n o  z pew nośc ią  oznacz yć ,  zwłaszcza ,  żo ofiarą tej klęski p a d ły  cz te ry  zn a ­
czne b blioteki i kilka p om nie jszyc h ,  n iem ało  gab inetów  rycin, m o n e t  i medali ,  n ie­
mało zb iorów  archeo log icznych ,  dw ie  wspania le  św ią tyn ie  gotyckie kks. D om inikanów 
i F ran c iszk an ó w , dw a inne pomniejsze kośc io ły ,  trzy k la s z to ry ,  in s ty tu t  techn iczny  i 
większa część  jego zb iorów , d ru k a rn ia  u n iw ersy teck a  z w ieloma już w yd ru k o w an em i  
dziełami, dw ie  d ru k a rn ie  p ry w a tn e  i wiele tyra po d o b n y ch  zak ładów . Wszakże b io ­
r ą c  na uwagę s t r a ty  czys to  m ate ry a ln e  osób p r y w a tn y c h  w n ie ruchom ośc iach  i r u ­
chom ościach  u to w ed le  p rzyb l iżonego  o szacow an ia ,  k tó rego  t rzym ał się kom ite t  p o -  
gorzeli  w rozdaw nic tw ie  funduszów , okazu je  się iż p o g orze lcy  stracili w n ie ru c h o m o ­
ściach su m m ę 545,000 z l r ,  w sp rzę tach ,  odzieży  i innych  dom o w y ch  zasobach  sum m ę 
476,000 z l r . ,  czyli że p rzez  w spom niony  poża r  stali się w ru ch o m o śc iach  i n i e ru c h o ­
mośc iach  uboższymi o sum m ę 4,591,000 zip.

Klęska ta nie b y łaby  dla Krakowian ani tak wielką, ani do z re p a ro w a n ia  t rudną ,  
(że nie p ow iem  dzisiaj n iep o d o b n ą) ,  g d yby  jćj nie p oprzedz i ł  sz e re g  ciosów i u ie -  
szczęść  k tó re  zn iszczyły  zasoby  m ate ry a ln e  a bodaj  i m o ra ln e  Krakowian; s z e re g  n ie ­
szczęść, z k tó ry ch  j e d n e  do tk n ę ły  miasto wspólnie z całą m onarch ią  aus tryacką ,  d r u -
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gie wyłącznie na b iedny  Kraków zwaliły się. L)o p ie rw szy c h  należą s t r a ty  na spadku  
p ap ie ró w  aus lryack ich  p o n ie s io n e ,  k tó re  sam e tylko ins ty tu ta  i o soby  p rzez  r z ą d  
p e n s y o n u w a n e  z u b o ży ły  w ciągu lat c z te r e c h  o sum ę 1,600,000 złp. Lecz ow a n iskość  
w a lu ty ,  dla ogółu m ieszkańców , dla h and lu  K rakow a n iepo rów nan ie  stała  się d o le g l i ­
wszą .  Kupcy zagraniczni, n a w e t  au s t ry acc y  w po łud n io w y ch  okolicach monarchii  nie 
chcieli  dos ta rcza ć  to w a ró w  jak za m o n e tę  b rzęczącą ,  tę zaś kupu jąc  za jed y n ie  w kraju 
cy rk u lu jące  p ie n ią d z e ,  to j e s t  za p a p ie ry  a u s t ry a c k ie ,  t r zeb a  było  płacić od 25 
do 40, a czasem  i więcój  od sta . Że więc ta s t r a ta  na sam Kraków p rzypada jąca  
p rzenosi  rocznie  najmnićj milion zip., tego d o w o d z ić  zdaje się nie  po trzeba :  Kupcy, 
zbożow i k r ak o w scy  musieli  p łacić  p r o d u c e n to m  z bożow ym  K rólestw a w monecie 
polskiej , kup u jąc  ją z p rz e w y ż k ą  po  18 do 26 i w yżej  od sta Biorąc za po d s ta w ę  
rachunku  ilość zboża w p ro w a d z a n e g o  do Krakowa (C zas  12. m arca  185 0), m o żem y  
p rzez  p rzyb l iżen ie  oznaczyć  s t r a ty  pono sz o n e  ztąd p rzez  Krakowian najmniej za 600,000 
zip. r o c z n i e , . . .

Lecz jak ob l iczyc  s t r a ty  inne od chwili  wcielenia  miasta p o n ie s io n e ?  P o w ie d z ie -  
I ś m y ,  że z dniem w p ro w ad zen ia  taryfy aus tryack ić j  (1. stycznia 1847) wiele d o m ó w  
znacznie jszych h and low ych  u p a d ło ,  w szystk ie  c e n y  a r ty k u łó w  handlu  i życia p o ­
dw oiły  się. W szyscy naraz  poczuli się w b rak u ,  w ycze rp a ły  się w k ró tce  d aw n e  za­
pasy, dom y  zas tawów zapo lm ły  się k le jno tam i,  s r e b r a m i ,  o d z ieżą ;  obc iąży ły  się h y -  
poteki  p r y w a tn y c h  d o m ó w , nastał b r a k  p ien iędzy  obok p o w szechnego  ich żądania 
i s topa  p ro c e n to w a  z 5J podskoczy ła  na 12j). a i po tej dos ta ć  kapita łu  nie było m o­
żna.  Bankie rowie  p rzyciśnięc i  odmawiali  pożyczek ,  o tw o rz y ło  się l ichw iars tw o  ży d o ­
wskie , będące  ciężką plagą dla osób  p ry w a tn y c h  i u rzęd n ik ó w ,  k tó r z y  w ta jem nych  
um o w ach  zastawial i  u Żydów pensye  p lącąc lichwy n ieraz  od 30 do 40 od sta. W ś ró d  
nęd zy  un iw ersa lnej  us ta ło  życie  tow arzysk ie ,  znikły pub l iczne  i p ry w a tn e  zabaw y,  
każdy zam knął się w dom u i u szczupla jąc  się w p ie rw sz y c h  p o t rz e b a c h  życ ia ,  szuka  
sp o so b u  jakby  uch ro n ić  siebie  i rodz inę  od b an k ru c tw a ,  Ten stan op łakany  nie zmie­
nił się do dziś dnia, chyba  na g o r s z y . . . .

Bank p o b o ż n y  k tó ry  na zas taw y  w y p o ż y c z a ł , nie m ogąc  n as ta rcz y ć  ty lok ro tnym  
żądan iom , zniżył do po łow y  m iarę  d a w n y c h  pożyczek ,  w y p ró żn i ła  s .ę  n iemal do g ro ­
sza kasa  o szczędności  od r. 1844 is tn ie jąca ;  nędza  s trasz liw a,  b e z p rz y k ła d n a  osiadła  
w mieście . Sm utek ,  zw ątp ien ie  i rozpacz  w y ry ły  się na tw arzach ,  d uch  śm ierc i  wio­
nął  na ow e n iegdy  k ró lew sk ie  m ia s to ,  aż  zasiadłszy n a  g ruzach  pop a lo n y ch  kośc io­
łów i g m a c h ó w ,  dokona ł  ru iny  Krakusowego grodu  I . . , ,

W św ie tn ie jszych  czasach miasta, za r z p l t e j , hande l  k rakow sk i  nie opiera ł  się na 
k onsum pcy i  miastowćj.  W ykaza łem  wyżej ,  że  p rzy czy n ą  i w arunk iem  daw nćj  zam o­
żności  Krakowa były  jego  stosunki z obyw ate lam i K rólestw a Polskiego,  była  ciągła 
wym iana p rodukcy i  Królestwa z p ro d u k c y ą  Krakowa i tow aram i doń s p ro w a d z a n e m u  
Od r. 1847 związek ten usta l  z u p e łn ie ;  niety lko ju ż  oby w a te le  Królestwa do Krakowa 
nie przyjeżdżali ,  ale obyw ate lo  k rakow scy  musieli  p rzez  kilka m iesięcy  s ta ra ć  się o p a ­
sz p o r t  aby  za na jpilniejszym in te re sem  dos ta ć  się do K ró lestw a.  Były zaś n a s tęp n e  
formalności  od każdego  podania  o p a s z p o r t  n ieod łączne  Poda je  się do s ta ro s tw a  
grodzkiego p r o ś b ę  i składa d o w o d y ,  że  o b ecn o ś ć  su p l ikan ta  p o t r z e b n ą  je s t  w K ró le ­
stwie dla jego w łasnych ,  rodz innych  lub h a n d lo w y ch  in te resów .  S ta ros tw o  zas ięgną­
w szy w księgach po licy jnych  ob jaśn ień ,  p rzese ła  je  w raz  z p ro śb ą  i d okum en tam i do 
komisyi gubernia lnćj .  Po k i lk u ty g o d n io w ó m  n a m y ś le ,  poszukiwaniach ,  kom isya  re fe ­
ru je  p aszp o r t  i przese ła  go do W iednia  do  pod p isu  w am basadz ie  rosyjskić j. A m ba­
sada rosy jska  w W iedniu  zapy tu je  naów czas policyi warszawskić j  k tó ra  ro z p a t rz y ­
w szy  się w ca lćm życiu sup l ikan ta ,  w j e g o  s to sunkach  d o m ow ych ,  ro d z in n y ch  i mają­
tkow ych ,  w jego  związkach z obyw ate lam i K rólestw a, p rzese ła  opin ię  sw o ję  do W ie­
dnia.  Jeśli opinia ta w ypad ła  p o m y ś ln i e , am basada  podp isu je  p a s z p o r t  i odsć la  go 
nareszc ie  w ładzom  k rakow skim . Pó łroku  n ieraz  u p ły w a  zanim p aszp o r t  dostanie  się 
do  rąk  suplikanta ,  ch o ć b y  ten p o t r z e b o w a ł  go ha kilka dni  i w miejsce ledwo o parę 
mil od Krakow a odległe .
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O bywatele  zanieśli p r z e d s ta w ie n ie  do W iednia  p rosząc  o u ła tw ien ie  s to sunków  
gran icznych ,  lecz o p rócz  ob ie tn icy  nic d o tąd  nie zyskali .  Nie w yjednal i  n aw et  rozka­
zu  b u d o w y  i r e p a ra c y i  dróg, mianowicie  drogi k tó ra  je=t t r ak iem  handlow ym , po k tó ­
re j  w razie ro śc ieczy  g rzęzną  fury ,  i na k tó r ą  puszczać  się  bez  ryzyko  nie można.  
Taką bow iem  jes t,  d roga  z Baranu do Krakowa, k tó ręd y  p ie rw szy  a r ty k u ł  żyw n o śc i ,  
zboże ,  do miasta  p r z y w o ż o n o .  Za czasów  rzpltć j  se jm  z r . 184 4 p rzeznaczył sum m ę 
73.000 zip. co roczn ie  na bu d o w ę  i n a p ra w ę  d róg  b i ty ch  w o k ręg u  ; fundusz  ten  s to ­
s u n k o w o  d o ść  znaczny w p ływ a od chwili  wcielenia  miasta do sk a rb u  m onarch i i ,  lecz 
n i e u ż y t o  go w najmniejszej cząs tce  w ed le  przeznaczen ia .  Od roku  1847 rząd  a u s l ry a -  
cki w y b ra ł  w Krakowie i j. o. sum m ę 365,000 zip.  w celu b u d o w y  d r ó g ,  lecz ani k a ­
w a łk a  d ro g i  bitej w ob sz a rz e  b. rzplte j  r.ie z b u d o w a ł .

Kiedy w ro k u  1851 z a p o w ied z ia n o  p rzy jazd  cesarza  do Galicyi, mniemali  m ieszkań­
cy  Krakow a, że  p rzybyc ie  n. pana  p rzy n ie s ie  choć w części  ulgę ich nieszczęściom.
1 r zeczyw iśc ie  nasu w a ła  się rząd o w i  szczęś liw a sp o so b n o ść .  Wiedział  on, że upadek  
m iasta  d a tu je  od chwili  wcielenia  do Austryi, że  od tego czasu  zmniejsza się ludność ,  
znikt han d e l ,  p rzem ysł  upad! do  szczętu ,  że  jednóm  s łow e m  d o b ry  b y t  m ieszkańców  
zaginął .  Było na tu ra lnćm , że  nacze ln ik  tego rządu ,  z k tó r e g o  p rz y c z y n y  padło  tyle 
k lęsk  na m iasto  b iedne,  p rzy jech aw szy  dla n aocznego  p rz e k o n a n ia  się, w e jrzy  w p rz y ­
czyny  niedoli i c ie szy ć  się będz ie  poc iechą  m ieszkańców , sk o ro  w obecności  jego  p r z e ­
k o n a  się K raków  o życzliwości  m o n a rc h y .  To d o m n ie m a n ie  by ło  tóm natura ln ie jsze ,  
że w in n y ch  p r o w in c y a c h  p rzez  k tó r e  cesa rz  p r z e jeżd ża ł ,  ch w y ta n o  się tej okazyi, 
a b y  p o d d a n y m  ogłosić  d o w o d y  t ro sk l iw ośc i  m o n arsze j .  Tym czasem  p o b y t  m łodego  
c es a rz a  w Krakowie  skończy!  się na ce rem on iach ,  rewii w ojska  i d w ó ch  o f ic ja ln y ch  
o b iadach .  Dla miasta  n ieuczyn iono  nic, nic  zgolą.

D op ie ro  ro k  1852 przyn iós ł  K rakow ow i stanow czy  w zględem  jego  losu w y ro k .  
Dziennik A ustria  na d. 28. kw ie tn ia  b .  r . doniósł,  że w d. 3. października  1851 z a ­
w a r t ą  została  z r z ą d e m  rossy jsk im  um ow a  celem  u ła tw ien ia  s to su n k ó w  han d lo w y ch  
pogran iczn y ch .  R zeczyw iśc ie  uczyn iono  pew ne  u ła tw ien ia  co do w y w o z u  p r o d u ­
k tó w  p rz e m y s łu  a u s t ry ack ieg o ,  co do p r z y w o z u  n ie z b ę d n y c h  dla m onarch i i  a u s t r j a -  
ckićj rossyjsk ich  p ro d u k tó w ,  lecz w calćj  k o n w e n c j i  nie w spom niano  ani s łowa o K ra ­
kowie, w żadnym  a r tyku le  nie do tkn ię to  jego  in le re só w ,  j a k b y  nio w iedziano,  że  Kra­
kó w  bez  ła tw ośc i  s to sunków  p ogran icznych  z Królestwem  żyć nie m oże .

Przyjrzał  się cesa rz  ru in ie  miasta. Widział o p u s to s zo n e  gmachy p u b l iczne ,  n ę ­
dzę  co k ro k  dotkliwą.  Widziało m in is te ry u m  w jak ich  t ru d n o śc ia c h  z n a jd u je  się w ła ­
dza  m ie jska ,  gdy  m ają tek  gminy zab ran o ,  gdy  rok  w ro k  cięży  na mieście  deficyt 
o d  600,000 do miliona złp. O biecyw ano  po  w ie lek ro ć  z w ro t  funduszów miejskich 
N akoniec  w r. 1852 nadeszła  do  Krakowa decyzya  iż rząd  nie czuje się sp o w o d o w an y m  
o d d ać  gminie jćj  majątek, a n i e d o b ó r  b u d że lu  miejskiego na m ieszkańców  ro z ło ż y ć  
pozwala .

Znało m in is te ryum  fatalne skutk i  p r o c e d u r y  cywilnćj  w Galicyi, w iedziało  o n ie ­
ko ń cząc y ch  się n igdy p ro c e sa c h ,  o u p a d ły m  w Galicyi k redycie ,  k tó ry  p r z y  k o d e ­
ksie  postępow an ia  z r o k u  1796. w żad n y m  kra ju  is tnieć nie może. Znało także  po­
r z ą d n y  i sp ieszny w y m ia r  sp raw ied l iw o ś c i  w t ry b u n a ła c h  k r ak o w sk ich ,  n aw ykn ien ie  
m iesz k ań có w  do kodeksów  i p r o c e d u r y  f rancuzk ić j .  Pa ten ta  k w ie tn io w e  z r . 1852 
z n o szą  d o ty ch czas o w e  ko d ek sa  w Krakowie ,  a w p ro w a d z a ją  o b o w ię z u ją c e  w Galicyi.

Te klęski,  te  o g ro m n e  c iosy  pub l iczne ,  zgubnie jsze  są  dla Krakowa, niż p o ż a r  
z d. 18. l ipca 1850. Tam ten  zniszczył m ają tek  miasta, te nie dozw ala ją  mu p o dźw ignąć  
się. — I na  tych, os ta tn ich  dla K rakow a rz ą d o w y c h  decyzya ch ,  koń czą  się jego sm u ­
tn e  dzieje 1

Oto cała książka. Powtórzyliśmy z niej w iele, raz że słuszna jest 
by zwrócić u w agę  na pracę poruszającą szczegó ły  takiego znaczenia, 
powtóre że chcieliśmy główne rysy  zajmującego a mało u nas znanego  
obrazu w pewną całość zebrać.
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W sp o m n ie l i śm y  j u ż ,  dz ie łu  o Galicy i w ie le  nie d os ta je .  R ozdz ia ł  

o k o śc ie le ,  p a ra g ra fy  o s z k o ła c h ,  ro z d z ia ł  o są d o w n ic tw ie  są  k ró tk ie ,  n ie ­
d o s t a te c z n e ;  w innych  ro z d z ia ła c h  z n a ć  n ieza p e łn io ń e  p rze s tan k i ;  w s z e ­
lako  d o b r y  to d a ls ze  u z u p e łn ie n ia  ro k u ją c y  p o c z ą te k .

B a r d z o b y  ż y c z y ć  n a le ż a ło ,  ż e b y  i d la  in n ych  czę śc i  p o d z ie lo n e g o  
k ra ju  n a s z e g o  z ro b io n o  to c o  a u to r  n in ie jsze j p r a c y  dla Galicy i uczynił .

P r z e c h o d z ą c  d o  u w a g  k r y ty c z n y c h  w idz im y  p o t r z e b ę  n adm ien ien ia ,  
ż e  j a k o  n ie m a ją c y  s p o s o b u  s p r a w d z e n ia  p o d a n y c h  s z c z e g ó łó w  i cyfr 
o b l ic ie  p r z y to c z o n y c h ,  w s z y s tk ie  tw ie rd z e n ia  au to ra ,  ty m c z a s o w o ,  aż do  
w y rz e c z e n ia  bliżej ś w ia d o m y c h  rz e c z y w is to ś c i ,  p r z y jm u je m y  za  p r a ­
w d z iw e .  Z a rzu ty  n a s z e  d o  o g ó ln ie jsze j  o g r a n ic z y m y  sfery . Z re s z tą  j a ­
k e ś m y  pow iedz ie li ,  na  n ie d o s ta tk i  i n ie p o p r a w n o ś c i  j a k i e b y  się p o k a ­
z a ły  w n a s z e m  p o ło ż e n iu ,  t r z e b a  m ieć  p o b łaż l iw o ść .

Z a c z y n a ją c  o d  religii w s p o m n im y ,  iż n a s  u d e r z y ł o ,  ż e  a u to r  k tó ry  
w s z ę d z ie  z  n a le ż y  lóm  u sz a n o w a n ie m ,  z u zn an ie m  n ie o g ra n ic z o n e m  o k o ­
śc ie le  k a to l ick im  p i s z e ,  na ró w n i p ra w ie  z o b jaw ien iem  k ładz ie  fo rm u ły  
e k o n o m ii  p o l i tyczn e j .  R zecz  to nie n ow a . D a w n o  z a r z u c a m y  p e w n e j  
c z ę ś c i  k o n s e r w a ty s tó w  po lsk ich ,  ż e  re l ig ią  b io r ą  ra c z e j  j a k o  p o t ę g ę  z a ­
c h o w a w c z ą  niźli j a k o  p ie rw ia s te k  ż y c ia ,  m a ją c y  w n ik a ć  w e  w szy s tk ie  
c z y n n o ś c i  i o s ó b  p o je d y n c z y c h  i n a ro d ó w .  D a w n o  u b o le w a m y  n a d  w sz y -  
s tk ie m i  d u a l i /anam i p o li ty k ó w  i s ta ty s tó w  n a s z y c h  w r z e c z a c h  w ia ry  i 
m o ra ln o śc i .  C zu jn o ść  n a s z a  z tej s t r o n y ,  d ra ż l iw a  tro sk l iw o ś ć ,  d a w n o  
o b u d z o n e  z o s ta ły  O w o ż  m u s im y  p o w ie d z ie ć ,  ż e  u a u to ra  d z ie ła  o G a-  
licyi n a p o tk a l i ś m y  zn am io na  k ie ru n k u  o k tó r y m  m o w a .  W y w o d y ,  r o z u ­
m o w a n ia  id ą  j e d n e  p o  d ru g ic h ;  s łó w  m iłośc i i un ies ien ia  sz u k a ć  p ró ż n o .

Z d ru g ie j  s t r o n y  o d z y w a ją  s ię  w k s ią ż c e  z łe  n a w y k n ie n ia  innego  
ro d z a ju .  A u to r  p i - z e :  „ W y ra b ia  s ię  j e d n a  d la  c a łe g o  św ia ta  k o n s ty tu -  
„ c y a  c h r z e ś c i a ń s k a ,  w z m a c n ia  się p o tę g a  je j  r ę k o j e m c y  to  j e s t  opinii 
„p u b l ic zn e j .” J e s tż e  to s z u m n y  o k r e s ,  w ię ce j  j e s z c z e  p o sp o l i to śc ią  jak  
n ie ś c is ło śc ią  g r z e s z ą c y ,  c z y  z d a n ie  i s to tn e ?

O R z y m ie  a u to r  tak p is z e  j a k  d o tą d  u n a s  lek k o m y ś ln ie  w z d a w k o ­
w y s p o s ó b  p isano .  G dz ieś  ta m  m ó w ią c  o k o śc ie le ,  w sp o m in a  o c h ę c i  
p a n o w a n ia  i z d o b y c z y .  W  inn em  z n o w u  m ie jscu  z a r ę c z a ,  ż e  w s p r a w ie  
k s i ę d z a  b i s k u p a  z T a rn o w a ,  -papież n ie  w a h a ł  s ię  u le d z  woli r z ą d u  p r z e z  
w d z ię c z n o ś ć  za  w o ln ośc i  k o śc io ło w i p r z y z n a n e .  P o m i ja m y  p ie rw s z e ,
0 d ru g ie m  m u s im y  u w a g ę  z ro b ić .

C a łe g o  p rz e b ie g u  s p r a w y  k s ię d z a  b is k u p a  t a r n o w s k ie g o  nie zna  r ó ­
w nie  a u to r  j a k  i m y  nie z n a m y ,  b o ć  ani R zy m  ani r z ą d  a u s t ry a c k i  d o ­
k u m e n tó w  nie wyjawili .  Godzi n am  się  p r z e c i e  tw ie rd z ić  z teg o  co  j e s t  
g ł o ś n e , że  R z y m  t r z y m a ł  s ię  w  tej r z e c z y  p raw id e ł ,  o d  k tó r y c h  n ig d y
1 d la  n ik og o  nie o d s tę p u je .  R z y m  b is k u p ó w  nie o p u s z c z a  i nie  p o ś w ię ­
ca , m a m y  na  to ja w n e ,  d o ty k a ln e  d o w o d y  w  n a s z y c h  c z a s a c h ;  a le  R zym  
n ie  m o ż e  ich p o p ie r a ć ,  ty lko  w te d y  k ie d y  s ię  śc iś le  s tan o w isk a  ko śc ie l ­
n e g o  t r z y m a ją .  Ż e  w  p o ło żen iu  n a s z e m  k ra jo w e m  b isk u p i  d a ją  s ię  n ie ­
r a z  p o c i ą g n ą ć  r o z d r a ż n io n y m  u c zu c io m , to ła tw o  p o ją ć  i ła tw o  w y ro z u ­
m i e ć ,  ty lk o  n i e p o d o b n a  ż ą d a ć  o d  n a jw y ż s z e j  w ła d z y  k o ś c ie ln e j ,  ż e b y  
w tak im  r a z ie  m ię sz a ła  s ię  d o  za jś c ia  i w w ojn ie  z r z ą d e m  s taw a ła .  Co d o  
n a s  j a k k o lw ie k  p r z e j ę c i  j e s t e ś m y  u s z a n o w a n ie m  d la  d o s to jn ik ó w  k o śc ie l ­
n y c h ,  k tó r z y  z c z y s ty c h  p o b u d e k  n a r o d o w y c h  p o ło ż e n ie  sw o je  narazili , 
r a c z e j  niżli im g ło ś n e  o d d a w a ć  h o ł d y ,  w o lim y  p o w ta r z a ć ,  ż e  o jczy z n a  
o d  n ie l ic z n y c h  sw o ic h  i c ię ż k o  p r ó b o w a n y c h  b is k u p ó w  n ie  ż ą d a  n iczeg o  
j e n o  śc is łe j  a  p r z e z o r n e j  s łu ż b y  kośc ie lne j .

O  w e w n ę t r z n e m  ż y c iu  k o śc io ła  k a to l ic k ie g o  w G alicyi a u to r  nic nie 
w ie . P o p e łn i a  n a w e t  s z c z e g ó l n e  w  tej m ie r z e  om y łk i .  P o w ia d a  n a p rz y -  
k ład ,  ż e  s io s t ry  m i ło s ie rn e  nie s t a n o w ią  ta m  z a k o n u ,  a le  r a c z e j  s tow a-  
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r zyszcnie panien świeckich,  że nie ma ją  ksieni ani klasztorowe w końcu 
że ich domy  zwą  się szpitalami.  Co tu n iedokładności  w kilku wy­
razach.

I h i s toryczny wy w ó d  o kościele polskim w b łędy obfituje. Autor  
zda je  się za p o m in a ć ,  że tol erancyę prak tykują  wierzący  j edy n ie  i że 
u rozpustników lub ospalców'  bywa tylko obojętność.  Zygmunta Augusta 
chwali z chrześciańskiej  wyrozumiałości  1 kiedy indziej za ręcza  że w wie­
ku XVIII. r ząd kraju polskiego wytrwa!  w uszanowaniu dla stolicy apo­
stolskiej.  Snać  nie wie albo zapomniał  o za targach z nuneyu sze m Durini.

P r z e d ź m y  do innych przedmiotów.
W jednem miejscu napo t ykamy wyra zy  nas tępujące :  „Pojęcie ludz­

k o ś c i  burzy działy państw i narodowości . ” Wskazu jemy orzeczenie ,  
me rozb ie ramy myśli, boć mniemamy,  że j e s t  to tylko lapsus lingua.

Ogólny ton wydal  nam się cierpki a chłodny.  Autor  używa os t rych  
wyrazów,  nie oburza  się j e d na k  wewnę t rzn ie  do tyła by gniew jego  u- 
sprawiedl iwienie z sobą  przynosił .  My wolimy suchą  pros to tę  od inwe­
k tywy spokojnie wypisanej .

Nie ma  leż żadn ego  stosunku między po jedynczemi  częściami  dzieła.  
W e ź m y  us lęp o Żydach,  cóż mogło spo w od ow ać  p i szącego do lej dłu­
giej wycieczki w dziedzinę żydowskich po ję ć?  P rzyzna jemy autorowi 
łatwość,  cóż kiedy nas u niego b r ak  wyt raw neg o  smak u  uderza.  Czę­
sto k iedyby  mógł  w kilku p ros tych wyrazach  rozpocząć ,  układa ws tęp  
ambitny,  r e toryczny,  który co najmocniej  niestosownością razi. Rozdział  
nąprzyk ład o kościele by łby  zgoła nie stracił ,  g d yb y  wy pra cow an ie
0 słowie p r aw dy  Bożej zostało całkiem opuszczone.  I to wytkniemy,  
że  częs to w książce napotyka się frazeologia ekonomiczna,  której  p r ze d ­
miot  nie w ym ag a  a która na popis wygląda.

Silenie się i p rze sad ę  znać szczególniej  w po je dyn czy ch  okresach .  
By usprawiedl iwić nasz za r zu t ,  p r zy ta cz am y:  „Ludzkość ,  pisze autor,
„przeds tawia ogrom ny  warsztat ,  na k tó rym myśl  chrześc iańska  wyrab ia  
„się wszystkiemi kolami i sp rężynami .” Tegob y  pisarz z wy rob io ny m 
smakiem nie wyrzekł .

Jeszcze  j e d en  zarzut.  Pospiech  znać wszędzie  i w rozkładzie dzieła
1 w pozszywaniu  po jedynczych  pa ragra fów i w sty l u , który j e s t  poto­
czysty,  z niedbałością ,  ła twy bez  sw obo dy ,  koloru i jędrności .

Nie szczędz imy nagany ,  bo  mamy  pr zek onan ie ,  że autor  ma p rzy­
szłość,  że się wyrobić  może Szkopu łem jego  pośpiech  i ł atwość,  z a ­
czerni idzie b rak  powagi  i nieżenowanie się czytających,  wielkie g rzechy  
u tych co się imają p rzedmio tów ważniej szych.

Wszystko to są  b łę dy  z k tó rych  się poprawić  można.  Zaczem ra-  
dzibyśmy byli ,  aby  p rzychylne  słowo krytyki  nasze j ,  po prostu wy po ­
wiedziane,  spowo do wało  nowego  pisa rza do zastanowienia się z jednej ,  
do usilniejszej p r acy  z drugiej  strony.

Myśl wszystkich gor l iwych  Po laków dawno się zw'raca do Galicyi, 
do owej nieszczęśliwej części  kraju naszego s rogo od lat kilku w y p r ó ­
bowanej .  Każdy go rąco  życzy  jej  obywate lom cn ó t ,  jakich t r zeba  do 
odbudowania  po rz ą d ku  towarzysk iego:  pracowitości ,  wytrwałości ,  zgody  
z nieuniknionemi warunkami nowych  stosunków,  poświęcenia p rzy  ści­
słej wierności  dla t radycyi  katolickiej i t radycyi  polskiej.  Książka o któ­
rej  napisal iśmy to sam o zaleca.  Być może,  że au tor  jej  nie dosyć  p o ­
kazuje nadzie i ,  żeby  się tam rychło wypogodzi ło.  Co do nas l epszą  
m a m y  otuchę.  Pan Bóg nie opuszcza  ty c h ,  k tó rzy  się sami nie o p u ­
sz cza ją  i b y le b y  obywate le  Galicyi w usi łowaniach na pros tej  a czystej  
d r odz e  nie ustali, w ie rzymy że  słońce rychło znowu dla tćj pięknej  p ro -  
wincvi zaświeci.
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MOWA ŻAŁOBNA p rzy  pogrzebie ks. JANA K ANIEGO DĄBROWSKIEGO

B isk u p a  Su fragana  Poznańskiego, miana dnia 7 kwietnia przez 
ks. Aleksego Prusinowskiego. (Poznań u Zupańskiego.)

Piękną mowę na pogrzebie  nieodżałowanego biskupa powiedział ksiądz 
P rus inow sk i,  pełną żalu i pobożnńj chęci. S łuchano jej z przejęciem, teraz 
ją każdy ze zbudowaniem odczytuje. 

Wyjmujemy z niej wszystko co się tyczy żywota dostojnego niebosz­
czyka:

Z a le d w ie  oschły  łzy  na  licach naszych  po stracie wielkiego w  duchu hożym ka­
płana , po k tórym cały na ró d  jed n y m  bolał ż a l e m , aliści no w y  orszak  ża łobny  pod 
p rzyw odem  arcykap łana  zbliża się do o łtarzy  Pańsk ich  z n o w ćm , rów nie  drogiem ża ­
ło b y  brzemieniem. Z k ą d  się nam łz y  ju ż  w e z m ą  w  oczach, by w szys tk ie  s t ra ty  opła­
k ać?  J a k ż e  pierś n a s z a ,  coraz now ym  rozpierana j ę k i e m ,  od w zdychan ia  w y trzym a?  
Cóż się to dzieje na  ziemi n a s z e j ,  że  im sk w ap l iw ie j  o pomnożenie kap łańsk ie j  s łu ­
żby  do n ieba w o łam y ,  im gor l iw ie j  nad zasileniem szczup łe j  garstki sług ołtarza arcy-  
pas terska pracuje t ro sk l iw ość ,  Boża rę k a  jak o b y  n iegodnym  lej pociechy synom s u ro ­
w o coraz dotk liwsze zadaje  ciosy?  Do tegoż to s topnia  dosz ła  miara wio naszych, że  
j u ż  na domiar ukarania chce nam Bóg i kap łańs tw o zabrać z pośród ubóstw a  naszego ? 
W ie lk i  B o ż e !  Gdzie n a s z e  pany i w o je w o d y ?  Gdzie  bohatery  nasze  i w o d zo w ie?  

„ Pobrał wszystkie wielmożne P a n  z pośrodku n a s , p rzyzw a ł przeciw ko  
nam czas, aby p o ta r ł wybrane nasze.u —  „ B o  wlazła śmierć okny naszerni, 
zeeszła do domów naszych . “  W z ią ł e ś  ich , n iezbadany w  T w y c h  w y rokach  Panie , 
z p rzed  oczu n a s z y c h ,  ażali nam  i tę m ałą  garstkę lew i tó w  zab ie rzesz ,  co pozostała 
po licznej  T w y c h  licznych św ią tyń  służbie  jakoby  reszta  okrętu przechodzącego  przez 
bu rzę?  —  Czyliż nie  przes taną  na w ie ż a c h  naszych  jęczeć  pog rzeb o w e  d z w o n y ,  czyż 
nie pozw oli  lam ent u s ta w iczny  ukoić się żalom naszym  choć na  chw i lę?  A le  niechaj  
się żal nie s tanie  rozpaczą ,  niech boleść nie będzie  sk a rg ą  na  Boga, ani b luźn ie rs tw em  
przeciw O pa t rznośc i ; grzech to i tak pom iędzy nami dość c z ę s ty ; niech nas nie w ie ­
dzie na pokuszenie  nad  zw łokam i k a p ła n a ,  biskupa!

J a n  K anty  D ąb ro w sk i  urodził  się dnia 20  w rześn ia  roku  1701 w  Umięszkach Z a ­
w adzk ich  parafii K ukl inow skie j  pod M ła w ą ,  w  w o je w ó d z tw ie  P łock iem , z rodziców  
ani majątkiem w y n ie s io n y c h , ani rodu sz lachec tw em , ale pełnych  cnót i pobożności . 
W  młodym w ie k u  c iężką  poniósł  s t r a tę ,  s tratę  n a jw ięk s zą ,  która spotkać może czło­
w iek a  w  dziec ińs twie ,  bo stracił  m a tk ę ,  której n a w e t  nie zazna ł .  Chociaż Opatrzność 
nad nim c zu w a ła  z a w s z e ,  i ochroniła go od n ieb ezp iecz eń s tw ,  na  które  utrata  matki 
dzieci osierocone w y s ta w ia ,  zaw s z e  przecież z szczególną rzew nośc ią  do ostatnich 
sw y c h  dni tej s traty  ż a ło w a ł ,  zaw s z e  tęsknił  za tern,  że  nie mógł nikogo na świecie 
matką  nazy w a ć ,  zaw sze  p rzenos i ł  się myślą  do owej matki w  niebie  i w  czułym mo­
dli twy zos taw ał  z nią  zw iązk u ;  w y s ta w ia ł  j ą  sobie jako  svicgo anioła opiekuńczego, 
co się przed  Bogiem za niego modli, i b łogos ław ieńs tw a  niebieskiego sw emi prośbami 
dla n iego nachyla .  K tokolw iek  miał szczęście poufniejszego ze  zmarłym biskupem s to ­
sunku , s ły s z a ł  za p e w n e  nieporaz se rdeczn ie  rozw odzącego  się z szczególną czułością 
nad  tein ustawicznem odnoszeniem się syna  do matki. M odli twa matki pomagała tro­
sk l iw em u p raw eg o  ojca w y c h o w a n iu ,  a dziecię rosło w  łasce u Boga i ludzi;  żyją  
pomiędzy nami św ia dkow ie  jeg o  młodości,  z iom kowie  tej samej  ziemi, rówienniki jego,  
i niech p o w ie d z ą  i pośw ia d czą ,  jak  m: d li twą i pr.icą sposobił  się g o r l iw ie ,  by się 
k iedyś stać godnein  D ucha  św .  naczyniem.

U k o ń c z y w s z y  szko ły  w  M ła w ie ,  lat dziewiętnaście  licząc nie  sp e łn a ,  d. 5 w rze ­
śnia r . 1810 w stąp i ł  do zgromadzenia ks ięży  m issyonarzy  św .  W incen tego  w  W a rsz a ­
wie. Zgrom adzen ie  to po utracie Je z u i tó w  było krajowi wie lk iem  dobrodziejstwem 
tak przez  g o r l iw e  nauczanie  młodzieży poświęcającej  się stanowi duchow nem u,  jako
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też p rzez u trzy m y w an ie  godności  kapłańskiej  na w ysokiem  s tanow isku  cnoty, której  to 
ogrom ne s w ą  wzniosłością,  pow ołan ie  od cz łow ieka wym aga.  P od  sterem uczonego i 
pobożnego ks. S y m o n o w icza ,  w izy ta to ra  zgromadzenia w  P o lsc e ,  ksz ta łc i ł  s ię  J a n  
K anty  tak p ilną n a u k ą ,  jako tez  g o r l iw ą  m odli tw ą do w ie lk iego  z a w o d u ,  k tóry go 
c z e k a ł ;  skromność odznaczająca  go w  całem życiu w  ciszy i ukryciu  g rom adzi ła  skar­
b y  tak u m y s ło w e g o  uksz ta łcen ia , jako  też ascetycznej w zn io s ło śc i ,  ale skromność ta 
nie  potrafiła ukryć  p rzed  okiem przełożonych  w yższy ch  młodego k leryka zda tnośc i ,  bo 
skromność i pokora chrześcijańska tylko sama przed sobą zak ry w a  p o w ło k ą  ta jemnicy 
zaletę p r aw d z iw ą ,  ale tern jaśnie j  zdatnośc i zas ługę  przed  tymi oświeca, k tó rzy  są  do 
j e j  ocenienia  pow o łan i  p rzez Boga. Z a led w ie  z rąk b iskupa M alinow skiego  z zakonu 
kaznodzie jsk iego  odebra ł  św ię cen ia  na dyakona w  W a r s z a w i e ,  aliści p rze ło żen i ,  oce­
n iając zdatności Ja n a  K antego D ą b ro w s k ie g o ,  w ys ła l i  go na profesora teologii do se -  
m inaryum duch o w n eg o  w  Poznaniu.

Z jedna ł  sobie w kró tce  zaufanie sw ych  prze łożonych  i głęboki u  sw ych  uczniów 
szacunek,  i z rąk  ś. p. ks.  a rcyb iskupa T ym oteusza  Gorzeńskiego kapłańskie św ięcenie  
p rzy ją ł  w  tej tu arch ika tedrze .  W y w ią z a ł  s ię  za  to dyecezy i  naszej  so w ic ie ,  p ie rw sze  
pok ładając  zas ług i  w  zaw odz ie  nauczycie lskim pom iędzy  m łodzieżą  kapłańską .  Ktozby 
zmierzył  tej pracy o w o c e ,  któż w y p o w ie  ile św ię tych  m y ś l i , ile pobożnych  uczuc 
m knął  w serca tych ,  którzy z jego  us t  słyszeli  s ło w a  św ię te j  n au k i ;  gdz ieżbym  w a s  
sz u k a ł  i pytał o je g o  gor l iw y  w y k ład  uczn iow ie  zm ar łego?  gdziebym  zbierał  od was 
k w ia ty  w dzięczności  dla namaszczonego nau czy c ie la? —  N ie  j e d e n  może z w a s ,  ka­
płani licznie nad jego  grobem zeb ran i ,  pamięta t roskliw e jego w  tym zawodzie  prace ,  
toć i s e n a t  naszej  dyecezy i  l iczy j e s z c z e  uczniów je g o ,  którzy w  nim ju ż  jako  w  n a ­
uczycielu nauczyli się p ow ażać  późniejszego biskupa. M usia ł  lubo m łody  wielk iej  za­
ży w ać  p o w a g i ,  k iedy w  roku 26 tym s w e g o  życia  został mianowanym egzaminatorem 
p ro sy n o d a ln y m ; ale prace us taw iczne  i mozolne nie  p o zw ala ły  mu długo na tern miej­
scu  pozostać,  zd ro w ie  znacznie  nadw ątlone  zmusiło gp na dniu 19 sie rpnia  roku 1819 
prosie w ład zę  arcybiskupią  o uw oln ien ie  od zaszczytnego u rzędu .  W  chlubnym dla 
umarłego liście ks.  arcybiskup Gorzeński  dziękuje  ks.  D ą brow sk iem u  za  położone dla 
dyecezy i zasługi,  oddaje św ie tne  jego nauce, pilności i gorl iwości  p o c h w a ły , a ksiądz 
D ąb ro w sk i  udaje  się na w ik a ry a t  do B łęd o w a  w  dyecezyi Chełmińskiej.

A le  i tam w ła d z a  d u ch o w n a  umiała  je g o  zdatnośc ocenie,  gdzieko lw iek  gor l iw szej  
pracy, g łębszej  n auk i ,  w y żs zeg o  natchnienia  okazała się po t rzeba ,  tam w ysy ła ją  ks.  
D ąbrowskiego w  różne  po dyecezy i miejsca, by  nap raw ił ,  co się popsuło, podniósł,  co 
upadło ,  podtrzymał, co się miało ku  u p adkow i  chylić;  w  takim charakterze odebrał pod 
zarząd  parafią w  P opow ie  pod T o ru n ie m ,  później w  W ą b r z e ź n ie ,  a g d y  tam zadaniu  
sw e m u  i zaufaniu w ład zy  w  ś w ie tn y  sposób o d p o w ied z ia ł ,  w szęd z ie  z radością  w i ­
tany,  z żalem w  dalszą puszczany  drogę  sw ego  aposto ls twa,  otrzymuje  od ks. admini­
stratora W ilkxyckiego pow ołan ie  do se ininaryum w  Chełmnie. R oku  1 8 2 6 ,  po zmia­
n ie  rezydency i  b iskupiej w  tamecznej dyecezyi,  m ianow ał  go ks. b iskup Matty profe­
sorem sem inaryum  duchow nego  w  P e lp l in ie ;  znając w szak że  n iezm ordow aną  czynnosc 
j e g o ,  c iężar  do ciężaru dodaje  i p robostwo mu w  L isew ie  pow ie rza .  T rudne  to w p ra ­
w d z ie  zad an ie ,  ale na gorl iwość ks.  D ą b ro w sk ieg o  nie  było za t r u d n e m ; przez  długi 
czas sam je d e n ,  z pomocą drug iego  profesora ks. D e rę g o w s k ie g o , w szys tk ie  teologii 
w y k ła d a ł  klerykom gałęzie ,  mając w szędz ie  na w zględzie  nietylko oświecenie  um ysłu ,  
a le zarazem zagrzanie  se rca  go rącą  miłością i gor l iw ym  żarem dla św ię tego  p o w o ła ­
nia, a le  u tw ierdzen ie  i pośw ięcen ie  w o l i  oddanej na us ługę  B ogu  i bliźnim. Chciał on 
w  młodych lew itów  przelać sw ego  apostolskiego d u c h a ,  n iechajby  o tern co najgorli­
w s i  tamtejszej dyecezyi kapłani św ia d czy l i ,  a jeże l i  św ia dec tw o  wdzięcznych uczniów 
liie miałoby w am  w ysta rczyć ,  niechaj  w a s  przekona św ia dec tw o  zawstydzonej  n iew dz ię ­
czności. J e d e n  z uczn iów  je g o  i kap łan  w  g rzechu  się zapomniał aż  do ap o s ta z y i ,  a 
b luźniąc kościołowi i lżąc je g o  s łu g i ,  p rzedem ną na wymienienie  ks.  b iskupa D ąb ro -



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE. 485
w sk ie g o ,  a 9wego nauczycie la , nie mógł się powstrzym ać od rumieńca w s tydn ,  i w  g ło ­
śne rozw odz i ł  s ię  jeg o  gor l iw ej nauki i głębokiej  pobożności  pochwały.

Nie sądźcie  p rzec ież ,  aby tak pilnie s t r z e g ą c  nauk  w  sem inaryum , pozostał  obo­
ję tnym  dla oddanej sobie parafii. I lekroć  mu chwila  została w olna  od licznych w  se -  
minaryuin za trudn ień ,  d ąży ł  nauczać  s w e  owieczki i karmić j e  Sakramentami-kościoła;  
k iedy k o lw iek  się okazała  nagła jeg o  obecności potrzeba, sp ieszył  strapionych pocieszać 
jako  dobry  p as te rz ,  nie opuszczając sw ej trzody  w  chwili n iebezpieczeństwa. Kiedy 
w  roku 1831 p ie rw szy  raz za  w asze j  pamięci  p laga  zarazy przeszła  jakoby  goniec 
g n ie w u  Bożego po naszej ziemi i n ies łychanym  popłochem zamięszała  od przerażenia 
w szys tk ie  stosunki,  rozgran iczając  p rzes t rachem  ojca od syna, od matki córkę,  czeladkę 
od pana, dosta ła  się choroba i do parafii L isew sk ie j  i niemocą dotyka jednego  z pier­
wszych  kapłana zastępującego miejsce ks. D ąbrow skiego .  D ow iadu je  się o ten” troskliwy 
pasterz , nic go w s trzym ać  nie  zdoła, bieży do swej strapionej trzody, ale czaty  rządow e,  
c z u u a ją c e  nad odłączeniem zdrow ia  od c h o ro b y ,  nie puszczają  go  za  granicę  choroby 
i śmierci. B łaga, prosi, zaklina, ale w szystk ie  p rzedstaw ien ia  d a re m n e ; w te d y  stroskany 
o trzodę sw ą  p as te rz ,  chcąc p rzynajmniej  duszę  pocieszyć i r a to w a ć ,  gdzie  ciału  nie 
może p rzy jść  w  pomoc, na granicy  pod k rzy żem ,  na gołern polu zas taw ia  s tó ł  z po­
karmem anielskim przena jśw ię tszego  S ak ra m e n tu ,  zas iada  obok na polnym kam ieniu  i 
t rzodę  s w ą  tam do spow iedz i  i do stołu Pańskiego z w o ł u j e . . . .

T ak i  p rzyk ład  zw róc i ł  nań oczy dalekich i bl iskich, dojrzał  go także wiekopomnej 
pamięci a rcypas te rz  naszych  dyecezyi ks. Dunin,  a p ragnąc  pozyskać  takiego m ęża dla 
naszych stron, m iejsce rektora w  sem inaryum  gnieźnieriskiem mu of iaruje; p rzyby ł  ks.  
D ą b ro w sk i  do nas w  roku 1836 i w n e t  najściślejsze ks.  a rcyb iskupa  Dunina zjednał  
sobie z n i f a n i e , se rdeczną  n aw e t  jego  zaszcycony został  p rzyjaźnią .  Po trzeba takiej 
pomocy niezadługo się  ukazała ,  bo kiedy za w ierność  odwiecznym  a niezmiennym i nie- 
p rzem ien n y m  zasadom przyszło  naszem u arcykap łanow i znieść dw ukro tnego  więzienia  
m ęczeńs tw o ,  któż nie  w ie ,  j a k ą  p rzez s w e  pośw ięcen ie  ks.  D ąbrow sk i  stał się dla ar-  
cykapłana  podporą?

To też za le d w ie  sp raw ied l iw o ść  o twarła  więzień  w rz e c ią d z e ,  policzył  go  zm arły  
a rcypas te rz  dnia  19 g ru d n ia  roku 18*1 pomiędzy senatu  archikatedralnego członków , a 
Stolica apos to lska  w ieńczą c  zas ługę  n a g ro d ą ,  na p rzedstaw ienie  ks. D unina  dodała mu 
no w y  c ięża r  z  now ym  zaszczy tem  i w  roku  1843 biskupem Helenopoli tańskim i sufra-  
ganem go Poznańskim zam ianow ać  raczy ła .  O d eb ra ł  z rąk  ks.  b iskupa Brodz isze-  
w s k ie g o  dnia  20  sierpnia  tegoż  roku sakrę  b iskup ią  w  Gnieźnie w śród  jednomyślnej 
ladośc i  obu archidyecezyi i począł  w ie lk ą  p ra c ę ,  do której w szystk ie  do tychczasowe 
zasługi b y ły  ja k o b y  tylko p rzygotow aniem . —  J a k ż e ż  mam s ła w ić  jeg o  p ra c e ,  jakżeż  
g łos ić  tę n iezm o rd o w an ą  go tow ość w e  w szystk ich  duchow nych  posługach ,  gdzie mu 
albo w ład za  a r c y k ap łan ó w  poleciła s p r a w o w a ć  obrzędy  biskupie, albo w ie rnych  prośby 
namaszczenia  z rąk  j e g o  ż ą d a ły ?  —  O p rzybyłybyśc ie  tysiące tysięcy w ie rn y c h ,  coś­
cie p rzy  sz a lo w an iu  b ie rzm ow ania  św ię tego  pod w p ły w e m  lejącej się z se rca  miłości 
w e  łzach topn ia ły ,  ob m y w ając  płaczem sk ruchy  g rz e c h ó w  w aszych  winę,  p r z y b y ły b y ­
śc ie na św ia d e c tw o  s łow om  moim i około ciała jego  złożylibyście  mu podz iękę  za  te 
częs te  a  d ługie  i uciążliwe około zbaw ien ia  w aszeg o  p race ,  i w y  w s z y s c y  kapłani, 
eoscie licznie z rąk  jego kap łańsk ie  odebra li  św ięcen ie ,  czyż w y  go lepiej nad  nie s ło­
w a  nie zdołacie pochw alić?  Czy to pod p iekącem  słońcem, czy wśród zaw iei  i s ło ty  
gdz ie  go tylko w e z w a n o ,  w szędz ie  ca łodn iow ym  na kilka dob trudem  sz a fo w a ł  ta je­
mnicami s ło w a  i pośw ięcenia  sakram enta lnego ,  p ragnąc  łaskę  n ieba śc iągnąć  na ziemię,  
a zas ługę  ziemi w y n ieść  do Boga. I le  to nauk  go re jący ch  przy  zap row adzan iu  tow a­
rzy s tw a  w strzem ięź l iw ośc i  p o w ied z ia ł?  I le  dusz  Bogu ocalił? Ach! Bóg je na sw ym  
sądzie  p o l ic z y , nam niechaj  ich w sp o m n ie n ie  będzie  dosta tecznem do przekonania się 
o wielkości  s t ra ty ,  j a k ą  p o n o s im y . , . .

P rz eg ląd  P oznańsk i .  X V I .
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A  chcecież w ie d z ie ć ,  juki  by ł  d uch  je g o  m odli tw y?  W eźc ie  do ręki  książkę do 
n a b o żeń s tw a ,  której ułożenie poczęści napisanie poleci! zmarły a rcyb iskup  Dunin  ks. 
D ąbrow skiem u, by  zos taw ić  wspólne j  zas ług i  w spó lną  pamiątkę na d łu g ie  lata i d ługie  
pokoien ia l  —  K siążka ta po całej naszej  rozpowszechniona  z ie m i ,  będzie  nam modli­
tw y  księdza  b iskupa Dąbrow skiego  pomnikiem. T a m ,  b rac ia ,  znajdziecie  źródło si ł  
w  n iezm ordow anej  pracy, tam w ytłómaczenie tego niepojętego w p ły w u ,  jak i  w y w ie ra ło  
każde jego s łow o, skoro usta  o tw orzy ł  do ogłaszania s łow a  Bożego;  tego m e da nau ­
ka ,  tego czers tw ość  ciała nie zn ies ie ,  tego nie  sp raw i  dar  p rzyrodzonej  w y m o w y ,  to 
tylko potęga m odli tw y w  takie obfituje owoce.

L ubo  nieprzew idzianem i okolicznościami został  o d e rw any  od zw iązku  z zgroma­
dzeniem ks ię ży  m isyonarzy  w  W a rs z a w ie ,  zaw sze  pragnął zachow ać jedność  z ins ty -  
tucyą, której by ł  synem, i dla tego za ledw ie  się zaw iąza ły  stosunki członków  tej j e -  
dnoty z domem jene ra lnym  w  P a r y ż u ,  on jako  b iskup pospieszył roku 1840 do p rz e ­
łożonego jen era lnego  kap łanów  misyi św .  W incen teg o  a P a u lo ,  aby go nie  p rz e s ta w a ­
no u w a ż a ć  za  cz łonka  zgromadzenia .  P rośba  jego nietylko p rzychylną  zyskała^ odp o ­
w ied ź ,  a le s w ą  se rdeczną prostotą całe zgromadzenie  ż y w o  przejęła. Takimesmy go 
w s z y sc y  znali,  patrząc  na jego cnoty codziennie, w ie lb iąc  ju ż  za życia tę jego p rosto­
tę  natu ra lną  i tę sk rom ność  p o k o r n ą ,  z k tórą  pełnił  sw o je  św ię te  kap łań s tw o .  Pobo­
żność stała mu się  na tu ra lną  życia potrzebą  i koniecznym  usposobienia świę tego sk u ­
tk iem ; tam ju ż  ustała  w alka  pomiędzy pow innośc ią  p r z y w iązan ą  do łask Bożych, a na­
tu r ą  opierającą się doskonałości,  panow ała  niezm ienna pogoda Bożego po k o ju ,  w  k tó ­
rym  św ię to ść  dojrzewa. I dojrzała  w  nim ta św ię tość ;  w  Poniedzia łek  w ie lkanocny ,  
jak  b y ł  z w y k ł  codz ienn ie ,  odpraw ia ł  jeszcze  ofiarę m szy  św ię te j  pom ięd zy  nam i,  a 
w uroczystość  Z w ias tow an ia  N ajśw ię tsze j  P anny  dnia 4 kw ietn ia  spodoO ala S l g  

B o y u  dusza je y o ,  d la  tego  p o k w a p il  sig w yw ieść  go  z p o śro d  tu epraw osci.

MOWA ŻAŁOBNA na pogrzebie ADAMA ŁUSZCZEWSKIEGO, po­
sła  sochaczewskiego na sejm w arszaw ski roku 1 8 3 0 , miana 
to Oparowie dnia 7. maja 1853 p rze z  ks. Aleksego Prusino­
wskiego, (Poznań, u Merzbacha).

M iędzy c iężk iem i stratami, jakiemi Pan B óg  W ie lk op o lsk ę  w c iągu  
ostatn iego  roku n aw ied z ił ,  strata p. A dam a Ł u sz c z e w sk ie g o  jes t  je  ną 
z n a jc ięższych .  Znali g o  w s z y s c y  jako cz ło w ie k a  p o b o żn e g o ,  m iłosier­
n e ^ '  o d d a n e g o  o b o w ią z k o m ; jako Polaka  kraj ca łem  s e r c e m  k och ają ­
c e g o .’ w s z y s c y  dla wielkiej zacnośc i charakteru poważali. Cnoty d o m o ­
w e  szczeg ó ln ie j  z m a r łeg o  z a lec a ły ;  w-szelako godzi s ię  pam iętać  i z a ­
sługi jego  publiczne. S yn  m ę ża  k tórego  nazw isko  p o łączo n e  je s t  sc is le  
z dziejami epoki K sięstwa W a r sz a w sk ie g o ,  sam on ile tylko s ię  dało  
i w se jm ie  i na wygnaniu d ług o jczyźn ie  płacił.  W sk rom nym  zakresie  
d om ierzy ł  za w o d u  zu p e łn eg o ,  bo  i w kraju i w rodzim e dopełn ił kazd j 
pow inności ,  której tylko m ó g ł d osięg n ąć .  W sp u śc iz m e  zostaw ia  p am ięć  
szanow n ą, zostawia przykład, ż e  w e  w sze lk iem  położeniu m ożna  p raco w a ć
uży teczn ie  i na d ob rą  s ła w ę  zarobić. .

Ks. P ru s in o w sk i ,  który na p o g r z e b ie  p rzem ó w ił ,  zdoła ł i pam ięc i  
n ieb o sz czy k a  hołd  n ależyty  o d d a ć  i w y p o w ie d z ie ć  w ie le  zdan  zd ro w y ch ,  
p o w a ż n y c h ,  takich co  je  przy oko liczn ośc iach  p ob u d za jący ch  do zasta­
now ien ia  p o ż y te c z n a  p ow tarzać .  Że m ów ił z u cz u c iem  b o le śc i  o  stra­
c ie  która go  blisko p o ru sza ła ,  rozrzew nił do  ż y w e g o  w szystk ich .

P rz y ta czam y  z m o w y  żałobnej długi ustęp  zaczy n a ją cy  s ię  o d  p ię ­
k n ego  w y w o d u  t łó m a c z ą c e g o ,  jak zmarły e m ig r a c y ą  rozumiał.
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Po ustąpieniu se jmu z W a r sz awy  do Zakroczymia,  po bolesnćm ukończen i u k r w a -  

wćj  walki,  s. p. A dam  Ł u szczew sk i nie widział podobieńs twa  pozostania  w kraju,  m u ­
siał po r zuc i ć  d o m o w ą  zagrodę,  włości  r odzinne  iuchodz i ć  z wlasnćj  ziemi p r zed  p r ze ­
ś l adowaniem,  k t ór e  dla n i e j ednego mogło się było  s tać k r wawem.  —  Wyc h o d z t wo  
ó wc z e sn e  było  cz e mś  więcćj  jak bojaz l iwem unikani em chwi lowego cierpienia,  czemś 
więcćj  jak powt arza j ąca  się i rosnąca  coraz  l e k ko m yś l n oś ć  w opuszczaniu  wyr aź n yc h  
w kraju wyznaczonych  obowiązków,  m ia ł o  ono  w ys tą p i en i em tylu tys ięcy p r aw y c h  
obywate l i  z ziemi rodzinnćj  z a ł o ż y ć  p ro te s t ac y ą  p r zec iw gwa ł tom na ich braciach 
p e łn ionym,  miało b yć  ska rgą  g łośno o b wo ła n ą  na k r wa w e  k r z yw d y  ca ł emu  zadawane  
n a rodowi .  J e s t  Bóg i żyje p r a w d a  jego od wieku  do  w i e k u ,  a woerzymy że p r awa  
Jego c h oć  pog wa ł co ne  do czasu świę t emi  zos t aną  od pokolenia  do pokolenia ,  wi er zy­
my  że g r zechy ,  wys t ę pk i  l zb r odn i e  r ami en i em sp r awi ed l iwoś c i  ka r ane  na ludziach 
znajdą i w t r ybuna l e  n a r od ó w s łusznośc i  wy m ia r  pomi ędzy  k r z y w d z ą c y m  i k r zy w d z i ­
c ielem,  bo  sp r a w ie d liw o ś ć  P a ń sk a  sp r a w ie d liw o ś ć  na w ie k i  a P a n  są d z i narody, 
A gdy mówiono nam b luźniąc :  „ je że li w id y  jest p o ży tek  sp ra w ie d liw e m u " o d p o ­
wiada l i śmy z p s a l mi s t ą :  „p rze d s ię ć  je s t Bóy. k tó ry  są d z i na ziem i"  bo ś my  wierzyl i  
, i e  Pan są d z i lu d z ie  sp ra w ie d liw ie  i n a ro d y  nu ziem i spraw uje."  Chodzi ło o to, 
aby tę wiar ę  taką wy po wi ed z i eć  p r zed  ziemią i n iebem,  wys ia ł  więc naród pr zed  t r y ­
buna ł  Eu ro p y  j akoby  p r o k u ra t o r ó w n a r o d o w y c h  d o  wytoczen ia  skargi  zas tęp l icznćj 
emigracyi ,  k t ó r a by  by ła  niejako g łosem sumienia  dla świa ta ,  dla nas  o b r o n ą  p r aw  na­
szych świę tych,  niczem nigdy n i e pr ze da wni onyc h  jak n i ep r ze da wni oną  j es t  wiara w s p r a ­
wi ed l iwego  Boga.  —  Tak emigracyą  po j mował  A dam  Ł u szczew sk i  i w takiój  myśl i  
posz ed ł  na o bc ą  ziemię dziel ić jćj losy,  bo i czegóż  miał  w kra ju  czekać,  czego się 
s p od z i e w a ć ?  — Rodz inne  dos ta tk i  zabrane  i zlupione,  k r w a w y  o d we t  grozi ł  mu n a ­
w e t  życia n i eb e z p ie c z eń s t we m,  więc poszedł  c i e rn i ową  drogą  j eś ć  gorzki  chleb obcój  
ziemi  i mięszać  sól lez sw y c h  z napo jem obcego  zdroju.  Chciał  się w p r aw d z i e  p o ­
zos tać  chociaż w da l ek im od r odz i nnego  gniazda  k r ańcu,  tutaj  w naszych s t r onach  
w y da l ony  i z naszój zag r ody  przeniós ł  się do Saksoni i ,  alo i tam gnany p r ze ś l a d o w a ­
niem od miasta do  miasta uchodz ić  musiał  i schroni ł  się do Francyi .  Twa rd ą  dolę 
tułacza n a r o d o w e g o  znosił  z godnośc i ą  męzką  i z r ez ygnacyą  chrześc i ańską ,  a nie za ­
pominając,  że życie j ego  do kraju i r odz iny  nal eży ,  poświęci ł  czas  swój  na us ługę 
swćj  r odz i ny  na to,  aby  zasób swych  wi adomoś ci  i nauk  nowemi  bogacić  nabytkami .  
Dziesięć lat p o mi ęd zy  obcymi  spę dz i wszy ,  ko rzys t a ł  z pogodnój  sposobnośc i  i p r z e ­
niósł się do nas t ćm j uż  t eraz  p r z e d s ws zy s tk ie m zajęty,  a by  s w y m  dz i a tkom dać w y ­
chowani e  naj t roskl iwsze,  t śm uszczęś l iwiony,  że mu  Bóg pozwala  dać  im to w y ­
chowani e  na ziemi ojczystój .  Od  roku  1840 zamieszka!  w Poznaniu i odt ąd  pr awi e  
codz i enny  świa de k  cnó t  jego,  przyjaciela  d om ow e go  z a s zc z y c o n y  szczęśc i em przez  
dos t o j ną  zmar ł ego  r o d z in ę ,  b ę d ę  mówił ,  com widział ,  będę  głosi ł  cnoty ,  na k t ó r e m 
sam pat rzał ,  chcąc  p r zez  to ulżyć wł asnego  s e rca  po t rzeb i e  i odn ieść  cl ioć szeląg d ł u ­
gu wdzięczności  za doz n a n ą  d o b r o ć  w gronie  sz lachelnćj  familii.

O! nigdy nie zap o mn ę tej pogodnój  t war zy ,  tego s pokoj ne go  smutku,  t ego roę- 
zkiego i s ł odkiego cierpienia ,  bo  t am pokó j  p łyną ł  z świa dec t wa  sumienia  po w y p e ł ­
n ionym obowi ązku ,  bo  t am po g o dę  roz l ewa ł o  p o k o r n e  p ddanie  się p o d  wyrok i  Boże.  
Takie tylko usposobieni e ,  taka wiara w r z ąd y  Boga i o dpowi edz i a l noś ć  za życie  p r ze d  
Bogiem mo ż e  z r odz i ć  tę b ez p oś re dn ią  mo c  dus z y  do naj sumiennie j szego wype ł n i en i a  
wszys tk ich  i na jd robnie j szych  powinnośc i  ze skwap l iwośc i ą  p r zy n a l eż n ą  dziełu Bo­
żemu.  Ja kżeż  ja s ł abemi  wyrazami  s k r e ś l i ć  pot raf i ę  tę n i eus ta nną  c z y n n o ś ć  i u c z y n ­
ność ś. p. Adama w j ego  d o m o wć j  z a g r odz i e ,  j ak o d d a m  to sp ok o j ne  kr zą t ani e  się 
około o b o wi ą z k ó w r o d z i n n y c h ?  Jak t roskl iwie  i sumi enn i e  czuwa ł  nad  ocaleniem r e ­
szty mają tku,  k t ór a  mu  z bogatć j  ojcowskiój  pozos t a ł a  puśc izny,  a by  dz i a tkom zos t a­
wić pamiątkę  po t ro sk l iwym o jcu  i po p r zo d ka c h  z a m o ż n y c h ?  Nie dbał  o wy s t awę  
i p r ze pyc h  w cichóm zas tosowaniu  się do  woli  Opat rznośc i ,  porządk i em ozdobnym 
w c zwó rn as ób  zastąpi ł  wyda r ty  sobie  ma j ą t ek  a za świe t ne  bog a c t wa  stała mu naj­
szanowniej sza  god no ś ć  osobis ta.  Z t aką p o g o d ą  ojca r odz i ny  zajął  się z wyt rwałośc i ą  
podz iwien ia  godną ,  ze  s ł odyc zą  n i ez r ówna ną ,  z c i e rp l iwośc i ą  miłości  wychowaniem
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s w y c h  dziatek, z a p e w n e  w szy s tk im  nam m ógłby  b y ć  w zo rem  tak rzadk im  w narodzie  
naszym  t rosk l iw ośc i  ojca o umysł, s e rc e  i duszę  dziatek. J e szcze  go w idzę  p o m ię ­
dzy wami, k o c h a n e  dzieci zm arłego ,  p rzy  tw y m , szanow na w d o w o ,  boku, jak weso ło  
zab ie ra ł  się do  t r u d n ś j  nauczan ia  p racy ,  jak sw ćm  wylaniem dla w as  byt  wam  b o d ź ­
cem do p rze z w y c ię ż e n ia  w sze lk ich  t ru d n o ś c i ,  j a k  w as p row adzi ł  w c o raz  dalsze  nauk 
w iadom ośc i  pociągiem se rc a  ucząc  się z wami n ie jako ,  by  w am  p rz y k re  t ru d n o śc i  sw ą  
o jco w sk ą  o s łodz ić  miłością , a n a b y te  ju ż  p rzez  was um ieję tności  w y s ta w ić  jako ow oc 
p r a c y  w aszśj ,  nie p o d aw a jąc  ich w am  za d a r  w łasnego  pośw ięcen ia .  Jeszcze  go wi­
dzę  jak  o d  p ra c y  do  ro z ry w k i  p rzech o d z i ł  niewinnśj  , jak w aszćm  szczęśc iem  szczę­
śl iwy d z ieck iem  się  p om iędzy  wami s t a w a ł ,  w a s z e  z a b aw y  dz ie l i ł ,  w w aszem  tylko 
g ron ie  w y p o c z y n e k  po p ra c y  zn a jdow ał ,  jak  p rzem ysł  miłości ojcowskiśj  z każdóJ 
s p o s o b n o śc i  k o rzys ta ł ,  by  n iespodz ianą  s p raw ić  r a d o ść ,  tą  radośc ią  se rc e  wykształcić ,  
d u sz ę  pod n ieść ,  umysł do dalszćj p ra c y  u sp o so b ić .  Z j a k ą ż  to b acznośc ią  każdą  sam 
p ozna ł  ks iążkę ,  nim ją  p oda ł  dziatkom, sam z su m ie n n ą  p ieczo łow itością  poznawał n a u ­
czycieli , k tó r z y  mieli b y ć  p r z ew o d n ik am i  d z ia te k ?  A w ychow an ie  to w zo ro w e  tak na­
tu r a ln y m  sz lo  biegiem, iż ani dziatki,  ani św ia t  nie w idzia ł  i nie wiedział,  ilu było  
zab iegów  ow ocem , ilu nam y s łu  sku tk iem , jaklćj  p r a c y  p lo n e m !  Poznał  Adam Ł uszcze ­
wski iż d a re m n e  są  nasze  skargi  na b r a k  ludzi, k ló rz y b y  u p a d a ją c e m u  narodow i m o ­
gli b y ć  i w u p ad k u  p o d p o rą  i lepszej p rzyszłośc i  ręko jm ią ,  d a re m n e  u s i ło w a n ia  około  
pub l icznego  d obra ,  jeżeli  nie b ędz iem  sob ie  sami spo so b i l i  w t ro sk l iw ćm  i su m ie n -  
nćm w y chow an iu  m ło d z ie ń c ó w ,  c oby  i z d o s ta te c z n e m  p rz y g o to w a n ie m  um ysłu  i 
z dz ie lnćm  usta leniem  woli i c h a r a k te ru  m ogli  p o jąć  zadan ie  na naszych  pokolen iach  
c iążące i po ję te  obowiązki z silną w y k o n ać  w o l ą ,  jeżeli  nie b ę d z ie m  w y c h o w y w a ć  
c ó rek  i m a te k ,  c o b y  d a w n y c h  m a t ro n  w zorem  u m ia ły  za rząd em  dom u, u szczęś liw ie­
n iem  ro d z in  spo so b ić  szczęście n a ro d u .  Ognisko d o m o w e  Je s t  n a ro d o w ć j  p o m yślnośc i  
gniazdem. Przejął  się tą  p r a w d ą  d ro g i  nasz z m a r ły  i tak sw ą  rodz iną  zarządzał ,  tak 
sw o je  w y c h o w y w a ł  dziatki. P rz y k ła d  ten  n ie  p o w in ie n  dla n a ro d u  zaginąć i jeżel i  
mniój g łośny  w z ó r  takiśj  rodz innć j  cno ty ,  jeże l i  ja go tu taj  m oże  p ie rw szy  jaw nie  
p r z e d  w iększćm  op o w iad am  z g ro m a d z e n ie m ,  jeżeli  uznanie  go i n a g ro d ę  zań sa m  
sob ie  Bóg za c h o w a ł ,  nie pow in ien  p rzyna jm nić j  zag inąć  w waszój rodzinie ,  dziatki  
z m ar łego  1 Ojciec wasz dał go w am  w p uśc izn ie  w yższó j  nad  majątki i skarby ,  tę p o ­
zos ta ło ść  w ionyśc ie  p rz e k a z y w a ć  jeszcze  p ó źn y m  po k o len io m  jako  na jw iększy  sk a rb  
odziedziczony  po o jcu  waszym .

S erce  ś. p. A dam a Łuszczew skiego  tak dla rodz iny  w ylane ,  tak do ro d z e ń s tw a  
przyw iązane ,  nie  ograniczyło  się tylko na sw y m  do m u .  G dzieko lw iek  go glos m iło ­
sie rdz ia  pow oła ł ,  w szędz ie  z g o to w o śc ią  biegł,  u p rz e d z a ją c  w e z w a n ie ,  nie u s i raszając  
się t ru d n o śc ia m i  z w y trw a ło śc ią  n a w e t  w te d y  n ie w z ru sz o n ą ,  k iedy  w szyscy  o p o w z ię -  
t ć m  dziele  d o b ro c z y n n o śc i  zwątpili .  Takiej  s u m i e n n ć j , spoko jnć j  p r a c y  dał d o w o d y  
w  T o w a rz y s tw ie  D o b ro czy n n o śc i  w Poznaniu ,  p r z y  k tó rć m  sta ł aż  do osta tecznego  
ro z w ią z a n ia ;  tak  m ianow icie  działał w D yrekcy i  Domów Ochrony,  k tó re  jeżeli  dzisiaj  
j e s z c z e  istnieją w Poznaniu ,  j e ż e l i  d o tą d  s w y m  d o b r o c z y n n y m  w p ły w e m  dziatki u b o ­
gie od  n ęd zy  i u p a d k u  ochrania ją ,  zaw dz ię cza ją  to  tylko jedynie  i w yłączn ie  ż y w e ­
m u  zajęciu  się tym  in s ty tu tem  A dam a Łuszczew skiego .  Z razu  w szyscy  się garnęli  
do  tego przedsięw zięc ia ,  w szy scy  radzić  lubili około  now ego  p o m y s łu ,  a zaledwie 
się p rzec iw n o śc i  n aw inę iy ,  u sunę ło  się ca le  kolo  rząd zący ch ,  m usia łyby  by ły  dziatk* 
l iczne ro z sy p a ć  się znów  na b ru k  i obn o sz ąc  sw ą  b iedę  po m ieśc ie  p rzyzw ycza jać  
s ię  do lenistwa, ro sn ą ć  w c iem n o c ie  i n a w y k a ć  do  g rzechu  ; w ted y  Adam Ł u sz c z e ­
wski  z c ichośc ią  sob ie  w łaśc iw ą, z podz iw ien ia  godną  sk rom nośc ią ,  b ez  w r z a w y  z a ­
ją ł  się ochronam i i od lat  już pięciu blisko, nieomal Wyłącznie,  o so b is tśm  s ta ran iem  
u t r z y m y w a ł  ten p r z y b y te k  n iew innośc i  dla Boga tylko s ła w y ,  dla  bl iźniego poży tku .  
G dyby  tutaj b y ć  m og ły  te d ro b n e  d z ia tk i ,  o n e b y  sw emi m od łam i p rz e d  B o g iem , sw ą  
łzą  p r z e d  św ia tem  o d d a ły  mćj pochw a le  s tw ie rdzen ia  ś w ia d ec tw o .  Jako n iew ias ty  
w  J o p p ie  p rz y  zw łokach  Thab i ty  P io trow i okazy w a ły  sz a ty  r ę k ą  zmarłój rob ione ,  t a k -  
b y  ta  d z ia tw a  sw ojem i m od łam i głosiła z m ar łeg o  o p i e k u n a  chw ałę .  To t ś ż  wiedzieli  
w szyscy ,  że n ied a rm o  o p o m o c  w dziele  d o b ro c z y n n ć m  u d a d z ą  się do  ś. p, Adama
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Ł u s z c z e w s k i e g o .  D i m  s i e r ó t ,  o p i e k a  n a d  n a w i e d z o n y m i  p r z e d  d w o m a  l a t y  p o w o d z i ą ,  
T o w a r z y s t w o  z a j mu j ą c e  s i ę  u r z ą d z e n i e m  Missyi  o d b y w a j ą c y c h  się o b e c n i e  w P o z n a ­
n i u  ni e  j e d n ę  i n i e ma łą  p o s ł u g ę  z a w d z i ę c z a j ą  j e go  c z y n n o ś c i  —  A c ho c i aż  w  j a k i m ­
k o l w i e k  z a j ę c i u  z na l az ł  p r z e s z k o d ę ,  t r u d n o ś ć  a l b o  p r z y k r o ś ć ,  ni e  umia ł  s i ę  s k a r ż y ć ,  
c i e rp i a ł  c i cho ,  zn i ó s ł  s p o k o j n i e  z g o d n o ś c i ą  i z p o k o r ą ,  k t ó r e  t ak r z a d k o  z s o b ą  c h o ­
d z ą  w  p a r z e .

SŁÓW KO O JEZUITACH przez  Ludwika K. Nak ładem autora.  Po­
znań u Żupańskiego 1853 — str. 32.

Broszura  której  tytuł wypi sa l i śmy,  w sobie  samej  nie ma żadnego 
znaczen ia ;  jeźli  co znaczy,  to tylko tyle, że  głośno wyjawia zdania po-  
kątnej  p rzeciw m is yom  o d b y w a n y m  w Wielkiem Księs‘twie Poznańskiern 
opozycyi .

Dwie są  drogi  sądzen ia  Jezuitów,  pisania o Je zu i t ach : j e dna  katoli­
cka ,  d r ug a  niekatol icka.  Katol ikom wolno mieć mniej lub więcej  po -  
ci ągu do Jezui tów,  wolno oceniać ich sp raw y  (sami używal iśmy tej wol­
ności  i nie, za pr ze c za m y  jej  innym) ,  nie godzi im s i ę ' t y l k o  o zakonie 
p rz y w ró c o ny m  przez  pap ieża ,  i s tniejącym pod op ieką pap ie ż a ,  powta ­
rzać n ikc zemnych  po twarzy  tu i owdzie w dziennikach ,  w paszkwilach,  
tudzież w powieściach  zacze rpanych .  Autor  b roszury  powiada  że j e s t  
katolikiem. Dziwi nas to. Katolik szanowałby  kościół i nie nasuwałby  
wniosku,  że on pośredn io  zb rodn ie  upoważnia.  Katolik nie powta rza łby  
ba jek ,  j akim wszyscy poważni  pisarze katol iccy tyle r azy zaprzeczyl i ,  
nie wspo mina łby  takie Monita Secre/a, k tó rych  w ym ys ł  wstyd naszemu 
krajowi przynosi .  Co innego niekatolicy.  Ci jeśli od dawn a  nieuczciwie 
p rzec iw Jezui tom woju ją ,  nie s ą  przynajmniej  w żadnej  sprzeczności  
z s o b ą  samymi.

I j a ką ż  to chwilę obrał  pan K. do puszczenia  w obieg swego  pa ­
szkwilu ? Oto chwilę p r ac  apostolskich Jezui tów tutejszych.  Ale powia ­
da on:  misye to tylko środek: żeby  owładnąć  sumienia  i przysposobić 
dusze do oswojenia się z  ciemięiycielami i niewolą.

Żałujemy auto ra  i j emu  podob nych ,  że nie rozumieją znaczenia mi- 
s y i ; mniemamy wsze lako ,  iż dysku tować  z nimi by łoby  rzeczą  zb y te ­
czną.  Co tu powiedz ieć  ludziom, którzy nie wiedzą że praktyka misyi 
j e s t  s tara w kościele i nie pamiętają ,  że p rak ty kę  tę z tych lub ow yc h  
p ow od ó w  w Księstwie p rze rwaną ,  p rzywróc ić  należało.

Jedno  zapytanie mus imy panu K. zrobić.  Maksyma cel uświęca śro­
dki j e s t  haniebna ,  zgoda  na  t o ; ale j akże  taki jej przeciwnik może  się 
chwytac  insynuacyi ,  że misye są pol icyjną  w interesie r ządu robo tą  itd.

W yr aż am y leż zadz iwienie ,  że z ca łego ar senału kłamstw przeciw 
Jezui tom nagro ma dzo nyc h ,  pan K. tylko na 32 stronnic ma teryału wybrał .

N E K R O L O G I .

Don Juan  Donoso Corles, margrabia Valdegamas.
W czasach naszych Hiszpania dwóch wydała głębokich myślicieli, pi­

sarzy wielkich, chrześcian n ie porównanych : Jakóba Balmes i Jana Donoso 
Corles. Obu jój Pan Bóg przedwcześnie odebrał ,  oba umarli w sile wieku,
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w te d y  kiedy najużyteczniój  s ł użyć  ludziom zaczynali.  Ale s t rata tych dw óch  
m ęż ów  nie ograuicza się tylko do ich ojczyzny.  Dotknęła  ona kościół  kato­
licki, dotyka ciężko katol ików wszystk i ch ,  dla których j eden  i drugi  byli 
świ a t ł em ,  p rzyk ł adem,  zaszczytem.  Kto zbada s ądy  Boże? Najlepsi jak cień 
przemijają i ci co najzbawiennie j  pracowal i ,  odbiegają  pracy l edwo  co p r z e d ­
s ięwziętej .  Niepojęte wyroki  p rzed któremi  ukorzyć  się t r z eb a !

Don Ju an  Donoso Corles liczył za ledwo  lat czterdzieści  cztery.  Urodzi ł  
się w  Dornbeni to  w  Es l r emadurze  6 maja 1809 r. Nauki un iwersytecki e 
od by ł  w Sewill i .  Od lat młodych  smutkami  w y p ró b o w a n y ,  z wyrob ionym 
już  charakt erem,  w zaw ód  publiczny w czasie wojny  o dziedzictwo t ronu,  
jako s t ronnik kró lowej  Izabelli wsiąpi ł .  P r a co w a ł  zrazu w  ministers twie 
spr awiedl iwości ,  i tam doszedł  stopnia naczelnika bióra. W r. 1837 został  
de p u t ow an ym  w Kortezach.  W y zn a w a ł  w ówczas  zasady l iberal izmu kon­
s tytucyjnego i rychło da ł  się poznać j ako  mówca  znamienity.  W epoce  
r z ą d ó w  Espa r l e ry  u suną ł  się do Paryża ,  gdzie zos t awa ł  od roku 1840 do 
1843 i zkąd ude rza j ące  l i s ty  do pism publ i cznych hiszpańskich o ca łym 
ruchu  francuzkim p rzysy ła ł .  Umysł  jego do j rza ł  w tamtych czasach i na 
tor  religijny wyraźnie j  się zwróci ł .  Za po wr o t e m do Hiszpanii  został  Do­
noso Cortes senatorem,  s ekre t ar zem królowej ,  o t r zyma ł  tytuł  wysoki .  P r a w ­
dz iwe  przec ież jego znaczenie,  znaczeni e powszechnie j sze  nie sięga dalej 
j ak r. 1849,  k iedy w  obec  rewo lucy i  europejskie j  s t anął  na mównicy  by 
w  potężnych  wyraz ach  odsłonić  nicość bezbożnego  liberal izmu i przyznać  
sp r awied l iwość  kar  Bożych na towarzystwie ,  które  się p rak tyce  chrześciań-  
s twa  przen iewierzy ło .  Śmiałe  s ł ow o  wyrzeczone  w Madryc ie ,  po ca łym 
świec i e  odgłos znalazło i odt ąd  j uż  każdy  ob jaw tej wzniosłej  myśli zas ta­
nawiał ,  ude rza ł ,  poruszał .  Po r. 1848 Donoso Cortes ob ra ł  z aw ód  dy p l o ­
matyczny.  Zrazu był  pos ł em w Berlinie, potem został  przeniesiony na tę 
samą  godność  do Paryża.

W Paryżu  zajął od razu miejsce ś ród  naczelników ruchu katolickiego, 
z najznakomitszymi z nich s tosunki  przyj aźni  zawiązując.  W kółku dziennika 
V n ivers  s ta ł  się niejako mi st rzem szkoły.

Na p ro śbę  Ludwika  Veuillot i do jego  B ib lio tek i n o w e j napisał  po fran- 
cuzku  sw o je  dzieło E ssa i s u r  te C atholicism s, le  L ibera lism e e t le  S o c ia -  
lism e, dzieło pe łne  siły i głębokości  choć  raczój poda ue  w  zarys ie  jak o- 
p raco wane .

W ogóle pisał  mało i mało co zostawił .
Przekonani a które  ogłaszał ,  wielkie i praw:dz iwe  co do g łównej  zasady 

w sferze rel igi jnej ,  zbyt  tw a rd e  wed le  nas w  zas tosowan iu  poli lycznem, 
pochodzi ł y z na jczyst szego,  najwznioś lej szego źródła .  By pokazać  ich bez­
in te re sowność  dosyć  powiedzieć ,  że Donoso Cortes nie wierzył  do końca,  
by się spo ł eczeńs two u r a t ować  mogło,  oczywiście  nie k ładąc granicy miłosier­
dziu Bożemu.

W życiu p ry w a tn e m  pełen  dobroci ,  s łodyczy,  poświęceni a,  p r ak t yko wa ł  
on  wszystkie  cnoty chrześciańskie ,  a szczególniej  pokorę.  Pobożność  miał 
wielką,  se rdeczną ,  dob rocz ynn oś ć  gorl iwą.  Wszelkie nędze  materyalne i mo­
ralne j aki e napotykał  sam op a t rywa ł .  Wspom aga ł  wszelkie św ię t e  roboty,  
a między innemi zak ł ad  S io s tr z y c z e k  dla ubogich.

W  towarzys twie  był  cichy, a tak się bał  odpowiedz ia lnośc i  za s ł owa 
próżne ,  że mówiąc  by un iknąć  deklamacyi  w  suchość  częs to popada ł .

Umarł  po czlero tygodniowój  chorobi e dnia 3 m a j a ,  opat r zony Sak ra ­
mentami ,  dając p r zyk ł ad  pobożnego  zgodzenia się z wolą  Bożą,  cierpl iwości  
i s ł odyczy.

Pogrzeb  miał p iękny,  bo  go wszyscy s zczer ze  płakali.
Ciało pr zewi ez iono już albo p r zewiozą  do Dornbenito.
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Hr. C ezary Ba/bo.

Z 3 na 4 czerwca umarł w Turynie śród oznak żalu powszechneao 
hr. Cezary Balbo. °

Hr. Cezary Balbo miał lat sześćdziesiąt kilka. Już za czasów Napoleona 
p racow ał w Radzie stanu. Po przywróceniu ca tron domu Sabaudzkiego 
w szedł do wojska, co jednak nie przeszkadzało mu oddawać się poszukiwa­
niom historycznym i książki dosyć wzięte w kraju swoim ogłaszać.

Z pism jakie hr. Balbo wydrukował, najwięcój zrobiło wrażenia, euro­
pejską uzyskało wziętość dzieło S peran ze d'lla/ia. Dzieło to ukazało się 
w r. 1844 i naznacza epokę zwrotu w umysłach włoskich.

Kiedyś bardzośmy wysoko postawili pracę hrabiego Balbo, wskazując 
w niej użyteczne dla ojczyzny naszój nauki.

Odtąd szkoła, do której należał hr. Balbo, szkoła Giobertiego na błę­
dne weszła szlaki i żal serce ściska ile razy wspomnieć przychodzi o jój 
pięknych, o jej obiecujących początkach.

Hr. Balbo przynajmniej nie przeniewierzył się swojćj chorągwi. W e­
zwany na prezesa rady ministrów w r. 1848, usunął się niedługo potóra 
przez szacowmy skrupuł sumienia. W późniejszych latach jeźli niedość śmia­
ło z niereligijnym liberalizmem walczył, przynajmniej nie odbiegł religijnych 
swoich przekonań.

Do końca życia zasiadał w izbie deputowanych.
W r. 1849 stracił syna w bitwie pod Novarą. Zostawia jednak kilkoro 

dzieci.
M ateusz J ózef Bonawentura Orfila.

Umarł w Paryżu pierwszych dni marca sławny doktor .i  chemik Orfila.
Orfila był rodem z Mahoń na wyspie Minorce. Przyszedł na świat r. 

1786. Za młodu służył w Marynarce i odbył podróż do Egiptu. Później* 
odbywszy nauki medyczne w  Walencyi praktyce medycyny się oddał. Ró­
wnocześnie pracował w naukach przyrodzonych dając dowody wysokich 
zdolności. W r. 1807 junta barcelońska posłała go do Paryża, b y ’ się le- 
pićj wykształcił w chemii i fizyce. Odtąd został już w Paryżu. W r. 1811 
otrzymał stopień doktora medycyny fakultetu paryskiego, a w r. 1819 oby­
watelstwo i miejsce profesora medycyny prawniczćj. Wkrótce polćm za­
siadł w  akademii medycznej. W  r. 1823 oddano mu katedrę chemii pra- 
wniczój i odtąd już  ciągle postępował w  godności.

Po r. 1830 został dziekanem fakultetu medycyjnego, członkiem rady szpi- 
talów i członkiem rady wychowania; uzyskał także wielką naluralizacyą,

Orfila używał prawdziwego znaczenia naukowego i towarzyskiego za 
Ludwika Filipa, zaczem poszło że rewolucya lutowa wszystkie mu miejsca 
odjęła.

Skończył budująco przyjmując Sakramenta święte i głośno religią w y­
znając.

Z dzieł Orfila w'ymienimy: Toxicologie generale (2 tomy trzy edycye) 
Elemens de Chimie medicate (3 tomy, kilka wydań); t r a i le  de medecine le­
gale (3 tomy, kilka w ydań) i t r a i le  des exhum ations juridiques  (do współ- 
ki z p. Lesueur).

Piękny zakład kliniczny naprzeciw szkoły medycyny w  Paryżu i mu­
zeum Dupuytren, Orfili świat naukowy zawdzięcza.

Schnorr L udw ik Ferdynand.
W  połowie kwietnia um arł w Wiedniu Ludwik Scbnorr malarz, syn 

sławnego i brat jeszcze sławniejszego malarza. Ludwik Schnorr miał lat 
sześćdziesiąt cztery. W ostatnich czasach malował najwięcój obrazów treści 
religijnej. Jest przez niego zrobiony uderzający portret księcia Reichstau.
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K aro l P io tr  Lepsius.
Pod koniec kwietnia zszedł z tego świata w  Naumburgu w Prusiech 

znany archeolog Karol Piotr Lepsius, ojciec stawnego podróżnika i badacza 
rzeczy egipskich.

Karol Piotr Lepsius urodził się w - r. 1775. Życie swoje strawił na urzę­
dowaniu. Obok lego ogłosił wiele ważnych prac archeologicznych o okolicy 
w  którój mieszkał. Najważniejszą jest Ilislorya  biskupów naumburskich, 
(Geschichte der  Bischofe des Hochslifls Naumburg vor der Reformation).

Ludwik Tieck.
Ostatnich dni kwietnia umarł w Berlinie głośny poeta L. Tieck, który 

jeszcze do epoki Schleglów i Novalisa należał.
Tieck przyszedł na świat w Berlinie w r. 1773. Nauki odbył w Halli, 

Getyndze i Erlangen. Poezye wcześnie pisać, wcześnie ogłaszać zaczął i 
niebawem stanął między naczelnikami ruchu romantycznego. Z Schleglami 
i Schellingiem miał blizką zażyłość. W pływ w y w ar ł  niemały choć u niego 
więcej fantazyi niż uczucia.

W r. 1818 jeździł do Londynu, zkąd szacowny zbiór pism tyczących 
się Szekspira przywiózł.  Do tego działu prac odnosi się dzieło Shakspeare, 
Vorschule.

Tieck w ydrukow ał ogromną liczbę u tw orów. Zbiór dwudziestotomowy 
dzieł jego (Berlin r. 1828) wielu jeszcze rzeczy nie zawdera.

Znany jest jako tłómacz Don Kiszota i tłómacz sztuk Szekspira nie 
przetłómaczonych przez Schlegla.

W ostatnich latach sędziwy poeta podupadł był na zdrowiu i osłabł 
na umyśle.

(10 c ze r w ca . )

Dla braku m ie jsca  k r o n ik ę  rel ig ijną zostawierny  d o  p r z y s z łe g o  n u m eru ,  k t ó ­
ry w y jd z ie  1 lipca.



OMYŁKI DRUKU
w artykule „Legitymiści Perscy. “ (Poszyty I. i II.)

Stron. 83 w.. 8 zam. C hejbes czyt. C hejber
— 83 - 11 — m enbes — m enher
— 89 - 45 — A lem ułu — A lem utu
— 90 - 34 — D ejlen in — D ejlem u
— 91 - 7 — w iek iego — w ielkiego
— 93 - 9 — M um inabod — M um inabad
— 97 - 17 — Joszelin — Josse lin
— 102 - 8 — znaleziono — znalezione
— 103 - 42 — A debajdźanu — A derbajdźanu
— 105 - 17 — Czyngiz — Czengiz
— — - 45 — K azbiny — K azbinu
— 107 - 30 — R esztegon — R isztegan
— 110 - 3 — ju g lau s — ju g lan s
— 115 - 4 — Lam je<eri — L am jeseru
— — - ‘29 — jeden aśc ie — dw anaście
— 116 - 37 — A b k u sa — A bbasa

Niektóre omyłki druku w poszycie III.
Strnn. ‘201 

—  202
—  203
—  224
—  273
—  324
—  32(3

• 3
■ 33
■ 5 

19 
31 
13 
17

329 -  27
330 -  13

od dołu żarn, 
od  g ó r y  —

zam.

dicentis 
nie 

to samo 
H rycke, O trepiew a 
sen
R iarie S fe rza
zapom nienia
A utin
de C ham pagne

czyi. dicentes
—  nic

czyt. H ryckę O trepiew a
—  son
—  Riario Sforza
—  zapew n ien ia
—  A ntun
—  de Cliam pagny

Główniejsze omyłki w  artykule wstępnym poszytu niniejszego.
o .   9 9 S  . . .  t    „ » ______  j  .  ■  z . _ ........Stron. 338 w .

—  339 -

—  341 -

—  352 -
—  419 -

p o  w yra zie  głosem  d o d a j  wspo'lnym 
* w ym aż  w spó lnym  

p rzed o s ta tn i zam . 1851 czyt. 1831
21 zam. p rzew id z ieć  to w szystko  w oleli, u fać  p o łó ż  zam iast p rz e ­

w id z ieć  to w szy stk o , w oleli ufać 
7 —  W ięcb o ry  czyt. W ięcb o rg

17 — T orida —  T auryda.
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